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I

Król

 


— Do nogi, Triboulet! — zawołał król Franciszek I wesoło.



Stwór pokraczny, garbaty, do którego były zwrócone te słowa, drgnął; w jego 
oczach zapaliła się i natychmiast zgasła iskierka nienawiści. Po chwili, 
uśmiechając się szeroko, zbliżył się do króla, udanie naśladując wściekłe 
szczekanie brytana.



— No, błaźnie, co znaczy to szczekanie? — zapytał król, marszcząc brwi.



— Zwróciłeś się do mnie, najjaśniejszy panie, jak do psa, odpowiadam więc w psim 
języku — odrzekł Triboulet zginając się w przesadnym ukłonie.



Kilku dworzan obecnych przy tej scenie wybuchło śmiechem.



— Pod stół, Triboulet! — zawołał jeden z nich. — Pies leży pod stołem.



— Lecz czasem i gryzie, panie de La Châtaigneraie. Na przykład Jarnac, który, 
jako że nie ma kłów, musnął cię boleśnie ręką po policzku.



— Bezczelny nędzniku! — krzyknął wściekle de La Châtaigneraie, blednąc z gniewu.



— Zgoda, moi panowie! —nakazał król, śmiejąc się. — Mości błaźnie, powiedz mi 
tylko bez żadnych wykrętów, jak ci się dziś podobam?



Stojąc przed olbrzymim zwierciadłem ofiarowanym mu przez Republikę Wenecką, król 
Franciszek król 
Franciszek – Franciszek I Walezjusz (1494-1547), król Francji od 1515 spoglądał na siebie z zachwytem. Tymczasem dwaj słudzy kończyli 
pośpieszenie ubierać go w czarny aksamitny beret z białymi piórami, w jedwabny 
poziomkowy kaftan i w futrzany płaszcz.



— Sire, jesteś piękny jak sam Febus Febus – zlatynizowana forma przydomku Apollina! — odparł Triboulet, a dzwoneczki jego 
błazeńskiego kaptura brzęknęły dźwięcznie.



— Dlaczego Febus? — zapytał król, zdumiony tym porównaniem.



— Ponieważ twą głowę, królu, jak głowę Febusa, otaczają promienie, z tą różnicę, 
że nie słoneczne, lecz z siwych włosów.



Triboulet cofnął się, potrząsając kaduceuszem kaduceusz – laska (berło) błazna i chichocząc ironicznie. Tłum 
dworzan zaszemrał oburzony taką bezczelnością, król jednak śmiał się, więc i oni 
zaczęli się śmiać.



Monarcha wyprostował swą wysoką, barczystą postać i zwrócił się do jednego z 
dworzan:



— A ty, d'Essé? Jak ci się podobam?



— Nigdy jeszcze, najjaśniejszy panie, nie widziałem cię tak rześkiego jak 
dzisiaj. Młodniejesz, królu, z dnia na dzień!



— Mój książę! Ostrożnie! — zawołał z przesadną powagą Triboulet. — Jeszcze 
wmówisz królowi, że wrócił do stanu niemowlęctwa. Zdziecinnienie z czasem 
przyjdzie, to pewne, lecz na razie król liczy sobie zaledwie pięćdziesiąt 
wiosen!



— No, a co ty powiesz, Lansac? — zapytał znów król.



— Wasza Królewska Mość jest dla nas zawsze wzorem, elegancji...



— Tak — przerwał błazen — ale jednak żaden z was nie zrobi sobie garbu na 
brzuchu, aby lepiej naśladować elegancję króla! Przynajmniej ja jestem lojalny – 
noszę jego imitację na plecach!



Brzęknęły głośno dzwonki, jakby akcentując złośliwą uwagę Tribouleta. Dworzanie 
spojrzeli na niego z niechętną wzgardą, na co ten odpowiedział pociesznymi 
minami, król zaś zaczął się śmiać hałaśliwie.



— Sire! — zawołał zdenerwowany La Châtaigneraie. — Może raczysz nam wytłumaczyć, 
jaki jest powód twej dzisiejszej wesołości?



— Przebóg! — wtrącił się znowu Triboulet. — Król zapewne rozmyśla o pokoju, 
który mu narzucił jego cesarski kuzynek! Straci tylko Flandrię i Aragonię, 
księstwa: d'Artois i Mediolanu. Nie ma nad czym łez wylewać, jak mi się zdaje.



— Błaźnie!



— Nie? Mylę się?... A może król marzy o rzeziach urządzanych ku chwale naszej 
matki – Kościoła Świętego. Cała Prowansja zatopiona we krwi. Ja również cieszę 
się niezmiernie...



— Milcz! — zagrzmiał król, blednąc na wspomnienie okrucieństw, których widma 
zbudził błazen z uśpienia.



Opanował jednak szybko wzburzenie i zwrócił się do dworzan:



— Dziś wieczór czeka nas wielka wyprawa! Panowie! Mam pięćdziesiąt lat! 
Niektórzy powiadają, że zaczynam się starzeć. No cóż, zobaczymy! Po bitwie pod 
Marignan mówiono: Dzielny jak Franciszek! Chcę, aby również mówiono: 
Młody jak Franciszek!, Zalotny jak Franciszek! Na Madonnę, radujmy 
się, moi przyjaciele, bo życie takie słodkie, a kobiety we Francji takie piękne!



— Brawo, sire! Niech żyje miłość!



— Wasza Królewska Mość nie wygląda nawet na trzydzieści lat!



— Na Boga, moi przyjaciele! Miłość! Boskie brzmienie wyrazu: kocham! Ach, 
gdybyście wiedzieli, jaka ona jest piękna w swej prostocie i jak przedziwny 
blask, jaka aureola anielskiej czystości otacza czoło tego siedemnastoletniego 
dziewczęcia! Jej niewinność zapala w moich żyłach morze ognistych płomieni. Ta 
czystość, którą tchnie jej  spojrzenie, ta jej dziewiczość kusi mnie, pociąga i 
przyprawia o szał!...



Nagłe wyznanie, jakie wybiegło na usta Franciszka I, wzbudziło w sercach 
dworaków niepokój. Milczeli przezornie.



Kim była owa młoda dziewczyna, w której zakochał się król? O kim mówił z takim 
uniesieniem?



Król tymczasem spacerował w podnieceniu po zbytkownie urządzonej komnacie, w 
której przepych stylu gotyckiego połączył się z wdzięczną wspaniałością 
renesansu. Oczy jego błyszczały. Policzki okryły się rumieńcem. Odmłodniał 
naprawdę!...



I znowu stanął przed olbrzymim zwierciadłem. Uśmiechnął się.



— Nie, nie mam pięćdziesięciu lat! Alboż król się starzeje? Jestem młody! Mówi o 
tym gwałtowne bicie mego serca i miłość, która uderza mi do głowy. Kocham i 
pragnę być kochany!



— A jeżeli ona nie zechce cię pokochać? — zapytał Triboulet z szyderczym 
uśmiechem, w którym dźwięczał głuchy niepokój.



— Pokocha mnie! Taka jest bowiem moja wola. Dzisiejszego wieczora o 
dziesiątej... Będziecie przy mnie, moi przyjaciele? Dopomożecie mi?



— Oczywiście, sire! — wykrzyknął d’Essé. — Lecz co powie na to piękna pani 
Ferron, gdy się dowie o wszystkim?



— Magdalena Ferron? — przerwał mu król. Zmarszczył brwi i ciągnął dalej z wielką 
gwałtownością: — Och, Magdalena dawno mnie nudzi. Męczy. Nie chcę jej więcej! 
Miłość jej stała się dla mnie prawdziwą niewolą! Ciężkimi żelaznymi więzami!



— To piękna kowalka! — wykrzyknął Triboulet.



— Triboulecie, stworzyłeś kalambur kalambur – tu: gra słów. Fer (fr.) - żelazo, okowy, ferrer - kuć konie, stąd Magdalena Ferron = kowalka. (Przypis tłumacza) bezcennej wartości! — zawołał król, 
promieniejąc uciechą. — Musisz powtórzyć go Marotowi Clément Marot – współczesny Franciszkowi I poeta francuski (Przyp. tłum.), aby mógł umieścić go w 
jednej ze swych ballad. Piękna kowalka. Wspaniałe!



— Niezrównane! — przytaknęli dworzanie.



— Marot usłyszy mój kalambur — rzekł Triboulet — ale ty, królu, podpiszesz się 
pod balladą.



— Mój Triboulecie, czy weźmiesz udział w naszej wieczornej wyprawie? — zapytał 
Franciszek I, udając, że nie usłyszał jego aluzji do popełnionych przez siebie 
plagiatów literackich.



— Przebóg, mój królu, niepodobna, by głupstwo, popełnione przez króla Francji, 
zostało kontrasygnowane kontrasygnowane – podpisane przez drugą osobę (poza osobą głowną) aktu, który do swej ważności tego wymaga przez jego błazna.



Ukryty w niszy okna opatrzonego w szybki oprawne w ołów Triboulet spoglądał na 
tonące w mroku wieczornym potężne kontury do połowy już wykończonej budowli 
nowego Luwru.



Błazen w duchu zadawał sobie pytanie:



— Powiedział, że dziewczyna ma siedemnaście lat… Kto to może być?... Czuję 
dziwną obawę!...



Na jego nerwowej twarzy legł wyraz lęku, bólu i śmiertelnej duchowej udręki. 
Jakieś straszne przypuszczenia i wątpliwości wstrząsały jego biednym sercem.



— Co do Magdaleny Ferron — ciągnął Franciszek I dalej — pójdę natychmiast do 
niej… Przygotowałem jej taką niespodziankę, po której już nigdy nie będzie w 
stanie zakuć mnie po raz drugi w swe więzy.



— I cóż to za niespodzianka? — zapytał Sansac.



Nagle drzwi do komnaty królewskiej otworzyły się i stanął w nich czarno ubrany, 
trupioblady mężczyzna.



— A oto i hrabia de Monclar — zadeklamował Triboulet właściwym sobie 
wesoło-szyderczym tonem, zwracając się w stronę przybyłego. — Oto wielki woźny 
sądowy, wielki prefekt Paryża, groźny dowódca naszej straży miejskiej, 
nieubłagany w swej surowości szef naszej policji; oto człowiek budzący lęk w 
możnych panach, w złodziejach, złodziejaszkach,  kpiarzach, warchołach i innych 
łotrzykach.



Hrabia de Monclar skierował się od drzwi w stronę króla, przed którym się 
zatrzymał i złożył ukłon.



— O co chodzi? — rzekł Franciszek I.



— Sire, przychodzę doręczyć ci listę osób proszących o posłuchanie, aby Wasza 
Królewska Mość mógł wskazać mi, kogo spośród petentów zechcesz przyjąć. Na 
liście figuruje Stefan Dolet, drukarz…



— Nie życzę sobie udzielać mu audiencji — rzekł twardo monarcha. — Musisz pan 
dawać czujne baczenie na tego człowieka, który ma jakieś konszachty ze świeżo 
powstałymi sektami religijnymi zatruwającymi umysły mego ludu. Dalej?



— Mistrz Franciszek Rabelais Franciszek Rabelais (1494-1553) –  francuski pisarz satyryczny, duchowny i lekarz, autor jednej książki, zarazem popularnej i budzącej kontrowersje, pt.: Gargantua i Pantagruel.



— Niech idzie do diabła! I niech się również pilnuje! Nasza monarsza cierpliwość 
ma swoje granice… Dalej?...



— Czcigodny i powszechnie czczony ojciec Ignacy de Loyola Ignacy de Loyola (1491-1556) – święty Kościoła katolickiego, duchowny, teolog, prezbiter i założyciel zakonu jezuitów. Przybywa z 
Prowansji.



Czoło królewskie się zachmurzyło.



— Wczoraj ten czcigodny ojciec był już przeze mnie przyjęty — rzekł półgłosem.



— Przebóg! — pisnął Triboulet. — Po babskich kieckach nasz król najbardziej 
kocha suknie zakonne!



— Lista petentów wyczerpana — powiedział hrabia de Monclar — ale...



— Cóż jeszcze?



— To, najjaśniejszy panie, że Dzielnica Cudów staje się nieznośną plagą, dżumą 
zatruwającą Paryż podobnie jak sekty heretyckie, o których wspomniałeś, sire, a 
które również zatruwają całe państwo. Ulica Świętego Dionizego (St. Denis) stała się zmorą 
Paryża. Ulice Złotych Chłopców, Wolnych Mieszczan, także Wielkiego i Małego 
Żebractwa są przeludnione i zaczynają zalewać dzielnice jeszcze zdrowe. 
Bezczelność rzezimieszków przebrała już miarę i należy dać im dobrą nauczkę. 
Zwłaszcza dwaj spośród tych łotrzyków zasługują na stryczek: niejaki Lanthenay i 
drugi, noszący imię Manfreda... Co mam z nimi uczynić?



— Wtrąć ich do więzienia i powieś!



Triboulet klasnął w dłonie:



— Chwała Bogu, Paryżowi nie zbywa na rozrywkach! Wczoraj mieliśmy zaledwie 
pięciu wisielców, a dziś ośmiu.



Hrabia de Monclar skłonił się z uśmiechem posępnego zadowolenia na ustach, potem 
milczkiem wysunął się z pokoju; dworzanie królewscy rozstąpili się mimo woli 
przed tą czarną postacią, za którą jak cień kroczyła zawsze śmierć. Tylko 
Triboulet zawołał:



— Pozdrowienia dla Archanioła Szubienicy!



— Biedak Monclar — rzekł król. — Chyba już od dwudziestu lat toczy zawziętą 
walkę z całym tym światem łotrów i złodziei, którzy, jak zapewnia, porwali mu, a 
może i zamordowali małego synka… No ale teraz, kiedy sprawy państwowe są 
załatwione, zajmijmy się osobistymi. Zatem przed wieczorną wyprawą chodźmy do 
Magdaleny Ferron… przed udaniem się na wieczorną wyprawę… Do Ferronki! Obiecuję 
wam zabawę, moi panowie!



Franciszek I wraz ze swymi dworzanami opuścił pokoje królewskie, nucąc jakąś 
balladę…


 

 

 

 

 

II

Kat

 


Ósma. Noc czarna jak atrament; 
na dworze hula zimna październikowa wichura.

Tuż prawie przy murze 
otaczającym Tuileries, stoi mały samotny domek; jest to gniazdko, w którym przez 
długi czas kryli swe miłosne zapały król i piękna pani Ferron.

Okno pierwszego piętra słabo 
oświetlone mruga dyskretnie jak gwiazda na niebie.

Wewnątrz domku atmosfera 
rozkoszy miłosnych, o czym świadczy umiejętne i zbytkowne jego urządzenie i 
powietrze przesycone wonią podniecających perfum.

Olbrzymie łoże podobne do 
wielkiego ołtarza zdaje się oczekiwać na nową ofiarę ku czci bogini miłości.

Kobieta siedząca na kolanach 
Franciszka I, a której pięknych kształtów nie osłaniał nawet gazowy welon, 
otoczyła ramionami szyję królewskiego kochanka i podając mu swe usta, szeptała:

— Jeszcze jeden pocałunek, 
Franciszku...

Kobieta ta była młoda i 
królewsko piękna. Lekko zaróżowiona, przepiękna nagość harmonijnych linii jej 
ciała przegiętego w leniwej pozie, gorący blask namiętnych oczu, falowanie łona 
wstrząsanego namiętnością, wszystko to podniecało króla, przenosząc go w krainę 
rozkosznych śnień. To już nie kobieta była przy jego boku! To nie piękna pani 
Ferron! To sama Wenus! To wspaniała w swym bezwstydzie Afrodyte, cudna, 
jasnowłosa Afrodyte, której nagie ciało zdało się tęsknić do rozkosznej powodzi 
pocałunków.

— Pocałuj mnie raz jeszcze, 
królu...

Dwoje nerwowych ramion 
Franciszka otoczyło jej smukłą kibić; król zbladł; wzrok jego zmętniał; usta 
jęły bełkotać wyrazy bez związku; porwał ją, uniósł, padł wraz z nią na 
olbrzymie łoże miłości...

 

* * *

 

Na dworze, ukryty w cieniu 
mężczyzna, wpatrywał się w oświetlone okno...

Nieruchomy, nieczuły na 
ukąszenia chłodu, zsiniały na twarzy znieruchomiałej i jakby zastygłej, 
mężczyzna ten otwierał szeroko przekrwione oczy, w których odbijała się 
szalejąca w duszy jego gwałtowna burza rozpaczy...

Usta jego bełkotały:

— Okłamano mnie! To niemożliwe! 
Magdalena niezdolna jest do fałszu! Nie ma jej w tym domu! Magdalena kocha mnie! 
Magdalena jest mi wierna! Człowiek, który mnie dziś uprzedził, zwiódł mnie 
haniebnie! To niecny oszczerca!... A jednak stoję tu, nieszczęsny, czatując na 
nią, płacząc, wyczekując na to, aż się drzwi otworzą!... Och! jak ja cierpię!... 
Czy można cierpieć bardziej? Piekło!... Zdaje mi się, że głowa moja pęka z bólu!

Tymczasem Franciszek I zabierał 
się do wyjścia.

— Czy prędko powrócisz, drogi 
Franciszku? — westchnęła młoda kobieta.

— Nieba! Musiałbym nie mieć 
serca! Naturalnie że prędko, przysięgam... Żegnaj, moja miła... Czy widziałaś 
srebrne puzderko, które ci przyniosłem?

— Co mnie to obchodzi, mój 
królu! Wracaj jak najprędzej! To jedynie jest ważne! Nic więcej.

— Wrócę, wrócę niebawem! 
Puzderko to rzeźbił Benvenuto Cellini Benvenuto Cellini (1500-1571) – rzeźbiarz, złotnik, pisarz i medalier florencki specjalnie dla ciebie.

— Och! gdybym miała cię utracić, 
drogi mój kochanku!...

— W puzderku jest sznur pereł, 
który ślicznie się uwydatni na twej alabastrowej szyi... żegnaj, moja droga...

Ostatni uścisk... ostatni 
pocałunek...

Król Franciszek I opuścił 
gniazdko miłości...

W progu otwartych drzwi 
zatrzymał się, spojrzał na czarne jak smoła niebo, wpatrzył się w mrok nocy i 
dostrzegł czerniejące sylwetki dworzan oczekujących na swego monarchę... 
Uśmiechnął się i postąpił w ich stronę...

— A niespodzianka, sire? — 
zapytał Essé.

— Zobaczycie!...

W tej chwili z mroku wynurzył 
się jakiś cień... Postać męska zbliżyła się do grupki dworzan... Szła zataczając 
się... Zatrzymała się... spojrzała błędnie na dworaków... Który z ich grona był 
niecnym zdrajcą?... Który ukradł mu żonę?... Który z nich zniszczył jego 
szczęście, podeptał jego kochające serce?

— Jesteś waść Ferron? 
Nieprawdaż? — zapytał szyderczo Franciszek I.

Mężczyzna uczynił wysiłek, chcąc 
poznać tego, czyj głos smagnął go szyderstwem... Zacisnął ręce, jakby chciał 
udusić winowajcę... Potem podniósł w górę pięści...

— A ty? — zgrzytnął — a ty? Kto 
ty jesteś? Kto?

Nagle ramiona mu opadły.

— Król! Król! — wybełkotał, 
zmiażdżony tym odkryciem.

W odpowiedzi usłyszał śmiech... 
Uczuł, że wtłoczono mu jakiś przedmiot do ręki... Stał przez chwilę 
znieruchomiały, odrętwiały z przerażenia i rozpaczy… Gdy wreszcie wróciła mu 
przytomność, ujrzał, że jest sam... dworacy królewscy znikli...

 

* * *

 

Król ze swymi towarzyszami 
zatrzymał się tymczasem w pobliżu, chcąc się przyjrzeć dalszemu ciągowi 
przygody.

— Jak się wam podoba moja 
niespodzianka? — zapytał Franciszek I.

— Zdumiewająca! Wspaniała!... 
Mina Ferrona była cudowna!

— Ba! — zaśmiał się szyderczo 
król. — Pocieszy się, ujrzawszy sznur pereł, który zostawiłem tam na górze.

Tymczasem zdradzony małżonek 
spojrzał na przedmiot, wsunięty mu przez króla do ręki.

Był to klucz od domu, w którym 
dokonał się akt cudzołóstwa! To – „niespodzianka” zapowiedziana przez 
króla-rycerza!

Z gardła nieszczęśnika wydarł 
się charkot, bolesny szloch wstrząsnął jego piersią... Zagryzł wargi, aby 
powstrzymać krzyk bólu...

Nagle czyjaś ręka dotknęła jego 
ramienia.

— Oto jestem, panie Ferron — 
usłyszał szept — stawiłem się na czas...

Ferron spojrzał osłupiały.

— Kat! — zawołał, pełen okrutnej 
radości.

— Tak, gotów do usług, mój 
panie. Powiedziałeś mi: Staw się o ósmej wieczór pod murami Tuileries; będę 
miał dla ciebie robotę. Stawiłem się! Jestem gotów, panie!

Ferron otarł spływający z czoła 
pet; potem pochwycił kata za rękę.

— Czy jesteś zdecydowany uczynić 
to, o co cię swego czasu prosiłem?... Nie zawahasz się?

— Ponieważ zapłacisz mi pan!...

— Chodzi tu o kobietę... 
słyszysz?

— Chłop czy baba, jeden diabeł! 
Wobec tego, że pan zapłacisz!...

— Wszystko gotowe?... Powóz?...

— Tam! na rogu ulicy de la 
Tuileries...

— Dobrze! — sapnął Ferron. — Nie 
kłamiesz? Nie boisz się? Uczynisz to?

— O pół do dwunastej otworzą mi 
bramę Świętego Dionizego; mam znajomego śród strażników. O północy baba czy 
dziad – klamka zapadnie!

— Zaczekaj więc tutaj! Zaczekaj!

Ferron wpadł do tajemniczego i 
zbytkownie urządzonego domku.

Na piętrze Magdalena Ferron 
ubierała się powoli, jakby od niechcenia; uśmiechała się od czasu do czasu, 
rozmyślając o tym, co powie mężowi czekającemu na nią w ich spokojnym małżeńskim 
gnieździe, jak mu się wytłumaczy z tak długiej nieobecności poza domem.

Uśmiechała się, nie czując 
wyrzutów sumienia; nie czując lęku.

No bo kochała!... Kochała 
szalenie, całą duszą, całym sercem!

Ustami, wilgotnymi jeszcze od 
pocałunków, spojrzeniem pełnym czułości, uśmiechała się do swego odbicia w 
lustrze, przed którym stała.

Nagle roześmiane, gorące usta 
zlodowaciały…

Uśmiech zamienił się w skurcz 
przerażenia.

Znieruchomiała… straciła mowę...

Jej oczy, rozszerzone lękiem, 
wpatrzyły się uporczywie w odbitą w lustrze postać mężczyzny bladego jak widmo, 
który otworzył drzwi i stanął w progu. To był jej małżonek! To de Farron!...

— To mąż!... Tak! To na pewno 
on!...

Jego lodowate spojrzenie legło 
strasznym ciężarem na jej ramionach... Zadrżała...

Najwyższym wysiłkiem woli 
nakazała sobie zimną krew; odwróciła się w tej samej chwili, kiedy Ferron 
przekroczył próg i zamknął drzwi...

On milczał... Ona leciutko, 
prawie nieuchwytnie drżącym głosem szeptała bezmyślnie:

— Jakeś się tu znalazł?

Ferron chciał dać odpowiedź... 
Lecz niewyraźne słowa, jakie padły z jego ust, podobne były raczej do 
charkotu...

Lekkim skinieniem ręki wskazuje 
jej na klucz, który mu wręczył Franciszek I, i który on wciąż jeszcze trzymał w 
ręku. Magdalena poznała ten klucz.

Straszliwa myśl przeszyła jej 
mózg; Ferron wyszpiegował króla!... Ferron go zamordował!...

Jej lęk przed mężem znikł; 
przyskoczyła do niego; porwała go za ręce.

— Ten klucz! — krzyknęła — ten 
klucz! Jak go zdobyłeś?

Ferron zgadł jej myśl.

Przypływ zazdrości zbudził w nim 
wściekły gniew, w którego obliczu zbladła nawet rozpacz.

Jednym silnym ruchem otrząsnął 
się z uścisku rąk Magdaleny i odtrącił ją od siebie. Ona padła na ziemię tuż 
przy oknie wstrząsana znowu uczuciem strachu przed tym mężczyzną, który 
następując na nią z podniesionymi pięściami, zacharczał:

— Nieszczęsna! wiem o twej 
hańbie i o jego!... Ten klucz! To on mi go wręczył! On, twój kochanek! Król!

Oszalała ze strachu Magdalena 
otworzyła okno i wychyliła się na dwór:

— Franciszku! Królu! Do mnie!

...Szaleństwo! Niepodobna! Jej 
Franciszek nie mógłby być do tego stopnia podły! Jej król nie omieszka 
pośpieszyć na jej rozpaczliwe wołanie!

— Do mnie, Franciszku! — wzywała 
pomocy.

Tym razem król odpowiedział na 
jej wołanie. Szyderczym głosem krzyknął:

— Zerwałem moje okowy... żegnaj, 
luba! Żegnaj, moja piękna kowalko.

Głos króla się oddalił; nucił 
ulubioną swą balladę... Potem nie słychać już było nic więcej: zaległa tragiczna 
cisza.

Magdalena skamieniała, dusząc 
się… Czuła, że traci zmysły... Wszystko zapadło się w otchłań nicości... Serce 
pękło... tonąc w falach bezgranicznej odrazy... Wychyliła się przez okno a z jej 
wykrzywionych, ociekających pianą ust wydarła się straszliwa obelga:

— Król Francji! Nikczemnik!... 
Nikczemnik!...

Padła na wznak, jak kłoda.

Ferron przez chwilę przyglądał 
się jej ze spokojem straszliwszym od gniewu. Ręce mu drżały, usta również, nawet 
głowa chwiała się wstrząsana jakimś starczym dreszczem.

Wreszcie przysiadł tuż przy 
niej, wspierając podbródek na rękach, pogrążony w niemej kontemplacji i 
rozpaczy...

Straszliwe sam na sam męża, 
oszalałego z boleści, i kobiety w omdleniu, podobnej raczej do trupa niż do 
istoty żyjącej.

Czas się wlókł... wszystko 
uciekło, umarło, jedynie ból pozostał żywy...

Bicie zegara zbudziło Ferrona z 
odrętwienia...

— Jedenasta! — zawołał jakiś 
głos na dworze.

Głos kata!...

Ferron go poznał... Głębokie 
westchnienie podniosło jego przytłoczoną bólem pierś... Potoczył dokoła błędnym 
spojrzeniem... Na stole dostrzegł srebrne puzderko cudownej florentyńskiej 
roboty – dar królewski... Straszliwy uśmiech wykrzywił mu twarz; porwał cacko... 
pochylił się nad Magdaleną, podniósł ją, wziął w ramiona i zszedł ze swym 
ciężarem na dół. Przed domkiem czekał powóz...

Ferron wrzucił do niego ciągle 
jeszcze nieprzytomną kobietę, potem zwracając się do kata podał mu srebrne 
puzderko.

— Oto „zapłata” — rzekł posępnym 
głosem, podkreślając podwójne znaczenie tego wyrazu,

Kat porwał chciwie puzderko, 
przyjrzał mu się i wydał radosny pomruk.

Zajął miejsce na koźle, Ferron 
wsiadł do powozu.

— Co koń wyskoczy ulicami 
Paryża! Co koń wyskoczy, woźnico! Co koń wyskoczy, kacie!

Piekielna jazda; brzęk podków 
zbudził donośne echa w uśpionych ciemnych ulicach... Powóz minął bramę Świętego 
Dionizego, otworzyła się przed jadącymi na dany przez woźnicę znak...

Poza murami stolicy droga 
ohydna... usiana wybojami... powóz posuwał się z trudem naprzód, zbliżył się 
wreszcie do ciemnego punktu, majaczącego w mroku nocy...

Magdalena zbudziła się z 
omdlenia; jęła się rzucać, błagać:

— Łaski! Dokąd mnie wieziesz?! 
Łaski!

Hen, wdali ciemny punkt 
rozszerza się, uwypukla, zaczyna przybierać wyraźniejszy kształt... Powóz się 
zatrzymał.

Ferron wyskoczył z niego, 
pociągając za sobą Magdalenę.

— Łaski! Pomocy! Franciszku! 
Franciszku! — szlochała cudzołożna żona; lęk zatarł w jej sercu pamięć o 
nikczemnym postępku tego, którego uwielbiała.

— Tak! — warknął Ferron. — 
Wzywaj go! Gdzież jest ten twój Franciszek? Gdzie jest ów kawaler, który 
uprzedził mnie o zdradzie? Gdzież jest ten kochanek, który cię wydał w ręce 
kata? Gdzie on jest? Cierpliwości, Magdaleno! Odnajdę go, moja żądza zemsty i 
moja rozpacz dopomogą mi w tym! A wtedy... drżyjcie! Ty pierwsza... potem on!...

Rzucił ją w ramiona kata.

Nieszczęsna zaczęła rozglądać 
się dokoła wzrokiem błędnym ze strachu i grozy. Nagle ujrzała okropną wizję...

— Ojcze Niebieski! — wybełkotała 
— Gdzie jestem?

Ujrzała tuż przed sobą dziwny, 
fantastyczny kształt murowanej budowli... Uczuła rękę kata, wlokącą ją w tamtą 
stronę... Straszliwe, bezładne połączenie muru, belek i powrozów!...

Krzyk śmiertelnej grozy, krzyk 
bolesnej agonii rozdarł ciszę nocy:

— Przebóg! To szubienica na 
Montfaucon.


 

 

 

 

 

III

Błazen

 


— Gdzie jest twój Franciszek? 
Gdzie jest twój kochanek? Co robi twój król-rycerz?!

— Łaski! Litości! — jęczała 
nieszczęśliwa kobieta.

 

* * *

 

Około dziesiątej, gdy już cały 
Luwr pogrążył się we śnie, król, siedząc w swym gabinecie, czekał na przybycie 
trzech faworytów, o których zwykł mówić:

— Essé, Sansac, La Châtaigneraie 
i ja, to godna czwórka czystej krwi rycerzy.

W pokoju znajdował się również 
Triboulet.

Przygrywał na lutni, a 
Franciszek I, jeszcze pełen animuszu po pierwszej przygodzie, obmyślając 
szczegóły drugiej, spacerował po pokoju, w radosnym wyczekiwaniu.

Chwilami zatrzymywał się i 
szeptał:

— Hiletka!... Ona ma na imię 
Hiletka Chantelys! Bóg mi świadkiem, piękne imię! W sam raz dla tak nadobnego 
dziewczęcia!...

Potem dodawał już w myśli:

— Ach! Kocham ją naprawdę!... 
Nigdy jeszcze nie odczuwałem tak silnej żądzy i nigdy jeszcze w sercu moim nie 
zagościło tak słodkie i tak gorące uczucie!...

— Oto trzy czwarte króla! — 
zawołał nagle Triboulet na widok wchodzących do komnaty królewskiej Essé’go, 
Châtigneraie’a i Sansaca.

— Czy jesteście gotowi, moi 
panowie?

— Dla ciebie, sire, jesteśmy 
zawsze gotowi do usług — rzekł Sansac.

— Lecz nie powiedziałeś nam 
jeszcze, najjaśniejszy panie, dokąd pójdziemy — dodał La Châtaigneraie.

— Moi panowie, udamy się do 
Trahoir, wiecie, tuż przy ulicy Świętego Dionizego. Tam właśnie mieszka piękna 
ptaszyna, którą mamy wypłoszyć z gniazdka... Ptaszyna ta ma na imię Hiletka... 
i...

Franciszek I urwał.

W pokoju rozległ się okrzyk 
trwogi, podobny do krzyku śmiertelnie zranionego zwierzęcia. Krzyk ten wydarł 
się z piersi Tribouleta.

— Co się stało, panie błaźnie? — 
zapytał Sansac z szyderczym śmiechem.

— Nic, panowie, nic... mniej niż 
nic... upuściłem lutnię... a wzruszenie..

Triboulet zsiniał, z czoła 
spływały mu strugi potu, ręce drżały.

Uczynił nad sobą nadludzki 
wysiłek, by zapytać spokojnym tonem:

— Co król powiedział?

— Powiedział, że pójdziemy do 
Trahoir — dał odpowiedź Franciszek I.

Triboulet się wzdrygnął.

— Do Trahoir? Wasza Królewska 
Mość nie mówi chyba tego na serio?!...

— Co to ma znaczyć, błaźnie?

— Ależ, panie, przypomnij tylko 
sobie, co mówił pan de Monclar... Zbuntowani złodzieje... Trahoir znajduje się w 
pobliżu Dzielnicy Cudów!... Nie, nie, sire, nie popełnisz takiego szaleństwa...

— Postradałeś zmysły?!

— Sire, zaczekaj do jutra!... 
Błagam cię o tę łaskę! Jutro prefekt wyłapie najniebezpieczniejszych spośród 
tych łotrów... jutro, sire... nie dziś!...

— Triboulet oszalał, moi 
panowie; nagle zachorował na ostrożność.

— Tak, sire, jestem ostrożny. 
Jam tylko nieszczęsny błazen, którego jedyną radością jest możność wywołania 
czasem na ustach swego króla uśmiechu... Przezorność moja zrodziła się ze 
słusznych obaw przed niebezpieczeństwem... Sire!... Sire!... Nie chodź dziś do 
Trahoir...

— Niebezpieczeństwo!? 
Najświętsza Panno, to właśnie powiększa urok naszej wyprawy! Chodźmy, panowie! 
Pójdź z nami, Triboulecie!

Król skierował się ku drzwiom

Jednym susem Triboulet znalazł 
się przed nim.

— Sire! Sire! Racz mnie 
wysłuchać... Pomyśl nad tym, co chcesz uczynić!... Siedemnastoletnia 
dziewczynka! Wasza Królewska Mość ulituje się nad nią... sire! Masz przecież 
damy dworu, mieszczki... Ta biedna mała... Posłuchaj, królu, nie znam jej, lecz 
historia ta sprawia mi dziwną przykrość... Tyle wdzięku, młodości i niewinności! Sameś to powiedział... Och! Sire! łaski dla tego dziecka!

Wszyscy wybuchnęli śmiechem.

— Triboulet, uosobienie cnót 
ewangelicznych! — parsknął król szyderczym chichotem.

— Triboulet kaznodzieja!

— Triboulecie, kiedy zechcesz 
mnie wyspowiadać?

Nieszczęsny błazen załamywał 
ręce, a jego błagalny wzrok był utkwiony w królu, który pękał ze śmiechu.

— Sire, Sire! — ciągnął dalej — 
kto zaręczy, czy to dziecko nie ma matki?! Pomyśl o strasznej rozpaczy...

— Uspokój się! — odparł król, 
śmiejąc się serdecznie... — Ona nie ma matki!

— A więc może ma ojca! — mówił 
dalej Triboulet drżącym głosem. — Ojca!... Och! Sire! Jesteś też ojcem! Pomyśl o 
okrutnej żałobie, jaką okryłoby się twe ojcowskie serce, gdyby...

— Nędzniku! — wrzasnął król, 
blednąc ze wściekłości — ośmielasz się czynić podobną aluzję?!

Ciężka ręka monarchy spadła na 
ramię błazna, który padł na kolana.

— Nie, nie, Sire — zawołał 
nieszczęsny. — Daleki jestem od myśli przypisywania memu królowi tak niskich 
czynów; ale, o Panie, a nuż to dziecko ma ojca! Albo, jeśli w braku ojca, jakaś 
dobra dusza ją przygarnęła?! Jeśli jaki nieszczęśnik, pozbawiony na zawsze 
rozkoszy miłości i ogniska domowego, ześrodkował w niej wszystkie swe nadzieje, 
całą swą tkliwość, całe swe życie?! Pomyśl tylko, królu, jak będzie ten człowiek 
cierpieć! Pomyśl, że swym postępkiem zabijesz go, panie!

— Dosyć tego, błaźnie! Chodźmy, 
panowie!

— Sire, czołgam się u twoich 
stóp!

— Na miły Bóg, dasz ty mi raz 
spokój?!

— Pies wścieka się czasem, Sire!

Triboulet z trudem podniósł się 
z ziemi.

Był przerażająco blady.

Franciszek I chciał go usunąć z 
drogi ruchem ręki.

— Sire — ciągnął błazen dalej, 
zabij mnie, bo do czasu, nim żyję, nie pójdziesz do Trahoir!

— Sansac, przywołaj mi kapitana 
straży!

Dworak poskoczył spełnić rozkaz 
królewski.

Po chwili ukazał się kapitan w 
towarzystwie dwóch halabardników.

— Bervieux — rozkazał zimnym 
głosem król — aresztuj mego błazna!

— Sire! — szlochnął Triboulet 
boleśnie. — Sire! wtrąć mnie do lochu, lecz wysłuchaj mnie przedtem, ulituj 
się!... Powiem ci... dowiesz się...

Bervieux dał znak.

W jednej chwili błazna porwano i 
powleczono do więzienia...

Nie upłynęły dwie minuty, a 
siedział już w jednej z cel więziennych Luwru. Przez pewien czas był jak 
odrętwiały...

Potem nagle zaczął krążyć po 
celi, wydając bolesne okrzyki.

W końcu poskoczył do okienka i 
zaczął potrząsać gwałtownie żelaznymi kratami, wreszcie gryźć je.

W końcu padł jak długi na 
ziemię, rozbijając sobie czoło do krwi. Wybuchnął płaczem! Szlochał! Modlił się 
i błagał o litość!

Kapitan Bervieux, który, 
zdumiony rozkazem aresztowania Tribouleta, zatrzymał się pode drzwiami, 
nadsłuchując, opowiadał później porucznikowi Montgomery’emu, że nigdy jeszcze 
nie słyszał tak bolesnych skarg i że musiał odejść ode drzwi, aby nie wybuchnąć 
płaczem.

— Bez litości! — mruczał 
Triboulet, wpijając paznokcie w ziemię. — Ten król jest bez litości! Czyż mogłem 
mu powiedzieć?! Drwiłby ze mnie!... O, moja Hiletko!... O, mój aniele czystości 
i cnoty!... Alboż mogłem mu powiedzieć, że jesteś dla mnie wszystkim?! Że los 
nas złączył na wieki... od chwili, kiedy jako biedne, opuszczone dziecko 
spotkałem cię na swej drodze, ja, błazen, pies na łańcuchu szczekający na cały 
świat!... od owej szczęśliwej chwili, kiedy twój pełen litości wzrok stał się 
promieniem niebiańskiego światła rozwidniającego piekielny mrok mego życia!... 
Moja córko!... zapewniam cię, sire, że stała mi się córką, jest mym dziecięciem, 
dzieckiem tego, który nie ma ani ojca, ani matki, ani kochanki, ani potomstwa, 
ani nikogo swego, jak świat długi i szeroki!... Zwróć mi moją córkę! Litości, 
sire! Och! przeklęty! Och! potępiony!

Z nastaniem dnia otworzono drzwi 
celi i znaleziono w niej zemdlonego Tribouleta, przy tym, rzecz okropna: po jego 
nieruchomej, zesztywniałej twarzy płynęły powoli łzy, zraszając zimne kamienie 
posadzki.


 

 

 

 

 

IV

Nikczemnik

 


Król Franciszek I śpieszył w 
kierunku Trahoir.

Nie myślał już wcale o 
błagalnych prośbach swego błazna. Kroczył szybko naprzód, nie mówiąc ani słowa, 
uśmiechając się tylko do swych rozkosznych marzeń.

Jego towarzysze milczeli 
również, nie chcąc mu przeszkadzać.

Nagle, w chwili gdy weszli na 
ulicę Św. Dionizego, jakaś kobieta w łachmanach i, pomimo mrozu, z rozchełstaną 
na piersiach suknią, z gołą głową i potarganymi włosami wyminęła ich, nie 
zwracając na nich żadnej uwagi.

Wołała ostrym, przeraźliwym 
głosem:

— Franciszku! Franciszku! Coś 
zrobił z naszą córką? Co zrobiłeś z twoją córką?!...

Król się zatrzymał blady i 
drżący.

Odruchowo zasłonił twarz 
brzegiem płaszcza, jak gdyby obawiając się, że nieszczęśliwa żebraczka go 
dostrzeże.

— Och! ten głos! — szepnął 
przerażony. — Gdzie ja słyszałem ten posępny głos?

Kobieta poszła dalej, kierując 
się w stronę bramy Św. Dionizego. Lecz jeszcze z daleka płynęło w ich stronę jej 
wołanie;

— Franciszku! Franciszku! Gdzie 
jest nasza córka?

Wyszeptała również imię 
dziecka... Franciszek I jednak, o ironio losu!, nie słyszał tego imienia.

— To nic nie jest, sire — 
odezwał się La Châtaigneraie — jakaś wariatka i tyle... Znają ją wszyscy w całej 
tej dzielnicy... Zaczepia każdego przechodnia, zapytując go o córkę... Nazywa 
się Margentyna.

— Margentyna! — powtórzył głucho 
król, ocierając czoło, z którego spływał kroplami pot.

— Tak, sire: Szalona 
Margentyna... albo inaczej Jasnowłosa Margentyna.

— Margentyna! — szeptał król. — 
Margentyna!... Ofiara mej lekkomyślności przed laty!

Pogrążył się na chwilę w 
gorzkich wspomnieniach. Czoło jego się zasępiło...

Potem, potrząsając głową, 
zawołał gwałtownie:

— Chodźmy, moi panowie!

Po kilku minutach szli już ulicą 
de la Croix du Trahoir, aż wreszcie zatrzymali się przed domkiem z dziwacznie 
szpiczastym dachem. Domek był otoczony ogródkiem.

— To tu! — rzekł król.

Jego rozogniony wzrok przywarł 
się do okna, spoza szyb którego płynęło mdłe światło.

Franciszek I długo się nie 
namyślał.

— Ułóżmy plan działania — 
szepnął, przywołując do siebie swych towarzyszy.

 

* * *

 

W małym pokoiku, przy ogromnym 
kominie, na którym dopalały się głownie, siedziała przy kołowrotku młoda 
dziewczyna.

Na wprost niej, wtulona w 
głęboki fotel, spała stara kobieta barczystej budowy.

W pokoju stał kufer, szafa, stół 
o rzeźbionych nogach i kilka pięknych krzeseł. W całym domu panowała cisza, 
słychać było jedynie powolne cykanie ściennego zegara.

Młoda dziewczyna, siedząca przy 
kominie w promieniu światła woskowej pochodni, ubrana była w białe szaty.

Miała przecudne złote włosy.

Cała jej postać zdała się być 
uosobieniem idealnej czystości.

Chwilami przestawała prząść. 
Furkot kołowrotka ucichał.

Wtedy wzrok dziewczyny ślizgał 
się po przedmiotach, zdradzając, że myślami błądzi gdzieś daleko...

Pierś podnosiło westchnienie, a 
usta szeptały:

— Pani Marcela zapewnia mnie o 
tym, że on ma na imię Manfred... Nigdy nie zapomnę tego imienia.

Potem myślała dalej:

— Jaki ma łagodny i dumny 
wygląd!... Jego oczy obudziły we mnie tak dziwne wzruszenie, jakiego nigdy 
jeszcze nie doznawałam...

Stara kobieta przetarła oczy i, 
rzucając na zegar spojrzenie, zawołała z przestrachem:

— Już tak późno?!... Ach, 
Hiletko, to bardzo źle...

— Nie chciałam cię budzić, pani 
Marcelo — odparła dziewczyna z uśmiechem.

— Prędko!... do łóżka!... Gdyby 
ojciec dowiedział się o tym, że czuwasz jeszcze po zgaszeniu ogni!...

— To prawda! Biedny ojciec!

Hiletka wzięła pochodnię i 
skierowała się do drzwi swego pokoju.

— Chryste Jezu! — zawołała nagle 
stara, blednąc — zupełnie jakby ktoś chodził po ogrodzie!

— To wiatr rozwiewa suche 
liście...

Nie zdążyła dokończyć tych słów, 
gdy drzwi rozwarły się gwałtownie, jakby wywalone przemocą, i do pokoju wdarło 
się czterech mężczyzn.

Pani Marcela wydała przeraźliwy 
okrzyk i padła zemdlona na fotel.

Hiletka zbladła, nie straciła 
jednak przytomności, stała wyprostowana z pochodnią w ręku.

— Widzę, że macie, panowie, przy 
boku szpady — rzekła lekko drżącym głosem. — To wstyd, że szlachta wdziera się 
do cudzego domu, jak nikczemni opryszkowie... Proszę wyjść!

— Mój Boże! Jakaż ona piękna! — 
zawołał król nabrzmiałym namiętnością głosem.

Potem zbliżył się do Hiletki i, 
zdejmując beret z głowy, zwrócił się do dziewczyny:

— Piękne dziecię, popełniłem 
zbrodnię nie do darowania, ściągając na siebie twój gniew! Lecz przebaczysz mi, 
gdy się dowiesz, jak gorącą miłość obudziłaś w mym sercu i kim jest ten, który 
cię pokochał.

— Panie! Panie! Proszę wyjść! — 
zawołała, drżąc z oburzenia i przestrachu.

— Mam stąd wyjść? Dobrze! Ale z 
tobą! Och, gdybyś wiedziała, jak cię kocham! Jak młode, gorące uczucie burzy 
krew w mych żyłach! Chcesz bogactwa? Chcesz władzy? Pójdź! Och! pójdź ze mną! 
Będziesz królową!

— O grozo! O hańbo! Do mnie! Na 
pomoc!

Król gwałtownie porwał ją w 
ramiona.

Wydała okrzyk trwogi i zaczęła 
wydzierać się z jego objęć.

Lecz silny, jak atleta, 
napastnik unosił już swą zdobycz.

— Do mnie! Na pomoc! Na pomoc!

— Na Boga! to dziecko się 
opiera!

Kilkoma susami przesadził ogród 
i wypadł na ulicę.

— Na pomoc! Ratunku! — jęczała 
Hiletka.

— Niech się tylko kto ośmieli 
przyjść ci z pomocą! — warknął Franciszek I ze wściekłością.

— Hola! — rozległ się nagle głos 
młody, donośny jak dźwięk fanfary. — Hola! kim są ci łotrzykowie z piekła rodem, 
którzy wyciskają kobietom łzy z oczu? Tchórze! Wypłazuję was ostrzem mej szpady, 
aby dać nauczkę, jak należy traktować takich, jak wy, nicponi!

— Precz! — zawołał Sansac — bo 
zginiesz!

— Wolę się zbliżyć do ciebie, 
nędzniku! — odparł głos męski. — Szpada przeciw szpadzie! O nieba! I to mają być 
panowie szlachta! Rabusie kobiet, wybierajcie: stryczek, czy kłoda, na której 
złożycie wasze podłe głowy?!

Tajemniczy obrońca ukazał się 
nagle w mdłym świetle padającym z okna domku.

Był to młodzieniec dumnej 
postawy, śmiałego spojrzenia; wąs miał buńczucznie nastrzępiony, usta wąskie, 
wykrzywione szyderczym, pełnym wzgardy uśmiechem.

Franciszek I, zaskoczony tym 
nagłym spotkaniem, stanął w miejscu, złożył na ziemi dziewczynę, przytrzymując 
ją jednak ręką.

Hiletka ujrzała młodzieńca... 
pełen uwielbienia uśmiech przewinął jej się po ustach... wyszeptała jego imię... 
i osunęła się bez sił na ziemię, tuż przy murze okalającym ogród.

— Hejże, na zuchwalca! — ryknął 
król.

Odpowiedział mu głośny wybuch 
śmiechu.

Trzej dworzanie obnażyli szpady.

— Precz, chamie! — krzyknął 
groźnie Sansac.

— Podły lokaju! — zaszydził 
d’Essé.

— Ladaco z piekła rodem! — 
zagrzmiał La Châtaigneraie.

Długi rapier nieznajomego 
błysnął groźnie, a szyderczy głos zadźwięczał jak dzwon:

— Na diabła rogatego! Jesteście, 
moi panowie, zbyt hojni! Cham! Lokaj! Ladaco! Naprawdę zbytek łaski! Lecz umiem 
płacić pięknym za nadobne!... Uwaga! Zaczynam wypłatę! Masz za chama! Trzymaj!

Sansac ryknął z bólu: szpada 
nieznajomego przeszyła mu ramię.

La Châtaigneraie i d’Essé 
rzucili się jednocześnie na napastnika.

Brzęknęła stal, znowu rozległ 
się zjadliwy głos nieznajomego:

— Już część długu spłacona!... 
Uwaga! Teraz odwet za lokaja! Lokaj płaci, mój panie! Bierz, co ci się należy! 
Nie krępuj się!

D’Essé zaklął pełnym wściekłości 
głosem i padł jak kłoda na ziemię, tymczasem nieznajomy zaatakował La 
Châtaigneraie’a.

— Na Boga! — zawołał król. — 
Uważaj!

— Nie obawiaj się pan o niego! 
— odezwał się nieznajomy. Odbierze swą należność. Umiem płacić zobowiązania, 
zapewniam pana! Kwarta, prima, tercja... płacę uczciwie! Jaką wolisz monetę, mój 
piękny panie? Piękne cięcie z prawej! Uwaga!... Rachunek za ladaco już 
wyrównany!

La Châtaigneraie, ranny w 
pierś, upadł z głuchym jękiem.

Wtedy nieznajomy ruszył w stronę 
króla.

— Odczep się od tej kobiety, 
nicponiu! — rzucił rozkazującym tonem.

— Nędzniku! — syknął król — a 
wiesz ty, kim jestem?

— Jesteś nikczemnikiem, który 
zdradziecko, po nocy, zakrada się do cudzego domu, aby go okryć hańbą!

— Przekleństwo! Będziesz 
powieszony!

— Jeśli cię przedtem nie 
nadzieję na ostrze mej szpady...

— Głupcze! Zmuszasz mnie do 
tego, abym cię zmiażdżył dźwiękiem mego imienia… Lecz będzie to twym wyrokiem 
śmierci. Dowiedz się tedy, jakie jest owo zabójcze imię! — zakończył Franciszek 
donośnym głosem. — Na kolana, nędzniku, na kolana! Jestem królem Francji! 

— A ja — odparł ostrym tonem 
nieznajomy — a ja nazywam się Manfred, pierwszy i ostatni przedstawiciel tego 
imienia... Manfred, który nie ma ani rodziny, ani ojca, ani matki, ani mienia, 
ani własnego kąta... Jestem Manfred, król żebraków!...

Franciszek I wybuchnął nerwowym 
śmiechem:

— Żebrak... włóczęga!

— Człowiek, panie.

— No, no, już zaczynałem się 
gniewać. Tymczasem przygoda jest bardzo wesoła!

— Strzeż się, Sire, by nie stała 
się tragiczna!

Wszczęła się szermierka ostrych 
słów – dziwaczny pojedynek między niewiadomego pochodzenia nędzarzem a monarchą, 
przed którym drżał cały świat...

— Ani słowa więcej, mój panie! 
— przeciął utarczkę król Franciszek I, machnąwszy z pogardliwą wyższością ręką.     

— A więc niech szpady mówią za 
nas!

— Dobrze! Daruję ci życie!

— Do broni! Do broni!  
Zobaczymy, co warta jest szpada, ukuta przez płatnerza z Padwy, wobec rapieru 
hołysza!

— Ejże, żebraku! Kat rozprawi 
się z tobą!

— A ja z waćpanem, Mości królu!

Król zbladł.

— Słuchaj! — rzekł jeszcze 
wynioślejszym i pogardliwszym tonem — po raz ostatni powtarzam ci, zmykaj, pókiś 
cały!

— Po raz ostatni, mój panie, 
przemawiam do rozsądku waćpana.

Manfred uczynił krok naprzód, 
wyciągnął rękę i końcem wskazującego palca dotknął piersi królewskiej.

— Za chwilę sztylet mój będzie 
tkwił w miejscu, które naznaczył mój palec, jeśli nie zostawisz tej dziewczyny w 
spokoju!

Palec Manfreda zaciążył jak 
ostrze szpady.

Twarze przeciwników były tuż 
przy sobie, prawie stykały się – twarze straszne, sine, wykrzywione 
wściekłością.

Roziskrzony wzrok Franciszka 
zwarł się ze wzrokiem Manfreda.

Wyczytał w nim tak szaloną 
zuchwałość, tak nieugiętą decyzję, że ciałem jego wstrząsnął lodowaty dreszcz 
śmiertelnego lęku.

Król Francji zadrżał ze strachu!

Z gardła jego wydarło się 
chrapliwe westchnienie.

Zachwiał się na nogach, pełen 
wstydu, kurczowy uścisk dłoni ściskającej rękę dziewczyny osłabł, cofnął się... 
jeszcze jeden krok w tył... jeszcze jeden!

Cofał się pod naciskiem 
żelaznego... ciężkiego palca.

Ramię Manfreda opadło.

— Oddal się, sire! — rzekł z 
niesłychanym spokojem.

— Żebraku! — wyszeptał głucho 
król — udajesz odważnego, bo twoi godni wspólnicy kryją się pewnie w pobliżu!

Pod wpływem tych słów w głowie 
Manfreda zrodziła się niesamowita, szalona chęć brawury. Tonem bezgranicznego 
zuchwalstwa zawołał:

— W biały dzień, w obecności 
twej straży, sire, przyjdę powtórzyć ci to, że każdy mężczyzna, który dopuszcza 
się gwałtu na kobiecie, jest nikczemnikiem!

— Przyjdziesz? — ryknął król.

— Przyjdę.

— Dokąd?

— Do twego Luwru!

Teraz zwrócił się do dziewczyny, 
która, drżąca i zlodowaciała ze strachu, była świadkiem tej sceny.

— Niech się pani niczego już nie 
boi — rzekł bardzo łagodnie, co stanowiło dziwny kontrast z jego poprzednim 
zjadliwym tonem.

Podniosła na niego zmęczony 
wzrok i odpowiedziała:

— Jestem spokojna... od chwili 
gdy pan się tu zjawił...

Zadrżał.

— Chodź pani — rzekł z prostotą.

Wziął ją za rękę i pociągnął za 
sobą, po upewnieniu się, że nikt nie idzie ich śladem.

Daleki był od wszelkiej myśli, 
by król Francji zechciał pełnić rolę szpiega.

Po ujściu paruset kroków 
zatrzymał się przed małym domkiem, wyglądającym na domek mieszczanina i 
zakołatał do drzwi dwukrotnie.

Po krótkiej chwili drzwi się 
otworzyły; młody jeszcze mężczyzna o pełnej energii twarzy i myślącym czole 
stanął w progu z pochodnią w ręku.

— Poznałem cię po pukaniu — 
rzekł do Manfreda. — Wejdź, przyjacielu, i powiedz, co cię sprowadza... 
szczęście czy nieszczęście?

— Mistrzu Dolet — odezwał się z 
wielką powagą zagadnięty — przychodzę prosić cię o gościnność dla tej 
dziewczyny,

— Gość w dom, Bóg w dom! Zbudzę 
żonę i córkę... Wejdźcie... Mój dom jest twoim domem, moje dziecię.

Hiletka zbliżyła się do 
gospodarza, stając w pełnym świetle pochodni.

Manfred obrzucił ją zachwyconym 
spojrzeniem.

— Jakże jest piękna w swym 
naiwnym wzruszeniu! — pomyślał.

Dziewczyna szepnęła:

— Nie wiem już, jak mam panu 
dziękować...

Nagle od strony miasta doleciał 
głuchy odgłos kroków i gwar.

Manfred, nie odpowiadając na 
podziękowania Hiletki, porwał gospodarza domu za rękę.

— Szlachetny panie i przyjacielu 
— rzekł — przysięgnij mi, że zaopiekujesz się nią, jak własną córką...

— Przysięgam!

— Przysięgnij, że, cokolwiek się 
stanie, zastanę ją u ciebie po powrocie...

— Przysięgam!

— Dziękuję ci, mistrzu Dolet! — 
zawołał Manfred. — A teraz zatarasuj prędko drzwi!... Do zobaczenia!...

Rzucił się w mroczną uliczkę i 
popędził w stronę bramy Św. Dionizego.


 

 

 

 

 

V

Matka

 


Król Franciszek I stał przez 
chwilę nieruchomy, biegnąc wzrokiem za oddalającymi się Manfredem i Hiletką.

Wkrótce znikli mu z oczu.

Wtedy, nie zwracając 
najmniejszej uwagi na leżące na ziemi ciała swych pomordowanych czy też tylko 
zemdlonych dworzan, zaczął się skradać za młodą parą.

A więc, mimo że Manfred nie 
posądzał go o zdolność do podobnego postępku, król Francji podjął się roli 
szpiega!

Podpatrzył z ukrycia, jak 
Hiletka weszła do domu Doleta... widział zamykające się drzwi... oddalającego 
się Manfreda...

Wtedy zbliżył się i zatrzymał 
się przed domem.

Pogroził ręką.

Nagle nadstawił niespokojnie 
ucha...

Gwar, który spłoszył Manfreda, 
nagle się przybliżył...

Ukrył się i czekał drżący.

Co się tam działo? Może jakiś 
bunt?!

Położył rękę na rękojeści 
sztyletu...

Po chwili ukazała się spora 
gromadka zbrojna.

Szli w zwartych szeregach, 
oświetlając sobie drogę latarniami.

Król drgnął radośnie.

To nie był bunt!

To nie była banda łotrzyków!

To była straż miejska!

Odetchnął pełną piersią, rzucił 
się ku nim i położył rękę na ramieniu mężczyzny idącego na czele oddziałku.

— Król! — zawołał dowódca, 
odsłaniając głowę i ruchem ręki zatrzymując żołnierzy. — Sire, cóż za 
nieostrożność!

— Psst, mości Monclar!... 
Słuchaj... ten żebrak... ten Manfred...

— Jestem na jego tropie, sire.. 
Kazałem obsadzić ulice... nicpoń nie wymknie mi się...

— Jest tam — rzekł król 
półgłosem, w którym drgała cała powściągana dotychczas nienawiść — jest tam, 
przed wami... zaledwie o kilkaset kroków... Monclar, pochwycić go!... Musi 
umrzeć! Jeszcze dzisiejszej nocy... musi skonać w męczarniach... Pragnę dla 
niego, najstraszniejszych tortur... Spiesz się, Monclar, pędź za nim!

Prefekt dał znak.

Porucznik wraz z dwunastoma 
żołnierzami stanęli przy Franciszku I, tworząc improwizowaną eskortę.

Sam hrabia de Monclar wraz z 
resztą żołnierzy – ze czterdziestu chłopa – puścili się w kierunku wskazanym 
przez króla.

Na ustach monarchy ukazał się 
zimny, pełen okrucieństwa i zaspokojonej zemsty uśmiech.

Zwrócił się do oficera:

— Panie, zapukaj do tych 
drzwi...

Oficer spełnił rozkaz; rozległ 
się stuk kołatki.

Drzwi się nie otworzyły się... w 
domu panowała cisza... Okna były ciemne..

Nowe, jeszcze silniejsze 
uderzenie.

Po dawnemu cisza!

Oficer spojrzał na króla 
pytającym wzrokiem.

— Wyważyć te drzwi! — rzucił 
Franciszek I przez zęby; na twarzy jego legł wyraz niezłomnej decyzji.

Żołnierze zbliżyli się do drzwi 
domu.

W tej samej chwili ponury okrzyk 
zabrzmiał w mroku nocy:

— Franciszku! Franciszku! Coś 
zrobił z naszą córką?

Królem wstrząsnął dreszcz... 
zbladł...

— Och! — szepnął. — Obłąkana! 
Margentyna! Och! ten okropny krzyk!

Tak! To krzyczała obłąkana. To 
była rzeczywiście Jasnowłosa Margentyna!

Nieszczęśliwa matka błąkała się 
po ciemnych ulicach! Głosiła światu swój nieutulony żal! Upominała się o swą 
córkę.

Widziała oczami wyobraźni 
dziecko, które utraciła przed dwunastu blisko laty!

Widziała je w swym szaleństwie 
ciągle jeszcze jako małą dziewczynkę... taką jak wtedy... w ostatnim dniu!...

Zdawało jej się, że wciąż 
jeszcze jest ona owym dzieckiem, które nosiła na ręku...

I teraz jej szukała...

Pragnęła ją ujrzeć! Ten matczyny 
krzyk bólu, ta dzika jej rozpacz, wyrażająca się w żałośliwym krzyku, była 
rzeczywiście straszna!

Wynurzyła się z mroku nocy... 
włosy miała rozpuszczone, była półnaga, dziko spoglądając, stanęła przed 
Franciszkiem I.

Zawahała się...

Potem głosem pełnym 
powściąganych szlochów zaczęła bełkotać:

— Panie... może spotkałeś ją 
gdzieś... powiedz... Taka zupełnie mała dziewczynka... sześcioletnia... 
blondynka... słaba... delikatna... na ulicy... w taką pogodę... Och! mój panie! 
Czy chcesz, żebym ci powiedziała, jak ma na imię?... Śliczne imię... Nazywa się 
Hiletka, słyszysz pan?! Mówię ci... Hiletka!...

Słowa te wywarły na Franciszku 
niesamowite wrażenie.

Zaczął konwulsyjnie drzeć.

Zapomniał o wszystkim, co go 
otaczało... widział tylko Margentynę... swą kochankę!...

Wybełkotał:

— Hiletka!... Twoja córka!... 
Boże! Boże! Czy to jest możliwe?!

Obłąkana matka nie słyszała 
niewątpliwie jego słów.

Nieskończenie łagodnym, 
pieszczotliwym głosem powtarzała dalej:

— Hiletka... piękne imię... 
nieprawdaż? Od tak dawna jej szukam!... W Blois... zginęła mi... Czy znasz 
Blois?... Moje drogie biedactwo ma sześć latek... Powtarzam, w Blois... Tam, 
kochałam... Och! jak ja go kochałam... jak kochałam...

Nagle krzyknęła znowu gwałtownie 
i dziko:

— Franciszku, gdzie jest twoja 
córka??

— Och! — jęknął Franciszek I. — 
To straszne! Kocham własną córkę. Porwałem własną córkę... To moja córka jest w 
tym domu!

Spojrzał na wariatkę wzrokiem, w 
którym przez kilka sekund błysnęło dawno umarłe uczucie!

Nagle rozległ się głuchy 
turkot... Ze straszliwym hałasem, zbliżał się z szaloną szybkością pędzący 
powóz. Zjawisko to było tak dziwnie tajemnicze i ponure, jak gdyby w głębi tego 
mrocznego powozu krył się jakiś okropny dramat.

Margentyna dostrzegła powóz.

Nowa myśl zrodziła się w jej 
biednym mózgu, rzuciła się w tamtą stronę z okrzykiem:

— Porwano mi moją córkę!

Po chwili znikła w mroku nocy.

Z oddali dolatywał tylko turkot 
oddalającego się powozu.

Franciszek I nie mógł wyjść z 
osłupienia.

Żołnierze bali się poruszyć.

Oficer zapewniał później, że 
mógłby przysiąc, iż król uczynił taki ruch, jakby chciał się ratować ucieczką, 
zatrzymał się jednak, przesunął rękami po czole, wydając westchnienie podobne do 
szlochu, zaczął szeptać jakieś wyrazy bez związku; ciało jego wstrząsało 
konwulsyjne drżenie.

— Och! Ależ to potworne… Czuję, 
że mimo wszystko kocham ją jeszcze… O, ja nieszczęsny!

Wpatrzył się nieprzytomnym 
wzrokiem w drzwi domu Doleta.

Co się działo w jego sercu?

Jaka bolesna walka toczyła się 
między miłością zmysłową a uczuciem rodzicielskim?

Gdy wreszcie, zdawało się, 
odzyskał równowagę duchową, oficer zaryzykował pytanie:

— Sire, co mam uczynić?

— Mój panie — odparł król 
dziwnym jakimś i strasznym głosem — rozkazałem ci przecież wyważyć te drzwi!


 

 

 

 

 

VI

Schronienie czy grób?

 


Manfred szedł szybkim krokiem.

Jego wprawne ucho mierzyło 
ciągle przestrzeń, dzielącą go od frontu straży miejskiej.

Odgadł, że byli to żołnierze i 
uśmiechnął się z pogardą.

Chciał skręcić w pierwszą 
przecznicę.

W ciemności ujrzał poruszające 
się piki.

Wzruszył ramionami i szedł dalej 
przed siebie.

— Zdaje mi się, że pan prefekt 
urządził sobie zabawę — szepnął.

Druga ulica była również 
obsadzona żołnierzami.

— Aa... farsa trwa jeszcze!

W trzeciej i w następnych lśniły 
również piki.

— Dobrze! — rzekł Manfred, — 
wielki to dla mnie honor! Cały Paryż uzbroił się na me przyjęcie!

Nagle usłyszał za plecami 
nadbiegający oddziałek strażników, którzy dążyli jego śladem.

Znalazł się przed bramą Św. 
Dionizego, zamkniętą o tej godzinie!

Wpadł w pułapkę! Czeka go 
śmierć!

Przez chwilę wybiegł myślą ku 
dziewczynie, którą powierzył opiece mistrza Doleta. Serce zabiło mu żywszym 
tętnem. Śmiało zarysowane usta wykrzywił gorzki uśmiech...

— Ano! — rzekł do siebie — 
widocznie nie byłem stworzony do spokojnej egzystencji i miłości mieszczańskiej! 
Jestem żebrakiem i zginę jak prosty włóczęga. Lecz, do wszystkich diabłów, 
niejeden z tych psów, przypłaci to również życiem!

Ruchem, którego by mu 
pozazdrościł każdy, najdzielniejszy nawet rycerz, wyciągnął z pochwy długi 
rapier i, potrząsnąwszy głową, jak dzik szykujący się do walki, stanął nie w 
pozycji obronnej, lecz jak ten, co zamierza przypuścić atak na wroga...

— Naprzód! — zagrzmiał głos 
Monclara. — Patrzcie! Trzymamy go!

— Jeszcze nie! — ryknął Manfred.

Ze szpadą, wzniesioną do góry, 
szykował się do natarcia.

W tej samej chwili rozległy się 
okrzyki w szeregach żołnierzy... Ogłuszający turkot... Nadjechał z szaloną 
szybkością powóz, zmierzając w stronę zamkniętej bramy miejskiej. Pędząc na 
oślep, roztrącał i przewracał strażników...

Brama Św. Dionizego otworzyła 
się.

Kto to uczynił? Dlaczego?

Dyżurny sierżant, którego 
później stawiono przed sądem, nie zdołał odpowiedzieć na to pytanie. W każdym 
bądź razie nie dowiedziono mu tego, żeby był w zmowie z Manfredem, który 
ujrzawszy powóz wjeżdżający w czeluście otwartej bramy, szybko jak błyskawica, z 
okrzykiem radości na ustach, jednym susem skoczył na most w ślad za wozem, 
uderzeniem pięści powalił żołnierza, który zastąpił mu drogę, przewrócił 
sierżanta i znalazł się poza murami miasta.

Był ocalony!

Biegł jeszcze przez chwilę, 
potem zatrzymał się i zawrócił w stronę Paryża.

— Tam do licha! Jakże przyjemne 
jest życie!

Nie słyszał już za sobą pogoni.

Rozśmiał się bezdźwięcznym 
śmiechem:

— Mówiłem panu, panie de 
Monclar, że dziś nie będziesz mnie miał! A jednak woźnica tego powozu zasłużył 
na wielką wdzięczność z mej strony! Dzielny pocztylion! Imć pan kat, może mieć o 
to do ciebie słuszną pretensję!

To mówiąc, spojrzał w stronę, 
dokąd skierował się powoź. Nie widział go już, słyszał jedynie gruchot kół w 
okolicy Montfaucon.

Udał się w 
tamtą, stronę.

Nie upłynęło dwudziestu minut, a 
turkot ustał.

— To dziwne! — szepnął Manfred. 
— Rzekłbyś, że powóz zatrzymał się pod wielką szubienicą!

Przyśpieszył kroku... ukrył się 
za krzakami cierniowymi... Widok, jaki ujrzał, zmroził mu krew w żyłach....

O parę kroków przed nim 
majaczyły kontury straszliwej, potwornej szubienicy... Pod nią jakaś kobieta 
borykała się z trzymającym ją mężczyzną, który wlókł ją na miejsce kaźni.

Manfred patrzył na tę scenę 
niezdolny wydać jednego okrzyku, uczynić jednego ruchu...

Widowisko było tak nieoczekiwane 
i tak piekielne...

Nagle ujrzał, jak ciało kobiety 
zawisło w przestrzeni... Mężczyzna wsiadł do powozu, który z trudem ruszył z 
miejsca, i skierował się w stronę Montmartre.

— Okropność! — wybełkotał 
osłupiały Manfred.

Jak w męczącym, straszliwym śnie 
rzucił się do szubienicy, wdrapał się na podmurowane wzniesienie, podźwignął 
wiszącą kobietę, przeciął powróz ostrzem sztyletu, zszedł z podwyższenia i 
złożył nieszczęśliwą ofiarę na ziemi...

Potem ukląkł przy niej i 
przyłożył rękę do jej piersi... Serce biło...

Przyjrzał się uważnie zemdlonej 
i wydał okrzyk zachwytu:

— Jakaż ona piękna, mimo swej 
bladości!

Po chwili nieznajoma zaczęła 
przychodzić do siebie.

Szeroko otworzyła oczy... pełne 
jeszcze śmiertelnej trwogi...

— Jesteś, pani, ocalona — rzekł 
do niej.

Podniosła się z trudem.

— Ocalona! — szepnęła słabym, 
dalekim głosem.

Rozejrzała się i przypomniała 
sobie wszystko.

— Ocalona! — powtórzyła, nie z 
wybuchem radości, jaki ogarnia człowieka na widok zażegnanego niebezpieczeństwa, 
lecz z przerażającym wyrazem nienawiści na twarzy. — Ocalona! A więc żyję! Tak, 
żyję! Och! gorze teraz nędznikowi! Gorze ci, Franciszku! Zemsta Magdaleny będzie 
straszna; przyszłe pokolenia opowiadać sobie będą o niej, drżąc z grozy... 
Panie, — dodała nagle — zawdzięczam panu więcej niż życie... Pańskie imię?

— Manfred...

— Jeśliś ubogi, prześladowany, 
jeśli cierpisz lub będziesz cierpiał i potrzebował serdecznej pomocy, przyjdź do 
mnie o każdej porze... Przyjdź do małego domku tuż pod murami Tuileries i wymień 
twe imię... To wystarczy!

Z tymi słowy Magdalena Ferron 
znikła w mroku nocy.

Chciał biec za tą dziwną 
kobietą, zbudziła się w nim ciekawość silniejsza ponad wszystko, nagle ujrzał 
przed sobą poruszające się cienie.

Zapomniał o Monclarze!

Lecz ten nie zapomniał o nim!

Tak... To byli zbirowie 
Monclara! Zbliżali się do Manfreda, czołgając się po ziemi.

Oparł się o podmurowanie 
szubienicy w nadziei, że nie zauważą go i pominą.

W podmurowaniu znajdowała się 
wnęka, coś w rodzaju piwnicy... do której prowadziły żelazne drzwi.

Do tego lochu, do tej cuchnącej 
kostnicy, która była ostatnim etapem mąk skazańców, wrzucano ciała złoczyńców, 
którzy zakończyli swój żywot na szubienicy Montfaucon.

Oparłszy się o mur, uczuł, że 
ma za plecami żelazne drzwi.

Nie były zamknięte na klucz i 
uchyliły się pod ciężarem jego ciała.

Stracił równowagę... zrobił krok do tyłu i 
wpadł do lochu... do celi trupów...

Pod nogami usłyszał chrzęst 
kości.

Zatrzymał się ogarnięty taką 
trwogą, jakiej nigdy w życiu jeszcze nie przeżywał... Doznawał dziwnego uczucia 
na myśl o kościstych ramionach wyciągających się do niego z ciemności, widział 
niemal trupie czaszki spoglądające ku niemu pustymi oczodołami.

Uczucie lęku było tak silne, że 
nagle, nie mogąc zapanować nad nim, postąpił ku żelaznym drzwiom... Dusił się... 
Powietrza! Powietrza, za wszelką cenę! Raczej walka z czterdziestu zbirami niż 
to!

W tej chwili w progu drzwi 
zamajaczył cień ludzkiej postaci, wyciągnęła się ręka...

Drzwi gwałtownie się 
zatrzasnęły.

Manfred osłupiały uczuł, że 
włosy jeżą mu się ze strachu, wtem rozległ się głos prefekta rzucającego rozkaz:

— Dziesięciu ludzi ma pilnować 
tych drzwi dzień i noc! Otworzycie je dopiero po ośmiu dniach... kiedy ten 
włóczęga będzie już trupem!


 

 

 

 

 

VII

Przysięga Stefana Doleta

 


Mistrz Dolet, sławny drukarz, 
miał swe zakłady w dzielnicy Uniwersyteckiej, na wzgórzu Św. Genowefy. Mieszkał 
jednak przy ulicy Św. Dionizego wraz ze swą żoną Julią i córką Avetką.

Pani Dolet miała lat trzydzieści 
pięć, była w pełni sił duchowych i zdrowia. Dopomagała mężowi w pracy, była dla 
niego idealną towarzyszką, aniołem opiekuńczym jego ogniska domowego, 
pocieszycielką w strapieniu i trudnych chwilach życiowych, których uczony mąż 
przeżył już niemało.

Avetka kończyła lat osiemnaście. 
Imię Avetka pochodziło od starego francuskiego wyrazu: avette = pszczoła.

Była rzeczywiście smukła i 
zręczna jak pszczółka, posiadała również jej mądrość i przezorność. Charakter 
miała silny i prawy, usposobienie wrażliwe, serce dobre i tkliwe.

Taka była rodzina, w której 
progi los rzucił Hiletkę Chantelys.

Po nagłym odejściu Manfreda, 
Stefan Dolet zamknął starannie drzwi na łańcuch i, zwracając się do drżącej 
jeszcze ze strachu dziewczyny, rzekł:

— Tu, moje dziecko, jesteś 
bezpieczna... Nie drżyj więc tak... Julio! Avetko! — zawołał głośno.

Obie kobiety, które już przedtem 
zbudził gwar, narzuciły na siebie pośpiesznie ubranie.

Ukazały się u szczytu pięknych 
drewnianych schodów łączących parter z górnym piętrem i zeszły do Doleta.

— Avetko! — rzekł drukarz z 
powagą — mój przyjaciel Manfred uważa się za brata twego narzeczonego 
Lanthenaya. Uczynił nam zaszczyt, powierzając naszej opiece to dziewczę... 
Kochaj ją więc tak, jakbyś kochała siostrę.

W kilku słowach opowiedział 
żonie o tym, co się stało. Kobiety zaczęły obsypywać Hiletkę pieszczotami... 
Dziewczyna odżyła, zaczęła się uśmiechać.

— Jakaś ty piękna! — zawołała 
Avetka. — Czy wiesz, że cię już znamy?! Nieprawdaż, mateczko?

— A jakże, widziałyśmy cię parę 
razy, gdy przechodziłaś koło naszego domu.

— I zachwycałyśmy się tobą... 
Takeś mi się spodobała!...

— Tyś także bardzo piękna — 
odparła Hiletka ze szczerym zachwytem w głosie.

— A więc Manfred jest twoim 
przyjacielem? Co za szczęście!... On taki dzielny… taki dobry... Lanthenay tak 
go kocha!...

— Znam go zaledwie od godziny — odpowiedziała Hiletka, 
rumieniąc się... — lecz widywałam go już kilka razy... Sądzę, że jest on 
naprawdę dzielny… Uratował mnie z wielkiego niebezpieczeństwa… Nigdy mu tego nie 
zapomnę!

Złożyła ręce, jak do modlitwy, 
co było jej przyzwyczajeniem. Jej piękne oczy przesłoniła łza. Straszliwa scena 
stanęła jej przed oczami jak żywa.

Zbyt delikatne, Julia i jej 
córka, nie chciały wypytywać dziewczyny o szczegóły, jęły ją tylko pocieszać. 
Dolet przyglądał się tej pięknej scenie.

— Och — dodała Hiletka — ci 
nieznajomi weszli tak niespodziewanie… A ten mężczyzna ubliżał mi każdym swym 
spojrzeniem, każdym słowem i ruchem. Porwał mnie... uniósł!... Wszędzie widzę 
tego człowieka! Boję się go! Budzi we mnie nieprzezwyciężony wstręt!

— Drogie dziecię! Uspokój się!

— Nieprawdaż, dobra pani... że 
nie potrzebuję się już niczego obawiać?...

— Jesteś tu zupełnie bezpieczna, 
— odparł Stefan Dolet.

Nagle rozległo się uderzenie 
młotka w drzwi... Kołatano gwałtownie... niecierpliwie...

Hiletka zbladła jak trup.

Julia i Avetka spojrzały na 
Stefana Doleta wzrokiem pełnym niepokoju.

Bardzo spokojny nakazał kobietom 
milczenie.

Potem podniósł jedną z zasłon 
okrywających ścianę, nacisnął sprężynę, otworzyły się drzwi w ścianie, ukazał 
się rodzaj wnęki... Tu mistrz Dolet przechowywał na półkach wydawane przez 
siebie cenne księgi.

Zapukano powtórnie jeszcze 
gwałtowniej.

Avetka pociągnęła swą nową 
przyjaciółkę do wnęki... Dolet przymknął drzwi i spuścił zasłonę. Julia 
pozostała przy jego boku. Zbliżył się do drzwi i zaczął nadsłuchiwać... usłyszał 
głos, na którego dźwięk zadrżał... poznał mówiącego!

Zaczęto walić w drzwi coraz 
silniej.

Było jasne, że nie wytrzymają 
one długo ataku.

Stefan Dolet zwrócił się ku 
ścianie, na której wisiała zbroja i różnego rodzaju broń.

Po chwili jednak namysłu, 
słysząc nieustanne walenie do drzwi, pokiwał głową.

Wysunął fotel na sam środek 
bogato w złocenia przyozdobionej sali.

Usiadł w fotelu, twarzą zwrócony 
ku drzwiom, spokojny i pełen majestatu... czekał!

Tak musieli wyglądać wszyscy 
senatorowie, spokojnie, w milczeniu i w bezruchu wyczekujący na przyjście 
najeźdźców.

Nagle rozległ się przeraźliwy 
trzask łamiącego się drewna; drzwi ustąpiły...

Kilku mężczyzn wdarło się do 
sali...

Dolet siedział nieporuszony...

— Co to ma znaczyć, moi 
panowie?! — odezwał się poważnie i z godnością. — Jak to? w sercu miasta napaść 
na mieszkanie spokojnego obywatela?! Drzwi wyłamane! Gwałt! Strzeżcie się, 
panowie — wniosę skargę do króla jegomości. On musi mi wymierzyć sprawiedliwość!

— Mistrzu Dolet! — przerwał mu 
nagle ten sam głos, który drukarz poznał, nadsłuchując... — Ci ludzie weszli tu 
z mego rozkazu...

— Król! — rzekł Dolet z tym 
samym niewzruszonym spokojem.

Powstał i złożył głęboki ukłon.

— Witam Waszą Królewską Mość w 
mym domu. Ta wizyta, mimo okoliczności jej towarzyszących, pozostawi po sobie 
niezatarte wspomnienie zaszczytu, jaki spotkał ten dom i jego pana, a twego 
wiernego sługę... Racz, najjaśniejszy panie, zająć miejsce w tym fotelu... 
Julio, weź kubek z dukatowego złota, napełnij go starym burgundem pamiętającym 
rok urodzenia mojej córki. Pospiesz się ze złożeniem naszemu panu i władcy 
dowodów naszej gościnności i wiernopoddańczych uczuć, do których ma wszelkie 
prawo...

— Dobrze już, dobrze, mistrzu 
Dolet! — rzekł król dziwnie zmieszany.

— Ach! Sire, jestem 
niepocieszony, myśląc o tym, że kazałem Waszej Królewskiej Mości czekać pode 
drzwiami... Gdybym wiedział, jaki dostojny gość zapukał do mych drzwi! Gdyby 
przynajmniej ten pan wyrzekł słowa, przed którymi każdy dobry poddany pochyla 
czoło: W imieniu króla!

— To prawda — bąkał porucznik, — 
zapomniałem zawołać: W imieniu króla!... ale...

— Cicho tam! — padł rozkaz 
królewski. — Mistrzu Dolet, nie mam do ciebie żadnej urazy!... ale... do rzeczy! 
Gościłeś w twym domu przez chwilę... pewnego... hołysza... imieniem Manfred...

— Tak, sire, to mój 
przyjaciel...

— Twój przyjaciel! Dziwnych 
dobierasz sobie przyjaciół, mości Dolet...

— Ach! Sire, widocznie ktoś 
niechętny uczynił na niego przed Waszą Królewską Mością fałszywe doniesienie. To 
najszlachetniejszy i najdzielniejszy człowiek na świecie! Nigdy nie spotkałem 
światlejszego umysłu! To prawda, że jest trochę za krewki... Lecz posiada przede 
wszystkim cnotę, którą ty, królu, najlepiej w nim ocenisz: cnotą tą jest odwaga!

— Dosyć!... Ten szlachetny 
rycerz... porozmawia z wielkim prefektem... i z katem... Przywiódł tu młodziutką 
dziewczynę?...

— Tak, sire.

— Ta dziewczyna jest jeszcze w 
twoim domu?

— Tak, sire.

— Mości Dolet, przyprowadź ją 
tutaj!

— Nie uczynię tego, sire.

— Bunt?! — warknął król.

— Poczucie honoru, najjaśniejszy 
panie. Wolę zasłużyć na twój gniew niż na pogardę. Przysiągłem, sire, że to 
dziecko nie opuści mego domu. Co sądziłbyś, królu, o takim poddanym, który nie 
dotrzymuje danego przez siebie słowa?!

Król zachował milczenie.

Rozumiał całą dwuznaczność swego 
położenia i całą ohydę swego postępowania. Czuł się poniżony, porównując się 
mimo woli z tym mieszczaninem, z tym drukarzem, którego spojrzenie było tak 
spokojne, którego twarz tchnęła godnością, nakazując szacunek... Czuł się 
poniżony...

— Słowa waści — rzekł głosem 
drżącym z gniewu — dowodzą mi raz jeszcze, że duch buntu zrodził się w twym 
sercu i że święty autorytet władzy królewskiej niezdolny już zbudzić w twej 
duszy uczucia posłuszeństwa dla niej nakazanego przez Kościół... Jednakowoż 
rozumiem motywy, które cię skłaniają do tego buntu – chcę zapomnieć o tym, coś 
przed chwilą powiedział... Gdzie jest dziewczyna, mości Dolet?

Oficer i żołnierze 
przysłuchiwali się tej rozmowie z coraz to większym zdumieniem. Jakież to silne 
wzruszenie wstrząsnęło duszą królewską, jeśli niezłomny upór drukarza nie 
wywołał dotychczas jeszcze straszliwego wybuchu pańskiego gniewu!

Zadrżeli z oburzenia, słysząc 
odpowiedź Doleta:

— Sire, jak to już Waszej 
Królewskiej Mości miałem zaszczyt powiedzieć, postanowienie moje jest 
niezłomne.

— Przeszukać ten dom! — krzyknął 
Franciszek I. Pojmać tego człowieka! Odstawić go do Bastylii!

Julia wydala okrzyk przerażenia 
i chciała się rzucić na szyję mężowi.

Lecz straż już go otoczyła... 
Nieszczęsna kobieta, odepchnięta przez żołdaków, padła na fotel.

W tejże chwili podniosła się 
makata, zasłaniająca potajemne drzwi.

Ukazała się Hiletka, bardzo 
blada, bardzo skupiona i mocna; zbliżyła się do króla, który, wstrząśnięty 
sprzecznymi uczuciami, spoglądał w jej stronę pożerany ciekawością.

— Moja córka! — szepnął drukarz 
tak cicho, że nikt nie usłyszał jego słów.

Dolet rzucił na Avetkę 
spojrzenie pełne strasznego wyrzutu.

— Ojcze! ojcze! robiłam 
wszystko, aby jej przeszkodzić! — zawołała dziewczyna.

— Sire! — rozległ się lekko 
drżący głos Hiletki — nie wiem, dlaczego mnie prześladujesz... nie znam wcale 
przyczyn, toteż mam nadzieję, że mi je wyjaśnisz...

Martwa cisza zaległa salę.

Dolet, stojący między 
żołnierzami, rzucił na Hiletkę pełne podziwu spojrzenie. Julia i Avetka załamały 
ręce w śmiertelnym niepokoju.

Król zaś zbladł i oblał się 
rumieńcem... Miał w głowie chaos... Nie widział wyjścia z sytuacji...

— Moje dziecię — wybełkotał 
wreszcie — nikt cię nie prześladuje... przysięgam ci... daję ci na to słowo 
szlachcica i parol królewski, że będziesz traktowana z należnym szacunkiem... 
żadnego wyrazu... żadnego gestu... Hiletko, musisz udać się do Luwru!

Przewrotna myśl przeszyła jego 
mózg.

— Musisz udać się do Luwru — 
dodał, panując już nad swym wzruszeniem — albo też mistrz Dolet uda się do 
Bastylii... Wybieraj!

— Sire! Sire — zawołał Dolet — 
nadużywasz nieświadomości tej dziewczyny! To wstrętne!

— Milczeć! albo Bóg widzi, że 
pożegnasz się z tym światem, mości Dolet! Cierpliwość moja już się 
wyczerpała!... Kat spogląda już w twoją stronę!

— A historia w twoją, sire! Jest 
to kat jeszcze straszniejszy dla ciebie niż ten, którym mi grozisz!

— Rany Boskie, tego już za 
wiele! Oficerze! Do Bastylii z nim!

— Sire, jedno słowo! — zawołała 
Hiletka, rzucając się ku żołnierzom. — Udam się za tobą dobrowolnie, jeśli 
każesz puścić tego dzielnego człowieka, który w tej śmiertelnej godzinie 
zastąpił mi ojca... Zastąpił ojca tej, która go nigdy nie miała!

Na te słowa, Franciszek I 
wpatrzony w Hiletkę, zadrżał i zbladł.

— Która nie miała ojca! — 
powtórzył.

Dał znak, by żołnierze odstąpili 
od Stefana Doleta, potem podszedł do dziewczyny i wziął ją za rękę.

Hiletka wzdrygnęła się, cofając 
się z przerażeniem.

— Moje dziecko! — odezwał 
się król, kładąc nacisk na tych wyrazach — moje dziecko, alboż budzę w tobie 
uczucie lęku? Nie bój się niczego, proszę cię o to. Moje królewskie słowo jest 
dla ciebie tarczą, a nikt dotychczas nie podał jego wartości w wątpliwość.

— Sire, idę z tobą! — odrzekła 
dziewczyna z rozpaczliwą stanowczością, jednocześnie rzuciła na Doleta 
spojrzenie pełne bezgranicznej wdzięczności.

Drukarz chciał jeszcze raz 
zainterweniować, król jednak, prowadząc Hiletkę za rękę, był już za progiem.

— Nikczemność! — warknął Dolet, 
zaciskając pięści.

— Biedne dziecię! — szepnęła 
Julia, ocierając łzę z oka.


 

 

 

 

 

VIII

Dwaj ojcowie

 


Nazajutrz drzwi ogromnego, 
zbytkownie umeblowanego gabinetu króla Franciszka I, w którym miał zwyczaj 
udzielać posłuchania swym dworzanom, stały zamknięte.

Król chciał być sam...

Król rozmyślał...

Dziwne pogłoski krążyły po 
Luwrze...

Opowiadano sobie o tym, że jakąś 
cudownie piękną dziewczynę przywieziono w nocy do pałacu królewskiego, że 
zbudzono damy dworu, że oddano do rozporządzenia nieznajomej cały wielki 
apartament...

Jedni uśmiechali się i 
zapytywali, co o tym sądzi księżna d’Etampes, urzędowa faworyta króla 
Franciszka; inni kiwali znacząco głowami...

Mówiono, że król jest bardzo 
wzruszony...

Rzecz dziwna: nie kładł się 
wcale.

Pan de Bassignac, jego 
pokojowiec, spędził noc całą w przedpokoju, daremnie wyczekując na rozkazy Jego 
Królewskiej Mości...

O świcie, prawił pan de 
Bassignac, król udał się do swego gabinetu, zakazując tam wstępu.

Król zbliżył się do szerokiego 
kominka, na którym płonął ogień. Wyciągnął do ognia rękę, jak gdyby chcąc się 
rozgrzać. Chwilami szczękał zębami.

Był posępny, zamyślony, mruczał 
coś pod nosem bez związku.

Wstał z miejsca, zaczął nerwowo 
chodzić po pokoju. Wreszcie zatrzymał się, szepcąc:

— To moja córka!

Na bladej jego twarzy był 
rozlany wyraz gniewnego osłupienia.

Nagle zaczął nawoływać... 
Bassignac pośpieszył do gabinetu.

— Każ wypuścić mego błazna — 
rzekł spokojnie Franciszek I — niech się tu stawi za godzinę, a jeśliby chciał 
wyjść poza bramy Luwru, przeszkodzić mu w tym! Przyślij kanclerza!...

Nie upłynęło pięciu minut, a 
kanclerz stał już przed królem.

— Mości kanclerzu, przygotuj i 
daj mi do podpisania akt nobilitacyjny dla...

Zatrzymał się, zawahał, 
rozpoczął przerwany gorączkowy spacer po pokoju. Kanclerz czekał w milczeniu.

Po długiej przerwie król zabrał 
znowu głos i rzucił pospiesznie rozkaz:

— Dla panny Hiletki, tak, dla 
Hiletki Chantyles... nadaję jej tytuł księżnej... na razie! Wpisz do aktu, że 
otrzymuje ode mnie w darze me posiadłości pod Fontainebleau... Idź waść!

Kanclerz opuścił gabinet bez 
słowa... Dziwna wiadomość o hojności króla popłynęła po całym Luwrze, jak obłok 
dymu po wystrzale.

Król wydał westchnienie ulgi.

Zajął następnie miejsce przy ogniu i pogrążony w 
rozmyślaniu zatracił świadomość czasu... Nagle wzdrygnął na dźwięk nieznajomego 
sobie głosu.

— Sire, kazałeś mi stawić się 
przed tobą... oto jestem.

 Kto tam? Kto śmie zabierać głos 
bez mego rozkazu?!

Odwrócił się i zdumiał...

Przed nim stał Triboulet...

— To ty, błaźnie!

— Nie, Sire. Człowiek, stojący 
przed tobą, nie jest błaznem królewskim, to Fleurial Fleurial – prawdziwe nazwisko Tribouleta 
(Przyp. aut.), twój poddany, który 
przyszedł błagać cię o sprawiedliwość...

Król spojrzał na Tribouleta z 
wielkim zdziwieniem.

Błazen królewski zmieniony był 
nie do poznania.

W pokoju, który zajmował w 
Luwrze, zrzucił ze siebie błazeński strój i przywdział czarne sukienne szaty 
oraz aksamitny kaftan; był to żałobny strój zamożnego mieszczanina. Czarny 
beret, który miał w ręku, podnosił jeszcze bardziej bladość jego twarzy. Bolesna 
powaga zastąpiła dawny, tak dobrze królowi znany, ironiczny jej wyraz. Oczy, 
lśniące gorączkowym, suchym blaskiem, były podkrążone. Dawny tchnący zjadliwą 
ironią głos, stał się poważny; rzekłbyś, załamał się pod brzmieniem dławiących 
go łez, tyle w nim teraz było bolesnej jakiejś słodyczy... Trzymał się prosto... 
ledwie znać było, że ma skrzywioną łopatkę...

Znikł w nim błazen, przed królem 
stał człowiek. Franciszek I wkrótce ochłonął ze zdumienia. Skinął na Tribouleta 
wzgardliwie i zabrał głos z właściwym sobie ironicznym śmiechem:

— Błaźnie, wybaczam ci twój 
wczorajszy wybryk pod warunkiem jednak, że ten głupi żart nie powtórzy się 
więcej... Idź błaźnie, włóż twe szaty, weź w rękę błazeńskie godło i wracaj... A 
śpiesz się... Musisz mnie rozerwać, nudzę się dziś od samego rana...

Triboulet słuchał z oczami 
utkwionymi w ziemi i z drżącymi rękami...

Nagle z ust jego padła 
odpowiedź:

— Sire, coś zrobili z moją 
córką, Hiletką?

Król porwał się z miejsca na 
równe nogi.

Zaczął trząść Tribouletem; 
zbliżył twarz, wykrzywioną gniewem i zdziwieniem, do spokojnej, głęboko smutnej 
twarzy błazna i wybełkotał niewyraźnie:

— Nędzny błaźnie! mówisz że... 
Powtórz... Ty śmiesz zapewniać!...

— Sire, rozpacz rodzicielska nie 
zna pęt bojaźni. Powtarzam: coś zrobił, królu, z moją córką Hiletką?

Król zgrzytnął zębami. 
Potrząsnął raz jeszcze Tribouleta za ramiona:

— Zginiesz z ręki kata, wstrętny 
błaźnie, jeśli jedna bodaj dusza ludzka usłyszy to, coś w tej chwili powiedział!

— Sire! Moje dziecko! Oddaj mi 
moje dziecko!

Triboulet się zapalił... Wzrok 
jego stał się błędny... Jeszcze cichszym i jeszcze ostrzejszym głosem, w którym 
drgała powściągana wściekłość, król dodał:

— Łżesz!! Łżesz! Hiletka nie 
jest twoją córką. Hiletka nie może być córką błazna!

— Dlaczego, sire? Dlaczego? — 
przerwał zmieszany Triboulet,

— Dlatego, że jest córką 
królewską, słyszysz, nędzniku... Dlatego, że jest moją córką... Moją!

Triboulet zachwiał się na 
nogach... zamroczyło go.

Jego oszalałym z bólu sercem 
wstrząsnęły dwa sprzeczne uczucia: bezgranicznej, nieprzytomnej radości i 
śmiertelnego cierpienia.

Radość!... No bo... uszanowano 
ją... nie stała jej się żadna krzywda... przecież ten, co ją porwał, był jej 
ojcem!

A potem przyszedł ból! Hiletka 
nie jest już jego córką... bo jest córką Franciszka I.

Na razie radość wzięła górę nad 
wszystkim, jak nawałnica zalała mu duszę.

Padł przed królem na kolana, bił 
głową o ziemię.

— Sire! Och, Sire! Bądź 
błogosławiony! Jakże jesteś szlachetny i wspaniałomyślny, że chciałeś mi 
powiedzieć o tym, iż moje dziecko... mój biedny aniołek... taki czysty... że nie 
został skalany żadną plamą! Pozostała czysta, jak dotąd... A wczoraj wyobraziłem 
sobie... och! jestem szalony... patrz... śmieję się... płaczę... nie, nie patrz 
na mnie, sire... Wyobraź sobie, królu, skazańca, który w swej celi czeka na 
kata... Drzwi się otwierają... a to nie kat... to ułaskawienie... to życie! 
Wyobraź sobie, Panie, jego radość!... Ja jestem tym skazańcem, sire! Radość 
przechodzi moje siły! Duszę się! Błogosławię cię, królu! Jaki byłem głupi! Jaki 
ja byłem głupi! Myślałem, że to twój kaprys... że to niezdrowa miłość popycha 
mego pana i króla do mej dzieweczki! Stokrotny idiota! Świętokradztwo?! To 
przecież serce ojca przemówiło! To ojciec tęsknił do swej córki! Czyż to nie 
jest naturalne?! Ona pozostała czysta! Nie wzrok pożądania padł na nią! 
Uratowana! Ach, sire! Alboż radość, jaką przeżywam, nie może zabić człowieka?!

Triboulet cicho szlochał.

Nie krzyczał... słowa jego 
płynęły z drżących ust, ze słowami mieszały się westchnienia...

Podczas gdy król, wstrząśnięty 
wspomnieniem swego kaprysu miłosnego, spoglądał posępnie na tarzającego się u 
stóp jego Tribouleta, nieszczęsny błazen mówił dalej:

— Królewska córka! Tam do licha! 
Coś mi się tak zdawało! Powtarzałem to sobie już od dawna! Ach, bo też jest 
piękna!... To czoło stworzone do korony!... A te złociste włosy, moja panienko, 
jak cudnym będzie ich blask pod koroną z pereł i diamentów! Jesteś, moja panno, 
córką króla! No, no! Cóż ty na to? Wyobrażałaś sobie, że jesteś biedną, nieznaną 
dziewczyną... którą przygarnął skromny mieszczanin... Otóż nie, panienko! Jesteś
córką króla!

Nagle rozległ się głos 
Franciszka I:

— Powstań, błaźnie!

Okrutny lęk szarpnął sercem 
Tribouleta.

Uleciała radość! Rozpadła się w 
gruzy nadludzka po prostu radość!

Przed oczami stanęła mu zabójczo 
jasna prawda:

Hiletka była córką króla. 
On zaś jest błaznem królewskim.

Już stał na nogach i wzrokiem, 
tak bolesnym, że zdolnym skruszyć zimne serce tygrysa, wodził za Franciszkiem I, 
który z rękami w kieszeniach, ze zwieszoną na piersi głową, chodził nerwowo po 
pokoju.

— Opowiedz mi wszystko — rzekł 
wreszcie król. — Wszystko! Nie opuszczaj żadnego szczegółu... Gdzie, kiedy i w 
jaki sposób ją poznałeś?

Twarz Tribouleta się 
rozpromieniła.

Kto wie? A może król zostawi 
Hiletkę pod jego opieką?!

Wtedy! Och, wtedy! Cóż to byłoby 
za szczęście dla jego dumy i dla jego kochającego, iście rodzicielskiego serca!

— Otóż, sire — rozpoczął bardzo 
szybko — pamiętasz Mantes, nieprawdaż?... Dziesięć lat temu... pewnego dnia... 
zjechałeś do tego miasta... Popełniłem wtedy jakieś zuchwalstwo... Stało się to 
na ulicy... w pobliżu starej, rozpadającej się w gruzy bramy, z której zwieszały 
się dwa olbrzymie ogniwa zerwanego łańcucha... Wtedy wymyśliłeś, królu, rodzaj 
żartobliwej kary i kazałeś przywiązać mnie do tych łańcuchów na... dwa dni... 
Pamiętasz pewnie, sire?... Ja będę pamiętał to zdarzenie wiecznie... Szczęsna to 
była godzina, w której zostałem przywiązany do starej bramy miejskiej w Mantes i 
wystawiony na urągowisko gawiedzi... Czy przypominasz sobie to zdarzenie, sire?

— Dalej! dalej! — rzucił 
Franciszek I.

— A więc, zostałem przywiązany 
do bramy... Och! nie użalam się na to... Miałeś, królu, bezwzględną rację... 
Wstrząsał mną wstyd i gniew... byłem śmiertelnie smutny... Tłum się śmiał... 
dzieci wrzeszczały i ciskały we mnie kamieniami... Patrz, sire, została mi 
blizna... tu... nad lewą brwią... To po uderzeniu kamieniem...

Drżący palec Tribouleta spoczął 
na bliźnie.

Król słuchał z lodowatym 
spokojem,

— Błogosławiona rana, szczęsna 
rana! Tak jest, królu... Pamiętam dokładnie: jakaś bardzo piękna kobieta 
poszczuła na mnie psa... Pies się zbliżył, warcząc... Spojrzałem na niego... 
Zwierzę jęło lizać mi ręce... Piękna kobieta obiła psa... Biedne zwierzę!...

— Dalej! mruknął król półgłosem.

— Mówię o tym dlatego, abyś się 
przekonał, sire, że pamiętam każdy szczegół... Nie ma obawy, żebym cośkolwiek 
zapomniał... nigdy! nigdy! Zapadł wieczór... Ogarnął mnie śmiertelny smutek... 
Okrucieństwo ludzkie przerażało mnie... Serce me zalała żółć, zacząłem wyklinać 
matkę, która wydała na świat tak nieszczęśliwego potomka, jakim ja byłem. Przede 
mną zgromadziło się przeszło pięciuset gapiów: kobiety, możni panowie, 
mieszczanie, dzieci... Szyderczy śmiech nie ustawał, wzmagał się, nagle... tuż 
na wprost mnie... ujrzałem zbliżającą się... Ach! sire... przebacz... Serce me 
taje na to wspomnienie...

Triboulet zamilkł, łapiąc 
oddech.

Tym razem król nie przynaglał go 
do dalszego mówienia.

— Zbliżała się dziewczynka... 
wyobraź sobie, królu, mały aniołek... z włoskami spływającymi na ramiona, z 
włoskami, które tworzyły dookoła jej twarzyczki świetlaną aureolę... Oczy miała 
tak łagodne... tak słodkie... Wzruszenie łapie mnie za gardło na samo 
wspomnienie ich niewymownej słodyczy... Tłum zaszemrał: To Hiletka... To mała 
kwiaciarka sprzedająca lilie... to Hiletka Chatelys. I rzeczywiście trzymała 
oburącz całą wiechę białego kwiecia. Zbliżyła się do mnie... Fala złości zalała 
mój zgorączkowany mózg... Warknąłem: Czego chcesz ode mnie? I ty również? I 
ty chcesz mnie uderzyć, tak? Uśmiechnęła się do mnie, upuściła swe naręcze 
lilii na ziemię... potem... otarła mi twarz z krwi. Byłem drżący i wzburzony... 
Oparła się o mnie, spoglądając na tłum swymi jasnymi oczami, jakby chcąc mnie 
bronić, zasłonić mnie przed urągowiskiem... Tłum zaczął krzyczeć: Wiwat! 
Mężczyźni klaskali w dłonie... kobiety płakały...

Triboulet znowu przerwał 
opowiadanie; zabrakło mu tchu.

— Mów dalej! — rozkazał 
Franciszek I.

— Cóż mam powiedzieć jeszcze?! 
Nazajutrz, gdy mnie zwolniono, Hiletka stanęła przede mną i ruchem pełnym 
zachwycającego wdzięku ofiarowała mi lilię wyjętą z dużej więzi kwiatów. Biedna 
zwiędnięta lilia... Zachowałem ją w starej książce z obrazkami... Teraz nawet, 
gdy czasem ból jaki zakrwawi mi serce, wyjmuję zasuszony kwiat z książki, 
przyglądam mu się i całuję jego zżółkłe płatki... Zacząłem rozmowę z małą 
kwiaciarką... Opowiedziała mi, że pochodzi z Blois... że już od roku mieszka w 
Mantes... sama... samiuteńka... że żyje z jałmużny...

— Z jałmużny! — rozległ się 
chrapliwy szept króla.

— Prawie nie pamiętała swej 
matki... która gdzieś znikła! Nigdy nie znała swego ojca... Zapytałem ją, czy 
zechce pójść ze mną... Spojrzała na mnie swymi cudnymi, głębokimi oczyma i 
rzekła: Tak... bo jesteś tak samo nieszczęśliwy jak ja... Od owej chwili 
stała się mym ukochanym dzieckiem, jedynym moim skarbem... Powoli zapomniała o 
zdarzeniu, które związało nasze egzystencje... widziała we mnie swego 
przybranego ojca... Sądziła, że jestem takim sobie poczciwym paryskim 
mieszczaninem... Wzrosła i wychowała się w tym małym domku w pobliżu Trahoir, 
gdzie ją odwiedzam wtedy, gdy mi się uda oddalić z Luwru... Oto wszystko, sire. 
Ona jest mą największą pociechą, moją radością i szczęściem; jedno jej 
spojrzenie dodaje mi otuchy w chwilach cierpienia; wystarczy, by jej ramiona 
owinęły się dokoła mej szyi, wystarczy, by nazwała mnie słodkim mianem ojca! 
a zapominam o wszystkich mych bólach, o ziemi i o niebie! To już wszystko, co 
miałem ci powiedzieć, sire.

Franciszek I obrzucił Tribouleta 
spojrzeniem, w którym taiły się wszystkie uczucia szarpiące bólem ludzkie serca, 
lecz przede wszystkim w spojrzeniu tym kryło się uczucie zazdrości i 
podrażnionej dumy...

Zachował przez jakiś czas 
milczenie, Triboulet zaś przyglądał się królowi z coraz to boleśniejszym 
niepokojem.

Wreszcie król poniechał swego 
spaceru po gabinecie, zatrzymał się przed Tribouletem i rzekł pełnym wzgardy, 
lodowatym głosem:

— Dobrze... możesz pójść teraz 
do siebie i przywdziać liberię.

Na taką tylko odpowiedź zdobył 
się król Franciszek I.

Triboulet ani się ruszył z 
miejsca.

— Czy słyszałeś, błaźnie?

— Sire! A więc nie słyszałeś 
bolesnego krzyku mego serca?! Wiem, nie potrafiłem cię przekonać, że Hiletka... 
to moje życie!

— Błaźnie! Wybaczam ci to, żeś 
się ośmielił tknąć bodaj końcem palca córkę króla Francji... Nie wiedziałeś, kim 
ona jest... Lecz teraz należy położyć temu kres!... Nie ma już Hiletki!... Niech 
od tej chwili oczy twe nie podniosą się nigdy na nową księżniczkę... na księżnę 
de Fontainebleau... Zakazuję ci zwracać się do niej bodaj jednym słowem... 
Odpowiesz za takie zuchwalstwo głową!...

— Sire! — wybełkotał Triboulet. 
— To niemożliwe… takie tortury... Ależ ja ją kocham!

— Dosyć tego! Wykreśl przeszłość 
nawet z myśli twoich!

— Och! zakaż mi więc myśleć i 
czuć! Wyrwij mi serce!

— Jeszcze jedno słowo, błaźnie, 
a czeka cię Bastylia aż do końca twego żywota!

Błazen zadrżał...

Bastylia! Rozłąka na wieki!

Król się zaśmiał, a śmiech ten 
odbił się straszliwym echem, aż hen, w mózgu biednego błazna.

— Och! — zaszlochał zrozpaczony 
— nigdy już jej nie ujrzeć... Być w wiecznej z nią rozłące... Sire! Sire! 
uczynię wszystko, co mi rozkażesz! Zostaw mnie przy dworze... Miej litość! 
Pozwól mi chociaż patrzyć na nią... Posłuchaj, królu, nie przemówię do niej! 
Chcę ją tylko widzieć! Chociażby z daleka!

— Zobaczysz ją. Za kilka dni 
wydaję bal, na którym będzie zaprezentowana całemu dworowi... Będziesz na tym 
balu i ty, Triboulecie. Nie ma zabawy bez błazna! A zwłaszcza bez takiego 
błazna, jakim jest Triboulet!

— Ja mam być na zabawie! — 
powtórzył nieszczęsny, czując, że mu się mąci w głowie.

— Bezwzględnie tak! — zaśmiał 
się szyderczo król.

— I będę musiał pełnić me 
obowiązki błazna?

— A dlaczegóżbyś nie miał tego 
uczynić?

— W jej obecności!

— Ejże! co znaczą te 
jeremiady jeremiada – skarga; narzekanie; biadanie (od imienia biblijnego proroka Jeremiazsa)?...

Franciszek I doznawał dziwnej, 
okrutnej radości na widok mąk błazna. Mścił się w ten sposób na Triboulecie, na 
błaźnie, na tej wzgardzonej przez wszystkich istocie, na tym, z którego szydził 
cały świat, a który miał szczęście trzymać Hiletkę w swych ramionach!

Triboulet był kochany jak 
ojciec.

Należało usunąć nędznego błazna 
w cień – na zawsze!... Należało położyć między nim a królewską córką nieprzebytą 
przepaść...

Księżna de Fontainebleau 
wzdrygnęłaby się ze wstydu, gdyby się dowiedziała, że ten, któremu mówiła: 
mój ojcze – nosi imię Tribouleta!

— Przypomnij sobie, co ci 
powiedziałem — ciągnął król dalej z niezmąconym, pogardliwym spokojem — jeśli 
tylko jeden wyraz, jedno twe spojrzenie zdradzi przed kimkolwiek przeszłość, o 
której mi opowiedziałeś, czeka cię Bastylia albo po prostu stryczek! Księżna de 
Fontainebleau, córka królewska, nie ma nic wspólnego z małą Hiletką Chantelys...

— Udawać w jej obecności błazna! 
— szepnął Triboulet, który może nawet nie słyszał wszystkiego, co król 
powiedział... — Niepodobna! Być lżonym w jej obecności! Oplutym... Nie! Ależ to 
szaleństwo! To nie może być!...

Zaczął błagać:

— Sire, zechciej zwolnić mnie z 
mych obowiązków... Wolę zniknąć zupełnie... wolę już jej nie widzieć!

Król, który rozpoczął na nowo 
swą wędrówkę, zatrzymał się, odwrócił plecami do Tribouleta i, nie patrząc w 
jego stronę, rzucił rozkaz:

— Błaźnie... bądź tu za dziesięć 
minut już w twej liberii!

— Sire! Nie masz więc serca! Ani 
duszy!

Król odwrócił się w jego stronę, 
wyciągnął rękę ku drzwiom i rzekł lakonicznie:

— No!

Triboulet półprzytomny, blady 
jak trup, cofając się powoli, znikł za drzwiami...

Czy okiełznany?...

Czas pokaże...

 

* * *

 

W chwili gdy Triboulet, chwiejąc 
się na nogach z rozpaczy, opuścił komnatę królewską, aby się przebrać w 
błazeńskie suknie, hrabia de Monclar wszedł do przedpokoju.

— Proszę zaanonsować mnie 
królowi — rzekł do Bassignaca.

— Król nie chce widzieć nikogo — 
odparł pokojowiec królewski.

— Tak, lecz mnie przyjmie... 
Zamelduj mnie, waść... — A do siebie dodał: — Nie jestem człowiekiem! Jestem 
zemstą królewską... zawsze mile widzianą!...

I rzeczywiście w kilka chwil 
później hrabia de Monclar wchodził do apartamentów królewskich.

— No i cóż tam z tym... 
włóczęgą? — zapytał król z prawdziwym niepokojem w głosie.

— Jest ujęty, sire.

— Ujęty! — wykrzyknął 
Franciszek I, promieniejąc radością. — Brawo!... Monclarze! Mam nadzieje, że, 
nie zwlekając, powiesiłeś tego nicponia! Nie wytaczając niepotrzebnego 
procesu... Są przecież niezbite dowody jego rebelii i zuchwalstwa względem 
króla.

— Uczyniłem coś jeszcze lepszego 
niż powieszenie! — odparł prefekt z posępnym uśmiechem. — Wasza Królewska Mość 
żądała skazania na męki tego nędznika...

— Aha, męki.. Wiem, że jesteś w 
tym kierunku doświadczony, Monclarze...

— Zamknąłem go w kostnicy przy 
Montfaucon — oświadczył prefekt ze spokojem pełnym okrucieństwa — postawiłem 
przed żelaznymi drzwiami straż z dziesięciu żołnierzy i poleciłem nie otwierać 
drzwi aż po tygodniu... Czy uważasz, sire, tę karę za wystarczającą?

— Okropna! — szepnął król, 
blednąc.

— Jeśli chcesz, królu, każę 
otworzyć drzwi i hultaj zawiśnie tuż nad apartamentami, które w tej chwili 
zajmuje.

Król rzucił na Monclara dziwne 
spojrzenie.

— Czy sądzisz, że długo wytrzyma 
mękę pobytu w... tej kostnicy?

— Nie dłużej nad cztery lub pięć 
dni... Głód i pragnienie zabijają dosyć szybko... Robiłem w tym kierunku dużo 
ciekawych doświadczeń...

Król wzdrygnął się.

— A więc mam otworzyć drzwi, 
sire?

— Wobec tego, że już 
postanowiłeś ukarać go tak a nie inaczej i że się to... już zaczęło... zresztą, 
czy taka śmierć, czy inna!...

— Jestem tegoż samego zdania — 
rzekł zimno Monclar.

— Nie mówmy już o tym, hrabio!

— Temat wyczerpany. Wasza 
Królewska Mość obiecałeś udzielić audiencji czcigodnemu ojcu Ignacemu de Loyoli...

— To prawda... Jest tam? — 
zapytał Franciszek I z odcieniem niezadowolenia.

— Wszedł do Luwru jednocześnie 
ze mną.

— Każ go wpuścić...


 

 

 

 

 

IX

Prefekt miasta Paryża

 


Pan de Monclar opuścił Luwr 
konno w towarzystwie blisko dwudziestu zbrojnych.

Był to mężczyzna lat około 
sześćdziesięciu, lecz widząc go siedzącego na koniu, nie dałbyś mu nawet 
czterdziestu, tak prosto trzymał się w siodle; z jego zaś zbrużdżonej głębokimi 
zmarszczkami twarzy wyglądał nawet na lat osiemdziesiąt.

Było w niej coś złego i 
okrutnego: rysy twarzy miał jakieś dziwne; rzekłbyś – maska, a nie twarz żywego 
człowieka. Wyraz oczu nie był okrutny, lecz nie dojrzałbyś w nich nic ludzkiego; 
był to posąg, w którym żyły tylko oczy. Głos jego nie był ani ostry, ani donośny 
– był to głos martwy.

Mówił do kata: Powieś tę 
kobietę tym samym tonem, jakim dawał służącemu rozkaz: Ubierz mnie.

Całość wrażenia, jakie wywierał, 
budziła w duszy uczucie grozy.

Najdzielniejsi drżeli przed tym 
ponurym uosobieniem zemsty. Cały Paryż truchlał na widok jego posępnej postaci, 
na widok tej dziwnej obojętności, z jaką przyjmował ten powszechny lęk przed 
jego osobą.

A może nie widział tego wcale?

Powiadano, że prefekt był 
odważny aż do zuchwalstwa. Kilkakrotnie zupełnie sam, nawet bez broni, 
zapuszczał się w takie zakamarki, skąd zazwyczaj nikt nie uszedł z życiem. 
Widywano go czasem w traktierniach traktiernia – jadłodajnia; restauracja niskiego rzędu cieszących się bardzo złą opinią, a w 
których gromadzili się różni żebracy i ladacznice; gdy się pokazał – zapadało 
głuche milczenie.

I rzeczywiście hrabia de Monclar 
nie znał, co to lęk, uczucie bowiem lęku jest uczuciem, serce zaś jego 
niezdolne już było do żadnego uczucia.

Był on żywym trupem, który 
chodził, mówił, bardzo zresztą mało – a strach, jaki budził w ludzkich sercach, 
miał w sobie coś z zabobonnego strachu.

Triboulet przezwał go: 
Archaniołem szubienicy!

Nazwa ta bardzo była stosowna.

A więc Monclar wyprzedził o 
jakieś dziesięć kroków oficera, który dowodził oddziałkiem; było to jego 
zwyczajem; czynił tak zawsze od czasu, gdy nabrał przyzwyczajenia mruczeć pod 
nosem jakieś niezrozumiałe wyrazy.

Może nie życzył sobie, by go 
ktoś podsłuchał...

Jego sztywna jak manekin postać, 
czarny strój, czarny koń, na którym siedział, wszystko to razem robiło wrażenie 
posępnego posągu żałoby; tylko jasna plama jego bladej twarzy bielała z daleka.

Zaczął krążyć wąskimi uliczkami 
wiodącymi do Dzielnicy Cudów Dzielnica Cudów (fr. Cour des Miracles) – Tak się nazywała dzielnica 
starego Paryża, zamieszkiwana przez Cyganów, żebraków, włóczęgów i ladacznice. 
(Przypis tłumacza), jak szereg cuchnących rynsztoków wiedzie do 
głównego kanału ściekowego.

Gdy wjechał w jedną z tych 
uliczek, kierując się w stronę ulicy Św. Dionizego, jakaś kobieta, przykucnięta 
we wnęce domu, wyprostowała się i wpatrzyła się w niego badawczym spojrzeniem.

Prefekt wyczuł wzrok kobiety, 
zdziwił się: – kto śmiał się wpatrywać tak odważnie w niego, przed którym 
wszyscy spuszczali wzrok?

Król tylko stanowił wyjątek.

Zatrzymał konia i przyjrzał się 
kobiecie.

Była już stara... jakkolwiek 
trudno było określić bliżej jej wiek. Okrywały ją łachmany. Pasma jej siwych 
włosów rozwiewał wiatr.

Nie spuściła wzroku, a wzrok ten 
nie wyrażał ani groźby, ani prośby, ani zuchwalstwa.

Ot, po prostu patrzyła, i już!

— Czego chcesz ode mnie? — 
zapytał prefekt.

— Niczego, panie...

— Kto jesteś?

— Kobieta, która cierpi i czeka.

— Jak się nazywasz?

— Nie mam imienia... wołają na 
mnie Gypsie Gypsie – Innymi słowy Cyganka. 
(Przypis tłumacza).

— Zdaje mi się, że cię już 
kiedyś widziałem...

— Istotnie, panie!

W tonie jej słów drgały akcenty 
tłumionej radości.

— Teraz cię już poznaję — dodał 
prefekt. — To ty przychodziłaś do mnie kiedyś, prosić mnie o darowanie życia 
jakiemuś Cyganowi, który miał być powieszony.

— Masz, panie, cudowną pamięć. 
Ta rzecz miała miejsce dwadzieścia lat temu.

— To prawda! — szepnął Monclar. 
— Za dobrą mam pamięć... Och! gdybym mógł zapomnieć! zapomnieć!

Dodał głośno:

— W dniu egzekucji rzuciłaś się 
nawet na kata i ukąsiłaś go boleśnie... Ułaskawiono cię...

— Zapomniałam już o tym, 
panie... Naprawdę pańska pamięć mnie zdumiewa! Mnie, która w całym naszym 
plemieniu uchodzę za kobietę obdarzoną cudowną pamięcią.

— Cygan został powieszony! — 
rzekł Monclar, obserwując uważnie starą.

— To był mój syn, panie!

Powiedziała to bardzo prosto, 
bez cienia nienawiści.

— A teraz czego chcesz?

— Niczego, panie.

— Dlaczego więc wpatrywałaś się 
we mnie wtedy, kiedym cię mijał?

— Takie już mam 
przyzwyczajenie...

Prefekt ścisnął ostrogami boki 
swego rumaka; koń przyspieszył kroku.

— Panie! — rzekła stara.

— Mówże nareszcie! Z góry 
wiedziałem, że masz do mnie jakiś interes!

— Zapewniano mnie, że chcesz 
wydać rozkaz aresztowania Lanthenaya.

— Znasz go?

— Dostatecznie dobrze, aby się 
nim interesować. A poza tym znam pewną dziewczynę... Avetkę... córkę drukarza... 
który mieszka tam oto... Te dwoje dzieciaków uwielbiają się.

— Jesteś tego pewna?

— Najpewniejsza! Oto dlaczego 
proszę was, panie... Jeśli Lanthenay będzie stracony, Avetkę złamie ten cios 
niechybnie… i ojca jej również...

Prośba Cyganki była tak mało 
prośbą, że prefekt wyczuł nagle, iż stara knuje coś przeciw Avetce i 
Lanthenayowi.

Pominął jej słowa milczeniem i 
zaciął konia.

Tym razem Gypsie nie usiłowała 
go zatrzymać.

Gdyby jednak hrabia de Monclar 
odwrócił się w tej chwili, zadrżałby z przerażenia, mimo całej swej zimnej krwi, 
tak straszną nienawiścią tchnął wzrok, którym obrzuciła go dziwaczna stara 
Cyganka.

Prefekt pomyślał:

— Uwaga starej mi się przyda! 
Lanthenay bywa u Doletów! upieczemy przy jednym ogniu dwie pieczenie...

W chwili gdy Monclar wraz ze 
swymi żołnierzami znikł na zakręcie ulicy Św. Dionizego, jakiś młody mężczyzna 
wyszedł z drzwi jednego z domków i, widząc starą Gypsie, zbliżył się do niej.

Cyganka go nie zauważyła. Była 
pogrążona w myślach, które pochłaniały całą jej uwagę.

Młodzieniec spojrzał na starą z 
wyrazem litości, a jednocześnie pewnej odrazy.

Dotknął jej ramienia.

Wzdrygnęła się gwałtownie jak 
człowiek, którego zbudzono z głębokiego snu, wkrótce jednak wróciła do dawnego 
spokoju.

— Lanthenay! — wybełkotała, 
przesuwając ręką po czole, zbrużdżonym siecią drobnych zmarszczek.

— Co tu robisz, matko Gypsie? — 
zapytał młodzieniec łagodnie.

— Nic — moje dziecko... Ty 
wiesz... lubię się włóczyć ulicami, to pozostałość po moim wędrownym życiu... 
wtedy włóczyłam się gościńcami... z moim mężem...

— Biedna matko Gypsie! nie 
zdecydujesz się nigdy na zamieszkanie w domu, jak to czynią wszyscy mieszkańcy 
miast... Ani na porządne ubieranie się... ani na spokojne życie... aby mieć 
trochę dobrobytu i dostatku... Wiesz jednak, że chcę ci zapewnić to wszystko. 
Zamieszkaj ze mną, a będziesz miała spokojną starość.

— Tak, tak... wiem, że masz 
dobre serce, że jesteś wdzięczny za okazaną ci opiekę...

— Naturalnie. Przygarnęłaś mnie 
biednego sierotę odtrąconego przez niebo i ludzi...

— To prawda... jesteś też 
jedynym węzłem, który mnie łączy z życiem... Kocham na całym świecie tylko 
ciebie jednego! Och! jak ja cię kocham!

Stara rzuciła na młodzieńca 
dziwne spojrzenie.

Ten, którego nazwała 
Lanthenayem, uczuł dziwny niepokój, jakiego zwykle doznawał wobec Gypsie, i 
który sobie wyrzucał.

Kryjąc się z tym uczuciem, 
ciągnął dalej głosem pełnym współczucia:

— Biedna Gypsie... kochasz 
mnie... toteż uważam się za twe dziecko.

— Moje drogie dziecko! Tak, 
drogie! Nie wiesz nawet, jak jesteś mi drogi! Byłabym zdolna zabić tego, kto 
zechciałby uczynić ci jakąś krzywdę!

— Uspokój się, matko... Jestem 
dostatecznie silny, by się obronić!

— Podaj mi rękę!

Porwała za rękę młodzieńca, 
który, mimo swej dla niej wdzięczności, mimo uczucia, które chciał sobie 
nakazać, nie mógł pozbyć się odruchu odrazy.

— Czytam z twej ręki dziwne 
rzeczy, moje dziecko — zaczęła mówić stara, pogrążona pozornie w studiowaniu 
linii ręki.

— No! — rzekł Lanthenay z 
przymuszonym uśmiechem.

— Kochasz! jesteś kochany! 
będziesz szczęśliwy! małżeństwo ukoronuje twą miłość... będziesz żył długo, mimo 
złej woli twych wrogów...

— Dobra matko! to twoje dobre 
serce...

— Ależ nie, nie! czytam to z 
twej ręki!

— Niech i tak będzie! A teraz do 
widzenia, matko. Czy nie potrzebujesz pieniędzy?

— Nie. Dałeś mi już 
przedwczoraj, wystarczy tego na miesiąc...

— Weź, matko. Kto wie, co może 
się stać... Cierpiałbym na myśl, że możesz potrzebować!

Włożył jej do ręki pękatą 
kieskę, potem pochylił się i z uczuciem przymusu pocałował ją w policzek.

Oddalił się, szepcąc:

— Biedna Gypsie! Mam jednak 
bardzo złe serce, żywiąc odrazę do tej, która jest mą przybraną matką.

Gypsie odprowadziła go wzrokiem.

Rzecz dziwna... wzrok jej był 
również pełen nienawiści, jak spojrzenie, które rzuciła na hrabiego de Monclara.

Tymczasem prefekt minął bramę 
miejską i, posuwając się truchtem, zbliżył się do szubienicy na Montfaucon.

Strażnicy, których tam zostawił, 
byli na stanowisku przed żelaznymi drzwiami.

— No i co słychać? — zapytał, 
zwracając się do dowódcy straży.

— Więzień się nie rusza. Nie 
słychać go wcale.

— Czyżby się już udusił?

— Bardzo możliwe, panie 
prefekcie. Pewnego dnia spędziłem tylko trzy minuty w tym lochu, a wydało mi 
się, że już umieram.

— Dla większej pewności 
otworzymy drzwi dopiero po kilku dniach, jak to już powiedziałem. Wtedy się was 
zwolni. Pilnujcie dobrze!

— Bądź pan spokojny, panie 
prefekcie! Ten nicpoń musiałby chyba przemienić się w kreta, aby umknąć ze swej 
pułapki.

Prefekt przyglądał się przez 
chwilę żelaznym drzwiom, za którymi w strasznej agonii umierał żywy człowiek, 
zamknięty wraz ze szkieletami skazańców... Potem ruchem ręki raz jeszcze polecił 
baczność, zawrócił konia, wrócił do Paryża i nie upłynęło pół godziny, gdy 
wjechał na podwórze swego pałacu, położonego przy ulicy Św. Antoniego na wprost 
Bastylii.

Pałac prefekta miasta Paryża 
krył się w cieniu tego olbrzymiego więziennego gmachu... Gdy hrabia stawał przy 
oknie, wzrok jego padał zazwyczaj na zakratowane okienka, w których bielały 
wykrzywione rozpaczą i męką twarze więźniów... Straszny widok!

Hrabia de Monclar wszedł do 
wnętrza pałacu.

Otworzył drzwi do pokoju, 
którego meble okrywała gęsta warstwa kurzu, a obicia były wyblakłe od słońca. 
Rzekłbyś, iż w pokoju tym nie poruszono nic już od szeregu lat.

Na jednej ze ścian wisiał 
olbrzymi obraz. Wyobrażał on młodą kobietę w całym blasku urody. Obok kobiety 
czteroletnie dziecko stało oparte o kolana matki, buzię miało różową, świeżą, 
uśmiechało się.

Hrabia de Monclar zatrzymał się 
przed tym obrazem.

Surowa jego twarz złagodniała, 
posępne oczy nabrały życia.

Padł na kolana, wyciągnął 
ramiona do obrazu, głęboki szloch wstrząsnął jego piersią.


 

 

 

 

 

X

Magdalena Ferron

 


Pan Ferron wrócił do Paryża 
bramą Montmartre już nad ranem, po pożegnaniu swego straszliwego wspólnika i 
zaczął błądzić bez celu pomiędzy drzewami rosnącymi na przestrzeni między murami 
miejskimi a małą wsią Montmartre.

Zdawał się być bardzo spokojny. 
Straszliwa egzekucja nocna uśmierzyła jego gniew. Dla Magdaleny już nieżyjącej 
żywił teraz jedynie uczucie pogardy zmieszanej z litością.

Szedł ulicami Paryża powoli i 
obojętnie, jak poczciwy mieszczuch odbywający spacer poranny; szedł, nie 
wiedząc, dokąd go nogi niosą.

Nagle zatrzymał się i zadrżał: 
stał przed małym domkiem w pobliżu Tuileries. Zaczął mu się przyglądać z 
chorobliwą ciekawością. W świetle rodzącego się szarego i smutnego dnia, domek 
ten wydał mu się dziwnie ponury i smutny. Wilgotne gałęzie, odarte z liści, 
wznosiły się ku niebu okrytemu chmurami. Zdawało mu się, że tu właśnie niebo 
było jeszcze bardziej smutne, niż gdziekolwiek bądź, drzewa jeszcze bardziej 
nagie, a ziemia jeszcze bardziej błotnista.

Drzwi wejściowe pozostały 
niedomknięte.

Wszedł odruchowo, bez żadnego 
określonego celu.

Jak się tu znalazł, nie 
wiedział.

Wszedł, nie zamykając nawet 
drzwi za sobą.

Zaczął obchodzić mieszkanie 
składające się z parteru i pierwszego piętra. Co go skłoniło do tej wizyty... 
Jaka niezdrowa ciekawość? Nie wiemy, dosyć na tym, że teraz, kiedy już się tam 
znajdował, nic na świecie nie zmusiłoby go do wyrzeczenia się tej bolesnej 
przyjemności, z jaką zbierał dowody zdrady małżeńskiej.

Z pozornym spokojem wszedł do 
zbytkownie urządzonej sali jadalnej ozdobionej rzeźbami w drzewie, pokiwał głową 
na widok wspaniałego serwisu z literą F.

— Franciszek! — szepnął.

Jednocześnie pomyślał:

— A może jednak tylko Ferron!

W tej nawet chwili, już po 
egzekucji, nawet po tym, co widział, usiłował jeszcze doszukać się bodaj cienia 
uniewinniających dowodów... bodaj cienia, który pozwoliłby mu wątpić w jej 
winę... taka wątpliwość zmniejszyłaby jego boleść.

Wszedł następnie do olbrzymiego 
pokoju, w którym znajdowała się wanna i cały skomplikowany aparat toaletowy. Tam 
dowody winy biły w oczy. Następnie przeszedł do sypialni, podobnie jak ubiegłej 
nocy, cicho, bez najlżejszego szmeru...

Nic się tu nie zmieniło. Ferron 
ujrzał się znowu klęczący przy zemdlonej żonie... znowu oczekiwał, aż wybije 
godzina, naznaczona przez kata. Cała nocna scena stanęła mu przed oczami.

— Tutaj — syknął przez zęby — 
kończyła się ubierać, gdy wszedłem... stała przed tym lustrem... ot tak... z 
ramionami, wzniesionymi do góry, poprawiając włosy...

Nieszczęśliwy małżonek stanął 
przed lustrem i bezwiednie naśladował ruchy żony. W czynach jego było coś 
niesamowitego, twarz miał dziwnie wykrzywioną, oczy błędne, straszne...

— Tak, tak, ladacznica tak się 
wyginała przed tym lustrem... podczas gdy ja... Ach! nędznica! Ale, gdy stanąłem 
w progu... jakim przerażeniem wykrzywiła się jej twarz! Co musiała przeżyć, gdy 
ujrzała w lustrze powoli otwierające się drzwi i... mnie... zjawę...

— Och! — zawołał nagle, 
spoglądając z przerażeniem w lustro — rozum mi się mąci! Drzwi się otwierają!... 
jak wtedy!... Kto tam?... Kto wchodzi?... Jakaś kobieta! Przebóg!... to 
Magdalena!... to duch zmarłej!

— Jak się masz, panie Ferron! — 
zabrzmiał spokojnie, nieledwie pieszczotliwy głos.

Rzeczywiście drzwi się 
otworzyły. Ukazała się w nich Magdalena, zupełnie tak samo jak Ferron ubiegłej 
nocy; jak Ferron zatrzymała się w progu; jak Ferron zamknęła drzwi za sobą i 
zbliżyła się spokojnym krokiem.

Zdradzony mąż wstrząsany 
dreszczem trwogi, szczękając zębami, czuł, że włosy jeżą mu się na głowie, 
milczał, zdjęty przerażeniem, czuł, że nie może opanować swego lęku, zdawało mu 
się, że ogarnął go obłęd...

Magdalena powtórzyła:

— Jak się masz, panie Ferron...

Końcem palca dotknęła jego 
ramienia.

Skoczył i ukrył się w rogu 
pokoju, zasłaniając się rękami, ogarnięty zabobonnym strachem, wybełkotał:

— Ktoś ty? Jej zjawa, 
nieprawdaż? Przychodzisz pomścić zmarłą, jak ja pomściłem się na żywej!...

Magdalena wzruszyła ramionami.

— Budzisz we mnie litość — 
rzekła spokojnym głosem, tak dobrze znanym Ferronowi. — To nie widmo stoi przed 
panem... To Magdalena, pańska żona, żywa, zupełnie żywa. Twój kat źle spełnił 
swe zadanie, mój panie, źle mnie powiesił, ot i wszystko.

— Żyjesz! — ryknął Ferron.

Trudno powiedzieć, czy w okrzyku 
tym brzmiała radość, czy wściekłość.

Rzucił się do niej i porwał ją 
za ramiona.

— Żyjesz... tak, żyjesz!... To 
ona! to nierządnica!... Chyba piekło wyrwało cię śmierci, a teraz wracasz przede 
wszystkim do domu zbrodni... ladacznico! Czy miałaś nadzieję zastać tu króla?... 
Czy może innego nicponia, jakiegoś włóczęgę; musiałaś bowiem uprawiać nierząd i 
oddawać się każdemu, kto chciał cię wziąć! Żyjesz... Takie, jak ty, mają dusze 
mocno trzymające się ciała!... Zobaczymy jednak, czy nie będę zręczniejszy od 
kata!...

Skoczył do drzwi i zamknął je na 
dwa spusty, potem stanął przed Magdaleną, odgradzając ją od okna, jakby chciał 
zapobiec możliwej ucieczce.

Magdalena usiadła zupełnie 
spokojna.

— Mówisz głupstwa, mój drogi. 
Przyszłam tutaj, aby spotkać się z tobą.

— Ze mną?!

— Z tobą! Pierwszą moją myślą 
było to, że zastanę cię tutaj. Nie omyliłam się, bo jesteś rzeczywiście... 
Gdybym się ciebie bała, nie przyszłabym... Czy chcesz ze mną porozmawiać?

— Mów! co masz mi do 
powiedzenia? Jak zechcesz się usprawiedliwiać?

— Nie zrozumiałeś mnie — odparła 
z niecierpliwością. — Nie muszę się usprawiedliwiać. Nie kocham cię. Kochałam 
Franciszka, króla Francji. Oddałam mu się bez żadnych zastrzeżeń. Nieszczęście 
chciało, żebyś się dowiedział o wszystkim... Żałuję cię serdecznie, ponieważ, 
jakkolwiek nie kochałam cię nigdy, lubiłam cię jednak zawsze szczerze... Widzisz 
więc, mój panie, że się nie usprawiedliwiam; kochałam... całym sercem i 
zmysłami...

— I ty śmiesz mi to mówić! 
Bezwstyd twój podnosić do bohaterstwa! twą zbrodnię...

— Bynajmniej. Staram się dowieść 
ci, że musimy pomówić szczerze, a więc zaczynam od szczerości...

— Zaczynasz od cynizmu!

— Jeśli sobie tego życzysz, 
niech będzie i od cynizmu. Powtarzam ci jednak me pytanie i uprzedzam, że za 
chwilę będzie już za późno: czy chcesz ze mną porozmawiać?

— Ja cię uprzedzam, że nie 
wyjdziesz stąd żywa... a teraz mów, jeśli chcesz! Użyj ostatnich chwil twego 
życia na kłamstwo, jakeś to czyniła przez całe twe życie.

Żal i gniew ścisnął go za 
gardło.

Cierpiał straszliwie, a przede 
wszystkim dlatego, że Magdalena nie kłamała, nie usiłowała się usprawiedliwiać, 
co dałoby mu możność przebaczenia jej zdrady.

Przez chwilę stanął przed nim 
obraz skruszonej Magdaleny i jego samego, tulącego ją w swych ramionach...

Nigdy bowiem nie kochał jej tak, 
jak w tej chwili.

— Panie — ciągnęła dalej 
Magdalena — wziąłeś mię przed chwilą za widmo... Jest w tym trochę prawdy. 
Przestałam być kobietą... nie jestem już dawną Magdaleną... Zadaję sobie 
pytanie, czy zostało we mnie bodaj jakieś uczucie ludzkie poza jednym, o którym 
ci zaraz powiem... Śmierć jest mi obojętna... Zresztą — dodała z bladym 
uśmiechem — zawarłam już znajomość ze śmiercią!...

Ferron słuchał w osłupieniu.

Magdalena mówiła dalej:

— Chcesz mnie zabić, zgadzam się 
na to, uczyń to tylko później, potem, kiedy dokonamy razem dzieła, o którym 
marzę.

— Cóż to jest za dzido? — 
warknął Ferron.

— Pomyślałeś jedynie o 
pomszczeniu się na mnie — rzekła z pogardliwym uśmiechem. — Ano, zemścić się na 
kobiecie, to rzecz bardzo łatwa!

— Bądź spokojna! powiedziałem 
ci, że na niego przyjdzie również kolej.

— Naprawdę? — zawołała 
Magdalena, powstając z miejsca. — Dość silnie nienawidzisz więc króla Francji, 
aby szukać na nim zemsty?

— Powiedziałem już: wpierw 
pani... a potem on...

Ferron nie zauważył nawet tego, 
że mówi swej żonie pani.

— A więc — rzekła, wracając do 
dawnego martwego spokoju — możemy się porozumieć, ponieważ owym jedynym 
uczuciem, o którem ci wspominałam, jest zemsta żyjąca w mym sercu. Wszystko inne 
zamarło we mnie!

Piersią Ferrona wstrząsnął 
szloch. Zacisnął pięści.

— Nieszczęsna! — zacharczał.

— Co się z panem dzieje? To co 
ci powiedziałam, powinno cię raczej ucieszyć.

— Nieszczęsna! mówisz mi pani o 
twej nienawiści, sprawia mi ona tyleż bólu, tyleż mnie dręczy, co wyznanie 
miłości...

— Jesteś w błędzie — zabrzmiała 
zimna odpowiedź. — Nienawidzę króla Francji nie dlatego, że mnie porzucił. Nie 
jestem porzuconą kochanką, której miłość zamieniła się w nienawiść... Źródłem 
mej nienawiści jest pogarda... Nienawidzę króla Francji, ponieważ okazał się 
nędznikiem – wtedy, gdy myślałam, że jest rycerzem! Nienawidzę go za to, że 
zburzył ideał, jaki żył w mym sercu, zamienił me serce w ruinę! Nienawidzę go, 
pogardzam nim! Pragnę zemsty! Czy chcesz połączyć twą rozpacz z moją 
nienawiścią? Razem będziemy niezwyciężeni!

Ferron od kilku minut zdawał się 
nie słuchać Magdaleny. Oczy jego nabiegły krwią, cała twarz drgała.

— Jak to, więc żyjesz? — 
wyszeptał przerywanym głosem... — jak to?

Magdalena żachnęła się 
niecierpliwie:

— Mój panie, znowu wracasz do 
dawnego. Żyję, i to powinno ci wystarczyć! Sznur był zbutwiały... pękł, wróciłam 
do przytomności... ot i wszystko... odpowiedz teraz na me pytanie. Wyobraź 
sobie, że Magdalena nie żyje, że masz przed sobą tylko jej ducha zemsty, który 
ofiaruje ci swą pomoc. Czy przyjmujesz ją?

Ferron bez słowa odpowiedzi 
poskoczył ku niej.

— Kat był niezgrabny — warknął — 
lecz ja się nie pomylę! Umrzesz, umrz...

Urwał… padł nagle na ziemię z 
okrzykiem śmiertelnej agonii. W chwili, gdy wyciągał do Magdaleny ramiona, chcąc 
ją pochwycić, cofnęła się nagle, potem gwałtownym ruchem wbiła mu w gardło 
ostrze sztyletu.

Nie trwało to nawet sekundy.

Ferron padł na ziemię, jak 
kłoda. Usiłował jeszcze podpełznąć do niej, uczepić się jej... Jego usta, z 
których bluzgała krew, rzygały strasznymi obelgami.

Magdalena pochyliła się nad nim.

Ramię jej podniosło się i spadło 
na pierś rannego.

Tym razem sztylet pogrążył się w 
nim aż po rękojeść.

Ferron zaczął gwałtownie kopać 
ziemię nogami, wbijając w podłogę paznokcie, wreszcie znieruchomiał.

— Nie żyje! — rzekła zimnym 
głosem Magdalena, powstając z ziemi.

 

* * *

 

Spędziła cały dzień w małym 
domku, którego drzwi i okiennice starannie pozamykała.

Spacerowała koło trupa, nie 
czując żadnego lęku. gdy jej przeszkadzał, przestępowała przez niego spokojnie, 
nie zwracając na niego najmniejszej uwagi.

Rozmyślała... szukała czegoś w 
myślach... rozważała...

Plan straszliwej zemsty 
dojrzewał w jej mózgu.

Nadszedł wieczór... wreszcie 
noc..

Magdalena wyszła do ogrodu. 
Wzięła łopatę i zaczęła kopać dół w jednym z jego kątów. Pracowała 
systematycznie, bez pośpiechu. Czasem przerywała robotę, aby otrzeć pot płynący 
jej po twarzy.

Około dziesiątej dół był 
dostatecznie duży. Wróciła do domu, wzięła trupa za nogi i powlokła go. Głowa, 
zsuwając się ze stopnia na stopień, wydawała głuchy dźwięk... Gdy stanęła już 
nad brzegiem dołu, rzuciła ostatnie spojrzenie na Ferrona; spojrzenie to nie 
mówiło nic. W chwilę potem trup spoczął na dnie dołu.

O północy dół był już zasypany i 
ziemia starannie ubita.

Owinęła się wtedy w szeroki 
płaszcz, nasunęła kaptur na głowę i opuściła domek, starannie zamykając za sobą 
drzwi.


 

 

 

 

 

XI

Loyola

 


Król dał rozkaz wprowadzenia do 
gabinetu Ignacego Loyoli.

Gdy wszedł, pierwsze jego 
spojrzenie oznajmiło Franciszkowi, że ma przed sobą niebezpiecznego przeciwnika; 
spojrzenie to było ogniste, znać, że te czarne oczy zwykły spoglądać śmiało na 
przeciwnika.

Król wstał.

— Chciałeś mówić ze mną? — rzekł 
z głuchym gniewem, widząc, jak mało jest królem wobec tego groźnego mnicha. 
Słucham cię! co masz mi do powiedzenia?

— To przede wszystkim, sire, że 
przynoszę ci błogosławieństwo papieskie z Rzymu! — odparł Loyola, podnosząc w 
górę majestatycznie prawą rękę.

Potem dodał:

— Królu Francji, najstarszy z 
synów Kościoła, w imieniu najwyższego dostojnika chrześcijaństwa, który mi 
powierzył tę misję, w imieniu Ojca Świętego, króla królów, błogosławię cię!

Zwyciężony i zaskoczony 
uroczystym jego tonem, Franciszek I pochylił się nagle, nieomal przyklęknął, 
przyjmując to groźne błogosławieństwo.

Wreszcie podniósł się, 
wyprostował i zabrał głos...

— Król Francji przyjmuje z 
wielką radością błogosławieństwo Ojca Świętego. A teraz mów...

Z tymi słowy Franciszek I usiadł 
w szerokim fotelu, rozparł się w nim, skrzyżował nogi i wpatrzył się badawczo w 
Loyolę, ręką wspartą na poręczy pociągając za uszy wspaniałego charta tulącego 
się tło swego pana.

Loyola przygryzł wargi.

Spojrzenie jego stało się 
twarde, oczy sczerniały, przysłoniła je chmura zwiastująca burzę. Czoło trzymał 
wysoko podniesione.

Przybrał postawę dumną i 
malowniczą, stał się uosobieniem awanturniczego nieco rycerstwa owych czasów.

— Sire — powiedział — przynoszę 
ci nie tylko błogosławieństwo Ojca Świętego, jestem również echem jego słusznych 
obaw... Papież, sire, rzuca spojrzenie pełne smutku i troski na tak bardzo przez 
niego ukochaną Francję...

— Na Madonnę! Jakkolwiek silnie 
kocha papież ten kraj, dziwne by to było, gdyby go kochał więcej niż ja!

Loyola zdawał się nie słyszeć 
jego słów i mówił dalej:

— Francja, kraj chrześcijański, 
Francja, królestwo Świętego Ludwika, staje się ogniskiem schizmy i herezji... 
Och! — mówił ze wzrastającym zapałem — dwór rzymski oddaje zasłużoną cześć 
intencjom i czynom Waszej Królewskiej Mości; to, co się dzieje w Prowansji…

— Dziesięć tysięcy wymordowanych 
heretyków! — przerwał król z gwałtowną ironią...

— To wszystko za mało — 
odpowiedział Loyola.

Odpowiedź ta padła jak uderzenie 
topora. Oczy jego rzucały płomienie.

Król zerwał się z miejsca drżący 
i, krzyżując ramiona, rzucił:

— Powiedz od razu, że chcesz 
widzieć Francję wyludnioną!

— Chcemy widzieć Francję wielką 
i silną, sire. Chcemy widzieć Waszą Królewską Mość jeszcze większego i 
silniejszego niż w chwili obecnej. Autorytet królewski maleje i jest zagrożony z 
chwilą, gdy król zapomina, że cały swój majestat ma od Boga. Państwu grozi 
szereg najgorszych klęsk, gdy jego wiarę zżera nieczysty trąd schizmy. Ach! 
Sire, wierzaj mi, nie mdłymi kazaniami służy się Panu Wszechrzeczy, memu Panu, i 
twemu, sire. Jezus żąda wiary silnej i wiary żywej, a taką wiarę narzuca się...

— Jak? Powiedz...

— Gwałtem!

Loyola pochylił się w niskim 
ukłonie.

Przemawiał wymownie, a ruch, 
który towarzyszył jego słowom, przypominał ruch kapitana dającego swym 
żołnierzom rozkaz ruszenia do ataku.

— Gwałtem! — szepnął król.

— Sire — mówił dalej gorąco 
Loyola — nazywają cię ojcem literatury, protektorem sztuki, lecz ci twórcy 
wierszy i kowale rymów, nadając ci ten tytuł, zapominają może, że polityka 
monarchy narażona jest na szwank, jeśli tryumfują nieprawości skrybów... Mnie, 
sire, nazywają Rycerzem Marii. Nazwa ta jest mi nieskończenie droga... lecz 
wybieram inną. Chcę zostać Rycerzem Jezusa. Zakon Jezusowy, założony przeze 
mnie, uśmierzy bunt, zdusi schizmę i unicestwi herezję... Walka, która 
rozpoczyna się między wiarą a niewiarą, będzie, sire, walką tytanów. I my 
będziemy mieli nasze Marignan! Lecz, aby zwyciężyć, aby mogła zapanować wiara, 
aby Jezus roztoczył nad całym światem swą władzę, należy przede wszystkim, by 
monarchowie, przedstawiciele władzy boskiej, postępowali z wiarą, to znaczy z 
siłą! Tą ceną Kościół będzie zbawiony. Tą ceną trony królów będą połączone 
wiecznym związkiem przyjaźni... Kto wystąpi przeciw nam, zginie... Kto będzie z 
nami, zwycięży!... Królu Francji, czy chcesz być potężny? Czy chcesz, aby 
niedostrzegalne jeszcze rysy, które ukazują się na podwalinach twego tronu, 
znikły, spojone niezniszczalnym cementem?... Pójdź z nami!

Franciszek I spacerował po 
pokoju wzburzony.

— Ejże! — zawołał — mówisz waść, 
że nie idę z Kościołem! alboż nie dosyć już w tym kierunku zrobiłem! A co do 
mego tronu, nie obawiajcie się o niego... klnę się niebem, że szpada, która była 
pod Marignan, jest jeszcze dosyć mocna!

— Zapominasz, sire, że ta sama 
szpada była i w Madrycie W wojnie z cesarzem Karolem V w latach 1521-26 Franciszek został wzięty do niewoli i osadzony w więzieniu w Madrycie..

Król zbladł.

Dwóch mężczyzn zmierzyło się 
spojrzeniem: król, drżący ze wstydu na brutalną wzmiankę jego niewoli, i Loyola, 
tchnący zuchwalstwem.

— Tam do licha! masz waść dziwny 
sposób prowadzenia dyskusji! — zawołał Franciszek. — Ci mnisi są przeświadczeni, 
że świat nie będzie istniał bez nich... pokażemy im, że można się bez nich 
obejść!...

— Czy mam te słowa powtórzyć w 
Rzymie, sire?

— Do licha! powiedz waść Ojcu 
Świętemu, że: wolnoć Tomku w swoim domku, i że jestem i pozostanę panem w mym 
królestwie!

— Wasza Królewska Mość raczy 
wybaczyć mi moje natręctwo — odparł Loyola lodowatym tonem. — Odchodzę. Mam 
nadzieję, że powiedzie mi się lepiej u Jego Królewskiej Mości cesarza Karola!

Ukłonił się i zmierzył ku 
drzwiom.

— Zostań, waść — rzekł głucho 
Franciszek I.

Loyola się odwrócił, twarz miał 
poważną i surową.

Król był zwyciężony.

— Czego chcesz ode mnie? Mów bez 
wykrętów!

Głos Loyoli, dotychczas ostry i 
twardy, stał się nagle bardzo słodki, prawie pokorny. Odpowiedział z uśmiechem:

— Wasza Królewska Mość 
pozostanie na zawsze ukochanym synem Kościoła, najsławniejszym monarchą 
chrześcijaństwa... Sire, schizma nie rozszerzałaby się, herezja byłaby szybko 
stłumiona, gdyby pewien przeklęty kunszt...

— Drukarstwo!

— Rzekłeś, królu. Drukarstwo. 
Gdyby ono pozostało w naszych rękach, stałoby się potężnym narzędziem propagandy 
ewangelicznej... lecz są ludzie, którzy, nie demaskując swych złych intencji, 
podstępnie posługują się tą sztuką, aby szerzyć pogardę do wszelkiej władzy... 
Tych ludzi, sire, chcę denuncjować...

— Masz na myśli Rabelais’go?

— Na razie nie, sire. 
Niewątpliwie jest on podejrzany, lecz nie wiadomo jeszcze, czy jest to błazen, 
który się bawi, czy też za jego ordynarnym błazeństwem kryje się jakaś zła 
myśl... Będziemy wiedzieć! Obserwuje się go, wystawi się go na próbę... Nie! 
ten, o którym chcę mówić, jest znany ze swej wiedzy i wymowy... to on rozsiewa 
we Francji dzieła pisarzy łacińskich, których sam tłumaczy, a Wasza Królewska 
Mość wie, że każdy wyraz tej pogańskiej literatury tchnie nieczystością, maskuje 
herezję! Otóż, jak ludzie zapewniają, król Francji proteguje tego człowieka. 
Rzecz oczywista, że tylko przywilej królewski pozwala temu człowiekowi wykonywać 
swą wstrętną sztukę w samem sercu Paryża!

— Stefan Dolet! — wykrzyknął 
król z takim wybuchem gniewu, że Loyola spojrzał zdziwiony. — Ach! co do tego 
jegomościa, zdaje mi się, że masz, waść, rację.

— Tak, to on — potwierdził 
Loyola. — Jestem szczęśliwy, że, jak mi się zdaje, Wasza Królewska Mość podziela 
moje zdanie o tym człowieku.

Król się opanował.

— Co mu zarzucacie? — zapytał 
zimno. — Trzeba mu cofnąć jego przywileje i sprawa załatwiona.

Loyola spojrzał badawczo na 
króla.

— Sire, Dolet — to mężczyzna 
młody, śmiały, przedsiębiorczy, obdarzony niebezpiecznymi zdolnościami. Szatan 
wyposażył go w nadzwyczajną wymowę, dał mu twarz pozornie uczciwą, wyraz 
godności, budzący poszanowanie w duszach najbardziej łatwowiernych. Gdy się 
cofnie przywileje temu człowiekowi, jutro będzie dalej siał nowe zgorszenie!

— Czegóż więc chcesz? — zapytał 
Franciszek I.

— Musi umrzeć — odpowiedział 
Loyola.

— Myślisz waść, że jesteś w 
Hiszpanii. U nas nie zabija się tak łatwo.

— Tak, sire, lecz u was zwołuje 
się sąd... a potem następuje wykonanie wyroku!

— Sąd żąda dowodów przestępstwa!

— Przestępstwo bije w oczy. 
Oskarżam go! Oskarżam Stefana Doleta o drukowanie niecnej książki dysydenta 
Kalwina Jan Kalwin, fr. Jean Cauvin albo Jean Calvin (1509-1564) – francuski teolog, kaznodzieja, pisarz i organizator życia duchowego w Szwajcarii w okresie reformacji. Twórca jednej z doktryn religijnych - ewangelicyzmu reformowanego. Głosił pogardę wobec rzymskiego i papieskiego centralizmu w Kościele.; ja, rycerz Marii, zapewniam, że zuchwalstwo szatana dochodzi w tej 
wstrętnej księdze aż do zaprzeczania tajemnicy niepokalanego poczęcia...

— Na Boga! Jeśliby tak było...

— Niech Wasza Królewska Mość 
rozkaże za jakieś parę dni przeszukać dom tego człowieka, a znajdą tam przeklętą 
księgę, o której wydrukowanie go oskarżam!

— Już dobrze, każę to uczynić... 
powiedz waść w Rzymie, że król Francji jest zawsze dumny ze swego tytułu 
najstarszego syna Kościoła...

Loyola złożył niski ukłon... 
potem majestatycznym krokiem opuścił gabinet królewski. Franciszek I pozostał 
sam; w duszy jego walczyły dwa uczucia: radości, jaka zalewała mu serce na myśl, 
że może się pomścić na Stefanie Dolecie za jego opór uczucie poniżenia z powodu 
świetnego zwycięstwa, jakie odniósł Loyola nad nim – potężnym władcą...


 

 

 

 

 

XII

Królewska córka

 


Służebne, klęcząc dokoła 
Hiletki, kończyły układać fałdy jej sukni z białego brokatu.

Trzy damy dworu księżnej de 
Fontaineblau, owej księżnej, którą w Luwrze nazywano już piękną księżniczką, 
stały czekając.

Etykieta wymagała tego, by król 
był obecny przy ubieraniu się.

Ubrany z przepychem, który 
uwiecznił na swych portretach Tycjan, ze złotym łańcuchem na szyi, Franciszek I 
czekał, aż Hiletka będzie gotowa...

Spoglądał na nią wzrokiem 
płonącym dziwnym ogniem, a przelotny uśmiech wykwitał raz po raz na jego 
zmysłowych, pogardliwie wygiętych ustach.

— Poprawcie nieco koronkę na 
głowie — rozkazał. — Tam... teraz dobrze... spuścić naszyjnik z pereł trochę 
niżej... Dobrze... doskonale.

Hiletka była już gotowa.

Król dał znak, po czym służebne 
i damy dworu oddaliły się.

— Sire! — szepnęła dziewczyna, 
blednąc, gdy spostrzegła, że zostaje sama z Franciszkiem I.

— Moje dziecię — rzekł król, nie 
ruszając się z miejsca, czyż zawsze będziesz się mnie bała? Alboż nie jestem 
pełen szacunku dla ciebie? Pełen, że tak powiem, ojcowskiego szacunku? Czy nigdy 
nie zapomnisz owej szalonej nocy, kiedy mogłem!... Ach! nie wiedziałem wówczas, 
kim jesteś!

— Sire! twoja dobroć mnie 
wzrusza — rzekła Hiletka z wielką skromnością. — Czułabym się jednak zupełnie 
dobrze tylko wtedy, gdybyś mnie odprowadził do domu mego ojca... Och! mój 
skromny mały pokoik... mój ogródek... mój dom... mój fotel przy kominku... i mój 
ojciec... Wróć mi to wszystko, panie, jeśli chcesz, abym była szczęśliwa...

— Ten, którego nazywasz ojcem, 
nie ma do tego najmniejszego prawa — rzekł twardo Franciszek I.

— Znowu te okrutne słowa! Wiem 
doskonale, że dobry pan Fleurial nie jest moim ojcem, lecz zasługuje on 
tysiąckrotnie na to miano: to on wyrwał mnie z nędzy, to on dbał o to, aby 
uchronić mnie przed najmniejszym smutkiem, to on kochał mnie z całego serca! 
Och! gdybyś go znał, sire!

— Hiletko! — rzekł król ze 
wzruszeniem — muszę więc wyjawić ci to, o czym do dziś dnia nie wiedziałaś... 
Twój ojciec... twój prawdziwy ojciec się odnalazł!

Hiletka nie wydała jednego 
okrzyku, nie zdradziła najmniejszym gestem wzruszenia.

Odpowiedziała z tą samą 
prostotą, wobec której nie miały mocy ani pogróżki, ani prośby króla:

— Sire, jeśli mój prawdziwy 
ojciec się odnalazł, najlepiej uczyni, gdy się ze mną nie zechce wcale widzieć; 
nie mogłabym bowiem przymusić się do okazania uczucia człowiekowi, który...

— Zamilcz, Hiletko! — przerwał 
jej Franciszek. — Nie wymawiaj słów, które mogłyby dotknąć twego ojca... ojciec 
twój bowiem stoi przed tobą, moje dziecię.

— Ty, sire!

W okrzyku tym zabrzmiało ogromne 
zdumienie, przestrach, wstręt, a uczucia te były tak wyraźne, że król dodał 
przygnębionym tonem:

— Tak, ja. Nie doznajesz więc 
żadnej radości na widok twego ojca?

— Sire — rzekła Hiletka, a głos 
jej zadrżał — wybacz! Przyzwyczajona jestem do prawdy, nie mogłabym udawać 
uczucia, którego nie ma w mym sercu...

— Jesteś okrutna, Hiletko. Jak 
to! Mówię ci, że jestem twym ojcem, a ty nie wyciągasz do mnie ramion!?

Hiletka cofnęła się o dwa 
kroki.

— I krzyk radości nie wydziera 
ci się z piersi? — ciągnął dalej król.

Potrząsnęła głową z uporem.

— Sire! zwróć mi mego ojca! — 
powtórzyła.

— Twego ojca? nieszczęsne 
dziecię!

Król zacisnął pięści. Nie 
podejrzewał tej dziewczyny, prawie dziecka, o tak niezłomną wolę. Był 
bezgranicznie zdumiony chłodem i obojętnością, z jaką przyjęła jego wyznanie.

— Jeśli już nie tkliwość 
dziecięca, przynajmniej duma, że jesteś córką królewską, powinna by...

— Duma! Ach, królu... czyż można 
być dumną, dowiadując się, że kaprys królewski złamał życie mej matce, na pewno 
jakiejś nieszczęśliwej dziewczynie! Mam być dumna z tego, że jestem dzieckiem 
przypadku... Córka królewska!... Dlaczego nie córka włóczęgi... lub 
mieszczanina?... Wszystko możliwe! Mam być dumna z tego, że mój ojciec nie może 
się przyznać do ojcostwa wobec wszystkich i że jest zmuszony ukrywać istotną 
godność swej córki pod tytułem księżniczki de Fontainebleau! Sire! jestem biedną 
dziewczyną... cierpię w twoim Luwrze! Pozwól mi oddalić się stąd...

Słowa te jasno świadczące o tym, 
co myślała dziewczyna, świadczyły również o tym, jak często i jak długo 
rozmyślała nad sytuacją dziecka nieznanych rodziców... przygarniętego z łaski 
przez poczciwego człowieka, świadczyły one o długo powściąganym cierpieniu 
moralnym.

Zachowanie się dziewczyny było 
tak nieoczekiwane, tak dalekie od tego, czego się król spodziewał, że zaskoczyły 
go one zupełnie, zmiażdżyły go – jego, który przypuszczał, że przytłoczy ją 
wieścią o tym, iż jest jego córką.

— A więc — szepnął, zbliżając 
się do niej — to tak przyjmujesz wyznanie, które ci zrobiłem!

— Sire! — zawołała Hiletka z 
mocą — Wasza Królewska Mość nie zapomnisz nigdy o tym, mam nadzieję, że dałeś mi 
słowo króla i szlachcica nie zbliżać się do mnie wbrew mej woli!

Król zatrzymał się w miejscu.

Uśmiechnął się gorzko.

— Nie mówmy już więcej o tym... 
— rzekł zimno.

— Sire! — podjęła dziewczyna z 
dawnym łagodnym uporem — kiedy odeślesz mnie do mego ojca? Kiedy będę mogła się 
z nim zobaczyć?

— Kiedy odeślę cię do niego? 
Nigdy! Kiedy zobaczysz się z nim? Zaraz!

Słowa jego tchnęły tak złośliwą 
groźbą, że Hiletka zadrżała.

Odwrócił się, włożył na głowę 
beret ozdobiony białymi piórami i uderzył w gong.

Nadbiegły damy dworu.

Wtedy Franciszek I postąpił w 
stronę dziewczyny:

— Podaj mi rękę, księżno, abym 
mógł cię zaprowadzić na salę balową.

Drżące paluszki Hiletki dotknęły 
ręki Franciszka I.

Król z dziewczęciem wyszli z 
pokoju; drzwi na salę otwarto na oścież; do uszu Hiletki doleciał gwar ludzkich 
głosów, dźwięki muzyki, szepty i śmiech. Bardzo blada szepnęła:

— Córka królewska... niestety!


 

 

 

 

 

XIII

Bal dworski

 


Olbrzymia sala lśniła ogniami 
sześciuset woskowych pochodni. Orkiestra złożona ze skrzypiec, altówek, mandolin 
i fletów przygrywała parom tanecznym, które, ująwszy się za ręce, tańczyły, 
przeginając się w kunsztownych ukłonach.

Na dworze lud paryski 
zgromadzony pod oknami jaskrawo oświetlonymi, pomimo deszczu, który mżył bez 
ustanku, pomimo nocnej pory przyglądał się zabawie, biorąc chociaż w ten sposób 
w niej udział.

Na pokojach królewskich tłumy 
szlachty i dam dworskich snuły się powoli, a wśród tego błyskotliwego tłumu 
rozsiewającego dokoła siebie zapach drogich perfum, w tych salonach, 
rozbrzmiewających muzyką, przepełnionych postrojonymi w jedwabie i aksamity 
gośćmi, Triboulet, błazen królewski ze swym kaduceuszem w ręku przechodził od 
grupy do grupy, rzucając tu i tam złośliwy żart.

Na końcu sali stał ogromny fotel 
pod baldachimem: był to tron królewski. Po obu stronach fotela stali nieruchomi 
jak posągi halabardnicy z halabardami w ręku.

Jakiś młody mężczyzna, otoczony 
kilkoma dworzanami, spacerował po salonach z miną znudzoną, ziewał, zatrzymywał 
się czasem przy oknie i zaczynał stukać czubkami palców w szyby, potem odwracał 
się i rzucał posępne spojrzenie na hałaśliwy i roześmiany tłum.

Był to delfin – następca tronu 
francuskiego – Henryk.

Głosem powolnym i zmęczonym 
przemówił do przechodzącego oficera:

— Panie de Montgomery...

— Wasza Książęca Mość!

— Wyczytałem dziś rano, że 
Amadis de Gaule znał rzut lancą, który na pewno kładł wroga trupem... Zapewniają 
mnie, że pan potrafisz również dokonać tej sztuki... Musisz mnie nauczyć tego.

— Kiedy Wasza Książęca Mość każe 
mi rozpocząć lekcje? — jestem zawsze do twej dyspozycji.

Przyszły Henryk II uczynił ruch 
pełen zniechęcenia i pożegnał oficera.

Po lewej stronie tronu 
królewskiego rozsiadła się majestatycznie piękna kobieta, rzucając wyniosłe 
spojrzenie na drugą, siedzącą w pobliżu niej.

Była to Diana de Poitiers, 
urzędowa kochanka delfina.

Tą, którą wyzywała spojrzeniem, 
była Anna de Pisseleu, księżna d’Etampes, urzędowa kochanka króla.

— To dziwne, jak szminki 
postarzają tę biedną Annę — odezwała się Diana słodko do kilku dworaków 
otaczających jej fotel.

— Pani Diana tyje — zauważyła 
księżna d’Etampes do swych przyjaciół — kiedyś wyglądała, jak posąg z marmuru, a 
teraz jest tylko posągiem z sadła!

— Oto dojrzała gruszka — rzekł z 
ironicznym śmiechem Triboulet — wskazując na Dianę de Poitiers.

Księżna d’Etampes uśmiechnęła 
się.

— A oto płotka! — dodał błazen, 
wskazując na księżnę.

— Co mówi ten głupiec? — 
zawołała pani d’Etampes, jakkolwiek doskonale słyszała jego słowa.

— Pani — rzekł Triboulet — 
porównałem panią z płotką, z milutką płotką z Sekwany, zawsze młodą i żywą...

Podskoczył i zginął w tłumie.

Dręczyła go uparta myśl:

— Czy mam uciec? Czy mam 
wyskoczyć przez okno i roztrzaskać sobie czaszkę o kamienie podwórca zamkowego? 
Zaraz nadejdzie ona! Zobaczy mnie!

— Mój drogi Chabot — rzekła 
Diana de Poitiers — czy nie wiesz, jakie chodzą słuchy?... jakoby przytrafiło 
się coś niemiłego kilku z twoich przyjaciół?

Wskazała spojrzeniem na La 
Châtaigneraie’a, Essé’go i Sansaca, którzy, jeszcze niezupełnie wyleczeni ze 
swych ran, z twarzami bardzo bladymi zjawili się jednak na balu, aby zamknąć 
usta plotkarzom.

Trzej wierni przyjaciele 
Franciszka I otaczali fotel starej księżny de Pisseleu, tworząc wraz z kilku 
innymi partię królewską.

Gwido de Chabot de Jarnac, ów 
dworzanin królewski, do którego zwróciła się księżna, podkręcił wąsa i 
odpowiedział:

— Powiadają, że Marot ma 
skomponować specjalnie dla nich balladę pod tytułem Ballada trzech kuternogów.

— Czy zna pani — rzekł La 
Châtaigneraie bardzo
głośno, zwracając się do księżnej d’Etampes — ostatnią
plotkę?

— Powiedz, mój drogi! — rzekła 
księżna, zachęcając go spojrzeniem.

— Powiadają, że król myśli o 
pozbyciu się swego błazna, Tribouleta.

— O pozbyciu się mnie? — wtrącił 
Triboulet. — Lituję się nad dworem, nad miastem i nad całą Francją, jeśli tak ma 
być istotnie. Nie będzie błazna, nie będzie i króla! Nie będzie Tribouleta, nie 
będzie Francji!

— Ejże! błaźnie, któż ci 
powiedział, że nie będzie wcale błazna! Po prostu na twoje miejsce przyjmie król 
innego!

— Kogo? — zapytała księżna — 
przeczuwając jakąś złośliwość.

— Chyba pana de Jamac we własnej 
osobie!

Dokoła fotelu Anny de Pisseleu 
rozległy się wybuchy śmiechu, dokoła pani Diany zaczęto wołać: tam, do licha!,
tam, do diabła!, niedoczekanie!

Dwie rywalki obrzuciły się 
wzajemnie pełnym żółci spojrzeniem, uśmiechając się jednocześnie słodko.

— Protestuję! — pisnął 
Triboulet. — Żądam prawa naznaczenia po sobie następcy! — Jednocześnie 
nieszczęsny błazen myślał: — Och! uciec stąd! ukryć się bodaj pod ziemię!

— Mianuj więc go! — rzekł młody 
Saint-Trailles, który wraz z wicehrabią de Lezignan i Jarnakiem, tworzyli trio 
przyjaciół Diany de Poitiers, podczas gdy Sansac, d’Essé i La Chataigneraie 
reprezentowali partię księżnej d’Etampes.

— Mianuję tedy samego króla moim 
następcą! — wykrzyknął Triboulet.

— Ten błazen za dużo sobie 
pozwala — odezwała się młoda kobieta, zachwycająco piękna, która brała jedynie 
pośredni udział w tym turnieju złośliwości. Była to Katarzyna Medycejska, żona 
delfina Henryka.

— A wobec tego, że król będzie 
moim następcą, ja z kolei zabiorę jego miejsce. Dla niego kaduceusz, a dla mnie 
korona!

— Nieprawdaż, że ten błazen jest 
nieznośny? — rzekła Katarzyna, zwracając się z najsłodszym uśmiechem do Diany de 
Poitiers, kochanki swego męża.

— Jednakowoż — dodał Triboulet — 
jeśli korona wygra na tej zamianie, to mój biedny kaduceusz zasługuje na 
współczucie!

W tej chwili rozległ się donośny 
okrzyk:

— Panowie, król jegomość!

Triboulet zerknął rozpaczliwie w 
stronę drzwi wejściowych na olbrzymią salę, na której w jednej chwili zaległa 
głucha cisza. Pary taneczne nagle się zatrzymały, dworzanie utworzyli gęsty 
szpaler, pochylając się w niskim ukłonie, muzyka zamilkła...

Wszedł Franciszek I, trzymając 
Hiletkę za rękę.

— Jakaż ona piękna! — szepnął 
błazen. — Lecz jaka zdaje się być smutna!... O mój aniele... byłożby to możliwe, 
żeby nas rozłączono na zawsze! Och! jeśli ona mnie zobaczy!... Gdzie mam się 
ukryć? Dokąd uciekać?

— Panowie — rzekł król — 
pozdrówcie księżnę de Fontainebleau...

Długi szereg zgiętych w ukłonie 
karków, chrzęst jedwabiu... a w kącie zajmowanym przez dwie kochanki stłumione 
śmiechy.

— Młoda kochanka starego króla! 
— szepnęła Diana de Poitiers.

Mężczyźni byli zdumieni i 
zachwyceni wdziękiem i urokiem Hiletki.

Trzymała się bardzo prosto, nie 
odpowiadając na żaden z ukłonów, tak jakby ci wszyscy dworzanie kłaniali się nie 
jej.

Nie spuściła oczu, lecz nie 
patrzyła na nikogo z tłumu.

Tymczasem król, którego wysoka 
postać górowała nad wszystkimi, prowadził Hiletkę od grupy do grupy.

— Mój panie synu — rzekł do 
delfina — oto księżna de Fontainebleau. Kochaj ją jak siostrę...

Słowa te wywołały zdumienie, 
cichy pomruk popłynął przez całą salę.

Delfin ukłonił się ze znudzoną 
miną, po czym, odwróciwszy się plecami, ujął pod rękę jednego z dworzan ze 
słowami:

— Panie, moja żona wprowadza 
nową modę konnej jazdy...

— Księżna pani jest tak 
pomysłowa!

— Kazała umieścić na łęku siodła 
rodzaj podwyższenia, o które opiera nogę, tak, aby stopa wisiała swobodnie, 
podczas gdy druga stopa opiera się na strzemieniu. To zdumiewające, mój panie... 
Od czasu rycerskich wypraw towarzyszy Okrągłego Stołu towarzysze Okrągłego Stołu – według legendy rycerze zasiadający przy Okrągłym Stole na dworze celtyckiego króla Artura. Kształt stołu miał zapobiec kłótniom między rycerzami o pierwszeństwo. Misją 
rycerzy Okrągłego Stołu było poszukiwanie legendarnego kielicha, który był używany przy ostatniej wieczerzy – Świętego Graala., wszystkie damy 
jeździły zazwyczaj jak my, okrakiem!

Delfin się oddalił, myśląc o 
swych księgach, traktujących o konnej jeździe, ten sport bowiem zajmował lwią 
część jego czasu.

Zabawa, przerwana wejściem 
króla, rozpoczęła się znowu na dobre: zabrzmiała muzyka, grupy taneczne zaczęły 
się kręcić i głośno rozmawiać.

To król dał znak, aby sobie nie 
przerywano zabawy.

Odprowadził Hiletkę do fotela, 
przy którym zajęły miejsce jej trzy damy przyboczne, a sam zasiadł w pobliżu, 
gardząc tronem, który dla niego przygotowano.

Przy fotelu królewskim skupili 
się zwartym kołem dworzanie.

Hiletka, na razie oślepiona 
tysiącem świateł i świetnością strojnego tłumu, odzyskała równowagę duchową, 
twarz jej stała się znowu zamknięta, jakby skamieniała pod wpływem dręczącej ją 
jednej jedynej upartej myśli.

Franciszek nie spuszczał z niej 
oczu.

— Zachwycająca noc wesela i 
uciechy! — rzekł dosyć głośno, aby być przez nią usłyszanym. — Serce przepełnia 
uczucie rozkoszy pod wpływem zapachu tych perfum, na widok tej tęczy barwnych 
jedwabi... Lecz nikt nie jest w stanie odczuć tego słodkiego wrażenia, jakie ja 
dziś przeżywam... Nigdy w życiu jeszcze go nie doznawałem.

Dziewczę najlżejszym bodaj 
ruchem nie dało poznać po sobie, że słyszało te słowa i że zrozumiało ich 
znaczenie.

— Nieprawdaż, panie Monclar, że 
dzisiejszy festyn jest zachwycający? Ta muzyka, te złączone uściskiem pary... Co 
powiesz na to?

— Jestem zachwycony! — odparł 
Monclar ponurym głosem.

Uczynił ruch, jakby chciał się 
oddalić.

— Nie odchodź, mości Monclar — 
rzekł król z żywością — będę cię potrzebował. A tymczasem, zdaje mi się, że 
brakuje nam czegoś, czy też kogoś! Nie uważasz tak, Monclar?

— Nie może nam niczego brakować, 
gdy ty, królu, jesteś w naszym gronie!

— Owszem, na Madonnę! Czuję brak 
kogoś... Gdzie jest mój błazen? Chcę ujrzeć mego błazna!

Kilkunastu dworzan rozbiegło się 
po sali, nawołując:

— Triboulet! Triboulet! Do 
króla, Triboulet!

Obojętna na gwar, na tysiące 
zazdrosnych albo też zachwyconych spojrzeń rzucanych w jej stronę, Hiletka zdała 
się być ciałem, któremu zabrakło duszy, posągiem, lecz nie żywą istotą...

Król zaczął wołać jeszcze 
głośniej niż jego dworzanie:

— Triboulet! Błaźnie! Hultaju! 
Każę cię oćwiczyć!

Tłum gości jął się drzeć:

— Triboulet! Triboulet!

Przerwano tańce. Panie i panowie 
skorzystali ze sposobności, aby urządzić sobie jeszcze jedną zabawę: szukanie 
Tribouleta i stawienie go przed królem.

Nagle wybuchła burza śmiechu i 
szalonych, niemilknących oklasków... Cała chmara młodych dworaków wpadła na 
salę...

— Jest! Jest!

— Tryumfalny pochód błazna!

— Podawać go z rąk do rąk!

W mgnieniu oka porwano go, 
wzięto na ręce, co najmniej pięćdziesięciu dworzan i dam dworu niosło go 
ostentacyjnie na rękach, walcząc o to, kto posiądzie jego rękę, a kto nogę...

Wybladły błazen nie stawiał 
oporu.

śmiechy, wiwaty, okrzyki, 
wrzask, wszystko zlało się w jedną ogłuszającą całość; wreszcie postawiono 
Tribouleta przed królem.

— Sire, zastaliśmy go na 
klęczkach...

— Był sam w jednej z bocznych 
sal...

— Płakał jak bóbr...

— Udawał tylko płacz!

— Ach, ten Triboulet! Nie ma to 
jak on!

— Płakać, klęcząc w kącie pustej 
sali, podczas gdy na zamku wre uciecha!...

Rozległ się straszny, ponury 
glos Tribouleta:

— Płakałem, abyście wy, moi 
panowie, mieli temat do śmiechu...

— Brawo! Wiwat! Niech żyje 
błazen! Niech żyje trefniś! Niech żyje Triboulet!

— Cicho tam! — rozkazał król. — 
Rozstąpcie się, aby każdy mógł przyjrzeć się memu błaznowi... Zbliż się, mości 
Fleurialu!

Hiletka wzdrygnęła się.

Odwróciła się w stronę 
Tribouleta.

Spojrzała na niego... poznała 
go.

W jednej chwili dziewczyna ta, 
obdarzona nadzwyczajną subtelnością uczuć i wysoką inteligencją, zrozumiała całe 
okrucieństwo zaaranżowanego przez króla widowiska.

Przez chwilę zaczęła gorączkowo 
szukać w myśli odpowiedzi na to wyzwanie... Spojrzała na Tribouleta.

Nigdy nie interesowało jej 
pytanie, czym się zajmuje ten, którego darzyła mianem ojca. Dziwiła się co 
prawda, dlaczego nie mieszka wraz z nią w małym domku dzielnicy Trahoir i 
dlaczego tak rzadko ją odwiedza... lecz nie pytała nigdy o to Fleuriala, 
zatrzymując przy sobie wszystkie swe przypuszczenia, którymi usiłowała 
wytłumaczyć sobie wszystkie nienaturalne strony tego stanu rzeczy...

Teraz otrzymała brutalną i nagłą 
odpowiedź.

Pan Fleurial był owym sławnym 
Tribouletem.

Jej przybrany ojciec był błaznem 
królewskim.

Spojrzała na Tribouleta.

Ten jednak nie patrzył w jej 
stronę.

Pełen bohaterskiej rezygnacji 
powtarzał w duchu:

— Nie pozna mnie! Nie chcę, żeby 
mnie poznała!

Gdy się znalazł w obliczu króla, 
jeszcze bardziej zgarbiony, jeszcze bardziej pokręcony niż kiedy, przesadnie 
krzywo stawiając nogi, marzył o tym, by przemienić się w zwierzę, czynił 
nadludzkie wysiłki, starając się być tak doskonałym Tribouletem, aby Hiletka nie 
mogła doszukać się w nim nawet cienia podobieństwa do Fleuriala.

— Błaźnie — zawołał król, udając 
straszliwy gniew — co robiłeś tam, na pustej sali? Co cię zmusiło do takiej 
samotności? Co robiłeś z dala od ludzi? Dlaczego uchylasz się od twych 
obowiązków i nie bawisz nas?

Triboulet chciał dać odpowiedź.

Zamiast głosu jednak z ust jego 
wydarł się charkot.

Zaśmiał się szyderczo, strasznie 
i potrząsnął gwałtownie brzękadłami, aby zagłuszyć szlochanie...

Tylko Hiletka usłyszała jego 
rozpaczliwy szloch!

Ona jedna dostrzegła na twarzy, 
wykrzywionej bolesnym śmiechem, strugę łez...

Pod wpływem przedziwnego 
natchnienia szybko powstała i zbliżyła się do Tribouleta.

Nagła cisza, cisza osłupienia, 
nieomal grozy zaległa na sali...

Z uśmiechem na ustach, zupełnie 
tak jak ongiś w Mantes, jakby pamięć stawiła jej nagle przed oczami obraz dawno 
zapomnianej przeszłości, zbliżyła się do Tribouleta i otarła mu chusteczką twarz 
ociekającą potem i łzami.

Król podniósł się z miejsca 
wściekły.

Lecz, zanim zdążył uczynić jeden 
ruch lub wymówić jedno bodaj słowo, Hiletka wsparła się na ramieniu Tribouleta, 
chwiejącego się na nogach z boleści i radości, i, zwracając się do milczącego w 
tej chwili tłumu, ozwała się czystym jak kryształ i stanowczym głosem:

— Szlachetne panie i panowie, 
przed chwilą przedstawiono mnie wam... Teraz ja z kolei przedstawię się 
państwu...

Blada i zdecydowana porwała za 
rękę Tribouleta:

— Panie i panowie, przedstawiam 
wam mego ojca...

Rozpromieniony, nieprzytomny z 
radości, wznosząc do góry drżące dłonie, Triboulet wyjąkał:

— O moja ubóstwiana dziewczyno!

Padł zemdlony u stóp Hiletki...

W zwartych szeregach tłumu gości 
rozległ się przeciągły pomruk...

Na razie pomruk zdumienia, potem 
lęku...

Teraz król, blady z wściekłości, 
z zaciśniętymi pięściami zaczął następować na Hiletkę, która wpatrywała się w 
niego uparcie, z mocnym postanowieniem wytrwania przy swoim bodaj za cenę 
życia...

— Zabrać tego hultaja! — 
zagrzmiał drżący gniewem głos króla.

Porwano Tribouleta i wyniesiono 
z sali balowej. Hiletka nie uczyniła jednego gestu sprzeciwu: ojciec jej był 
pomszczony!

— Pani — zagadnął ją król — cóż 
to za szalony wybryk?!

— Ten szalony wybryk, to tylko 
prawda! Wiesz dobrze o tym, sire!

Wściekły gniew Franciszka I 
gotów był wybuchnąć.

Powściągnął go jednak i, umiejąc 
panować nad wyrazem swej twarzy, nagle uśmiechnął się do tłumu; uśmiech ten 
jednak obudził dreszcz trwogi w sercach tych, którzy przyjrzeli mu się lepiej.

— Chcę, by się bawiono! — 
zawołał ze śmiechem. — Na Boga, panowie, co znaczą te nosy spuszczone na kwintę? 
Dalej! żywo! Rozpocząć tańce!

Potem dodał tak głośno, aby być 
słyszany przez najbliższe otoczenie:

— Księżna de Fontainebleau 
cierpi na nagłe zamroczenia... jakkolwiek lekarze zapewniają, że nie jest to nic 
poważnego!... Do jutra nie zostanie po tym ani śladu!

Ruchem ręki dopełnił swą myśl!

Znowu zawrzało życie, a śród 
zgromadzonych zaczęła krążyć plotka, że nowicjuszka miewa napady obłędu...

Tym tłumaczono sobie jej 
zachowanie się od chwili wejścia na salę, jej nieruchomość, dziwną uporczywość 
jej spojrzenia...

Kobiety pomyślały:

— To bardzo szczęśliwie..

Mężczyźni szeptali:

— Jaka szkoda!...

Na tym się skończyło. Hiletka 
świetnie słyszała wszystko, co powiedział król. Zrozumiała jego intencję. Lecz, 
gardząc odpowiedzią, wróciła na swe miejsce z dawną obojętnością dla całego 
otoczenia.

Król, zdawało się, zapomniał już 
o zajściu i przekomarzał się wesoło ze swymi faworytami... burza jednak wrzała w 
jego piersi. Przemyśliwał nad sposobami złamania uporu dziewczyny... ulepienia 
jej na własną modłę...

Była jego córką.

Kochał ją jak córkę.

Dawna miłość przeistoczyła 
się... tak przynajmniej wmawiał w siebie. Albo Hiletka dobrowolnie zapomni o 
Triboulecie, albo złamie jej opór!

Nagle uśmiechnął się... Ruchem 
ręki przywołał do siebie Sansaca, d’Essé’go i La Chataigneraie’a, którzy 
znajdowali się w pobliżu:

— No i cóż? — zapytał trójkę 
swych ulubieńców, jakże się mają wasze rany?

— Już się zagoiły, sire, 
odpowiedzieli zgodnym chórem.

— To znaczy, że ten włóczęga nie 
ma ciężkiej ręki! A jednak, do kata, cóż to były za cięcia! Świetny z niego 
gracz na ostre!

— Och! sire! — zabrał głos La 
Chataigneraie — nędznik zaskoczył nas znienacka!

— Wiem o tym! Zresztą z tą bandą 
łotrów należy być przygotowanymi na wszystko... uczą się rozmyślnie podstępnych 
cięć, którymi atakują przeciwnika, korzystając z mroku nocy, kiedy nie można 
dostrzec ich rapieru...

Hiletka słuchała tej rozmowy, 
pełna niepokoju.

Czuła podświadomie, że rozmowa 
ta była przeznaczona dla niej.

— Ale, ale, zawołał król, co się 
stało z tym żebrakiem, Monclarze?

— Z jakim żebrakiem, sire?

— No z tym Manfredem, którego 
chciałeś powiesić!

Hiletka złożyła ręce, jak do 
modlitwy.

Po scenie bolesnej król gotował 
jej scenę tragiczną. Po zranieniu serca dziecka bolejącego za ojca, chciał teraz 
zadać jej drugi cios, godząc w jej miłość dla ukochanego.

— Ależ, odparł zdziwiony 
Monclar, Wasza Królewska Mość wie dobrze przecież, jaki spotkał go los.

— Mój hrabio, wyobraź sobie, że 
nie wiem o niczym, a zresztą ci panowie również nic nie wiedza. A historia jest 
bardzo ciekawa... zasługuje na to, by ją opowiedzieć... Wyda się wam tym 
zabawniejsza, moi panowie, że ten fanfaron, jak wszyscy zresztą ludzie tego, co 
on, pokroju, dał słowo, że zjawi się u mnie w Luwrze! Mów, Monclarze...

— Sire, bardzo źle opowiadam.

— Opowiedz jednak... Słuchamy 
cię.

Rzucił w stronę Hiletki 
spojrzenie pełne zimnego okrucieństwa.

— A więc, sire, zacząłem osaczać 
łotrzyka! Ratował się ucieczką, była chwila, kiedy zdawało mi się, że mi się 
wykręci... skorzystał z dziwnego zbiegu okoliczności, który postaram się 
wyjaśnić, i wydostał się z miasta w nocy przez bramę Świętego Dionizego... 
Jednakowoż ująłem go... Och! moi panowie, czy wiecie, gdzie się próbował 
ukryć... Pod szubienicą na Montfaucon.

— Co znaczy jednak instynkt! — 
rzekł król.

Hiletka stłumiła słaby okrzyk, 
zagłuszony wybuchem śmiechu dworzan. Hrabia de Monclar mówił dalej:

— Widząc, że jest osaczony, 
ujęty albo przynajmniej, że jest bliski ujęcia, hołysz ten, nie znalazł nic 
lepszego nad ukrycie się w kostnicy!... Wtedy wiecie, co uczyniłem?

— Powiedz, panie Monclar! 
Powiedz!

— Po prostu… zatrzasnąłem 
żelazne drzwi.

— Brawo! Dobry pomysł! — 
zawołali z uznaniem Sansac, d’Essé i La Châtaigneraie, podczas gdy inni 
dworzanie nie mogli powściągnąć odruchu przerażenia.

— A kiedy to się stało? — 
zapytał król.

— Dziś upływa siódmy dzień, 
sire. Nędznik na pewno już nie żyje.

— I pan powiadasz, że człowiek 
ten nazywa się? — Przypomnij sobie jego imię...

— Manfred, sire.

W tej chwili Hiletka powstała z 
miejsca. Król obserwował ją i zdziwił się, bo na twarzy jej nie wyczytał 
wzruszenia, którego się spodziewał.

Wpatrzona była w jakiś oddalony 
punkt w tłumie, wyciągnęła ramiona jakby na czyjeś powitanie.

Franciszek I spojrzał w tym 
samym kierunku i zbladł ze wściekłości zmieszanej z jakimś zabobonnym strachem.

Uścisnął silnie rękę prefekta.

— Do licha, mości Monclar! — 
rzekł stłumionym głosem, — ludzie, których pan zabija, mają się dobrze... o ile 
ten, którego widzę, nie jest zjawą... Patrz pan!

Monclar spojrzał we wskazanym 
kierunku i również zbladł jak śmierć.

Poprzez tłum dworzan kroczył w 
stronę tronu królewskiego mężczyzna ubrany w czarny aksamitny strój, z ręką 
opartą na rękojeści długiego rapieru; idąc, rozpychał tłoczących się... 
rozbawionych gości.

Człowiekiem tym był Manfred!

Hiletka dostrzegła go pierwsza.

Ujrzała go w chwili, gdy, 
przerażona opowieścią Monclara, miała już na ustach okrzyk rozpaczy.

Król, widząc zbliżającego się 
młodzieńca, spoglądał nań w przerażeniu... osłupiały...

Monclar tylko zachował zimną 
krew.

Dał znak kapitanowi straży i 
szepnął mu kilka słów na ucho.

W tej samej chwili ten, o którym 
myślano, że nie żyje, zbliżył się do fotela królewskiego i z pełną wdzięku 
wyniosłością złożył ukłon.

— Sire — rzekł głośno — 
obiecałem ci przyjść do Luwru, aby powtórzyć, że mężczyzna, który ucieka się do 
przemocy w stosunku do kobiety, jest nikczemnikiem... Dotrzymałem słowa!

Trudno opisać zdumienie, jakie 
ogarnęło zgromadzonych, wobec tak zuchwałego wyzwania rzuconego królowi. Nawet 
Monclar osłupiał. Zdumienie to było tak silne, że nikomu nawet na myśl nie 
przyszło podnieść rękę na Manfreda.

Dokoła śmiałka skupił się tłum 
ciekawych.

Na twarzy Manfreda próżno byś 
szukał wyrazu zuchwalstwa lub arogancji, była ona spokojna, a nawet smutna, 
pełna odwagi i godności.

Król milczał, wstrząsany rojem 
najsprzeczniejszych myśli.

Pierwszy Monclar wykrzyknął:

— Bervieux! na co czekasz?!

Okrzyk ten, zdawało się, wyrwał 
króla z odrętwienia. Wyciągnął rękę w stronę nadbiegających żołnierzy:

— Stójcie! — rzucił rozkaz.

Już zupełnie opanowany, dodał 
wyniosłym tonem:

— Chcę się przekonać, jak daleko 
może zajść zuchwalstwo i bunt tego człowieka, który ośmiela się przyjść z 
wyzwaniem przed tron królewski tu, do Luwru!

Obrzucił Manfreda takim 
spojrzeniem, że dworzanie oniemieli z przerażenia.

— Czy to wszystko, co miałeś mi 
do powiedzenia? Mów!

— Sire, chciałem jeszcze dodać: 
gdy powiedziałem ci to samo, co w tej chwili, tam, w Trahoir, zdawało mi się, że 
słuszność jest po mojej stronie... jednakże pomyliłem się...

— Aha! strach cię obleciał, mój 
panie!

Manfred wzruszył ramionami:

— Gdyby tak było, nie 
przyszedłbym tutaj! Wiesz doskonale, sire, że nie jestem tchórzem! Powiedziałem, 
że się pomyliłem, wtedy bowiem sądziłem, że popełniasz gwałt na niewinnej 
dziewczynie! Pomyliłem się. Słuchajcie wszyscy! i pani również! Tak, pani! Pani 
przede wszystkim! Przypuszczałem, że jesteś niewinną dziewczyną... Nie 
wiedziałem o tym, że czekałaś tylko sposobności, aby paść w ramiona pierwszemu z 
brzegu. Tym pierwszym z brzegu był król! Bogaty łup, moja pani! Kochanko 
królewska! — dodał z okropnym wybuchem śmiechu. — Pozdrawiam cię i ciebie, 
królu; przebacz mi, że odwlekałem o dwie godziny twą dobrze zrozumiałą 
niecierpliwość.

Po tych słowach, pełnych 
zjadliwego i dumnego sarkazmu, wybuchła cała burza okrzyków.

Pijany wściekłością, 
Franciszek I skinął na straż przyboczną.

— Brać go! — wrzasnął. — Oddaję 
go wam! Bij! zabij to wściekłe zwierzę! Poszarpać go w kawałki. Bij, zabij!

Hiletka, pełna niemej rozpaczy, 
padła na wznak, jak martwa.

Tłum dworzan rzucił się w stronę 
Manfreda z obnażonymi szpadami w ręku, wołając:

— Gorze mu! Bij, zabij!

— Precz, katowskie pachołki, 
lokaje króla i królewskich miłośnic!

Słowa te padły z ust Manfreda. W 
powietrzu błysnęła jego obnażona szpada, zataczając młyńca nad głowami 
zgromadzonych. Skoczył w róg sali, zdecydowany drogo sprzedać swe życie.


 

 

 

 

 

XIV

Manfred

 


W chwili gdy prefekt zatrzasnął 
przed Manfredem żelazne drzwi kostnicy, nieszczęśliwy młodzieniec rzekł do 
siebie:

— Jestem zgubiony.

W ślad za tym pomyślał:

— Czeka mnie okropna agonia, 
której wyobraźnia ludzka niezdolna jest nawet ogarnąć... Powolna śmierć głodowa 
i męki pragnienia... a dokoła te trupy... Żywy człowiek, pogrzebany wraz z 
trupami skazańców... Lepiej skończyć z tym od razu! Nie chcę umierać powolną 
śmiercią... wolę odebrać sobie życie!

Zaczął rozmyślać nad sposobami 
skrócenia tej straszliwej agonii; sposób był bardzo prosty: miał przecież ostry 
sztylet, a ręka nie zadrży mu na pewno.

Zaśmiał się złowrogo.

— Cały tydzień, panie de 
Monclar! To za długo, albo za krótko! Śpieszy mi się. Mam spędzić tydzień sam na 
sam z panią Śmiercią! Fe! obrzydliwa to towarzyszka! Do widzenia! A jednak będę 
wolny, pomimo twej woli, mości prefekcie! wyjdę z życia, oto jedyny sposób 
opuszczenia tego miłego lokalu!

Wyjął z pochwy swój sztylet i 
końcem palca dotknął ostrza, aby się przekonać, czy nie jest przytępione.

Podniósł rękę... W tej 
decydującej chwili uczuł nagle żal za życiem. Głębokie westchnienie podniosło 
jego pierś, a oczy przysłoniły łzy.

— Biedny włóczęgo! — szepnął. — 
Przykro jest umierać w tak młodym wieku, wtedy, kiedy się ma tak wielką chęć do 
życia! Niestety! A przecież nie uczyniłem nikomu nic złego! Przeciwnie, starałem 
się zawsze być ludziom pożyteczny, bronić słabych i ochraniać tych, którzy 
potrzebowali pomocy silnego ramienia! A jednak muszę umrzeć... z sercem 
przepełnionym wspomnieniem o niej, której mi tak żal, jak niczego na świecie! 
Żegnaj życie, żegnaj Hiletko!

Po wygłoszeniu tej mowy 
pogrzebowej podniósł ramię, chcąc zadać sobie śmiertelny cios.

W tej samej chwili spojrzał 
odruchowo w górę.

Ostrze sztyletu nie dotknęło 
jego piersi... ramię opadło powoli, a oczy pozostały utkwione w sklepienie 
kostnicy.

Co mogło wpłynąć na nagłą zmianę 
jego decyzji?

Ot, po prostu ujrzał blady 
promień światła padający z góry. Skąd się mógł tam wziąć?

Szubienica na Montfaucon była w bardzo złym stanie. Nie 
wykonywano już tam prawie egzekucji dlatego, że położona była za daleko od 
miasta i że katowi nie opłacało się odwozić swych delikwentów aż tutaj, po to 
tylko, aby im zarzucić stryczek na szyję. Paryż posiadał dostateczną ilość 
placów mogących zastąpić Montfaucon. Prawie na każdym rogu ulicy wznosiły się: 
albo szafot, albo szubienica. Było to bardzo budujące widowisko dla tłumu, 
dające mu wyraźne świadectwo potęgi władzy królewskiej.

A więc szubienica na Montfaucon, 
opuszczona już od dawna, rozpadała się w gruzy.

To samo działo się z jej 
podmurowaniem, w którym znajdowała się kostnica. Murowany loch rozsypywał się 
również.

Promień światła, ujrzany przez 
Manfreda, wdzierał się przez szczelinę w popękanym murze, był to promień 
księżyca.

— Tam do diabła! Na spasły 
brzuch poczciwego króla Franciszka, który tak starannie go ściska pasem, aby 
wydać się smuklejszym i młodszym, na hiobową hiobowa – pełna bólu, cierpienia; smutna; rozpaczliwa (od Hioba, tragicznej postaci biblijnej) minę pana de Monclara klnę się, 
że śmierć nie sądzona mi jeszcze!

Jakkolwiek ironiczny był ten 
okrzyk, brzmiała w nim jednak radość. Uspokoił się prędko i zamilkł, aby nie 
ściągnąć na siebie uwagi strażników.

Wróciła mu chęć do życia. Zaczął 
rozmyślać.

— Nie wystarczy ujrzeć przez 
szczelinę niebo — monologował do siebie — należy do niego się dostać. Niebem tym 
w tej chwili jest sklepienie kostnicy znajdujące się o dobre dwanaście stóp nad 
mą głową.

Jak go dosięgnąć? Nie zdawał 
sobie na razie sprawy z niemożliwości tego zamiaru. Zaczął przebiegać swą 
okropną mogiłę, mierzyć ją krokami od drzwi do ściany i z powrotem, obmacywać 
mury więzienia. Mur był gładki; żadnego występu! Nic! Nic, po czym mógłby się 
wspiąć. Wilgoć sącząca się po kamieniach jeszcze bardziej utrudniała wdrapanie 
się po murze. W tej wędrówce po lochu wzdrygnął się nieraz, potykając się o 
leżące na ziemi szkielety. W lochu panowała ciemność głęboka. Był to szczęśliwy 
zbieg okoliczności, gdyby bowiem mógł cośkolwiek dojrzeć, widok ten odebrałby mu 
całą odwagę. Z głową podniesioną do góry, z oczami utkwionymi w szczelinę, z 
czołem zmarszczonym Manfred wpatrywał się w mdłe światełko, które było dlań 
jedyną zorzą wolności.

Musiał zgodzić się ze straszliwą 
rzeczywistością: nie było nawet cienia możliwości wspiąć się pod sklepienie... 
Zrozumiał, że wpierw umrze z głodu, zanim zdoła drogą największych wysiłków 
przebić w murze otwór.

Na dworze usłyszał głosy 
żołnierzy rozmawiających ze sobą i klnących konieczność wystawania na takim 
chłodzie.

Uderzył się w czoło. Zaczął 
walić pięścią w drzwi.

— Sierżant, dowódca posterunku! 
— krzyknął:

— Cicho tam, ty, diable 
nasienie!... Nie dosyć, że

przez ciebie musimy spędzić noc na zimnie, jeszcze

mamy wysłuchiwać twoich hałasów!

— Mój przyjacielu, jedno 
słowo... jedno słóweczko... Zbliż się do drzwi! Czy mówię z dowódcą 
posterunku?...

— Tak. O co chodzi?

— Czy chcesz zarobić sto 
pistolów?

— Widzisz go! Możesz obiecywać 
nawet tysiąc, nie wiem tylko, kiedy spełnisz twą obietnicę? Chyba po 
powieszeniu... Dziękuję ci za pamięć o mej kieszeni!

Oddalił się z szyderczym 
śmiechem, wołając do żołnierzy:

— Wiecie, chciał mnie przekupić! 
Bądźcie świadkami, że nie przyjąłem dwóch tysięcy pistolów, które ten żebrak 
chciał mi ofiarować.

Nieszczęśliwy więzień wpadł w 
rozpacz... zrozumiał, że jest zgubiony... i znowu wrócił do myśli o 
samobójstwie.

Postanowił przeczekać jeszcze 
dwie godziny, a jeśli po upływie tego terminu nic nie wymyśli, zabić się.

Wpadł we wściekłość. Zaczął 
gorączkowo kopać ziemię... dopomagał sobie sztyletem... Chciał podważyć drzwi, 
aby tą drogą wydostać się na świat. Nagle klinga sztyletu pękła. Pracował dalej, 
dopomagając sobie trzonkiem. Pracował bez celu, byle coś robić... byle tylko 
wydostać się z kostnicy... Wtedy rzuci się na strażników i albo przebije się 
przez nich, albo padnie. Przede wszystkim jednak kopał ziemię, aby zagłuszyć 
uczucie straszliwego niepokoju... Czuł, że zaczyna brakować mu powietrza... 
Dusił się... Oczy przesłaniała mu mgła… w uszach szumiało... zbliżał się 
koniec!...

Nagle usłyszał turkot 
nadjeżdżającego powozu. Ktoś przejeżdżał około Montfaucon.

Kto to mógł być?

Czy wózek wieśniaka wiozącego na 
targ jarzyny?

Ktokolwiek bądź jechał, Manfred 
słyszał wyraźnie turkot kół.

Chciwie nadstawiał ucha, zdawało 
mu się, że serce rozsadzi mu piersi, gdy się zorientował, że wózek zatrzymał się 
przy warcie. Fala nadziei zalała mu duszę; usłyszał głos męski:

— Nie możecie mi powiedzieć, czy 
bramy Paryża są otwarte o tej porze?

To proste na pozór pytanie 
napełniło serce Manfreda radosnym drżeniem.

Poniechał swej roboty i głosem 
nabrzmiałym nadzieją i niepokojem zawołał:

— Hej, panie! Ktokolwiek bądź 
jesteś, przyjdź mi z pomocą!

Miał nadzieję, że przejezdny 
jest człowiekiem dobrym i dzielnym... silnym i odważnym... że mu dopomoże.

Nie omylił się: ciężki wóz 
podróżny zatrzymał się przed posterunkiem.

W powozie siedzieli mężczyzna i 
kobieta.

Mężczyzna wyglądał pozornie na 
lat czterdzieści, jakkolwiek po bliższym przyjrzeniu się można mu było dać 
więcej.

Był wzrostu średniego, smukły, 
twarz miał nerwową, oczy mądre, pełne życia i odwagi.

Kobieta jeszcze młoda, była tak 
piękna, że urody jej mogła pozazdrościć Diana de Poitiers. Wielki smutek, 
rozlany na twarzy, nie ujmując jej piękności, dziwnie harmonizował z typem jej 
urody.

Na koźle siedział pocztylion, a 
przy nim mężczyzna opalony z długimi siwiejącymi wąsami, które czyniły twarz 
jego dziwnie srogą.

Gdy powóz zbliżył się do 
szubienicy, podróżny wychylił się przez drzwiczki i zwrócił się do mężczyzny, 
siedzącego przy pocztylionie:

— Spadacape!

— Panie?

— Jakimi drogami, do diabła, nas 
wieziecie? To przecież Montfaucon! Pamiętam je z moich dziecinnych lat!

— Cóż robić, panie! — 
odpowiedział Spadacape, nie znam tak dobrze okolic Paryża jak Rzymu.

Powóz zatrzymał się właśnie przy 
warcie postawionej przez prefekta.

Podróżny zwrócił się do kobiety 
ze słowami:

— Nie patrz, moja droga... — 
zamknij twe piękne oczy...

— Zamykam — rzekła kobieta 
posłusznie — ale dlaczego?

— Bo przejeżdżamy koło rzeczy 
tak brzydkiej, tak wstrętnej, że nie chcę, by spoczęło na niej twe czyste 
spojrzenie...

— Już nie patrzę, mój drogi.

Rozmowa ta była prowadzona w tak 
słodkim tonie, że wymownie świadczyła o tkliwości, jaką dwoje podróżnych żywiło 
dla siebie. Mężczyzna zwrócił się do sierżanta z pytaniem, sierżant już otworzył 
usta, aby odpowiedzieć, gdy nagle rozległ się straszliwy krzyk, jakby wychodzący 
z wnętrzności ziemi, jakby z mogiły:

— Ktokolwiek jesteś... pomocy! 
ratunku!

Nie namyślając się ani chwili, 
nieznajomy otworzył gwałtownie drzwiczki powozu i wyskoczył na ziemię.

— Co to za wołanie? — zapytał 
ostrym głosem nielicującym z jego poprzednim łagodnym tonem.

— To żebrak, łotrzyk, nicpoń, 
zamknięty tam!...

Sierżant wskazał na żelazne 
drzwi.

Podróżny żachnął się z wyrazem 
przerażenia na twarzy.

— Tam? — zawołał. Tam! Ależ to 
kostnica!

— Tak, panie.

— I mówicie, że tam zamknięto 
żywego człowieka?! Przecież to potworne!

— Panie, wtrąca się pan do spraw 
niebezpiecznych; uprzedzam, że pan prefekt nie znosi kontroli nad swymi 
postępkami... Radzę panu iść swoją drogą!

— Do mnie! rozległo się znowu 
rozdzierające, jeszcze straszliwsze wołanie.

— Nieba! — wykrzyknął podróżny — 
jakąkolwiek zbrodnię popełnił ten człowiek, kara jest zbyt surowa i przechodzi 
dozwolone granice...

— Dosyć, mój panie! Precz stąd!

Nieznajomy obrzucił żołnierza 
takim spojrzeniem, że ten zmiękł:

— Przepraszam, ale rozkaz... A 
pan niepotrzebnie interesuje się tym zbójem...

— Nieraz zbóje mają dobre serca 
i rozum, a iluż to uczciwych ludzi zasługuje na stryczek — szepnął nieznajomy.

— Ratunku! Ratunku! Och! dajcie 
mi zmierzyć się z dwudziestu bodaj żołnierzami! Niech zginę w otwartej walce! 
Panie, jeśli masz syna, jeśli w piersiach twoich bije ojcowskie serce, przyjdź 
mi z pomocą! Ratunku!

— Do licha! Tak nie może wołać 
nicpoń! Krzyk jego wzrusza mnie do głębi! Sierżancie, trzeba wypuścić tego 
nieszczęśliwego... Taka kara jest zbyt nieludzka!

— Co takiego? oszalałeś pan 
chyba?! Precz! powiedziałem już raz!

Sierżant skinął i żołnierze 
ustawili się przy nim.

Podróżny wzruszył ramionami i 
zawołał:

— Spadacape!

— Panie...

— Wyważ no te drzwi!

— Dobrze, panie...

Mężczyzna, noszący imię 
Spadacape’a, zeskoczył z kozła i skierował się do drzwi kostnicy.

— Hola, mój panie — zawołał — 
odsuń się od drzwi; wyważam je!

Nachylił się, podniósł z wielkim 
wysiłkiem olbrzymi kamień, kawał zmurszałego muru; podniósł go wysoko, rozbujał 
nim i cisnął w drzwi.

Rozległ się huk, brzęk, głucho 
powtórzony przez echo.

Sierżant zaklął siarczyście i 
rzucił się na Spadacape’a.

Podróżny jednak ścisnął go za 
rękę, przytrzymał i rzekł spokojnie:

— Nie przeszkadzaj mu, mój 
przyjacielu... W przeciwnym bowiem razie wszystko mogłoby się skupić na tobie.

— Bunt! — wrzasnął sierżant, 
rozcierając zdrętwiałą od straszliwego uścisku rękę. — Bunt! Napad na 
królewskich żołnierzy! Bij! Zabij!

Rozległ się huk drugiego 
uderzenia.

Żołnierze poskoczyli do drzwi 
lochu... posypały się przekleństwa, okrzyki wściekłości...

Zatrzymali się jednak zdumieni i 
bezradni.

Cudzoziemiec obnażył swą szpadę, 
a właściwie długi, ciężki, błyszczący rapier.

Rapier ten wywinął takiego 
młyńca w powietrzu, ruchy jego były tak błyskawiczne, błysk stali był tak 
oślepiający, że żołnierze oniemieli z podziwu i przerażenia...

Podróżny, wciąż manewrując 
orężem, stanął tak, by osłonić Spadacape’a, który tymczasem pełnił swe zadanie z 
całym przejęciem, podwajał uderzenia, waląc kamień za kamieniem w drzwi.

Żelazo się uginało... mur 
zaczynał pękać...

Żołnierze uwijali się dokoła 
nieznajomego z błyszczącym rapierem, usiłując go dosięgnąć... Każdy jednak ich 
cios był odparowany... straszliwy rapier był mu najlepszym puklerzem...

Wkrótce przeszedł z obrony do 
ataku... Rapier kłuł, obracał się, ciął ostrzem i płazem tak sprawnie, że 
żołnierze najpierw cofnęli się, wydając ryki trwogi i wściekłości, w końcu 
zmieszani odbiegli o jakieś sto kroków od śmiałka, akurat w chwili gdy drzwi 
kostnicy runęły z piekielnym hałasem...

Manfred jednym susem znalazł się 
za progiem. Wypadł z lochu ze szpadą w ręku... twarz jego wstrząsały kurczowe 
drgawki.

Odetchnął całą piersią, 
wciągając w spragnione płuca ożywcze, czyste powietrze, po czym zawołał donośnym 
głosem:

— Teraz zatańczymy! Zbliżcie 
się! Dwudziestu... stu nawet! Czuję się na siłach stawić czoła chociażby 
wszystkim poplecznikom tego z piekła rodem Monclara!...

Nieznajomy z prawdziwym 
zachwytem przyglądał się męskiej postawie młodzieńca, jego twarzy subtelnej i 
uczciwej...

— Zdaje mi się, że obdarzyłem 
wolnością nie jakiegoś tam włóczęgę — szepnął.

Głośno zaś dodał:

— Zmykaj pan, nie zwlekaj ani 
chwili!

— Ja... i ucieczka! Najwyżej 
mogę oddalić się spokojnie! Odejść niezdjęty lękiem przed tymi nędznymi, 
tchórzliwymi zającami, lecz jedynie ze wstrętu przed okropnym miejscem kaźni... 
Jakkolwiek jednak byłoby mi pilno wziąć nogi za pas, nie uczyniłbym tego przed 
wyrażeniem panu mego zachwytu i gorącej podzięki za pańską szlachetną 
interwencję...

— Wierzaj mi, młodzieńcze, ukryj 
się gdzieś w bezpiecznym miejscu...

— Tam do licha! Na tysiące 
przechodni, żaden nie uczyniłby tego, co pan uczynił! Rozpędzić wartę! Wyważyć 
żelazne drzwi! I to wszystko po to, aby obdarzyć wolnością człowieka, który musi 
być chyba wielkim zbrodniarzem, jeśli mu wyznaczono tak wstrętną karę! Ach, 
panie! twój czyn jest tak wielki, tak prawdziwie godny bohatera pięknych 
tradycji rycerskich... Podaj mi pan rękę... bardzo proszę!

Nieznajomy wyciągnął do Manfreda 
rękę, Manfred pochwycił ją i, zanim nieznajomy zdążył ją cofnąć, podniósł tą 
rękę do ust i złożył na niej pocałunek.

W odruchu tym nie było cienia 
bodaj uniżoności ani też przesady.

Pochylił się przed nieznajomym w 
niskim, pełnym wdzięku i godności ukłonie, potem wyprostował swą smukłą postać 
i, wpatrując się badawczo w tego, któremu złożył takie dowody szacunku – on, 
nieuginający przed nikim czoła – rzekł:

— Panie, może zechcesz wymienić 
mi twe nazwisko?

Nieznajomy już-już miał go 
zapytać:

— A pan? Jak pan się nazywasz?

Pomyślał jednak, że stawianie 
takiego pytania człowiekowi prześladowanemu przez władze nie byłoby godne 
człowieka subtelnego; odpowiedział więc tylko z wielką prostotą:

— Nazywam się kawaler de 
Ragastens.

— Kawaler de Ragastens... — 
szepnął Manfred... — Nigdy, nigdy nie zapomnę ani tego imienia, ani twarzy...

Pożegnał podróżnego skinieniem 
ręki i znikł w krzakach jeżyny, na których wilgotne od nocnej mgły gałęzie padły 
właśnie pierwsze promienie wschodzącego słońca.

Kawaler de Ragastens spoglądał 
przez chwilę w zadumie w stronę, dokąd odszedł Manfred.

Wreszcie potrząsnął głową, 
westchnął i wsiadł do powrozu; Spadacape ulokował się znowu na koźle.

Sterroryzowani żołnierze 
przyglądali się z daleka całej tej scenie, nie mając odwagi się wmieszać.

Gdy już powóz ruszył z miejsca, 
Ragastens ujął w swe ręce dłonie siedzącej w nim kobiety.

Niewątpliwie żywiła ona do swego 
towarzysza owo bezgraniczne zaufanie, jakie każdy wyjątkowo szlachetny mężczyzna 
potrafi obudzić w sercu bliskiej sobie kobiety...

Przez cały ciąg trwania utarczki 
nie wydała ani jednego okrzyku, nie okazała ani przez sekundę strachu – i, 
stosując się do prośby swego towarzysza, miała oczy zamknięte.

— Droga Beatrix — rzekł podróżny 
— oto przybyliśmy do Paryża...

— Do Paryża — odparła kobieta. — 
Nie wiem dlaczego... ale czuję lęk... za ciebie, kochanie... boję się tego 
ponurego Paryża..

Zamiast odpowiedzi, mężczyzna 
uścisnął jej rękę, jakby pragnąc dodać jej odwagi... Kobieta pogrążyła się w 
zadumie...

Ze wzgórza, z którego zjeżdżał 
powoli powóz, roztaczał się piękny widok na tysiące szpiczastych dachów 
stłoczonych jeden przy drugim, na łukowe okna, na których szybach słońce 
rozpinało zasłony z blasków zorzy porannej; na szare, posępne kamienne gmachy z 
olbrzymimi wrotami; na tysiące domów szeroko rozsiadłych, to ciężkich i 
ponurych, to znowu leciutkich, nieomal powiewnych; to krytych dachówką porosłą 
zielonym mchem, to znów z dachami z szarobłękitnawego łupku; wysoko wystrzelały 
ku niebu ostre wierzchołki wież basztowych; czerniały smukłe wieżyczki i 
niebotyczne dzwonnice kościelne.

— Paryż! — szeptał Ragastens. — 
Paryż! Kraju mych lat dziecinnych! Witam cię pełen rozrzewnienia! Krajobrazie, 
który tak ukochałem w latach mej młodości, witam cię! Obym mógł odnaleźć tu 
tego, którego pragnę szukać bodaj w najciemniejszych zakątkach Paryża!

 

* * *

 

Gdy powóz znikł im z oczu, 
żołnierze zgromadzili się pod murami szubienicy i odbyli naradę wojenną.

Nie bez tego przede wszystkim, 
by kilka zaciśniętych groźnie pięści nie wyciągnęło się w kierunku oddalającego 
się powozu i by nie padło kilka wściekłych a jędrnych przekleństw.

W tym wypadku prym dzierżył sam 
pan sierżant, jego bowiem wyzwiska i pobożne życzenia były najenergiczniejsze i 
najliczniejsze. Sierżanci wszystkich epok i narodowości zawsze celowali w 
przekleństwach i umieli odpowiednio zastosować soczystą ludową gwarę.

Gdy zacny pan sierżant już sobie 
trochę ulżył, zgromadził rozproszone stadko swych owieczek i palnął im orację:

— Tchórze! Pierońskie niezdary! 
Piecuchy! Żółtodzioby! Karaluchy! Ścierwa cuchnące! Baby spod kościoła! Co macie 
w rękach? Pytam się was, do stu tysięcy fur beczek, batalionów, diabłów rogatych 
i bezrogich – co macie w waszych cholernych grabach? Wrzeciona czy halabardy? 
Psia wasza mać!

Żołnierze, jakkolwiek wyraz 
baby nie połechtał ich ambicji, ani drgnęli, przyjmując z poddaniem potoki 
obelg rozindyczonego dowódcy.

— To jeszcze nie wszystko — 
dodał sierżant. — Niewarci jesteście tego, żebym zdzierał gardło i przemawiał 
wam do słuchu, chrzcząc mać waszą do siódmego pokolenia! Lecz... powiedźcie mi, 
do jasnej cholery, kto dyndnie za cały ten bałagan? Ja? Może ja?... Nie... 
Niedoczekanie wasze! Opowiem ja dowództwu, kto wiał tak, że ledwie nie pogubił 
portek!...

Pomruk przeleciał po szeregu 
halabardników.

— Tak, tak, wy dyndać będziecie, 
moje aniołki... chyba że wam lepiej pachnie kołowanie żywcem, cięgi, 
ćwiartowanie albo też stanie pod pręgierzem na placu Grève!

— Odpowiesz na równi z nami! — 
wrzasnął jeden z żołnierzy.

Sierżant wiedział o tym aż nadto 
dobrze.

Udał jednak, że nie słyszy 
okrzyku i pośpiesznie jął mówić dalej:

— W gruncie rzeczy jednak 
poczciwi z was kamraci. Niemało flaszek osuszyliśmy pospołu; razem wojowaliśmy, 
razem włóczyliśmy się po górach i dołach... Toteż chcę wam przyjść z pomocą...

Rozległ się życzliwy szmer 
głosów.

— Słuchajcie — zakończył. — Ja 
nic nie powiem. Jeżeli wy też pary z ust nie puścicie, nikt o niczym się nie 
dowie! Pan prefekt pomyśli, że włóczęga wydaje spokojnie ostatnie tchnienie. Nie 
pójdzie sprawdzać bo ma za delikatny nos. A więc – gęby na kłódkę i basta!

Żołnierze przysięgli milczeć, no 
a sierżantowi też na pewno nie spieszyło się z wyznaniem całej prawdy.

— Teraz pozostaje nam tylko 
usunąć dowody rzeczowe! — zakończył sierżant, wskazując ręką na wyważone 
drzwi...

Zabrano się do dzieła i po dwóch 
minutach gorliwej pracy, drzwi znalazły się znowu na dawnym miejscu i nawet oko 
samego pana de Monclara nie odkryłoby nic podejrzanego u podnóża szubienicy.

Gdy prefekt przyszedł zmienić 
straż, żołnierze byli na swych stanowiskach, pełniąc służbę z taką gorliwością, 
z takim przejęciem, że zasłużyli w zupełności na pochwały z jego ust.


 

 

 

 

 

XV

Dwaj bracia

 


Wróćmy do Manfreda.

Ten tylko, kto go nie znał, mógł 
przypuścić, że zechce on zaszyć się w jakiś zapadły kąt z dala od Paryża.

Zaledwie ochłonął po swej 
przygodzie, pospieszył do Stefana Doleta.

Jedynym środkiem ostrożności, 
jaki chciał przedsięwziąć było to, że wrócił do miasta bramą Montmatre, zamiast 
tego, by wracać bramą Św. Dionizego.

— Czekałem na twe przyjście, 
Manfredzie — rzekł z powagą Stefan Dolet, widząc młodzieńca wchodzącego do jego 
domu.

— Co z dziewczyną? — zapytał 
Manfred z niepokojem.

— Nie ma jej!

— Wróciła do domu?

— Nie, odeszła z królem.

Manfred pokiwał głową i 
powtórzył bezmyślnie...

— Aha! odeszła z królem... to 
doskonale...

Usiadł w fotelu, bardzo blady i 
wybuchnął śmiechem.

— Czy wiecie, gdzie spędziłem 
noc? Stawiam tysiąc przeciw jednemu, że nie zgadniecie!

Dolet, który, bardzo zatroskany, 
spacerował po pokoju, spojrzał badawczo na młodzieńca.

Podszedł do niego i położył mu 
rękę na ramieniu.

— Drogi przyjacielu — rzekł 
przekonującym tonem — mój drogi Manfredzie, dlaczego nie pytasz mnie o to, co 
się tu stało? Dlaczego udajesz obojętność, jakkolwiek serce twoje nie jest 
spokojne? Czy nie uważasz już mnie za swego przyjaciela?

Manfred porwał uczonego za rękę:

— Do licha! Cóż znowu?! Zawdzięczam ci wszystko, mistrzu! 
Uczyłeś mnie, otworzyłeś przede mną cały świat zainteresowań człowiekiem i tym, 
co go otacza; tyś rozjaśnił ciemności, w których błąkałem się przedtem, zanim 
poznałem ciebie! Co zaś do tej dziewczyny... nie wiem nawet, jak ma na imię 
(skłamał)... Ujrzałem ją dzisiejszej nocy po raz pierwszy (znowu skłamał)... To 
bardzo prosta historia: widzę kobietę napastowaną przez nędznego włóczęgę! 
Nacieram na łotra, który, przypadkowo, okazał się królem Francji. Odbieram mu 
dziewczynę... Pan uczyniłby to samo. Przywodzę ją do ciebie, litując się nad jej 
młodością (niech mi pan wierzy)... oddaję ją panu pod opiekę... Odeszła? Ano, 
miała prawo postąpić jak jej się spodobało, mówiąc słowami króla 
jegomości. Zdarzenie bardzo proste! Ufam panu, panie Dolet! Nie z myślą 
uchybienia panu zacząłem wypytywać o szczegóły, bo wiem, że gdyby tylko chciała 
zostać, broniłbyś pan jej przed całym zastępem żołnierzy... Jeśli odeszła, 
świadczy to, że chciała odejść... Odeszła z królem... Wszystko w porządku! 
Zmieńmy więc proszę, temat, drogi przyjacielu.

— Niech i tak będzie! Nie mówmy 
o tym na razie — odparł Dolet, którego powściągane wzruszenie Manfreda zdziwiło 
i przestraszyło. — Jest jednak coś, o czym powinieneś się dowiedzieć: król wdarł 
się tu przemocą... Sprzeciwiłem się jego woli... Kazał mnie aresztować... Ta 
dziewczyna przystała na udanie się do Luwru, aby mnie uchronić od Bastylii...

— Wzruszająca ofiarność 
niewinnej duszyczki! Drogi przyjacielu, przebacz mi. Drżę na myśl, że w obronie 
zupełnie nieznajomej ci kobiety ryzykowałeś swą wolność. I to wszystko z mej 
winy! Ach! mistrzu Dolet, nie mogę sobie tego wybaczyć! Ściągnąłem na ciebie 
gniew Franciszka... Czuję, że wynikną stąd straszne skutki... I to wszystko 
przez dziewczynę, która marzyła tylko o tym, by jej zadano gwałt!

Manfred naprawdę wstrząśnięty tą 
myślą, która zrodziła się nagle w jego głowie, porwał się z miejsca i zaczął 
chodzić po sali coraz to bardziej wzburzony.

— Ale nie ustąpimy! — zawołał 
gwałtownie gorzkim tonem. — Niech no tylko zbirowie Franciszka i Monclara 
spróbują tknąć bodaj włos na jej głowie! Do wszystkich diabłów! Puszczę cały 
Paryż z dymem, zatopię go w morzu krwi!

— Uspokój się, Manfredzie. Nie 
przypuszczam, by miało mi zaraz grozić jakieś niebezpieczeństwo! Co zaś do tej 
dziewczyny...

— Dosyć tego, mistrzu! 
Nienawidzę jej od chwili, gdy się dowiedziałem, jak sprawa się miała. I jeszcze 
więcej nienawidzę siebie, za to, że ją tu przywiodłem. Do widzenia. Czy 
Lanthenay wie o tym, co się stało?

— Wyszedł przed chwilą i 
niespokojny jest o ciebie.

— Biegnę uspokoić go i umówić 
się z nim o roztoczenie nad twym domem czujnego dozoru.

Poprawił na głowie beret z 
czarnym piórem, opuścił dom Doleta i udał się na ulicę Froidmantel, gdzie 
mieszkał.

Zajmował wspólny lokal wraz z 
Lanthenayem. Żyli jak dwaj bracia, dzieląc dolę i niedolę. Mieszkanie ich 
znajdowało się o kilka kroków od Luwru, w pobliżu starego budynku, który Karol V 
kazał ongiś wznieść dla lwów. Mieszkanko to było bardzo skromne, posiadało 
zaledwie trochę najnieodzowniejszych mebli. Składało się z dwóch ciemnawych 
pokoików; jeden z nich zajmował Lanthenay; w drugim sypiał Manfred.

— Jesteś! — zawołał Lanthenay na 
widok wchodzącego przyjaciela.

— We własnej osobie! Wracam z 
piekła albo, jeśli tak wolisz, z jednej z najlepszych oberż, w której spędziłem 
noc.

— Tłumacz się jaśniej...

— Znasz kostnicę przy 
Montfaucon? A więc tam właśnie pomysłowemu panu de Monclarowi ubrdało się mnie 
wtrącić.

Lanthenay wzdrygnął się.

— Człowiek ten ściąga na swą 
głowę tyle nienawiści powszechnej, że wybuch jej będzie straszny dla niego — 
rzekł głuchym głosem.

W tonie, jakim to wypowiedział, 
było więcej owej nienawiści niż w słowach; nienawiści tak gwałtownej, że zbudzić 
by mogła nawet w sercu kamiennego prefekta uczucie lęku.

Z czołem ukrytym w dłoniach 
Lanthenay pogrążył się na chwilę w zadumie. Potrząsnął głową...

— A jakeś się stamtąd wydostał? 
— zapytał.

— To cała historia! Opowiem ci 
ją — odparł Manfred, szperając w schowanku, skąd wydostał pasztet, chleb i 
butelkę wina, po czym zabrał się z wielkim apetytem do jedzenia.

— No, teraz możemy rozmawiać! — 
rzekł po chwili. Obwieszczam ci, że czeka mnie bardzo poważne spotkanie...

— Pojedynek?

— Bynajmniej.

— Schadzka z kobietą?

— Ach, nie mów mi o kobiecie, 
mój drogi... Fe!

— A więc...

— Wyznaczyłem spotkanie królowi 
Francji...

Lanthenay podskoczył. Zdawało mu 
się, że dostrzega w zachowaniu się Manfreda jakąś gorączkową radość, radość nie 
przepowiadającą nic dobrego, straszliwą...

— Co to ma znaczyć?

— To, że wyznaczyłem królowi 
Francji spotkanie w jego Luwrze, aby mu powiedzieć w obecności całego dworu, że 
jest nikczemnikiem.

— Oszalałeś, Manfredzie...

— Dziś idę do Luwru... pójdziesz 
ze mną?

— Jeżeli uważasz, że jest to 
potrzebne, aby nas zamordowano dzisiejszego wieczoru – pójdę z tobą. Wpierw 
jednak zastanówmy się. Opowiedz mi przede wszystkim wszystkie szczegóły twej 
przygody.

Manfred rozpoczął opowiadanie, 
urozmaicając je wykrzyknikami, klątwami, podnosił głos, bił pięściami w stół.

Lanthenay słuchał go uważnie.

— A więc? — zakończył Manfred — 
pójdziesz ze mną? Zanotuj sobie, że po raz pierwszy, odkąd się znamy, zmuszony 
jestem powtarzać tego rodzaju pytanie.

— Manfredzie — odparł Lanthenay. 
— Przede wszystkim poproszę cię o złożenie mi dowodu, że wierzysz w moją dla 
ciebie przyjaźń.

— Alboż trzeba na to dowodów? 
Ufam ci więcej niż sobie samemu. Mów, czego żądasz ode mnie.

— Otóż, proszę cię bardzo, 
ażebyś udał się do Luwru dopiero za kilka dni... ja ci powiem, kiedy masz to 
uczynić.

— To, o co mnie prosisz, jest 
poważniejsze, niż ci się zdaje... Lecz wobec tego, żeś mnie podszedł, odwołując 
się do mego zaufania, niech się stanie: zaczekam...

— Dzięki ci, bracie! — 
wykrzyknął Lanthenay radośnie. — Przyrzekam ci, że nie każę na siebie długo 
czekać. Ale to jeszcze nie wszystko: przysięgnij mi, że nie ruszysz się stąd ani 
krokiem, aż do dnia...

— Dobrze. Nudzę się... Wszystko 
mi się sprzykrzyło, nie wiem, co mam ze sobą począć? Będę spał... tak... 
najlepszy to sposób na...

Zawahał się

Lanthenay dokończył:

— Na troski miłosne.

— Kto ci to powiedział? — 
zawołał Manfred.

Lanthenay uścisnął jego rękę:

— Manfredzie, źle czynisz, 
kryjąc się przede mną z twymi smutkami... przede mną, który...

— Co ci strzeliło do głowy, że 
ja mogę mieć smutki... Ejże! Alboż nie jestem błędnym rycerzem obijającym 
paryskie bruki, włóczącym się po wszystkich jego zakątkach, nawet takich, które 
nie cieszą się zbyt dobrą sławą?! Alboż przestałem być stałym gościem 
zachwycającej pani Gregoire i zawsze niezmiennym amatorem winka, które nalewa 
swymi białymi, pulchniutkimi rączkami. Tam do licha! niech żyje pani Gregoire! A 
jeśli trzeba będzie przyśpieszyć porost krzaczastych rogów jej 
małżonka-fajtłapy, ku twej uciesze, mój Lanthenayu, mogę zeń uczynić nawet 
dziesięciorożca! Troski?! Do diabła! Przyjrzyj mi się, mój przyjacielu, i 
przyznaj, że nie przestałem być dawnym jurnym włóczęgą, postrachem straży 
miejskiej, zmorą imć panów mieszczan, uporczywą jak febra chorobą pana prefekta, 
przekleństwem mnichów, przedmiotem oburzenia dla klechów, kochankiem niewiast, 
postrachem małżonków, zuchem potrząsającym swą szpadą i śmiejącym się wesoło na 
całe gardło...

— Przyglądam ci się, Manfredzie, 
i podziwiam cię!

— Zdumiewasz mnie!

— Tak! podziwiam podniosłość 
twych uczuć! Chowasz dla siebie swe smutki, a chcesz dzielić się ze mną jedynie 
radością!...

— Przesadzasz, mój drogi, w 
pochwałach... Bądź spokojny, gdy będę miał prawdziwą troskę, zwalę ją na twe 
barki!

— Alboż to nie poważna troska 
miłość bez wzajemności?

Manfred zbladł. Oczy jego 
powlokła mgła... zaciśnięte pięści się podniosły... Szepnął:

— Miłość... bez wzajemności... 
bez żadnej nadziei.

— Wybacz mi, bracie — zawołał 
Lanthenay — ale rany serdeczne należy wypalać rozpalonym żelazem. Sprawiłem ci 
ból? Powiedz? Pozwól popłynąć łzom; matka natura dała nam łzy, aby ich czyste, 
jak kryształ, strugi, zmywały wszystko, co kala naszą duszę... Kochasz, drogi 
przyjacielu. Kochasz bez żadnej nadziei... a największą dla mnie boleścią jest 
myśl, że nie mogę podzielić z tobą twego bólu... Słuchaj jednak... W twoim wieku 
troski miłosne szybko mijają. Młody, dzielny, dumny i piękny możesz wybierać 
między najurodziwszymi, pomiędzy paniami najznakomitszych rodów... Zapomnisz!

Manfred, wsparty głową o ramię 
przyjaciela, cicho płakał.

— Jakiż jestem nieszczęśliwy! — 
rzekł szeptem.

— Więc tak bardzo ją kochasz?

Manfred potwierdził skinieniem 
głowy.

— Wiedziałem o tym! Tak, od 
dawna! Widziałem, jak ta miłość zrodziła się i wzrosła w twym sercu, wiedziałem 
o niej wcześniej niż ty sam. Patrząc na to, jak przywdziewałeś twój piękny 
kaftan z czarnego aksamitu, jak zaczynałeś przymierzać przed lustrem beret z 
wielkim czarnym piórem, jak czyściłeś rękojeść twej szpady i potem wychodziłeś 
na miasto, podkręcając wąsa, a nie mówiąc mi ani słowa, dokąd idziesz, mówiłem 
wtedy do siebie: Manfred idzie paradować pod oknami domku na Trahoir. I 
uśmiechałem się. Lecz czyż mogłem przewidzieć nieszczęście? Cieszyłem się, 
widząc, że kochasz tę czystą i szlachetną dziewczynę, w której spojrzeniu 
czytałeś całe poematy naiwności i tkliwości.. Marzyłem... Widziałem już ją w 
towarzystwie mej Avetki.

— Wszystko skończone! — rzekł 
nagle Manfred. — Czysta dziewczyna... była kurtyzaną!

— Oskarżasz zbyt pochopnie, 
Manfredzie.

— Ejże! Jeśli nią nawet jeszcze 
nie była, miała już duszę kurtyzany! Jest jednak wytłumaczona — dodał z goryczą. 
— Pomyśl tylko! Być kochaną przez króla! Jakiej trzeba siły ducha, aby się 
oprzeć podobnej pokusie?! Nie mówmy już więcej o tym! Powiedziałeś, że te rzeczy 
mijają, że idą w niepamięć! Do wszystkich diabłów, zdaje mi się, że płakałem! To 
szczyt błazeństwa!

Lanthenay przyglądał się uważnie 
przyjacielowi.

— Biedak, — pomyślał. — Cierpi 
więcej, niż przypuszczałem.

Potem dodał głośno:

— Wychodzę... Nie będę ci 
udzielał rady, żebyś o tym, co się stało, nie myślał... rada taka byłaby 
bezcelowa...

— Nie myślę już o niczym!... 
Idź, mój drogi, i postaraj się przyśpieszyć chwilę, w której będę mógł udać się 
do Luwru, jeśli już chcesz zmusić mnie do czekania... Pewnie masz jakieś godziwe 
po temu powody...

— Osądzisz je w swoim czasie, 
Manfredzie.

Lanthenay się oddalił, Manfred 
zaś rzucił się w ubraniu na łóżko.

Doznawał uczucia wielkiego 
zmęczenia, toteż niezwłocznie prawie usnął twardo, lecz i we śnie dręczyły go 
widziadła.

Upłynęło kilka dni.

Między Manfredem, a Lanthenayem 
nie było nigdy już mowy o dziewczynie z Trahoir...

Dla Manfreda dni te były 
niepojęcie nudne, ów przymusowy wypoczynek, na jaki był skazany, nie licował 
zupełnie z jego wybuchową naturą, zaczynał tracić cierpliwość i chciał już 
pewnego dnia, mimo wszystko, wyjść na miasto, gdy nagle Lanthenay oznajmił mu:

— Dziś wieczór...

— Nareszcie! Miałem już dosyć 
tego wyczekiwania! Wiesz, że szpada moja po prostu parzy mi już rękę!

— Dzisiejszego wieczoru jest 
wielka zabawa w Luwrze — ciągnął dalej Lanthenay. — Całe miasto o tym tylko 
mówi. Powiadają, że król ma przedstawić dworowi jakąś świeżo kreowaną... księżnę 
de Fontainebleau...

Spojrzał badawczo na Manfreda.

— Mój drogi Lanthenayu, zdaje mi 
się, że prawdziwe imię owej księżnej jest Hiletka Chantelys. Dziękuję ci, 
przyjacielu! Dobry dzień wybrałeś! Do licha! Będę na zabawie! Nie byłaby 
doskonałą beze mnie...

— Ciągle jeszcze ją kocha! — 
pomyślał Lanthenay.

— Pójdziesz ze mną? — zapytał 
Manfred.

— Nie... Muszę dzisiaj spotkać 
się z kimś również i nie mogę tego ani rusz odłożyć...

— Ach! masz się z kimś spotkać?! 
Powód przekonujący... Istotnie... Idź, mój przyjacielu, idź na twą schadzkę! 
idź, podczas gdy ja udam się po pewną śmierć do Luwru!...

Lanthenay nic nie odpowiedział 
na ten wybuch.

— Manfredzie — odezwał się po 
chwili milczenia — w imię naszej przyjaźni proszę cię, bądź ostrożny! Idź do 
Luwru, ponieważ postanowiłeś popełnić ten istotnie szalony czyn... ale...

— Bądź spokojny — przerwał mu 
gwałtownie Manfred, — będę ostrożny... będę tak ostrożny, że osłupiejesz...

— Manfredzie — odpowiedział 
Lanthenay z widocznym wzruszeniem — chwila to doniosła w naszym życiu. Zaczynasz 
wątpić w mą przyjaźń... dla ciebie.

— Bynajmniej, mój drogi. Masz 
schadzkę... i ja również... to takie proste; każdy sobie rzepkę skrobie...

— Manfredzie!

— Lanthenayu!

— Czy już nie jestem dla ciebie 
bratem?

— Nie! — odparł twardo Manfred.

— Manfredzie! — zawołał 
Lanthenay, otwierając ramiona.

Manfred zbliżył się do niego o 
dwa kroki, zajrzał mu w oczy i palnął:

— Tchórz!

Lanthenay ani drgnął; zbladł 
tylko; ramiona mu opadły, konwulsyjny dreszcz wstrząsnął jego ciałem, jak gdyby 
najwyższym wysiłkiem woli chciał się opanować i nie dać mu żadnej odpowiedzi...

Spuścił głowę na piersi.

Gdy ją podniósł znowu, ujrzał, 
jak Manfred wychodził powoli z mieszkania.
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Było około czwartej po południu.

Ulica Froidmantel znajdowała się 
o dwa kroki od Luwru.

Manfred godzinę prawie spędził w 
zagłębieniu jakiejś bramy położonej na wprost głównych wrót Luwru. Oczy miał 
wlepione w to zbiorowisko budowli i ogrodów składających się na całość 
rezydencji królewskiej. Franciszek I kazał właśnie zburzyć część starego Luwru. 
Manfred w mroku nocnym widział kontury rusztowania rozpoczętych budów. Wzrok 
jego przesuwał się chciwie po oknach głównej fasady, serce biło mu gwałtownie w 
piersiach, a wyciekły gniew uderzał do głowy.

Oddalił się.

Zaczął błądzić po mieście na 
oślep, przechodził przez mosty, wreszcie około dziesiątej wieczór znalazł się w 
Dzielnicy Uniwersyteckiej, w winiarni przepełnionej studentami; stanęła przed 
nim butelka wina pełna i szklanka pusta. Wszedł tu pod wpływem uczucia 
strasznego pragnienia. Zapomniał o piciu. Z głową wkuloną w dłonie ważył coś w 
myślach; nie był już smutny, przeciwnie, czuł wzrastający w sercu gniew. Myśli 
jego były mniej więcej tej treści: Śmiech jest to właściwość natury ludzkiej! 
To słowa mistrza Rabelais’go, doktora wszechmądrości ludzkich, najmądrzejszego 
ze wszystkich mędrców. Co chciał przez to powiedzieć?... zadrwił trochę ze 
świata. Śmiech! Chciałbym się śmiać, do licha! Ale mam serce zszarpane, a myśl 
chorą. Miłość? To tylko słowo! Przyjaźń? Również słowo! Chciałem dociec, jaka 
jest treść jednego i drugiego uczucia, i natrafiłem na nicość. Nigdy jeszcze nie 
czułem takiego smutku, takiego niepokoju... Lanthenay był moim bratem, na jedno 
jego skinienie, nie żądając żadnych wyjaśnień, nie stawiając mu żadnych pytań, 
oddałbym za niego życie, jedynie na jego słowa: Manfredzie, musisz umrzeć, 
ażebym ja mógł być szczęśliwy!... Tak, tak! to był mój brat. Tak 
przynajmniej mnie zapewniał, a ja wierzyłem mu. I oto przyszła chwila 
niebezpieczeństwa, wzywam na pomoc mego brata, a on mi odpowiada: Nie mogę... 
mam inne sprawy!... Ujrzałem dziewczynę… spojrzałem na nią, zdawało mi się, 
że ona spojrzała na mnie również. Gdyby to jej spojrzenie było naprawdę tak 
słodkie, jak się nim być zdawało, pokochałbym ją całym sercem! Lecz ona bawiła 
się tylko! Tak! młoda dziewczyna żyjąca w oddaleniu od ludzi nudzi się 
niewątpliwie... potrzebuje rozrywek... Zjawia się pierwszy z brzegu mężczyzna... 
I cóż? Można zdobyć jego serce i uczynić zeń zabawkę... potem zjawia się król; z 
ust jego pada słowo: Pójdź za mną! i dziewczyna idzie! To wspaniałe, 
jeszcze wspanialsze niż me szaleństwo! Ale cóż się ze mną teraz stanie? 
Pozostaje mi tylko jedno, pozwolić się zabić. Mistrz Rabelais, jakkolwiek jest 
wielkim mędrcem, nie znalazłby innego wyjścia. I tak się stanie! Lecz, do 
wszystkich diabłów! sprawię sobie piękny pogrzeb, na którym będzie liczne i 
godne towarzystwo... cały Paryż uśmieje się jutro! Będzie to takie święto, które 
wszystkim pozostanie na długo w pamięci! Tym razem mistrz Rabelais będzie miał 
rację, mówiąc, iż należy się śmiać!

Przypasał szpadę i opuścił 
winiarnię.

Padał deszcz, lecz on nie 
zauważył tego.

Nie upłynęło pół godziny, a już 
stał przed Luwrem.

Jak się dostał do wnętrza? Jak 
wyminął liczne posterunki straży?

Zapytany o to już później, nie 
mógł dać żadnej określonej odpowiedzi. Miał jedynie wrażenie, że najpierw 
błądził ulicami, w mroku nocy, pod deszczem, przepychał się przez olbrzymi tłum 
zgromadzony dokoła pałacu, w którym bawił się król, potem znowuż inny tłum, 
błyskotliwy, strojny, liczne ognie pochodni, ciepła atmosfera olbrzymiej sali.

Zupełnie możliwe, że strażnicy 
wzięli go za jakiegoś cudzoziemca zaproszonego na zabawę. Wyglądał pięknie ze 
swą dumną miną, ubrany był elegancko w swój śliczny aksamitny strój, którego 
wytworność podnosiła biel krezy kreza; kryza – fałdowany kołnierz noszony w XVI i XVII wieku
.

Gdy tylko wszedł na salę, wzrok 
jego padł na postać króla i Hiletki.

Zaczął kroczyć wprost na nich. 
Hiletka w tej właśnie chwili słuchała opowiadania Monclara o tern, jak zamknął 
Manfreda w kostnicy Montfaucon.

Ukazanie się Manfreda zwróciło 
jej uwagę. Ujrzał, jak podniosła się z miejsca wyprostowana... Ujrzał jej piękne 
oczy, takie słodkie i takie tkliwe, zwrócone na niego z wyrazem nieskończonej 
radości.

Wtedy rozpętał się jego gniew, 
bo przewrotność tego spojrzenia zdawała mu się być jawna.

Zbliżył się do króla.

Wiemy już, z jak zuchwałymi 
słowy zwrócił się do niego i jaką pogardą obrzucił Hiletkę.

Franciszek I blady ze 
wściekłości dał znak dworzanom. Znak ten zdawał się mówić:

— Pojmać tego człowieka! Oddaję 
go wam, możecie go zamordować!

Znak ten, któremu towarzyszyły 
gniewne słowa, wywołał straszny tumult. Tysiące rąk wyciągnęło się, aby porwać 
za kołnierz zuchwalca. Każdy chciał być pierwszy, aby dogodzić królowi. Rozległy 
się złowrogie okrzyki, panie rzuciły się do ucieczki, piszcząc z przerażenia, a 
Hiletka półmartwa z bólu i wstydu padła w ramiona swych dworek.

— Łapać żebraka! bij! zabij! 
śmierć zuchwalcowi!

— Precz, brytany dworskie! — 
ryknął Manfred.

Z tymi słowy, przedtem nim koło 
dworzan zamknęło się zupełnie, wyszarpnął z pochwy swój błyszczący rapier i z 
głową spuszczoną natarł, zmierzając do rogu sali.

Rozległy się dzikie okrzyki; sto 
szpad błysnęło w świetle pochodni; szczęknęła sucho stal, cienkie szpady 
dworaków zaczęły pękać pod ciosami ciężkiego rapieru, którym napadnięty wywijał 
nad głową. Popłynęła krew... przekleństwa napełniły salę...

— Zabić go! — ryczał Franciszek 
w napadzie wściekłości. Już przed Manfredem leżało kilku dworzan, zranionych 
uderzeniem jego stali, inni nacierali nań ze wszystkich stron. Sala balowa 
podobna była do lasu wyniosłych drzew, których stalowymi gałęziami wstrząsnął 
wicher wściekłości.

Był już ranny w rękę, w ramię i 
w szyję; krew zbroczyła mu pierś. Zgubił swój beret. Z rozwianym włosem, z 
błyszczącym wzrokiem, z zaciśniętymi mocno zębami, pochylony naprzód jak dzikie 
zwierzę gotujące się do skoku był straszny...

Cała ta scena nie trwała dłużej 
nad kilka sekund.

Nagle rozległ się okrzyk 
tryumfu.

Manfred, ranny ponownie, padł na 
kolana. Pan de Saint-Triailles, który był najbliżej, zamierzył się, chcąc 
uderzyć go w twarz, a La Châtaigneraie i Sansac usiłowali przeszyć mu pierś 
swymi szpadami. Jeszcze na kolanach, wtulony w róg pokoju, usiłował stawiać im 
opór.

— Już koniec! Mamy go!

— Wyrzućmy go przez okno!...

— Nie! Nie! Zamordujmy go na 
miejscu!

W chwili gdy rozległy się te 
okrzyki, o uszy zgromadzonych obił się posępny gwar podobny do poryku burzy i do 
szumu przybierającego oceanu.

Huknęły wystrzały z muszkietów. 
Dym prochu napełnił salę. Zabrzmiały jęki, przekleństwa, zatętniły stopy na 
posadzce... Nad wszystkim zaś zagórował okrzyk trwogi wydany przez prefekta... 
Pan de Cervieux, pan de Montgomery zaczęli wydawać rozkazy żołnierzom; na pokoje 
wpadli gwałtownie halabardziści, jak gdyby wyparci przez nacierającego 
nieprzyjaciela, a za nimi chlusnęła na salę prawdziwa fala ludzka... Dziwne 
jakieś, fantastycznie ubrane istoty, rzucały się jak wściekłe, wymachując 
nożami, maczugami, na czele ich kroczył olbrzym trzymający w ręku zamiast 
sztandaru wysoką pikę z zatkniętą na jej wierzchołku ćwiercią cuchnącej padliny.

To Dzielnica Cudów zalała Luwr!

Dzielnica Cudów! Straszliwy tłum 
kalek, odrapańców z twarzami pełnymi okrucieństwa, okropne wojsko ubrane w 
łachmany, jedni bez rąk, inni kulawi, jeszcze inni garbaci albo też z okropnymi 
zapuchniętymi twarzami, jednoocy, około czterystu szaleńców mknących jak 
huragan, strasznych jak zmora, tłoczyło się, nacierało, przewracało, roztrącało 
zgromadzonych, podnosiło się z ziemi i biegło dalej…

Istny cyklon ciał ludzkich. 
Zgromadzili się wszyscy na ulicy, utworzyli oddziały i... burza wybuchła! Cyklon 
rzucił się na Luwr... zmiótł dwustu wartowników, stratował ich, rozproszył...

Wszystkie schody, korytarze i 
sale zalał niesamowity tłum. Monclar postawił pośpiesznie przed królem silny 
oddziałek strażników uzbrojonych w halabardy... lecz tłum żebraków nie zwracał 
na nich żadnej uwagi... Parł naprzód, przewracając po drodze wystraszonych 
dworaków, depcąc leżących; przerażone kobiety mdlały, nad wszystkim górował 
odgłos wystrzałów, jęki, charkot umierających i przedśmiertelna czkawka...

...Manfred był zwyciężony... 
śmierć zajrzała mu w oczy. Rapier wysunął się z ręki. Już padł na wznak 
osłabiony utratą krwi, czując, że umiera, gdy wtem gwar, jaki rozległ się na 
sali, i nagła ucieczka dworzan królewskich przywróciła mu przytomność... 
Otworzył oczy, ujrzał straszliwą walkę, a na czele napastników mężczyznę, który 
ze szpadą w ręku biegł w jego stronę...

Twarz Manfreda rozjaśniła się, 
szepnął:

— Lanthenay! mój bracie! O mój 
bracie, przebacz mi!...

Zemdlał...

W jednym mgnieniu oka był 
porwany, podniesiony z ziemi... fala ludzka odpłynęła, unosząc go ze sobą.

Po kilku chwilach lodowata cisza 
zaległa Luwr.
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Monclar mówi o Lanthenayu

 


Napad żebraków był piorunem z 
jasnego nieba. Gdy znikli, burza ucichła. Ukazali się i odeszli jak cienie, 
które wynurzyły się z mroku.

Zabawa się przerwała.

De Bervieux, kapitan straży, 
wyrywał sobie włosy z głowy. Rozpacz dzielnego służbisty była straszna. 
Słyszano, jak powtarzał:

— Jestem zhańbiony... nie 
pozostaje mi nic innego, jak umrzeć!

Montgomery, jego adiutant, przez 
cały ciąg potyczki nie odstępował ani na krok delfina, osłaniając go przed 
niebezpieczeństwem.

— Wasza Książęca Mość — rzekł — 
wpierw ja padnę, zanim ktokolwiek dotknie, bodaj jak mucha skrzydłem, twej 
piersi.

Delfin przyglądał się potokowi 
ludzkiemu spokojnie, zbladł jedynie na twarzy.

Gdy już zapanowała cisza, rzekł 
do Montgomery’ego:

— Panie poruczniku, gdy zostanę 
królem, mianuję cię kapitanem mej straży.

— A Bervieux, Wasza Królewska 
Mość? — zapytał Montgomery, jednocześnie zaś pomyślał: tego właśnie chciałem!

— Bervieux! Spojrzyj na niego! 
Leje łzy, jak baba. Ach! bohaterskie czasy odchodzą w przeszłość!

— Wasza Książęca Mość — 
odpowiedział Montgomery — stało się to tak niespodziewanie! W Luwrze znajdowała 
się tylko straż honorowa. Teraz nadszedł oddział szwajcarów i obsadził wszystkie 
sąsiednie ulice. Ale to już ostrożność nieco spóźniona. — Wobec tego iż znał 
doskonale słabostki delfina, dodał: — Aby powstrzymać taką napaść, trzeba by 
szpady Rolanda Roland – siostrzeniec Karola Wielkiego, jeden z dwunastu parów Francji. Podczas powrotu z wyprawy przeciwko Saracenom w 778 dowodził tylną strażą wojsk frankijskich. Bohater jedenastowiecznej Pieśni o Rolandzie.! Trzeba by Durandala Durandal – słynny miecz Rolanda spod Roncevaux wąwóz Roncevaux – miejsce bitwy pomiędzy tylną strażą wycofujących się z Hiszpanii wojsk frankijskich króla Karola Wielkiego, dowodzonych przez hrabiego Rolanda a góralami baskijskimi, która odbyła się w 778 r.  Zginęła większość Franków, w tym sam Roland.!

Delfin uśmiechnął się i zbliżył 
się do swej małżonki, Katarzyny, która – wyniosła i spokojna – nie ruszyła się 
ze swego miejsca.

— Nie bałaś się pani? — zapytał.

Katarzyna Medycejska podniosła 
zdumiony wzrok na męża.

— Ja miałabym się bać? Jeżeli 
nawet... to o ciebie, delfinie.

— Jej Książęca Mość tak kocha 
swego męża! — rzekła Diana de Poitiers.

— Nie tylko ja go kocham — 
odpowiedziała Katarzyna Medycejska, rzucając na kochankę swego męża spojrzenie 
pełne nienawiści, a jednocześnie uśmiechając się słodko.

W innym kącie księżna d’Etampes 
opowiadała z ożywieniem, jak jakiś żebrak potrącił ją w chwili, gdy się 
podniosła, aby zasłonić swym ciałem Jego Królewską Mość.

Wielu dworzan ocierało swe 
szpady z krwi, która je zbroczyła.

Rannych było dużo.

Nikt z napastników nie pozostał 
na placu bitwy, jakkolwiek wielu z nich również padło. Wszyscy znikli, fala 
ludzka porwała ich ze sobą.

Essé, Sansac i La Châtaigneraie, 
trzymając się razem, walczyli jak lwy, im to król zawdzięczał, że uszedł cało z 
tej zawieruchy.

W opustoszałej sali potworzyły 
się grupki dworzan, wszyscy opowiadali sobie przebieg wypadków, coraz to coś 
dodając i cytując liczne szczegóły potyczki. Damy dworskie po odzyskaniu 
przytomności żądne były teraz jak najściślejszych wiadomości, obległy rannych, 
spierając się o zaszczyt opatrzenia ich ran.

Jarnac, Lézignan i 
Saint-Trailles opowiadali każdemu, kto tylko chciał ich słuchać, że zabili 
przynajmniej dwudziestu łotrzyków.

Król oddalił się do swego 
gabinetu, gdzie odbył wielką naradę z prefektem.

Chodził po pokoju wzburzony, a 
jego podniesiony glos dolatywał aż do dalszych pokojów.

— Tam do licha! — krzyczał, 
bijąc pięścią w mały stolik, który rozleciał się pod tymi ciosami, oto do czego 
doszliśmy, panie prefekcie! Polecam panu aresztowanie tego nędznego włóczęgi, 
zapewniasz mnie pan, że jest on ujęty i że w chwili, kiedy mi to mówisz, wydaje 
ostatnie tchnienie, a tymczasem tenże włóczęga zjawia się publicznie w Luwrze i 
lży mnie! Od czego pan jest, panie prefekcie! Czy straciłeś już zupełnie głowę? 
A może jesteś w zmowie z tą piekielną bandą? Jak to? Napaść na Luwr? Mam wojsko! 
Mam policję! a nikt nie wie, że knuje się napaść?! Nie ma nikogo kto by ją 
powstrzymał! Może już lepiej mam opuścić Paryż i skryć się przy dworze mego 
kuzyna Karola! Może mi powiesz, że król Francji nie może już być bezpieczniejszy 
w swym pałacu niż najnędzniejszy z nędznych w swej chałupie! Do czegośmy doszli? 
Czy jestem jeszcze królem? Mów! Mówże, prefekcie!

Monclar, jeszcze bledszy i 
jeszcze posępniejszy niż zwykle, spoglądał na króla uporczywym, szklanym 
wzrokiem, nie uginając czoła.

— Sire — rzekł zimno — prosiłem 
cię o pozwolenie wytępienia doszczętnie wszystkich mieszkańców Dzielnicy Cudów. 
Prosiłem Waszą Królewską Mość o to, abym mógł puścić z dymem cały ten śmietnik. 
Przyjąłeś prośbę mą ze śmiechem. Może teraz zdecydujesz się nareszcie. Lekcja 
dzisiejsza była konieczna!

— Panie prefekcie!...

— Sire! Czy jestem jeszcze 
prefektem Waszej Królewskiej Mości? Jeśli nim już nie jestem, każ mnie, królu, 
aresztować; wyjaśnienia moje będą wtedy niepotrzebne. Jeżeli nim jeszcze jestem, 
racz mnie Wasza Królewska Mość wysłuchać spokojnie...

— Spokojnie! To dobre! — 
przerwał król ze wzrastającą gwałtownością. — To godne śmiechu! A więc mnich, 
miał rację! pan de Loyola miał rację, mówiąc mi o tym, że podwaliny mego tronu 
się rysują! A więc autorytet władzy królewskiej już jest zachwiany, majestat 
królewski opluty, pałac splądrowany, a on żąda ode mnie spokoju! Panie, uważam, 
że ty masz go aż za dużo! lecz, na Boga! To się musi zmienić! A na początek...

Król przerwał, uderzając 
wściekle pięścią w stół, który rozprysnął się w kawałki...

— Bassignac! — zawołał 
Franciszek I, zapominając o etykiecie.

Pokojowiec wpadł cały drżący.

— Sprowadzić mi tu kapitana 
straży!

Bervieux wszedł niezwłocznie.

— Czekałem w przedpokoju, sire — 
rzekł stanowczym tonem.

— Bervieux, kto był oficerem 
służbowym przy głównej bramie?

— Pan de Bervieux, sire.

— Twój syn?

— Tak, on, sire.

— Odbierz od niego szpadę! Jutro 
wytoczy mu się proces...

— Sire... największym 
winowajcą... jestem ja... Łaski...

— Możesz waść odejść.

De Bervieux opuścił komnatę 
królewską, zataczając się.

— A więc coś mi mówił, panie de 
Monclar? — rzekł król nieco uspokojony wydanym przez siebie rozkazem.

— Mówiłem, sire — odpowiedział 
prefekt tym samym posępnym i lodowatym tonem, co zwykle, że musimy uleczyć Paryż 
z tego wrzodu, który nosi imię Dzielnicy Cudów... Musimy zniszczyć brudne 
chałupy tej żebraczej dzielnicy, uwięzić wszystkich jej mieszkańców: mężczyzn, 
kobiety i dzieci; wytoczyć im olbrzymi proces, który by napełnił świat cały 
grozą, a potem kazać wybudować dziesięć tysięcy szubienic, aby nie zostało i 
śladu po nędznikach, którzy popełnili dzisiejszy zbrodniczy napad. Niech nie 
zostanie nic prócz wspomnienia o karze pamiętnej przez całe dziesiątki lat.

Franciszek I spojrzał na 
Monclara z podziwem.

— A więc chciałbyś powywieszać 
wszystkich? Nawet dzieci?

— Skazanie ojców i matek nie 
doprowadziłoby do pożądanych wyników, jeśli pozostawimy przy życiu dzieci 
noszące w sobie diabelskie ziarno buntu... truciznę, która zniszczy państwo! 
Truciznę, która zniszczy świat cały.

Franciszek I, przed chwilą 
jeszcze blady ze wściekłości, z właściwą sobie żywością umysłu odrzucił wszelkie 
troski i odezwał się wesoło:

— A gdzież postawisz owe 
dziesięć tysięcy szubienic? Wiesz pan, że będzie to cudowne widowisko!... Ach! 
panie de Monclar, jesteś chwilami poetą – poetą okrucieństwa...

— Czy pozostawiasz mi więc, 
Najjaśniejszy Panie, wolną rękę?

— Dobrze, mości Monclar. Oddaję 
ci Paryż. Rób, co ci się podoba.

Potem dodał bardzo spokojnie:

— Bądź bez litości...

Monclar pochylił się w ukłonie; 
rumieniec wykwitł na jego bladych policzkach; widmo potwornej masakry przesunęło 
się przed jego oczami. Gdy już zabierał się do wyjścia, zachwiał się, ledwie 
mogąc utrzymać się na nogach. Uchwycił się kurczowo najbliższego mebla.

— Co ci jest, Monclarze? — 
zawołał król.

— Drobiazg. Przepraszam... Ta 
słabość nie jest mnie godna...

Wyprostował się z trudem. Wtedy 
tylko król zauważył, że kaftan prefekta był splamiony krwią.

— Ależ jesteś ranny!

— Tak, sire.

— I nic mi o tym nie mówiłeś!

— Mieliśmy ważniejsze tematy, 
Najjaśniejszy Panie.

— To jeden z tych Cyganów, 
nieprawdaż, tak ci dogodził?

— Tak, sire... jeden z 
najniebezpieczniejszych, ten, o którym już mówiłem Waszej Królewskiej Mości. 
Nazywa się Lanthenay...

Monclar opuścił gabinet 
królewski, idąc sztywnym krokiem.

Król szepnął z uśmiechem:

— Nie zazdroszczę owemu 
Lanthenayowi!

W tej samej chwili do gabinetu 
wszedł żywo, bardzo wzruszony, Bassignac.

— Co się stało? — zapytał 
Franciszek I.

— Sire! Pan de Bervieux... 
kapitan

— Cóż takiego?

— Odebrał sobie życie.

Król zmarszczył brwi, po chwili 
rzekł zimnym tonem:

— Dobrze. Pójdź, powiedz 
Montgomery’emu, żeby zaaresztował de Bervieux syna, a potem ma przyjść do 
mnie...
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Przez cala noc po ulicach Paryża 
snuły się patrole konne, a przerażeni mieszczanie nie mogli zmrużyć oka. 
Nazajutrz od samego rana przed murami Luwru rozłożyły się silne oddziały wojska. 
Wartę powierzono szwajcarom, a kompanie strzelców stały przed każdą bramą. Był 
to sposób zademonstrowania ludności miejskiej, jak silna jest władza królewska, 
i nastraszenia wojowniczo usposobionych mieszkańców Dzielnicy Cudów.

Jeśli mieszczanie, zbudzeni 
tętentem kopyt oddziałów konnych, spali źle tej nocy, król Francji nie spał 
wcale. Przewracał się na łóżku, a w myśli miał ciągle dwa imiona: Triboulet i 
Manfred. Ośrodkiem jednak wszystkich jego myśli była Hiletka. Co do Tribouleta 
decyzja była prosta: wtrąci się go do któregoś więzienia. Paryż posiada ich 
dosyć, dzięki Bogu.

Manfredem zajmie się policja, 
należy tylko ująć włóczęgę i skazać na kołowanie żywcem, co będzie zbawiennym 
przykładem dla innych.

Oto nad czym rozmyślał 
Franciszek I. Jednakowoż, mimo iż wmawiał w siebie, że sprawa jest 
rozstrzygnięta jak najlepiej, czuł, że pozostaje jakiś ciemny punkt.

Nie! to jeszcze nie koniec, mimo 
że błazen królewski pozostanie do końca dni swego żywota w więzieniu, mimo że 
Manfred wstąpi na szafot na placu Grève!

Ich śmierć nie zgoi podwójnej 
rany, jaką czuł w swym sercu...

Hiletka kochała Tribouleta!

Hiletka kochała Manfreda!

Te dwie prawdy stawały przed 
królem z zabójczą jasnością.

Nic nie pomogło, że ukazał jej 
Fleuriala w postaci nędznego błazna królewskiego, w postaci sławnego Tribouleta, 
znienawidzonego, pogardzonego przez wszystkich za swój złośliwy język.

Hiletka widziała w nim tylko 
ojca!

Nic nie pomogło, że Manfred 
obraził śmiertelnie dziewczynę wobec licznie zgromadzonych dworaków...

W oczach Hiletki król wyczytał 
miłość dla młodzieńca...

A on, król, i jego miłość – 
wszystko to wzgardzone!

On, prawdziwy ojciec – 
odtrącony.

Dwa uczucia: miłość zmysłowa i 
przywiązanie rodzicielskie toczyły w jego duszy podświadomą walkę ze sobą.

Bądźmy sprawiedliwi: 
Franciszek I był przekonany, że miłość zmysłowa już w nim zamarła, ustępując 
miejsca uczuciu rodzicielskiemu.

Tak sądził, lecz jego nienawiść 
do Manfreda, wzrastająca z każdą chwilą, świadczyła o tym, że jest w błędzie.

W chwili gdy poprzysiągł sobie 
ukarać Manfreda jako zuchwałego włóczęgę, buntownika, nienawidził go bez 
wątpienia przede wszystkim dlatego, że był kochany przez tę, którą ON kochał.

Franciszek I był typem 
cywilizowanego żołdaka.

Pod świetną powłoką kultury, 
zamiłowania do poezji i do sztuk pięknych, w gruncie rzeczy był żołnierzem.

Jego kochliwość i płochość jest 
raczej chyba legendą,

Uczyniono zeń tenora lubującego 
się w przygodach miłosnych.

A tymczasem był przede wszystkim 
tym, który zabija.

Jak wszyscy żołdacy z owej epoki 
kwestię kobiecą traktował bardzo prosto.

Jakaś kobieta podobała mu się, 
więc ją brał.

Przestała mu się podobać, więc 
kopał ją nogą.

Jeśli widział pomiędzy sobą a 
upragnioną kobietą jakąś przeszkodę, przeszkodę tę usuwał.

Kobieta była dla niego jedynie 
zabawką, z którą się wcale nie liczył.

Dekorował się jedynie w 
zamiłowanie do sztuk pięknych i do poezji, a to dlatego, że tak sztuka jak 
poezja budziła w nim uczucie pewnego zabobonnego szacunku; genialne umysły ludzi 
jego epoki zdumiewały go, toteż chciał zdobyć ich szacunek. Prawie wszyscy 
wielcy żołdacy byli do niego podobni. A więc: Fryderyk Wielki... w starożytności 
Aleksander. Wszyscy oni starali się zdobyć miejsce w szeregach myślicieli, 
zdawali się wstydzić swego powołania: morderców ludzi. Jedyny Napoleon spośród 
owych krwawych geniuszów nie usiłował tłumaczyć się przed światem ze swych 
krwiożerczych instynktów. Afiszował się pogardą do wszystkiego, co nie miało 
związku z ludzkimi jatkami.

A więc zamiłowanie do sztuki i 
do literatury było we Franciszku I jedynie pozorne, przysłaniało jego prawdziwe 
myśli. A myśli te, prawdziwe myśli, skupiały się na bitwach; nie na wojnie, nie 
na kunszcie strategicznym. Myśli te ześrodkowały się na bitwie zwykłej, prostej 
bójce, na przyjemności obsypywania kogoś razami, na przyjemności wystawiana na 
szwank całych oddziałów ludzi. W gruncie rzeczy było to uczucie i instynkt 
myśliwego z epoki jaskiniowej.

Wahał się ciągle pomiędzy 
przyjemnością dorównania Maratowi, Rabelais’emu, a instynktem morderczym każącym 
mu stronić od wszystkiego, co pisze i myśli.

Stąd owe dziwne przeciwieństwa, 
o których mówi historia.

Czymże była Hiletka w oczach 
tego zwycięzcy spod Marignan?

Małą dziewczynką – zabawką.

Obudziła w nim namiętność, która 
wzrastała podsycana jej oporem.

Usiłował wmówić w siebie, że 
żyło w nim uczucie rodzicielskie. Być może, że sam wierzył w to, niezdolny do 
czytania swej duszy.

Toteż z chwilą gdy mu się 
zdawało, że znalazł wyjście z zawiłej sytuacji psychicznej, nie przypuszczał ani 
na chwilę, że popełnia czyn potworny, tak samo jak nie przypuszczał, że go 
popełnia, zawiadamiając Ferrona o zdradzie popełnionej przez Magdalenę i 
doręczając mu nawet osobiście klucz od domu, w którym była popełniona zdrada.

Gdy nastał ranek, przywołał 
trzech oddanych sobie przyjaciół.

Essé, Sansac i la Châtaigneraie, 
jeszcze niezupełnie uleczeni ze swych ran, spędzili noc w Luwrze, jak wielu 
innych dworzan, chcąc bronić króla na wypadek, gdyby banda włóczęgów zechciała 
urządzić powtórny napad.

Przywitali się z królem, 
siedzącym w wielkim fotelu przy kominie i pogrążonym w zadumie.

Nagle król rzucił pytanie:

— La Châtaigneraie, jak ci się 
podoba księżna de Fontainebleau?

Trzej dworacy spojrzeli po sobie 
niepewni.

— Sire — odpowiedział zapytany — 
uważam, że księżniczka de Fontainebleau jest bardzo piękna...

— Bardzo piękna! — rzekł król 
potakując skinieniem głowy. — To prawda. A ty, Sansacu?

— Ja, Najjaśniejszy Panie, 
znajduję, że jest zachwycająca.

— Zachwycająca, to prawda. A ty 
d’Essé?

— Sire, jestem oślepiony jej 
urodą.

— Bardzo dobrze. Wszyscy więc 
zgadzacie się w tym, że księżna jest piękna i godna miłości?

Tym razem dworacy spojrzeli po 
sobie z niepokojem. A może pospieszyli się zbytnio z zachwytem? A może należało 
powiedzieć, że Hiletka jest niedostatecznie piękna? Najważniejsze było domyślić 
się, jakiego zdania był król.

Ten szczęśliwie wyprowadził ich 
z zakłopotania.

— Słowa wasze dowodzą, że 
umiecie patrzyć. A teraz posłuchajcie mnie uważnie: nadaję księżniczce mą 
posiadłość Fontainebleau i mam zamiar wydać ją za mąż jak najprędzej.

Niepokój dworaków zamienił się w 
zdumienie.

— A więc świeżo kreowana księżna 
nie była kochanką królewską?

— Albo może miał jej już dosyć?

— Co się stało?

— Szukałem — rzekł Franciszek I, 
podnosząc się z miejsca — szukałem dla niej męża... i nie widzę nikogo 
odpowiedniejszego nad jednego z waszej trójki.

— Sire! — zawołali zachwyceni 
dworacy.

— Tak, tak! mężem tym będzie 
jeden z was trzech... lecz który? Nie wiem jeszcze. Trzeba żeby ten, kogo 
wybiorę, zasłużył na ten wybór...

— Sire! Jesteśmy gotowi uczynić 
wszystko, aby...

Król milczał przez chwilę, potem 
tonem obojętnym oświadczył:

— Księżna de Fontaineblau 
poślubi tego z was, który schwyta włóczęgę zwanego Manfredem!

Oto co umyślił Franciszek I.

Oddać Hiletkę temu, który 
pochwyci i wyda w ręce sprawiedliwości kochanego przez nią człowieka.

Trzej dworacy złożyli głęboki 
ukłon, szepcąc wyrazy wdzięczności. Król przerwał:

— Panowie, powiedziałem i nie 
cofam mych słów. Ten spośród was, który przywiedzie mi tego zuchwalca, zostanie 
małżonkiem księżniczki.

— Sire! Kiedy mamy przystąpić do 
dzieła?

— Natychmiast! — odpowiedział 
król.

 

* * *

 

Tegoż samego dnia o wieczornej 
porze trzej przyjaciele siedzieli przy stole w oberży de la Devinière, 
poprzednio zwanej oberżą Pod Jeżozwierzem, a którą przechrzcił sam 
Rabelais odwiedzający ją często.

Oberża ta, położona w samym 
sercu Paryża, to znaczy przy wylocie ulicy Św. Dionizego, była utrzymywana przez 
małżonków Gregoire; małżonek trochę chory na żółć i kaszlący, spasły i okrągły, 
urzędował zawsze przy ognisku, nad którym piekło się przeróżne ptactwo. Był to 
dzielny człowiek albo przynajmniej taki, którego zawsze nazywano dzielnym 
człowiekiem, a więc zajmował się sprzedażą wina po możliwie najwyższej cenie i, 
nie wtrącając się do żadnych spraw tego świata, dbał jedynie o powiększenie 
swych oszczędności; małżonka – pani Gregoire, była to wygadana bystrooka 
kumoszka, którą mistrz Rabelais, wielki znawca, przezwał soczystą i 
tłuściutką przepiórką z dziobkiem nadstawionym do pocałunku. Była ona 
zachwycająco pulchna, jednakże nienadmiernie, i miała wszędzie dołki: na 
policzkach, na podbródku i na białych zawsze obnażonych łokciach. Panią Gregoire 
właśnie skłonił mistrz Rabelais do zmiany szyldu oberży, a ona, chcąc się 
przypodobać mistrzowi i zasłużyć z ust jego na nazwę boskiej, nie mogła 
mu niczego odmówić.

Oberża de la Devinière była 
tłumnie odwiedzana, posiadała pewien gatunek wina andegaweńskiego wprowadzonego 
w modę przez tegoż Rabelais’go.

Małżeństwo Gregoire posiadało 
jedną jedyną pociechę, którą obdarzył je chyba sam diabeł. Wypędek ten, liczący 
podówczas mniej więcej lat 15, chociaż wyglądał zaledwie na dwanaście, był 
słaby, chudy i wątły, źle ubrany, lecz chytry i zwinny jak małpa.

Miał na imię Landry, a bywalcy 
oberży dodali jeszcze do tego imienia dodatkową nazwę, mając na myśli jego mały 
wzrost: Landry-Knot.

Otóż owego wieczoru trzej 
przyjaciele zasiedli przy stole w oberży de la Devinière. Przed nimi stała 
butelka andegaweńskiego wina.

Sala ogólna, wielka, piękna, 
przybrana w naczynia miedziane porozstawiane na półkach, posiadała dużo stołów 
pięknie wywoskowanych i jeszcze więcej rzeźbionych taboretów. Było tam również 
sporo mniejszych salek dla pijaków pragnących upijać się w samotności, były to 
tak zwane separatki. W jednej z takich właśnie separatek trzej nierozłączni 
przyjaciele zasiedli przy winie po skończonej służbie w Luwrze.

— Najważniejszą rzeczą jest — 
zabrał głos Sansac, podtrzymując rozmowę rozpoczętą już w drodze — dowiedzieć 
się czy...

Przerwał, dobierając 
odpowiedniego wyrazu.

Dwaj inni zrozumieli go.

— Tak — odparł Esse. — Powiadają 
bowiem, że...

— Tam do licha! — Zawołał la 
Châtaigneraie. — Nie ma żadnych dowodów! To tylko ta stara gadatliwa sroka Diana 
rozpuszcza te wersje... lecz powinna by trzymać język za zębami...

Potem nagle oświadczył z 
cynizmem:

— A zresztą, gdyby nawet tak 
było!...

— Oo! przepraszam — wtrącił 
d’Essé — wcale mi się nie uśmiecha małżeństwo z kochanką innego.

— Nawet gdyby tym innym był 
Franciszek I de Valois, król Francji, przeznaczający w posagu posiadłości 
Fontainebleau?

Trzej przyjaciele zbledli i 
spojrzeli po sobie.

Sansac mówił dalej:

— Nie rozumiem, po co wszczynamy 
tę kwestię? Co za sens dyskutować nad szczegółem, którego nie znamy? Zgadzamy 
się, czy też nie, na propozycję króla?

— Ja się zgadzam! — oświadczył 
La Châtaigneraie.

— Ja również — dodał d’Essé.

— I ja! — zakończył Sansac.

Po pozbyciu się tej troski 
natury moralnej, która ich zresztą bardzo słabo absorbowała, trzej przyjaciele 
wybuchnęli śmiechem, wychylili kubki i kazali podać świeżą flaszkę.

La Châtaigneraie mówił dalej:

— Postanowione więc wtedy, 
nieprawdaż, że połączymy nasze wysiłki, aby pochwycić włóczęgę. Każdy z nas sam 
doznałby może zawodu; razem – zwyciężymy na pewno.

— Zgoda! — Odpowiedzieli dwaj 
pozostali.

— Należy tylko ustalić, kto z 
nas trzech poślubi ślicznotkę. Sposób jaki wam proponowałem...

— Zgadzamy się na niego!

— Kości! — Wykrzyknął La 
Châtaigneraie donośnym głosem.

Pani Gregoire uprzejma i usłużna 
przyniosła sama żądaną przez jej stałych i najlepszych bywalców grę w kości.

Gdy się za nią drzwi zamknęły, 
Sansac pochwycił w rękę kubek.

— Zaczynam! — zawołał.

Potrząsnął silnie i wyrzucił 
kość na stół.

— Jedenaście! — zawołał z 
widocznym wzruszeniem.

— Teraz moja kolej — rzekł 
d’Essé.

Blady z niepokoju wyrzucił kość:

— Cztery!

Zerwał się z miejsca i cisnął 
metalowym kubkiem o ścianę.

— A teraz ja! — Rzekł La 
Châtaigneraie, podnosząc kubek i potrząsając kości. — Czekajcie chwilę, a jeśli 
wyrzucę również jedenaście, co wtedy?

— Zaczniemy na nowo! — zawołał 
d’Essé z iskierką nadziei.

— Będziemy rzucać ponownie, ale 
tylko La Châtaigneraie i ja! — oświadczył brutalnie Sansac.

La Châtaigneraie rzucił kości i 
krzyknął ochrypłym głosem:

— Dwanaście!

Sansac zaklął straszliwie.

La Châtaigneraie obwieścił z 
tryumfem:

— Ja poślubię Hiletkę, księżnę 
de Fontainebleau, w dniu, w którym pochwycimy włóczęgę!

Ogromna radość zajaśniała na 
jego twarzy.

Dwaj pozostali skinęli głową na 
znak zgody, tłumiąc w duszy wściekły gniew.

Wszyscy trzej przypasali szpady 
i opuścili oberżę.

Tak to Hiletka Chantelys została 
narzeczoną Franciszka de Vivonne, pana La Châtaigneraie’a.


 

 

 

 

 

XIX

Cyganka

 


Owej pamiętnej nocy, w której 
mieszkańcy Dzielnicy Cudów napadli na Luwr, cała dzielnica przedstawiała zaiste 
ciekawy widok.

Pośrodku dużego kwadratowego 
placu, położonego między brudnymi domami, zatknięto wysoką pikę, a na niej 
tkwiła ćwierć padliny: sztandar!

Smoliste pochodnie płonęły; 
rozpalono wielkie ogniska; na stołach ustawiono dwie beczki wina, każdy mógł 
utoczyć go sobie; dokoła ognisk zgromadziły się tłumy; licznych rannych 
opatrywały kobiety; trzej zabici, zabrani z pobojowiska, zostali złożeni na 
stołach, a zgromadzone dokoła nich stare kobiety lamentowały śpiewnie, głosząc 
cnoty poległych; mówiły o ich męstwie, o ich dzielności w bitwie; wynosiły pod 
niebiosa ich odwagę. Tłum zgromadzony na placu milczał.

Wyprawa ta zbudziła w sercach 
żebraków duży niepokój i przeczucie nowego, jeszcze zacieklejszego starcia nie 
wyobrażali sobie, ażeby na tym mogło się skończyć; całe królestwo żebraków było 
w pogotowiu, wyczekując na nieprzyjaciela; mężczyźni nie odpasywali broni; 
kobiety budowały pośpiesznie barykady na wszystkich uliczkach wiodących na plac. 
Dokoła tej improwizowanej twierdzy wystawiono posterunki, straż i wartę; straż 
ta czuwała również dalej, aż pod samym Luwrem, była to straż niewidzialna, 
kryjąca się w mrokach nocy.

Manfred został przeniesiony do 
jednego z domów położonych w samym środku Dzielnicy Cudów, Lanthenay bowiem 
uważał, że ich mieszkanie przy ulicy Froidmantel nie było bezpieczne.

W naprędce umeblowanym pokoju 
Lanthenay zajął miejsce przy łóżku Manfreda, którego rany jęła opatrywać stara 
Cyganka – Gypsie.

Smarowała je maścią zrobioną 
przez siebie, owinęła je w bandaże, położyła kompresy, czyniąc to z taką 
zręcznością i tak szybko, że ranny zaledwie czuł dotknięcie jej palców.

— Skończone! — oświadczyła. — 
Trzy dni leżenia cię uzdrowią.

Potem dodała, wzruszając 
ramionami:

— To nie rany po szpadzie, to 
ukłucia szpilki.

Manfred kiwnął potakująco głową.

— Nasi mierzą lepiej, gdy chcą 
trafić — mówiła dalej stara w zamyśleniu, przenosząc spojrzenie z Manfreda na 
Lanthenaya.

Manfred wpatrzył się w 
przyjaciela.

Nie wszczynali ze sobą rozmowy, 
nie było jeszcze żadnych wyjaśnień. Nic, tylko trochę więcej czułości 
braterskiej w spojrzeniu i w tonie, jakim mówili o rzeczach banalnych, wszystko 
świadczyło o tym, że w sercach ich nie pozostało ani śladu po przelotnym 
nieporozumieniu.

Uściskali się i... słowa były 
już niepotrzebne.

— A więc — zapytała nagle Gypsie 
— prefekt jest ranny?

— Ranny! — odpowiedział 
Lanthenay.

— Tyś zadał mu ranę? Ty? Na 
pewno ty? Jesteś tego zupełnie pewny, mój synu?

Głos starej brzmiał dziwnie 
słodko.

Należy pamiętać, że w rozmowie z 
Lanthenayem nie szafowała zbytnio zwrotem mój synu. Mówiła doń tak tylko 
w bardzo rzadkich wypadkach.

— Jestem tego zupełnie pewny! — 
odparł Lanthenay, wzdrygając się.

Wyraz syn w ustach 
Cyganki i ton, jakim bywał on wymówiony, sprawiał na nim zawsze dziwnie niemiłe 
wrażenie.

— To świetnie! — rzekła stara, a 
wyraz jej oczu mówił, iż rzeczywiście była zachwycona.

— Dlaczego?

Pokiwała powoli głową i szepnęła 
przez zęby:

— Jakże losy ludzkie dziwnie się 
splatają... Rzeczywiście, wszystko to jest dziwne...

Potem dodała nagle 
zaniepokojona:

— Lecz rana jego nie jest 
niebezpieczna?

— Sądzę, że nie! — odparł 
Lanthenay.

Wtedy z ust Gypsie padły słowa, 
których znaczenia nie mógł zrozumieć ani Manfred, ani Lanthenay.

— Bo... nie wolno mu umrzeć... 
ja nie chcę... to byłoby niesprawiedliwe!

 

* * *

 

Jasne jest dla wszystkich bez 
wątpienia, że banda żebraków obległa Luwr, idąc za namową Lanthenaya.

I rzeczywiście od pierwszej 
chwili Lanthenay zrozumiał, że postanowienie udania się do Luwru było w 
Manfredzie niezłomne.

Co robić? Towarzyszyć mu aż do 
Luwru? Była to śmierć pewna, żaden z nich nie uniknąłby jej. A tymczasem 
Lanthenay kochał i chciał żyć. Przystałby na śmierć tylko w tym wypadku, gdyby 
nie było już innego wyjścia z sytuacji.

Przedsięwziął więc zuchwałą myśl 
napadu na Luwr. Manfred będzie w Luwrze, wtargnie się więc do wnętrza pałacu w 
ślad za nim.

Przez kilka dni, podczas kiedy 
przyjaciel jego siedział zamknięty w ich mieszkaniu przy ulicy Froidmantel, 
Lanthenay poświęcił cały ten czas na urobienie sobie głównych przywódców stanu 
żebraczego: króla złodziei, księcia Egiptu, cesarza Galilei i co 
najznamienitszych książąt i wielmoży Dzielnicy Cudów.

Lanthenay musiał walczyć z ich 
oporem; propozycja jego wydała im się szalona; owi zaś, odważni zazwyczaj, 
kompani decydowali się na niektóre zuchwałe przedsięwzięcia tylko wtedy, gdy 
wiedzieli dokładnie, o co chodzi i czy sprawa zasługuje na ryzyko, to znaczy, 
czy da się z niej wyciągnąć jakieś korzyści.

Doprowadzony tym ich 
niezdecydowaniem do rozpaczy Lanthenay zwołał walne zgromadzenie wszystkich 
żebraków.

Zgromadzenie to odbyło się w 
przeddzień udania się Manfreda do Luwru.

Owej nocy blisko dziesięć 
tysięcy mężczyzn i kobiet napłynęło do Dzielnicy Cudów i rozmieściło się w 
przepisowym porządku; Egipcjanie i Egipcjanki ze swymi tamburynami; dalej szli 
kurtyzatorzy kurtyzatorzy – przycinający psom, koniom albo innymu zwierzętom uszy lub ogon, dalej wielka armia złodziei, każda kompania na wyznaczonym dla 
niej miejscu; na samym końcu obywatele cesarstwa Galilejskiego.

Wielka cisza zawisła nad tym 
tłumem.

Zgromadzono się nie na ucztę.

Jednakowoż trunek lał się 
obficie. Plac zastawiono ławami i stołami stojącymi dokoła ognisk.

Nagle poplecznicy książęcy, 
książęta-żebracy, urzędnicy i słudzy; istoty obdrapane, ohydne, dzikie jęły 
przebiegać szeregi zgromadzonych, informując ich o tym, o co chodzi, i nie 
upłynęło kilka minut, gdy wszyscy, aż do ostatniego włóczęgi, wiedzieli już 
wszystko.

Podniósł się głośny pomruk, gwar 
ludzi spierających się ze sobą. Trwało tak z dziesięć minut.

Wreszcie zaczęli przemawiać 
przywódcy.

Najpierw król złodziei.

Król ten miał na imię Tricot.

Za dnia uprawiał czcigodne i 
dochodowe rzemiosło żebraka, nocą zaś jeszcze czcigodniejsze i jeszcze bardziej 
dochodowe – złodzieja. To nagromadzenie odmiennych funkcji nie przemęczało go 
zbytnio, pozostawiając mu nawet tyle wolnego czasu, że mógł jeszcze tworzyć 
ballady, które wyśpiewywał, gdy był w dobrym humorze.

Wdrapał się na beczkę i odezwał 
donośnym głosem:

— Kochamy wszyscy naszego brata 
Manfreda. Lecz czego pcha się on do Luwru? Po co my tam pójdziemy? Nie chcemy 
mieszać się w przygodę, której wyniki mogą być straszne, a następstwa jeszcze 
straszniejsze dla całego naszego państwa. Skończyłem.

Ta krótka przemowa, wygłoszona 
chrapliwym głosem, której towarzyszyły gwałtowne ruchy, była przyjęta 
milczeniem.

Czekano, aż się wypowiedzą inni 
przywódcy.

Lanthenay, stojący u stóp tronu, 
to znaczy oparty o beczkę, na którą wdrapał się Tricot, gryzł wargi pełen 
niepokoju.

Książe Egiptu mówił mniej więcej 
w tym samym sensie, co Tricot.

Cesarz Galilei wypowiedział się 
również za powściągliwością.

Wtedy rozległ się gwar, 
rozpoczęły się narady; radzono po wszystkich kątach.

Nieskończenie liczniejszy tłum 
pragnął obyć się bez zezwolenia szefów i ruszyć tłumnie na odsiecz Manfredowi. 
Powaga jednak przywódców była tak silna, że ani jeden głos nie ośmielił się na 
wyrażenie protestu.

Nagle wszczął się tumult tuż 
przy tronie Tricota.

Jakiś nikły cień ukazał się 
nagle przy boku króla złodziei.

— To Gypsie!

Okrzyk ten rozległ się ze 
wszystkich stron.

— Gypsie ma głos!

Zaległa dziwna cisza. Olbrzymi 
plac przedstawiał jakiś niesamowity i potężny widok: dziesięć tysięcy mężczyzn i 
kobiet w łachmanach, z twarzami sinymi albo bladymi, z okropnymi twarzami, roiło 
się dokoła ognisk; dokoła placu małe domki ze szpiczastymi dachami, z malutkimi 
szybkami oprawnymi w ołów, wszystko to oświetlone blaskiem smolistych pochodni, 
a pośrodku tron króla złodziei, przy nim strażnicy uzbrojeni w noże, w 
dziwacznych poszarpanych strojach; tuż przy tronie fantastyczne postacie króla 
Egiptu i cesarza Galilei, a nad głową zawisła noc ciemna i ciężka gnębiąca 
cisza, w której słychać było tylko bicie dziesięciu tysięcy serc ludzkich i 
świszczący oddech ich piersi.

Stara Gypsie stanęła przy królu 
złodziei i zaczęła mówić. Jej ostry, energiczny glos rozbrzmiewał donośnie, a z 
ust padały słowa mocne i przekonujące:

— Posłuchajcie mnie wszyscy! 
Muszę wam powiedzieć to, co żyje w moim sercu i co wy czujecie na pewno również. 
Przed chwilą mówiono z wami nie jak z mężczyznami, lecz jak z babami godnymi 
tego, by je sprzedać jak bydło na jarmarku. Znieśliście to ze spokojem. 
Jesteście tchórze!

Zamilkła na chwilę.

Pomruk przeszedł po szeregach 
zgromadzonych; gęsto stłoczony tłum słuchał jej słów z głębokim zaciekawieniem. 
Rzekłbyś, że nagły podmuch burzy, która nadleciała hen, z daleka, zbruździł 
gładką powierzchnię oceanu.

Gypsie ze swymi siwymi, 
rozwianymi włosami, z wychudłymi rękami podniesionymi do góry, jakby do 
przekleństwa, zdała się być jakimś nadprzyrodzonym duchem. Tak musiała wyglądać 
Sybilla Delficka, zapytująca bogi o losy wyprawy trojańskiej. Jej wyschła 
sylwetka oświetlona blaskiem czerwonych ogni budziła w zgromadzonych kawalerach 
księżyca chęć do walki.

Jej energiczne przemówienie 
zatarło zupełnie wrażenie rozsądnych rad króla Tricota. Jej obelgi, rzucone 
ostrym głosem, pogłaskały tłum po sercu, jak pieszczotliwe dotknięcie ręki.

Zaczęła mówić dalej:

— Nie ma wśród was chyba ani 
jednego, który by w głębi serca nie uczuł gniewu i wstydu na myśl, że jeden z 
jego braci nadaremnie wzywa pomocy. I to który? Najlepszy z najlepszych! 
Najwaleczniejszy z najwaleczniejszych! Mężczyźni, posłuchajcie mnie! Oto co wam 
powiem: mój syn przybrany, Lanthenay, powiedział wam przed chwilą, że drugiemu 
memu synowi, Manfredowi, grozi poważne niebezpieczeństwo. Jeśli wy nie 
usłuchacie tego wezwania, kobiety pójdą za mną. Udam się do Luwru na czele 
waszych bab! Skończyłam!

Słowa te wywarły zdumiewające 
wrażenie.

Pogróżka Gypsie, obiecującej 
poprowadzić na Luwr oddział ladacznic z Dzielnicy Cudów, wywołała entuzjazm i 
taką burzę oklasków, że mury domków, ściany nędznych mieszkań Dzielnicy Cudów 
zadrżały wstrząśnięte echem:

— Na Luwr! Na Luwr!

— Na odsiecz!

— Bij! zabij! Rozbijaj! Morduj!

Król złodziei, żebrak Tricot, 
powstał i machnął ręką.

Na placu znowu zaległa cisza 
grobowa.

Król złodziei zapytał:

— Chcecie iść na Luwr?

Rozległ się ogłuszający krzyk:

— Tak jest! Pójdziemy na Luwr!

Gypsie, widząc, że dopięła 
swego, zeskoczyła z beczki służącej jej za trybunę, szybko podeszła do 
Lanthenaya, wzięła go za rękę i rzekła:

— Widzisz? Beze mnie nie 
wskórałbyś nic...

— To prawda, matko Gypsie.

— Przypomnij to sobie — dodała 
dziwnym głosem — to dzięki mnie napadniesz na Luwr i podniesiesz zbrodniczą rękę 
przeciw władzy królewskiej...

Lanthenay zadrżał.

Gypsie dodała nagle:

— Być może, że spotkasz się tam 
z...

— Być może!

— I to znowu dzięki mnie.

Lanthenay się oddalił; stara 
odprowadziła go spojrzeniem. Okrutną radością błysnęły jej oczy.
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Czas już, abyśmy zadowolili 
słuszną ciekawość czytelników, podając chociaż trochę szczegółów z życia dwóch 
młodzieńców znanych już nam pod imieniem Manfreda i Lanthenaya.

Pewnego dnia przed wielu laty 
przybyła do Paryża banda Cyganów, składająca się z ojca, matki, 
dwudziestoletniego zucha i zupełnie małego chłopca.

Banda ta przybyła z Włoch.

Minęli góry i przeszli przez 
Francję w przeciągu dwóch lat, klucząc, zbaczając z prostej drogi na prawo i na 
lewo, zupełnie tak, jakby im specjalnie zależało na tym, by zatrzeć za sobą 
ślad.

Po przybyciu do Paryża Cyganie 
udali się, rzecz oczywista, do Dzielnicy Cudów.

Każdy żebrak, przewoźnik, 
kuglarz, żongler, muzykant grający na bębenku, słowem każdy z ulicznych 
sztukmistrzów, których włóczyło się podówczas po świecie bardzo dużo, witał 
wędrowców porozumiewawczym znakiem i wskazywał im drogę.

W Dzielnicy Cudów przybysze 
zamieszkali w małym brudnym domku. A jednak byli dosyć zamożni, jeśli sądzić z 
tego, co opowiadali o nich najbliżsi sąsiedzi. Słyszano nieraz, jak brzęczało 
liczone przez Cygankę złoto. Nieraz widziano ją wymieniająca dukaty z podobizną 
papieża Aleksandra Borgii.

Mimo to jednak, bez chwili 
zwłoki cała rodzina zabrała się do pracy.

Ojciec włóczył się po ulicach 
miasta, sprzedając małe trzcinowe koszyki, które sam wyrabiał nadzwyczaj 
zręcznie i artystycznie.

Żona jego wróżyła.

Syn pracował w nocy, trudniąc 
się dochodowym i szlachetnym rzemiosłem złodzieja.

Mały chłopiec pozostawał w domu.

Cyganka miała na imię Gypsie.

Małym chłopcem był Manfred.

Najwidoczniej nie należał do 
rodziny i był odmiennej rasy. Miał rysy delikatne, skórę białą, jakkolwiek lekko 
opaloną na wolnym powietrzu. Twarz miał żywą, oczy łagodne i błyszczące, głos 
jego był dziwnie miły, uprzejmy, czuły i żywy, stał się więc wkrótce bożyszczem 
całej Dzielnicy Cudów.

Wypytywana o dziecko Gypsie 
zachowywała ostrożne milczenie. Czasem jednak odpowiadała, że dziecko to 
pochodzi z pewnej włoskiej rodziny, która nie mając środków do życia, pozbyła 
się go, sprzedając je pierwszej bandzie Cyganów, jaka się nadarzyła.

Wyjaśnienie to wydawało się 
wystarczające dla niefrasobliwych mieszkańców Dzielnicy Cudów i przeszłość 
Manfreda pozostała nadal ciemna.

Musimy zaznaczyć jednak, że 
pewnego dnia przybyła na dwór króla francuskiego jakaś dama, nosząca tytuł 
księżnej Ferrary, a która była, jak wiadomo, córką papieża Aleksandra Borgii.

Owa pani bawiła tydzień w Paryżu 
i wróciła do Włoch.

Otóż dowiedziano się, że Gypsie 
widziała się z księżną Ferrary, o której przyjeździe, nie wiadomo jakim 
sposobem, doszły ją wieści. Miała z nią długą naradę, zdarzenie to jednak 
przeszło w owej chwili bez wrażenia.

Mały Manfred, wzrastający w 
Dzielnicy Cudów, podziwiany przez wszystkich żebraków, pieszczony, ściskany i 
psuty przez wszystkie dziewki, rósł silny piękny i miły.

Nagły wypadek zmącił spokojną 
egzystencję rodziny Cyganów: dorosły syn Gypsie został aresztowany.

Cyganka żywiła dla tego syna 
wyjątkowo tkliwe uczucie. Miłość macierzyńska była posunięta do przesady. 
Chętnie oddałaby życie, aby tylko uchronić swe dziecko przed najmniejszą 
przykrością. Dla mężczyzny, którego los dzieliła, nie była zbytnio czuła, 
Manfred zaś był dla niej obojętny. Lecz syna uwielbiała, wkładając w tę miłość 
całą swą duszę. Przyczyny aresztowania młodego Cygana nie są nam znane; 
prawdopodobnie był przyłapany na grabieży dokonanej na jakimś mieszczaninie, 
który zbyt późno zapuścił się w jedną z uliczek Dzielnicy Cudów. Dosyć na tym, 
że skazano go na powieszenie za kołnierz, aż do chwili gdy śmierć wybawi go z 
mąk.

Nie będziemy opisywać szalonej 
boleści Gypsie; powiemy tylko, że cierpienie jej było bezgraniczne. Podobna była 
do tygrysicy stającej w obronie swych małych. Błądziła dniami i nocami dokoła 
więzienia, błagając dozorców, obiecując im skarby za wypuszczenie syna. Pewnego 
dnia udało jej się podejść do Monclara, wtedy sądziła przez chwilę, że jest 
ocalona: on miał prawo ułaskawić biedaka!

Prefekt wysłuchał uważnie 
zawiłych próśb matki szlochającej u jego stóp. Wszystko, co tylko dusza ludzka 
może wyrazić słowami, aby wzruszyć i obudzić litość w drugiej duszy, wszystko to 
padało z ust zrozpaczonej Gypsie.

Gdy skończyła mówić, prefekt 
odwrócił się do niej plecami bez słowa odpowiedzi.

Nazajutrz młody Cygan został 
powieszony.

Gypsie wytrwała przy egzekucji 
aż do końca.

Nie zemdlała. Nie płakała. 
Poprosiła tylko, aby wydano jej ciało syna. Odmówiono jej: zwłoki skazańców 
wrzucano przecież do specjalnej kostnicy na Montfaucon.

Wtedy poprosiła, aby jej 
pozwolono chociaż ucałować zwłoki dziecka.

Na rozkaz prefekta, którego ta 
jęcząca kobieta znudziła swymi łzami, odepchnięto ją brutalnie.

Wtedy odeszła.

Wróciła do dawnych zajęć i 
wkrótce wszyscy byli przekonani, że zapomniała o tragicznym przejściu.

Gdyby się stało inaczej, 
mieszkańcy Dzielnicy Cudów byliby bardzo zdumieni, śmierć bowiem z powieszenia 
była chlebem powszednim w ich gronie. Każdemu z nich groziło kiedyś to samo. 
Toteż obojętność Gypsie, z jaką przyjęła śmierć ukochanego syna, nie wydała się 
nikomu dziwna.

Od chwili tej upłynął blisko 
rok...

Pewnego dnia zauważono, że 
Manfred ma towarzysza.

Był to mały chłopak w jego 
wieku, to znaczy mający mniej więcej cztery lata. Chłopak ten zalewał się łzami.

Co to było za dziecko?

Cyganka zapytywana o to przez 
starszyznę Dzielnicy Cudów, roztaczającą pewnego rodzaju dozór nad jej 
mieszkańcami, odpowiedziała, że dziecko to powierzono jej opiece.

— Kto?

— Ludzie... pewna rodzina...

— Jacy ludzie? jak się nazywają?

— Lanthenay! — dopowiedziała 
Cyganka na chybił trafił, wymieniając nazwę wsi, przez którą kiedyś 
przejeżdżali, a która teraz przyszła jej nagle na myśl.

Nie wypytywano jej więcej o nic.

Imię Lanthenay, rzucone 
przypadkowo przez Cygankę, przykleiło się do dziecka. Nikt już nie interesował 
się jego obecnością w mieszkaniu Gypsie. Nikogo nie obchodziło, czy Cyganka 
ukradła chłopca, czy nie.

Zdawało się, że wyrósł nagle na 
błotnistym gruncie dzielnicy; przyjęto go bez dalszych zastrzeżeń.

Dziecko przypadkowo ochrzczone 
imieniem wsi nadanym mu przez Cygankę było bardzo ładne, miało łagodne oczy i 
gęste jasne, wijące się włosy.

Przez pierwsze kilka dni ciągle 
płakał i wzywał matki. Należy przyznać, że Gypsie czyniła wszystko, aby go 
uspokoić. Była dla niego prawdziwą matką. Wszyscy, którzy widzieli, jak bierze 
dziecko w ramiona, jak tuli je do piersi, widząc jej błyszczące radością oczy, 
wyobrażali sobie, że Cyganka jest naprawdę matką małego Lanthenaya.

Teraz było dla nich już jasne, 
dlaczego Cyganka pocieszyła się tak szybko po stracie syna: oto przywiązała się 
do dziecka, którego ojcem był na pewno jakiś możny pan. Dziecko to bowiem nie 
było na pewno cygańskim dzieckiem, uroda zaś Gypsie mogła podbić serce 
niejednemu największemu panu.

A więc w małym domku mieszkał 
dalej niedźwiedź-mąż zajęty sprzedażą trzcinowych koszyków, Cyganka pocieszona 
już pozornie po stracie syna, i dwóch chłopców – Manfred i Lanthenay, obaj 
pochodzenia niewiadomego.

Upłynęło kilka lat, otoczenie 
Cyganki się zmieniło; ludność Dzielnicy Cudów odnawiała się bezustannie, jak 
woda w bystrym strumieniu.

Mały Lanthenay szybko zapomniał 
o przeszłości. Powoli przestał wzywać nieobecną matkę. Zaczął się bawić z 
Manfredem okazującym mu dużo sympatii; zaczął biegać po wąskich uliczkach 
Dzielnicy Cudów, a zawsze jego przyjaciel służył mu za przewodnika. Wkrótce 
przeszłość zatarła się zupełnie w jego pamięci. Gdy miał dziesięć lat zdumiałby 
się, słysząc, że nie zawsze żył wśród Cyganów. Pewnego dnia zaczął nazywać 
Cygankę matką.

Tego dnia radość Gypsie była 
niezmierzona.

Nie okazała tego jednak.

Cyganka, zdawało się, kochała 
Lanthenaya, a przynajmniej czyniła wszystko, aby dać dziecku całkowite 
złudzenie, że jest naprawdę kochany; nigdy jednak jej blade wargi nie dotknęły 
czoła ani policzków dziecka; nigdy pocałunek macierzyński nie powiedział 
Lanthenayowi, że ma matkę.

Zupełnie była tedy zrozumiała 
wielka przyjaźń, jaka połączyła Manfreda i Lanthenaya.

Jednakowy wiek, jednakowe 
usposobienie, jednakowe stanowisko, jednakowo niewiadome pochodzenie.

Wzrośli razem zupełnie 
nieświadomi wszelkich nauk, z wyjątkiem sztuki robienia bronią i ćwiczeń 
cielesnych.

Mieli zaledwie jakieś piętnaście 
lat albo coś około tego, a już dzięki swej smukłej postaci, twarzom tchnącym 
odwagą i męstwem jeden i drugi cieszyli się już pewnym wpływem i budzili 
szacunek w gronie młodzieży Dzielnicy Cudów.

Pewnego dnia, gdy Lanthenay 
zabierał się do wyjścia z domu, aby się spotkać z Manfredem, zatrzymała go 
Gypsie.

Bez żadnych wstępów, jak gdyby 
było to rzeczą już od dawna przez nich omówioną, zwróciła się do niego ze 
słowami:

— Czas już, ażebyś zabrał się do 
pracy.

Praca...

Lanthenay usłyszał ten wyraz po 
raz pierwszy. Rzucił pełne zdumienia spojrzenie na tę, którą zwykł był nazywać 
imieniem matki.

— Do pracy... Po co?... Co mam 
robić?

— Pomyśl nad tym... Wszyscy 
spomiędzy nas pracują...

— Czy mam nauczyć się wyrabiania 
koszyków? — zapytał z uśmiechem.

Gypsie porwała go za rękę.

— Po co w takim razie nasi 
mężczyźni uczyli cię sztuki władania bronią? Po co uczyli cię fechtunku i walki 
na szable?

Zajrzała mu przenikliwie w oczy

— Cóż chcesz, żebym robił? — 
szepnął zrozpaczony tym, że nie może odgadnąć, co miała na myśli.

— Słuchaj — rzekła z zapałem. — 
Jesteśmy obywatelami królestwa złodziei. Jedna jest tylko praca dostępna dla 
ciebie, rzeczywistego jego obywatela. Bo jesteś nim! — dodała powoli, jakby z 
wewnętrznym zadowoleniem. — Jesteś najprawdziwszym synem włóczęgi... Sam 
będziesz z czasem doskonałym włóczęgą i złodziejem. Już teraz, jako młody 
chłopak, budzisz lęk w sercach mieszkańców Dzielnicy Cudów. Bądź groźny również 
poza granicami naszego królestwa! Spojrzyj na naszych mężczyzn... Czym oni się 
trudnią? Gdy noc zapadnie, opuszczają swe domostwa i idą do miasta... Z 
nastaniem dnia powracają i... przynoszą pieniądze... Czy chcesz, żebym poprosiła 
jednego z tych śmiałków, aby cię nauczył owej nocnej pracy na obcym terenie?

Lanthenay zrozumiał.

Wstrząsnęło nim dziwne uczucie.

Nigdy jeszcze jego straszliwe 
położenie nie stanęło przed nim z tak zabójczą jasnością.

Był włóczęgą... Był wychowańcem 
złodziei... A więc i sam włóczęga... i sam złodziej...

— Czekam na odpowiedź — rzekła 
Cyganka.

— Matko Gypsie...

Urwał, zawahał się.

— Dlaczegóż dzisiaj mówisz mi 
matko Gypsie? Dotychczas nazywałeś mnie tylko matką.

Skąd nagle taka zmiana?

Miałożby jego uczucie dla starej 
nagle ochłodnąć?

Nie mógł sobie odpowiedzieć na 
to pytanie. Odruch ten był zupełnie podświadomy.

Patrzyła na niego z prawdziwym 
niepokojem. W duszy jej zrodził się głęboki, ciężki dramat.

— A więc już nie jestem twoją 
matką? — rzekła.

Spojrzał na nią niepewnie. 
Chciał ją uspokoić, uściskać... nie mógł! Odruchowo szepnął:

— Matko Gypsie!

Uśmiechnęła się blado i 
wypuściła z ręki jego dłoń, którą mocno ściskała w swej dłoni.

— Posłuchaj mnie — rzekła głosem 
powolnym i gardłowym; takim głosem przemawiała w chwilach gwałtownego 
wzruszenia. — Jesteś moim synem... co prawda nie z urodzenia, nie z krwi, nie 
nosiłam cię w swoim łonie... mimo to jesteś mym synem... Twój ojciec cię 
opuścił... był to człowiek ubogi... Matka twoja umarła w trzy dni po wydaniu cię 
na świat... Przygarnęłam cię, wychowałam, przywiązałam się do ciebie głęboko... 
jeszcze bardziej niż do Manfreda. Co mówię? Manfred jest dla mnie tylko obcym 
dzieckiem, którego wychowałam z litości... ty jednak jesteś moim synem... tak... 
moim synem...

Powtarzała ten wyraz, kładąc na 
niego nacisk, jak gdyby pragnąc wyryć go w pamięci młodzieńca na zawsze.

— Wiem o tym — powiedział — wiem 
doskonale, coś dla mnie uczyniła, żywię dla ciebie wdzięczność, która umrze wraz 
ze mną.

— Wdzięczność! — krzyknęła z 
goryczą.

Zapadło kłopotliwe milczenie.

— A co do twej propozycji — 
dodał — zastanowię się nad nią, matko...

Wyraz ten wymówił z pewną 
odrazą, której sam się zdziwił.

— Zastanowisz się! — zawołała. — 
Posłuchaj. Jestem cygańskim dzieckiem! Jestem jeszcze młoda, mimo iż mam siwe 
włosy... ale, jakkolwiek młoda, widziałam z bliska takie rzeczy, jakich nie 
widzieli starcy. Nauczyłam się czytać w sercach mężczyzn; badałam; porównywałam; 
wiem, co to jest życie. Jest ono tak urządzone, że my, naród włóczęgów, jesteśmy 
skazani na wieczną nędzę, aby z naszej nędzy powstało szczęście wybrańców 
losu... Czy to cię nie oburza? Przyjrzyj się sobie! Jesteś silny, piękny, 
odważny, wytrwały i inteligentny… a jednak czym jesteś? Niczym! Czym możesz 
zostać? Niczym! Alboż cię to nie oburza? Ja, mój synu, widziałam z bliska ludzi 
i powiadam ci: ten który się nie buntuje – jest tchórzem. Otóż ty nie jesteś 
tchórzem... Czego się obawiasz? Ja się nie obawiam niczego, widziałam stosy 
ślące ku ciemnemu niebu łuny szkarłatnych płomieni... i nie zadrżałam. Widziałam 
smażące się w ogniu ciała tych, których kochałam, i powiedziałam sobie wtedy, że 
przyjdzie może dzień, w którym i ja również padnę ofiarą płomieni, a ciekawe 
tłumy, jak ja wówczas, przyjdą również przyjrzeć się temu, jak umiera Cyganka na 
stosie... śmiejąc się... Tak, nie mam lęku przed śmiercią... a i ty, mój synu, 
nie masz go również. Wiem o tym. Znam twe serce. Cóż się więc z tobą dzieje? 
Dlaczego nie przyjmujesz mych słów z radością, jak tego oczekiwałam?

Cóż się rzeczywiście z nim 
działo?

Trudno byłoby mu odpowiedzieć na 
te pytania.

Prawdopodobnie przyczyną jego 
zmieszania było to, że posiadał usposobienie subtelne i delikatne, że go raziły 
ordynarne sposoby zarobkowania proponowane przez Cygankę.

Rozmowa ta pozostała 
niezakończona.

Lanthenay odszedł, obiecując, że 
zastanowi się nad jej propozycją.

Myślał nad tym rzeczywiście, 
odbył długą naradę z Manfredem i obaj przystali na jedno, że nie zostaną 
złodziejami.

Tymczasem ich znaczenie w 
królestwie złodziei wzrastało z każdym dniem.

Czemu należało to przypisać?

Urokowi ich bujnej młodości, 
świeżości ich dźwięcznego śmiechu, szczerości ich spojrzenia, ich wielkiej 
odwadze i wreszcie ich szalonemu zuchwalstwu.

Obywatele królestwa złodziei i 
Egiptu mieli jedyny kult, kult odwagi.

Otóż nikt nie dorównał w odwadze 
ani Manfredowi, ani Lanthenayowi.

Ta ich odwaga była wielokrotnie 
wypróbowana.

Pewnego dnia jakaś biedna 
dziewka miała być powieszona za jakieś przestępstwo. Manfred i jego przyjaciel 
wraz z kilku odważnymi towarzyszami napadli na eskortę żołnierzy prowadzącą 
nieszczęsną na szubienicę. Napaść była tak nieoczekiwana, tak gwałtowna, że tłum 
zgromadzony jak na widowisko, rozbiegł się we wszystkie strony; strażnicy 
przerażeni zaczęli szarżować na uciekających, a gdy wrócili do wózka, na którym 
znajdowała się delikwentka, już jej nie zastali... znikła.

Pewnej nocy oddziałek straży 
miejskiej ujął i powlókł do więzienia dwóch biedaków, coś niby kuglarzy, 
ubranych w berety z olbrzymimi piórami i w dziurawe płaszcze; jeden z nich nosił 
imię Fanfare a drugi Cocardère. Manfred i Lanthenay spotkali się z patrolem 
prowadzącym tych łotrzyków. Rzucili się natychmiast na żołnierzy i tak sobie z 
nimi dobrze poczęli, że w parę minut po napadzie Fanfare i Cocardère byli wolni.

Można by opowiadać setki 
podobnych czynów bohaterskich dokonanych już to przez jednego, już też przez 
drugiego albo też przez obu razem.

Te ich czyny wywierały wielki 
wpływ na umysły złodziei, w których gronie żyli.

Dodajmy jeszcze, że największym 
faworytem włóczęgów był Manfred.

I rzeczywiście, w miarę tego jak 
dwaj przyjaciele wzrastali, zaczęła się zaznaczać różnica ich temperamentów.

Lanthenay był spokojniejszy, 
rozważniejszy, bardziej zimny; Manfred żywy, kłótliwy, zabijaka, lubił zajrzeć 
do szklanki i włóczyć się za dziewczętami. Twarz Lanthenaya naznaczona była 
dziwnym smutkiem, właściwym ludziom, nad którymi ciąży nieszczęście, jakkolwiek 
sami o nim nie wiedzą, można by rzec że był usposobienia smutnego, a poza tym 
znamionowała go dziwna powaga, jak gdyby czyhające nań nieszczęście było 
tuż-tuż... jak gdyby czuł instynktownie, że jakaś straszna klęska już się 
zbliża; Manfred był zawsze beztroski; jego śpiew i głośny śmiech słychać było z 
daleka; był jednak nadmiernie wrażliwy i podlegał gwałtownym wzruszeniom. Mistrz 
Rabelais,

który go znal doskonale, mówił o nim: Serce będzie przyczyną jego śmierci, 
umrze jednak z uśmiechem na ustach.

Z czego żyli nasi dwaj 
bohaterowie w chwili, kiedy rozpoczyna się nasze opowiadanie?

Co do Lanthenaya odpowiedź 
bardzo łatwa.

Został wspólnikiem mistrza 
Stefana Doleta, sławnego drukarza.

Pewnego dnia, gdy obaj chłopcy 
mieli zaledwie jakieś piętnaście lat, biegając i bawiąc się na ulicach miasta, 
trafili aż do dzielnicy położonej po tamtej stronie mostu, w pobliżu Wzgórza Św. 
Genowefy.

Przypadek sprowadził ich przed 
sklep.

Był letni wieczór. Drzwi od 
sklepu stały otworem.

Na stopniach ganku siedziało 
dwóch mężczyzn, czytając uważnie kartki, na których widać było jakieś dziwne 
znaki.

Obaj przyjaciele, wspiąwszy się 
na palce, przyglądali się im również z zachwytem.

— Co to jest? — Zapytał Manfred 
półgłosem.

— To coś drukowanego! 
Odpowiedział Lanthenay.

Czytający mężczyźni odwrócili 
się i uśmiechnęli się do chłopców. Ubawiły ich mądre oczy i zachwyt rozlany na 
twarzach dzieciaków.

Otóż jednym z tych dwóch 
mężczyzn – młodszym – był sam mistrz Dolet.

Drugi z nich, Rabelais, robił 
właśnie korektę swojej książki noszącej tytuł: Życie wielkiego Gargantuy, 
ojca Pantagruela.

Rabelais zagaił rozmowę z 
dwojgiem dzieciaków, które przyglądały się „drukowanemu” z takim zachwytem. 
Odpowiedzi chłopców zdumiały pytających. Dolet zawołał ich do sklepu i pokazał 
obrazki, które wprawiły malców w jeszcze większe zdumienie.

Nazajutrz wrócili, aby 
jeszcze obejrzeć obrazki, i tak przez szereg dni następnych.

Powoli drukarz przywiązał się do 
malców i zaczął ich uczyć. Nigdy żadni uczniowie nie słuchali uważniej i z 
większym zachwytem słów nauczyciela.

Zwłaszcza Lanthenay stał się 
wkrótce prawdziwym uczonym i wprowadził nawet ulepszenia do sztuki drukarskiej, 
którą również poznał.

Dodajmy również, że jego 
zainteresowanie drukarstwem nie było bezinteresowne, bowiem mistrz Dolet miał 
córkę.

Taką drogą Lanthenay został 
wspólnikiem drukarza.

Manfred marzył o innej 
przyszłości: o sławie wojennej i czekał tylko sposobności, aby wziąć udział w 
jakieś wyprawie.

Z czego żył na razie?

Dwaj młodzieńcy mieszkali razem 
przy ulicy Froidmantel. Zajmowali bardzo skromne mieszkanko. Zarobki Lanthenaya 
wystarczały na ich skromne potrzeby. Musimy jednak dodać, że Manfred zasilał 
również czasem kasę. Dochody jego były nieokreślone i przypadkowe. Oto nieraz 
jakiś znamienitszy włóczęga prosił młodzieńca, aby go nauczył sztuki robienia 
bronią. Manfred nie dał się długo prosić. Po takiej lekcji znajdował w kieszeni 
swego kaftana parę złotych monet włożonych przez ucznia. Zatrzymywał je. Czy 
rzucicie za to na niego kamieniem? Czy mógł traktować z pogardą włóczęgów, wśród 
których się wychował, od których doznał tyle miłości i serdeczności? Przyjmując 
pieniądze, pochodzące może nieraz z ciemnego źródła, Manfred rządził się 
delikatnością, nie chcąc dać poznać ofiarodawcy całej przepaści, jaka ich 
dzieliła od siebie. A może po prostu nie myślał wcale nad tym. Moralność 
ówczesna nie była tak „doskonała” jak nasza. Może nie zdawał sobie sprawy z 
tego, jakie były te pieniądze. Cóż robić! Tak był wychowany. Nikt w niego nie 
wpajał innej moralności.


 

 

 

 

 

XXI

Brat Lubin i brat Thibaut

 


Tego samego wieczoru kiedy to 
Sansac, Chataigneraie i Essé grali w kości w oberży de la Devinière, w jednym z 
domków położonych przy uliczce sąsiadującej z Luwrem działy się dziwne rzeczy.

Trzech mężczyzn siedzących w 
oddzielnym pokoju, co chroniło ich przed wszelką niedyskrecją, rozmawiało z 
wielkim ożywieniem.

A raczej jeden nich, siedzący w 
fotelu, mówił. Dwaj inni w pozie pełnej szacunku stali przed nim, odpowiadając 
na pytania zadawane im wyniosłym i rozkazującym tonem.

Mężczyzną, który siedział, był 
czcigodny i powszechnie czczony ojciec Ignacy de Loyola, którego sława, jako 
człowieka mocnego, odważnego i świętego zaczynała roznosić się po całym świecie.

Dwaj pozostali byli to prości 
zakonnicy; Thibaut i Lubin. Znano ich dobrze w mieście i w Dzielnicy 
Uniwersyteckiej. Mistrz Marot nawet umieścił ich w paru swych wierszykach.

Byli to typowi zakonnicy: 
spaśli, brzuchaci, zawsze ze siebie zadowoleni, mieli ręce i nogi krótkie, 
policzki pyzate i błyszczące oczy zawsze dyskretnie przymknięte.

Loyola kończył czytać list, w 
którym polecano mu obu zakonników; od czasu do czasu obrzucał ich przelotnym 
spojrzeniem.

— Dobrze — powiedział, kończąc 
czytanie listu. — Mam misję, która bezpośrednio dotyczy interesów Kościoła; 
potrzebuję dwóch ludzi świątobliwych, odważnych i inteligentnych. Zapewniają 
mnie w tym liście, że posiadacie odpowiednie kwalifikacje...

— Deo gratias! Deo gratias! (łac.) – Bogu dzięki! — 
szepnęli zakonnicy, pochylając się w ukłonie o tyle, o ile im na to pozwolił ich 
okrągły brzuszek.

Loyola wstał z miejsca i 
postąpił kilka kroków zadumany.

Zawrócił z drogi i zatrzymał się 
przed dwoma zakonnikami.

— Czy wiecie — rzekł do nich — że kłamstwo dla dobra 
Kościoła i dla sławy boskiej jest rzeczą dozwoloną?

Brat Lubin i brat Thibaut 
spojrzeli po sobie zmieszani, zapytując się spojrzeniem, czy pytanie to nie jest 
sprytną zasadzką zastawioną na nich przez strasznego zwierzchnika.

— Nie, przewielebny ojcze, nie 
wiedzieliśmy jeszcze o tym! — odpowiedział na chybił trafił brat Lubin.

— Od dziś więc będziecie o tym 
wiedzieć. A czy wiecie, że żaden czyn nie jest karygodny, gdy idzie o dobro 
Kościoła i o łaskę boską? Powtarzam, żaden czyn, nawet kradzież, nawet 
morderstwo...

Zdumienie mnichów ustąpiło 
miejsca przerażeniu.

Loyola mówił dalej:

— Teraz będziecie wiedzieć!

Potem dodał gwałtownie:

— Należy o tym wiedzieć! 
Wszystko jest dozwolone, wszystko jest słuszne, wszystko jest dobre, co prowadzi 
do triumfu Jezusa i Najświętszej Panny. Cel uświęca środki. Czy słyszycie, 
bracia moi?

— Słyszymy, czcigodny ojcze — 
wybełkotali zakonnicy z przerażeniem.

— Tak! ale czy rozumiecie mnie!

— Postaramy się zrozumieć...

— Idą ciężkie czasy — wykrzyknął 
Loyola tak posępnie, że obaj zakonnicy zbledli. — Kościół jest zagrożony; 
dogmaty zakwestionowane; wstrętna schizma się szerzy... Łono naszej 
matki-Kościoła krwawi; po raz drugi biczują Jezusa; po raz drugi Matka Jego 
płacze krwawymi łzami.

Brat Lubin i brat Thibaut kiwali 
głowami, nie rozumiejąc dokładnie, co miały oznaczać te straszliwe słowa.

Loyola chodził po pokoju 
zdenerwowany. Twarz jego płonęła posępnym ogniem.

Chodził tam i z powrotem, jakby 
nie pamiętając o obecności zakonników.

— Otóż — odezwał się znowu — 
czym jesteśmy? Żołnierzami! Niczym innym. Żołnierzami Chrystusowymi! Żołnierzami 
Maryi! Wybranymi obrońcami, świętym wojskiem, które winno strzec najwyższej 
budowli wzniesionej przez świętego Piotra. Być strażnikami Kościoła – oto nasza 
rola! Czy mamy poprzestać na obronie? Czy mamy czekać, aż nieprzyjaciel nas 
zaatakuje? Nie, nie! Dosyć niegodnej słabości... Jezus chce, abyśmy Go 
bronili... A więc od obrony do ataku! Chodźmy na wroga i zaatakujemy jego 
szeregi...

Dwaj zakonnicy uczynili znak 
krzyża i powoli zaczęli się zbliżać do drzwi. Z usposobienia byli łagodni. Ten 
człowiek, mówiący tylko o walce, mroził im krew w żyłach.

— A więc, moi bracia — zwrócił 
się do nich znowu Loyola — ponieważ jesteśmy żołnierzami, ponieważ tworzymy 
wojsko, którego zadaniem jest zwycięstwo albo śmierć, winniśmy postępować jak 
żołnierze, to znaczy uciekać się do wszystkich chytrości żołnierskich. 
Chytrością musimy walczyć. Chytrość i siła – oto dwa elementy zwycięstwa. Czy 
zrozumieliście?

— Chytrość! — wybełkotał brat 
Thibaut.

— Siła! — szepnął brat Lubin.

— Posłuchajcie mnie teraz! 
Zostaliście wybrani do bardzo delikatnej i nadzwyczaj ważnej misji. Musicie 
wślizgnąć się aż do obozu nieprzyjacielskiego i przygotować mu zasadzkę, której 
skutkiem będzie wielkie zwycięstwo...

Dwaj zakonnicy spojrzeli po 
sobie z rezygnacją, a spojrzenie ich mówiło jasno:

— Tym razem, mój bracie, 
jesteśmy straceni, zginęliśmy z kretesem, niestety!

Loyola wysunął szufladę i wyjął 
z niej książkę.

Był to mały tomik liczący 
najwyżej pięćdziesiąt stron druku.

Położył go na stole i otworzył 
na tytułowej stronie.

— Czytajcie! — rzekł 
rozkazującym tonem.

Thibaut i Lubin pochylili się 
jak na komendę i przeczytali:

 

KŁAMSTWO, FAŁSZ, NICOŚĆ

dogmatu Niepokalanego Poczęcia

wykazane teraz z dowodami

przez

KALWINA

Dzieło 
wydane w Paryżu

z 
zezwolenia królewskiego

przez

STEFANA DOLETA

 

Dwaj zakonnicy po przeczytaniu 
wyprostowali się, czyniąc znak krzyża i ruchami rąk i kiwaniem głowy wyrażając 
swe głębokie oburzenie.

— Czytaliście? — zapytał Loyola. 
— Co myślicie o tym?

— Obrzydliwość! — mruknął brat 
Thibaut.

— Świętokradztwo! — ryknął brat 
Lubin.

— Jak myślicie, na co zasługuje 
autor tej potwornej książki?

— Na śmierć!

— A ten, który ją wydał?

— Również na śmierć!

— Tak! Śmierć na placu 
publicznym, śmierć w męczarniach. Mało jest bowiem zabić przestępcę, trzeba, 
żeby ta śmierć była przyjemna Jezusowi; trzeba, ażeby przedśmiertne cierpienia 
przygotowały duszę kacerza kacerz – nazwa nadawana przez katolików odstępcom od oficjalnej doktryny Kościoła (głównie w okresie reformacji); heretyk do mąk wiecznych w piekle...

Loyola skrzyżował ramiona na 
piersiach, pochylił głowę i pogrążył się na chwilę w milczącej zadumie.

Rozmyślał:

— Przygotowałem taran, który 
rozwali gmach kacerstwa... Tak, każdy podstęp jest słuszny, jeśli przy jego 
pomocy można dosięgnąć wroga! Sam napisałem tę księgę, w której przytaczam 
przykłady... dowody! A więc istnieją dowody fałszywości dogmatów?! Dowody 
zewnętrzne, dowody, podszepnięte mi przez siłę wyższą; tak, to ja jestem autorem 
tej książki! W naszej to tajnej drukarni książka ta została wydrukowana! Podstęp 
to dobra broń... Trudno z nim walczyć.

Odezwał się znowu do stojących w 
milczeniu zakonników:

— Trzeba, aby znaleziono tę 
książkę tam, gdzie najsłuszniej jest, aby się znajdowała. Posłuchajcie mnie. 
Chcę być jasny i ścisły. Znacie niewątpliwie drukarza Doleta?

— Tak jest... znamy go... ale 
tylko przelotnie... — odpowiedział Lubin.

— Aniśmy przypuszczali... — 
dodał Thibaut.

— Nigdyśmy go nie widzieli z 
bliska! — oświadczyli obaj.

Loyola zmarszczył brwi.

— Zapewniono mnie, i wierzę tym 
zapewnieniom, że byliście kilka razy w jego domu, i że spotkało was tam dosyć 
życzliwe przyjęcie, że drukarz chętnie was częstował winkiem...

Dwaj zakonnicy padli na kolana.

— Łaski, czcigodny ojcze! — 
jęknął brat Thibaut, a z oczu jego nagle popłynęły rzęsiste łzy.

— Nie wiedzieliśmy, że ten 
heretyk drukuje podobne okropności! — rzekł brat Lubin, bijąc się w piersi.

— Nigdy już więcej...

— Powstańcie — rzucił rozkaz 
ostrym tonem.

Zakonnicy go usłuchali, a on ku 
wielkiemu zdumieniu swych słuchaczy, zaczął mówić dalej z wielkim spokojem:

— Jeżeli was wybrano, chcąc wam 
powierzyć funkcję zastawienia na wroga Kościoła zasadzki, uczyniono to właśnie 
dlatego, że bywacie u Doleta. Oto co macie uczynić. Musicie pójść do niego nie 
później niż jutro.

— Do jego drukarni przy 
Uniwersytecie?

— Nie! Do jego mieszkania przy 
ulicy Świętego Dionizego. Tam przecie częstował was swym winkiem?

— Confiteor confiteor (łac.) – 
przyznaję się; wyznaję! — szepnęli 
zakonnicy.

— A czy wino było dobre? — 
zapytał Loyola z dziwnym uśmiechem.

Wzrok brata Lubina i Thibauta 
błysnął radośnie.

— Wspaniałe! — oświadczyli.

— Wszystko dobre, co się dobrze 
kończy; należy podziwiać wolę Opatrzności, która pozwala, aby taki kacerz 
posiadał tak świetne wino, a która wreszcie zrządza, że jesteście ludźmi, którzy 
się znają na dobrym winie i delektują się nim. Delektujcie się, bracia moi! Wola 
Boska wybrała was do wychylania tego nektaru, ona to zrządziła, że pewnego 
pięknego dnia będziecie mogli wejść bezkarnie do mieszkania heretyka i, pijąc 
wino, które lubicie, będziecie również mogli zręcznie podrzucić mu tę książkę.

Obaj zakonnicy spojrzeli na 
niego ze zdumieniem.

Trzeba przyznać, że brat Thibaut 
i brat Lubin bywali rzeczywiście u Doleta.

Uczony autor Komentarzy do 
języka łacińskiego lubił istotnie wypoczywać po swej pracy zawodowej w 
towarzystwie tych wesołych pijusów i przy szklance dobrego wina.

Brat Lubin i brat Thibaut bawili 
go swą naiwnością, żarłocznością i niewyszukanymi dowcipami. Przyglądał się im z 
uciechą, lubił również robić z nich sobie zabawne widowiska, gdy rozanieleni i 
nie bardzo trzeźwi odchodzili do domu chwiejnym krokiem, podtrzymując się 
wzajemnie.

Nigdy z nimi nie wszczynał 
żadnych sporów religijnych, jak w ogóle nie czynił tego w niczyim towarzystwie.

Rabelais tylko znał wszystkie 
tajniki jego myśli.

Mylne było mniemanie, że mistrz 
Dolet czuł odrazę do Kościoła i do jego przedstawicieli.

Był tylko wolnomyślny. Nie 
walcząc z religią ani z duchowieństwem, po prostu nie był wierzący i już.

Otóż zakonnicy doskonale 
zrozumieli, czego żądał od nich Ignacy de Loyola.

Po prostu chodziło o posłanie na 
stos człowieka, który ich podejmował gościnnie w swym domu, a nawet okazywał im 
coś w rodzaju przyjaźni; człowieka, który ich poił dobrym winem.

Byli tą propozycją zmieszani.

Nie można jednak powiedzieć, 
żeby się chcieli zbuntować przeciw wstrętnej roli, jaką im wyznaczono.

Loyola wyczytał na ich twarzach 
wyraz uległości i przerażenia.

— A więc — rzekł do nich — jutro 
z samego rana udacie się, bracia moi, do tego heretyka...

Skinęli głowami na znak zgody.

— Zaprasza was na wino... 
jakeście je nazwali?...

— Przepyszne, czcigodny ojcze!

— Przepyszne! Otóż to właśnie. A 
więc cichutko, nie zwracając na siebie jego uwagi, podrzućcie tę książkę na 
którąś z półek, a potem pożegnacie go, tłumacząc się brakiem czasu...

— Uczynimy tak, jak nam każesz! 
— rzekł brat Thibaut.

— Oto książka! — zakończył 
Loyola.

Brat Thibaut wziął tomik w rękę 
z nieodzownym, jak mu się zdawało, gestem odrazy; potem ukrył książkę w fałdach 
szerokiego habitu...

— Idźcie już! — rzekł krótko 
Loyola, czyniąc rozkazujący ruch ręką.


 

 

 

 

 

XXII

Piękność Magdaleny Ferron

 


Po zrównaniu i udeptaniu ziemi 
nad dołem, w którym spoczęły zwłoki nieszczęśliwego Ferrona, Magdalena owinęła 
się w płaszcz i nie spiesząc się, opuściła dom miłości i zbrodni.

Była mniej więcej północ.

— Nie jestem już kobietą – 
jestem tylko upostaciowaniem Zemsty...

Nie myliła się.

Żadnego wzruszenia, żadnego 
litosnego wspomnienia o tym, którego przed kilku godzinami zamordowała. Ani 
śladu wspomnienia z chwil przeżytych na Montfaucon: brutalność kata... stryczek 
na szyi...

Nic... nic zgoła... wszystko 
zatarło się w jej pamięci.

Pozostało tam jedynie 
wspomnienie śmiechu Franciszka I, okrutnego śmiechu zasłyszanego przez nią w 
nocy, wtedy właśnie gdy przerażona wychyliła się przez okno, aby zawołać:

— Do mnie, Franciszku!

Śmiech ten brzmiał jej w uszach, 
jak jakaś chorobliwa halucynacja słuchu. Nie mogła również zapomnieć, ciągle 
słyszała tak przerażająco wyraźnie melodię ballady, którą król nucił, wychodząc 
z domku.

Nie mogła pozbyć się wspomnienia 
tej melodii i słów:

 

Siedząc sama tuż koło 
okienka,

Wczesnym rankiem... nieledwie 
o świcie

Spoglądałam, jak wstaje 
jutrzenka...

 

Jej pełne głębokiej nienawiści 
myśli, brzemienne pragnieniem zemsty, kłębiły się w takt słodkiej i wesołej 
przygrywki do ulubionej przez króla Franciszka ballady.

Szła, nie spiesząc się.

Zagłębiła się w labiryncie 
wąskich i ciemnych uliczek sąsiadujących z kościołem św. Eustachego.

Gdy chwilami zza chmur wyglądał 
księżyc, sponad tłumu szpiczastych, stłoczonych jeden za drugim dachów – 
wyłaniała się sylwetka kościoła podobna do szkieletu jakiegoś mastodonta mastodont – ssak kopalny przypominający słonia lub 
olbrzymiego wieloryba wyrzuconego przez morze na ląd stały.

Była to ulica Trainée.

Mniej więcej w jej połowie w 
pobliżu kościoła stał na uboczu dom. Co to był za dom? Wyglądał na posiadłość 
średnio zamożnego mieszczanina, na dachu wznosiła się wieżyczka, szerokie okna 
miały u góry lekkie łukowate zakończenie. Okna te zdawały się spoglądać z jakąś 
cyniczną zuchwałością w stronę kościoła.

Kościół zaś zdawał się odwracać 
plecami do domku.

Dom jak gdyby mówił:

— Dzieli nas od siebie tylko 
ulica...

W domku tym mieszkała kobieta, 
którą zwano Maladre. Wiek jej był nieokreślony. Twarz zeszpecona ospą, oczy 
otoczone czerwoną obwódką, łysa prawie głowa, zawsze ubrana w czepek, długie 
haczykowate palce i nadzwyczajna chudość czyniła ją odtrącającą.

A jednak u Maladre bywało dużo 
osób. Możni panowie, studenci, którzy ze swej dzielnicy przychodzili na hulanki 
do miasta, wreszcie ludzie niewiadomej kondycji, wszystko to schodziło się u 
niej, gdy noc zapadła.

Dom składał się z parteru i 
dwóch pięter. Zaraz od wejścia ciągnął się długi korytarz kończący się schodami 
wiodącymi na wyższe piętra. Drzwi z korytarza na lewo wiodły do ogólnej sali 
podobnej do większości sal ówczesnych małych oberż. Tam dziewki służebne 
podawały gościom miód i mocne wina; raczej rozebrane niż ubrane rozsiadały się 
bez ceremonii na kolanach pijanych, otaczały ich szyję ramionami, szepcąc im na 
ucho słowa bardziej odurzające niż wina, które im podawały.

Od czasu do czasu któryś z 
pijaków znikał wraz z dziewczyną w dalszych pokojach...

Oto czym był dom Maladre.

Do tego właśnie domu zapukała 
Magdalena Ferron.

Chociaż była już późna godzina, 
na ogólnej sali siedziało kilkunastu gości. Większość z nich była pijana i 
mamrotała dziewkom na ucho ordynarne komplementy.

Paru spało na drewnianych ławach 
z rzeźbionym oparciem; jeden stoczył się pod stół, a nikt go ani myślał 
podnosić.

Na stołach pomiędzy cynowymi 
kubkami i glinianymi dzbanami spoczywały odpasane szpady, które ucztujący 
porzucili niedbale, aby im nie przeszkadzały przy hulance.

Nie słychać było śpiewów; to 
było zabronione. Rozmawiano jednak głośno; śmiano się na całe gardło, lecz szyby 
w oknach i okiennicach były dostatecznie grube, aby stłumić gwar i nie ściągnąć 
strażników.

Jeden z gości zakładu nie był 
pijany.

Wyglądał na lat trzydzieści, 
twarz miał bladą, oczy bezdennie smutne, z twarzy jego widać było, że zżera go 
jakaś tajemnicza choroba.

Mężczyzna ten nazywał się Jan 
Nędzota.

Gdy która z dziewcząt mijała go, 
na widok jej rozpuszczonych włosów, odkrytej piersi i wysoko podkasanej spódnicy 
w oczach jego zapalały się pożądliwe ognie a spojrzenie zdawało się błagać ją o 
zwrócenie na niego uwagi.

— Sikorko! — szeptał. — A więc 
nie chcesz?

Piękna dziewczyna potrząsnęła 
głową, wzdrygając się z obrzydzeniem.

— Dziękuję! — odpowiadała ze 
śmiechem. Nie chcę umrzeć na złą chorobę...

Jan spuszczał głowę i zaciskał 
pięści ze wściekłości.

Do wszystkich dziewcząt wyciągał 
ramiona i wszystkie błagał o pocałunek... nadaremno...

Wszystkie dawały mu jednakowe 
odpowiedzi, po których kurczył się w swym kącie jeszcze bledszy z głuchym 
pomrukiem i klątwami.

Magdalena Ferron zapukała do 
drzwi tego domu. Jednocześnie nasunęła silniej kaptur, kryjąc pod nim twarz.

Mężczyzna, pełniący obowiązki 
służącego, który stał zawsze przy drzwiach, pilnując wejścia, otworzył małe 
okienko i wydał głuchy okrzyk zdziwienia na widok nocnego gościa.

— Kobieta! — wyszeptał. — 
Kobieta tutaj! to nadzwyczajne! A może nowa ochotniczka?

Zamiast otworzyć, udał się na 
pierwsze piętro.

Rozległy się szepty, rozmowa... 
chodzenie.

W kilka chwil później sama 
Maladre przyłożyła oko do szybki okienka, zawahała się, wreszcie postanowiła 
otworzyć, z ruchem który mówił:

— Zresztą zobaczymy!

Magdalena Ferron weszła ze 
słowami:

— To ty jesteś Maladre?

— Tak, A... ty?

— Chcę pomówić z tobą sam na 
sam.

— Chodź ze mną.

Po chwili Magdalena znalazła się 
w dużym, skromnie umeblowanym, pokoju sypialnym.

— To mój pokój — rzekła Maladre 
z uśmiechem. — Nie musi być tak piękny jak reszta pokoi.

Magdalena uczuła, że twarz jej 
zalewa krew.

Obrażone uczucie kobiecości 
zbuntowało się...

Przez chwilę żelazne jej 
postanowienie się zachwiało...

Wkrótce jednak wróciła do 
równowagi.

Wesoły głos króla Franciszka I 
zabrzmiał jej w uszach, znowu usłyszała go, śpiewającego balladę:

 

Siedząc sama tuż koło 
okienka...

 

Cała scena jego nikczemności 
stanęła jej przed oczami; wstręt, obrzydzenie i nienawiść znowu zabiły w niej 
kobietę, pozostawiając przy życiu widmo Zemsty.

Maladre patrzyła na nią z 
zaciekawieniem.

— Fe! ten brzydki kaptur 
przeszkadza mi podziwiać piękną twarzyczkę mojej nowej przyjaciółki? — rzekła 
stara, wykrzywiając twarz w obleśnym uśmiechu.

— Co cię obchodzi moja twarz! — 
rzekła głucho Magdalena.

— Widzisz, moja droga, muszę ją 
widzieć... jeżeli chcesz, ażebyśmy doszły do porozumienia.

— A jak ci się zdaje, czego mogę 
chcieć?

— Chcesz na pewno pozostać z 
nami, moja piękna!

Magdalena wzdrygnęła się ze 
wstrętem.

Stara dodała:

— Domyślam się, że jesteś 
piękna, mogę cię więc zapewnić, że będziesz miała wielkie powodzenie...

Drżąc z obrzydzenia Magdalena 
szepnęła:

— O królu!... Rzucam się w 
przepaść! Czuję, że pogrążam się w morze błota... Śmierć, której szukam, będzie 
nieczysta i ohydna... lecz pociągnę cię również za sobą... obryzgam cię błotem 
mej hańby... moja śmierć będzie twoją śmiercią...

— A więc? — zapytała Maladre ze 
zdziwieniem. — Nie bój się, dziecię moje... będziesz tu w dobrym domu, śmiem 
zapewnić, że nie ma on nic wspólnego z lokalami cieszącymi się złą sławą...

— Nie przychodzę po to, o czym 
myślisz — rzekła nagle Magdalena...

W duszy zaś pomyślała z goryczą:

— Chcę zatruć mą piękność, aby 
uczynić sobie z tego broń!

— Czegóż więc chcesz? — zapytała 
stara.

— Przede wszystkim weź to, — 
rzekła Magdalena.

Stara pochwyciła chciwie podaną 
sobie sakiewkę pełną złotych monet. Spojrzała ze zdziwieniem na Magdalenę, jakby 
chcąc poprzez ukrywający jej twarz kaptur przyjrzeć się jej twarzy.

— Kupuję twe milczenie — mówiła 
dalej Magdalena — widzisz, że płacę ci dobrze... lecz jeśli kiedy bodaj słowo...

— Pani — zawołała stara — jestem 
ci oddana ciałem i duszą. A co do milczenia... widzi pani... przyzwyczaiłam się 
do niego już od dawna... Gdybym chciała mówić... dawno bym już wisiała! Bo kto 
tu u mnie nie bywa... Najmożniejsi panowie... margrabiowie i książęta! a 
nawet... królowie!

Magdalena zadrżała.

— Król! — bąknęła.

Stara pochyliła się jej do ucha 
i szepnęła:

— Byłaś pani bardzo hojna... 
mogę ci wszystko powiedzieć... Tak, pani, sam król tu przychodził... Przychodzi 
tu jeszcze... Chociaż przebiera się w strój mieszczański, poznaję go od razu.

— Król! — 
powtórzyła Magdalena. On tu przychodzi!

— Możesz pani być ze mną 
zupełnie szczera — oświadczyła stara. — W jedno ucho wejdzie, drugim wyjdzie; 
przysięgam, przysięgam na krzyż kościoła św. Eustachego, który ochrania mój 
dom...

— Posłuchaj mnie — rzekła nagle 
Magdalena — nachyl się, abym ci mogła powiedzieć na ucho...

Stara zbliżyła się i zaczęła 
chciwie słuchać.

Kryjąc twarz w dłoniach, 
wstrząsana burzą nienawiści, Magdalena zaczęła mówić, zgrzytając zębami, a ton 
jej słów był tak straszny, że stara zbladła i cofnęła się z przerażeniem.

Cień litości błysnął w oczach 
starej. Nieszczęście opowiadającej musiało się jej wydać bardzo wielkie, jeśli 
litość mogła się zbudzić w takiej jak ona istocie.

— Och! pani... — wyszeptała. — 
Czy to możliwe! Jak to? Pani chciałaby...

— Chcę tego!

— Kiedy?

— Natychmiast, jeśli to 
możliwe... najpóźniej jutro...

— Można natychmiast... ale...

— Idź więc! Na co czekasz? — 
krzyknęła Magdalena. — Nędzna czarownico, alboż nie widzisz jak straszne mi 
sprawiasz cierpienie, przedłużając moją agonię!

Maladre szepnęła głucho:

— Zaczekaj, pani...

Stara wyszła, zawołała na 
służącego, a gdy ten nadbiegł, rzuciła mu rozkaz:

— Przyślij mi tu Jana Nędzotę!

Po chwili Jan stanął we 
drzwiach, a stara wpuściła go do jednego z pokojów – był to pokój, który nosił 
nazwę pięknego..,

— Czy Sikorka cię nie chce?

— Nie.

— Nadzieja również?

— Nie.

— I Krzywooka także nie chce?

— Nie.

— A więc żadna z moich ani 
innych dziewek. Wszystkie się boją, nieprawdaż?

— Tak! — rzekł Jan z 
westchnieniem rozpaczy.

— A ty lecisz na każdą!

Jan złożył ręce w zachwycie.

— Czy wiesz, że samo twe 
dotknięcie zabije na pewno nieszczęsną?

— Ja chcę również umrzeć! — 
warknął wściekle ze straszliwą rozpaczą w głosie.

— Zaczekaj tu!

Stara pobiegła do swego pokoju, 
porwała Magdalenę za rękę i powlekła ją...

— Pani... po raz ostatni...

— Milcz!...

— A więc chcesz pani?

— Chcę!

— Wejdź tedy tam!

Piękna Kowalka w progu 
pokoju uczyniła ruch, jakby się chciała cofnąć. Ruch taki czynią skazańcy, gdy 
się do nich zbliża kat. Potem, wznosząc ku niebu spojrzenie pełne największej 
nienawiści, Magdalena uchyliła gwałtownie drzwi i weszła...


 

 

 

 

 

XXIII

Czy ta książka, czy inna – co za różnica?

 


Czcigodny ojciec Ignacy de 
Loyola miał naradę z hrabią de Monclarem, prefektem miasta Paryża.

Krótką bywa narada dwojga ludzi, 
którzy rozumieją się w pół słowa i nie potrzebują długich wyjaśnień.

W duszy Monclara było coś z 
inkwizytora.

W duszy Loyoli było coś z 
policjanta.

Czymże zresztą była sama 
Inkwizycja Inkwizycja – instytucja Kościoła katolickiego powołana w XIII w. przez papiestwo (później przyjęta także przez niektóre Kościoły protestanckie) w celu tępienia herezji; zniesiona w XIX w., jeśli nie straszliwym narzędziem policji.

— Ten Dolet — mówił Loyola — 
jest prawdziwym wrzodem na ciele waszego pięknego kraju – Francji.

— Niestety, czcigodny ojcze, 
król bywa czasem słaby.

— Tak, tak! Chce udawać 
uczonego, poetę... jak gdyby królowie powinni być czymś innym niż ogniem 
niebieskim dla swych narodów! Narody, mój drogi panie Monclar, mają skłonność do 
buntu przeciw świętej władzy, królowie więc powinni być naszymi agentami... w 
przeciwnym bowiem razie złamiemy samych królów!... Ten drukarz — ciągnął dalej 
Loyola — bardziej niż kiedykolwiek bądź rozsiewa przeklętą naukę po świecie. A 
to dlatego, że w ręku jego jest sztuka drukarska... To jego broń. Zniszczymy 
drukarnię, panie de Monclar, lecz, aby zniszczyć drukarnię, zaczniemy od 
zniszczenia, od wytępienia drukarzy...

— Dolet jest ostrożny, czcigodny 
ojcze.

— Wiem o tym, panie prefekcie. 
Lecz duch Boży czuwa nad nami i podsuwa nam sposoby, którymi możemy unicestwić 
heretyka. Dolet musi umrzeć. Jego śmierć musi być przykładem dla całej Francji. 
Mamy podobne przykłady również w Hiszpanii, we Włoszech, w Niemczech, wszędzie! 
Czy jesteś pan gotów do czynu?

— Czekam na twe rozkazy, ojcze.

— Udaj się więc do jego 
mieszkania prywatnego. Weź ze sobą spory oddziałek straży miejskiej... Idź, nie 
zwlekając... Gdy tylko ujrzysz opuszczających jego dom dwóch zakonników: brata 
Thibauta i brata Lubina...

— Znam ich.

— Wtedy możesz rozpocząć 
działanie... Wejdź do Doleta w imieniu króla; przeszukaj wszystkie półki jego 
biblioteki; znajdziesz tam księgę pełną nieprawości, przeklętą księgę 
zaprzeczającą prawdzie tajemnicy Niepokalanego Poczęcia...

— Zgroza! — szepnął Monclar, 
pełen szczerego oburzenia.

— Książka ta musi być znaleziona 
w obecności licznych świadków.

— Tak się też stanie...

— Jak tylko pan znajdziesz 
książkę, aresztujesz drukarza i zamkniesz go w jakimś solidnym lochu… Reszta 
należy do mnie... Idź, mości prefekcie... pośpiesz się. Zbliża się już godzina, 
w której bracia Thibaut i Lubin mają wypełnić swą misję...

Monclar pochylił się w ukłonie.

— Ośmielam się poprosić o jedną 
łaskę — rzekł.

— Mów pan... Dostąpisz jej!

— Od wielu już lat cierpi me 
serce; porwano mi ubóstwianego przeze mnie syna... Prawdopodobnie zamordowano 
go... Jego matka... moja żona, którą uwielbiałem... umarła z żalu... Od owej 
chwili, nie mogę o tym, co się stało, zapomnieć... Cokolwiek bądź czynię... 
cokolwiek bądź mówię... widzę moją drogą żonę... widzę jej uśmiech... widzę moje 
dziecko... Och! szczególnie moje dziecko!

Zacharczał... dławiąc się swym 
bólem... Mówił dalej:

— Czcigodny ojcze, boleść taka 
jest nie do zniesienia, jeśli czas nie zdołał jej ukoić... Myślałem... 
marzyłem...

— Mów bez obawy — dodał mu 
otuchy Loyola.

— A więc! Zuchwalstwo moje jest 
niewątpliwie wielkie... lecz pomyślałem, że, gdybym dostąpił błogosławieństwa 
Ojca Świętego, przyniosłoby mi to ulgę...

— Niewątpliwie. Dokończ więc...

— Ośmielam się tedy prosić cię, 
przewielebny ojcze, o wstawiennictwo do Jego Świątobliwości, gdy się udasz do 
Rzymu... Niech raczy okazać mi tę największą łaskę, o którą go błagam...

Loyola przez chwilę zwlekał z 
odpowiedzią.

Przyglądał się Monclarowi... 
studiował go...

— Człowiek ten to siła — 
pomyślał — posiada bowiem wiarę...

Podniósł się prostując wyniosłą 
swą postać.

— Na kolana, hrabio! — rzekł 
uroczyście.

Prefekt padł na kolana.

— Gdym opuszczał Watykan, byłem 
upoważniony do udzielenia dwóch błogosławieństw papieskich — zabrał głos mnich. 
— Jedno przeznaczone dla króla Francji. Udzieliłem mu go już; drugie było dla 
Jego Cesarskiej Mości króla Karola... Hrabio de Monclar, jesteś pan dziś 
pożyteczniejszy Kościołowi niż cesarz... a więc... cesarz zaczeka!

Monclar, drżąc ze wzruszenia, 
pochylił czoło tak nisko, że dotknął nim prawie ziemi, podczas gdy Loyola, 
wznosząc do góry prawą rękę, wyszeptał nad korzącym się w prochu Monclarem 
formułkę błogosławieństwa papieskiego.

Nie upłynęło pół godziny a 
prefekt był już na posterunku w pobliżu domku Doleta. Domek ten był ze 
wszystkich stron osaczony, w sąsiedniej kamieniczce ukrył się również oddziałek 
zbrojny. Wszystko się dokonało szybko, cicho, podług odwiecznych, wszędzie i 
zawsze jednakich tradycji policyjnych.

Monclar niedługo czekał.

W dziesięć minut po ostatecznym 
zorganizowaniu obławy, ujrzał braci Thibauta i Lubina, wychodzących szybkim 
krokiem z kamieniczki drukarza.

Dał natychmiast znak.

Uliczka napełniła się 
żołnierzami, którzy, ku wielkiemu zdziwieniu sąsiadów otoczyli domek Doleta.

Prefekt wszedł do wnętrza domu, 
a w ślad za nim wtargnął oddział straży miejskiej.

— W imieniu króla! — oświadczył 
Monclar. — Przeszukać ten dom od strychu do piwnicy i zabrać wszystkie 
znajdujące się w nim druki!

 

* * *

 

Po rozmowie odbytej z Loyolą 
dwaj zakonnicy opuścili pośpiesznie kamieniczkę, w której się narada odbyła. 
Uciekali zdjęci strachem przed wojowniczym przełożonym.

Była już późna godzina, noc 
zaległa ulice miasta, których w tej dzielnicy nie oświetlała żadna latarnia.

Zakonnicy nie czuli się 
bezpiecznie.

Nie dlatego, żeby byli 
tchórzliwi... nie; lecz o tej porze woleliby siedzieć w swych celach albo 
jeszcze lepiej w refektarzu refektarz – sala jadalna w klasztorze lub seminarium duchownym.

Właściwie – nie jedli jeszcze 
obiadu.

Około szóstej po południu ojciec 
przełożony przywołał ich do siebie, wręczył im list, polecając odnieść go 
natychmiast pod wskazanym adresem i wysłuchać uważnie wszystkiego, co im powie 
adresat listu; dopiero potem mieli wrócić do klasztoru.

Klasztor ich znajdował się tuż 
obok Bastylii Świętego Antoniego, w pobliżu pałacu prefekta miasta.

— Co myślisz, mój bracie, o 
czcigodnym ojcu? — zapytał Lubin.

— Myślę, bracie Thibaut, że jego 
słowa przejmują mnie dreszczem... a ciebie?

— We mnie jego krasomówstwo 
zaostrza apetyt. Mam wrażenie, że przynajmniej od trzech dni nic nie miałem w 
ustach.

— Rany Boskie! — zawołał nagle 
brat Lubin — czy nic nie widzisz tam... w głębi... ten cień?

Obaj zakonnicy zatrzymali się, 
drżąc ze strachu.

— O, głupstwo! To nic nie jest! 
— odezwał się brat Thibaut.

— Pewnie się pomyliłem — rzekł 
brat Lubin. — Może byś jednak poszedł się upewnić.

— Nie, drogi bracie; uczyń to 
lepiej ty; jesteś silniejszy ode mnie, przy tym mam przy sobie powierzoną nam 
książkę...

— A więc chodźmy razem.

Dwóch śmiałków, czepiając się 
jeden drugiego, zaczęło się posuwać naprzód niepewnym krokiem, wreszcie zbliżyli 
się do podejrzanego miejsca. Nic jednak nie spostrzegli.

— Wiedziałem, że tam nic nie ma! 
— rzekł z tryumfem Thibaut. — Chodźmy dalej.

Tym razem brat Thibaut wysunął 
się naprzód.

— Co robisz, mój bracie? — 
wykrzyknął Lubin.

— Widzisz przecie, spieszy mi 
się do klasztoru.

— Mylisz się, mój bracie, 
wszedłeś na ulicę Świętego Dionizego. Nie tędy droga, bracie kochany.

— Na ulicę Świętego Dionizego! 
Jesteś zupełnie pewny?

— Przecież nie dwoi mi się w 
oczach! Oto nasza droga...

— To prawda, westchnął brat 
Thibaut. Ale powiedz mi, bracie kochany, czy nie na ulicy Świętego Dionizego 
znajduje się oberża de la Devinière?

— Naturalnie — odpowiedział 
Lubin, zatrzymując się.

— Znasz ją chyba, mój bracie?

— Coś nie coś byłem tam 
kiedyś...

— Tak ja i ja.

— Dobry pan Grégoire, oberżysta, 
prosił mnie kiedyś, abym wyspowiadał jego żonę — ciągnął dalej Lubin.

— Mnie również prosił o to! — 
odpowiedział Thibaut. — I wyspowiadałeś ją?

— Ze wszystkich grzechów! — 
odparł dziwnym tonem.

— I ja również — dodał Thibaut. 
— Od tego dnia poczciwy oberżysta czuje do mnie prawdziwą wdzięczność.

— Do mnie również. Muszę dodać, 
że pani Grégoire, zdaniem moim, nie popełniła w stosunku do mnie grzechu 
niewdzięczności.

— To szczęśliwa rodzina, bracie 
Lubin.

— I świetna oberża, bracie 
Thibaut.

— Jaka szkoda, że nasza droga 
nie tamtędy prowadzi!

Z tymi słowy zakonnicy 
zatrzymali się przed oberżą de la Devinière.

— Nie rozumiem, jak się to 
stało! — rzekł brat Thibaut.

— Prawdopodobnie pomyliliśmy 
się.

— I mnie się tak zdaje. 
Zawróćmy.

— Zawróćmy, mój bracie.

Tu brat Lubin i brat Thibaut 
przestąpili próg oberży i po chwili siedzieli już przy stole.

— Los tak chciał! — szepnął brat 
Thibaut.

— Nie ma na to rady! — westchnął 
brat Lubin.

Wejście dwóch zakonników do 
oberży wywołało ruch na sali, w której pełno było studentów i żołnierzy. Pani 
Grégoire uśmiechnięta, z zawiniętymi rękawami, w podkasanej spódnicy, zbliżyła 
się do czcigodnych gości z zapytaniem, czym może im służyć.

— Przede wszystkim jeść, 
czcigodna pani Grégoire. Jesteśmy na czczo.

— A potem pić; dręczy nas 
pragnienie.

Po chwili stół był już 
zastawiony.

Omlet z wędliną, pasztet, kurczę 
i kilka flaszek andegaweńskiego wina.

Zakonnicy rzucili się na 
jedzenie z łapczywością, z której słynęli.

— Oto dwaj bracia zakonni 
gospodarujący w winnicy Pańskiej! — pisnął jakiś głos.

Był to Landry-Knot, syn 
oberżysty, a już niewątpliwie oberżystki. Wbiegł na salę i usadowił się okrakiem 
na plecach brata Lubina.

— Landry! — ryknął oberżysta, 
grożąc wisusowi olbrzymim widelcem.

— Kochane dziecko! — rzekł brat 
Thibaut. — Daj mu spokój, panie Grégoire; on taki zabawny... Ale gdzież się 
podział?

Landry-Knot zniknął nagle; 
zsunął się z pleców zakonnika pod stół, przy którym bracia usiedli, i zaczął 
rozmyślać prawdopodobnie nad jakimś złośliwym kawałem, bo małe jego oczka 
błyszczały radośnie.

Przy stole sąsiadującym ze 
stołem mnichów siedziało dwóch mężczyzn przy dzbanie wina. Położyli na taborecie 
tuż przy sobie swe berety z długimi, zniszczonymi piórami; na stole leżały ich 
rapiery.

Rozmawiali głośno, silnie 
gestykulując i przybierając bohaterskie pozy.

Ubrani byli źle, świecili 
dziurami i łatami, robili jednak miny wielkich panów.

Ich długie, chude i kościste 
twarze, błyszczące oczy i sumiaste wąsy nadawały im wygląd straszliwych rębaczy.

Brat Lubin tymczasem i brat 
Thibaut pod opieką sympatycznej pani Grégoire zabrali się do jedzenia, nie 
zwracając najmniejszej uwagi na siedzących tuż przy nich włóczęgów – sąsiedzi 
ich bowiem bardzo na włóczęgów wyglądali.

— Hrabio de Cocardère! — rzekł 
jeden z pijących.

— Co powiesz, margrabio Fanfare?

— Jak ci się podoba to wino? — 
rzekł głośno, a po cichu dodał: — Czy zauważyłeś tych dwóch mnichów tuż przy 
nas?

— Powiadam, mój drogi margrabio, 
że nasza kochana pani Grégoire stanowczo nas psuje. — Po cichu zaś dodał: — Tak, 
widzę ich, do diabła! Piekło chyba ich tu przyniosło!

— Postawię ci jeszcze drugi 
dzban, hrabio de Cocardère! — rzekł głośno. — Muszą mieć pełną sakiewkę — dodał 
po cichu.

— Pani Grégoire! Kości!

Kości zostały podane, gra się 
rozpoczęła.

— Margrabio, ogram cię. Trzymaj 
się mocno! — rzekł ze śmiechem Fanfare, na ucho zaś sąsiada szepnął: — Sądząc ze 
wspaniałego posiłku, który sobie obstalowali obstalować – zamówić, ci nicponie muszą pachnąć 
groszem! — A głośno dodał: — Twoja kolej, margrabio!

— Mam dziś szczęście, ogram cię! 
— odpowiedział partner, dodając szeptem: — A może byśmy tak zaczekali na nich na 
rogu którejś z ciemnych uliczek?

W tej chwili bracia Thibaut i 
Lubin wydali jednocześnie żałosny okrzyk.

— To olbrzymi szczur! — zawył 
pierwszy.

— To sługa Lucypera! — ryknął 
drugi.

— Wdrapuje mi się po nogach!

— Wyżera mi wnętrzności!

Oberżysta, jego żona, służący i 
kilku gości, rzucili się w stronę mnichów.

Ci porwali się jak na komendę, 
chcąc uciekać przed nieznaną bestią, która ich dręczyła podstępnie.

W tej samej chwili, ku wielkiemu 
zdumieniu obecnych, stół podniósł się do góry, a naczynia, flaszki i wszystko, 
co było na stole, spadło na ziemię z wielkim hałasem. Ujrzano wtedy, że habity 
obu zakonników były zeszyte ze sobą, toteż w chwili gdy bracia się podnieśli, 
zeszyte szaty podniosły również stół, przewracając go.

— Czary! przekleństwo! — jęczeli 
dwaj zakonnicy.

Rozległo się dzikie miauczenie, 
a spod stołu wylazł na czworakach Landry-Knot.

— Nędzniku! łobuzie! — ryknął 
oberżysta, sprawię ci takie lanie!...

Rzucił się na chłopca.

Lecz „nędznik” skoczył jak 
strzała i znikł w czeluściach kuchni, wykrzywiając się do obecnych straszliwie i 
pokazując im język.

— Tak się obejść z dwoma 
czcigodnymi zakonnikami! — gniewał się oberżysta. Tymczasem pani Grégoire na 
klęczkach spieszyła przy pomocy nożyczek oddzielić od siebie dwa habity.

Wkrótce zło zostało naprawione.

Brat Thibaut i brat Lubin, 
ochłonąwszy ze wzruszenia, wrócili do swej kolacji.

Podczas zamieszania hrabia de 
Cocardère i margrabia Fanfare prześlizgnęli się chyłkiem do drzwi, zapominając o 
zapłacie za wino.

Nikt zresztą nie zwrócił uwagi 
na tę ucieczkę.

Jedynie oberżysta jęknął w 
duszy, stwierdzając, że kilka dzbanów świetnego wina, wychylonych przez 
włóczęgów, nigdy już nie zostanie mu chyba zapłacone. Postanowił więc na 
przyszłość być bardzo ostrożny.

— Ten Landry to prawdziwy 
diabełek! — rzekł brat Thibaut.

— Tylko flaszka dobrego wina 
postawi mnie na nogi po tym wzruszeniu! — dodał brat Lubin.

Flaszka dobrego winka została 
obstalowana, przyniesiona i natychmiast wypróżniona, czcigodni bowiem zakonnicy 
wiedzieli doskonale, że dobre wino nie może czekać.

— To jeszcze nie wszystko, 
kumeńku — rzekł brat Thibaut plączącym się już lekko językiem. — Co powiemy ojcu 
przełożonemu?

— Ba! alboż nie powierzono nam 
misji? Powiemy mu, że spotkaliśmy nieprzyjaciela i że musieliśmy stoczyć z nim 
walkę.

— To będzie kłamstwem, bracie 
Lubinie.

— Tak, bracie Thibaut... lecz 
czego nas uczy czcigodny ojciec Loyola? Że kłamstwo jest dozwolone... 
nieprawdaż? Co mówię? jest nawet urzędowo zalecane, jeśli chodzi o interesy 
Kościoła... Nie wiedzieliśmy o tym wczoraj, lecz wiemy dzisiaj!

— Jednakowoż...

— Ośmielasz się, bracie Thibaut, 
ośmielasz się, Thibalde frater Thibalde frater (łac.) – Bracie Tybaldzie (fr. Thibaut), buntować się przeciw autorytetowi 
najczcigodniejszego Loyoli, jasności naszego Kościoła, archanioła samego 
świętego Piotra!

— Bóg mnie strzegł, bracie 
Lubinie.

— Otóż jeżeli skłamiemy ojcu 
przełożonemu, alboż nie uczynimy tego w interesach Kościoła? Kimże jesteśmy w 
tej chwili? Dwoma Jego żołnierzami... Ukaranie nas byłoby ukaraniem samego 
Kościoła. A więc, unikając kary drogą cnotliwego kłamstwa, unikamy kary dla 
Kościoła i za jednym zamachem bronimy przed grzechem śmiertelnym czcigodnego 
przełożonego, który, karząc nas, ukarałby Kościół!

— Słowa twoje są złotem, drogi 
bracie Lubinie! — zawołał z zachwytem Thibaut i, aby nie pozostać w tyle, dodał 
pełen animuszu:

— Czcigodny Loyola zapewniał 
nas, że jesteśmy żołnierzami... a cóż robią żołnierze, zwłaszcza podczas 
wojennej wyprawy, jak my na przykład? Piją, i to dobrze.

— A jedzą jeszcze lepiej!

— A więc za twoje zdrowie, 
bracie Lubinie!

— Bo bez zdrowia trudno walczyć 
z wrogiem!

Dwaj dzielni zakonnicy z iście 
żołnierską miną powstali z miejsca.

Oberża była już pusta, drzwi od 
dawna zamknięte, okiennice również.

— Razem jeden talar, jeden liwr 
i osiem groszaków — rzekł oberżysta, zbliżając się do gości z najmilszym ze 
swych uśmiechów.

— Benedicat vos Dominus! Benedicat vos Dominus! (łac.) – Niech Bóg was błogosławi! 
— zawołali zakonnicy, groźnie wznosząc do góry prawe ręce.

Nieszczęsny oberżysta wyszeptał 
z rozpaczą:

— Pieczone kurczę, śliczne 
pieczone kurczątko!

— Benedicat! — powtórzyli 
jeszcze głośnej zakonnicy.

— Omlet z wędliną, godny żołądka 
królewskiego — jęknął ze łzami w oczach oberżysta.

— Benedicat! benedicat! — 
ryczeli zakonnicy.

Jednocześnie otworzyli drzwi 
wejściowe i znikli w mroku nocy.

Zrozpaczony oberżysta mruczał, 
pełen wściekłości:

  Niech wszyscy diabli 
porwą mnichów i ich błogosławieństwo! Gdybym miewał częściej takie zarobki, 
musiałbym chyba zamknąć mą budę!

Tymczasem brat Thibaut i brat 
Lubin kroczyli sobie ciemną uliczką, kiwając głowami i podśpiewując.

Byli tak mężni, że czuli się na 
siłach wyzwać do walki wszystkich łotrzyków z Dzielnicy Cudów.

— Co łaska, w imię Boże! — 
odezwały się nagle dwa grube głosy.

Wysokie cienie wypłynęły z mroku 
przed samymi przerażonymi mnichami.

— Czego chcecie, panowie? — 
wybełkotał brat Thibaut.

— Pieniędzy!

— Ulitujcie się! Sakiewka nasza 
jest pusta....

— Nie ma pustej sakiewki ten, 
kto obżera się jak książę, jak obżeraliście się wy u oberżysty Grégoire’a!

Zakonnicy poznali teraz dwóch 
podejrzanych osobników, którzy pili przy sąsiednim stole.

— Panowie! — zawołał brat Lubin 
drżącym głosem — jesteśmy zakonnikami; uczyniliśmy ślub ubóstwa...

— Pieniędzy! albo padniecie 
trupem!

— Błysnęły ostrza dwóch 
sztyletów; zakonnicy padli na kolana, a po policzkach ich zaczęły płynąć 
rzęsiste łzy; przerażeni złożyli ręce jak do modlitwy.

Cocardère i Fanfare 
przeszukiwali kieszenie mnichów, a braciszkowie zakonni zaczęli spowiadać się 
wzajemnie i dawać sobie rozgrzeszenie, przygotowując się na śmierć.

— Nic! — zawołał Fanfarę, klnąc 
brzydko — ani grosza w kieszeni bracia Thibauta. Nic! tylko ta głupia książka.

— Książka! — jęknął brat 
Thibaut. — Przeklęta książka!

— Zawsze będzie co opylić — 
zdecydował Cocardère, chowając książkę do kieszeni. Idźcie, bracia moi, idźcie! 
Jesteśmy poczciwi chłopcy, nie życzymy śmierci grzesznikom...

— Nie jesteśmy wcale 
grzesznikami... — rzekł brat Thibaut, nabierając odwagi.

— Owszem, grzeszycie 
nieposiadaniem pieniędzy! Idźcie w pokoju, lecz na przyszłość nie popełniajcie 
tego grzechu...

— Panowie! panowie! zwróćcie 
książkę! — darł się Thibaut rozpaczliwym głosem.

W odpowiedzi na jego krzyk 
rozległ się wybuch śmiechu, który zabrzmiał w uszach zakonników, jak śmiech 
diabelski; była to jedyna odpowiedź łotrzyków znikających w mroku nocy.

— Jesteśmy zgubieni! — szepnął 
brat Lubin.

— Co powie czcigodny Lyola?...

— Ach! bracie Thibaut, to twoje 
łakomstwo nawarzyło nam kaszy! To ty namówiłeś mnie na oberżę...

— A ty otworzyłeś drzwi, bracie 
Lubinie. Nie chciałem iść pierwszy, chciałem tylko powąchać zapach smażącej się 
pieczeni.

— Wspaniały zapach, przyznaję...

Kłócąc się i pocieszając 
wzajemnie, dwaj zakonnicy szli pośpiesznie do klasztoru. Jeden i drugi biedził 
się nad znalezieniem wyjścia z ich smutnej sytuacji.

— Ale, ale! — zawołał nagle brat 
Thibaut, uderzając się w czoło. — Co nam powierzono? Podrzucenie książki 
mistrzowi Doletowi...

— Nic więcej! — przytaknął brat 
Lubin.

— A więc podrzućmy 
brewiarz brewiarz – zbiór obowiązkowych modlitw przeznaczony dla duchownych katolickich na poszczególne dni roku kościelnego... piękny nowiutki brewiarz z obrazkami, podarowany mi przez jedną z 
mych penitentek penitentka – kobieta pokutująca...

— Wspaniała myśl, bracie 
Thibaut.

— Czy ta książka, czy inna, co 
za różnica?

— A ponieważ mamy teraz rozkaz 
kłamania...

— Będziemy kłamać, zapewniając, 
że podrzuciliśmy książkę.

— Przy tym będzie to tylko 
półkłamstwo...

— Dające nam prawo do 
zużytkowania drugiej połowy, jeśli będzie potrzeba.

 

* * *

 

Dokonana nazajutrz rewizja w 
domu Stefana Doleta nie dała oczekiwanych wyników. Znaleziono korektę książki 
mistrza Franciszka Rabelais’go – tłumaczenia Cycerona, znaleziono książkę pt. 
Czyny Franciszka Walezego, króla Francji, znaleziono Komentarze do języka 
łacińskiego, znaleziono wreszcie piękny brewiarz, zupełnie nowy i ładnie 
oprawny, lecz nie znaleziono przeklętej księgi obalającej dogmat Niepokalanego 
Poczęcia.

Brat Lubin i brat Thibaut na 
wszystkie pytania Loyoli przysięgali, że książka została podrzucona.

Wobec tego, że zapewnienia ich 
czynione były bardzo naturalnym tonem i że widziano ich wychodzących o 
oznaczonej porze z domu drukarza, Loyola zdecydował, że Dolet zauważył książkę i 
ukrył ją w porę.

Nikt już nie niepokoił mnichów, 
mogli się więc zachwycać dobrymi wynikami swego kłamstwa.

Stefan Dolet nie został 
aresztowany.

Loyola jednak dopatrzył się w 
tym wydarzeniu nowego dowodu piekielnej zręczności drukarza.

Zaczął rozmyślać:

— Byłem słaby... Chciałem 
usprawiedliwić w oczach świata śmierć Doleta, ponieważ Dolet jest uczony, 
ponieważ jest szanowany przez filozofów, ponieważ otoczony jest aureolą 
uczoności... Chciałem walczyć podstępem, podczas gdy należało walczyć drogą 
gwałtu... Pretekst! Po cóż preteksty! Właśnie dlatego, że Dolet jest zbyt 
uczony, śmierć jego jest potrzebna.

Znowu pogrążył się w 
zamyśleniu... w końcu zbudził się z zadumy i szepnął:

— Dolet musi umrzeć!


 

 

 

 

 

XXIV

Mała księżniczka

 


Dziesięć dni upłynęło od chwili, gdy banda złodziejów z 
Dzielnicy Cudów wdarła się podczas balu na pokoje królewskie Luwru. Osiem dni! a 
Triboulet nie został wrzucony do żadnego lochu. Chodził jeszcze po Luwrze!

Nazajutrz po owym pamiętnym 
napadzie Franciszek I przywołał do siebie pana de Montgomery’ego, swego nowego 
kapitana straży. Jak już wiemy, dawny kapitan, pan de Bervieux, któremu król 
kazał aresztować własnego syna, nie chcąc przyczynić się do zguby swego dziecka, 
odebrał sobie życie.

Syn zaś jego, właśnie wtedy, gdy 
go miano aresztować, zniknął.

Na próżno go szukano.

Gdy kapitan de Montgomery stanął 
przed królem, ten zwrócił się do niego z zapytaniem:

— Co uczyniłbyś, kapitanie, 
znalazłszy się na miejscu de Bervieux’go-ojca?

— Nie zawahałbym się ani chwili! 
Nie ma rodziny, gdy król rozkazuje. Aresztowałbym mego syna.

Król zachował milczenie, lecz 
pogardliwy uśmiech, jaki ukazał się na jego ustach, zaniepokoił dworaka.

— Pan de Bervieux — rzekł król, 
postąpił jak prawdziwy rycerz. Czyn jego był godny Plutarcha Było dwóch Plutarchów: Plutarch z Cheronei (45-120) – jeden z największych pisarzy starożytnej Grecji, historyk, filozof-moralista, orator; oraz Plutarch z Aten (350-432) – filozof neoplatoński piszący komentarze do pism Arystotelesa i Platona. Nie wiem, o którego z nich i o jaki czyn chodzi.…

— Sire! — bąknął Montgomery.

— Stanąwszy wobec konieczności 
nieposłuszeństwa albo przyłożenia ręki do śmierci syna, odebrał sobie życie... 
To wielkie serce...

Montgomery przerażony spuścił 
głowę.

— Ale pan — dokończył król — 
jesteś jeszcze dzielniejszy. Aresztowałbyś własne dziecko! Słowa twoje przed 
chwilą były słowami prawdziwego żołnierza... Tam gdzie król rozkazuje, nie ma 
rodziny! To mocne!

— Sire! — rzekł Montgomery, 
promieniejąc radością, jestem ci oddany aż do...

— Liczę na to, panie de 
Montgomery. Jesteś dobrym żołnierzem. Na Boga! oby wszyscy byli tacy.

— Sire! naszym pierwszym 
obowiązkiem jest bezwzględne posłuszeństwo twej woli.

— Podwoisz straże przy 
wszystkich wrotach pałacu; zastąpisz wszędzie halabardników muszkieterami, a 
przy pierwszym usiłowaniu napadu ognia! ognia, bez litości!

— Bądź spokojny, sire. 
Odpowiadam za bezpieczeństwo Waszej Królewskiej Mości... wystawiłem już dwie 
armaty na wielkim podwórcu; szczerzą one zęby do przerażonego tłumu! Wrażenie 
świetne...

— Widzę, że umiesz dawać sobie 
radę! Cóż jednak za dziwne przyszły czasy! Król musi ochraniać swój Luwr przy 
pomocy armat! Możesz już iść... Czujność waćpana zostanie nagrodzona.

— Kariera gotowa — pomyślał 
Montgomery, nisko się kłaniając, i opuścił królewskie pokoje.

— Ale, ale — rzekł król do 
odchodzącego — każ pojmać Tribouleta, mego błazna, i osadzić go w więzieniu...

W tej chwili zasłona na drzwiach 
podniosła się i ukazała się Hiletka w towarzystwie swej pierwszej damy dworu i 
pana Bassignaca, pokojowca królewskiego.

— Sire — szepnął pokojowiec — 
nic nie pomogły moje słowa...

— Musiałam usłuchać rozkazów 
księżniczki de Fontainebleau — rzekła drżącym głosem dama dworu.

Król wstał pośpiesznie z fotela 
i, zbliżając się do drżącej i bladej Hiletki, rzekł:

— Księżniczka de Fontainebleau 
ma prawo wchodzić do króla o każdej porze. Oddalcie się wszyscy!

Dama dworu, pokojowiec i kapitan 
gwardii pośpieszyli spełnić rozkaz wyrażony w tak dziwnej formie, a który dwór 
cały nie omieszkał zacząć tłumaczyć opacznie:

— Mała księżniczka ma prawo 
wchodzić do króla o każdej porze dnia...

— I nocy! — dodała głośno Diana 
de Poitiers znajdująca się w tej chwili w apartamentach delfina położonych obok 
apartamentów Katarzyny Medycejskiej.

Na te słowa żona delfina 
odpowiedziała wesoło:

— Zupełnie tak samo poczyna 
sobie mój małżonek: każdy, kto tylko zechce... wchodzi do niego za dnia, a 
zwłaszcza w nocy! Uczy się sztuki tego, jak być królem...

Franciszek I wziął Hiletkę za 
rękę i pociągnął ją do fotela.

— Hiletko! — szepnął gorąco. — 
Przyszłaś do mnie z własnej woli. Jest to chwila najsłodszej radości dla 
ojcowskiego serca.

Położył nacisk na wyrazie 
ojcowskiego.

Mimo iż był w tej chwili może 
nawet zupełnie szczery, Hiletka w głosie jego usłyszała ten sam ton, którym 
przemawiał do niej w jej małym domku w dzielnicy Trahoir.

Nie chciała zająć miejsca, 
cofnęła się nawet z przerażeniem.

Król usiadł w wielkim fotelu i 
zaczął przyglądać się jej w milczeniu.

— Sire — ozwała się Hiletka — 
nie bez walki wewnętrznej odważyłam się na przyjście tutaj...

— Jakaż ona jest piękna! — 
pomyślał Franciszek I, a twarz jego zarumieniła się ze wzruszenia. I to jest 
moja córka! Ach! Po co ta wariatka mówiła mi o tym? Czy to jednak rzecz pewna?

Nagła myśl, że Hiletka mogła nie 
być jego córką, wstrząsnęła nim do głębi; uczuł gwałtowne bicie serca.

— Mów, Hiletko, mów!

Głos, którym powiedział te 
słowa, drżał.

— Sire — rzekła — przychodzę 
prosić cię o łaskę dla mego ojca!

Król żachnął się:

— O łaskę dla błazna! dla 
Tribouleta! Nigdy!... Wszystko, czego tylko zechcesz, Hiletko, prócz tego!

— Sire... tej nocy zadrżałam, 
słysząc, że dajesz rozkaz aresztowania mego ojca...

— Ten wyraz nie schodzi ci z 
ust, Hiletko! — rzekł twardo Franciszek I. — Strzeż się, żeby nie przyniósł on 
nieszczęścia błaznowi! Nie obrażaj mnie, Hiletko, nadając to imię temu 
wesołkowi, a nie mnie... twemu ojcu... Przypomnij sobie, że jesteś księżną de 
Fontainebleau, córką króla Francji!

Słowa te szarpały sercem biednej 
dziewczyny, odwaga jej jednak była niezachwiana.

— Sire, błazen ten miał litość 
nade mną — mówiła dalej z posępną goryczą. — Nie jestem wcale córką królewską, 
nie chcę nią być. Ten, którego nazywasz przedmiotem powszechnego urągowiska, nie 
bojąc się zadać mi bólu, ten tylko zostanie na zawsze moim ojcem... Do ostatnich 
dni mego żywota będę go tak nazywała.

— Czegóż więc chcesz? Mów!

— Wchodząc tu, usłyszałam, że 
dałeś rozkaz wtrącenia go do więzienia. Sire, błagam cię, cofnij ten 
barbarzyński rozkaz... cóż ci uczynił ten biedak, taki dobry, taki pokorny i 
taki wielki w swej pokorze? Popełnił jedno tylko przestępstwo: spotkał pewnego 
dnia mnie, samiuteńką jak palec, opuszczoną przez wszystkich, nawet przez tych, 
którzy dali mi życie... Wtedy przygarnął mnie, darząc swym uczuciem... ustrzegł 
przed najgorszą nędzą... oto cała jego zbrodnia, sire! A wobec tego, że 
przyznajesz się dziś do ojcostwa, które tak długo nic cię nie obchodziło, alboż 
nie powinieneś kochać Fleuriala za to, że tak mnie pokochał?

Jej prosta i czysta logika 
wzruszyłaby nawet sędziego, nawet kata...

Lecz król nie był ani sędzią, 
ani katem.

Król czuł, że zaczyna w nim 
szaleć burza miłości.

Nie słuchał jej, nie słyszał jej 
serdecznych słów, rozmyślał:

— Och! oby Margentyna skłamała! 
Oby Hiletka nie była moją córką!

Zerwał się z miejsca i porwał za 
rękę dziewczynę:

— Dziecko — szepnął wzruszonym 
głosem — czy nie rozumiesz, że nienawidzę tego błazna za to, iż ty go 
kochasz!... Ja, król Francji, jestem zmuszony do tego, by czuć zazdrość o mego 
błazna! Zazdroszczę mu jego kaduceusza i jego brzękadeł, ponieważ ty spojrzałaś 
na nie z miłością... A dla mnie masz jedynie surowe spojrzenie! Jestem 
zazdrosny, Hiletko... zazdrosny! Czy ty to rozumiesz?!

Zgrzytnął zębami.

Zapomniał o wszystkim: o swych 
apartamentach królewskich, o tym, że jest opiewany jako wzór elegancji, o tym, 
że jest uosobieniem rycerstwa, jak zwykł mawiać...

— Zazdrosny o Tribouleta! — 
zawołał podniesionym głosem.

Hiletka pełna przerażenia 
daremnie usiłowała uwolnić się z uścisku jego rąk.

— Gdyby na tym był koniec!... 
lecz jest jeszcze drugi! drugi! żebrak, włóczęga, nędzny zuchwalec zrodzony w 
rynsztoku, dziecię niewiadomych rodziców... i to jego, jego kochasz również! To 
sprawia mi ból najsroższy! To burzy mi krew w żyłach! to budzi w mym sercu 
wściekłość! Ach! o czym ty myślisz, wybierając takiego Tribouleta na ojca i 
takiego Manfreda na kochanka! Masz rację, nie możesz być córką królewską!

— Ach! zadajesz mi ból! — 
zawołała Hiletka, czując, że ręka jej martwieje w żelaznym uścisku królewskiej 
dłoni.

Nie słuchał jej, mówił dalej 
oszalały, wzburzony:

— Kocham cię jednak taką, jaką 
jesteś! Zadałaś mi jakieś czary... O, Hiletko, kocham cię, mimo iż w oczach 
twych czytam pogardę! Kocham nawet twój strach, jak na przykład w tej chwili! 
Kocham cię! Pragnę, żebyś mnie pokochała!

— To wstrętne! to potworne!

— Tak! Widzisz więc, jak muszę 
cię kochać, jeśli zgadzam się na to, aby uchodzić za potwora w twych oczach...

— Och! jesteś nędznikiem! 
Ratunku! ratunku!

— Pragnę, żebyś mnie pokochała! 
Za tę cenę otrzymasz łaskę Manfreda! Za tę cenę, otrzymasz łaskę Tribouleta!

— Za cenę mego życia, lecz nie 
za cenę mojej hańby! — wykrzyknęła Hiletka.

Wydarła się rozpaczliwym 
wysiłkiem z jego uścisku, odskoczyła w stronę okna i w chwilę potem król ujrzał 
ją drżącą i zdyszaną, jak się tuliła do okna, trzymając sztylet w ręku.

— Co ja uczyniłem? — szepnął, 
przesuwając ręką po czole, po którym spływał kroplisty pot.

— Co uczyniłeś, sire? Wykopałeś 
między nami przepaść, której nic już nie będzie w stanie wypełnić.

— Hiletko!

— Sire, przyszłam tu aby cię 
błagać o łaskę dla mego ojca...

— Nigdy! — krzyknął, oszalały 
namiętnością.

— Łaski tej żądam! — rzekła 
Hiletka tak rozkazującym tonem, że król zatrzymał się zdumiony i mimo woli 
wyszeptał z dziką dumą:

— Córka króla!

— Sire! — mówiła Hiletka dalej — 
każ przywołać kapitana i cofnij rozkaz wydany mu tu przed chwilą albo, 
przysięgam na miłość dla mego ojca, że odbiorę sobie życie!

Król spojrzał na dziewczynę.

Była blada i lekko drżała.

Widział, że jest zdecydowana na 
wszystko! Wyobraził ją sobie martwą, z zakrwawioną piersią!

Najwyższym wysiłkiem woli 
opanował się i zawołał wesołym tonem:

— Na Boga, droga księżniczko! 
Nie trzeba tylu słów ani tak straszliwych gestów... Życzenia twoje są dla mnie 
rozkazem... alboż ojciec może się oprzeć prośbom swego dziecka?

Zawołał:

— Panie de Montgomery!

W progu stanął Bassignac, król 
rzucił mu rozkaz, pokojowiec opuścił gabinet królewski; król i Hiletka spojrzeli 
po sobie w milczeniu.

— Odłóż ten sztylet — rzekł 
poważnie Franciszek I. — Masz moje słowo, Hiletko!

W tej samej chwili wszedł 
kapitan gwardii.

— Panie de Montgomery — rzekł 
król — gdzie jest mój Triboulet?

— Na podwórcu, Sire, między 
ośmiu gwardzistami, którzy mają go odprowadzić do więzienia.

— Księżna de Fontainebleau 
raczyła zainteresować się tym nicponiem... Tym razem obejdzie się strachem... 
Uwolnij waść Tribouleta.

Montgomery wyszedł spełnić 
rozkaz.

— Przywołać mi panią de 
Saint-Albans — rzekł dalej król.

Pierwsza dama dworu księżny de 
Fontainebleau weszła do gabinetu, drżąc na myśl, jakie gromy spadną na jej głowę 
za niedopilnowanie księżniczki.

— Pani, odprowadź księżniczkę do 
jej apartamentów i czuwaj dobrze nad nią — rzekł król znaczącym tonem. — Zdaje 
mi się, że zdrowie jej wymaga wielkiej baczności.

Z tymi słowy podał rękę Hiletce, 
która wsparła na niej koniuszki palców, odprowadził ją aż do drzwi gabinetu, 
ucałował jej rękę i rzekł:

— Do widzenia. Jestem bardzo 
szczęśliwy, że mogłem zadowolić twe życzenie.

— Bądź zdrów, sire — 
odpowiedziała Hiletka poważnie.

— Proszę czuwać nad zdrowiem 
księżnej — powtórzył król.

Pani de Saint-Albans dała znak, 
że rozumie, o co chodzi; tegoż samego dnia po całym Luwrze rozniosła się wieść, 
że nowa kochanka królewska jest niespełna rozumu.


 

 

 

 

 

XXV

Triboulet

 


Cały Luwr był pogrążony w 
głębokim śnie.

Na wieży kościoła St. Germain 
l’Auxerrois zegar wybił jedenastą.

Ciemnym korytarzem skradały się 
powoli dwa ludzkie cienie.

Otwarły się drzwi; cienie 
wślizgnęły się do słabo oświetlonego pokoju.

Mdłe światło pochodni osłoniętej 
ekranem oświetliło postać Tribouleta i jednej z dam dworu księżnej de 
Fontainebleau, Joanny de Croizille.

Pokój, w którym się znajdowali, 
był to przedsionek wiodący do apartamentów księżniczki.

— Czeka na ciebie! — szepnęła 
Joanna. — Ach! panie, gdybyś wiedział, na co się narażam! Lecz widziałam jej 
smutek... Nie mogłam patrzyć spokojnie... Moje serce również cierpi...

Na twarzy Tribouleta odbiło się 
współczucie.

Był zmieniony nie do poznania. 
Znikł ironiczny wyraz ust.

Oczy złagodniały, pełne tylko 
były bezbrzeżnego niepokoju.

Spoglądał z niecierpliwością na 
drzwi w głębi.

— Trzeba wyczekać północy! — 
rzekła dama dworu, widząc jego spojrzenie. O północy wszyscy rozłażą się do 
swych kątów... Te drzwi powinny być zamknięte... Klucz od nich mam ja.

— Biedna Hiletka! — szepnął 
Triboulet. — Jak więzień w celi!... Zamknięta na klucz!

— Wszystko byłoby niczym, gdyby 
nie pani Saint-Albans...

— Pani de Saint-Albans! Ta 
sprytna małpa, która nie może się pocieszyć po minionej młodości. Zazdrości 
każdej mającej mniej niż pięćdziesiątkę i wylewa na każdą młodszą od siebie 
nagromadzoną w sercu żółć...

— Ach! mości Triboulet!

— Masz pani słuszność... 
Przepraszam, przemówił we mnie błazen... Uczyniłem to bezwiednie... Widzisz 
pani, byłem wytresowany do kąsania nawet wtedy, gdy się uśmiechałem...

Usiadł, kryjąc twarz w dłoniach, 
i szepnął:

— Nigdy chyba nie doczekam się 
tej północy...

Panna de Croizille, prześliczna 
osiemnastoletnia brunetka, spojrzała na niego ze współczuciem.

— Ale — ciągnął dalej — 
niepodobna by los nieszczęsnego dziewczęcia tak panią wzruszył, że zechciałaś 
uczynić dla niej to, coś uczyniła?

— Powiedziałam już panu, ja 
cierpię również...

— Cierpisz pani! A więc tylko 
dobrzy ludzie cierpią! Na tym przeklętym dworze tryumfują i są szczęśliwi 
jedynie źli... Och! gdybym mógł, oddałbym dziesięć dni życia, aby odegnać od 
pani ten smutek, który przyćmił blask twych pięknych oczu... Czy mogę wiedzieć, 
o co chodzi?

— Niestety, sprawa bardzo 
prosta: jestem narzeczoną młodego Łukasza de Bervieux!

— Biedne dziecko! Biedne 
dzieciaki!

Joanna de Croizille zasłoniła 
oczy rękami, aby ukryć płynące z nich łzy.

W tej chwili wybiła północ.

— Cicho! szepnęła, gasząc 
pochodnię.

Upłynęło kilka minut.

Wreszcie Joanna wzięła 
Tribouleta za rękę i rzekła:

— Chodź pan!

Triboulet dał się jej prowadzić; 
serce biło mu w piersiach, jak młot.

Joanna powiodła go przez pokoje, 
tonące w ciemnościach.

Wreszcie otworzyła jakieś drzwi.

Pokój zalany był łagodnym 
światłem...

W świetle tym Triboulet ujrzał 
Hiletkę; stała wyprostowana, w białej sukni, podobna do zjawy świetlanej... 
Uśmiechnęła się do niego... jak tam w ich małym domku...

— Moja córko! Moje drogie 
dziecko! — szepnął.

— Ojcze! ojcze! — odpowiedziała 
Hiletka, a w głosie jej było całe morze słodyczy i tkliwości, a zarazem 
stanowczej pewności siebie. Zdawało się, że tonem tym chciała go zapewnić, że 
nic w ich wzajemnym stosunku nie uległo zmianie.

Po chwili Triboulet siedział w 
fotelu, a Hiletka na jego kolanach; drobne rączyny zarzuciła na szyję błazna.

— Niechże ci się przyjrzę! — 
powtarzał Triboulet, biorąc w ręce jasną główkę dziewczyny. — Niechże ci się 
przyjrzę! Niech że ci się napatrzę! Tak, to jesteś ty! Nie śnię! Ciebie mam 
przed sobą! taką piękną, zawsze z tym samym uśmiechem na ustach, zawsze z tym 
samym zachwycającym uśmiechem... Ale jakaż blada... mizerna... Cierpiałaś z dala 
od twego starego ojca... Płakałaś, płakałaś z mego powodu... (Hiletka się 
zarumieniła.) Bądź błogosławiona złości ludzka, za to, że mi zgotowałaś taką 
radość!...

— Mój ojcze!

— Tak, tak... Nazwij mnie raz 
jeszcze tym słodkim imieniem... Powiedz mi raz jeszcze, że jestem twym ojcem. 
Czyż może być coś rozkoszniejszego? To dziecko dowiaduje się, że jest córką 
króla i mnie... mnie, błazna, nazywa swym ojcem! Ach! czym zasłużyłem na tyle 
szczęścia?

— Biedny ojciec! Jesteś taki 
dobry!

— A więc, nic sobie z tego nie 
robisz, że jestem Tribouletem! Że ten pogardzany przez wszystkich człowiek, to 
ja?! Że ten złośliwy garbus, ten kabłąkowaty, pokraczny stwór, przed którego 
ostrym językiem drżą wszyscy, że ta nędzna istota – to ja? Że ten przeklęty, 
opluty, wyśmiany błazen to ja? Nic sobie z tego nie robisz?

— Ojcze byłeś zawsze dla mnie 
dobry...

— Dobry dla ciebie, a zły dla 
innych! Posłuchaj mnie! Mam usprawiedliwienie... Ty nie wiesz jak straszny jest 
zawód wesołka! Nie znasz całego ogromu ludzkiej podłości! Nie wiesz nawet, na 
ile śmiertelnych ukłuć ostrych jak sztylet odpowiadałem ukłuciem igły mej 
złośliwości...

— Ojcze! drogi ojcze! Po co mam 
wiedzieć to wszystko?

— Okropny to zawód! I nie masz 
do mnie o to żalu! Ach! jak ja cierpiałem! jak drżałem ze strachu...

— I to wszystko przeze mnie, dla 
mnie, aby móc wychować mnie, biedną znajdę, na dobrze wychowaną pannę, której 
wykształcenia miało zazdrościć całe miasto!

— Zawód mój jest ohydny, moje 
dziecko!

— Nie myśl więcej o tym, drogi 
ojcze!

— Słuchaj! Cierpisz, drogie 
dziecko... Dusisz się w tej złoconej klatce?

— Tak, ojcze! — szepnęła.

— A król? król... twój ojciec... 
bo to twój ojciec, Hiletko...

Z niepokojem czekał na jej 
odpowiedź.

Dziewczyna wzdrygnęła się.

— Boję się go! — szepnęła 
cichutko.

— A więc nie chcesz tu pozostać? 
Odpowiedz mi szczerze, z ręką na sercu...

— Och! nie! nie!

— Nie chcesz być księżną?

— Nie! och! ojcze, nasz mały 
domek... moje ptaszki... mój ogród... kwiaty... i ty, ojcze!

Triboulet zadrżał.

Bezgraniczna radość napełniła 
jego serce.

— Pomyśl jednak, moje dziecko, 
chcesz rozwiać cudny sen... odtrącić jeszcze wspanialszą rzeczywistość... 
Król...

— Nie mów mi o nim!

— Dlaczego? To przecież twój 
ojciec! — nastawał Triboulet.

— On?! Och, nie! nie!

Łuna rumieńca zalała jej twarz.

— Nędznik! — wykrzyknął 
Triboulet. — Domyślam się! Ośmielił się podnieść na ciebie zbrodnicze 
spojrzenie! Mimo, iż nie mówił ci tego wyraźnie, przejrzałaś jego bezecne 
zamiary kryjące się pod maską obłudnej miłości ojcowskiej... O królu!... Dzięki 
ci, Boże, żeś nie pozwolił mu na wykonanie ohydnych jego zamierzeń... przysięgam 
bowiem na głowę ukochanego dziecka, że padłbyś z ręki błazna, królu Francji, ty 
zwycięzco spod Marignan, ty postrachu całej Europy! Hiletko, dziecię moje, 
musisz ratować się ucieczką.

— Och! tak! uciekać... i to jak 
najprędzej...

— Posłuchaj... mam pieniądze... 
dużo pieniędzy... przekupię jednego z wartowników, otworzy nam bramę... Potem... 
wyjedziemy... natychmiast... do Szwajcarii... do Włoch... dokąd zechcesz... 
Rozpoczniemy znowu nasz dawny żywot... spokojny... beztroski... aż do czasu, gdy 
zechcesz wybrać sobie towarzysza życia...

Hiletka potrząsnęła głową z 
żywością.

— Nie chcesz słuchać o 
małżeństwie! — rzekł wesoło Triboulet. — A więc, zgoda! Ja wygram na tym, moja 
panno; opuścimy tedy ten przeklęty kraj... Pojedziemy daleko... daleko od 
Paryża...

Hiletka oparła główkę na 
ramieniu Tribouleta.

— Nie! — szepnęła cichutko.

— Nie chcesz opuszczać Paryża? — 
zapytał z nagłym niepokojem.

— Nie, mój ojcze.

— Dlaczego? — indagował dalej 
głosem drżącym.

Przysłoniła powiekami swe piękne 
oczy; na długich jej rzęsach błysnęły łzy.

— Płaczesz? Co się dzieje, 
Hiletko? Płaczesz? A ja głupi cieszę się, opowiadam ci różne bzdury... Masz 
jakąś przykrość... jakąś ciężką troskę... Wiem, jaka jesteś dzielna... Nie 
płakałabyś o byle co... Co ci jest, Hiletko?

Nie była w stanie zdobyć się na 
odpowiedź.

Tylko nerwowe ramionka zacisnęły 
się jeszcze mocniej dokoła jego szyi.

Z oczu jej popłynęły jeszcze 
rzęsistsze łzy, pierś podniosła się łkaniem...

— Hiletko! — błagał Triboulet 
zrozpaczony tym niemym bólem... — moje drogie, moje ukochane dziecko... Powiedz 
twemu staremu ojcu... Płacz, dziecino! Płacz... tak... Każdą twą łzę odczuje 
moje rodzicielskie serce... Nie mów nic... słowa są niepotrzebne... płacz, 
pozwól płynąć łzom, niech zroszą twarz moją i me drżące ręce... Och! patrzyć na 
płaczącą Hiletkę i nie móc nic na to poradzić! Nie wiedziałem dotychczas, że 
istnieje taka boleść! O, gdybym mógł wyrwać sobie serce i oddać je w zamian za 
twe szczęście. Hiletko, skarbie mój... Powiedz mi... ach! powiedz mi, co ci 
jest, dziecino?!

Głosem tak cichym, że ledwie 
dosłyszalnym, szepnęła:

— On mnie nie kocha.

— On cię nie kocha! — wyjąkał 
Triboulet, blednąc.

— Gardzi mną...

— Kto? Powiedz mi, kto?

— Sądzi, że dobrowolnie poszłam 
za królem... Och! on myśli...

Ukryła twarz w dłoniach. Ciałem 
jej wstrząsnęło łkanie, szepnęła:

— Jakże jestem nieszczęśliwa! To 
spojrzenie, jakim mnie obrzucił! To spojrzenie przytłacza mi serce... duszę się!

— Lecz któż to jest? Kto? — 
pytał Triboulet.

— To pewien młodzieniec... — 
wyjąkała.

— Co za młodzieniec? Mów! Mów, 
na Boga! Zasmucił cię! Powiadasz, że cię nie kocha! To niepodobna!

— Widzisz, mój ojcze... 
przechodził często koło naszego domku... przechodził w tych godzinach, kiedy 
siadywałam przy oknie...

— No i? — westchnął Triboulet.

— Spoglądał na mnie.. i nie 
jestem pewna, ale zdawało mi się, że zgaduję... Och! nie kocha mnie... nigdy 
mnie nie kochał!

Wybuchła łkaniem.

— A ty go kochasz? — zapytał 
Triboulet z bezgraniczną tkliwością.

Odpowiedziała mu skinieniem 
głowy i gestem rozpaczy.

— Objaśnij mnie do końca, moje 
dziecię... Ten młodzieniec... jak się nazywa?

— To on wyrwał mnie z rąk 
króla... owego wieczoru... Nazywa się... jeśli się nie mylę... Manfred...

Triboulet zadrżał i zbladł 
śmiertelnie.

— Manfred! — wykrzyknął głucho. 
— Herszt włóczęgów!

— Co mówisz, mój ojcze! Herszt 
włóczęgów? Manfred włóczęga?

Z piersi Hiletki wydarł się 
przeraźliwy okrzyk; zerwała się na równe nogi, porwała Tribouleta za ręce i 
wpatrzyła się w niego badawczym wzrokiem.

— Nie bój się... może się 
pomyliłem... Na pewno nawet! Musiałem się pomylić... Mój podły język...

— Nie, ojcze, nie, to prawda! 
Teraz rozumiem wszystko... Rozumiem nagły napad tych strasznych ludzi... tych 
szatanów w ludzkim ciele... Przybiegli bronić swego przywódcy... I ja go kocham! 
Kocham go!

Padła na fotel, kryjąc twarz w 
dłoniach; po chwili dodała:

— Przywódca włóczęgów! Kocham 
go! Nieszczęściem mym jest to, że on mnie nie kocha! Och! Gdybyś go widział, mój 
ojcze! żebyś go słyszał rozmawiającego z królem jak z równym sobie! Gdybyś 
wiedział, jak mały wydał mi się w porównaniu z nim nasz król! Zresztą co mnie to 
wszystko obchodzi? Co mnie to obchodzi, że nazywają go włóczęgą, jeśli ma serce 
dzielne a duszę szlachetną... Mój ojcze, ramię jego jest mocne a spojrzenie 
takie łagodne.

Z ust jej padały teraz urywane 
słowa, w których zawarła się cała jej gorąca miłość.

Triboulet pogrążył się w 
bolesnej zadumie.

Nie cierpiał nad tym, że w sercu 
Hiletki zrodziła się miłość. Nie przejmował się tym, że oddała swe serce 
człowiekowi wyjętemu spod prawa. Przerażało go to jedynie, że ukochanemu jego 
dziewczyny groziła śmierć.

Już od ośmiu dni słyszał ciągle 
opowiadania o Manfredzie. Wiedział o tym, jakie wydano zarządzenia. Wiedział, 
jak straszliwą gotowano obławę na tego odyńca, wiedział, że całą psiarnię 
królewską zamierzano puścić jego tropem...

To go przeraziło...

Już serce jego ściskało się na 
myśl o tym, co grozi Manfredowi.

Powtarzał bezmyślnie:

— Powiadasz, że cię nie kocha!

— Jestem tego pewna, mój ojcze — 
odpowiedziała zrozpaczona Hiletka, której pierwotne podniecenie zastąpiła 
zupełna apatia.

Czując potrzebę mówienia o nim, 
opowiedziała Tribouletowi całą historię ich miłości bez słów; opowiedziała o 
tym, jak wyglądała jego przyjścia, jak się cieszyła na jego widok, jak płakała, 
gdy się nie zjawiał... Opowiedziała mu wszystko, aż do sceny nieudanego, dzięki 
Manfredowi, porwania włącznie... Opowiedziała o postępku Doleta, o tym, jak się 
udała za królem do Luwru... 
wreszcie o ukazaniu się młodzieńca na balu... o jego zuchwałym wyzwaniu... o 
jego niesłusznym podejrzeniu...

Triboulet słuchał jej 
opowiadania z największą uwagą.

A kiedy skończyła, rzekł:

— Mówisz więc, że cię nie kocha?

— Niestety, mój ojcze.

— A ja ci powiadam, że cię 
uwielbia... Jedynie miłość może podszepnąć człowiekowi tak szalony czyn. Bądź 
przygotowana, moje dziecko, jutro przyjdę po ciebie o tej samej godzinie... 
Pozwól mi działać... Uratujemy się ucieczką. Będziesz szczęśliwa, przysięgam ci 
na wszystko, co mam najdroższego... przysięgam na twą najukochańszą głowię...

Uściskał odurzoną jego słowami 
dziewczynę i opuścił apartament; Hiletka zaś, wstrząśnięta do głębi duszy, 
szeptała do siebie:

— Kocha mnie! Kocha! Niepodobna!


 

 

 

 

 

XXVI

Księżna D'Étampes

 


Tegoż samego wieczoru, o 
godzinie dziewiątej dwie kobiety wyszły z Luwru potajemną furtką.

O trzy kroki za nimi postępowało 
trzech kawalerów uzbrojonych jak na wojnę, w łosiowych kaftanach i z ręką na 
rękojeści szpady... Kawalerami tymi byli: Gwido de Chabot de Jarnac, Lesignan i 
Saint-Trailles, trzej stronnicy księżnej d’Étampes, urzędowej kochanki króla 
Franciszka I.

Jedną z dwóch kobiet była sama 
księżna, drugą jej dwórka.

Otrąbiono już gaszenie ogni. 
Ulice były ciemne; sprawa musiała być bardzo doniosła, jeśli taki tchórz i 
zmarźlak jak księżna wiecznie pieszcząca się ze sobą i robiąca słodkie minki, 
jeśli ona nie bała się narazić swego cennego zdrowia na wpływ nocnej mgły.

Ona, która stąpała jedynie po 
dywanach, dla której nie było dosyć miękkiej poduszki, aby móc na niej postawić 
nogi, brodziła teraz odważnie w kałużach błota okrywającego wyboiste ulice, bruk 
bowiem w owej epoce, był wielce zbytkowną nowością, na którą zdobyły się jedynie 
główne dzielnice miasta.

Księżna Anna de Pisseleu 
d’Étampes szła tedy wsparta na ramieniu swej towarzyszki; jej przerażenie i 
dreszcze trwogi były zrozumiałe; w owych bowiem czasach i o tak spóźnionej 
godzinie na ulicach Paryża zaczynali panować niepodzielnie łotrzykowie, 
kieszonkowi złodzieje i wszelkiego rodzaju włóczędzy.

Księżna d’Étampes liczyła sobie 
pięćdziesiąt wiosen.

Posiadała jednak cały arsenał 
jej tylko znanych sposobów barwienia i odmładzania twarzy, w przeciwieństwie do 
swej rywalki, Diany de Poitiers, która myła się latem i zimą w zimnej wodzie i 
gardziła wszelkimi kosmetykami.

Diana zachowała swe marmurowe 
kształty, którym zawdzięczała swą nazwę – Diana Łowczyni – co dzień uprawiała 
ćwiczenia fizyczne, co dzień odbywała paromilową konną przejażdżkę; była żywa, 
przedsiębiorcza, lubiła polowanie, kąpiel w lodowatej wodzie, z niestrudzoną 
energią walcząc ze zbliżającą się starością; Anna de Pisseleu brała do pomocy 
sztukę; bała się przeciągów jak zarazy, wkładała na noc maskę i rękawiczki 
przesycone pachnidłami i maściami i usilnie zabiegała o to, by z wielkim 
artyzmem poprawić nieubłaganą rękę czasu.

Przy sztucznym świetle była 
jeszcze bardzo piękna.

Uroda Diany budziła zachwyt.

Anna czarowała swymi 
pieszczotliwymi minkami.

Obie one zresztą, jakkolwiek 
różnymi sposobami, zachowały aż do śmierci swą urodę, którą współcześni im poeci 
opiewali z takim entuzjazmem.

Obie te kobiety nienawidziły się 
nawzajem.

Diana, która możliwe, iż była 
nawet kochanką Franciszka I, potrafiła opanować całkowicie serce i zmysły 
delfina Henryka, człowieka słabego umysłu, który przez całe swe życie marzył 
jedynie o czynach bohaterskich na modłę dawnego rycerstwa. Należał on do Diany 
de Poitiers ciałem i duszą: żona jego Katarzyna Medycejska ustępowała jej we 
wszystkim albo udawała tylko, że ustępuje, knując w duszy zemstę.

Henryk był przyszłym królem, był 
wschodzącym słońcem.

Po śmierci Franciszka I Diana 
stałaby się prawdziwą królową Francji. Przy niej więc skupiła się cała klika 
młodych i ambitnych dworzan: Gwizjusze, Montmorency, wreszcie ci wszyscy, którzy 
palili się do objęcia jakiegoś stanowiska w rządzie i spekulowali już na 
pozornej słabości Henryka.

Księżna d’Étampes pozostała 
wierna Franciszkowi I; widziała jednak, że wpływy jej maleją z każdym dniem. 
Franciszek I był płochy; gonił raz za brunetką, to znów za blondynką; Anna 
wybaczała mu wszystko, pod warunkiem, że mogła zajmować stanowisko oficjalnej 
kochanki, a nawet dokładała wszelkich starań do tego, aby stać się królowi 
niezbędna, ułatwiając mu liczne miłostki, a to w tym celu, by nie wdepnął w 
jakiś trwały stosunek.

Nic tedy dziwnego, że ukazanie 
się Hiletki na dworze królewskim, było dla Anny piorunem z jasnego nieba; drżała 
jak liść, nie mogła zmrużyć oka i, chcąc się pozbyć tej niebezpiecznej, jak 
sądziła, rywalki, z zupełnym spokojem zaczęła rozmyślać nad koniecznością 
zbrodni...

 

* * *

 

Księżna d’Étampes zatrzymała się 
wreszcie w wąskiej ślepej uliczce, zaśmieconej, cuchnącej, poprzecinanej 
strumykami tłustych pomyj, po obu jej stronach stały niechlujne, odrapane domy, 
których szeroko rozsiadłe dachy zasłaniały niebo, ukazując tylko wąski jego 
pasek.

— To ta! — szepnęła. — Oby 
tylko, nie znikła... od chwili mej ostatniej tu bytności...

Uliczka, na której się 
zatrzymała, przylegała do Dzielnicy Cudów.

Księżna zapukała do drzwi 
nędznego, prawie rozsypującego się domu.

Trzej postępujący za nią 
mężczyźni, widząc, że się zatrzymała, zbliżyli się do niej.

— Pani, cóż za nieostrożność! — 
szepnął Jarnac.

— Boisz się pan? — zapytała z 
odwagą kobiety, umiejącej siłą woli zwalczyć lęk.

— Czy podobna nie czuć obawy, 
gdy się widzi, na jakie niebezpieczeństwo wystawiasz się pani?

— Tak być musi, drogi 
przyjacielu — odpowiedziała stanowczym tonem. — Zaczekajcie tu na mnie!

Wpadła do wnętrza domu i zaczęła 
się wpinać po omacku drewnianymi schodami, bardzo stromymi, trzymając się za 
sznur przytwierdzony do wilgotnego i brudnego muru.

Hen, u góry, majaczyły nikłe 
promienie światła, sączącego się poprzez szczeliny spaczonych drzwi.

Księżna je pchnęła; nie były 
zamknięte na klucz. Weszła do mrocznej, wąskiej klitki oświetlonej kopcącym 
ogarkiem zawieszonym na gwoździu; z jego postrzępionego knota spływały na 
podłogę łzy tłuszczu...

Jedyne umeblowanie stanowił 
stół, taboret i kilka nieodzownie potrzebnych naczyń kuchennych.

W najbardziej od drzwi oddalonym 
kącie siedziała na macie skulona kobieta; nogi jej były przykryte starą kołdrą; 
pierś miała odsłoniętą, mimo dotkliwego chłodu; włosy rozpuszczone, oczy szeroko 
otwarte...

Nieszczęśliwa kobieta była 
piękna i jeszcze młoda...

Zdawała się nie zwracać uwagi na 
lodowaty powiew wiatru, wdzierającego się do izdebki przez otwarte okno.

Wpatrzyła się w przybyłą 
wzrokiem pełnym posępnego zaciekawienia, wreszcie, jakby zapominając o jej 
obecności, jakby nie chcąc nic o niej wiedzieć, pogrążyła się znowu w swe smutne 
rozmyślania...

Księżna d’Étampes nachyliła się 
nad nią, dotknęła jej ramienia i szepnęła:

— Margentyno! Czy chcesz, żebym 
ci odnalazła twą córkę?


 

 

 

 

 

XXVII

szalona Margentyna

 


Na te słowa kobieta nagle 
otrząsnęła się z głębokiego, letargicznego snu; zerwała się z posłania, 
obrzuciła księżnę błędnym spojrzeniem i zawołała:

— Kto mówi o mej córce? Gdzie 
ona jest? Chcę ją widzieć!

— Zobaczysz ją, Margentyno, 
jeśli będziesz grzeczna...

— Moja córka! och! moja córka! 
Ona umarła... Wiem o tym... lecz musi powrócić... Ukryto ją... Ma sześć lat... 
Pani... uczyń to dla matki! przygarnij biedną, małą dziewczynkę... Jestem pewna, 
że ona marznie..

— Margentyno...

— Kto mnie woła? Kto zna me 
imię?

— Słuchaj, czy mnie nie 
poznajesz... Przyjrzyj mi się... Już kilka razy byłam u ciebie... Zostawiałam ci 
pieniądze...

Wariatka zaczęła przyglądać się 
badawczo:

— Tak! tak!... Jesteś piękna, 
pani... taka dobra i taka łagodna... Kocham panią bardzo... Tak... dawałaś mi 
pieniądze… pamiętam...

— Masz jeszcze, Margentyno...

Księżna podała wariatce 
misternie zrobioną, błyszczącą sakiewkę.

Wariatka porwała skwapliwie i, 
śmiejąc się, zaczęła ją głaskać.

— Niegdyś — szeptała — miałam 
podobne sakiewki, wspaniałe suknie jedwabne haftowane złotem i srebrem; byłam 
strojna jak królowa...

Nagle upuściła sakiewkę na 
ziemię:

— Moja córka... Co mi po tym 
złocie, kiedy nie ma mej córki?...

— Mówię ci przecież, że zwrócę 
ci córkę. Czy mi ufasz?

Wariatka porwała księżnę za ręce 
i zaczęła się w nią wpatrywać badawczo... w skupieniu...

— Kto jesteś? — zapytała.

— Kto jestem? Posłuchaj mnie, 
Margentyno. Jestem kobietą, która cierpi tak, jak ty niegdyś cierpiałaś... a 
może nawet bardziej...

— A więc pani również utraciłaś 
dziecko? — zapytała Margentyna z ogromnym współczuciem.

Księżna potrząsnęła głową.

— Posłuchaj... Postaraj się mnie 
dobrze zrozumieć... Czy przypominasz sobie Blois?...

— Blois? — powtórzyła Margentyna 
z boleścią w głosie. — Och! nie mów mi o Blois! Och! oberża! śmiechy dworaków! 
Straszliwa noc cierpienia i grozy! Nie! Nie! Nie chcę...

Księżna ścisnęła Margentynę 
silnie za rękę:

— Byłaś szczęśliwa, byłaś 
kochana, uwielbiana... Przynajmniej myślałaś, że nią jesteś... Kochałaś! Wiem o 
tym, Margentyno, bo twoja miłość wtedy sprawiała mi taką mękę... Śledziłam cię, 
szpiegowałam, wiedziałam o każdym twym słowie, o każdym twym ruchu... Tak... 
Miłość twoja do Franciszka była gorąca i szczera...

— Franciszek! — mruknęła głucho 
wariatka, z wyrazem niewypowiedzianej nienawiści w głosie.

— Tak... Franciszek! Nie 
wiedziałaś wtedy jeszcze, kim jest ten, którego kochałaś. Biedna dziewczyno... 
oddałaś mu swą piękność bez żadnych zastrzeżeń... na nic nie licząc... i... 
sądziłaś, że stosunek ten będzie trwał wiecznie... że zawsze będziesz 
szczęśliwa... Czy przypominasz sobie?

Margentyna jęknęła.

— Dręczysz mnie! — rzekła 
szeptem, ciężko dysząc...

— Widzisz więc, że cię znam, 
jeśli nawet tobie nie jestem znana. Posłuchaj mnie jeszcze, Margentyno... 
Pewnego dnia czekałaś na przybycie twego kochanka w małym wiejskim domku 
położonym w okolicy Blois... Było lato... w ogrodzie twym pachniały kwiaty... z 
rozkoszą poiłaś się zapachem kwiatów i miłością... Chwilami uśmiech pełen dumy 
przewijał ci się po ustach... czułaś w twym łonie rodzące się nowe życie... 
miałaś zostać matką...

— Łaski! — jęknęła nieszczęsna 
ochrypłym głosem, czując, że serce jej zalewa fala zbudzonych ze snu, dawno 
zamarłych, bolesnych wspomnień.

...Wspomnień o utraconym raju, 
tak ciężkich dla serc, które kochały!

— Wtedy stanęła przed tobą 
kobieta!

Księżna d’Étampes urwała... 
zawahała się...

Nie miała odwagi powiedzieć:

— Ową kobietą byłam ja!

— Kobieta! — zawołała 
Margentyna. — Och! Nie zapomnę jej przez całe me życie! Jej uśmiech mnie 
zmroził... jej oczy błyszczały złośliwą radością...

Księżna uśmiechnęła się.

— Kobieta owa doręczyła ci list 
od twego kochanka... W kilku słowach donosił ci o tym, że cię nie kocha i że 
nigdy go już więcej nie ujrzysz...

— Och! — szepnęła nieszczęśliwa 
— co się dzieje z moją głową?! Przypominam sobie, przypominam sobie teraz! Och, 
moje myśli! Rzekłbyś tłum umarłych powstających ze swych mogił.

— Gdy ta kobieta odczytała ci 
list – bo ty nie umiałaś czytać – zdawało się, że oszalałaś... zaczęłaś się 
rzucać... zaczęłaś obiegać wszystkie kąty, gdzie, zdawało ci się, mogłabyś go 
znaleźć... Płakałaś gorzkimi łzami... a nad wieczorem, w chwili gdy oszalała z 
bólu mijałaś drzwi oberży, padłaś nagle na ziemię. Zła kobieta szła za tobą krok 
w krok; przywołała oberżystkę, dała jej i jej mężowi dużo pieniędzy... 
przeniesiono cię do wnętrza oberży...

— Moja córka... moja córka... — 
jęczała Margentyna, kryjąc twarz w dłoniach, jakby w obawie ujrzenia tej 
strasznej sceny, którą opowiadająca wywołała w jej pamięci.

— Margentyno — mówiła nieczuła 
na jej cierpienia księżna — czy pamiętasz, jak położono cię do łóżka, jak 
porwały cię pierwsze bóle macierzyństwa. Przez długie godziny wiłaś się w 
cierpieniach, a podczas gdy całe twe ciało prężyło się w największym wysiłku, a 
serce ściskało się boleśnie, w sąsiednim pokoju słyszałaś brzęk szklanek, pieśni 
i śmiechy ucztujących dworaków... A gdy nareszcie nadeszła decydująca chwila, 
wraz z pierwszym kwileniem twej córki... usłyszałaś... tak, poznałaś dobrze 
wśród głosów ucztujących panów, głos twego kochanka, głos Franciszka...

Margentyna wydała rozdzierający 
krzyk, zupełnie tak, jak gdyby w tej chwili również doleciał jej uszu głos 
niewiernego kochanka...

— Och — jęknęła błagalnie, a 
pierś jej rozdarł głęboki szloch, — zamilcz, pani... zamilcz, na Boga.

— Nierozsądna... Czy nie 
widzisz, że usiłuję przywrócić ci utracony rozum... Słuchaj... Słuchaj... Zalana 
krwią, z dziecięciem na ręku, skupiając całą twą wolę, wyskoczyłaś z twego łoża 
boleści... Wyskoczyłaś... otworzyłaś drzwi… i... ujrzałaś w gronie ucztujących, 
którzy gromadnie obsiedli duży stół... ujrzałaś w ich gronie... Franciszka... ze 
szklanką w ręku. Na kolanach jego siedziała kobieta... kobieta, która wręczyła 
ci list od niego... Upadłaś na wznak... zemdlona, półmartwa... Przyszłaś do 
siebie, po wielu, wielu dniach... Od tej chwili nie widziałaś już więcej ani 
Franciszka, ani tamtej kobiety...

— Moja córka... moja córka... — 
wołała Margentyna, łamiąc rozpacznie ręce.

— A Franciszek? Czy kochasz go 
jeszcze?...

— Nienawidzę go... Nienawidzę!

— No a ta kobieta... Jest ona 
jeszcze bardziej winna od niego. Może to ona przygotowała całą tę wstrętną scenę 
orgii tuż obok łoża twej boleści...

— Nienawidzę jej również... Z 
całego serca... Oddałabym chętnie duszę mą na potępienie, żeby sprawić jej 
ból...

— A więc, Margentyno, czy chcesz 
mieć możność pomszczenia się...

— Moja córka... Chcę widzieć 
moją córkę...

— Posłuchaj — ciągnęła dalej 
księżna niecierpliwie — kobieta ta ma córkę, dorosłą już i piękną córkę...

— A więc tylko źli ludzie bywają 
szczęśliwi...

— Przyprowadzę ci tę jej 
córkę... Uczynisz z nią, co ci się będzie podobało...

Margentyna zgrzytnęła zębami.

— Zamorduję ją... Zmuszę ją do 
takich cierpień, na jakie ja kiedyś byłam skazana... Wiem, że matka umrze, gdy 
się dowie, co wycierpieć musiała jej córka...

Oczy księżnej błysnęły 
złowieszczym ogniem.

— A co do twej córki, przysięgam 
ci, że ją odnajdziemy.

Margentyna potrząsnęła smutnie 
głową.

— Moja córka nie żyje — rzekła 
półgłosem.

Potem dodała gwałtowanie:

— Och, pani, jakże jesteś 
dobra... Sześcioletnie dziecko, bardzo łatwo się ją pozna... Ma jasne włosięta i 
oczy jak aniołek...

— Odnajdziesz ją, ręczę ci za 
to... Lecz tamta... córka złej kobiety...

— Zamorduję ją — rzekła 
Margentyna tonem tak krwiożerczym, że księżna zadrżała, potem, nie zwracając już 
uwagi na gościa, wariatka usiadła w swoim kącie, wtuliła głowę w ręce i zaczęła 
śpiewać półgłosem, tonem żałośliwym, balladę, którą usypiała swe dziecko do snu:

 

Na polu sąsiada

Rwałam lilie co dnia,

Lilie białe co dnia

Rwałam dla przechodnia...

 

Księżna obrzuciła ją 
spojrzeniem, a potem z uśmiechem, który przeraziłby nieszczęsną, gdyby mogła 
zrozumieć jego znaczenie, opuściła pośpiesznie jej izdebkę, wracając do 
pozostawionych przed domkiem towarzyszy.

Nie upłynęło pół godziny, a już 
była w Luwrze.

Nikt nigdy się nie dowiedział, 
dokąd chodziła księżna d’Étampes.


 

 

 

 

 

XXVIII

Nieudana próba

 


Jakkolwiek na wolności, 
Triboulet był bacznie śledzony. Franciszek I spełnił wolę Hiletki, w dalszym 
jednak ciągu żywił nienawiść do swego błazna.

Rozpętały się w nim zmysły.

Niechby nawet była jego córką; 
zresztą wątpił w to bardzo. Jakież miał na to dowody?... Słowa wariatki.

Król zaczął sobie przypominać 
daty. Jakkolwiek daty te dowodziły mu jasno, że Hiletka była jednak jego córką, 
starał się usilnie wmówić w siebie, że jest to niepodobieństwem...

Pragnął ją posiąść! Posiądzie 
ją! O reszcie starał się zapomnieć.

Nazajutrz po owej nocy, kiedy to 
Triboulet widział się z Hiletka, błazen królewski siedział w swym pokoju, 
rozmyślając nad tym, co pocznie dalej.

— Ten Manfred! — myślał sobie. — 
Ona go kocha, muszę się więc z nim zobaczyć, muszę go poznać.

Jasne oczy błazna błyszczały 
weselem i tkliwością, jednocześnie jednak taił się w nich niepokój.

— Jak stąd wyjść? Gdyby chodziło 
tylko o mnie, byłoby to bardzo łatwe, lecz dziewczyna? Jak podejść ich czujność? 
Trzeba jakoś upozorować ucieczkę, użyć jakiegoś wybiegu...

Wziął w ręce swą lutnię i zaczął 
na niej brzdąkać...

— Mój Boże! — marzył. — Jakże 
będziemy szczęśliwi! Czuję, że serce rozsadza mi piersi! Nigdy jeszcze nie 
czułem się tak dobrze... Zawsze razem... z dala od tego posępnego Luwru, z dala 
od szyderstw dworaków... A jednak ten Manfred mnie niepokoi. Co tam! Jestem 
pewny, że zasługuje na jej miłość... nie mogłaby kochać złego człowieka... Panie 
Manfredzie, kochają pana... i stary Triboulet kocha pana również... Lecz jak się 
stąd wydostać... jeszcze dziś wieczór... Każda zwłoka to jeden dzień szczęścia 
stracony. Już nie mam dużo czasu na wyczekiwanie...

Triboulet znał doskonale Luwr; 
znał wszystkie jego zakamarki, kąty i zakątki, drzwi główne, potajemne korytarze 
i ukryte wyjścia. Wiedział jednak, że jest śledzony.

Spacerował co prawda po pałacu, 
a nikt mu nie czynił żadnych przeszkód, lecz nie kazano mu już więcej pełnić 
obowiązków błazna, król nie wzywał go nigdy do siebie słowami:

— Nudzę się, zabaw mnie, 
błaźnie!

Wszędzie, dokąd się udał, czuł 
spoczywające na sobie spojrzenia; przekonał się, że wszystkie wyjścia są 
pilnowane.

Pewnego razu zbliżył się do 
wielkich drzwi z miną obojętną, tak jak dawniej, kiedy chciał wyjść z Luwru. 
Natychmiast oficer stojący na straży podszedł do niego ze słowami:

— Zawróć pan!

Pan! Wyraz ten brzmiał 
poważnie, Triboulet zrozumiał, że wydano co do niego bardzo surowe instrukcje.

— A jeśli zechcę wyjść, panie 
oficerze?

— Będę zmuszony zatrzymać pana.

— A jeśli nie pozwolę się 
zatrzymać?

— Przebiję pana mą szpadą na 
wylot.

— Tam do licha, panie oficerze! 
Gdybyś pan przynajmniej zechciał obciąć mi mój garb, to jeszcze zrozumiałbym! 
Lecz przebijać na wylot! Jeszcze mi życie miłe! Pokorny sługa!

Oddalił się, udając przesadny 
strach, a czynił to tak zabawnie, że oficer wybuchnął głośnym śmiechem i rzekł:

— Biedny Triboulet! Byłoby mi 
naprawdę przykro go zabić... lecz zdaje mi się, że morderstwo to sprawiłoby mu 
jeszcze większą przykrość!

Zachwycony swym dowcipem, oficer 
zaczął śmiać się jeszcze głośniej.

Rozmyślając o tym wszystkim, 
Triboulet przygrywał na swej lutni, a grał bardzo pięknie, jak również na innych 
instrumentach, co było koniecznym warunkiem jego zawodu.

Wkrótce wyszedł z pokoju, 
zabierając ze sobą lutnię.

Zaczął błądzić po Luwrze, 
wreszcie zawędrował aż na budowę nowego skrzydła rozpoczętą przez Franciszka I.

Kilkudziesięciu robotników 
ustawiało właśnie dwie olbrzymie kariatydy kariatyda – podpora architektoniczna w formie postaci kobiecej służąca zamiast kolumny, filara lub pilastra. Jakiś mężczyzna dozorował roboty.

— Ładny ciężar, mości Janie 
Goujon — rzekł Triboulet. — Jest pan rzeczywiście zręcznym człowiekiem. Do 
czegóż są te kariatydy?

— Będą podtrzymywały balkon — 
odpowiedział rzeźbiarz mile połechtany pochwałą Tribouleta.

— A jakie kariatydy wyrzeźbiłbyś 
pan swym dłutem, aby mogły podtrzymać tron Francji?

Rzeźbiarz, zdumiony tym 
pytaniem, nie odpowiedział nic, tylko mruknął:

— Największym z wariatów jest 
taki wariat, który słucha wariatów.

Minąwszy placyk zawalony 
kawałkami gipsu, belek i bloków kamiennych, Triboulet znalazł się w tej części 
Luwru, która wychodziła na brzeg Sekwany.

W samym rogu zupełnie pustego 
podwórza były małe, niskie drzwi.

Tymi to drzwiami Triboulet 
wychodził nieraz w nocy, aby towarzyszyć Franciszkowi I w jego wyprawach 
miłosnych.

Tuż za furtką rozpoczynało się 
wybrzeże obsadzone wysokimi topolami wznoszącymi ku szaremu niebu swe wyniosłe 
wierzchołki.

U stóp topól był mały szynk, a 
raczej sklecona z desek buda, w której rybacy i przewoźnicy, właściciele łódek i 
barek gromadzili się przy szklance wina.

W nędznej traktierni zamiast 
zwykłych jej bywalców – rybaków, zgromadził się tego wieczoru tłum ludzi o 
wyglądzie bardzo podejrzanym, przy boku mieli długie rapiery; wszyscy wyglądali 
na prawdziwych łotrzyków.

Trzech szlachciców rozdawało 
obdartusom pieniądze.

Gdyby Triboulet mógł słyszeć 
słowa, jakie towarzyszyły tej czynności, byłby bardzo zdziwiony. Słowa te 
brzmiały:

— Jesteś pewny, że on przyjdzie?

— Był tu wczoraj, błądził 
przeszło godzinę tu i tam, był również i przedwczoraj, był i parę dni temu... 
dlaczegóż nie miałby przyjść i dziś.

— Pozostaje więc tylko uprzedzić 
prefekta.

— Głupstwa pleciesz. My 
powinniśmy załatwić tę sprawę. Gdybym wiedział, że pan de Monclar zechce się w 
to wtrącić, zamknąłbym go w jego własnym domu.

Triboulet jednak nie widział i 
nie słyszał nic, a to dlatego, że, stojąc przed furtką, rozmyślał, jakby się nią 
wykraść.

Od strony wybrzeża, za furtką, 
spacerował tam i z powrotem znudzony wartownik. Zatrzymywał się i ziewał, 
przeciągał się, zaczynał gwizdać, a potem znowu wracał do przerwanego spaceru.

Żołnierz ten miał wygląd 
olbrzyma. Ruda broda spływała mu aż na piersi; oczy miał jasno błękitne, niskie 
czoło, twarz łagodną, prawie dziecięcą, a jednocześnie straszną. Zabijając, na 
pewno nie rozumiał, że zabija.

Żołnierz ten nudził się i 
rozmyślał.

O czym? Może o oberży, dokąd 
pójdzie wieczorem, aby wychylić kilka kubków wina, może o służącej, którą 
uszczypnął wczoraj w łydkę, proponując jej schadzkę, może o czymś bardzo 
dalekim...

Nagle zatrzymał się i mruknął 
pod wąsem z wyraźnie niemieckim akcentem:

— Herr Herr (niem.) – pan; panie Jezu i wszyscy święci! 
co ja sliszę?

Czcigodny Niemiec usłyszał 
dźwięki piosenki wygrywanej na lutni.

Na twarzy jego rozlał się na 
razie wyraz zdziwienia graniczący prawie z osłupieniem... potem przyszedł 
zachwyt... wreszcie wpadł w ekstazę...

Ze złożonymi rękami, ciężko 
dysząc, z pełnymi łez oczami, żołnierz słuchał... lekko pochylony naprzód.

Dźwięki piosenki płynęły cicho, 
jakby skądś z daleka, budząc w olbrzymie wspomnienie rodzinnego kraju, 
roztaczając przed jego wyobraźnią obraz gór, gdzie spędził swe lata 
młodzieńcze... Widział zielone łąki, drewniane domki z dymiącymi kominami, 
szczyty gór okryte śniegiem wznoszące się hen, wysoko ku niebu... Widział stada 
owiec, krów i młode dziewczęta – pasterki – jasnowłose, błękitnookie, ubrane w 
czerwone krótkie spódnice...

— Górskie hale! — szepnął 
olbrzym.

Jego olbrzymie wąsiska zadrżały 
ze wzruszenia, łzy przesłoniły mu oczy i zaczęły spływać po policzkach... 
zaszlochał cicho.

— Górskie hale! Och! 
Górskie hale!

Piosenka nagle się urwała, w 
furtce bramy stanął Triboulet.

— No i cóż — odezwał się — czy 
jesteś zadowolony, mój poczciwy Ludwiku?

— Zatofolony, panie Tripoulet! I 
oddałbym chętnie roczny mój szold, aby móc raz jeszcze uslisześ ta piosenka.

— Tak, tak! Jesteś dobrym 
Szwajcarem! Przypomniało ci się Righi, nieprawdaż?

— Nein, aber Jungfrau Nein, aber Jungfrau (niem.) – Nie, ale Jungfrau (Jungfrau – szczyt i przełęcz w Alpach Berneńskich w Szwajcarii)...

— Aha! — rzekł Triboulet z 
zachwytem. — A więc Jungfrau?

— Tak! tam sze urodzić…

- I tam chciałbyś być w tej 
chwili, zamiast mordować się przy tych drzwiach, za którymi nie ma nic!

— Przy drzwiach, których muszę 
pilnofać, którymi nie ma nikt fyjść, a zflaszcza pan! — rzekł żołnierz nagle, 
przypominając sobie o swych obowiązkach!

— A powiedz mi, mój Ludwiku, jak 
długo trwa taka warta?

— Zluzują mnie za godzinę, ale 
odejdź pan już, proszę pana o to... nie chciałbym zapijać czlofieka, która tak 
pięknie gra Górskie hale.

— I on również uprzedzony! — 
pomyślał Triboulet. — Widzisz, mój drogi Ludwiku, że się nie zbliżam do furtki, 
że nie mam zamiaru uciekać... Królowi zbyt na mnie zależy, a mnie również zbyt 
zależy na Jego Królewskiej Mości!

— To bardzo szczęślifie, panie 
Tripoulet.

Olbrzym uśmiechnął się szeroko 
do Tribouleta i spojrzał z zachwytem na jego lutnię.

Triboulet zamilkł, odstąpił o 
kilka kroków, potem zaczął przygrywać na swym instrumencie. I znowu góralska 
piosenka... jeszcze jedna. Melodie przewijały się ustawicznie, jedna następowała 
po drugiej.

Ludwik słuchał całą duszą.

Wstrząsał nim dreszcz 
wzruszenia, przymknął oczy, aby lepiej słyszeć.

Czar pieśni działał jeszcze 
silniej, niż przed chwilą.

Gdy Triboulet skończył granie, 
zbliżył się pośpiesznie do olbrzyma.

— Ludwiku — zapytał go szeptem — 
jak ma na imię ta, która czeka na ciebie tam, w górach... Elżbieta? Małgosia?

— Nie... Katchen... Ale skąd pan 
fie, sze jest jakaś ona?

— A gdybyś mógł wrócić do niej?

— Och! Byłby to istny raj.

— A gdybyś mógł się z nią 
ożenić, co? Mieć domek, własny domek... drewniany domek na pięknej leśnej 
polance, otoczonej sosnami, tak cudnie pachnącymi smołą... gdzieś w pobliżu 
doliny i pienistego wodospadu...

— A więc pan pyleś tam! — 
zawołał zdumiony Ludwik.

— Tuż przy domku ogród... 
Miałbyś sobie stado krów powracających wieczorem do domu, a na czele stada 
krowa-przewodniczka z kołatką na szyi... Pomyśl tylko, krowy wracają do domu, a 
pasterz wiejski wygrywa na trąbce piosenkę... ty wracasz również, a tu czeka na 
ciebie twoja Katarzyna...

— Panie! panie! Chyba oszaleję!

— Ona kładzie swą jasną główkę 
na twej szerokiej piersi i przemawia do ciebie jeszcze słodszym głosem niż 
dźwięk piosenki: Ludwiku, czym zasłużyliśmy sobie na to, że Bóg zesłał nam 
tyle szczęścia!

— Panie Tripoulet! — zaszlochał 
Ludwik.

— Wszystko to może się spełni. 
Dziś wieczór, dzisiejszej nocy, gdy znowu będziesz stał na warcie, przyniosę ci 
sześć tysięcy talarów.

— Sześć tysięcy talarów! Za to 
można mieć i dom, i mleczarnię, i meble, i narzędzia gospodarskie, i ogród, i 
łąka!

— I Katarzynę! Sześć tysięcy 
talarów! Czy dobrze słyszysz? Sześć tysięcy nowiusieńskich talarów!

— Cóż za szczęście!

— Musisz tylko otworzyć mi 
drzwi...

— Panie Tripoulet...

— Sześć tysięcy talarów!

— Łaski!

Triboulet, zamiast odpowiedzi, 
zaczął grać góralską piosenkę.

Tłumiąc oddech, chwiejąc się na 
nogach, szlochając, cały w gorączce, Ludwik słuchał.

Gdy ostatnie dźwięki piosenki 
rozwiały się w powietrzu, olbrzym przesunął rękami po czole i głosem ochrypłym 
ze wzruszenia, rzekł:

— Będę na posterunku między 
jedenastą a drugą w nocy.

— Dobrze. Przyjdę tu o dwunastej 
z pieniędzmi. Otworzysz?

— Jawohl! Jawohl! (niem.) – Tak!; Tak jest!

Triboulet uciekł nieprzytomny z 
radości, gryząc wargi, aby nie krzyczeć.

Nie mógł doczekać się nocy.

Łaził po całym Luwrze, 
oświadczył dworzanom, którzy wszczęli z nim rozmowę o niełasce królewskiej, jaka 
na niego spadła, że nazajutrz, od samego rana rzuci się do stóp króla, błagając 
go o przebaczenie.

Około dziewiątej znalazł się w 
swym pokoju i zaczął czynić przygotowania do ucieczki.

— Do tego mieszka – pieniądze 
dla poczciwego Ludwika... Poczciwina! Życzę mu szczęścia z jego Elżbietą... nie, 
to Katarzyna! Ten płaszcz dla małej... mgła nocna przenika do szpiku kości. A 
ten doskonały sztylet trzeba przypiąć do pasa. Oho, ho! Drogi panie Ludwiku, 
chcesz nam otworzyć, proszę! Jedziemy w podróż z tą oto panienką, z moją panną, 
córką... z moją córeczką!

Wybiła dziesiąta, wreszcie 
jedenasta.

— Uwaga! — szepnął Triboulet — 
wkrótce przyjdzie po mnie panna de Croizille... Drżę cały... Jakiż ze mnie 
tchórz! Nie, już nie drżę więcej, nie chcę drżeć...

W tej chwili na jednym z 
korytarzy Luwru rozległ się jakiś gwar... okrzyki... kroki...

Triboulet się wzdrygnął.

Szybko otworzył drzwi i porwał 
za rękę biegnącą w jego stronę kobietę, która trzymała w ręku pochodnię.

— Co się dzieje? — zapytał 
Triboulet strasznym głosem. — Co się dzieje, mów pani? — zapytał już spokojniej.

— Dzieje się to, że księżna de 
Fontainebleau znikła z Luwru!

Triboulet puścił rękę kobiety i 
padł jak martwy na ziemię, wydając głuchy okrzyk rozpaczy.


 

 

 

 

 

XXIX

Szynk na wybrzeżu Sekwany

 


W izdebce małego domku w 
Dzielnicy Cudów, w którym Manfred leczył się ze swych ran ziołami i maściami 
Gypsie, Lanthenay zadumany stał przy oknie. Wzrok miał utkwiony w ciemnych 
niebiosach, jak gdyby czekał, aż zabłyśnie hen, w górze, jakaś gwiazda...

Za jego plecami Manfred już 
prawie zupełnie zdrowy chodził po pokoju, usta jego wykrzywił ironiczny uśmiech; 
zdawał się drwić ze wszystkiego, co go spotkało w ciągu ostatnich dni.

Lanthenay wiedział doskonale, o 
czym przyjaciel jego myśli, jaka walka wre w jego sercu. Manfred zaś zdawał 
sobie dokładnie z tego sprawę, że przyjaciel przemyśliwa nad sposobami uleczenia 
go z jego nieszczęśliwej miłości.

Obaj milczeli... czuli jednak, 
że zbliża się chwila, w której będą musieli rozpocząć rozmowę.

— O czym myślisz? — zagadnął 
Manfred ze źle ukrytym zniecierpliwieniem. — Zdaje mi się, że nie pora na 
studiowanie gwiazd; niebo czarne jak smoła! Gdzież są te gwiazdy? Ukryły się... 
Widzą, że w sercu moim panuje również ciemność, chcą dopełnić czary.

— Manfredzie!

— Na rogi Lucypera! niebo nawet 
odmawia mi jałmużny jednego bodaj uśmiechu.

Znowu rozpoczął swój nerwowy 
spacer po izbie.

— A o czym ty myślisz? — rzekł 
Lanthenay — biegając po swej klatce, mój biedny, chory lwie!

— Spaceruję, oto i wszystko! 
Spaceruję, bo nie chce mi się siedzieć; musiałeś zauważyć, że przed chwilą 
siedziałem, bo nie chciało mi się chodzić... Jednakowoż czy siedzę, czy śpię, 
czy chodzę, czy też mam otwarte oczy – nudzę się, mój bracie... nudzę się 
okropnie. Dlaczego? od kiedy? Diabeł to chyba zgadnie! To tylko jest pewne, że 
gwiżdżę na wszystko...

— Manfredzie, uspokój się, 
proszę cię! — rzekł Lanthenay zaniepokojony zdenerwowaniem przyjaciela.

— Posłuchaj... Wczoraj, czy też 
przedwczoraj, nie wiem już dokładnie kiedy, tak dzień do dnia jest podobny... 
spotkałem dwóch zakonników... Zapytali mnie o drogę do swego klasztoru. Czy byli 
pijani, czy też ja sam byłem pijany? Wskazałem im drogę, starając się nie 
zbliżać zbytnio do nich – nie lubię tych ludzi... Wtedy udzielili mi 
błogosławieństwa... to błogosławieństwo mi ciąży.

— Amen! — zakończył Lanthenay, 
śmiejąc się.

— Jeszcze nie koniec! Poszedłem 
wychylić flaszkę starego wina do oberży, w której króluje pani Grégoire... W 
chwili gdy nalewała mi wino do kubka, pocałowałem ją w usta. I stare wino, i ten 
pocałunek pozostawiły mi jakąś gorycz, której nie mogę się pozbyć...

— Impertynent z ciebie! Powtórzę 
to pięknej pani Grégoire!

— Jeszcze nie koniec! Włócząc 
się po nocy ulicami, ujrzałem Jana Nędzotę wychodzącego od Maladry. Wiesz, że 
zawdzięcza mi życie: zeszłego roku wyciągnąłem go z wody w chwili, gdy już opił 
się jej dostatecznie. Od tego dnia wita mnie zawsze z daleka z wielkim 
szacunkiem. Otóż Jan, na mój widok, podbiegł do mnie i zaczął całować mnie po 
rękach. Wybuch ten mnie zdziwił; spojrzałem na niego; płakał... dlaczego? — To z 
radości — powiedział mi — z wielkiego szczęścia, jakie mnie spotkało.

Oddalił się pośpiesznie. Radość 
Jana podziałała na mnie jak zatrute wino.

Zamilkł zdyszany.

Zaciśnięte pięści wyciągnęły się 
ku oknu, za którym majaczyły w mroku nocy, ciemne sylwetki domów.

— O, Paryżu! miasto hańby i 
zbrodni! miasto szubrawców i nicponi zabijających w ludziach serce... o, Paryżu, 
nudzisz mnie, zabijasz, i ty, i twoje domy, i twoje ulice, i twój gwar, i twoja 
cisza, i twoi mężczyźni, i twoje dziewczęta kłamliwe, rozpustne, cyniczne...

Manfred porwał za butelkę i 
cisnął nią o ścianę.

Oczy nabiegły mu krwią, zacisnął 
pięści...

Potem nagle, jak gdyby rozbita 
flaszka załamała w nim coś, wściekły gniew jego osłabł.

Lanthenay zobaczył wyraz 
bezgranicznej rozpaczy rozlanej na jego twarzy. Uczuł bezbrzeżną litość i 
zdecydował się na ofiarę, przed którą bronił się już od kilku dni...

— Nieszczęście twoje nie jest 
poważne — rzekł rozmyślnie lekkim tonem — a rada jest zupełnie łatwa. Paryż cię 
nudzi? Świat jest wielki...

— Co chcesz przez to powiedzieć? 
— zapytał Manfred.

— Że jesteś wolny, mój bracie! 
Nic cię nie wiąże, jak mnie, ani obowiązki, ani przywiązanie! Cały świat stoi 
przed tobą otworem! Miej tylko dobrego konia i ostrą szpadę, a na świecie dużo 
znajdzie się pola do walki... Wszędzie są owce, których należy bronić przed 
wilkami... i... może cię to zabawi...

Głos Lanthenaya zadrżał.

Manfred wybuchł płaczem; 
przyjaciele padli sobie w ramiona.

— O, bracie, jakże jesteś dobry! 
— zawołał Manfred. — Odgadłeś moje myśli, zrozumiałeś mnie! Przebacz mi, że cię 
opuszczę.

— Dziecko!

— Dłużej już nie wytrzymam! Umrę 
tu!

Potem dodał szeptem:

— Tak blisko od niej!

— Dokąd pojedziesz? — pośpieszył 
z zapytaniem Lanthenay.

— Czy ja wiem? — odpowiedział 
gorączkowo Manfred... — Południe czy północ... deszcz czy słońce... wszystko mi 
jedno. Niech tylko deszcz odświeży me czoło... niech tylko słońce nie przyświeca 
jednocześnie... jej i mnie!

— Bracie! bracie... strzeż się!

— A poza tym naprawdę marzę o 
tym, by znaleźć się we Włoszech... Włochy mnie pociągają... Dlaczego? Nie wiem! 
lecz w chwilach, gdy Gypsie rozmawiała ze mną, gdy opowiadała mi o Rzymie... 
zdawało mi się, że widzę dawno znane obrazy, zatarte co prawda w pamięci, lecz 
owiane mgłą dziwnej poezji...

Zatrzymał się nagle, potem dodał 
głęboki mi powolnym głosem:

— Tak... muszę zobaczyć 
Włochy... i Rzym!

— Kiedy jedziesz? — zapytał 
Lanthenay, opanowując wzruszenie.

Wobec tego, że Manfred milczał, 
dodał:

— Jedź jutro... dobrze?

— Jutro!

— Tak, bracie! Alboż nie 
zdecydowałeś się na to?

— Ach! — zawołał Manfred — z 
jaką rozkoszą udałbym się w inną podróż! Z jaką radością odszedłbym jeszcze 
dalej niż Włochy i Rzym, jeszcze dalej niż wszystkie marności tego świata i 
życia; powstrzymuje mnie tylko obawa, że śmierć moja sprawiłaby ci ból.

Dwaj serdeczni przyjaciele 
spojrzeli na siebie z rozczuleniem.

Po chwili już, zupełnie na pozór 
spokojny, Manfred przypasał szpadę i włożył na głowę beret z czarnym piórem.

— Wychodzisz? — zapytał 
Lanthenay niespokojnie.

— Muszę zaczerpnąć powietrza... 
Nie obawiaj się, noc ciemna. W sam raz dla takich włóczęgów jak ja! Mieszczanin 
boi się wychodzić, strażnik kryje się pod dachem, król Franciszek śpi w swoim 
Luwrze, a czcigodny Monclar rozmyśla w swym pałacu. Aż do rana Paryż należy do 
nas.

Lanthenay spojrzał na niego.

— Rozwidni się za parę godzin, 
ukaże się księżyc, wiatr zaczyna już rozganiać chmury. Czy chcesz, żebym poszedł 
z tobą?

— Nie trzeba, nic mi się nie 
stanie!

Lanthenay westchnął; przyjaciele 
uścisnęli się za ręce; Manfred wyszedł.

Udał się w stronę Luwru.

Szedł rozkrwawić raz jeszcze swe 
serce... Szedł rzucić Hiletce, chociaż z dala, wyrazy niemego pożegnania.

Gardził nią: sprzedała się 
przecież dla zaszczytów, a jednak szedł do niej, szedł do tego pałacu, w którym 
spała... szedł bez określonego celu, bez iskierki nadziei, bez myśli, pragnął 
jedynie być przez chwilę w pobliżu niej.

Potem wszystko się skończy. 
Potem – ucieknie... zdusi w sercu tę nierozsądną miłość.

Stanął przed ciemnym zupełnie 
Luwrem. Wzrok jego starał się przeniknąć mrok nocy, jakby chciał ujrzeć tę, 
którą kochał, i tego, którego nienawidził: Hiletkę i króla.

Od strony ogrodów królewskich 
ujrzał dwa słabo oświetlone okna, spoglądające ku niemu, jakby z ironicznym 
uśmiechem.

Wyobraźnia roztoczyła przed nim 
obraz Hiletki w objęciach króla.

— Hiletko! — szepnął głucho.

Odwrócił spojrzenie zamglone 
łzami.

W tej samej chwili ciężkie 
chmury okrywające niebo rozdarły się, ukazał się księżyc, jasna poświata zalała 
całe miasto, mosty i domy oraz mroczną sylwetkę katedry Notre Dame.

Mała łódka płynęła po falach 
Sekwany.

Łódź na wodzie o tej porze, było 
to zjawisko bardzo rzadkie, a może nawet niebezpieczne.

Jednym susem Manfred ukrył się w 
cieniu starych topoli nadbrzeżnych. Ze swej kryjówki zaczął przyglądać się 
płynącej z prądem łodzi. Trzej rybacy siedzieli przy wiosłach, w głębi łodzi 
widać było postać jakiegoś młodzieńca. Łódź zbliżyła się nagle do brzegu, minęła 
kryjówkę Manfreda i zatrzymała się przy drewnianym baraku, szumnie zwanym 
szynkiem.

— To pewnie stali klienci 
rybackiego szynku — pomyślał Manfred.

Młodzieniec siedzący w łodzi 
powstał, przygotowując się do wyskoczenia na brzeg.

Znajdował się o jakieś 
piętnaście kroków od Manfreda, który go poznał.

— Margrabia de Sansac! — 
szepnął.

Ulegając szalonej chęci brawury, 
wyszedł z cienia i zawołał z szyderczym śmiechem:

— Cześć i sława panu margrabiemu 
de Sansac, który jest kwiatem stanu rycerskiego! Jaką ładną dziewczynę chcesz 
porwać dzisiejszego wieczoru, panie margrabio? Och! nie dla siebie! Dla swego 
pana! Za jaką cenę?... Franciszek jest hojny!

Nagle drzwi szynku otworzyły 
się.

— Bij! zabij! — rozległy się 
liczne głosy i kilkunastu mężczyzn wybiegło za próg.

Sansac ruchem ręki wskazał im na 
Manfreda, który krzyknął:

— Do stu diabłów! ta szlachta 
jest jeszcze tchórzliwsza, niż przypuszczałem...

Porwał za rapier z dziką 
radością:

— Nareszcie mam okazję 
przedsięwziąć ową daleką podróż, o której marzyłem... żegnaj, mój bracie 
Lanthenayu!

— Bij! zabij! — darli się 
napadający.

— Z miłą chęcią! — odpowiedział 
Manfred, wybuchając śmiechem.

Zaczął wywijać swym rapierem 
straszliwe młyńce. Dokoła niego zaroiło się od napastników. Rozległ się głuchy 
okrzyk... jeszcze jeden... jęk... przekleństwo... Po każdym młyńcu jeden ranny 
albo i zabity padał na ziemię. Posuwając się powoli w stronę Tuileries, Manfred 
obliczał, że w zaułkach i ciemnych zakątkach budowli znajdzie kryjówkę, w której 
będzie mógł przyjąć walną bitwę. Szedł naprzód, a droga jego była krwawa. 
Czterech oblegających leżało na ziemi bez życia. Napastnicy, zdumieni 
walecznością Manfreda, napadali już z większą rezerwą, wołali tylko:

— Bij! zabij!

— Brać go! Nacierajcie, 
nędznicy! — ryczał Sansac.

Lecz to Manfred zaczął nacierać. 
Starcie było straszliwe: rapier jego latał, gwizdał, ciął; znowu trzech ludzi 
padło.

— Złym jesteś bandytą — zawołał 
Manfred do pieniącego się ze złości Sansaca — nie umiesz wybierać dobrych 
zabójców! Jeszcze jeden! razem już ośmiu!

I rzeczywiście ośmiu zbirów 
leżało tu i tam na piasku.

Inni zaczęli uciekać w różnych 
kierunkach. Manfred wsparty na swej szpadzie wybuchł szyderczym śmiechem, w tej 
samej jednak chwili dwóch mężczyzn zbliżyło się do Sansaca.

— Śmiej się! margrabio, śmiej 
się wraz ze mną! — wołał Manfred.

— Niedługo będziesz się śmiać! — 
warknął Sansac, zbliżając się z podniesioną szpadą do Manfreda.

Ten się obejrzał, ujrzał w 
pobliżu mały domek otoczony ogrodem. Dookoła ogrodu ciągnął się mur. W murze 
znajdowała się mała furtka. O furtkę tę oparł się, musiał być bardzo czujny, 
ponieważ czekał go atak nie tylko Sansaca, lecz i jego dwóch towarzyszy.

— Godne trio w komplecie! — 
zawołał Manfred donośnym głosem. — Powiedziałem też sobie: co się stało, że 
widzę tylko jednego z trzech tchórzów... Dobry wieczór, panie d’Essé, porywaczu 
dziewcząt! Dobry wieczór, panie la Chataigneraie’u herbu Ladaco! Tam do licha, 
moi ichmościowie! Tamtego wieczoru, kiedyśmy się spotkali ze sobą po raz 
pierwszy, potyczka wypadła niezbyt pomyślnie dla was!

— Dalej! nacierać! — ryknął la 
Chataigneraie.

Rozproszeni napastnicy, widząc, 
że trójka przyjaciół atakuje Manfreda, nadbiegli również.

W tej chwili Sansac padł ciężko 
na ziemię.

Towarzysze jego wydali okrzyk 
wściekłości:

— Diabeł, a nie człowiek!

— Złodzieje! rabusie!

— Śmierć włóczędze, śmierć!

Siedem szpad skierowało się w 
pierś Manfreda. Na czele atakujących postępowali La Chataigneraie i Essé. Rapier 
Manfreda poprzestał ataku, ograniczył się jedynie do parowania ciosów. Zawrzała 
wściekła i milcząca walka. Manfred czuł, że jest zgubiony. Dziwny uśmiech 
wykwitł na jego ustach... Kto wie, czy nie był to uśmiech zadowolenia!

— Mamy go! — ryknął La 
Chataigneraie, mierząc w Manfreda.

Cios jednak był zadany w próżnię 
i z ust napastnika padło straszliwe przekleństwo; Manfred znikł nagle sprzed 
oczu.

 

* * *

 

Furtka, o którą się oparł, 
otworzyła się. Czując to, napadnięty instynktowo cofnął się gwałtownie, wpadł do 
ogrodu i zatrzasnął drzwi przed nosem napastników.

 

* * *

 

Rozległy się przekleństwa, 
pogróżki i krzyki...

Już w ogrodzie Manfred ujrzał w 
świetle księżyca postać kobiecą. Ta kobieta właśnie otworzyła furtkę. Kobietą tą 
była Magdalena Ferron! Ze swego okna widziała wszystko, całą utarczkę!

Widziała napad zbirów i ich 
szaloną ucieczkę... Była zachwycona dzielnością nieznajomego, który sam walczył 
przeciw piętnastu napadającym.

Mimo woli zaczęła modlić się za 
niego, a gdy się oparł plecami o ogrodową furtkę, gdy zrozumiała, że w walce tej 
może paść, zbiegła na dół pośpiesznie...

 

* * *

 

Po tamtej stronie muru zgraja 
zbirów biegała w zamieszaniu, szukając miejsca, kędy mogłaby dostać się do 
ogrodu.

— Trzeba wyważyć drzwi — rzekł 
Essé.

Lecz La Chataigneraie wskazał mu 
na leżące tu i tam trupy..

— Na dziś sprawa przegrana — 
rzekł z zimną wściekłością. — Skąd wiemy, czy ten dom nie jest schroniskiem 
włóczęgów? Cofnijmy się!


 

 

 

 

 

XXX

Zakazana miłość

 


Magdalena Ferron porwała 
Manfreda za rękę, jakby chcąc nakazać mu milczenie.

Pochylił się przed nią w 
ukłonie, pozdrawiając raczej jej piękność, niż dziękując za ocalenie.

Krzyki i bieganina po tamtej 
stronie muru ucichły.

Zapanował spokój i nic nie 
zdradzało już dramatu, który przed chwilą rozegrał się pod murami małego 
domku... Nic prócz trupów znaczących drogę przebytą przez Manfreda.

Magdalena pociągnęła młodzieńca 
za sobą; wkrótce znalazł się we wspaniale umeblowanym pokoju oświetlonym 
dyskretnym światłem pochodni.

— Gdzie jestem? — pomyślał 
Manfred, rzucając na Magdalenę pełne zaciekawienia spojrzenie.

— Pani, nie wiem, czy jesteś 
kobietą, czy dobrą wieszczką. Gdyby nie ty, nie żyłbym już w tej chwili.

— Nie jestem wcale wieszczką — 
odparła poważnie Magdalena. — Jestem kobietą...

A w duszy pomyślała: — Niestety!

Poważny ton tej dziwnej 
odpowiedzi zastanowił Manfreda.

— Kobieta! — zawołał. — W takim 
razie jesteś pani najlepszą i najpiękniejszą z kobiet!

— Czy jestem piękna? — szepnęła 
Magdalena. — Tak... jeszcze może przez kilka dni... lecz dobra? Nie łudź się.

— Gdybyś była nawet najgorsza, 
jesteś, pani, tak piękna, że oddałbym za ciebie chętnie duszę na potępienie... 
Kto jesteś? Chcę wiedzieć!

Magdalena wzięła w rękę 
pochodnię i podniosła ją do góry na wysokości twarzy.

— Nie poznajesz mnie pan? — 
zapytała łagodnie. — Ja poznałam pana od razu...

W mdłym świetle płonącej 
pochodni wyniosła jej postać pełna była tak królewskiej piękności, że Manfred 
patrzył na nią jak urzeczony.

— Pan również — mówiła dalej tym 
samym łagodnym tonem — poznałeś mnie natychmiast... Czytam to z twych oczu... 
Okropna scena naszego pierwszego spotkania nie wyjdzie nigdy ani mnie, ani panu 
z pamięci...

— Pani... wierzaj mi...

— Milcz pan... poznałeś mnie 
pan, po cóż to udawanie?... Dyktuje ci je szlachetność... nie chcesz mnie 
poniżać wspomnieniem owej nocy... a zresztą, powiem ci... jestem marą z 
Montfaucon...

— Marą! — szepnął Manfred 
głosem, pełnym zabobonnego przerażenia.

— A pan jesteś dzielnym 
człowiekiem... Podziwiałam pana owej nocy, podziwiałam i dziś...

Manfred wybuchnął:

— A więc dobrze, będę szczery, 
tak, poznałem panią! Bo czyż można zapomnieć jej cudną twarz i słodki głos... 
Jeśli jesteś biedny, jeśli cierpisz i potrzebujesz pomocy, powiedziałaś mi 
pani wtedy przy rozstaniu, zapukaj do drzwi mego małego domku w pobliżu 
Tuileries, wymień twe imię... to wystarczy. Tak powiedziałaś pani. Nie wiem 
dlaczego nie chcesz używać innego imienia niż Mara. Nie chcę przenikać pani 
tajemnic, lecz dla mnie jesteś pani życiem, możesz wrócić mi chęć do życia 
pięknego i promiennego, bo oświetlonego blaskiem twej piękności... tak jesteś 
pani życiem.

— Nieszczęsny! — szepnęła głucho 
— noszę w sobie śmierć – nie życie!

Słów tych jednak nie słyszał, 
nie chciał ich słyszeć. Mówił dalej gorączkowo:

— Dlaczego ocaliłem panią? 
Dlaczego pani mnie ocaliłaś? Ach! ta kolejność wypadków ma w sobie coś 
cudownego! Nieprawdaż? Ot i dziś... jestże to tylko przypadkiem? Nie, nie, 
pani... Kto wie, czy nie siła wyższa kierowała mymi krokami! Kto wie, czy 
instynkt ten nie był miłością...

Zamilkł. Przed oczami jego 
stanął obraz Hiletki.

— Miłość! — powtórzył.

A potem gorączkowo, z jakimś 
chorobliwym zapałem, jakby chcąc się odurzyć i zapomnieć o przeszłości, dodał:

— Tak, pani, to była miłość! 
Kocham panią; czuję to, wszystko inne minęło… Chcę panią tylko kochać... Życie 
moje należy do pani...

Tulił w swych dłoniach ręce 
Magdaleny, która na widok tego gwałtownego wybuchu miłości straciła panowanie 
nad sobą.

A jednak czuła, że w wybuchu tym 
kryje się jakaś tajemnica.

Lecz niech tam! Miłość gwałtowna 
młodzieńca wzruszyła ją. Nigdy jeszcze nie słyszała tak przekonujących słów... 
nigdy nie widziała tak gorących dowodów uczucia.

Przez chwilę usiłowała wywołać w 
swym sercu wspomnienie twarzy Franciszka I.

Lecz twarz Manfreda była tak 
piękna, tak promienna!

To, co nastąpiło potem, było 
silniejsze od nich...

Padli sobie w ramiona... usta 
ich połączyły się w namiętnym pocałunku, oboje zaś w tej chwili uczuli 
jednocześnie, że pocałunek ten był wybuchem ich zrozpaczonych serc...

A jednak byli szczerzy!

Ona przestała myśleć w tej 
chwili o Franciszku, on nie myślał o Hiletce.

W mózgu jej kołatało:

— Och! kochać! Kochać raz 
jeszcze! Obudzić w sercu wygasłą miłość; stworzyć sobie nowe życie!

On myślał:

— Zapomnę! Ta piękna kobieta 
pozwoli mi zapomnieć o tym, co przeżyłem, o wszystkim... Kocham ją! Pragnę ją 
pokochać!

Oboje czuli, że tracą głowę.

— Kocham cię! — szeptał, tuląc 
ją nerwowo w objęciach.

— Kocham cię! — odpowiedziała 
mu, wstrząsana dreszczem rozkoszy.

Wszystko to stało się tak nagle. 
Tak nieoczekiwanie! Ani jedno, ani drugie nie zastanawiało się nad tym, jak było 
dziwne to wszystko, co się stało.

Przymknęli oczy w miłosnym 
upojeniu.

— Bądź moja! — szepnął 
zdławionym głosem.

— Tak! Chcę być twoja! Chcę być 
twoja — odparła.

Nagle, w chwili gdy przytulili 
się jeszcze namiętniej do siebie, gdy zdawało się, iż ulegnie jego słodkiej 
przemocy – nagle żachnęła się; chrapliwy krzyk rozpaczy wydarł się jej z piersi; 
odtrąciła Manfreda od siebie.

— Idź stąd! Idź precz!

— Mam odejść? — rzekł z dzikim 
śmiechem. — Oszalałaś! Jesteś moja! Musisz być moja!

— Nigdy! O ja, nieszczęsna! 
Nieszczęsna!

— Będziesz moja! — wołał ze 
wzrastającym podnieceniem.

Usiłował porwać ją znowu w 
objęcia.

Blada, półprzytomna padła na 
kolana przed fotelem, na którym wsparła głowę; Manfred słyszał, jak łkała, 
powtarzając złamanym głosem:

— O ja nieszczęsna! Nieszczęsna!

Ta żałośliwa skarga przypominała 
kwilenie konającego dziecka.

Manfred przesunął rękami po 
twarzy i rozejrzał się dokoła ze zdziwieniem.

— Gdzie jestem? — zapytał. — Ja 
chyba śnię... sen o miłości... Gdzie jest Hiletka?

Ujrzał klęczącą kobietę, której 
ramionami wstrząsał głęboki szloch.

Wtedy zrozumiał nagle, że w 
życiu tej kobiety, w miłości, którą mu wyznała, kryje się jakaś rozpaczna 
tajemnica, podobna do tajemnicy jego serca...

Stał w miejscu, drżący, 
zatopiony w myślach...

Wreszcie pochylił się nad 
płaczącą i dotknął jej ramienia.

— Pani... — rzekł bardzo 
łagodnym głosem.

Potrząsnęła głową i 
odpowiedziała mu z rozpaczą:

— Idź pan... odejdź... 
uciekaj... nigdy już tu nie wracaj... nigdy!

— Wrócę — pomyślał Manfred. — 
Chcę wiedzieć...

Głośno zaś dodał z głębokim 
współczuciem:

— Żegnaj, pani.

W kilka chwil potem był już na 
dworze, pędząc przed siebie jak szalony.

Magdalena została sama; z głową 
opartą o fotel powtarzała monotonnie swą żałośliwą skargę:

— Nieszczęśliwa! Nieszczęśliwa!


 

 

 

 

 

XXXI

Rabelais

 


Nazajutrz rano Manfred pożegnał 
się z Lanthenayem. Ten ostatni chciał dosiąść konia, aby odprowadzić swego 
przyjaciela do miejsca pierwszego popasu. Lecz Manfred chciał udać się w drogę 
sam.

Gypsie była obecna przy ich 
sporze, którego słuchała z dobrze ukrytym zainteresowaniem.

— A więc nie będę ci 
towarzyszyć? — zapytał ze smutkiem Lanthenay.

— Tak będzie lepiej! — rzekła 
Gypsie tak dziwnym głosem, że Lanthenay zadrżał.

— Dlaczego?

— Czułabym się zbyt samotnie... 
Kto wie, czy Manfred nie namówiłby cię na dalszą drogę... Tak, zostałabym 
zupełnie sama...

Zwróciła się do Manfreda:

— Dokąd jedziesz?

— Do Włoch.

— Do Włoch?! — powtórzyła 
powoli; zamyśliła się, potem wzruszyła ramionami.

Manfredem nigdy się nie 
przejmowała. Największym jej zainteresowaniem był Lanthenay.

— Niechże cię odprowadzę chociaż 
do drzwi... Kto wie, co się może stać?

— Co chcesz, żeby się stało? Pan 
de Monclar jest zbyt dobrym prefektem, aby mógł przypuszczać, że zechcę 
paradować konno w biały dzień ulicami Paryża albo że opuszczę miasto, że się tak 
wyrażę, urzędowo, przejeżdżając jedną z bram miejskich, jak poczciwy kupiec 
udający się po towar...

Wybuchnął śmiechem.

Pożegnanie było krótkie: 
przyjaciele nie chcieli wylewać łez... Każdy z nich podziwiał zimną krew 
drugiego...

Manfred konno opuścił Dzielnicę 
Cudów.

Siedział wyprostowany, uśmiechał 
się i ruchem ręki żegnał wszystkich znajomych, jakich tylko napotkał po drodze.

Serce jego krwawiło...

O jakieś sto kroków od Dzielnicy 
Cudów stała karoca.

Nastrój, w jakim znajdował się 
Manfred, nie pozwalał mu na zainteresowanie się czymkolwiek bądź, prócz tego co 
nieustannie dręczyło jego myśl.

A myśli te były bardzo ponure.

Lecz obecność karocy w tej 
nędznej dzielnicy była tak niezwykłym widokiem, że spojrzał na nią z 
zaciekawieniem.

W karocy siedziała kobieta, 
zdając się na coś wyczekiwać. Kobieta owa była tak piękna, miała tak szlachetny 
i łagodny wyraz twarzy, że mimo woli zwracała na siebie uwagę.

— Przejeżdżaj, waść, a żywo! — 
zawołał mężczyzna siedzący na koźle.

Manfred spojrzał na niego 
bystro; wydało mu się naprawdę rzeczą dziwną, że ktoś ośmiela się przemawiać do 
niego w tym tonie.

Mężczyzna siedzący na koźle 
straszliwie wytrzeszczył oczy, a jego siwiejące wąsy nastrzępiły się.

— Na świętego Pankracego! — 
zawołał wąsal — chcę ci pokazać, jak umiem sobie radzić z jeźdźcami i z ich 
rumakami!

Przygotował się do szarży.

— Spadacape! — ozwała się dama 
rozkazującym tonem.

Spadacape zatrzymał się w 
miejscu.

Już chciał Manfred odpowiedzieć 
mu jakimś dotkliwym szyderstwem, gdy ujrzał wzrok damy utkwiony w niego z niemą 
prośbą.

Wzrok ten wstrząsnął nim do 
głębi.

Właściwym sobie nieco teatralnym 
ruchem zdjął z głowy beret z czarnym piórem, ukłonił się, jak mógł 
najgrzeczniej, i ruszył z miejsca.

— Przeklęty włóczęga! — mruknął 
Spadacape.

Pani z powozu odprowadziła 
Manfreda spojrzeniem.

W tej samej chwili z domu, przed 
którym stała karoca, wyszedł mężczyzna.

Był to ten sam nieznajomy, który 
uwolnił Manfreda z kostnicy przy Montfaucon – kawaler Ragastens.

Wsiadł do karocy, która 
natychmiast ruszyła z miejsca.

Piękna pani spojrzała na 
Ragastensa wzrokiem, w którym kryło się pytanie.

Ragastens potrząsnął głową 
przecząco, na twarzy jego legł wyraz zniechęcenia.

Tymczasem Manfred jechał ulicami 
Paryża wolnym truchtem; zwalniał go jeszcze, wymijając wozy ładowne; usuwał się 
z drogi kobietom, starając się nie ochlapać ich błotem, pogardliwie spoglądając 
na napotkanych po drodze strażników miejskich, ani myśląc o zachowaniu 
ostrożności, na co Lanthenay przy pożegnaniu tak silny kładł nacisk.

Zwinięty płaszcz przytroczył do 
siodła, a beret zsunął z czoła.

Wzrok błyszczał mu zuchwałością 
i posępną ironią.

Miał pod sobą wspaniałego karego 
konia, a sposób, jakim go kierował, wskazywał, że jest doskonałym jeźdźcem.

Wyglądał na koniu ślicznie.

Jego długi rapier chwiał się, 
uderzając o boki konia.

Niejedna margrabina sunąca ulicą 
w swej bogatej lektyce, wysłała ku niemu zachwycone spojrzenie.

Niejedna kobieta z ludu udająca 
się na miasto po zakupy odwróciła się, rzucając mu uśmiech i wykrzyknęła:

— Najświętsza Panienko! — To 
dopiero piękny kawaler!

Minął bramę miejską bez 
przeszkód, z czego zdawał się być niezadowolony. Oficer przy wartowni pozdrowił 
go nawet ukłonem, na który Manfred odpowiedział szyderczym uśmiechem.

Już za bramą puścił konia 
galopem, po pewnym czasie zatrzymał się na wzgórzu.

Cały Paryż leżał przed nim jak 
na dłoni.

Pożegnał go długim spojrzeniem.

Z całego morza dachów, 
wieżyczek, wież, dzwonnic i dzwonniczek widział tylko... ciemne mury... Luwru.

— Żegnaj, Hiletko!

Doznał wrażenia, że w tej chwili 
rozstaje się z nią na zawsze.

...A może jednak?

Nie! Nie! Dość nierozsądnych 
snów! Dość bolesnej miłości! Teraz ma przed sobą tylko radość w poczuciu 
wolności... nieograniczonej swobody.

Zrobił pół obrotu i ruszył w 
kierunku Meudon.

— Tam — pomyślał z 
rozrzewnieniem — znajdę słowa pociechy z ust tego, który oświecił mój umysł.

Droga biegła przez gęsty las nad 
brzegiem Sekwany; jesień wyzłociła już liście wysokich starych drzew... Droga 
cała była zasypana suchym listowiem...

Tchnienie zbliżającej się zimy, 
mgły jesienne włóczące się po świecie czyniły cały roztaczający się przed nim 
krajobraz dziwnie smętnym.

Jadąc rozmyślał:

— Serce moje również okrywa 
całun z opadłych liści; lodowata wichura zmroziła je również swym tchnieniem, 
mrożąc wraz z sercem młodość moją i wiarę w lepszą przyszłość...

Szybkim galopem wpadł do Meudon.

Wieś przyległa do lasu...

U jej stóp toczyła swe wody 
Sekwana owinięta w płaszcz utkany z białych mgieł.

W ciszę dnia jesiennego wsiąkała 
smutna piosenka kowala, której towarzyszyły miarowe uderzenia młota o kowadło.

Wnętrze kuźni żarzyło się 
ogniem; przy kowadle stał kowal, bijąc młotem żelazo, z którego sypały się 
drobne iskierki...

Przed drzwiami bawiły się 
dzieci...

Młoda, pucołowata kobieta 
przyglądała się im z uśmiechem.

Manfred na widok tego obrazka 
tchnącego dziwnym spokojem uczuł, że ogarnia go zazdrość... Westchnął...

Zatrzymał się o jakieś dwieście 
kroków dalej, przed stojącym na uboczu domkiem. Otaczał go piękny ogród, w 
którym na wiosnę pełno było kwiatów, żółtych mleczajów, wonnej macierzanki i 
tymianu.

Domek był mały i milutki. Okna 
obrośnięte nagimi już prawie pędami dzikiego wina zdawały się witać gościa 
uśmiechem.

Na parterze znajdowała się 
piękna, duża sala jadalna z olbrzymim kominem, na którym płonęły, skwierczały i 
strzelały iskrami duże kłody drzewa.

Umeblowanie było bardzo proste z 
wyjątkiem wspaniałego kredensu zastawionego naczyniem i flaszkami wina.

Na środku stał stół, przykryty 
oślepiającej białości obrusem.

Stół był nakryty na trzy osoby.

Młoda, ładna, uprzejma i wesoła 
służąca uwijała się po pokoju; ubrana była w krótką spódnicę, ręce miała aż po 
łokcie obnażone.

Tuż przy stole mężczyzna w 
średnim wieku, z głową przekrzywioną na bok, przyglądał się z miną znawcy, 
mrużąc oczy, przygotowaniom, czynionym przez służącą.

— Gertrudo, moje dziecko, 
zastawa nie jest dobrze ustawiona. Na kaduka! Musi być widoczna... To przecież 
dar naszego poczciwego króla Franciszka... Nieszczęsne dziecko! Co ja widzę? Nie 
postawiłaś srebrnych talerzy...

— Nie, panie...

— Talerze cynowe! Głupia 
dziewczyna! Stulta es! Stulta es! (łac.) – Jesteś głupia!

— Stulta! — zawołała Gertruda 
osłupiała ze zdziwienia.

— Tak! Nie wiesz więc, 
usposobienie naiwności, że dziś zasiądą przy mym stole królowie?!

— Najświętsza Panno! — jęknęła 
Gertruda blednąc, czerwieniejąc i zieleniejąc ze wzruszenia; wreszcie, nie będąc 
w stanie nakazać sobie spokoju, upuściła cały koszyk ze srebrem.

Szepnęła:

— Królowie! A jacyż to królowie!

— Królowie, książęta, cesarze, 
niezrównani mistrzowie filozofii, teozofii, monozofii, logikozofii, 
leksykozofii, wreszcie wszelkich nauk, które doprowadziły człowieka do szczytu 
ogłupienia... Połóż srebrne nakrycia, moje dziecko. A teraz powiedz mi: czy ta 
pularda, którą sam wybrałem spomiędzy stu pulard farmerki Justyny, będzie 
wystarczająco rumiana, chrupiąca, jeśli chodzi o skórkę, soczysta w sobie i od 
wnętrza faszerowana wspaniałymi kasztanami?...

— Pularda, panie! Oo... już co 
do pulardy to myślę ja sobie, iż wszyscy ci panowie królowie i cesarze będą 
zadowoleni...

— Bene! A pasztecik z węgorza 
przygotowany wczoraj twymi pulchnymi rączkami?

— Pasztet? Stygnie właśnie.

— A ten różaniec z kwiczołów, 
którego sam już widok wydałby się imć panu Gargautui wspaniały?... Mam nadzieję, 
że będzie on jeszcze wspanialszy na zębie.

— Oo... niech pan tylko 
posłucha, jak skwierczą w rondelku.

— Wspaniała to piosenka i 
najlepszy zapach, zdolne przywrócić zdrowie i humor nawet hipochondrykom hipochondryk – człowiek wmawiający w siebie urojone choroby, ciągle utyskujący na swoje zdrowie bez istotnych powodów; śledziennik. A 
jaja na omlet?

— Przyniosłam je przed godziną z 
kurnika.

— Świetnie. Pamiętaj że omlet 
lubi ogień silny. Nie może dłużej się smażyć niż przez jedno Ojcze nasz, 
a podawać go należy na gorąco.

— O, za dużo wymagań jak na 
jeden omlet!

— Kiedy już wszystko załatwione 
z jadłem i z trunkami, idę jeszcze do piwnicy po dodatkową baterię flaszek.

Mówiąc te słowa, gościnny 
gospodarz obrzucił raz jeszcze spojrzeniem zastawiony stół i wyszedł do piwnicy, 
trzymając w ręku kosz na flaszki. Wtedy to ujrzał Manfreda, który, zsiadłszy z 
konia, przywiązywał go w pobliżu wejściowych drzwi.

Dobrotliwy uśmiech prześlizgnął 
się po twarzy gospodarza domu.

— Aaaa! oto i posiłki! 
Przybywasz w porę, aby mi dopomóc...

— Dopomóc panu, mistrzu 
Rabelais, ale w czym?

Ton, którym były umówione te 
słowa, wydał się gospodarzowi dziwny, postawił na ziemi koszyk, porwał za rękę 
Manfreda i zaczął mu się badawczo przyglądać.

— Oho! Cóż to za wydłużony nos? 
— rzekł wreszcie. Pytasz w czym masz mi dopomóc? A w czymże, na Bachusa Bachus – rzymski bóg dzikiej natury, winnej latorośli i wina, reprezentujący nie tylko jego upajający wpływ, ale także 
działanie dobroczynne, 
jeśli nie w wyborze kilku gatunków wina spomiędzy tych, które ci wyjątkowo 
smakują...

Manfred potrząsnął głową.

— Nie czuję pragnienia...

— Nie czujesz pragnienia? Od 
kiedyż to brak pragnienia przeszkadza ci w spijaniu winogronowego soku?

To mówiąc Rabelais zaczął 
przyglądać się jeszcze uważniej gościowi.

— Mistrzu — rzekł nagle Manfred 
— przyjeżdżam pożegnać się z tobą.

— Co? Pożegnać się? Odjeżdżasz 
więc? Chcesz pożegnać i niefrasobliwą wesołość, która sprawiała, że kochałem cię 
najbardziej ze wszystkich młodzików. A więc chcesz pożegnać swą nieokiełznaną 
młodość? A więc nie jesteś już dawnym pijusem, zalotnikiem i porządnym chłopcem, 
w którego towarzystwie, zdawało się człowiekowi, że wraca jego miniona młodość?

— Nie, mistrzu, nie jestem już 
dawnym niefrasobliwym młodzikiem.

— Cóż ci się stało?

— Stało się to, że jadę daleko, 
bardzo daleko... i że jestem smutny...

— A więc tylko to? Pozostań 
tedy!

— Nie, mistrzu, muszę jechać.

— Nie wcześniej jednak, aż zjesz 
ze mną ostatni obiadek… Gertrudo! Gertrudo!

Nadbiegła służąca.

— Mistrzu — zaprotestował 
Manfred.

— Nie mów głupstw, mój synu, i 
wierzaj staremu. Masz ciężkie zmartwienie, które cię gna w świat! A więc zjesz 
obiad, dobry obiad, przysięgam ci na to, a przepłuczesz sobie gardło jeszcze 
lepiej... potem zaś zobaczymy... A teraz chodź, zabierz ten kosz i ruszamy do 
piwnicy.

Manfred, zwyciężony dobrym 
humorem i dobrocią Rabelais’ego pozwolił uczynić ze sobą wszystko, co tylko 
chciał jego stary profesor.

W piwnicy Rabelais zaczął 
myszkować z kąta w kąt, podnosząc z ziemi butelki, odstawiając je na dawne 
miejsce lub od czasu do czasu oddając jakąś flaszkę Manfredowi, który ją wkładał 
do kosza.

— Przede wszystkim te dwie 
butelki wina andegaweńskiego — mruczał Rabelais. — Weźmy dla pewności cztery... 
A teraz stare burgundzkie... tych można wziąć sześć... Wreszcie, aby uwieńczyć 
dzisiejsze święto podniebienia, zakończmy wiosennym ogniem, to jest właściwie 
zabierzemy jeszcze te cztery flaszki pochodzące z oberży Grégoire’a. Razem 
czternaście flaszek, nas zaś będzie czwórka, to jest ty, ja, i dwóch jeszcze 
panów, którzy nadjadą lada chwila.

— Kto są ci dwaj panowie? — 
zapytał Manfred niespokojnie.

Rabelais ożywił się.

— Posłuchaj — rzekł — będziesz 
obecny przy nadzwyczajnej farsie, przy farsie, o której przez szereg wieków będą 
mówić: jakimże znakomitym żartownisiem był ów Rabelais.

— No i cóż to za farsa?

— Słyszałeś chyba o straszliwym 
mnichu, którego zowią Ignacym Loyolą i który chce spalić na stosie wszystkich 
kacerzy?

— Tak... to straszna klęska, że 
ludzie tego typu przychodzą na świat. Przez niego dużo już nieszczęsnych zmarło 
w torturach, a tylko za to, że modliło się trochę inaczej niż oni!

— Widzę, że znasz tego 
człowieka. A teraz słyszałeś co o przywódcy nowej religii?

— Pan Kalwin?

— Tak, Kalwin!... Ignacy Loyola 
oddałby chętnie dwadzieścia lat życia, aby się doczekać chwili, w której Kalwin 
będzie zależeć od niego. Kalwin chętnie zgodziłby się na śmierć w torturach, 
gdyby wiedział, że Loyola umrze wraz z nim… Płoną obaj chęcią zadania sobie 
nawzajem śmiertelnego ciosu. Są to dwaj potężni współzawodnicy, każdy z nich 
marzy o przewadze swojego Kościoła, a przy jej pomocy o panowaniu nad ludźmi. 
Otóż dwie osoby, które zasiądą wraz z nami do obiadu, są to: Ignacy de Loyola i 
Kalwin.

Manfred rzucił na Rabelais’go 
pełne zachwytu spojrzenie.

Rabelais zaczął się śmiać; śmiał 
się cicho, oczka zmrużyły mu się z radosnego śmiechu; śmiał się od ucha do ucha.

— Mistrzu — rzekł Manfred — czy 
nie obawiasz się, że nienawiść, którą żywią do siebie, skupi się pewnego dnia na 
tobie?

— Ba! Nie mogą nienawidzić mnie 
więcej, niż nienawidzą mnie w tej chwili. Instynktowo zupełnie obaj życzą mi 
źle. Śmiem przypuszczać, że ci straszni przywódcy tłumów i wodzowie dusz 
obawiają się mnie, skromnego uczonego!

Zamyślił się i dodał powoli, 
jakby mówił do siebie:

— To są synowie ciemności, a ja 
kocham światło; boją się mnie, jak sowy obawiają się wszystkiego, co jest zbyt 
jasne. Nienawidzą mnie. A przecież jakąż zbrodnię popełniłem? Zawsze głosiłem, 
że życie ludzkie jest godne szacunku i że nauka powinna kiedyś zbawić 
ludzkość... Tak, tak... oto istotna moja zbrodnia w ich oczach! Ludzkość, 
zdaniem ich, powinna pozostać w ciemnocie, ponieważ przywódcy narodów znajdują w 
ciemnocie najsilniejszego sprzymierzeńca dla swego despotyzmu.

Manfred zdumiony słuchał tych 
słów z przyśpieszonym biciem serca.

— Mistrzu, strzeż się — szepnął.

— Posłuchaj, mój synu. Ignacy de 
Loyola jest największym despotą świata. Marzy o zduszeniu całej ludzkości w 
swych potężnych rękach... Kalwin jest zbuntowanym despotą. Pragnie on również 
być panem. Walka pomiędzy tymi dwoma ludźmi rozpocznie, być może, długą wałka 
między narodami... Kto wie, jakie stulecie ujrzy jej koniec. Kto wie, czy po 
pięciuset latach nie znajdą się jeszcze następcy de Loyoli grożący stosem 
każdemu, kto nie zechce oddawać czci ich Bogu, to znaczy ich tyranii. Kto wie, 
czy nie będzie następców Kalwina mówiących kazania o sposobach oddawania czci 
temu samemu Bogn, w którego imię płynie krew! A ja powtarzam: o, wiedzo! Jakże 
jesteś jeszcze daleko od ludzi! O prawdo! O jasności dnia! Jakże głos wasz jest 
daleki! Lecz jakkolwiek oddalony zdaje się wasz tryumf, przyniesie on ukojenie 
samotnemu myślicielowi!

Rabelais z tymi słowy pochylił 
się nagle, podniósł z ziemi butelkę pokrytą gęstą warstwą kurzu i podał ją 
Manfredowi:

— Dodaj jeszcze tę oto — rzekł.

Potem mówił dalej:

— Był u mnie dwa dni temu z 
wizytą czcigodny Ignacy de Loyola. Powiedział mi, że wita we mnie najbardziej w 
tej chwili sławnego z mądrości człowieka w Europie. Wtedy zaprosiłem go, aby 
zechciał zaszczycić mą skromną kuchnię przybyciem na obiad, zgodził się pod 
warunkiem, że nikt o tym nie będzie wiedział. Czy ty rozumiesz? Musiał to 
uczynić, aby móc mnie pewnego pięknego dnia bezkarnie oskarżyć i nie czerwienieć 
ze wstydu, że życzy śmierci temu, czyj chleb jadł. Kalwin wczoraj zjawił się u 
mnie, mówiąc, że ma wielką chęć nawrócić mnie, to znaczy skłonić mnie do 
przyjęcia nowej metody odmawiania Oremus Oremus (łac. = módlmy się) – część liturgii mszy św.! On również zgodził się 
zasiąść przy mym stole, i on również prosił mnie o nie wyjawianie jego nazwiska. 
Powiadam ci, że i jeden, i drugi to – sowy: lubią kryć się w ciemnościach.

Turkot powozu zatrzymującego się 
przy furtce ogrodowej przerwał tę rozmowę.

Rabelais wyszedł pośpiesznie z 
piwnicy i udał się na spotkanie mężczyzny wysokiego wzrostu, z dumną miną, 
czarnymi ognistymi oczami; mężczyzna ten zbliżył się do niego, mówiąc z groźną 
ironią:

— Pozdrowienie mistrzowi, 
księciu nauki...

Rabelais ukłonił się i 
odpowiedział:

— Czymże jest moja biedna nauka 
wobec wiary, która cię ożywia, panie?...

— Della Cruz — dodał pośpiesznie 
de Loyola.

— Wiara señora della Cruz — 
rzekł, uśmiechając się, Rabelais — zabija moją naukę.

— A więc nie masz w sobie wiary, 
mistrzu? — zapytał Loyola.

— Czym byłbym, gdybym nie miał 
wiary! — zawołał Rabelais. — Lecz jestem tylko człowiekiem – jedynie tylko 
człowiekiem – a pan jesteś świętym.

W tej samej chwili druga karoca 
zatrzymała się przed domem.

Wysiadł z niej znów mężczyzna...

Twarz miał bladą, zgorzkniałą; 
był bardzo chudy, jakiś wyschnięty; oczy w tej wychudzonej twarzy błyszczały 
straszliwym blaskiem, jak dwie latarnie morskie płonące w nocy.

Człowiekiem tym był Kalwin.

Zobaczył, że Rabelais nie jest 
sam, więc pośpieszył oświadczyć głosem ostrym i lodowatym:

— Roger de Bures, szlachcic z 
Picardii, pozdrawia mistrza Rabelais’go i jego gości.

Rabelais wziął Loyolę za rękę, 
Kalwina również, i rzekł:

— Będę do końca mego życia 
szczęśliwy, że widziałem na własne oczy to cudowne zjawisko: señora della Cruz i 
pana Rogera de Bures, dwóch sławnych mistrzów, siedzących obok siebie pod mym 
skromnym dachem.

Potem, zwracając się w stronę 
Manfreda, dodał:

— A to jeden z moich 
najukochańszych uczniów.

Loyola przyjrzał się bacznie 
Manfredowi.

Manfred oświadczył, pochylając 
się w ukłonie:

— Pozwolicie moi panowie, że nie 
wyjawię wam mego nazwiska. Wiecie zapewne najlepiej, że nieraz należy udawać w 
życiu.

Wszyscy weszli do jadalni i 
każdy zajął swe miejsce przy stole, na którym Gertruda, drżąca ze wzruszenia, 
postawiła sławny omlet.

Rabelais zaczął napełniać 
szklanki.

Podniósłszy swoją do wysokości 
oczu rzekł:

— W ręce twoje, señor della 
Cruz, sławo i świeczniku Hiszpanii; w ręce twoje panie Roger de Bures, mistrzu 
nauk teologicznych, w twoje wreszcie, mój ukochany uczniu, piję z całego serca, 
życząc, aby wraz z miłością do ludzi – waszych braci… i naszych... aby wraz z tą 
miłością spłynął na was spokój.

Wychylił szklankę duszkiem i 
mlasnął językiem z zadowolenia.

Manfred uczynił to samo z jakąś 
wściekłością, nalał sobie natychmiast nową szklankę do pełna i wypróżnił ją 
ponownie.

Loyola i Kalwin zaledwie 
dotknęli ustami brzegu swej szklanki. Obserwowali się wzajemnie, darząc się 
ostrym spojrzeniem; każdy z nich czuł w drugim groźnego przeciwnika.

— A więc — rzekł Loyola, 
spoglądając bacznie na tego, który kazał się nazywać Rogerem de Bures, zajmuje 
się pan naukami teologicznymi?

— Alboż nie jest to wiedza nad 
wiedzami? Poznać prawdziwego Boga i prawdziwy sposób oddawania mu czci, alboż 
nie jest to celem człowieka?

— Rzym uczy nas, jak mamy czcić 
Jezusa i Maryję — rzekł Loyola takim tonem, który brzmiał jak wyzwanie.

Kalwin zacisnął swe wąskie wargi 
i odparował:

— Prawda jest w Rzymie, lecz 
mamy ją również poza Rzymem.

— To myśl heretycka! Pilnuj się 
pan, abyś nie wpadł w jakiś potworny błąd!

Kalwin wzruszył ramionami.

— Bóg dał nam umysł 
analityczny...

— Powiedz pan raczej: szatan!

— Bóg pozwolił człowiekowi 
dopełniać i wyjaśniać jego wiarę.

— Trzeba wierzyć! — 
przeczył gwałtownie Loyola. — Gorze temu, kto nie wierzy! Gorze temu, kto chce 
rozumować! Jedź pan do Rzymu, padnij do nóg Ojcu Świętemu, głównemu wodzowi 
chrześcijaństwa.

— Alboż trzeba jechać tak daleko 
— rzekł Kalwin głuchym głosem — aby stwierdzić korupcję kardynałów, zepsucie 
biskupów i całą zgniliznę świata katolickiego.

Loyola zbladł i rzucił 
piorunujące spojrzenie na Rabelais’go, który, z wielkim spokojem, rzekł do 
Manfreda:

— Za dużo pijesz tego starego 
burgunda, mój synu. Dobierz to skrzydełko pulardy i nalej sobie winka z oberży 
de la Devinière.

Loyola przeniósł spojrzenie na 
Kalwina.

Odruchowo położył rękę na 
szpadzie, którą miał przy boku. Znikł w nim mnich, pozostał tylko dawny paź 
króla Kastylii; rycerz, którego wzięto za zabitego na polu bitwy pod Pampeluną.

— To herezja! — zawołał.

— To reformacja! — rzekł Kalwin 
ostrym głosem.

— Oto nieprzyjaciel! Zwyciężymy 
go przy pomocy nieba!

— Prawda zwycięży fałsz, gdy 
oczyścimy religię!

— Rzym jest boski, mój panie.

— Rzym jest w gruzach! — podjął 
gorący głos Kalwina.

— Przedtem jednak, nim upadnie, 
potrafi podnieść do życia cały świat!

— Jeśli wiara jest już martwa, 
jakiż to będzie ów cudowny środek?

— Lęk! — odparł Loyola, po czym, 
podnosząc się lekko ze swego fotela, mówił dalej:

— Ponieważ świat nie chce już 
wierzyć, sterroryzujemy świat. Jezus chce być wielbiony! Będzie nim. 
Przełożymy krwawą i ognistą drogę, aby ludzie dobrej woli mogli nią iść do 
Nieba!

— A my stłumimy herezję. My, aby 
ocalić ciało, utniemy członek, który zżera gangrena. A ciałem tym jest wiara. 
Jeśli to religia uległa zepsuciu, obalimy Kościół, aby wznieść nową świątynię i 
na wprost Rzymu umieścimy Genewę!

— Genewę! Ognisko herezji i 
rozpusty!

— Powiedz pan raczej: ognisko 
światła!

Obaj mężczyźni porwali się z 
miejsc posępni; byli uosobieniem dwóch współczesnych sobie systemów despotyzmu.

Rabelais, siedząc pomiędzy nimi, 
spoglądał na nich z przebiegłym uśmiechem, w którym było jednak więcej może 
goryczy niż wesołości.

— Panowie — rzekł, wyciągając 
oba ramiona i jak gdyby błogosławiąc ich jednocześnie czule i szyderczo — 
posłuchajcie mnie, señor della Cruz i pan, panie Roger de Bures.

Obaj przeciwnicy usiedli przez 
grzeczność dla gospodarza domu, obrzucali się jednak nawzajem groźnymi 
spojrzeniami.

— Po co tyle słów? — rzekł 
Rabelais. — Świat wierzy w istotę wyższą, wieczną i wszechmocną. Cała natura 
jest jej królestwem. Las – to najpiękniejsza ze świątyń, ze swymi wyniosłymi 
arkadami, pod którymi wiatr wygrywa cudowne melodie; góry – to kolumny, o ileż 
piękniejsze niż biedne kolumny Notre Dame; sam już tylko ocean jest cudnym snem 
miłości i wiary; panowie, dlaczego nie pozwolić ludzkości, aby kochała i modliła 
się tak, jak jej się podoba. Dlaczego narzucać jej prawidła?

— A Pismo Święte? — zawołał 
gorzko Kalwin.

— Patrzcie cóż za nowa myśl 
filozoficzna! — zabrał z kolei głos Loyola. Dziwię się, że człowiek z pańskim 
charakterem ośmiela się podtrzymywać podobne teorie...

— Uchylam czoła przed pańskim 
wysokim rozumem, mój gościu — rzekł Rabelais. — Lecz mówiłem o zgodzie 
powszechnej. Zdaje mi się, że Bóg, który czyta w naszych sumieniach, musi być 
bardziej zadowolony z mej pokojowej mowy niż z waszych wojowniczych wystąpień.

— Uważasz waść, że Bóg jest 
istotą słabą i wstydliwą, a dzieje się tak dlatego, że nie rozumiesz, iż Jezus 
jest samą siłą, jak również samą łagodnością. Wiedz o tym, że Bóg jest silny, 
żąda więc, aby jego kapłani byli również silni... Panie, jestem szczęśliwy, 
mogąc pozdrowić w jego osobie pochodnię współczesnej filozofii — dodał Loyola ze 
słabo ukrytą pogróżką — muszę jednak panu oświadczyć, że cała ta filozofia jest 
przyczyną zła, które dręczy świat, i od którego umiera chrześcijaństwo.

Kalwin kiwnął głową potakująco. 
On również był przeciwnikiem filozofii. Chciał wprowadzić inną religię, lecz 
była to religia, a nie filozofia.

Rabelais nalał obu wina.

— Pijcie, moi bracia — rzekł z 
wielką powagą, zupełnie tak, jakby mówił: — Módlcie się!

Uśmiechnął się ze złośliwym 
uśmiechem.

Loyola żywszy, mówił dalej:

— Wypowiadam filozofii 
śmiertelną wojnę. Nauka jest przeklęta, tylko niewiedza jest święta. W Hiszpanii 
zaczęliśmy prześladować wszystkich pisarzy. We Francji uzyskałem od króla 
pozwolenie na rozpoczęcie tej samej akcji. Ogień płonących stosów będzie zorzą 
odrodzenia chrześcijaństwa. Gorze! Po trzykroć gorze heretykom i uczonym! Macie 
w Paryżu niejakiego Stefana Doleta. Nauka jest przeklęta. Aby zabić naukę 
zniszczymy drukarnię. Aby zniszczyć drukarnię, skażemy na śmierć Doleta. 
Istnieje w Paryżu ognisko zarazy moralnej i buntu, to Dzielnica Cudów. 
Zniszczymy do cna Dzielnicę Cudów. Rozpocznie się śmiertelna walka, ja wam ją 
wypowiadam. W wojnie tej, kto nie będzie z nami, będzie przeciw nam! Będziecie 
musieli wybierać pomiędzy krzyżem a stosem, i albo krzyż zapanuje nad światem, 
albo świat cały stanie się jednym wielkim stosem!

— Krzyż zapanuje nad światem! — 
wtrącił Kalwin — lecz ci, którzy go reprezentują wobec narodu, są ludźmi 
przewrotnymi. Potrzebni są nowi kapłani. Jest tylko jedna święta władza: boska!

— Nieszczęsny! Czy chciałbyś 
zaprzeczać władzy papieskiej?

— Zaprzeczam! — rzekł zimno 
Kalwin.

Loyola powstał, był blady ze 
wściekłości.

— Panie — rzekł do Rabelais’go — 
w jaką zasadzkę wciągnąłeś mnie pan?!

— Jak to! — zawołał Rabelais. — 
Obaj, moi panowie, jesteście jednostkami wyższymi; promieniuje z was światło, 
które mnie oślepia; jesteście mistrzami w sztuce myślenia, a nie umiecie 
uszanować w przeciwniku jego myśli, jakkolwiek inna jest ona niż wasza! Alboż 
myśl nie jest święta również! Obniżając znaczenie myśli, obrażacie Boga, któremu 
chcecie służyć!

— Żegnaj pan! — rzekł gwałtownie 
Loyola.

Opuścił pokój pośpiesznie, 
żegnając Kalwina groźnym skinieniem głowy.

Już w ogrodzie, dokąd Rabelais 
go odprowadził, Loyola zapytał:

— Jak się nazywa naprawdę ten 
Roger de Bures?

— Nie znam innego imienia...

— Chcesz pan, żebym mu wymienił 
jego prawdziwe imię?

— Czekam pełen ciekawości...

— To Kalwin!

— Czy podobna!

— Kalwin-heretyk! Bawi on teraz 
we Francji! Kalwin w Paryżu! A żadna klęska jeszcze nie spadła na Francję! A 
grom niebieski nie dosięgnął Paryża!

— Uspokój się, czcigodny ojcze.

— Masz pan rację — rzekł nagle 
Loyola z uśmiechem. — Ten nieszczęsny jest może tylko człowiekiem, który błądzi 
w ciemnościach... Spróbuj skierować go na drogę prawdziwej wiary...

— Będę się starał...

— Czy dawno już bawi u pana?

— Od dwóch dni, lecz nic nie 
wiedziałem... Dopiero teraz otworzyłeś mi oczy... Nie chcę, aby pod moim dachem 
kryła się herezja...

— Nie oddalaj go przypadkiem — 
rzekł żywo Loyola. — Przeciwnie zrób, co tylko będzie w twej mocy, aby go 
chociaż trochę pouczyć...

— Będę się starał...

— Jaki tryumf dla ciebie, jeśli 
zdołasz powrócić go na łono Kościoła!

— Wskazujesz mi ojcze drogę, 
którą mam iść...

— Jestem pewny, że po dłuższej 
rozmowie jeszcze dziś osiągniesz już dodatni wynik...

— Nie śmiem w to wierzyć...

— Żegnaj więc, panie. Odjeżdżam. 
Wracam do mego klasztoru, aby w spokoju i na modlitwie rozmyślać nad słowem 
bożym, które musimy głosić po świecie.

— A ja będę myślał nad twymi 
słowami, sławny mistrzu. Dzień ten będzie jednym z najpiękniejszych dni mego 
życia. Zachowam szklankę, której dotknąłeś, i żaden śmiertelnik nie przyłoży jej 
już do swych ust...

Loyola wszedł do powozu i 
odjechał.

Rabelais pośpiesznie wrócił do 
jadalni.

— Czy wiesz pan, jak się nazywa 
człowiek, który stąd wyszedł? — zapytał Kalwina.

— Kimkolwiek jest, jest to poseł 
śmierci!

— To Ignacy de Loyola.

— On! domyślałem się tego! Jeśli 
chcesz mnie usłuchać...

— Rozumiem: nie zwlekając wracam 
do Genewy.

Rabelais się uśmiechnął. Kalwin 
pośpiesznie zaczął żegnać się ze swym gospodarzem, pozdrowił Manfreda i po paru 
minutach powóz jego ruszył w drogę.

Wtedy Rabelais wybuchł głośnym 
śmiechem.

— Co powiesz o całej tej 
komedii? — zapytał Manfreda, który wstał z miejsca i zaczął przypasywać szpadę.

— Powiem to tylko, że masz teraz 
dwóch śmiertelnych wrogów. Nigdy ci tego nie przebaczą.

— Ba! Nie boję się ich, mam za 
sobą króla i, co najważniejsza, czyste sumienie. Lecz teraz, kiedy jesteśmy 
sami, napijmy się dobrego winka, które nas pokrzepi, i pomówmy o twej podróży...

— Moja podróż jest skończona, 
wracam do Paryża!

— Udasz się do Doleta?

— Przede wszystkim! A potem do 
Dzielnicy Cudów! Twój Loyola mówi o wymordowaniu wszystkich i o spaleniu na 
stosie. Być może, nie przypuszczał, że są jeszcze ludzie zdecydowani na walkę... 
Ach, mistrzu, nudziłem się, a teraz odżyłem na nowo! Chcecie walki, więc niech 
będzie walka! Walka śmiertelna, albowiem walką chcecie nas pokonać! Wkrótce, 
mistrzu, świat usłyszy o nas!

Po tych słowach Manfred wyszedł 
do ogrodu, wskoczył zwinnie na konia i odjechał galopem.

Rabelais napełnił swą szklankę i 
podniósł ją do światła, potem bardzo powoli zaczął pić wino, delektując się nim.

Szepnął:

— I pomyśleć tylko, że ludzie 
całe swe życie marnują na mordowaniu się wzajemnym, podczas gdy jest tyle 
wspólnej radości na świecie! I pomyśleć, że marzą o przelewaniu krwi, podczas 
gdy matka natura pozwala im przelewać wino!

— Panowie królowie nie byli 
bardzo zadowoleni z obiadu, nieprawdaż? — rzekła służąca Gertruda.

— Mylisz się, moja córko, są nim 
zachwyceni.

— Nie zaszczycili ani pulardy, 
ani pasztetu...

— Taki już mają sposób 
jedzenia...

— Zamiast jeść, tylko się 
spierali.

— To królewski zwyczaj, moja 
córko. Nie martw się i nalej mi wina z tej butelki... Stoi tam... Ta właśnie... 
ta niezatknięta... Nie ma nic lepszego nad wino na świecie... to nektar boski.


 

 

 

 

 

XXXII

Jakiś głos wzywa Manfreda

 


We wspaniałym pałacu, w którym 
zamieszkała z mężem w czasie swego pobytu w Paryżu, księżna Beatrix siedziała 
przy robótce... Haftowała już od kilku godzin, pragnąc w ten sposób odwrócić 
uwagę od gnębiącego ją smutku.

Boleść jej jednak była zbyt 
silna. Łzy nabiegły do oczu.

Jej syn... Kto zwróci jej syna?

W ciągu dwudziestu lat szukała 
go po całych Włoszech, siejąc złotem na prawo i na lewo, a Ragastens, ukochany 
jej małżonek, narażał się na największe niebezpieczeństwa, aby tylko zdobyć 
jakąś wiadomość, wskazówkę, ślad.

Nic... nic zgoła... ciągle nic!

W końcu, opierając się na 
niejasnych słowach jakiegoś Cygana, z którym spotkali się w jednej z traktierni 
neapolitańskich, udali się z Włoch do Paryża. Znowu rozpoczęli poszukiwania.

Lecz dni mijały, a ich 
ukochanego syna jak nie było, tak nie było.

Wpadła w rozpacz. Na pewno już 
nie żył.

Na tę okropną myśl konwulsyjne 
łkanie wstrząsnęło jej piersią.

Odgłos kroków zmusił ją do 
podniesienia głowy.

Od samego rana niestrudzony 
Ragastens włóczył się po ulicach miasta.

I oto powracał. Jakie nowiny 
przyniósł? Czy powie, jak to już było tyle razy:

— Nic!

Otarła oczy, aby nie zauważył, 
że płakała, i rzuciła się na jego powitanie.

Stanął we drzwiach w pełnym 
oświetleniu.

Uczuła wzruszenie.

Co wyrażała jego twarz? Radość? 
Smutek? Nie była w stanie odgadnąć.

Wierny Spadacape stał przy swym 
panu, poszczypując swą małą bródkę.

— Co się stało? Co jest? Mów, 
prędzej, najdroższy. Dręczysz mnie!

Wziął ją w ramiona z 
bezgraniczną czułością:

— Uspokój się, moja droga... Nie 
ma nic jeszcze... Uspokój się, opowiem ci wszystko!

Uczyniła najwyższy wysiłek, aby 
opanować wzruszenie. Oczy jedynie błyszczały gorączką oczekiwania.

— Słucham — rzekła głucho.

— Bądź mężna, Beatrix. Sam nie 
wiem, co ci przynoszę, rozczarowanie czy też nadzieję. Dziś rano udałem się 
znowu do Dzielnicy Cudów. Nie wiem dlaczego, ale coś mnie tam ciągnie. Jeśli syn 
nasz jest w Paryżu, zdaje mi się, że tam go odnajdę...

— Tam widział go neapolitański 
Cygan — wtrąciła matka.

— Tam widział on młodzika (nie 
znał jego imienia). O młodziku tym mówiono, że było to ukradzione dziecko. W 
każdym bądź razie obiegliśmy ze Spadacape’em wszystkie sąsiednie uliczki, 
zajrzeliśmy do wszystkich szynków, wypytując i nawiązując rozmowę.

— No i co?

— Otóż dowiedziałem się od 
jednego z nocnych stróżów, żebracy bowiem zachowują posępne milczenie i nawet 
nóż na gardle nie zmusi ich do opowiedzenia, co się dzieje w ich państwie, otóż 
dowiedziałem się, że przed wielu laty, jakaś Cyganka przywiozła do Dzielnicy 
Cudów...

— Mów, na Boga! błagam cię!

— Nie jedno, lecz dwoje 
ukradzionych dzieciaków.

— Jednocześnie... dwoje?

— Nie mógł mnie dokładnie 
objaśnić.

Księżna Beatrix podbiegła do 
męża i zarzuciła mu ręce na szyję.

— Jedno z tych dwojga dzieciaków 
to nasz syn!

Odprowadził ją do fotela.

— Nadzieja mnie podtrzymuje, jak 
i ciebie — rzekł. — Po otrzymaniu tych wyjaśnień uczyniłem wszystko możliwe, aby 
się dostać do Dzielnicy Cudów. Parlamentowałem... proponowałem cały majątek... 
Próżne wysiłki! Ci złodzieje mają wartę, której niepodobna przekupić. Drwili ze 
mnie. Sam król tu nie wejdzie, rzekł do mnie jeden z nich. Spadacape 
porwał za swój rapier. Kazałem mu włożyć go do pochwy... Bo i co by nam z tego 
przyszło? Uleglibyśmy pod naciskiem przeważającej liczby i w najlepszym razie 
wrócilibyśmy z niczym. Żałuję bardzo, że mi się nie udało — dodał — lecz na to 
już nic nie poradzę. Sami sobie winni, że nie chcieli mnie przyjąć, jak 
przyjaciela. Tym gorzej dla nich! Powrócę do nich, ale już jako wróg! I tym 
razem... postawię na swoim. Król Francji jest po mojej stronie...

— Czy sądzisz, że Franciszek I 
uczyni zadość twej prośbie?

— Jestem tego pewny. Wie on, 
jakie mam wpływy w misji włoskiej mającej przybyć na dwór francuski...

— I znowu czekać! — szepnęła 
biedna kobieta.

— Tak! znowu! Lecz to jeszcze 
nie koniec... Zawróciłem... musiałem stawić się na oznaczoną porę w Luwrze, 
gdzie miałem uzyskać audiencję. Nagle na rogu jednej z ciemnych uliczek 
usłyszałem szloch tak bolesny, że się zatrzymałem. Nadstawiłem ucha, lecz znowu 
zapadło milczenie... Już miałem udać się w dalszą drogę, gdy nagle rozległ się 
znowu głos kobiecy, a raczej młodego dziewczęcia; w głosie tym drżał niepokój, 
prośba błagalna, głos ten wzywał pomocy. Z ust dziewczyny padło imię, jedyne 
niewątpliwie, które było dla niej i boleścią, i całą jej nadzieją; było to na 
pewno imię mężczyzny, który, gdyby usłyszał to wołanie, przyszedłby jej z 
pomocą.

Beatrix wstrząsana nadzieją i 
lękiem słuchała.

— Jego imię! Jego imię! — 
wyszeptała.

Ragastens przejęty również do 
głębi wzruszeniem ukląkł u stóp żony i otoczył ją ramieniem.

Beatrix mówiła dalej:

— Zdaje mi się, że odgadłam to 
imię; powiedz mi jednak, powiedz, — niech je usłyszę. Jakie to było imię?

— Głos kobiecy wzywał MANFREDA!

Zadrżała.

— Manfred! Wzywała Manfreda?! 
Jesteś tego pewny? Czy dobrze słyszałeś? Ta nieszczęśliwa wzywała Manfreda? A 
więc Manfred żyje! Nasze dziecko żyje! Czy się nie pomyliłeś? Ty wiesz, czasem 
się miewa halucynacje słuchu. A więc to był Manfred!

— Tak Manfred — odparł bardzo 
blady Ragastens. Wołająca była gdzieś blisko, słyszałem jej głos wyraźnie; 
Spadacape słyszał go również.

— Cóż tedy uczyniłeś?

— Słuchałem — rzekł z 
przygnębieniem — słuchałem chciwie, całym sercem, całą myślą... W półmroku, jaki 
zalega wiecznie tę nędzną dzielnicę, trudno było się zorientować, skąd płynie to 
wołanie... Wkrótce głos zamilkł... Zacząłem szukać... Zaczepiłem jakąś kobietę, 
która również słyszała ten krzyk. Powiedziałem jej, że krzyk ten zdawał się 
dolatywać z nędznej lepianki znajdującej się w pobliżu. Kobieta odpowiedziała 
mi, że w lepiance tej mieszka jakaś wariatka imieniem Margentyna... Mieszka w 
domku zupełnie sama... Często krzyczy, dodała kobieta. Nie zwracamy 
już na to uwagi. Wariatka nie jest wcale złośliwa. — Wtedy zapytałem 
kobietę: Czy jesteście pewni, moja kobieto, że ona mieszka sama? — 
Najpewniejsza! Znam ją już od kilkunastu lat. Wszyscy wiedzą, że Margentyna 
mieszka sama, jak dzikie zwierzę.

Beatrix wpatrywała się w męża 
płonącym wzrokiem.

Powtórzyła pytanie:

— A potem? Co uczyniłeś potem?

— Poszedłem do tej rudery, w 
której mieszkała, i zapukałem do drzwi. Nikt mi nie otworzył. Wyważyłem drzwi. W 
mieszkaniu nie było nikogo. Zacząłem wołać. Po chwili u szczytu schodów ujrzałem 
wreszcie straszliwą postać rozczochranej kobiety, która przyglądała mi się z 
dziką nieufnością. Rzekłem do niej: Kto wzywał w tym domku pomocy? Czy to ty 
wołałaś? Wtedy ona przyłożyła palec do ust i odpowiedziała: Cyt! nie budź 
ze snu tajemnicy Blois. Śmieję się, a ty przyprawiasz mnie o łzy. Odchodząc, 
dałem jej złotą monetę. W oczach jej błysnął promyk rozsądku: Mam jeszcze 
pieniądze, dużo pieniędzy. Teraz jestem bogata. Dobra pani rzuciła mi sakiewkę 
pełną złotych monet. Oddaliłem się! — zakończył Ragastens z gestem 
strasznego znużenia.

Beatrix nie słuchała dalszego 
opowiadania.

Wpatrując się uporczywie w jeden 
punkt, zapytała:

— Ten domek, ten domek wariatki, 
nieprawdaż że znajduje się on w pobliżu ulicy Wolnych Łuczników?

Ragastens uczynił gest 
zdumienia.

— Tak jest istotnie. To drugi, 
czy też trzeci dom od rogu. Ale skąd wiesz o tym?

— Nie wiem na pewno – nic. 
Domyślam się tylko. Zdaje mi się, że to wszystko jest snem. Gdyby nadzieje 
zawiodły, wiesz, nie przeżyłabym tego. Posłuchaj — rzekła — ubiegłego dnia 
pozwoliłeś mi towarzyszyć sobie. Ja zostałam w powozie wraz ze Spadacape’em, 
podczas gdy ty czyniłeś poszukiwania w całej dzielnicy. Wtedy koło mej karocy 
przejechał jakiś młodzieniec. Nie przyjrzałam mu się, lecz zamienił on ze 
Spadacape’em kilka słów, a głos jego wstrząsnął mną do głębi serca. Kiedy 
wychyliłam się z karocy, był już daleko. Nie uśmiechaj się, mój drogi... Ja 
słyszałam już kiedyś ten głos! I... pomyśl tylko, czy to nie dziwny zbieg 
okoliczności: w jednym i tym samym miejscu moje spotkanie z młodzieńcem, którego 
głos jest mi dziwnie znany, powiem lepiej, wyczuty sercem matki; i... twoja 
dzisiejsza przygoda… to wołanie... Manfred! Ach! — zawołała, wybuchając rozpaczą 
i miłością — wyminął mnie, był ode mnie zaledwie o kilka kroków, a nie 
przywołałam go i nie przytuliłam go do serca? To był on!

Spojrzała na Ragastensa 
niespokojnie.

— Może! — szepnął.

Był również zdumiony tym 
spotkaniem, na które na razie nie zwrócił uwagi.

— Jutro — rzekł — powrócę tam i 
przeszukam wszystkie domy jeden po drugim. Muszę się dowiedzieć, kto wzywał 
Manfreda!

— Jutro! — szepnęła Beatrix z 
wyrzutem.

— Kochanie, muszę w tej chwili 
udać się na audiencję do króla. To też ma związek z naszym poszukiwaniem.

— Idź więc, lecz czy możesz 
zostawić mi Spadacape’a? Może będę go potrzebowała.

— Zostanie z tobą — odparł 
Ragastens, wychodząc.

Beatrix odprowadziła go do drzwi 
z wyrazem bezgranicznej tkliwości we wzroku.

— Ach! Gdybym go odnalazła! — 
westchnęła pełną piersią.

Serce jej zabiło silniej... 
nadzieją.

Przywołała Spadacape’a.


 

 

 

 

 

XXXIII

Kto wzywał Manfreda

 


Księżna d’Etampes, powróciwszy 
do Luwru po swej nocnej bytności u Margentyny, udała się bezpośrednio do 
apartamentów zajmowanych przez księżnę de Fontainebleau.

Apartamenty te miały podwójne wyjście; jedno przez znany 
już nam duży przedsionek, a drugie, wiodące do pokoju położonego w głębi, w 
którym gromadziły się dwórki księżnej de Fontainebleau po przygotowaniu swej 
pani do snu: po uperfumowaniu jej, rozczesaniu włosów, wygrzaniu łóżka. 
Czynności te odbywały się pod czujnym okiem pani de Saint-Albans.

Do tego więc służbowego pokoju, 
weszła księżna d’Etampes.

Na kominie płonęła pochodnia, w 
świetle dogasających głowni wtulona w głęboki fotel drzemała zacna pani de 
Saint-Albans.

Księżna dotknęła ręką jej 
ramienia.

Zbudziła się, podniosła z 
miejsca, złożyła głęboki dyg i czekała w pełnej uniżoności pozie, zupełnie tak, 
jakby Anna de Pisseleu była królową Francji.

— A więc moja poczciwa 
Saint-Albans? — zapytała księżna d’Etampes.

— Błazen przychodził tu ubiegłej 
nocy...

— Czy podobna?

— Najświętsza prawda! Wszystko 
widziałam i słyszałam...

— Opowiedz mi...

— Błazna wprowadziła tu panna de 
Croizille...

— Jeszcze jedna zdrada...

Pani de Saint-Albans uśmiechnęła 
się jadowicie. Panna de Croizille była młoda i piękna: podwójnie więc zasłużyła 
sobie na nienawiść tej starej weredyczki weredyczka – kobieta mówiąca prawdę w oczy, nielicząca się z tym, że prawda może być dla kogoś przykra.

— A więc błazen wszedł, księżna 
rzuciła mu się w objęcia, ze słowami: — Mój ojcze! — potem, a to to, a to 
owo... zaczęła narzekać na Luwr i mówić o tym, że chce się stąd wydostać... 
Oboje zaczęli wylewać łzy...

Anna de Pisseleu zdumiała się:

— A więc to prawda! — rzekła — 
że ona jest córką Tribouleta. Nie kłamała, nie była w obłędzie, gdy wobec całego 
dworu, porwała go za rękę, wołając: Oto mój ojciec!

— Należy przypuszczać, że jest 
to prawda — uważała za właściwie podkreślić słowa pani de Saint-Albans.

— No a potem?

— Błazen ma wrócić dziś o 
północy i wyprowadzić dziewczynę z pałacu, aby móc razem ratować się ucieczką.

— Co? Dziś o północy? Dlaczegoś 
nie uprzedziła mnie o tym w ciągu dnia?... Stara wariatko?!

Stara!

Na dźwięk tego wyrazu, panią de 
Saint-Albans aż zatknęło ze świętego oburzenia!

— Pozwolę sobie uczynić uwagę, 
że nie miałam wcale sposobności porozmawiania z księżną panią spokojnie na 
osobności.

— Zamilcz już! Ale do rzeczy! 
Nie jesteś tu przecież sama?

— Nie rozumiem, co chcesz pani 
przez to powiedzieć? — odparła stara, czyniąc szalone wysiłki, aby wywołać na 
swej twarzy rumieniec zawstydzenia.

— Gdzie się kryje twój 
kochanek... Alais Le Mahu?

— O... pani! — wybełkotała pani 
de Saint-Albans.

— Prędzej... Widzisz przecie, że 
nie mam czasu...

Nagle drzwi od gabinetu 
otworzyły się, ukazał się w nich oficer, który, zbliżając się do księżnej, 
pozdrowił ją ukłonem i rzekł:

— Jestem na rozkazy pani...

Był to Alais Le Mahu, oficer 
gwardii przybocznej. Miał około pięćdziesiątki. Był biedny i od trzydziestu 
blisko lat bezskutecznie wyczekiwał na uśmiech fortuny. Nie miał żadnych 
skrupułów ani wyrzutów sumienia, był zdecydowany na wszystko. Piastował co 
prawda oficerską szarżę, lecz równie dobrze mógł zostać zwykłym włóczęgą. Był 
namiętnym graczem w kości i stale po otrzymaniu żołdu, tegoż samego dnia 
przegrywał go co do grosza.

Stara weredyczka, cnotliwa pani 
de Saint-Albans, zrozpaczona tym, że nigdy jeszcze nie zaznała prawdziwej 
miłości, płaciła mu dosyć drogo za złudzenie, jakim ją darzył – dodajmy, dosyć 
skąpo – ten żołdak.

Tego dnia właśnie albo – ściślej 
mówiąc – tej nocy, Alais Le Mahu przyszedł właśnie do swej kochanki po 
pięćdziesiąt pistolów, których na gwałt potrzebował. Wiedli na ten temat spór, 
gdy weszła do pokoju księżna.

Otóż Alais Le Mahu, ukryty przez 
kochankę w małym gabineciku, słyszał całą rozmowę, usłyszał i ostatnie słowa 
księżnej d’Etampes.

Pomyślał:

— Mam potrzebne mi pięćdziesiąt 
pistolów...

Otworzył więc odważnie drzwi i 
podszedł do księżnej.

Ta zagadnęła go:

— Panie Le Mahu, czy chcesz pan 
zarobić sto pistolów?

Le Mahu rzucił pogardliwe 
spojrzenie w stronę pani de Saint Albana i padł przed księżną na kolana.

Odpowiedź ta była bardzo 
wymowna.

— Dobrze, mój panie! — rzekła 
księżna. — Te sto pistolów otrzymasz pan jutro u mnie. A może znajdzie się 
jeszcze jaki zarobek.

— Nareszcie przyszedł uśmiech 
losu! — pomyślał oficer olśniony nagłym powodzeniem:

Głośno zaś dodał:

— Co mam uczynić?

— Przede wszystkim poprzysiąc 
dyskrecję.

— Przysięgam na honor.

— Pozostaw pan swój honor w 
spokoju, mój panie. Przysięgniesz mi tylko dyskrecję. Zapłacę za milczenie. A 
jeśli piśniesz bodaj jedno słowo, pamiętaj waść, że Bastylia ma dużo lochów...

Le Mahu chrząknął znacząco, co 
miało być znakiem, że można liczyć na jego milczenie i że nie zawaha się w 
wyborze pomiędzy Bastylią a stu pistolami.

Księżna d’Etampes przyjrzała się 
jego brutalnej twarzy. Egzamin wypadł dodatnio.

— Czy czujesz się waść na siłach 
powstrzymać czyjeś krzyki?

Alais Le Mahu wyjął z kieszeni 
szarfę i odparł lakonicznie:

— Oto knebel...

— Dobrze. A czy czujesz się pan 
na siłach zmusić tego kogoś do towarzyszenia sobie, grożąc mu użyciem gwałtu, 
jeśli zajdzie tego potrzeba?

Le Mahu zamiast odpowiedzi 
wyciągnął sztylet. Wzrok księżnej błysnął posępnym ogniem, wzdrygnęła się. 
Zawahała się przez chwilę, potem zaczęła mówić dalej.

— Nie!... niepotrzebna zbrodnia 
jest głupotą. Wolę już co innego...

— Czy ten ktoś jest silny? — 
zapytał Alais Le Mahu.

— To młoda kobieta... 
dziewczyna.

Żołdak się uśmiechnął.

Znikł w drzwiach gabinetu, po 
chwili powrócił z pękiem sznurów w ręku.

— Zwiążę ją i zarzucę sobie na 
plecy...

— A więc bądź pan 
przygotowany... Jeśli zawołam, wejdź za mną; pochwycisz od razu księżnę de 
Fontainebleau, zwiążesz ją i zakneblujesz jej usta... Potem zobaczymy, co dalej 
czynić należy...

— A jeśli pani mnie nie zawoła?

— Opuszczę tamten pokój sama 
i... pan wyjdziesz wraz ze mną...

— A owe sto pistolów? Czy 
dostanę je mimo wszystko?

— Już je masz...

— Jestem gotów; dla pani zdolny 
jestem narazić się nawet na gniew królewski...

Słowa te otworzyły księżnej oczy 
na to, że żołdak był może nawet niebezpieczniejszy, niżby się to wydawać mogło 
na pozór, i że przy sposobności zechciałby na pewno wyzyskać posiadaną przez 
siebie tajemnicę.

Zmarszczyła brwi, za późno było 
już jednak na wycofanie się. Dała znak oficerowi i jego kochance, która, nie 
mogąc dotychczas strawić wyrazu stara, trzymała się z obrażoną miną na 
uboczu.

Księżna d’Etampes weszła do 
pokoju Hiletki.

Dziewczyna z wieczora pozwoliła 
się rozebrać swym dwórkom do snu, a gdy wyszły z jej pokoju, zaczęła 
przygotowywać się do ucieczki.

Była już ubrana w podróżny 
płaszcz i, stojąc na środku pokoju, czekała z bijącym sercem...

Spoglądała na drzwi, którymi 
ubiegłej nocy wszedł Triboulet.

Nagle za jej plecami rozległ się 
szmer kroków.

Odwróciła się i... ujrzała 
księżnę d’Etampes.

Zbladła.

Anna de Pisseleu zbliżyła się do 
niej, ujęła obie jej ręce w swe dłonie i rzekła gorączkowo, przyciszonym głosem:

— Pospiesz się, dziecię moje! Na 
szczęście jesteś już gotowa do drogi! Twój ojciec czeka na ciebie...

— Pani... szepnęła Hiletka.

Nie znała wcale księżnej; nie 
znała nikogo z dworu królewskiego.

Nagłe ukazanie się księżnej 
d’Etampes, jej słowa wywołały w Hiletce głębokie wzruszenie.

Księżna zrozumiała, że musi ją 
uspokoić.

— Jestem księżna d’Etampes — 
rzekła. — Posłuchaj mnie, dziecię moje. Jestem kochanką króla... Nie piecz 
raków... nie czas teraz na pruderię! Zajmuję przy dworze wysokie stanowisko, 
jednakowoż trzyma się ono teraz, jak się to mówi, na jednej nitce... Dziś 
jeszcze potężna i groźna, jutro padnę, jeśli król odwróci się ode mnie. Czy mnie 
rozumiesz?

— Gdzie jest mój ojciec? — 
rzekła Hiletka drżącym głosem.

— Wysłuchaj mnie do końca. Król 
odwróci się ode mnie, jeśli ty pozostaniesz przy dworze. Twój ojciec, który zna 
stosunki i wszystkie dworskie tajemnice, padł mi do nóg... abym mu dopomogła 
wykraść cię z Luwru... Co ty na to?

Osłupiała, wstrząśnięta do głębi 
duszy Hiletka uwierzyła jej słowom.

Wiedziona kobiecym instynktem 
księżna d’Etampes położyła nacisk na swej zazdrości.

Jej nieco brutalna szczerość, 
nieprzyjemnie dotknęła niewinną dziewczynę, lecz jednocześnie upewniła ją w 
przeświadczeniu, że księżna mówi prawdę.

— A więc ojca niema w Luwrze? 
zapytała drżąca.

— Czeka na ciebie o jakieś sto 
kroków poza murami pałacu. Udało mi się zdobyć karocę, która zawiezie was tam, 
dokąd tylko zechcecie. Najważniejsze jest dla mnie to, żebyś opuściła Luwr... 
Wybacz mi, moje dziecię, że mówię do ciebie tak brutalnie... ale, mój Boże! nie 
traćmy czasu-...

— Jestem gotowa pójść za panią! 
oświadczyła Hiletka.

— Chodź więc, moje dziecko! 
Chodź!

Hiletka pośpiesznie nasunęła na 
twarz kaptur od płaszcza i księżna d’Etampes pociągnęła ją w stronę parku, gdzie 
oczekiwał już na nie Alais Le Mahu.

Gdy przeprowadził obie kobiety 
przez posterunek przy jednej z bram Luwru, Hiletka znowu zapytała:

— Gdzie jest mój ojciec?

— Chodź! Chodź! — odparła 
księżna, wlokąc ją za sobą.

Alais Le Mahu postępował o kilka 
kroków za nimi; rękę trzymał na rękojeści sztyletu.

— Mój ojciec! Chcę widzieć mego 
ojca! — zawołała nagle zatrwożona Hiletka.

— Zobaczysz go za chwilę... 
Pójdź! Chodźże prędzej!

Dziewczyna opierała się.

— Panie Le Mahu! zawołała 
księżna.

Oficer nadbiegł.

— Dopomóż pani...

Z tonu jej głosu żołdak 
zrozumiał, o co chodzi. Porwał Hiletkę brutalnie za rękę i pociągnął gwałtownie.

— Pani! — zawołała nieszczęsna — 
dokąd mnie prowadzisz? Och! ten człowiek tak mnie ściska za rękę!

Tym razem księżna nic nie 
odpowiedziała.

Hiletka miała wrażenie, że wiodą 
ją gdzieś, gdzie spotka ją coś strasznego. Zaczęła się opierać, chciała się 
cofnąć...

— Ratunku! — wołała. — Pomocy!

— Zakneblować usta! — rzekła 
zimno księżna.

— Pomocy! — zawołała raz jeszcze 
Hiletka.

Był to ostatni jej krzyk; 
wprawna ręka oficera stuliła jej usta.

 

* * *

 

Nie upłynęło dwadzieścia minut, 
gdy księżna d’Etampes zatrzymała się przy ulicy Wolnych Łuczników. Żołdak, 
któremu dała rozkaz, wszedł do domku i wkrótce powrócił wraz z Margentyną.

Księżna wzięła wariatkę za rękę.

— Czy widzisz tę dziewczynę? 
rzekła.

— Widzę ją...

— Jest to córka owej złej 
kobiety, która sprawiła ci tyle bólu... Oddaję ci ją...

— A moja córka?

— Zobaczysz ją... Tymczasem 
pomścij się na tej dziewczynie.

Wtedy Le Mahu odwiązał Hiletce 
usta...

Obłąkana Margentyna zbliżyła się 
do niej, porwała ją za rękę. Drżąca Hiletka uczuła, że ramię wariatki ujmuje ją 
wpół... Margentyna pociągnęła ją za sobą, niosąc ją prawie do swej ciemnej nory.

Na widok krętych i połamanych 
schodów, spróchniałych stopni i dziur w podłodze strach Hiletki wzmógł się 
jeszcze bardziej.

Wydało jej się, że idzie tymi 
schodami, aby już nigdy nie zejść na dół, że żegna się w tej chwili ze swą 
młodością, urodą, miłością, z całym światem.

— O, pani — zawołała.

Cofnęła się, drżąc z 
przerażenia.

Oddałaby pół życia, aby się 
znaleźć w tej chwili na ulicy, aby widzieć niebo i gwiazdy i aby móc odetchnąć 
świeżym powietrzem nocy.

Czuła, że dusi się w tym 
straszliwym więzieniu.

— Pani, wypuść mnie stąd... Chcę 
wyjść... Pani...

Nie skończyła jeszcze tych słów, 
gdy uczuła, że kobieta unosi ją jak dziecko. Porwała ją w ramiona i zaczęła iść 
szybko schodami.

Nienawiść dodawała jej sił.

Gdy stanęła na progu swej 
izdebki, w której przez tyle lat dniami i nocami wołała w ciemnościach: 
Zwróćcie mi moją córkę!, otworzyła ramiona i postawiła na ziemi Hiletkę. 
Zaczęła biegać po pokoju krokiem lekkim i cichym, jak tygrys w klatce. Zamknęła 
na zasuwę drzwi wychodzące na schody, zapaliła lampę, a potem, trzymając ją w 
ręku, zbliżyła się do przerażonej dziewczyny.

— Chcę zobaczyć, czy jesteś 
piękna? — rzekła.

Głos jej drżał wewnętrzną 
radością, której nie starała się nawet ukryć. Twarz jej odmłodniała. Powtarzała 
nieustannie:

— Chcę wiedzieć, czy jesteś 
piękna!

Postawiła lampę na stole i 
podeszła do Hiletki.

— Jesteś! Jesteś bardzo piękna! 
— szepnęła.

Hiletka zadrżała; uczuła, że 
piękność jej podnieca jeszcze bardziej nienawiść owej złej istoty, której 
wściekłe spojrzenie napełniało ją trwogą.

— Kiedyś byłam również piękną. 
Tak piękna jak ty. Mój kochanek mówił mi, że jestem najpiękniejszą dziewczyną na 
świecie.

Zbliżyła się do Hiletki i 
wykrzyknęła:

— Cóż mi zostało z mej 
piękności?

— Pani... — wybełkotała 
dziewczyna.

— Ach! cóż mi zostało z mej 
piękności? Przeminęła. Oczy moje za dużo wylały łez; usta za dużo się modliły; 
kolana wytarły mi się o kamienie, na których klęczałam; ognie piekielne spaliły 
mą delikatną i białą skórę; rozsiałam me włosy po przydrożnych cierniach… 
Margentyna-wariatka jest większą wariatką, niż się nią być wydaje. Twierdzi ona, 
że była piękna!

Wybuchła długim i posępnym 
śmiechem.

Hiletka patrzyła na nią 
przerażona. Nie myślała już wcale o księżnej d’Etampes. Zadawała sobie jedynie 
pytanie, dlaczego ta zła kobieta czuje do niej tyle nienawiści.

W końcu zrozumiała. To księżna 
wydała ją tej wariatce, chcąc mieć pewność, że męki przez nią zadane będą 
srogie.

Margentyna chodziła po wąskim 
pokoju tam i z powrotem. Znowu rozległ się jej ostry głos:

— W jakim jesteś wieku, piękna 
panienko?

— Mam siedemnaście lat.

Wariatka powtórzyła:

— Siedemnaście lat!

Nagle twarz jej drgnęła 
niepokojem, jak gdyby w myśli zestawiała jakieś daty i wydarzenia, jak gdyby 
chciała sobie coś przypomnieć.

— A jak się nazywasz?

Hiletka uczuła iskrę nadziei; 
głos wariatki stał się łagodniejszy; nie śmiała się już dziko; nie rzucała na 
nią krwiożerczych spojrzeń; siedząc na podłodze, zdawała się marzyć.

Hiletka rzekła słodko:

— Mam na imię Hiletka. 
Nieprawdaż, że to ładne imię?

Jednym susem Margentyna znalazła 
się przy niej, porwała ją za ręce i, wyciągnąwszy szyję, zbliżyła swą twarz do 
jej twarzy:

— Kłamiesz! kłamiesz! — ryknęła. 
— Przeklęta córko piekła! Hiletka! Ty masz się nazywać Hiletka! Ty? Ośmiel się 
powtórzyć to raz jeszcze!

— Pani!

— Ty! Hiletka! Precz! Czy 
myślisz, że postradałam zmysły?

Wściekłym ruchem wbiła ostre, 
jak szpony, paznokcie w jasne włosy dziewczyny, która wydała bolesny okrzyk.

— Słuchaj — mówiła dalej z 
gniewem. — Czy jesteś moją córką?

Zaśmiała się, patrząc na 
dziewczynę błędnym wzrokiem, w którym płonął ogień śmiertelnej nienawiści.

— Czy jesteś moją córką? Nie 
ośmielisz się tego powiedzieć, widzisz, że nie ośmielisz się tego powiedzieć! 
Aha! a więc masz na imię Hiletka, a nie jesteś moją córką!

Zamyśliła się... Odstąpiła o 
parę kroków; nagle złożyła ręce jak do modlitwy.

— Hiletka ma sześć lat! Moja 
córka Hiletka ma sześć lat! Jest piękna, jasnowłosa i łagodna; ma błękitne 
oczka; jej złote włosy spływają aż na ramiona. Mówi do mnie: Mamusiu, kocham 
cię! a potem zasypia w mych objęciach. Nic nie wie o moim życiu, lecz widzi, 
że cierpię. Dobre jej serduszko mówi jej, że cierpię bezgranicznie, że już brak 
mi sił; wtedy zaczyna mnie ściskać, a cierpienie moje mija; czuję się 
szczęśliwsza od królowej, klęcząc przy jej małym łóżeczku. Oto jaka jest moja 
Hiletka.

Na oczach dziewczyny ukazały się 
łzy współczucia.

— Jeśli pani tak cierpisz — 
szepnęła — dlaczego mnie nienawidzisz, mnie, która cierpi również?

Margentyna jednak zdawała się 
nic nie słyszeć.

— Jeśli nie jesteś Hiletką, 
gdzież ona jest? Nie widziałam jej ani dziś, ani wczoraj, ani przedwczoraj, ani 
od wielu, wielu dni. Gdzież jest ona? Szukam jej i nie mogę jej znaleźć. Jaka ja 
jestem zmęczona... Gdzież ona jest? Kto mi ją zabrał? Gdyby umarła, wiedziałabym 
o tym. Nie mów mi, że ona nie żyje; tajemnicze głosy, jakie słyszę nieraz, 
prowadzą mnie do niej... Już, już się zbliżam... Nagle widzę przeszkody... i 
znowu jej nie ma. Paryż ją ukrył; Franciszek kryje ją... pożąda jej na pewno… 
Pożąda córki po matce... a gdy już ją zhańbi, odrzuci, odrzuci jak mnie. 
Franciszku! Franciszku! zapłacisz ty za swoje zbrodnie. Piękność się zemści; 
miłość się zemści; kobieta pomści wszystkie dziewczęta, z którymi igrałeś jak z 
zabawkami.

— Pani — odezwała się Hiletka z 
wielką tkliwością w głosie — dlaczego nie wierzysz w odzyskanie swej córki? A 
może właśnie odzyskasz ją bardzo szybko...

Humor wariatki zmienił się 
nagle...

Zaczęła się śmiać...

— Cicho — szepnęła. — Przywiodą 
ją do mnie natychmiast. Już przychodzili... Mówili mi ludzie... Mówili: uczynisz 
to, o co cię prosimy, a córka zostanie ci zwrócona... Uczynię to, o co mnie 
proszą, i będę czekała...

Dziewczyna w słowach tych 
usłyszała groźbę. Uczuła, że znowu zawisło nad nią nieszczęście.

— Czego żądano od ciebie, pani, 
w zamian za oddanie ci córki? — zapytała, starając się mówić spokojnym tonem.

— Żądano ode mnie, abym zadała 
ci cierpienie... — odpowiedziała zimno Margentyna. — Kazano mi pilnować cię 
bardziej niż największego skarbu świata, kazano sprawić ci śmiertelne 
cierpienia, gorsze niż śmierć sama.

— I uczynisz to?

Zamiast odpowiedzi z ust 
wariatki wydarł się śmiech szyderczy.

— Pani, czy uczynisz tę rzecz 
straszną tylko dlatego, że jakaś zła kobieta, która mnie nienawidzi, kazała ci 
to uczynić? Tylko dlatego?

Margentyna potrząsnęła głową.

— Nie, nie! Uczynię to dlatego, 
że cię nienawidzę, bo sprawiając ci ból, pomszczę się na kobiecie, która 
sprawiła mnie ból serdeczny... Pomszczę się na twej matce...

— Na mojej matce?

Okrzyk ten był tak bolesny, że 
zbudził on w chorym mózgu Margentyny promień świadomości.

— Moja matka! — zawołał Hiletka, 
składając ręce jak do modlitwy. — Pani znałaś moją matkę?

— Czy ją znam! — zawołała stara 
z wybuchem nienawiści. — Czy ją znam! Posłuchaj... kochałam tego, który mnie 
kochał... miał na imię Franciszek... Ta kobieta... ta twoja matka... zjawiła się 
u mnie... i od tej chwili oczy moje nie wysychają z łez... Widzisz więc, że 
muszę jej nienawidzić.

Te słowa bez związku przeraziły 
Hiletkę.

— Szalona! — szepnęła.

Margentyna porwała ją za ręce.

— Czy znam twą matkę! To ona 
przyniosła mi list! list, w którym Franciszek mówi mi, że mnie już nie kocha! To 
ona siedziała na kolanach u Franciszka wtedy, kiedy pił ze swymi przyjaciółmi i 
śmiał się... i ty mnie pytasz, czy znam twoją matkę! Ależ ty jesteś szalona!

Wybuchła posępnym śmiechem; 
miażdżyła w swych rękach dłoń Hiletki.

Dziewczyna największym wysiłkiem 
starała się uwolnić z tego uścisku.

— Wariatka! — bełkotała. — 
Wariatka! Ona mnie zabije!

Ścierpła ze strachu i głosem 
pełnym przerażenia zawołała:

-— Manfredzie! do mnie, 
Manfredzie!

Imię to wybiegło jej na usta 
pomimo jej woli.

Wariatka jeszcze silniej 
ścisnęła ją za rękę.

Hiletka jęknęła, potem upadła na 
kolana, wreszcie osunęła się na podłogę zemdlona ze strachu.

 

* * *

 

Margentyna patrzyła na 
nieruchomo leżącą u jej stóp, dziewczynę. Zdawała się marzyć, lecz po twarzy jej 
przebiegały nerwowe drgawki.

Myślała o swym dziecku, o swej 
Hiletce.

Płomień wściekłości zapłonął w 
jej oczach.

Ukarze tę dziewczynę, pomści się 
za swą córkę.

Przede wszystkim dlatego, że 
taki był rozkaz dobrej pani.

Ale jak się zemścić?

Czas płynął. Przez okno błysnął 
świt. Nagle podniosła się z miejsca... znalazła sposób. Dobra pani będzie 
zadowolona, na pewno przyprowadzi jej Hiletkę.

Zaśmiała się.

— Prędko! prędko! — szepnęła.

Pobiegła do rogu pokoju i 
porwała długi sznur. Wróciła do Hiletki. Zaczęła wiązać jej nogi, potem ręce.

Hiletka nie otworzyła nawet 
oczu, nie wydała ani jednego jęku.

Wariatka obrzuciła skrępowaną 
dziewczynę pełnym radości spojrzeniem. Teraz może wyjść spokojnie. Więzień nie 
ucieknie.

Wzięła sakiewkę pełną złota, 
miała dosyć pieniędzy, aby zapłacić za swą zemstę.

Wybiegła.

Po godzinie wróciła pośpiesznie, 
biegła zdyszana, przesadzając po kilka stopni.

Czuła, że gdyby nie mogła 
dopełnić swej zemsty, serce pękłoby jej z żalu.

Odetchnęła. Hiletka nie 
poruszyła się z miejsca. Uspokojona usiadła. Po chwili jednak zabrała się do 
roboty. Nie miała dużo czasu do stracenia. Wyciągnęła z kieszeni kawałek sukna, 
z którego zaczęła wycinać rodzaj maski. Potem wyjęła mały woreczek ukryty w 
kieszeni i flaszeczkę, na którą spojrzała miłośnie.

Zapłaciła za nią bardzo dużo.

Ostrożnie wylała zawartość 
flaszeczki na sukno. Aromatyczny zapach napełnił pokój.

Hiletka poruszyła się, otworzyła 
oczy.

Gwałtownym wysiłkiem podniosła 
się, lecz w tej samej chwili padła bez sił. Głowa jej uderzyła o podłogę.

Margentyna, pogrążona w swej 
tajemniczej pracy, nic nie słyszała, nic nie widziała.

Hiletka odzyskała zupełnie 
przytomność. Zrozumiała, że podczas omdlenia, w którym się znajdowała, 
skrępowano ją sznurem. Uczula, że teraz rozpocznie się straszna próba. Ogarnął 
ją lęk.

Wolała już wszystko, niż tę 
niepewność.

— Pani — szepnęła.

Margentyna spojrzała na nią, nie 
dając odpowiedzi.

— Pani, dlaczego skrępowałaś 
mnie? Obiecuję ci, że nie będę usiłowała ratować się ucieczką.

Potem dodała łagodnie:

— Te sznury sprawiają mi ból... 
proszę mnie rozwiązać.

Margentyna nic nie 
odpowiedziała. Powstała, zbliżyła się do dziewczyny, uklękła i pochyliła się nad 
nią.

— Widzisz... jestem zajęta... To 
dla ciebie...

— Dla mnie?

— Tak, robię ci maskę...

— Nic nie rozumiem — szepnęła 
Hiletka przerażona.

— Posłuchaj... czy słyszysz 
mnie?

Hiletka odpowiedziała skinieniem 
głowy.

— Nienawidzę cię! nienawidzę 
cię, ponieważ jesteś córką tej, której nienawidzi cała moja dusza. Chciałam 
zadać cierpienie twej matce... chciałam, by ona cierpiała tak, jak ja 
niegdyś!... Czy mnie rozumiesz? Ach ty nie rozumiesz! nic nie szkodzi! Chcę, aby 
twa matka płakała tak, jak ja płakałam... i dlatego robię tę maskę.

Potrząsnęła z tryumfem wilgotnym 
kawałkiem sukna.

— Zrobiłam tę maskę, którą włożę 
ci na twarz, przykryję ci twarz, a gdy ją zdejmę, nie będzie już nigdy taka, 
jaka jest teraz...

Wesoło pobiegła po lustro i 
przysunęła je do twarzy Hiletki.

— Przyjrzyj się w lustrze! 
Przyjrzyj się uważnie i naciesz się sobą po raz ostatni. Jesteś piękna! 
Powtarzano ci to często, że jesteś piękna! Przyjrzyj się teraz sobie dobrze! Nie 
będziesz już piękna nigdy więcej!

— Nie będę już piękna! — 
zawołała Hiletka, potrząsając głową. — Niestety! cóż mi teraz po mojej 
piękności!

Wariatka nie słyszała tych słów.

— Za trzy dni — rzekła — maska 
zrobi swoje. Czarodziej neapolitański, który sprzedał mi ten środek, powiedział: 
za trzy dni maska będzie gotowa. Jeszcze masz trzy dni. A potem, wszystko się 
skończy; odprowadzę cię do twej matki, zdejmę ci maskę i powiem jej: Patrz, 
co się stało z twoją córką... Okropny to będzie widok! Jak ja się będę wtedy 
śmiała!

Te trzy dni przeszły dla Hiletki 
jak straszliwy sen. Wariatka nie oddaliła się ani na chwilę, nie spuszczała z 
dziewczyny oczu... Nawet w nocy biedna dziewczyna czuła na sobie jej okropne 
spojrzenia.

Wzywała Manfreda głosem słabym i 
drżącym, głosem dziecka, które cierpi. Trzeba jednak oddać sprawiedliwość, że 
wariatka nie czyniła jej przez cały ten czas żadnej krzywdy. Powiesiła tylko swą 
maskę na gwoździu i czasem zbliżała się do niej, aby przyjrzeć się jej z bliska, 
kiwając głową.


 

 

 

 

 

XXXIV

Pan de Monclar u siebie

 


Do obitego czarnym suknem 
gabinetu zaczął wdzierać się świt.

Monclar siedział przy stole i 
wskrzeszał w pamięci obrazy dawno minionej przeszłości. Z zadumy tej wyrwało go 
dyskretne pukanie do drzwi.

Mężczyzna, który stanął w progu, 
wyglądał podejrzanie. Obleśny uśmiech błądził po jego ustach. Był to Tytus 
Neapolitańczyk, zaufany pana de Monclara. Niejedną usługę wyświadczył on 
prefektowi. Nie był przyjacielem Monclara, nie był i sługą – był wspólnikiem.

Dziwna to była postać!

Przed kilkunastu laty przybył z 
Włoch i osiadł w pobliżu Luwru, otwierając mały sklepik, nad którego drzwiami 
zamiast szyldu zawiesił pęk suchych ziół.

Zaciekawieni przechodnie 
wchodzili do sklepu, zapytując, co oznaczają te zioła.

Tytus odpowiadał, że przywiózł 
je z bardzo dalekich krajów, i że jest to lekarstwo przeciw wszystkim chorobom.

Po takim oświadczeniu drzwi 
sklepu przez jakiś czas się nie zamykały.

Potem ilość klientów się 
zmniejszyła.

Co pewien czas Tytus zawieszał 
nowy pęk ziół, lecz nikt już nie zwracał się do niego po leki.

Zaczęto nawet omijać jego sklep 
zupełnie tak, jak gdyby był on ogniskiem zarazy.

Działo się to tak nie dlatego, 
że zioła lecznicze nie pomagały. Tytus sprzedawał jednocześnie inny towar, 
towar, który budził w duszach ludzkich strach. Sprzedawał śmierć – truciznę.

Doniesiono o nim prefektowi, 
który go przywołał do siebie.

Nikt nie wiedział, o czym mówili 
ze sobą ci dwaj ludzie; Tytus jednak powrócił do swego sklepu ze spokojnym 
uśmiechem i nikt już więcej go nie niepokoił. Oburzenie obywateli miasta 
przybrało inną formę. Zaczęto go prześladować, obrzucać go kamieniami i grozić 
laską.

Tytus się nie skarżył. Czekał.

Po pewnym czasie dziwna jakaś 
epidemia zaczęła dziesiątkować dzieci w całej dzielnicy.

Najsławniejsi lekarze nie umieli 
powiedzieć, co to było.

Troje dzieci już zmarło.

Od owego dnia pozostawiono 
handlarza ziołami w spokoju. Bano się go. Przypuszczano, że tajemnicza choroba 
dzieci była jego dziełem.

Sklep jego zresztą był bardzo 
rzadko otwarty w ciągu dnia, w nocy za to, niejeden sąsiad słyszał pukanie do 
jego okna. Tytus wyglądał przez okienko w drzwiach i wpuszczał tajemniczego 
gościa. Widocznie wizyty tych nocnych klientów były korzystne, zapewniano 
bowiem, że polokował już duże sumy u różnych bankierów.

Wzrostu był małego, wieku jego 
nie dałoby się określić, chudy, z czarnymi gładko zaczesanymi włosami, blady na 
twarzy, z oczami przykrymi i biegającymi niespokojnie, nosem ostrym, chudymi 
rękami, lekko utykający Tytus Neapolitańczyk byłby śmieszny, gdyby nie budził 
uczucia lęku.

— Czy nie przeszkadzam panu 
prefektowi? — zapytał.

— Nigdy, Tytusie, zawsze bowiem 
przynosisz mi jakąś wiadomość.

Tytus wsparł się obu rękami o 
poręcz fotela i rzucił spojrzenie na pana domu.

— Dzisiejsza wiadomość jest 
bardzo ważna.

Mówił bardzo powoli, cedząc 
słowa. Baczny obserwator zdałby sobie z tego sprawę, że ceni je na wagę złota.

— A więc mów.

— Miałem tej nocy dziwną wizytę.

— Ktoś ze dworu?

— Ktoś z najmożniejszych, z 
najbardziej wpływowych, albo przynajmniej ktoś taki, kto nim był.

Pan de Monclar nie zadawał 
nowego pytania. Myślał.

— Taki, który nim był... A więc 
kobieta?

— Kobieta.

— Księżna d’Etampes?

— Przenikliwość pana prefekta 
jest zdumiewająca! — zawołał Włoch głosem pełnym podziwu.

— Czego chciała księżna?

— Pan wie, że pani de 
Saint-Albans jest w więzieniu już od trzech dni, od chwili tajemniczego 
zniknięcia... Ale mówmy dalej. Otóż księżna d’Etampes chciała posłać pani de 
Saint-Albans trochę owoców, aby osłodzić jej więzienie...

Pan de Monclar podskoczył.

Nie zdziwiła go chęć posłania 
czegoś uwięzionej, dużo bowiem było przy dworze nienawiści ubierającej się w 
szaty przyjaźni... Zdziwiło go tylko to, że księżna d’Etampes chciała się pozbyć 
pani de Saint-Albans. Dlaczego?

— Księżna nic więcej nie mówiła?

— Nic, prócz tego, że owoce 
powinny być jej przesłane dziś jeszcze, bezwzględnie dziś.

— Obiecałeś?

— Obiecałem.

— No i?

— Teraz, panie prefekcie, chcę 
pana prosić o radę.

Pan de Monclar uśmiechnął się 
nieznacznie.

— Nie ważysz się na nic beze 
mnie?

— Na nic, od chwili, kiedyś mnie 
pan przyjął do swojej służby.

Prefekt spojrzał uważnie na 
mówiącego. Zrozumiał jego grę, zrozumiał, że chce on przygotować dla siebie 
alibi.

— Tytusie — rzekł poważnie — nie 
mogę sprzeciwiać się rozkazom księżnej d’Etampes... Poślij twe owoce!

— Poczciwa pani de Saint-Albans! 
— szepnął Włoch.

Była to krótka mowa pogrzebowa.

De Monclar patrzył na Tytusa... 
nie miał on jeszcze zamiaru odchodzić.

— Masz jeszcze jakąś nowinę? — 
zapytał posępnie.

— Zgadł pan — rzekł Włoch 
chytrze. — Jest ona jeszcze ważniejsza: znalazłem pana de Sansaca.

— Ach!

— Ranny i pokiereszowany na 
twarzy kryje się w małym domku w Vincennes.

— Kryje się! — zapytał de 
Monclar zdziwiony.

— Pan de Sansac pysznił się 
trochę swą urodą. A teraz ostrze sztyletu przeorało mu buzię od czoła aż do 
podbródka. Wygląda okropnie.

— Król będzie zły, — rzekł 
spokojnym tonem de Monclar. — Pojedynek?

— Bójka... a właściwie zasadzka.

— Na pana de Sanasaca?

— Na pana de Sansaca.

— Tłumacz się jaśniej!

— Pan de Sanasac i dziesięciu 
zbirów chcieli utrupić pewnego młodzika, którego pan Sansac nie mógł znosić. 
Młodzik się bronił.

— Znasz jego imię?

— Pan prefekt zna je również i 
będzie bardzo niezadowolony, gdy się dowie, że włóczęga ten wyszedł z bójki 
zdrów i cały.

— Jego imię! Prędko!

— Manfred, o ile to nie był 
Lanthenay!

Pan de Monclar wydał głuchy 
okrzyk, podobny do ryku zwierzęcia:

— Lanthenay!!

Przelotny rumieniec zabarwił 
jego policzki.

— Za często znajduję go na mej 
drodze — rzekł gniewnie. — Nie, nie żałuję, że wyszedł z bójki zdrów i cały. 
Każę go ująć i kołować żywcem.

— To niebezpieczne — rzekł 
Tytus, udając, że zabiera się do wyjścia.

— Niebezpieczne... dlaczego?

— Wszyscy żebracy kochają tę 
parę, a żebracy mają broń.

— Pamiętaj o tym — rzekł 
prefekt, żegnając odchodzącego — że na broń żebraków mam także broń: gdybym 
musiał wystąpić na czele całego wojska królewskiego, w ich podłej dzielnicy nie 
zostanie kamień na kamieniu. Manfred i Lanthenay będą kołowani na placu Grève!

Z tymi słowy przypasał szpadę i 
udał się do Luwru.

Miał wolny dostęp na pokoje 
królewskie o każdej porze.

Posępne oblicze Franciszka I 
rozjaśniło się na jego widok.

— Drogi prefekcie — rzekł król 
uprzejmie, oczekiwałem cię z niecierpliwością. Jak odnajdziemy księżnę de 
Fontainebleau?

— Bywa i tak, że się nie 
odnajdzie nigdy osób zaginionych.

— Nie chcesz chyba przez to 
powiedzieć...

Prefekt przerwał królowi zimnym 
tonem:

— Sire, jeżeli żebrak trzyma 
Waszą Królewską Mość w szachu i morduje twych przyjaciół, dlaczegóż spisek 
dworski nie mógłby trzymać cię, królu, również w szachu?

Czoło królewskie zachmurzyło 
się.

— Mówisz dziwne rzeczy; kto 
trzyma mnie w szachu? O jakim przyjacielu mówisz?

— O panu de Sansac, rannym i 
pokiereszowanym na twarzy na całe życie przez włóczęgę, który rzucił ci, sire, 
wyzwanie tu, w Luwrze.

— Manfred!

— Tak, on! I jeszcze inny, który 
rozzuchwalił się jeszcze bardziej – Lanthenay!

W oczach króla zapaliła się 
błyskawica gniewu.

— Panie de Monclar — rzekł 
wyniośle — jakkolwiek prawdą jest, że zostałem znieważony przez tych włóczęgów, 
jednakże, przypuszczam, że obowiązkiem prefekta było przeszkodzić temu!

— Trudno, sire, nie dałeś mu po 
temu środków.

— A czegóż ci wreszcie potrzeba?

— Całego pułku wojska i rozkazu 
zrównania z ziemią Dzielnicy Cudów.

— Rozkaz ten...

Franciszek zawahał się przez 
chwilę. Nie czuł się tak pewny swego tronu, żeby bunt ludu nie był w stanie 
znieść go z tronu w błoto.

— Sire, jeśli nie jesteś 
zdecydowany na wszystko i jeśli lęk przejmuje zwycięzcę spod Marignan, nie dawaj 
rozkazu.

— Dosyć, mój panie, już go masz. 
Będziesz miał również wojska tyle, ile tylko zechcesz. Masz, czegoś chciał!


 

 

 

 

 

XXXV

W domu Stefana Doleta

 


Stefan Dolet pochylił nad 
greckim rękopisem swe czoło, na którym myśl, wola i stały wysiłek wyżłobiły 
głęboką bruzdę.

Przy nim z głową pochyloną nad robotą siedziała Avetka. Ani 
ojciec ani córka, pogrążeni w swej pracy, nie zwracali najmniejszej uwagi na to, 
co się dzieje na ulicy. Zwyczajem ich było pracować w pobliżu siebie, w 
samotności cichego pokoju.

— Nie męcz się zbytnio, córeczko 
— mówił chwilami Dolet, zwracając się do haftującej dziewczyny.

Lecz najczęściej Avetka 
podnosiła się z miejsca, stawała cichutko przy ojcu i kładła chłodną rączkę na 
płonącym czole Doleta.

— Dosyć już się napracowałeś 
dzisiaj, mój ojcze; zamknij, proszę cię, twe książki.

Lecz wielki myśliciel i erudyta 
nie słuchał próśb swej córki. Bardzo łagodnie, z uśmiechem, odsuwał ją od siebie 
odpowiadając:

— Siejba moja jeszcze nie 
skończona.

Wzdychała tedy i zabierała się 
do porzuconej robótki.

Tego wieczoru on przerwał swoją 
pracę w chwili, gdy Awetka przyniosła lampę.

Wybiła czwarta. Dzień był ciemny 
i chłodny.

— Dziwi mnie, córeczko, że nie 
widzieliśmy dziś Lanthenaya. Obiecał mi, że przyjdzie.

— Jeśli obiecał, to przyjdzie — 
rzekła z prostotą dziewczyna.

W tym krótkim zdaniu zawarł się 
cały poemat miłości i wiary w ukochanego człowieka.

— Pewnie. Jeżeli nic mu nie 
przeszkodzi.

— A cóż mogłoby mu przeszkodzić? 
— zapytała Avetka z odcieniem niepokoju w glosie.

— Czy ja wiem? Drobiazg jakiś.

Ona potrząsnęła głową z 
uśmiechem:

— O, nie, ojcze, nic nie 
powstrzyma Lanthenaya od przyjścia do nas.

Teraz Dolet uśmiechnął się z 
kolei:

— Przypuszczasz więc, że czar, 
który go tu ciągnie, jest aż tak potężny?

— Jestem tego pewna, odparła z 
zachwycającym grymaskiem.

— O, dumna istoto! — zażartował.

Stojąca przed nim córka położyła 
mu rękę na ramieniu:

— Nie, ojcze, nie jestem wcale 
dumna; jestem pewna, że gdyby Lanthenay mnie słyszał, nie zaprzeczyłby moim 
słowom.

— Ale może chciałby zaprzeczyć w 
duchu?

Potrząsnęła głową z powagą.

— Na pewno nie. Przyznałby mi 
rację, że wierzę w niego, że ufam mu i że oddaję mu sprawiedliwość, która mu się 
słusznie należy. Gdyby nie był równie godny szacunku, jak miłości, nie 
kochałabym go mniej, a i ty także mój ojcze. Zresztą dlaczego się ze mną 
przekomarzasz? Jesteś o nim również dobrego, jak ja, zdania.

— To najuczciwszy chłopak w 
świecie — rzekł poważnym głosem Dolet — i gdybym był zmuszony cię opuścić, bez 
najmniejszych zastrzeżeń powierzyłbym mu twój los, będąc pewny, że uczyni cię 
szczęśliwą.

Zaległo milczenie.

Avetka wzruszona spojrzała na 
ojca.

Dolet, zapatrzony przed siebie, 
zdawał się widzieć jakiś smutny obraz przyszłości.

— Dlaczegoś to powiedział ojcze? 
— szepnęła wreszcie.

— Dlatego że, jakkolwiek jeszcze 
dziecko z wieku, jesteś już kobietą z serca i rozumu, moje drogie dziecię.

— Tylko dlatego?

— Nie mam innych powodów.

Rozległo się dyskretne pukanie 
do drzwi.

— Czy mogę otworzyć? — zapytała 
Avetka.

— Otwórz! — rzekł Dolet.

Po chwili w drzwiach pokoju 
ukazali się Lanthenay i Manfred.

— Już się niepokojono o ciebie, 
mój synu! — rzekł Dolet z dobrym uśmiechem. — Siadaj, Manfredzie.

Lanthenay uścisnął Avetkę, potem 
usiadł i rzucił porozumiewawcze spojrzenie na Doleta.

— Moje dziecię — rzekł ten do 
Avetki — pójdź do twej matki, dopomóż jej przy gospodarstwie, dziś bowiem 
będziemy mieli na kolacji obu naszych przyjaciół.

Avetka odeszła, rzucając 
narzeczonemu od ust pocałunek, Lanthenay jednak tak był zajęty jakąś myślą, że 
nie zauważył nawet tego.

— Masz mi coś poważnego do 
powiedzenia? — rzekł Dolet, gdy zostali sami.

— Tak, ojcze. Manfred opowie za 
mnie.

Dolet spojrzał na Manfreda 
pytająco.

— Przyjeżdżam z Meudon.

— Mistrz Rabelais nie był już u 
mnie od dwóch tygodni, to źle... Jak mu się powodzi?

— Mistrzu — rzekł Manfred — 
jadłem u niego obiad z dwoma niebezpiecznymi ludźmi.

— Oho! Muszą być oni naprawdę 
niebezpieczni, jeśli zdołali cię zaniepokoić.

— Osądź sam: jeden ma na imię 
Kalwin a drugi Ignacy de Loyola!

— Ignacy de Loyola!

— Tak, sam dźwięk jego imienia 
cię wzruszył... Jest to naprawdę jedyny człowiek, którego należy się w tej 
chwili bać.

Manfred zbliżył się do Doleta.

— Mistrzu — rzekł szeptem — 
musisz uciekać.

— Uciekać? Ja!

— Tak. Wiem wszystko, co mi 
odpowiesz... znam twe usposobienie, lecz wiem również, jakimi krętymi drogami 
chadza Loyola. I... boję się... Słyszałem, co mówił ten człowiek, patrzyłem na 
niego... przyjrzałem się jego czarnym oczom, w których zapalają się błyski 
mieczów katowskich, krwawe ognie stosów. Przyjrzałem się jego ustom wyrażającym 
niezłomną wolę... jego czołu, pod którym tłoczą się posępne myśli i, powiadam 
ci, mistrzu, człowiek ten budzi we mnie lęk. Stał przede mną, był tuż pod ręką 
i, sam nie wiem, co powstrzymało mnie od wyzwania go, od zmuszenia do przyjęcia 
walki... i od uwolnienia ludzkości od tego groźnego człowieka... Obawiam się o 
Rabelais’ego... Posłuchaj mistrzu. Człowiek ten przechwala się, że ma posłuch u 
króla. Pewnie mówi prawdę — dodał z akcentem nienawiści — król bowiem daje 
posłuch jedynie nikczemnikom i ludziom okrutnym... Loyola pragnie twej śmierci.

Dolet powstał z miejsca.

— Wiedziałem o tym — rzekł z 
prostotą. — Loyola to wielki umysł. Znam go i jestem dumny, że osoba moja budzi 
w nim niepokój! Pragnie mej śmierci albo raczej pragnie zniszczenia drukarni! W 
mojej osobie chce zabić naukę i książkę...

— Ojcze, trzeba uciekać!

— Nigdy! — odparł Dolet z 
łagodną stanowczością. — Religia despotów miała swych męczenników. Nauka musi 
mieć również swoich.

Lanthenay wskazał ręką na drzwi, 
za którymi znikła Avetka.

Stefan Dolet zbladł.

— Moja żona! — szepnął. — Moje 
dziecko! całe szczęście mojego życia...

— Ojcze, rzekł Lanthenay, czy 
sądzisz, że masz prawo poświęcać te dwie istoty? Czy sądzisz, że możesz bez 
wyrzutów sumienia zadać im taki cios?

Dolet zaczął chodzić po pokoju w 
zdenerwowaniu z głową spuszczoną na piersi.

Powoli uspokoił się.

— Loyola — rzekł — jest jednym z 
tych biczów bożych, które pozostawiają w historii ludzkości niezatarty ślad 
swego istnienia. Jednakże to, czego oni chcą, jest dążeniem do własnej sławy, a 
nie do szczęścia powszechnego. Ludzie ci przez długi szereg wieków powstrzymują 
pochód prawdy. Ludzkość dąży do ideału tak dalekiego, tak wielkiego, że 
wielkości tej nie może nawet całkowicie ogarnąć. Chwilami napotyka tylko 
przeszkodę, zbacza z drogi, idzie dalej, myśląc, że ciągle kroczy prostą 
drogą... a tymczasem zboczyła... Wtedy musi nastąpić przewrót tak w umysłach, 
jak w obyczajach, aby ludzkość mogła znowu zacząć iść prostą drogą. Przeszkodą 
taką bywali: Aleksander Wielki, Cezar, Czingiz-chan, a teraz Loyola. Tak, Loyola 
jest to prawdziwy bicz boży, jeden z wielkich morderców. Jego mordowanie ma 
specjalny charakter. Najstraszniejsze jest to, że zabija nie tylko ciało, lecz 
chce również dosięgnąć duszy. Biada ludzkości, jeśli Loyola zatryumfuje!

Twarz Doleta nabrała uroczystego 
wyrazu. Zapomniał, zdawało się, o niebezpieczeństwie, jakie mu groziło, zmysł 
filozoficzny zagłuszył w nim zmysł samoobrony.

Manfred i Lanhenay patrzyli na 
niego z zachwytem.

Dolet mówił dalej: ...

— Dziękuję ci, mój synu, za to, 
żeś mi przypomniał o moich obowiązkach. Masz słuszność, nie mogę poświęcać żony 
i córki... ucieknę...

— Kiedy? — zapytał z żywością 
Lanthenay.

— Już jutro.

— Należy uciekać jeszcze 
dzisiaj, natychmiast! — rzekł Manfred.

— Nie ma gwałtu... drogi Loyoli 
są powolne. Jutro będzie czas...

Obrzucił swój gabinet 
spojrzeniem.

— Dzisiejszy wieczór spędzimy 
razem. Pragnę raz jeszcze spędzić w waszym gronie ostatni dzień spokojnego życia 
– w otoczeniu, do którego się tak przywiązałem... Ta szafa, te rzeźby, te 
schody, ten stary fotel, ten stół zawalony ulubionymi mymi książkami, te 
makaty... to wszystko chcę pożegnać... brakuje tylko mistrza Rabelais’go.

W tej chwili zapukano gwałtownie 
do drzwi wejściowych.

Manfred otworzył, trzymając 
sztylet w pogotowiu.

— Zdawało mi się, że droga 
będzie trwała wiecznie! — rozległ się wesoły głos. — Mój muł jest taki uparty, 
jak imć pan Kalwin, a tak przewrotny, jak nasz wielki Loyola...

— Mistrz Robelais! — zawołał 
Dolet z radosną twarzą.

— We własnej osobie! Chyba żeby 
to był sam szatan! Bo trzeba być chyba szatanem, aby się zdecydować na taką 
podróż w nocy!

— Pobudki musiały być bardzo 
poważne...

— Widzę z waszych twarzy — rzekł 
Rabelais — że sprawa, która mnie tu sprowadza, była już poruszana.

— Tak — rzekł Dolet — jestem 
zdecydowany na ucieczkę...

— Dobrze! Oddycham... a oddycham 
tym milej, że wciągam jednocześnie zapach smakołyków płynący z twej kuchni, a 
godny nosa królewskiego. Co, u diabła, smaży tam czcigodna pani Julia? Nozdrza 
moje są u szczytu ekstazy, a podniebienie płonie z niecierpliwości...

— Są to skowronki w słonince, 
duszone na wolnym ogniu we własnym sosie — rzekł Stefan Dolet z uśmiechem. — To 
specjalność mojej żony...

— Zacna kobieta! Wiesz pan, że 
stawiam skowronka wyżej nawet niż bekasa. Obłożony słoninką musi udusić się we 
własnym soku. Zbrodnią by było dolewać jakichkolwiek barbarzyńskich soków.

— Mistrzu Rabelais, nowina, 
którą mi przynosisz, musi być bardzo poważna i bardzo groźna dla mnie...

— Ano, ni mniej, ni więcej tylko 
dwudziestu zbrojnych wdarło się przed godziną do mego domu, aby aresztować imć 
pana Kalwina, który już od trzech godzin był w drodze do Genewy. Pośpiech 
jednak, z jakim zabrano się do niego, wzbudził we mnie obawę, by nie uczyniono 
tegoż samego i z tobą, mój przyjacielu. Uciekaj, póki czas...

— Jutro! — rzekł Dolet.

Rabelais spoważniał.

— Do jutra daleko! — zauważył.

— Postanowiłem wyjechać jutro — 
rzekł Dolet stanowczym tonem — i wyjadę jutro. Ani słowa przed kobietami. Moi 
chłopcy bądźcie tu jutro o dziesiątej. Powierzę waszej opiece wszystko, co mam 
droższego na świecie. Ja odjadę o świcie.

— Przyjedziemy, aby cię 
pożegnać, ojcze — rzekł Lanthenay z głębokim wzruszeniem.

— Nie, mój drogi... zastosujcie 
się do mej woli.

— Słuchamy.

— Odjadę o świcie i postaram się 
pojechać do Szwajcarii, stamtąd skieruję się do Włoch i zatrzymam się we 
Florencji. Po tygodniu, mój Lanthenayu, zabierzesz obie kobiety, które ci 
powierzam, i udasz się również w podróż. A teraz, pożegnajmy się, i ani słowa o 
tym wszystkim...

Po kwadransie wszyscy siedzieli 
dokoła stołu przy świetle lampy. Nikt, kto by słyszał ich wesołe żarty, dowcipy 
Rabelais’go albo widział promienny uśmiech Avetki i Julii, nie domyśliłby się 
dramatu, jaki zawisł nad głowami zgromadzonych.


 

 

 

 

 

XXXVI

Nazajutrz

 


Około północy Manfred i 
Lanthenay pożegnali gospodarza.

Ani Julia, ani Avetka nie 
zauważyły nic podejrzanego.

Rabelais, któremu przygotowano 
łóżko w gabinecie Doleta, zaczął z nim jeszcze toczyć dyskusję filozoficzną. 
Kobiety poszły spać.

O świcie Dolet wstał ubrał się i 
rzekł do żony:

— Idę na uniwersytet robić 
korektę.

Uścisnął dłoń Rabelais’go i 
wyszedł. Julia pożegnała się z nim bez cienia niepokoju. Dolet często wychodził 
o świcie do swej drukarni, która mieściła się przy uniwersytecie. Avetka spała.

Stefan Dolet w nocy obmyślił swą 
ucieczkę.

Zamierzał wyjść z Paryża pieszo, 
w pierwszej wsi kupić sobie konia i ruszyć w stronę szwajcarskiej granicy.

Jeszcze było ciemno, gdy znalazł 
się na ulicy. Otulony w płaszcz szedł spokojnym krokiem.

O jakieś sto kroków od jego domu 
przyłączyli się do niego Manfred i Lanthenay.

— Byłem niespokojny — rzekł 
Lanthenay — przez całą noc staliśmy na straży przed domem.

— Kochani chłopcy!

— Najwyższa pora! Uciekaj, 
mistrzu! — rzekł Manfred.

— Co chcesz przez to powiedzieć?

— Jacyś podejrzani ludzie 
włóczyli się dokoła twego domu, za parę godzin mogłoby już być za późno.

— To prawda, szepnął Lanthenay. 
Nic nie ma pewnego, czy nawet już teraz nie jesteśmy śledzeni...

Zatrzymali się, oglądając się na 
wszystkie strony.

Ulica była spokojna, wszystkie 
domy pozamykane, zaledwie w kilku oknach migotało drżące światełko, 
przyświecające jakiemuś rannemu ptaszkowi.

— Musimy się rozstać — rzekł 
stanowczym głosem Dolet.

— Jestem tego samego zdania, 
potwierdził Manfred. Łatwiej jest zauważyć trzech ludzi niż jednego.

— Ojcze — odezwał się Lanthenay 
— zostawiasz pod moją opieką panią Julię i Avetkę. Czy nie sądzisz, że 
przezorniej by było umieścić je gdzie indziej niż w domu, do którego już może w 
tej chwili zmierzają słudzy królewscy?

— Myślisz więc, że mogą się oni 
posunąć aż do dręczenia kobiet! — zawołał Dolet, zatrzymując się w miejscu? — 
Jeśli tak...

— Nie myślę tego! — rzekł żywo 
Lanthenay. — Mają pretensję tylko do ciebie, lecz lepiej może uchronić je przed 
niepotrzebnym wzruszeniem.

— Masz rację, mój synu.

— W takim razie już za godzinę 
będą w miejscu bezpiecznym.

— Rozstańmy się więc. Mój synu, 
tobie powierzam mój skarb.

Zbyt wzruszony, aby móc mówić, 
Lanthenay rzucił się w objęcia Doleta. Potem drukarz uścisnął dłoń Manfreda i 
oddalił się szybkim krokiem.

— Wszędzie spokojnie — zauważył 
Manfred — jestem pełen dobrej nadziei.

— Tak, lecz, jak to już 
powiedziałeś przed chwilą, już najwyższy czas! Zabierzemy Avetkę i jej matkę i 
odprowadzimy je do Dzielnicy Cudów, tam będą najbezpieczniejsze do chwili 
wyjazdu.

— Podzielam twe zdanie.

W tej chwili na ulicy ukazał się 
jakiś człowiek.

Szedł w kierunku, w którym udał 
się Dolet. Idąc, chwiał się na nogach i śpiewał jakąś pijacką piosenkę.

Jak ci się zdaje — rzekł Manfred 
— czy jest on tak pijany, jak nam chce się wydać?

Podszedł do pijaka i położył mu 
rękę na ramieniu.

— Za wcześnie jeszcze — rzekł — 
na takie pijackie piosenki.

— Hola! — zawołał pijak 
ochrypłym głosem — czy chcesz mi co postawić? Eee... co widzę? Pan Manfred!

— Tricot! — zawołał Manfred.

— Król złodziei pozdrawia was — 
wybełkotał żebrak, wybuchając śmiechem. — Czy chcesz się napić z jego Królewską 
Mością?

— Wracaj do domu, prześpij się — 
rzekł Lanthenay uspokojony — wszystkie szynki jeszcze zamknięte...

— Zamknięte! Kto powiedział, że 
szynki są zamknięte? — Każ je otworzyć!

— Manfred i Lanthenay oddalili 
się, pozostawiając na ulicy pijaka, który ciągle jeszcze wyklinał szynkarzy.

Spotkanie Tricota upewniło ich, 
że w pobliżu nie ma żadnego ze zbirów Monclara.

Zaledwie jednak znikli na 
zakręcie, Tricot wyprostował się i już zupełnie pewnym krokiem pobiegł w stronę, 
dokąd udał się Dolet.

O jakieś dwadzieścia kroków od 
domu drukarza Manfred i Lanthenay zauważyli włóczęgę, który zbliżył się do nich 
i zawołał płaczliwym głosem :

— La carità, signor mio! La carità, signor mio! (wł.) – Datek, mój panie!

— Co tu robisz, nicponiu?

— Non capisco... La carità, 
la carità, per la Madonna! Non capisco... (wł.) – Nie rozumiem... Jałmużnę, jałmużnę, na Madonnę!

— Idź do diabła ze swoją 
żebraniną! — rzekł Manfred groźnym tonem.

Żebrak prawdopodobnie zrozumiał, 
bo oddalił się, jęcząc żałośnie.

W owej epoce, kiedy żebracy 
wszystkich narodowości włóczyli się po ulicach tłumnie od rana do wieczora, 
obecność żebraka-Włocha nie mogła wzbudzić niepokoju w naszych przyjaciołach.

Nie zwracając też na niego 
więcej uwagi, zapukali do drzwi mieszkania Doleta.

Żebrak tymczasem ukrył się w 
jakimś zagłębieniu muru i stamtąd śledził bacznie Manfreda i Lanthenay’a.

Ujrzał ich wchodzących do domu.

Wtedy poskoczył w stronę pałacu 
prefekta.

Żebrakiem tym był Tytus 
Neapolitańczyk.

 

* * *

 

Stefan Dolet udał się spokojnym 
krokiem w stronę bramy miejskiej.

Postanowił sobie, że stanie 
przed nią wtedy, gdy ją zaczną otwierać, i wobec wczesnej godziny nie spieszył 
się.

Rozwidniało się.

Na ulicach pokazały się kobiety; 
zaczęto otwierać sklepy; przechodniów było jeszcze bardzo mało.

Na mieście panował spokój.

Minął mosty i stanął pod 
uniwersytetem. Dzielnica ta była jeszcze spokojniejsza i cichsza niż miasto 
budzące się ze snu.

Studenci, którzy szli spać 
późno, również późno wstawali.

Dolet przechodził właśnie koło 
swej drukarni.

Serce ścisnęło mu się na myśl o 
wszystkich robotach, które pozostawiał niedokończone...

Do drukarni wiódł wąski 
korytarz.

Dolet zapragnął rzucić ostatnie 
spojrzenie na ten korytarz.

Zadrżał ze zdumienia i 
niepokoju.

Drzwi w głębi były otwarte. W 
drukarni, tonącej w półmroku, kręciło się dwóch mężczyzn.

Poznał ich.

— Brat Thibaut i brat Lubin — 
szepnął.

Stefan Dolet był odważny, lubił 
niebezpieczeństwu spojrzeć w oczy; wszedł po cichu na korytarz, zatrzymał się 
przy drzwiach. Stwierdził, że dwaj zakonnicy byli sami.

Spełniali dziwną robotę.

Otworzyli dużą paczkę, która, 
jak się zdawało, zawierała książki i broszury, wyjmowali z paczki tej książki i 
układali je porządnie na półkach.

Dolet podszedł do nich.

— Dziękuje wam, moi bracia — 
rzekł spokojnym głosem — właśnie wydałem rozporządzenie, aby dziś rano 
uporządkowano trochę półki.

Brat Thibaut, trzymający właśnie 
stos książek, upuścił je zdjęty strachem. Brat Lubin, który ustawiał książki na 
półce, odwrócił się. Obaj osłupieli ze zdziwienia, stali, nie mogąc wymówić ani 
słowa, twarz ich pokryła się bladością; zaczęli drżeć na całym ciele...

— Powiedzcie mi — mówił dalej 
Dolet — od kiedy to zakonnicy wyłamują drzwi, aby się dostać do cudzego 
mieszkania? Jakeście tu weszli?

— Łaski, przebaczenia, mistrzu! 
— jęknął płaczliwym głosem brat Thibaut i padł na kolana.

— Jakeście tu weszli? — zapytał 
twardo Dolet. — Odpowiedzcie albo potraktuję was jak nocnych złodziejaszków i 
nie wyjdziecie stąd cało!

Ostrze sztyletu, które błysnęło 
w ręku Doleta, upewniło czcigodnych nicponi, że nie myślał żartować.

— Otworzono nam! — rzekł 
żałośliwie brat Thibaut.

— A co tu robicie? Kto wam 
otworzył?

To mówiąc Dolet pochylił się nad 
książkami, które zakonnicy wyjmowali z paczki i układali systematycznie na 
półce.

Wziął jedną z tych książek i 
zbladł.

— Och! Nędznicy! — szepnął.

Wszystkie książki były treści 
religijnej, traktowały o kalwinizmie. Za posiadanie takich książek skazywano na 
dożywotnie więzienie, a jeśli posiadacz ich był drukarzem, na karę śmierci.

Dolet zrozumiał.

Zatrzymał na zakonnikach długie 
spojrzenie, w którym nie było już nienawiści, lecz bolesne zdziwienie, jakie 
ogarnia człowieka na widok wszelkich potworności.

— I ja was przyjmowałem w moim 
domu! Przyjmowałem jak przyjaciół i wy podawaliście mi rękę z uśmiechem na 
ustach...

Zakonnicy spojrzeli po sobie 
zmieszani.

— Mistrzu — wybełkotał Thibaut — 
zmuszono nas...

— Zmuszono?!... Kto mógł was 
zmusić do nikczemności, mówcie, nędznicy!

Ręka Doleta spadła na ramię 
jednego z mnichów.

— Czcigodny Ignacy de Loyola! — 
zawołał brat Thibaut.

Dolet odepchnął gwałtownie 
mnicha, który padł na ziemię z jękiem.

Brat Lubin zaszył się w ciemny 
kąt.

Dolet skrzyżował ręce na 
piersiach, głowa opadła nisko na piersi.

Nie czuł już gniewu do tych 
dwóch nędzników, gardził nimi tylko... Gniew jego sięgał wyżej... aż do Loyoli, 
który się zawziął na niego, aż do króla Franciszka, który po zaprzysiężeniu mu 
przyjaźni, po nadaniu mu przywileju drukarza królewskiego, zdjęty lękiem jak 
tchórz pozwolił działać sługom ciemności! W sercu Doleta zbudziła się chęć 
walki.

Czuł się na siłach stawić czoło 
samemu Loyoli.

Nie chciał już uciekać.

Nagle podniósł głowę, a oczy 
jego błysnęły zuchwałą odwagą.

Wyjął z paczki trzy książeczki i 
ukrył je pod płaszczem.

Pójdzie do Luwru.

Stanie przed królem – bodaj 
siłą; oskarży spiskowców, rzuci do stóp królewskich te książki i oświadczy:

— Sire, czyż jesteśmy teraz 
oddani na łaskę i niełaskę fanatycznego Hiszpana? Alboż może się dziać podobna 
nikczemność zupełnie bezkarnie tuż pod tym pałacem? Czy może rządzić się, jak we 
własnym domu, ten cudzoziemiec marzący o skazaniu na stos połowy mieszkańców 
Francji?

Nic zwracając już uwagi na 
przerażonych mnichów, wyszedł na korytarz wiodący na ulicę.

Wtedy dostrzegł kilkunastu 
strażników, którzy stali przed gmachem wsparci na halabardach.

Nieco dalej zgromadziła się 
kupka przechodniów.

— Za późno! — szepnął Dolet.

Chciał zatrzasnąć drzwi. Drzwi 
jednak się oparły; dostrzegł jakiegoś mężczyznę wyglądającego na żebraka, 
któremu nieraz dawał jałmużnę, żebrak ten oparty o drzwi przytrzymywał je.

Żebrakiem tym był Tricot – król 
złodziei.

W tej samej chwili strażnicy 
wdarli się tłumnie na korytarz, a stamtąd na salę. W chwilę potem Dolet miał już 
ręce zakute w łańcuszki. Oficer podał mu papier z ukłonem.

— Pan wybaczy, aresztowałem pana 
z rozkazu królewskiego.

— To dobrze! — rozległ się głos 
surowy. — Przeszukać drukarnię!

Dolet odwrócił głowę i poznał w 
mówiącym prefekta.

Wzruszył ramionami.

Obok Monclara stał mężczyzna 
owinięty w szeroki płaszcz; twarz jego kryła się pod maską.

— Proszę przejrzeć również 
kieszenie pana Doleta! — rzekł zamaskowany mężczyzna.

— Gdyby chciano poszperać w 
twoim sumieniu — rzekł Dolet bardzo spokojnym głosem — znaleziono by tam stokroć 
więcej zbrodniczych myśli, niż się ich kryje w zakazanych książkach 
przyniesionych tu z twego rozkazu, mości de Loyolo!

Człowiek w masce zadrżał.

Monclar zwrócił się do pisarza 
uzbrojonego w pióro i inkaust i przygotowującego się do spisania protokołu.

— Pisz, zapisz to, że przeklęta 
nauka, dzieło szatana, pozwoliło oskarżonemu rozpoznać nawet pod maską 
czcigodnego Ignacego de Loyolę. Zapisz również, że oskarżony obraził czcigodnego 
ojca...

— Zapisz i to — rzekł Dolet — że 
prefekt miasta Paryża, przedstawiciel króla Francji, jest wspólnikiem 
nikczemnego czynu.

Tymczasem oficer uchylił brzeg 
płaszcza Doleta i wyjął trzy książki, które nieszczęsny drukarz ukrył tam przed 
chwilą, chcąc udać się z nimi do króla.

Loyola porwał je chciwie i wydał 
okrzyk triumfu.

— Widzisz pan! — rzekł do 
Monclara. — Oskarżony nie może zaprzeczyć; ma przy sobie przeklęte księgi, które 
chciał na pewno zanieść jakiejś biednej zbłąkanej duszy... szczęśliwie 
ocaliliśmy ją przed upadkiem!

— Pisz! — rzekł Monclar do 
skryby.

Dolet zamknął oczy, aby nie 
okazać wzruszenia, jakie go ogarnęło.

Przeszukiwanie drukarni 
zakończono szybko.

Paczka przyniesiona przez 
zakonników była dowodem namacalnym. Książki zgromadzono, zapakowano i opatrzono 
pieczęcią królewską.

— Ojciec oficjał, inkwizytor 
kościelny, osądzi sprawę — oświadczył poważnym głosem de Loyola.

— A wy? — odparował Dolet. — Kto
was będzie sądzić?

— Chodźmy już, panie — rzekł 
łagodnie oficer, biorąc za rękę Stefana Doleta.

— Dokąd mnie prowadzicie? — 
zapytał drukarz spokojnie.

— Do Conciergerie — odparł 
Loyola.

Dolet zwrócił się do niego.

— Tryumfujesz pan — rzekł wolno. 
— Albo właśnie tryumfuje dziś nikczemność. Popełniacie dziś jeszcze jedną 
zbrodnię. Chcecie zabić naukę, lecz to, co chcecie zabić, jest wieczną i 
niezłomną prawdą. Zbrodnia wasza jest daremna, nikczemność wasza jest zbędna. 
Wiecie o tym równie dobrze jak i ja... Najwyższej prawdy nie zgasicie... 
przyjdzie czas, gdy zatryumfuje… Zamordujecie mnie, lecz wy również staniecie 
się łupem śmierci, przyjdzie dzień, w którym imię wasze będzie synonimem hańby, 
a ludzie wspomną z rozczuleniem imię Doleta! Pomyślcie nad tym, co wam 
powiedziałem. A teraz prowadź mnie pan do więzienia...

Znikł za drzwiami.

Ignacy de Loyola porwał za rękę 
Monclara.

— Panie — rzekł gwałtownie — 
jeśli ten człowiek ujdzie śmierci, pan zginiesz na stosie zamiast niego!

Po upływie pół godziny wtrącono 
Doleta do lochu i przykuto go do muru.

— O, prawdo — szepnął — jak 
daleko jeszcze jesteś!

Przed oczami jego stanął obraz 
żony i córki.

Jego żelazna wola załamała się; 
oczy przysłoniła mgła łez, szepnął:

— Żono! Córko!


 

 

 

 

 

XXXVII

Ojciec

 


Triboulet kończył ubieranie się.

Franciszek I zdecydował się na 
zaszczycenie tego wieczoru swą obecnością zabawy dworskiej.

Już od trzech dni, to jest od 
chwili zniknięcia Hiletki, wszyscy byli zaniepokojeni posępnym wyglądem i 
smutkiem króla. Tymczasem dziś Franciszek I, mistrz w sztuce udawania, chciał 
pokazać wszystkim wesołe oblicze.

Triboulet, który błądził dokoła 
pałacu, nadsłuchując i podglądając, dowiedział się od Bassignaca, że Jego 
Królewska Mość raczy ukazać się na zabawie.

Przywdział strój błazeński z 
barwami króla Francji; u pasa zawiesił pęcherz; na głowie miał kaptur z długimi 
uszami i grzebieniem z czerwonego sukna, godło mistrza błazeństwa.

W ręku trzymał kaduceusz.

Pobrzękując dzwonkami, 
upacykowany na twarzy, z garbem dla facecji facecja – żart jeszcze wypuklejszym, niż był w 
rzeczywistości, udał się na królewskie pokoje.

Wyraz posępnego zuchwalstwa i 
rozpaczy nadawał twarzy jego jakiś szczególny wyraz.

Triboulet chciał się dowiedzieć, 
co król uczynił z Hiletką; bo był przekonany, że to Franciszek I kazał 
uprowadzić dziewczynę z Luwru.

Otóż król musi się wygadać, w 
przeciwnym razie zamorduje go!

Postanowił zrobić ze swego życia 
ofiarę.

Postanowienie to dodało mu sił.

Gdy wszedł na pokoje królewskie, 
serce nie uderzyło mu w piersi szybszym tętnem. Mógł tam wchodzić niewzywany, 
nawet miał prawo mówić w obecności królewskiej, nie czekając na zadanie mu 
pytania. Było to przywilejem błazna.

Żyło w nim teraz jedno wielkie, 
niezłomne postanowienie, wszystkie inne uczucia zamarły.

Na korytarzach spotkał moc 
dworzan winszujących mu tego, że znowu wrócił do łask królewskich.

Obawiano się bowiem jego 
złośliwości.

Nikomu nie postało w myślach, że 
mógłby stanąć przed obliczem królewskim w swym błazeńskim stroju, gdyby nie 
nastąpiła między nim a królem zgoda.

Triboulet odpowiadał 
monosylabami.

Za chwilę wszedł na salę, w 
której tego dnia zgromadził się cały dwór królewski.

Podniósł się gwar:

— Triboulet! Triboulet powrócił!

— Triboulecie, a więc twój 
kaduceusz nudził się w samotności? Co? — zagadnął go d’Essé.

— O, tak! Nudził się, że nie 
może oglądać waćpana!

— Triboulecie? Czy dobrze 
nadmuchałeś twój pęcherz? — zadrwił stary margrabia d’Annezay.

— Oo... dobrze! wydmuchałem 
pustkę... Jest on teraz, jak twoja głowa, margrabio! — odgryzł się Triboulet.

Pogłaskał ręką pęcherz, 
przywiązany do pasa... ręka jednak, dotykając niby pęcherza, namacała właściwie 
rękojeść krótkiego sztyletu.

Skacząc, pełzając, potrząsając 
swym kaduceuszem, roztrącając jednych, przepychając się między innymi, Triboulet 
posuwał się od jednej grupki zgromadzonych do drugiej i stanął, śmiejąc się 
szyderczo, przed Franciszkiem I.

Król uśmiechał się właśnie, 
rozmawiając półgłosem z księżną d’Etampes.

— O czym oni mówią? — pomyślał 
błazen. — Może o niej! Jaki on jest szczęśliwy!

Twarz Tribouleta wykrzywiła się.

Król zauważył go w tej chwili.

W oczach jego błysnęła 
błyskawica gniewu.

Nakazał sobie jednak łagodność i 
wesołość. Obecność błazna mogła tylko utwierdzić dworzan w tym mniemaniu, że 
król promienieje radością i że już nie myśli wcale o księżnej de Fontainebleau.

W rzeczywistości zaś 
Franciszek I układał w myśli plan zemsty.

Przypuszczał, że to Triboulet 
uprowadził Hiletkę z Luwru. To, że błazen nie był jeszcze aresztowany i wrzucony 
do jednego z podziemi, aby tam zginął z głodu i pragnienia, stało się tak 
jedynie dlatego, że król chciał najpierw wydrzeć mu jego tajemnicę.

Przybrał więc najweselszą ze 
swych min i zawołał:

— Jesteś więc, mości błaźnie! 
Skończyłeś już z dąsami? Niech będzie błogosławiony twój powrót... bo, na Boga! 
dwór francuski od kilku dni jest zbyt posępny!

— Sire, nie z mojej to przyczyny 
nie śmieją się już więcej w Luwrze! A przecież tematów do śmiechu taka obfitość! 
Śmiejcie się, waszmościowie! śmiejcie się! Król chce, żeby się śmiano, ja 
pierwszy jestem posłuszny i śmieję się!

Wybuchnął śmiechem.

Szczęściem śmiech ten utonął w 
gwarze braw i oklasków, był bowiem tak żałobny i tak złowieszczy, że zmroziłby 
zgrozą wszystkich.

Jedynie księżna d’Etampes 
przeczuła prawdę.

Podczas gdy dworzanie rozmawiali 
gwarnie, pochyliła się w stronę króla i pod wpływem szalonego zuchwalstwa, 
którego nieraz składała dowody, zapytała dostatecznie głośno, aby być słyszaną 
przez błazna:

— Sire, czy mamy nareszcie jakie 
nowiny o biednej małej księżniczce?

Triboulet zaskowytał wewnętrznie 
i wlepił płonący wzrok w króla.

To, co ujrzał, wstrząsnęło nim i 
bezgranicznie zdziwiło go.

Na pytanie zadane przez księżnę, 
król nie uśmiechnął się zwycięsko, jak to zwykł czynić w podobnych 
okolicznościach...

Król zbladł...

Wyraz smutku rozlał się po jego 
twarzy.

Oczy zamgliły się i coś niby łza 
błysnęła pod powieką!

Piorun z jasnego nieba nie 
zdziwiłby więcej Tribouleta i nie wstrząsnąłby nim gwałtowniej.

Król odpowiedział głosem 
posępnym i zdławionym:

  Zapytaj, pani, mego 
błazna! On wie chyba o tym coś więcej niż jego król!

Triboulet znał Franciszka I 
doskonale. Wiedział, jaki z niego dobry komediant, wiedział również, jak lubi 
miłosne intrygi.

Umiał czytać z czoła 
królewskiego jego najtajniejsze myśli.

Tym razem jednak był przekonany, 
że król jest szczery!

Zbliżył się do monarchy, 
nachylił się, jak to czynił zawsze, chcąc rozśmieszyć króla jakimś zbyt tłustym 
żartem:

— Sire — szepnął, bohaterskim 
wysiłkiem zmuszając się do uśmiechu — sire, wyrwij mi z piersi serce, aby 
wyczytać z niego całą prawdę... Przysięgam na życie moje i mojej córki, że nie 
wiem, gdzie się ona znajduje!

Król uśmiechnął się dla 
zachowania pozoru, jak gdyby usłyszał coś bardzo zabawnego, i również cicho 
odpowiedział:

— A ja daję ci parol królewski, 
że nie wiem, co się z nią stało!

W innym czasie i o innej porze 
Triboulet, błazen, uczułby szalony przypływ dumy:

Król rozmawiał z nim, jak z 
równym sobie!

Król odkrył przed nim swe serce!

Król zstąpił ze swego tronu, 
albo raczej podnosił do siebie swego błazna!

Lecz Franciszek I szybko się 
opamiętał...

Triboulet, nie zwlekając ani 
chwili, rzucił się przed siebie i zaczął przepychać się przez tłum dworzan, 
którzy, widząc, że wrócił do łask królewskich, rozstępowali się przed nim z 
widocznym szacunkiem.

— Mości Triboulet — rzekł do 
niego Montgomery, zatrzymując go w przejściu — przypomnij pan sobie, że to ja 
zwlekałem z odprowadzeniem cię do Bastylii, aby król miał czas ochłonąć z 
pierwszego gniewu.

Triboulet, który wiedział 
doskonale, co ma sądzić o życzliwości kapitana, już miał odpowiedzieć na jego 
słowa jakąś dotkliwą drwiną, gdy nagle powściągnął się i odparł:

— Panie de Montgomery, 
wyświadczyłeś mi pan przysługę, której nie zapomnę panu do końca życia... Pójdź 
pan do kordegardy kordegarda – wartownia straży 
wojskowej, spotkamy się tam i porozmawiamy o tym, jak mógłbym 
przemówić za panem do króla, aby zjednać dla ciebie jego względy.

Odwrócił się do niego plecami, a 
rozpromieniony Montgomery zaczął przemyśliwać nad tym, o co ma poprosić 
Tribouleta.

Tymczasem Triboulet szybko 
przesuwał się między szeregami zgromadzonych na sali dworaków. Szukał kogoś.

Gdy mijał Dianę de Poitiers, ta 
rzekła do otaczających ją panów:

— Oto Triboulet, goniący za małą 
księżniczką mającą na imię Panna Cnota...

— Jestem w poważnej obawie, że 
jej nie znajdę — rzekł Triboulet z gorzkim śmiechem.

— Dlaczego, błaźnie?

— Dlatego, że pani tu jesteś, a 
przecież niepodobieństwem jest tam, gdzie jest pani, znaleźć tę, którą pani 
ochrzciła mianem Panny Cnoty.

— Jeszcze bezczelniejszy niż 
kiedyś! — warknął jeden z dworzan.

— Zostaw go pan w spokoju! — 
rzekła Diana de Poitiers wzgardliwym tonem, kryjąc pod płaszczykiem uśmiechu 
wściekłość, jaką obudziła w jej sercu dwuznaczna odpowiedź Tribouleta.

Błazen już był daleko; 
przysłuchiwał się rozmowom, wyobrażał sobie bowiem, że wszyscy muszą rozmawiać 
tylko o Hiletce; podchodził do różnych osób, nieraz bardzo ostro odpalony 
parował atak jeszcze zjadliwszym słowem.

Nagle ujrzał w jednej z nisz 
Monclara, który stał blady i samotny z założonymi na piersiach rękami.

Triboulet zbliżył się do niego z 
ukłonem:

— Sługa pokorny wielmożnego pana 
prefekta dobrodzieja!

Monclar obrzucił go posępnym 
spojrzeniem i pogrążył się znowu w zadumie, nie racząc nawet odpowiedzieć na 
jego pozdrowienie.

Triboulet stanął tuż przy nim, 
skrzyżował ręce, jak on, i przybrał tak melancholijny wyraz twarzy, że kilku 
panów na ten widok wybuchnęło śmiechem.

— Macie! — rzekł Triboulet. — 
Byłem pewny, że się tak stanie! Czy nie zauważyłeś pan, mości prefekcie, że 
boleść ludzka wywołuje zawsze wesołość w szeregach innych ludzi?

— Jak na błazna, wcale dobrze 
powiedziane — raczył wreszcie otworzyć usta pan prefekt.

— Moje błazeństwo świetnie 
pasuje do pańskiej mądrości — rzekł Triboulet. — Trzymamy z panem za dwa końce 
ten łańcuch, który wlecze za sobą cały dwór; z pierwszym ogniwem połączony jest 
Triboulet, albo raczej jego kaduceusz i głośny śmiech; ponury to śmiech, bo pod 
nim kryją się łzy; ostatnie ogniwo to Monclar, innymi słowy szubienica – boleść, 
która odrzuca maskę śmiechu.

Prefekt spojrzał zdumiony na 
błazna.

— Dlaczego przemawiasz pan tak 
do mnie? — zagadnął głucho.

— Dlaczego nie tykasz pan mnie, 
jak zwykle? Nie masz odwagi odpowiedzieć na me pytanie, panie prefekcie! A więc 
ja odpowiem za pana! Wiesz, że cierpię, wiesz o tym pan, przed którym nic nie 
jest ukryte! I boleść moja zda ci się być godna szacunku, bo pan cierpisz 
również!

— Kto ci to powiedział, mości 
Triboulet?

— Cierpisz pan! Nigdy jeszcze 
nie rozumiałem tak dobrze twej boleści, jak teraz! Ach! noce pańskie na pewno są 
wypełnione wspomnieniami o kobiecie młodej, zachwycającej, przepięknej, o tej 
kobiecie, którą zabiła boleść!... Albo ta jasna głowa zaginionego dziecka, 
dziecka, które już od tylu lat nie żyje... Budzisz pan lęk we wszystkich 
sercach, panie prefekcie... we mnie zaś... budzisz współczucie!

— Dosyć tego! — warknął Monclar. 
— Czego chcesz ode mnie?

— Chcę powiedzieć panu, że ja 
również mam serce! Że ja również miałem dziecko! Nie kochałem żadnej kobiety! 
Dziecko to było jedynym mym uczuciem; cała zdolność kochania, jaka żyła we mnie, 
skupiła się na tym dziecku! A więc, panie prefekcie, czy nie ulitowałby się pan 
nad moim bólem, jak ja ulitowałem się nad twoim?!

Dziwny to był widok!

Błazen, przemawiający z taką 
swobodą do ponurego i groźnego człowieka, jakim był Monclar...

Monclar nie czuł się tym 
upokorzony.

Za dużo wylał w życiu swoim łez, 
skamieniał... nic go już teraz nie było w stanie wzruszyć.

Z niebywałą, jak na niego, 
łagodnością zapytał Tribouleta.

— Czegóż więc chcesz?

— Chcę wiedzieć, czy to król 
kazał uprowadzić moją córkę?

— To nie był król! — rzekł 
poważnie Monclar.

Triboulet zamyślił się.

Podniósł wreszcie głowę.

— Nie będę pana pytał, kto to! W 
tym nastroju, w jakim pan jesteś, powiedziałbyś mi to już!

— Tak! — potwierdził Monclar.

Triboulet pożegnał go ukłonem.

— Żegnaj pan, panie de Monclar.


 

 

 

 

 

XXXVIII

Montgomery

 


Triboulet przedarł się przez 
tłum dworzan, opuścił salę, wpadł do swego pokoju i rozebrał się szybko z 
błazeńskiego stroju.

Opasał biodra trzosem wyjętym z 
kufra: w trzosie tym miał złoto.

W końcu zarzucił na ramiona 
płaszcz, upewnił się, czy dobrze chodzi w pochwie sztylet i poszedł do 
kordegardy.

Tam spotkał się z Montgomerym, 
który czekał już na niego.

— Wyjdźmy na miasto — odezwał 
się Triboulet bardzo naturalnym tonem — będziemy mogli spokojniej porozmawiać.

Jakkolwiek był on w ostatnich 
czasach więźniem Luwru, jakkolwiek sam Montgomery wydał w imieniu królewskim 
srogi nakaz niewypuszczania go poza mury pałacu, jednakowoż dziś błazen wrócił 
znowu do łask królewskich, kapitan widział to na własne oczy...

Propozycja więc Tribouleta nie 
obudziła w nim najmniejszego podejrzenia.

Wzięli się poufale pod ręce i 
wyszli na miasto. Dokoła pałacu królewskiego panowały ciemności. Kilku biedaków, 
jak to zwykle bywało w dniu przyjęć na dworze, wyczekiwało pod murami Luwru, aby 
zarobić parę groszy od strojnej pani lub wielmoży w dworskim stroju...

Montgomery roztrącił groźnym 
ruchem ręki stłoczoną na ulicy bandę włóczęgów.

— No, teraz możemy spokojnie 
pomówić, drogi panie Fleurial — rzekł do błazna.

— Chodźmy dalej! — odparł 
Triboulet, przyśpieszając kroku, a potem dodał: — Powiedz mi teraz pan, co 
mógłbym dla pana uczynić?

— Obiecujesz mi więc pan pomówić 
z królem o mnie?

— Nie później niż jutro od 
samego rana.

— Zawsze mówiłem, że z pana 
porządny człowiek, panie Fleurial...

— Nazywaj mnie pan 
Tribouletem...

— Dlaczego? — zapytał Montgomery 
zdziwiony.

— To imię bardziej mi się 
podoba... Triboulet Triboulation (fr.) – zmartwienie (Przyp. tłum.)...
to cierpienie, to coś brutalnego, ostrego, to bardziej pasuje...

— Drogi panie Fleurial...

— Podczas, gdy Fleurial Fleur (fr.) – kwiat (Przyp. tłum.)... to 
kwietna łąka, to poezja i idylla... A tymczasem mało mam w sobie z poetycznego 
kwiatka, więcej z ciernia...

— Byłże byś pan nieszczęśliwy! — 
zawołał kapitan z przesadą, nadając głosowi akcenty jak najgorętszego 
współczucia.

— Nieszczęśliwy? Cóż znowu? Nikt 
nie jest szczęśliwszy ode mnie! panie Montgomery... Odzyskałem łaskę królewską, 
chcę ją wyzyskać dla dobra moich przyjaciół... do których zaliczam ciebie, panie 
kapitanie... Czegóż mogę żądać jeszcze?

— To prawda, panie Fleurial!

— Mów pan: Triboulet, do licha!

— Niech i tak będzie! A więc, 
drogi mój Triboulecie, oto co chciałbym otrzymać za twym pośrednictwem...

— Czekaj pan... czekaj... czy 
nie widzisz tam czegoś... na zakręcie tej uliczki...

— Nic nie widzę... to tylko gra 
cieni...

— Pójdę jednak, przekonam się... 
Nic nie wiadomo, kto mógłby podsłuchać naszą rozmowę...

Triboulet poskoczył żwawo we 
wskazanym przez siebie kierunku.

Montgomery podążył za nim, nie 
spiesząc się zbytnio i mrucząc pod nosem:

— Do diabła z tym wizjonerem! 
Wiecznie mu się coś marzy! No i co, Triboulecie?!

Błazen nie odpowiedział na jego 
wołanie.

— Triboulet! — krzyknął już z 
niepokojem Montgomery.

Znowu cisza.

— Czyżby go zamordowano? — 
pomyślał kapitan, wyjmując sztylet z pochwy... — Triboulet! Gdzie jesteś?

— Tutaj! — rozległ się w mroku 
nocy głos Tribouleta.

— Idę do ciebie!... Zaczekaj!

— Niepotrzebna fatyga, drogi 
kapitanie, żegnaj! Powiedz jutro rano królowi, że odprowadziłeś mnie aż tutaj, a 
możesz być pewny, że otrzymasz w nagrodę wszystko, czego tylko zapragniesz.

— Ach ty, nędzniku! — zawołał 
Montgomery, widząc że Triboulet wystrychnął go na dudka.

Rzucił się w stronę, skąd 
dochodził głos błazna ślącego mu szydercze pozdrowienie.

Lecz tam właśnie krzyżowało się 
kilka wąskich uliczek... Zabłądził... Poszukiwania jego trwały blisko godzinę... 
Wszystko daremne.

Zdyszany, nieprzytomny z gniewu 
i oburzenia, wrócił do Luwru i wszedł na jarzącą się ogniami salę właśnie w 
chwili, gdy Franciszek I wezwał go przed swój tron.

Zbliżył się.

— Bliżej! — rzucił król rozkaz.

Montgomery postąpił jeszcze parę 
kroków i pochylił się nad królem siedzącym w swym szerokim fotelu.

— Nie trać waść z oczu mego 
błazna Tribouleta! — rzekł Franciszek I półgłosem.

— Dobrze, sire...

— Wyczekasz chwili, kiedy uda 
się do swego pokoju...

— Dobrze, sire...

— Wtedy nie czyniąc hałasu, nie 
budząc nikogo ze snu, wsadzisz go do dobrze zamkniętego powozu i odwieziesz do 
Bastylii...

Franciszek I nie potrzebował już 
Tribouleta, był bowiem przekonany, że błazen nie wie nic o kryjówce Hiletki; 
mścił się więc na nim i uwalniał się od niego na zawsze, każąc go wtrącić do 
więziennego lochu.

— Rozkaz Waszej Królewskiej 
Mości zostanie wypełniony — rzekł Montgomery, który mimo wielkiego panowania nad 
sobą zbladł widocznie.

— Liczę na to — dodał król 
posępnym głosem. — Polecisz gubernatorowi Bastylii osadzić nowego gościa w 
jakiej odosobnionej celi, aby nikt nie mógł słyszeć śmiechu mego błazna, jeśli 
będzie miał ochotę do śmiechu, ani tego, co będzie mówił, jeśli mu się zechce 
rozmowy...

— Ani szlochów, jeśli będzie 
miał ochotę na łzy… Zrozumiałem...

Na ustach króla ukazał się 
okrutny uśmiech.

— Ostatecznie zaś, jeśliby 
dozorcy zapomnieli zupełnie o więźniu...

— To znaczy, jeśliby zapomnieli 
o jedzeniu i wodzie dla niego... nieprawdaż?

— Możesz sobie tłumaczyć me 
słowa, jak ci się podoba... A więc, jeśliby zapomniano o Triboulecie siedzącym w 
lochu, jeśliby mu pozostała jako jedyna ucieczka – miłosierdzie boskie, nie 
byłoby to wielkim nieszczęściem!...

 

* * *

 

Na drugi dzień rano Bassignac 
wprowadził Montgomery’ego do pokoju króla.

Franciszek I odbywał naradę z 
prefektem.

Jednakowoż zaledwie się 
dowiedział, że kapitan straży przybocznej prosi o posłuchanie, natychmiast 
rzucił rozkaz wpuszczenia go.

Król był posępny, blady i 
przygnębiony, można by sądzić, że bardzo źle spędził noc.

— No i?... — zapytał 
pospiesznie.

— Wszystko odbyło się tak, jak 
Wasza Królewska Mość sobie tego życzył — odpowiedział Montgomery z rozpaczliwym 
zuchwalstwem człowieka, który wie, że stawia na jedną kartę nie tylko swą 
karierę, lecz i życie.

I rzeczywiście, gdyby na 
przykład prefektowi strzeliła myśl udania się do Bastylii i widzenia się z 
Tribouletem, pan kapitan przypłaciłby swe kłamstwo głową.

Tymczasem nieustraszony śmiałek 
ciągnął dalej, spoglądając zezem na Monclara.

— Złapaliśmy tego jegomościa, 
załadowaliśmy do zamkniętej karocy i w tej chwili, jeżeli nie jest jeszcze 
całkowicie zapomniany przez Boga, ludzie na pewno o nim już nie pomyślą!

— A... co mówił?

— Sire... nie mam odwagi 
powtórzyć — rzekł Montgomery po chwili wahania .

— Pewnie jakieś obelgi?

— Nie, Sire.

— A więc mów waćpan!

— Nie śmiem sprzeciwiać się 
woli Waszej Królewskiej Mości... Powiedział dosłownie: Powiedz królowi jutro 
rano, że odprowadziłeś mnie aż tutaj, a możesz być pewny, że otrzymasz w nagrodę 
wszystko, czego tylko zapragniesz.

Bezczelność Montgomery’ego była 
wielka, z drżeniem serca jednak czekał on na odpowiedź królewską.

— Tak powiedział? — szepnął 
Franciszek I w zamyśleniu. — A więc, stary hultaj się nie pomylił; wyświadczyłeś 
mi niezapomnianą usługę... Gdy będziesz czego potrzebował – licz na mnie... A 
teraz, żegnam, waćpana!

Montgomery ukłonił się nisko, aż 
do samej ziemi, i wyszedł z pokoju. Serce jego pełne było szalonej radości, 
widząc, w jak wielkich jest łaskach u króla, lecz czuł również straszny niepokój 
na myśl, że jego oszustwo może być wykryte.


 

 

 

 

 

XXXIX

Poszukiwania

 


Triboulet szybko się oddalił. 
Znał doskonale Paryż, nawet w nocy szedł bez wahania krętymi uliczkami 
otaczającymi Luwr gęstą siecią.

Przechodził właśnie ulicą 
Wolnych Łuczników, gdy nagle dwa groźne cienie wynurzyły się przed nim z 
ciemności.

Znajdował się przy wejściu do 
Dzielnicy Cudów. Dwa cienie szły za nim już przez pewien czas.

Uczuł dwoje mocnych ramion, 
które ścisnęły go silnie za rękę.

Jednocześnie rozległy się dwa 
groźne ochrypłe głosy:

— Kto pan jesteś?

— Przyjaciel! — odpowiedział 
twardo Triboulet.

— Przyjaciel? — zawołał jeden z 
włóczęgów. — Nie jesteś przecież ani złodziejem, ani żebrakiem, ani włóczęgą.

— Nie jesteś obywatelem Egiptu!

— Ani Galilei!

Triboulet słuchał cierpliwie 
paplaniny włóczęgów.

— Czy słyszysz, Fanfare? — rzekł 
jeden z nich.

— Uśmiałem się, Cocardère!

— Zostawcie mój płaszcz w 
spokoju — odezwał się Triboulet łagodnie. — Uprzedzam was, że nie znajdziecie u 
mnie nic.

I rzeczywiście zręczne palce 
łotrzyków rozpoczęły już swą pracę, a ich ogłuszająca paplanina miała jedyny 
cel: odwrócić uwagę tego, który był przez nich uważany za dobrego klienta.

— Czegóż chcesz? — zapytali go 
jednocześnie.

— Rozmówić się z jednym z 
waszych przywódców.

— A więc znasz jednego z nich?

— Może!

— I chcesz zaangażować się do 
nas?

— Może! Zemsta kieruje mnie do 
was...

Słowa te były wymówione tak 
posępnym tonem, że nawet zaprawieni do wszelkich rozpraw łotrzykowie, nie mogli 
powstrzymać się od dreszczu grozy.

— Z kim chcesz mówić? — zapytał 
Cocardère już mniej ostro.

— Z tym spośród waszych szefów, 
który ma na imię Manfred.

— Manfred! — zawołali z 
nieukrywanym szacunkiem. Czego chcesz od niego?

— To nie wasza rzecz. Powiedźcie 
mu tylko, że przychodzę z Luwru, to wystarczy. Znajdzie się dla każdego z was 
śliczny talarek z salamandrą talarek z salamandrą – Wartość talara z salamandrą 
wynosiła dziesięć liwrów. Były również talary z jeżem i inne. (Przyp. tłum.).

— Patrzcie, patrzcie! A mówiłeś, 
że nie masz pieniędzy.

— Mówiłem tylko, że ich nie 
znajdziecie. A więc idźcie. Idźcie do przywódcy.

— Dobrze! Już się idzie. 
Pozostań z nim, Fanfare.

Cocardère poskoczył pośpiesznie 
i znikł im sprzed oczu.

Wkrótce był z powrotem; 
towarzyszył mu jakiś mężczyzna; był to Manfred.

Z trudem ukrywając wzruszenie, 
Manfred zapytał:

— Mówisz, że przychodzisz z 
Luwru?

— Tak! — rzekł Triboulet, 
starając się rozpoznać rysy mówiącego. — Czy jesteś Manfred?

— Tak to ja — rzekł Manfred 
wzburzony. — A kto pan jesteś?

— Dowiesz się wtedy, gdy 
zostaniemy sami.

Manfred się zawahał. Był bardzo 
wzruszony.

— Czy... przychodzisz pan... w 
czyimś imieniu?

— Nie! Przynoszę jednak 
wiadomości, które mogą pana zainteresować.

— Chodź pan! — zawołał Manfred.

Triboulet wyjął z trzosa dwa 
talary i podał je włóczęgom, którzy odsłonili głowy, ukłonili się aż do samej 
ziemi i rzekli:

— Śliczne dzięki, książę panie!

Manfred odciągnął Tribouleta o 
jakieś sto kroków, potem wprowadził go do domu, którego schody były oświetlone 
światłem lampy. Na pierwszym piętrze weszli do obszernego pokoju bardzo pięknie 
umeblowanego. W pokoju tym znajdował się młodzieniec, który spacerował tam i z 
powrotem, zaciskając pięści.

Był to Lanthenay.

W szerokim fotelu siedziała 
płacząca cicho kobieta, a młoda dziewczyna, która stała przy niej, głaskała ją 
po twarzy i wraz z nią płakała.

Tymi dwiema kobietami były: pani 
Dolet i jej córka Avetka.

Triboulet zdjął beret i rzekł 
poważnym głosem:

— Pokój niech będzie z wami... 
Pewnie przeszedł tędy król Franciszek, widzę was bowiem pogrążone w smutku.

Lanthenay zadrżał.

— Król nie przeszedł tędy — 
odparł równie poważnie — lecz on jest przyczyną nieszczęścia, które nas 
spotkało.

Triboulet pokiwał głową z 
politowaniem, potem wszedł za Manfredem do sąsiedniego pokoju.

Młodzieniec wskazał mu krzesło i 
rzekł:

— Zrób mi pan zaszczyt i 
powiedz, kim jesteś.

Triboulet chciwie przyglądał się 
Manfredowi.

Była chwila, w której oddałby 
dziesięć dni swego życia, aby móc czytać w jego sercu, w myślach, poznać jego 
życie i charakter.

Więc to był człowiek, którego 
kochała jego Hiletka!

Jego znajomość ludzi mówiła mu, 
że człowiek ten nie może być zły. W szczerych, prosto patrzących oczach wyczytał 
siłę charakteru, szerokie czoło mówiło o inteligencji, uśmiech był dobry, a 
szeroka pierś świadczyła o sile.

Manfred czekał cierpliwie.

— Panie — rzekł wreszcie z 
odcieniem gniewu — nie mam zwyczaju poddawać się tak ścisłemu badaniu, jakie pan 
czynisz nad moją osobą. Jakiekolwiek są pobudki pana ciekawości, uprzedzam, że 
zaczyna mnie ona niecierpliwić. Pytałem pana, jak się pan nazywasz. Jestem 
Manfred i żałuję — dodał z odcieniem goryczy w głosie — że nie mogę panu podać 
bardziej znakomitego nazwiska. A pan? Kim pan jesteś?

Triboulet odpowiedział powoli:

— Ja, mój panie, jestem ojcem 
Hiletki.

Manfred zbladł i stłumił okrzyk. 
Ramiona jego wyciągnęły się bezwiednie jakby do uścisku. Lecz w tej samej chwili 
zbudziła się w nim cała jego nienawiść i ból – innymi słowy, cała jego miłość. 
Ujrzał znowu oczami wyobraźni postać króla i Hiletki połączonych uściskiem.

Rzucił więc z lodowatym chłodem:

— To wielki zaszczyt dla mnie, 
poznać ojca kochanki...

— Nieszczęsny! nie bluźnij! — 
krzyknął Triboulet.

Wyprostował się, drżąc na całym 
ciele, na twarzy jego rozlał się wielki majestat.

— Obyś nie oblał krwawymi łzami 
wstrętnego podejrzenia, jakie rzucasz na czyste jak kryształ dziecko... Żegnaj. 
Pomyliłem się. Wybacz mi.

Skierował się do drzwi.

Manfred jednym susem zastąpił mu 
drogę. Porwał go za ręce i szepnął głosem świszczącym, nabrzmiałym wzruszeniem:

— Co pan mówisz? Co mówisz?

— Mówię, że bluźnisz, oskarżając 
lilię czystości...

— A więc zapewniasz, że Hiletka 
nie należy do króla? powtórz! Och! na Boga... powtórz! Upewnij mnie! 
Przysięgnij!

— Mówię, że Hiletka jest 
czysta...

Manfred wielkim głosem przywołał 
Lanthenaya.

Słysząc wołanie przyjaciela, 
Lanthenay wpadł do pokoju ze słowami:

— Co się stało?

Jednocześnie rzucił groźne 
spojrzenie na Tribouleta.

Manfred wpadł w ramiona 
przyjaciela.

— Co się stało, mój bracie? To, 
że posądziłem ją niesłusznie.... że jestem nędznikiem i że nigdy nie byłem tak 
szczęśliwy, jak w tej chwili...

— Bracie — rzekł Lanthenay 
poważnie — podzielam twe szczęście...

Postępowanie Lanthenaya było 
pełne nadzwyczajnego zaparcia się siebie. W sąsiednim pokoju płakała ta, którą 
uwielbiał i której rozpaczy nie był w stanie utulić.

Manfred zbliżył się do 
Tribouleta i wziął go za ręce:

— Czy jest w Luwrze?

— Nie ma jej tam. Porwano ją.

— Porwano! — rzekł Manfred. — 
Kto taki? Kiedy?

— Kiedy? Trzy dni temu... Kto? 
Nie wiem. Na razie podejrzewałem króla, lecz teraz nabrałem pewności, że 
przynajmniej ta zbrodnia nie jest jego dziełem.

— Porwana! porwana! — szeptał 
Manfred, chodząc po pokoju w podnieceniu. — Och! odnajdę ją! A ja ją 
podejrzewałem! Jakim jestem nędznikiem! Tak, tak, odnajdę ją... chociażbym miał 
cały Paryż zatopić we krwi.

Nagle zwrócił się do Tribouleta:

— Dlaczego jednak przyszedłeś 
pan z tą wiadomością do mnie?

— Dlatego, że mówiła mi o panu.

— Ona mówiła o mnie! — szepnął 
Manfred.

— Tak... płacząc...

— Dokończ pan!

— Płakała, ponieważ pan 
pogardziłeś nią... ponieważ pan przestałeś ją kochać!

— Ja przestałem ją kochać! A 
więc mówisz pan, że ona płakała! A więc... a więc...

— Tak, kocha cię — rzekł 
łagodnie Triboulet.

Manfred padł w objęcia 
Tribouleta, bełkocząc słowa bez związku; mówił do niego ojcze, słowem 
czynił wszystko, co czynią ludzie kochający po raz pierwszy w życiu, co czynią 
ludzie, którzy nagle nabierają pewności, że są również kochani.

 

* * *

 

Gdy już pierwszy wybuch 
wzruszenia minął, potoczyła się rozmowa spokojniejsza i bardziej rzeczowa.

Lanthenay chciał wrócić do dwóch 
nieszczęśliwych kobiet.

— Bracie — rzekł do niego 
Manfred, zatrzymując go — wybacz mi mój wybuch egoistycznej radości... nie 
powinienem był się cieszyć, lecz to było silniejsze ode mnie.

— Gdybyś się nie cieszył 
szczęściem, które na ciebie spadło — odparł Lanthenay — świadczyłoby to, że nie 
masz dostatecznie wielkiego serca, aby się interesować nieszczęściem, jakie mnie 
spotyka.

— Cóż to za nieszczęście? — 
zapytał Triboulet z wyraźną sympatią w głosie.

— Mój przyjaciel Lanthenay — 
objaśnił Manfred — mój brat, kocha córkę sławnego Stefana Doleta.

— Drukarza?

— Tak. Wkrótce miał nastąpić ich 
ślub. Otóż straszliwa katastrofa zawisła nad rodziną Doleta. Ten wielki człowiek 
został aresztowany i osadzony w Conciergerie na skutek fałszywych denuncjacji 
hiszpańskiego mnicha...

— Ignacego de Loyoli! — zawołał 
Triboulet.

— Tak. Skąd pan o tym wiesz?

— Pewnego dnia znajdowałem się w 
gabinecie króla...

— Pan... w gabinecie króla? — 
przerwał Lanthenay zdumiony.

— Dziwi to pana, nieprawdaż? 
Właściwie nie jestem ani dworzaninem, ani służącym Jego Królewskiej Mości. Stoję 
dużo wyżej, a jednocześnie dużo niżej niż oni...

— Wytłumacz się pan, proszę — 
rzekł Manfred, zdumiony goryczą, z jaką wymówił te słowa Triboulet.

— Panowie — ciągnął błazen 
królewski dalej, uśmiechając się smutnie — znajdowałem się owego dnia w 
gabinecie królewskim, bo tego wymagał mój zawód...

Zawahał się przez chwilę, potem 
dodał z wielką prostotą:

— Panowie, jestem błaznem 
królewskim...

— Triboulet! — zawołali obaj 
przyjaciele.

W okrzyku tym, mimo ich woli, 
zabrzmiała ciekawość i antypatia.

— Tak — rzekł Triboulet, 
podnosząc głowę. — Imię to jest synonimem złośliwości i upodlenia. Nie brońcie 
się panowie, imię moje przeraża was, mówicie w tej chwili w duchu: oto jest 
ów podły błazen, który, aby rozśmieszyć króla, nie waha się zatruć swymi 
dowcipami całego szeregu ludzkich egzystencji. Niestety, panowie, nie 
możecie o tym wiedzieć, ile w gorzkim śmiechu, kryje się nikomu nieznanej 
boleści.

— Nie śmiemy pana sądzić — rzekł 
łagodnie Lanthenay.

Triboulet pokiwał głową i 
odwrócił się do Manfreda.

— Uspokój się pan — rzekł 
uśmiechając się — powiedziałem panu przed chwilą, że się nazywam ojcem Hiletki. 
To tylko nazwa. W rzeczywistości Hiletka nie jest moją córką, jakkolwiek od 
wielu już lat skupiłem na niej całą tkliwość mego serca.

— Panie — rzekł Manfred głęboko 
wzruszony bolesnym tonem jego słów — kimkolwiek jesteś, błogosławię cię za 
bezgraniczną radość, którą mi przyniosłeś; kimkolwiek jesteś, kocham cię, 
ponieważ ty kochasz Hiletkę! Nie obchodzi mnie twe imię i twój zawód; jesteś 
człowiekiem serca, a to wystarcza memu przyjacielowi i mnie...

— A więc są jeszcze na świecie 
ludzie, których nie zepsuło kłamstwo i których złość ludzka nie dotknęła swym 
nieczystym skrzydłem! — zawołał Triboulet.

Wyciągnął do młodzieńców obie 
ręce, a oni uścisnęli je z gorącą sympatią.

— O czym to mówiliśmy? — rzekł 
Triboulet, przesuwając ręką po czole. — Nie mamy bowiem czasu do stracenia.

— A więc, mówiłeś pan, że 
znajdowałeś się pewnego dnia w gabinecie króla...

— Ach! tak. Otóż oznajmiono 
wtedy przybycie de Loyoli. Król dał mi znak, abym się oddalił. Miałem wszystkie 
po temu powody, aby chcieć poznać, co mówi i myśli Franciszek I... było to 
bowiem nazajutrz po porwaniu Hiletki.

Manfred zadrżał.

— Oddaliłem się więc do 
sąsiedniego pokoju i tam słyszałem i widziałem wszystko: Hiszpan żądał głowy 
Doleta, a król obiecał mu ją, jeśli tylko zdoła dostarczyć mu dowodów winy 
drukarza. Widzę więc, że Loyola postarał się zgromadzić te dowody...

— Nędznik! — warknął Lanthenay.

— Panowie, to okropny człowiek. 
Nigdy nie widziałem na twarzy ludzkiej, a widywałem różne twarze, wyrazu tak 
strasznej nienawiści.

— Lecz — zawołał Lanthenay — 
król wie, że Dolet nigdy nie nadużywał swych przywilejów, nadanych mu przez 
króla, że z drukarni jego nie wychodziły nigdy zakazane książki...

Triboulet porwał za ręce 
Lanthenaya.

— Nie dowierzaj królowi — rzekł 
posępnym głosem — nie dowierzaj mu, tak jak się nie dowierza spróchniałej desce, 
jeśli się chce przejść przez most... Król jest tchórzem... znam go. Dzielny jest 
w bitwie, gotów jest na czele oddziału swego wojska skoczyć w sam wir potyczki, 
drży jednak, gdy się znajdzie w obecności umysłu wyższego niż jego umysł. W 
Madrycie, podczas swej niewoli, drżał przed Karolem. W Luwrze – drży przed 
Loyolą. Cesarz jest uosobieniem siły, której nie zna Franciszek I; siłą tą jest 
dyplomacja. Loyola reprezentuje również siłę, której Franciszek się boi: 
Kościół! Król Francji wolałby raczej posłać na szafot delfina, niż narazić się 
papieżowi...

— Co robić? co robić? Och! Jeśli 
Doleta spotka nieszczęście, Loyola zapłaci drogo za swe smutne zwycięstwo!

— Panowie — rzekł wreszcie 
Triboulet — postarajmy się spojrzeć na sytuację jasno, toteż streśćmy się...

Błazen mówił z dziwną powagą, 
zdawało się, że już jest członkiem rodziny.

Manfred i Lanthenay 
odpowiedzieli:

— Mów pan...

— Stoimy wobec dwóch zupełnie 
różnych dramatów — ciągnął dalej Triboulet. — Z jednej strony pan Stefan Dolet 
aresztowany i uwięziony w Conciergerie; z drugiej strony Hiletka porwana z 
Luwru...

— Dodaj pan jeszcze — ciągnął 
dalej Manfred — że Dzielnica Cudów jest również zagrożona.

— Należy więc stąd usunąć się 
jak najprędzej.

— Przeciwnie, zamierzamy osiąść 
tu jeszcze mocniej niż kiedyś. Mieszkańcy Dzielnicy Cudów nie wahali się napaść 
na Luwr w mojej obronie... Gdybym ich teraz opuścił, byłbym nędznikiem.

Lanthenay przytaknął skinieniem 
głowy.

— Niech i tak będzie! — rzekł 
Triboulet. — Musimy więc dokonać trzech wysiłków: odnaleźć Hiletkę, uwolnić 
Doleta i bronić Dzielnicy Cudów...

— Właśnie.

— Można się uciec do dwóch 
sposobów — mówił dalej Triboulet. — Pierwszy to połączyć się i wykonać kolejno 
każdą z tych prac Herkulesa prace Herkulesa – kara nałożona przez wyrocznię delficką na herosa Heraklesa (w mitologii rzymskiej występuje jako Herkules) za wymordowanie przez niego rodziny. Zadania te miały przewyższać siły jednego człowieka. Herakles miał wykonać dziesięć takich prac, ale dwie nie zostały zaliczone, więc ich ostateczna liczba wyniosła dwanaście....

— No a drugi sposób?

— Prawdopodobnie zostaniemy przy 
tym drugim; otóż podzielimy pracę.

Triboulet mówił jasno, poważnie, 
bez cienia wzruszenia; spokój jego dziwnie podniósł obu przyjaciół na duchu.

— Rzeczywiście najlepiej będzie 
pozostać przy drugiej metodzie — rzekł Lanthenay. — Chcę się podjąć wydobycia 
Doleta z więzienia, sprawa ta nie cierpi chwili zwłoki, z drugiej zaś strony, 
niepodobna jest, aby Manfred odłożył swe poszukiwania bodaj na jeden dzień. 
Działajmy więc każdy na swoją rękę, postanawiając, że ile razy któryś z nas 
będzie potrzebował pomocy, powiadomi o tym pozostałych.

— Ślicznie.

— Wracam więc do pani Dolet i 
postaram się wlać do jej serca chociaż trochę otuchy.

Z tymi słowy Lanthenay udał się 
do sąsiedniego pokoju.

— Ja — rzekł Triboulet — zostanę 
również tutaj. Znajdziesz pan dla mnie na pewno jakieś mieszkanie.

— W tym samym domu — odparł 
Manfred — tam... obok pokoju, który ja zajmuję...

Triboulet zrozumiał: Manfred 
chciał mieć go ciągle przy sobie. Niewątpliwie płonął chęcią dowiedzenia się 
szeregu szczegółów o Hiletce. Wziął więc Manfreda za rękę i rzekł:

— To jeszcze nie wszystko... 
przedtem, nim udamy się na poszukiwanie Hiletki, musisz się pan dowiedzieć 
rzeczy bardzo ważnej.

— Mów pan! — rzekł skwapliwie 
Manfred.

— Powiedziałem już panu, że 
Hiletka nie jest wcale moją córką.

— Rzeczywiście... a czy zna pan 
jej ojca!

— Oo... znam go! Spotkałem 
Hiletkę wtedy, gdy była jeszcze biedną, małą, porzuconą dziewczynką... 
Przywiązałem się do niej... Wychowałem ją... lecz powtarzam panu, że znam jej 
ojca.

— Któż to jest?

— Franciszek I, król Francji.

Manfred podskoczył:

— Co pan mówisz!

— Mówię, że Hiletka jest córką 
króla Francji.

— Lecz skąd pan wiesz o tym?

— Sam mi to powiedział! 
Posłuchaj...

Opowiedział teraz Manfredowi 
swoją rozmowę z Franciszkiem I. Manfred słuchał uważnie.

— Ależ ten król jest ostatnim 
nędznikiem! — zawołał, gdy Triboulet skończył swe opowiadanie. — Jak to! więc 
sam mówi, że Hiletka jest jego córką, i chce popełnić na niej akt gwałtu... 
Porywa ją... Dobrze go osądziłem owego wieczoru, w którym chciałem odebrać mu 
jego łup! To był oszalały kochanek, a nie ojciec, odnajdujący swe dziecię...

— Może nie wiedział jeszcze o 
tym w owej chwili.

— Tkwi w tym jakaś tajemnica...

— Którą wyjaśnimy wspólnymi 
siłami...

— A ona? Co mówi ona, co ona 
myśli? Wiadomość, że jest córką króla, nie zmieniła jej serca?

— Źle ją znasz. Boi się króla...

— A jednak 
to – jej ojciec...

— Tak! Lecz stoimy wobec drugiej 
tajemnicy, którą można sobie wytłumaczyć jedynie zamroczeniem rozsądku... 
Franciszek jest ojcem Hiletki... Mimo to miłość, jaką czuł do niej, mimo 
świadomości ojcostwa, nie uległa zmianie...

Manfred zbladł.

— A więc — wycedził, — 
prześladował Hiletkę swą miłością i w Luwrze...

— Umiała się bronić, — 
odpowiedział Triboulet z dumą. To odważne dziecko...


 

 

 

 

 

XL

Księżna Beatrix

 


Kawaler de Ragastens był 
przyjęty na audiencji przez króla Franciszka I.

Udał się do Luwru konno, we 
wspaniałym stroju możnego florentyńskiego pana. Strój ten podnosił jeszcze 
bardziej jego rycerski wygląd.

Król wiedział dobrze o tym, że 
posiadał on duże wpływy w ambasadzie włoskiej w Paryżu.

Przyjął więc nadzwyczaj 
uprzejmie gościa, był tak miły, tak zapewniał go o swej sympatii, że trudno było 
poznać, czy sympatia ta jest prawdziwa, czy też udana.

— Nosisz pan francuskie 
nazwisko, mości Ragastens. Pozwól wyrazić mi żal, że nie zalicza się pan do 
grona mych dworzan. Przy moim dworze odwaga i rozum są uważane za największą 
cnotę, a jednego i drugiego na pewno ci nie brak.

Ragastens złożył ukłon.

— Sire — rzekł z uśmiechem — 
podobny jestem do Cezara, który wolał być pierwszy na wsi niż drugi w Rzymie...

— To znaczy?

— Że tam, w moim księstwie Alma, 
jestem pierwszy, podczas gdy tu nie byłbym nim chociażby dlatego, że tu 
królujesz niepodzielnie ty, sire.

W zdaniu tym było dużo uznania 
dla Franciszka I. Komplement ten pochlebił dumie króla Francji. Lecz słowa 
Ragastensa tchnęły również wielkim poczuciem osobistej godności i dumy.

— Panie — rzekł Franciszek I — 
widzę, że oddajesz każdemu należną mu sprawiedliwość. Lecz czy mogę wiedzieć, od 
kiedy jesteś pan we Włoszech? Czy od czasu wypraw świętej pamięci mego ojca, 
króla Francji?

— Nie, sire. Ot, po prostu 
znalazłem się pewnego pięknego dnia na bruku, bez grosza, mając całej parady 
tylko podłą szpadę, świetny apetyt, dużo projektów, ogromną chęć przyjrzenia się 
szerokiemu światu i zdobycia w nim jakiegoś stanowiska, no i na sumieniu kilka 
zatargów z poprzednim prefektem miasta Paryża... Rozejrzałem się po świecie i 
zobaczyłem, że we Francji nic dobrego nie zrobię: za dużo tu ludzi mających 
ostrzejsze zęby niż moje a równie mało widoków na jadło. Udałem się więc do 
Włoch. Tam walczono, wstąpiłem w ich szeregi; walczyłem również i wreszcie, 
wobec tego, że mam mocne pięści, wyszedłem zwycięsko... Lecz może nudzę Waszą 
Królewską Mość?

Król Franciszek słuchał ze 
zdumieniem tego człowieka, który z taką prostotą opowiadał rzeczy zdające się 
być legendą z czasów rycerskich.

— Mów pan dalej, jestem bardzo 
zainteresowany pana opowiadaniem.

— Otóż, wyszedłem zwycięsko, to 
znaczy zdobyłem sobie przytułek na stare lata i miłość. Przytułkiem tym jest 
zarządzanie księstwem, własnością mojej żony. Jest to rzecz wcale dobra. 
Posiadłem również miłość kochanej kobiety, co jest jeszcze lepsze...

— Tam do licha, mój panie — 
zawołał król — strasznie mi się waść podobasz. Chciałeś się ze mną widzieć, czy 
mogę coś uczynić dla ciebie? Obawiam się, że nic, bo taki człowiek jak pan myśli 
sam o swoich potrzebach, nie pozwalając innym wtrącać się do swoich spraw...

Czoło Ragastensa zachmurzyło 
się.

— Wasza Królewska Mość może dużo 
uczynić dla mnie, a wobec tego, że zyskałem Jego życzliwość...

— Mów pan, mów bez obawy. Jeżeli 
to, czego chcesz, zależy tylko ode mnie, życzenie twe będzie spełnione.

— Dziękuję! Otóż wracam do mego 
opowiadania, którym Wasza Królewska Mość raczył się zainteresować. Po okresie 
burzliwym mego życia przyszło szczęście bez żadnej chmurki. W chwili gdy 
przerażony tym szczęściem zadawałem sobie nieraz pytanie, czy takie niezmącone 
szczęście może trwać wiecznie... przyszło nieszczęście... Miałem syna... Nie 
będę mówił o miłości, jaką darzyłem to dziecię. Otóż tego syna... porwano nam.

— Niewątpliwie ktoś, kto 
pozazdrościł ci twego szczęścia?

— Tak, sire. A co najgorsze, że 
zbrodnię tę popełniła kobieta...

— Kobieta! Pewnie opuszczona 
kochanka?

— Nie, sire. Ale nie mówmy o tej 
nieszczęsnej: już nie żyje. Niestety, umierając, zabrała ze sobą swą tajemnicę. 
Ale wracam do mego syna: przeszukaliśmy całe Włochy. Było to jedyne dziecko. Od 
chwili jego zniknięcia z domu naszego odleciała radość... Już mieliśmy wyrzec 
się nadziei i poniechać bezowocnych poszukiwań, gdy nagle dowiedziałem się, że 
porwane dziecko odwieziono do Paryża, gdzie prawdopodobnie mieszka. Natychmiast 
udaliśmy się w drogę.

— No i?

— Tu właśnie udział Waszej 
Królewskiej Mości mógłby zapewnić nam nadzieję powodzenia. Syn ten był oddany 
Cyganom, a Cyganie owi wyemigrowali z Włoch i osiedli w Dzielnicy Cudów.

— W Dzielnicy Cudów! Mój 
Bassignac, dowiedz się, czy niema w Luwrze hrabiego de Monclara.

— Sire — odparł pokojowiec 
królewski — pan prefekt właśnie przybył przed chwilą.

— A więc powiedz mu, że go 
czekam.

W chwilę potem do gabinetu 
królewskiego wszedł de Monclar.

Pozdrowił cudzoziemca w 
milczeniu i usunął się w ciemny kąt pokoju.

— Oho! — pomyślał Ragastens, 
spoglądając na prefekta — cóż to za chudzielec! Wygląda na to, jakby tylko co 
opuścił piekło albo jakby się tam wybierał!

— Panie de Monclar — rzekł król 
— zechciej wysłuchać uważnie tego, co ci powie kawaler de Ragastens. Abyś 
zrozumiał, o co chodzi, dowiedz się, że miał on dziecko, które mu zostało 
porwane.

Monclar drgnął: twarz jego, 
zwykle blada, stała się szara jak popiół.

— Otóż — mówił dalej król — pan 
de Ragastens dowiedział się, że syn jego znajduje się w Paryżu i przebywa 
prawdopodobnie w Dzielnicy Cudów. Nieprawdaż, kawalerze?

— Tak jest, sire. Otóż mówię 
dalej... Nadaremnie usiłowałem dostać się do Dzielnicy Cudów, aby tam rozpocząć 
me poszukiwania. Wybacz mi, Najjaśniejszy Panie, mą szczerość, lecz łatwiej jest 
zobaczyć króla w jego Luwrze, niż ujrzeć któregoś z tych panów włóczęgów i 
złodziei w ich stolicy!

W kącie pokoju rozległo się 
mruczenie.

To Monclar dawał znak, że się 
zgadza ze słowami Ragastensa.

— Są dwa sposoby — odezwał się 
prefekt — przy pomocy których pan de Ragastens mógłby przekroczyć granice 
Dzielnicy Cudów i rozpocząć tam poszukiwanie. Panie kawalerze, proszę mi 
odpowiedzieć na kilka pytań.

— Słucham — rzekł zimno 
Ragastens.

— W jakim wieku może być syn 
pański, jeśli żyje jeszcze?

— Ma dwadzieścia dwa lat.

— Dwadzieścia dwa — szepnął 
Monclar — mój miałby dwadzieścia siedem. Kiedy go porwano?

— Czternastego października 1503 
roku.

— Czy są jakie oznaki 
szczególne, po których mógłbyś pan poznać swe dziecko?

— Nie! — rzekł Ragastens.

— Hm! to będzie trudne...

— Powiedzże pan, jakie masz 
sposoby wejścia do Dzielnicy Cudów — rzekł król, którego cała ta sprawa zajęła 
bardziej, niż to chciał okazać.

— A więc Wasza Królewska Mość 
wie na pewno, że Dzielnica Cudów składa się z trzech wielkich części: cesarstwa 
galilejskiego, księstwa egipskiego i królestwa złodziei. Cesarz jednak Galilei i 
książę Egiptu są osobistościami podrzędnymi w porównaniu z królem złodziei, 
który cieszy się prawdziwą władzą wśród mieszkańców dzielnicy. Otóż owym królem 
złodziei jest w tej chwili niejaki Tricot. Ów Tricot jest moim człowiekiem, 
urobiłem go sobie.

— Brawo, Monclarze!

W oku prefekta błysnął ogień 
tryumfu.

— Jakeś to potrafił?

— Podnieciłem w nim jedno 
uczucie, które już żyło w jego sercu: zazdrość.

— Zazdrość! czegóż może 
zazdrościć taki nicpoń?

— Zazdrościł on aż do 
chorobliwości pewnemu człowiekowi, albo raczej dwóm, władzy i miru, jakim się 
cieszą w gronie włóczęgów i złodziei. Dowiedziałem się o tych szczegółach od 
Cyganki Gypsie. Jest to dziwne stworzenie! W życiu jej na pewno jest jakaś 
tajemnica, która mnie intryguje. Otóż owa Gypsie przyszła do mnie, aby mi 
powiedzieć, że Tricot, król złodziei, uczyni wszystko, aby się pozbyć dwóch 
ludzi, przed którymi czuje lęk. Przywołałem go do siebie i zawarliśmy pakt.

— Fe! mości Monclar! — rzekł 
król, śmiejąc się. — Kompromitujesz się paktem z samym szatanem!

— Dla dobra Waszej Królewskiej 
Mości.

— Wiem o tym... Mów dalej.

— Poddałem Tricota próbie. 
Dzięki niemu ujęliśmy Stefana Doleta. Teraz jestem pewny zwycięstwa. Zresztą 
uciekanie się do wyzyskania czyjejś zazdrości jest z dawna wypróbowanym 
środkiem. Świetnym tedy sposobem dostania się do Dzielnicy Cudów, jest zawarcie 
stosunków z Tricotem. Pod opieką króla złodziei pan Ragastens może zwiedzić jak 
najszczegółowiej całe królestwo i jego okolice.

Ragastens skrzywił się z 
niesmakiem.

Jakkolwiek silna była jego chęć 
poznania dobrze Dzielnicy Cudów, myślał z niechęcią o nawiązaniu stosunków z tak 
ciemną osobistością jak Tricot.

— No a drugi sposób?

— O drugim sposobie mówiliśmy 
już z Waszą Królewską Mością, radząc nad losami Dzielnicy Cudów...

— Mów, panie de Monclar, 
spokojnie, pan de Ragastens jest naszym przyjacielem.

— W takim razie mówię: oto 
wpadniemy do Dzielnicy Cudów z bronią w ręku i zmieciemy z powierzchni ziemi to 
gniazdo włóczęgów. Jeśli kawaler zechce należeć do tej wyprawy, szpada jego 
znajdzie doskonałe pole do popisu.

— To mnie nie nęci — rzekł 
Ragastens. — Walczyć z tymi biednymi odrapańcami!... Przyznaję się, że 
wybierałem dotychczas poważniejszych nieprzyjaciół.

— Widać, że źle pan znasz tych
biednych odrapańców. Mają dobre muszkiety i jeszcze lepszych przywódców. 
Aby dać panu jasny ich obraz powiem tylko to, że niedawno ująłem jednego z 
nich... najbardziej nieokiełznanego, zamknąłem go w więzieniu, z którego 
sądziłem, iż nigdy nie zdoła się wydostać... Więzienie to posiadało żelazne 
drzwi... Dwunastu strażników ich pilnowało... i cóż? Uciekł!

— Tam do diabła, to dzielny 
człowiek!

— Powiedz jeszcze Monclarze, w 
jakim to było więzieniu...

— Więzieniem tym, mości 
kawalerze, była kostnica przy Montfaucon.

Ragastens drgnął.

— Kostnica przy Montfaucon! — 
zawołał.

— Tak — przytaknął król. — 
Nieprawdaż, że pomysł był świetny?

— Bardzo — rzekł Ragastens 
opanowując się. W duszy zaś pomyślał: — Ładnie sobie poczynam! Zabawiłem się w 
wypuszczanie z więzienia przywódcy złodziei! Jednakowoż ten młodzieniec...

— A więc, co postanawiasz pan? — 
zapytał król.

— Jeśli pozwolisz, Najjaśniejszy 
Panie, porozumiem się z panem prefektem.

— Upoważniam pana do tego, 
kawalerze. Mości de Monclar, oddaję cię do dyspozycji pana de Ragastensa. 
Kawalerze, jestem szczęśliwy, mogąc ci w czymś dopomóc. Widzę, że jesteś mi 
również życzliwy.

— Sire, jestem ci oddany całą 
duszą i nigdy nie zapomnę przyjęcia, jakiego dziś doznałem.

— Dobrze! przypomnę ci kiedyś te 
słowa.

— Zawsze, kiedy 
tylko zechcesz, Wasza Królewska Mość...

— Otóż... — rzekł Franciszek I 
niepewnym tonem... — możliwe jest, że będę kiedyś we Włoszech... No, ale o tym, 
potem... Żegnaj kawalerze. A daj mi znać przed wyjazdem, i to osobiście, czy 
poszukiwania twe odniosły pomyślny skutek.

— Wasza Królewska Mość mnie 
psuje — rzekł Ragastens.

Wychodząc pomyślał:

— Będzie we Włoszech... tak, 
tak! Lekcja jaką dostał pod Pawią  W 1525 r. w bitwie pod Pawią wojska francuskie doznały całkowitej klęski. Sam Franciszek I dostał się do niewoli Karola V. Więziony w Madrycie podpisał tam w styczniu 1526 r. traktat pokojowy, w którym wyrzekł się pretensji do ziem włoskich., zdaje się, powinna by poskutkować...

Monclar odprowadził go aż na 
podwórzec Luwru.

W chwili gdy Ragastens wkładał 
nogę w strzemię, prefekt rzekł:

— Mości kawalerze, mój dom jest 
dla ciebie otwarty o każdej porze dnia i nocy.

— Dziękuję panie prefekcie — 
odparł Ragastens, sadowiąc się w siodle. — Po obiedzie będę miał zaszczyt złożyć 
panu wizytę, jeśli to panu nie sprawi różnicy.

— Król pozostawił mnie do 
pańskiego rozporządzenia, rozporządzaj więc pan moją osobą bez żadnych 
skrupułów.

— Jeszcze raz dziękuję!

Już ruszając z miejsca, 
Ragastens zwrócił się raz jeszcze do prefekta:

— Ale, ale, a jak ma na imię ten 
przywódca żebraków?

— To jest który?

— Ten, który w tak cudowny 
sposób uciekł z kostnicy pod Montfaucon?

— Ma na imię Manfred.

Ragastens zbladł i drgnął 
nerwowo. Monclar jednak nie zauważył tego dziwnego wzruszenia i zapytał 
Ragastensa:

— Zapomniałem panu zadać jeszcze 
jedno bardzo ważne pytanie, a mianowicie, jak ma na imię dziecko, którego pan 
poszukuje.

Ragastens miał czas ochłonąć, 
odpowiedział więc najnaturalniej w świecie:

— Ludwik, dałem mu to imię ku 
czci świętej pamięci króla Ludwika XII.

 

* * *

 

Ragastens wrócił pospiesznie do 
pałacu, który wynajął na czas swego pobytu w Paryżu.

W drodze powrotnej uczuł, że 
teraz dopiero drży ze strachu. Był to strach ogarniający ludzi, kiedy już minie 
nieszczęście. Powtarzał sobie drżąc na całym ciele:

— O mały włos podczas mojej 
rozmowy z Monclarem i królem nie powiedziałem im, że syn mój ma na imię Manfred. 
— Potem nagle dodał: — Ale, ale, jak widzę, przypuszczam, iż ów sławny Manfred 
jest właśnie moim synem. Jakiż jednak jest dowód, że tak jest? Przecież może być 
dwustu albo i trzystu Manfredów w całym Paryżu.

Po przybyciu na miejsce udał się 
pospiesznie do pokoju swej żony, księżnej Beatrix.

Służba jednak oświadczyła mu, że 
księżna wyszła już przed godziną w towarzystwie Spadacape’a.

 

* * *

 

I rzeczywiście, gdy tylko 
kawaler de Ragastens opuścił pałac, księżna Beatrix kazała przywołać do siebie 
wiernego sługę i dała mu jakieś rozporządzenia, które pośpieszył wypełnić.

Nie upłynęło dziesięciu minut, a 
już księżna wyjeżdżała z pałacu w lektyce konnej.

Tylko Spadacape jej towarzyszył. 
Był uzbrojony od stóp do głowy. Prócz długiego sztyletu, który go nigdy nie 
opuszczał, miał jeszcze przy sobie dwa pistolety dobrze nabite i spory zapas 
nabojów. Prócz tego we wnętrzu lektyki ukrył muszkiet, a w ręku trzymał rapier, 
którego by mu pozazdrościł niejeden śmiałek.

Zacny Spadacape nie mógł się 
pozbyć pewnych dawnych przyzwyczajeń. Wychodził z domu uzbrojony jak na wojnę, 
jak w owe czasy, kiedy włóczył się ulicami zrewoltowanego Rzymu, towarzysząc 
swemu panu.

Tego dnia jednak Spadacape miał 
może specjalne powody, aby się tak uzbroić.

Zaledwie zajął miejsce przy 
woźnicy, natychmiast rzucił mu rozkaz jazdy na ulicę Wolnych Łuczników.

Powóz zatrzymał się przy wylocie 
albo raczej na rogu wąskiej i czarnej uliczki, na której stały brudne, nędzne 
lepianki. Księżna Beatrix wysiadła z lektyki. Spadacape udał się za nią. Turkot 
powozu, który zatrzymał się w takiej dziurze, zwrócił uwagę mieszkańców tej 
dzielnicy, toteż w uchylonych drzwiach zaczęły się pokazywać głowy ciekawych; z 
ciemnych kątów wychylały się podejrzane figury. Spadacape widział błyszczące 
oczy, z których wyzierała zawiść. Zawiść tę wzbudził widok pięknych klejnotów, 
które miała na sobie księżna.

Przed domy wyległy kobiety w 
łachmanach. Beatrix zwróciła się do nich:

— Czy słyszano jakieś krzyki ? 
Czy nie wołał ktoś o pomoc?

Odpowiedzi były bardzo 
sprzeczne.

Albo nie słyszano nic, albo, 
jeśli ktoś nawet krzyczał lub wzywał pomocy, krzyk taki w tej dzielnicy był 
rzeczą powszednią, toteż nikt nie zwrócił na niego uwagi.

Daremne były wypytywania, 
daremnie księżna powtarzała szczegóły, opowiedziane jej przez Ragastensa. Było 
widoczne, że mieszkańcy zaułka trzymali się na baczności i nie powiedzą nic; tak 
im dyktowała ostrożność.

Ciągle się dopytując się, 
księżna i Spadacape szli dalej. W miarę tego, jak się posuwali, na ulicach 
gromadziło się coraz więcej podejrzanych osobników, którzy kryli się przedtem po 
kątach.

— Pani — szepnął wierny sługa — 
sądzę, że już najwyższy czas zawrócić.

Spadacape się bał. Gdyby był 
sam, spróbowałby niewątpliwie przedrzeć się przez tłum przyglądający im się z 
wrogą ciekawością. Księżna nie stawiała oporu i zawróciła, wypytując zebranych 
na prawo i na lewo, zawsze jednak bez żadnego wyniku.

Nagle, gdy przechodzili koło 
małego posępnego domku, jeszcze bardziej zrujnowanego niż inne, rozległ się 
rozdzierający krzyk. Nie była to skarga. Nie było to wołanie. Był to krzyk 
przerażenia.

— Kto mieszka w tym domu? — 
zapytała księżna starej kobiety, przechodzącej koło nich.

Stara zatrzymała się i spojrzała 
badawczo na Beatrix.

— Czy słyszałaś dobra kobieto? 
pytałam, kto mieszka w tym domu?

— Nie wiem — odpowiedziała 
spokojnie Cyganka. Kobietą tą była rzeczywiście Cyganka, jedna z jędz od których 
roiło się w Dzielnicy Cudów.

Wzięła Beatrix za rękę.

— Przyjeżdżasz pani z Włoch — 
rzekła z zimnym uśmiechem.

— Istotnie — odpowiedziała 
zdumiona księżna.

— Otóż nie znajdziesz pani tego, 
czego szukasz albo przynajmniej będzie to już za późno.

Księżna w osłupieniu chciała 
prosić Cygankę, by wytłumaczyła jej te słowa, lecz czarownica odeszła szybko w 
kierunku Dzielnicy Cudów. W tej samej chwili jeszcze jeden krzyk rozległ się 
wewnątrz domu.

— Chodźmy tam! — rzekła 
zdecydowanym tonem Beatrix.

— Zdaje mi się, że to 
niepotrzebne — rzekł Spadacape. — Pytałem właśnie jedno z dzieci, powiedziało 
mi, że to wariatka tak się śmieje. Zdaje się, że ten domek należy do niej.

— Nic nie szkodzi! Wejdźmy tam!

Beatrix wstąpiła szybko do 
wnętrza, zaczęła wchodzić po spaczonych schodach, czepiając się sznura, który 
biegł wzdłuż muru.

Jeszcze jeden krzyk rozległ się 
w chwili, gdy księżna i Spadacape stanęli na ostatnim szczeblu schodów.

Znaleźli się przed zamkniętymi 
drzwiami. Po tamtej stronie słychać było kroki i hałas przewracanych mebli.

— Maska! maska! — rozlegał się 
przeraźliwy głos.

— Łaski, pani — odpowiadał głos 
młodszy.

Wstrząśnięta księżna zwróciła 
się do Spadacape’a:

— Tu popełniają jakąś zbrodnię — 
rzekła.

Spadacape, bez słowa odpowiedzi, 
spróbował otworzyć drzwi, stawiły one jednak opór. Wtedy zapukał trzykrotnie.

— Na pomoc! na pomoc! — wołał za 
drzwiami pełen przerażenia głos. — Och! jestem ocalona! To Manfred przychodzi mi 
na pomoc...

Zaległo milczenie.

Beatrix wydała okrzyk radości i 
przerażenia.

— To tam! to tam! — mówiła, 
drżąc.

Spadacape podważył zamek ostrzem 
swego sztyletu, nacisnął ramieniem drzwi i pchnął. Rozległ się trzask.

— Prędko! prędko! — powtarzała 
księżna. — Och! już nic nie słychać!

W tej chwili drzwi ustąpiły, 
Spadacape wpadł do wnętrza, a za nim księżna Beatrix.

Tuż pod oknem stała młoda 
dziewczyna, zastawiając się stołem, który przyciągnęła do okna.

Po przeciwległej stronie stołu, 
próbując go przeskoczyć, aby dosięgnąć dziewczynę, rzucała się kobieta o błędnym 
spojrzeniu, z rozpuszczonymi włosami, wywijała jakimś przedmiotem w ręku, 
powtarzając z uporem wariatki:

— Maska! Maska!

Spadacape rzucił się na kobietę, 
a tymczasem dziewczyna, prawdopodobnie wyczerpana odbytą walką, padła na kolana, 
wyciągając ręce do księżnej.

Ta podbiegła do nieszczęśliwej 
dziewczyny, podtrzymała ją i, wstrząśnięta przeżytą sceną, szepnęła:

— Nie obawiaj się niczego, moje 
dziecię, masz we mnie przyjaciółkę...

— Przyjaciółkę! — szepnęła 
Hiletka z uśmiechem wdzięczności. — Tak! Przyjaciółkę! Widzę to z pani pięknej 
twarzy.

Obsunęła się półprzytomna na 
ziemię; Beatrix starała się ją uspokoić.

Tymczasem Spadacape przytrzymał 
Margentynę.

Krzyknęła dziko, potem wybuchła 
śmiechem.

— Pomożesz mi założyć jej maskę? 
— zapytała, wywijając w powietrzu kawałkiem wilgotnego sukna, wydającego silny 
zapach.

Spadacape był Włochem. Rzym zaś 
słynął ze swych trucicieli i Cyganów. Być może wierny sługa księżnej znał dobrze 
ów zapach, zbladł bowiem i zaklął po włosku.

Porwał wariatkę za rękę i 
ścisnął.

Margentyna zaczęła ryczeć z bólu 
i wściekłości, potem zwyciężona, upuściła sukno, które Spadacape kopnięciem nogi 
odrzucił w róg pokoju.

— Zachowuj się spokojnie — rzekł 
do Margentyny — w przeciwnym razie zwiążę ci ręce.

— Chcę jej założyć maskę! — 
krzyczała wariatka.

— Dlaczego?

— Ażeby przestała być piękna! 
Ażeby nie była taka, jaka jest teraz! Ażeby nikt nie mógł jej poznać! Chcę 
założyć jej maskę.

— Uczynisz to jutro! Dopomogę 
ci!

Uspokoiła się.

— Naprawdę?

— Przysięgam.

Wariatka wybuchnęła śmiechem. 
Potem nagle, jakby siły odmówiły jej posłuszeństwa, upadła na podłogę, 
przyczołgała się do kąta, przykucnęła tam i dziwnie łagodnym głosem zaczęła 
nucić cichutko starą kołysankę.

— Biedna kobieta — szepnęła 
Beatrix, przyglądając się jej badawczo.

W tej chwili Hiletka odzyskała 
przytomność.

— Moje dziecię — rzekła księżna 
— czy czujesz się na siłach, aby pójść za mną?

— Och! tak, pani. Zabierz mnie. 
Boję się!

— Nie bój się już niczego.

Wzięła dziewczynę wpół i 
poprowadziła ją do drzwi.

Margentyna dostrzegła to. 
Porwała się z miejsca ze strasznym rykiem:

— A więc zabierajcie mi ją! Nie 
chcę! Kto wy jesteście? Dlaczego tu przyszliście?

Beatrix odwróciła się w jej 
stronę.

— Uspokój się, pani... — rzekła. 
— Nie życzę ci nic złego.

Głos jej był tak słodki, 
brzmiało w nim tyle dobroci, że wariatka zdumiona, niepewna padła na kolana.

— Jeśli mi ją zabierzecie, co ja 
pocznę?

— Biedna kobieta! szepnęła 
Beatrix.

— Och! Pani — wtrąciła Hiletka — 
nie opuszczaj mnie!

— Nie, nie, moje dziecko, nie 
opuszczę cię. Ale — rzekła, zwracając się do Margentyny — zdajesz się żałować, 
że ta dziewczyna cię opuszcza, a jednak chciałaś zrobić jej krzywdę...

— Dlaczego mówisz pani do mnie 
tak łagodnie? — Mruknęła wariatka. — Kto pani jesteś?

Beatrix odpowiedziała:

— Jestem skrzywdzona matka.... 
Czy mnie rozumiesz?

— Skrzywdzona matka? Dlaczego?

— Bo muszę szukać mego dziecka, 
które mi zginęło.

Wariatka spojrzała na nią 
dziwnie, oczy jej napełniły się łzami.

— Ach! — rzekła — pani szukasz dziecka. W takim razie 
ulitujesz się nade mną, bo i ja szukam mego dziecka. I wiesz co? Obiecano 
zwrócić mi moją córkę, jeśli zrobię jaką wielką krzywdę tej oto dziewczynie... i 
ja mam córkę! Gdzie ona jest? Nie wiem. Kto wie, czy nie umarła...

Ukryła głowę w dłoniach, potem z 
konwulsyjnym szlochaniem zaczęła powtarzać:

— Umarła! Umarła!

— Biedna matka! — pomyślała 
Beatrix.

Zawahała się przez chwilę.

Wobec tego, że wariatka 
pogrążyła się w boleści, jaką jej sprawiała myśl o śmierci córki, Beatrix bez 
przeszkód pociągnęła za sobą Hiletkę, dając znak Spadacape’owi, aby szedł za 
nią.

Ten położył na kulawym stole 
nędznego mieszkanka sakiewkę pełną złota, potem, po przeczekaniu paru chwil, 
spojrzał raz jeszcze na wariatkę, zszedł ze schodów i stanął przy lektyce w 
chwili, kiedy księżna wsadzała Hiletkę do powozu.

Spadacape usiadł przy woźnicy i 
powóz ruszył pędem w kierunku pałacu.

 

 

* * *

 

W chwili gdy lektyka Beatrix 
ruszyła sprzed domku wariatki, mężczyzna i kobieta ukryci w jednym z ciemnych 
zakątków ulicy, której nieregularnie stojące domy tworzyły moc takich kryjówek, 
przyglądali się z zaciekawieniem księżnej i młodej dziewczynie.

Była to ta sama kobieta, która 
przepowiedziała Beatrix przyszłość. Kobietą tą była Gypsie.

Mężczyzną zaś – Tytus 
Neapolitańczyk.

— I jesteś pewna tego, coś mi 
powiedziała — zapytał Neapolitańczyk, gdy powóz zniknął za rogiem.

Gypsie wzruszyła ramionami.

— Idź, mój synu — rzekła — 
idź... Jeśli jesteś inteligentnym chłopcem, jak przypuszczam, skorzystasz z 
moich informacji.

Rzuciła przenikliwe spojrzenie 
na Tytusa i dodała, cedząc wyrazy:

— Sądzę, że niektóre osoby, 
drogo zapłaciłyby za to, by się dowiedzieć tego, o czym z tobą mówiłam.

— Jakie osoby? — zapytał 
Neapolitańczyk z najnaiwniejszym wyrazem twarzy.

— Czy ja wiem? Na przykład 
prefekt.

— Dlaczego mówisz mi o nim, 
matko Gypsie... Nie znam go! — zawołał z żywością Tytus.

— Ja też nie mówię, że go znasz.

— Jestem zbyt wielkim nędzarzem, 
aby mieć odwagę zaczepić takiego, jak prefekt, człowieka.

— To się rozumie. Wymieniłam 
prefekta tylko jako przykład. Jestem jednak pewna, że i on dałby dużo temu, kto 
by mu powiedział, że matka Manfreda jest w Paryżu i że szuka swego syna!

— Jesteś więc pewna, że się nie 
mylisz?

— Znałam księżnę Alma, matkę 
księżnej Beatrix. Znałam jej ojca. Mieszkałam przez dziesięć dni przy księżnej i 
jej mężu, kawalerze de Ragastensie wówczas, gdy im skradziono syna.

— Musisz dużo wiedzieć o tej 
kradzieży, matko Gypsie?

— Nic więcej ponad to, co ci 
powiedziałem... Nic więcej ponad to, co ty wiesz o panu de Monclar, prefekcie 
Paryża...

— To wystarczy, matko Gypsie! 
Zobaczę... pomyślę... sprawa poważna...

Gypsie oddaliła się bardzo 
poważnym krokiem.

Już skręcając w ulicę wiodącą do 
Dzielnicy Cudów, odwróciła się i ujrzała Tytusa Neapolitańczyka przebiegającego 
pędem na drugą stronę ulicy.

Uśmiechnęła się szepcąc:

— Za godzinę prefekt będzie już 
wiedział o wszystkim.

 

* * *

 

Już w powozie Hiletka porwała w 
swe ręce dłoń księżnej Beatrix:

— Pani, zawołała, jak ci będę 
mogła podziękować! Ocaliłaś mi życie!

— Zamilcz moje dziecię... 
wypocznij... Za chwilę porozmawiamy. Pozwól mi jednak zadać ci jedno pytanie... 
jedyne...

— Mów, pani.

— Czy to ty, wołając na pomoc, 
wymówiłaś pewne imię.

Hiletka zarumieniła się.

— Wzywałaś Manfreda! — z tymi 
słowy księżna spojrzała na dziewczynę.

— Tak, pani — odpowiedziała 
dziewczyna z prostotą. — To ja go wzywałam!

— To dobrze — rzekła Beatrix 
wstrząśnięta radością. — Nie mów już nic więcej.


 

 

 

 

 

XLI

Wizyta Ragastensa u prefekta

 


Po przybyciu do pałacu, księżna 
Beatrix zastała już Ragastensa, który, wróciwszy z Luwru, czekał na żonę z 
niecierpliwością, a nawet z niepokojem.

Księżna, promieniejąc radością, 
opowiedziała mężowi o swej przygodzie i przedstawiła mu Hiletkę.

Ragastens nie czynił żonie 
żadnych wymówek, za jej nieostrożność: uwagi takie byłyby bezskuteczne. Uścisnął 
ją tylko czule i rzekł:

— Jesteś dzielniejsza i bardziej 
przedsiębiorcza ode mnie.

Potem zwrócił się do dziewczyny 
i podał jej ramię, aby ją zaprowadzić do wspaniałej jadalni.

Była to właśnie pora obiadowa.

Przy stole gospodarze domu 
pilnowali się, aby nie męczyć Hiletki pytaniami, które co prawda paliły ich 
usta. W tej chwili Hiletka była dla tych pełnych subtelności ludzi jedynie ich 
gościem, a obowiązkiem ich było zabawić ją i rozerwać.

Hiletka jednak zrozumiała ich 
ukryte życzenie i zwróciła się do księżnej:

— Pani — rzekła — czuję się 
dosyć silna, aby zacząć mówić o rzeczach, które, jak sądzę, interesują panią i 
jej męża.

— Drogie dziecko! Mój mąż i ja 
chcielibyśmy bardzo dowiedzieć się niektórych szczegółów, a przynajmniej 
jednego. Lecz przed postawieniem tego pytania, powiedz nam, jakim sposobem 
znalazłaś się u tej niebezpiecznej wariatki? Nie masz już rodziców?

— Mam jeszcze ojca.

— A twój ojciec?

— Mój ojciec nazywa się 
Fleurial. Jest on błaznem króla Franciszka I. Na dworze królewskim przezwano go 
Tribouletem.

Mówiła o tym bez cienia 
zmieszania.

Ragastens i Beatrix spojrzeli po 
sobie ze zdziwieniem. Tymczasem Hiletka opowiadała dalej, jak ułożyli sobie z 
ojcem ucieczkę z Luwru i jak jakaś pani, której nie znała wcale, porwała ją 
podstępnie.

— A więc byłaś tam uwięziona?

— Miałaś uciec z Luwru? — 
zawołał Ragastens.

Hiletka zawahała się z 
odpowiedzią.

— Moje dziecko — rzekła z 
żywością Beatrix — widzę, że masz jakąś tajemnicę, o której przykro ci jest 
mówić. Mów więc nam tylko o tym, co cię nie dotknie.

— Rzeczywiście — rzekła Hiletka, 
blednąc — trudno by mi było wytłumaczyć, jak zostałam więźniem Luwru. Nie mogę 
myśleć bez przerażenia o nieszczęściu, które mogło spaść na mnie!

— Biedna mała! Lecz w takim 
razie ojciec twój nie wie, gdzie jesteś i co się z tobą stało!

— Niestety! To w tej chwili 
sprawia mi najsroższy ból! Mój ojciec kocha mnie bardzo i obawiam się, czy moje 
zniknięcie nie będzie dla niego zbyt wielkim ciosem... Co sobie pomyślał, gdy 
się dowiedział, że znikłam?

— Podejmuję się go powiadomić — 
rzekł Ragastens.

— Och! panie! Mój ojciec będzie 
pana błogosławił.

— Dziś jeszcze pójdę do Luwru. 
Uspokój się.

— Tak! Ale on jest również 
więźniem. Jeśli uda się panu zobaczyć z nim, opowie panu, z jakich powodów 
trzymano nas w pałacu pod czujną strażą.

— Nie myśl już więcej o tym, 
moje dziecko. Mój mąż zobaczy się z twoim ojcem i uda mu się na pewno znaleźć 
sposób połączenia was.

— Och, oby to było możliwe! — 
rzekła Hiletka, składając ręce, jak do modlitwy.

— Uczynię wszystko, co tylko 
będzie w mojej mocy! — zapewnił Ragastens. — Księżna poświadczy, że mam zwyczaj 
dotrzymywać słowa.

Hiletka była zachwycona. Nie 
mogąc znaleźć słów odpowiedzi, spojrzała tylko z wdzięcznością na Beatrix, która 
uściskała ją czule.

— Teraz przyszła chwila — rzekła 
księżna czyniąca dotychczas bohaterskie wysiłki, aby nie zadawać jej żadnych 
pytań dotyczących spraw, które tak gorąco obchodziły księżnę — przyszła teraz 
chwila zapytać cię o to, co nas interesuje w najwyższym stopniu.

Wzruszenie ścisnęło ją za 
gardło. Ragastens, jakkolwiek spokojny pozornie, był nie mniej wstrząśnięty.

— Mów, pani — zawołała Hiletka. 
— Będę się czuła szczęśliwa, mogąc pani wyświadczyć jakąś przysługę!

— Otóż — rzekła Beatrix — 
wzywając pomocy, wymówiłaś pewne imię...

— Manfred! — zawołała Hiletka 
mimo woli.

— Tak, moje dziecko. Przybyliśmy 
do Paryża, aby odszukać kogoś noszącego to imię. Ten Manfred którego wzywałaś... 
którego znasz...

— Pani — wyjąkała Hiletka — znam 
go bardzo mało...

— I wzywałaś go jednak! — 
zawołał Ragastens zdziwiony.

Żywy rumieniec, jaki wykwitł na 
policzkach Hiletki, zdradził jej tajemnicę.

Beatrix skinęła na Ragastensa, 
dając mu znak, aby się oddalił. Wtedy przygarnęła dziewczynę do siebie, szepcąc:

— Mów ze mną, jak z matką. 
Kochasz go?

— Tak! — rzekła Hiletka 
cichutko.

— A mówisz, że znasz go bardzo 
mało?

— Przechodził czasem pod oknami 
domku, w którym mieszkałam z moim ojcem.

— Lecz rozmawiałaś z nim? Wybacz 
jednak, może te pytania sprawiają ci przykrość?

— Nie, pani — odparła naiwnie 
Hiletka — mówimy przecież o nim.

Beatrix uśmiechnęła się.

Hiletka mówiła dalej:

— Mówiłam z Manfredem tylko 
jeden raz w życiu. Tego wieczoru kiedy mnie ocalił.

— Ocalił?

— Od strasznego 
niebezpieczeństwa... mój ojciec opowie to pani.

— A powiedz mi, moje dziecko, w 
jakim może być wieku ?

— Ma lat około dwudziestu lub 
dwudziestu pięciu.

— Jeszcze jedno pytanie, 
najważniejsze ze wszystkich... Czy ów Manfred ma ojca i matkę? Czy też może w 
rozmowie z tobą powiedział coś takiego, co pozwoliłoby ci przypuszczać, że nie 
zna wcale swych rodziców.

— Nie wiem nic. Nie wiem, kim są 
rodzice Manfreda... Nic nie wiem o nim, prócz tego, że jest dzielny aż do 
zuchwalstwa.

Beatrix przywołała męża i 
powiadomiła go o informacjach, udzielonych jej przez Hiletkę.

Ragastens z kolei opowiedział 
księżnej o audiencji u króla i nadmienił, że chce dziś złożyć wizytę prefektowi.

Postanowiono, że Hiletka 
pozostanie w pałacu. Księżna zabrała ze sobą dziewczynę, aby ją umieścić w 
przeznaczonym dla niej pokoju, a także aby z nią rozmawiać o tym, co tak bardzo 
wzruszało jej serce.

O drugiej po południu Ragastens 
dosiadł konia i w towarzystwie Spadacape’a, pełniącego obowiązki koniuszego, 
udał się do pałacu prefekta.

Wchodząc do posępnego 
mieszkania, w którym, zda się, zamarło życie, i w którym czarno ubrana służba 
przesuwała się cicho, podobna do milczących cieni, Ragastens uczuł, że mróz 
przechodzi mu po plecach.

— To przedsionek Bastylii! — 
szepnął.

Prefekt wyszedł na jego 
spotkanie, czego nie czynił w stosunku do nikogo.

Zauważył, jak przykre wrażenie 
sprawiło na nim jego mieszkanie.

— Mości kawalerze — rzekł — 
musisz mi wybaczyć ten smutek, jaki panuje w moim domu, ale dom jest nieraz 
odzwierciedleniem naszego usposobienia.

— To znaczy, panie hrabio, że 
dręczy pana jakiś wielki smutek?

— Tak, panie... zajmij pan 
jednak miejsce i mówmy o sprawie, która pana tu sprowadza. Prefekt nie ma prawa 
być człowiekiem...

Regastens zadrżał po raz drugi.

Monclar wymówił te słowa tak 
lodowatym tonem i z tak głębokim przeświadczeniem słuszności tych słów, że 
zdawał się być rzeczywiście nie człowiekiem lecz maszyną wykonawczą...

— Lituję się nad 
nieszczęśliwymi, którzy musieli przejść przez ręce tego widma! — pomyślał 
Ragastens, siadając.

— Mości kawalerze — oświadczył 
Monclar — Jego Królewska Mość oddał mnie do pańskiej dyspozycji, czekam więc, 
ażebyś mi powiedział, jaką powziąłeś pan decyzję.

— Doznaję uczucia wstrętu na 
myśl, że mam wejść w kontakt z którymś z tych złodziei. Z... owym...

— Tricotem!

— Tak! Z owym wstrętnym 
rzezimieszkiem, który zdradza swoich...

— Służąc królowi! — przerwał 
Monclar sucho.

— Możliwe, panie hrabio. Lecz, 
widzi pan, przyjeżdżam z daleka. Już przeszło dwadzieścia lat mieszkam poza 
granicami Francji. Nauczyłem się więc myśleć inaczej. Tricot, przywódca 
złodziei, nie interesowałby mnie wcale, byłby mi zupełnie obojętny. Lecz Tricot 
przywódca złodziei zdradzający swych towarzyszy jest w mych oczach wielką 
kanalią...

Monclar uczynił ruch, którym, 
zdawało się, że chciał powiedzieć:

— Mało mnie to obchodzi... 
przejdźmy do porządku dziennego!

— A więc — mówił dalej Ragastens 
— Tricot budzi we mnie wstręt. Lecz jakkolwiek silny jest ten wstręt i 
jakkolwiek postępowanie jego niewymownie mnie oburza, wolę jednak, ponieważ nie 
ma innego sposobu, wolę, powtarzam, mieć z nim do czynienia, niż użyć broni 
przeciw ludziom, którzy mi nic złego nie uczynili.

— A więc — rzekł powoli Monclar 
— gdyby zaszła potrzeba, nie stanąłbyś pan po naszej stronie w walce z tą bandą 
opryszków?

— Mój panie, ci opryszkowie 
robią swoje, a ja swoje!

— Nie mówmy więc o tym. Jego 
Królewska Mość będzie zrozpaczony, dowiedziawszy się, że nie ujrzy pana w 
szeregach obrońców prawa i sprawiedliwości.

— Zapewniano mnie — rzekł 
Ragastens wyniośle — że Jego Królewska Mość nic tak nie ceni jak prawdomówność, 
nawet przenosi ją ponad prawo. Jeśli tak jest, król Francji zrozumie i pochwali 
moją rezerwę...

Monclar przygryzł wargi.

— Wróćmy więc do Tricota, 
oświadczył posępnie. Kiedy chcesz pan z nim się widzieć?

— Jak najprędzej. Dziś jeszcze, 
jeśli to możliwe.

— Prefekt zadzwonił.

Wszedł urzędnik, ubrany również 
w czerni, jak cała służba pałacowa.

— Przysłać tu człowieka, który 
czeka w przedpokoju — rzekł prefekt.

Urzędnik znikł, po chwili 
otworzyły się drzwi i stanął w nich Tricot.

— To on? — zapytał Ragastens.

Monclar skinął głową.

Tricot zbliżył się, zgięty w pół 
w ukłonach, jego chytre oczy wpiły się w Ragastensa ciekawie, co zdziwiłoby go 
na pewno, gdyby był mniej zajęty myślami.

— Tricot — rzekł Monclar — oto 
pan, cudzoziemiec, który jest w przejeździe w Paryżu i który chce obejrzeć 
wszystkie osobliwości miasta i Dzielnicy Uniwersyteckiej. Między innymi chce 
również zwiedzić Dzielnicę Cudów. Czy podejmujesz się zaprowadzić go do swego 
królestwa i czy odpowiadasz za to, że nie przytrafi mu się tam nic złego?

Tricot rozpłaszczył się w 
ukłonie.

— Obiecuję pokazać wielmożnemu 
panu cudzoziemcowi wszystkie osobliwości naszej Dzielnicy Cudów i odpowiadam za 
to, że go nie spotka nic złego... o ile...

— O ile? — zapytał Monclar z 
surowością, która mogłaby się Ragastensowi wydać przesadną.

— O ile — ciągnął dalej Tricot — 
nie znajdą się na naszej drodze dwaj bandyci... dwaj prawdziwi bandyci...

— Ba! — rzekł Monclar. — Jest 
więc jeszcze ktoś w Dzielnicy Cudów, kto nie podlega twej władzy, panie Tricot?

— Tak, panie ci dwaj, istotnie!

— A cóż w nich widzicie tak 
strasznego?

— Panie, to dwaj zuchwali 
nicponie! Pan prefekt przyzna chyba, że od czasu, gdy mam zaszczyt być w jego 
służbie, od czasu gdy się wyparłem zbrodni, a przeszedłem do obozu cnoty, 
nawróciłem już niejednego grzesznika. Tylko ci dwaj, o których wspominałem, są 
głusi jak pień na moje słowa... Nic ich nie jest w stanie wzruszyć...

Ragastens tak był pogrążony w 
słuchaniu tego, co opowiadał Tricot, że nie zauważył wcale znaków, dawanych 
włóczędze przez prefekta.

Tricot mówił dalej:

— Ci dwaj nędznicy nie przestają 
organizować różnych zbrodniczych zamachów, które – wobec tego, że są nadzwyczaj 
odważni – zawsze im się udają. Mogę zapewnić pana prefekta, że w ciągu ostatnich 
dwóch miesięcy nie było takiego ograbienia spokojnego mieszczanina albo napadu 
nocnego na czyjś dom, do których ci dwaj nicponie nie przyłożyliby ręki...

— Tak, wiem o tym — potwierdził 
de Monclar. — Mam dokładne w tej materii sprawozdania.

— A więc — ciągnął niestrudzony 
Tricot. — odpowiadam za wszystko, jeżeli w drogę nie wejdzie nam Lanthenay...

— Lanthenay? — zapytał 
Ragastens.

— Tak — rzekł zimno Monclar — 
jest to jeden z owej groźnej pary złodziei, których tak barwnie scharakteryzował 
nam Tricot...

— Jeżeli nie spotkamy Lanthenaya 
— dokończył Tricot — i... Manfreda...

— Manfreda! — wykrzyknął głucho 
Ragastens.

— Co się panu stało, mości 
kawalerze? — rzekł Monclar, zbladłeś...

— Bynajmniej! — rzekł Ragastens. 
— Mów dalej... to bardzo ciekawe... Powiadasz więc, że Manfred...

— Ten Manfred to największy 
łotr, jakiego ziemia nosi, albo przynajmniej jakiego kiedy posiadała Dzielnica 
Cudów. Ot, na przykład widziałem na własne oczy, jak ten łobuz zasztyletował 
jakąś biedną kobiecinę, za to tylko, że mu niedostatecznie szybko wręczyła 
pieniądze, które chciał jej gwizdnąć. Ale robił i jeszcze lepsze rzeczy.

Tu Tricot zamilkł na chwilę.

— Mów dalej — rzucił rozkaz 
Monclar. — Widzisz przecie, że nasz czcigodny cudzoziemiec słucha z 
zaciekawieniem twego opowiadania.

Raganstens skinął głową 
potakująco, a Tricot zabrał znowu głos:

— Ja sam jestem dobrym łajdakiem 
i – jakkolwiek żałuję szczerze za wszystkie popełnione przeze mnie łotrostwa, 
jednakowoż tego jeszcze nie wystarczy – wiem, że mało jestem wart w oczach 
porządnych ludzi... Jednakowoż, na rany Boga, przysięgam, że nigdy nie 
uczyniłbym tego, co widziałem na własne oczy, iż uczynił ten Manfred!

— Cóż takiego?

— Panie, nigdy bym się tego nie 
spodziewał, bo to zanadto już jest ohydne. Ale skoro mam mówić całą prawdę... A 
więc! Manfred zamordował własną matkę!

Ragastens porwał się z miejsca.

Zbladł jeszcze bardziej.

Wyraz matka zadał mu 
straszliwy ból.

— Ach, wielmożny panie — 
pośpieszył dodać Tricot — zbrodnia ta oburzyła pana, nieprawdaż?

— Mów dalej! — przynaglał 
Ragastens, odzyskując pozorny spokój.

— Oto jak się to stało! Pewnego 
dnia, będzie temu dwa lata, Manfred poszedł do swego ojca.

— Do ojca! — wykrzyknął 
Ragastens.

— Tak, do ojca! Zażądał od niego 
pieniędzy, które stary trzymał w jakimś schowku i z których czerpał na swe 
codzienne wydatki... Staruszek mu odmówił... Wtedy Manfred porwał za kij i 
zaczął okładać nieszczęsnego starca.

— Swego ojca!

— Tak, swego ojca! — powtórzył 
Tricot. — Wtedy wmieszała się matka. Manfred, nieprzytomny z wściekłości, 
wydobył sztylet i uderzył nim biedną kobietę...

— Swoją matkę!

— Tak, wielmożny panie, swoją 
matkę! Stało się to właśnie w chwili, kiedy wszedłem do ich mieszkania, 
niestety, trochę za późno! Nieszczęsna zmarła w godzinę potem. Ojciec zaś 
Manfreda zmarł ze zmartwienia w trzy miesiące po śmierci żony. Nieprawdaż, 
wielmożny panie, że to okropne?

Tricot, zdawało się, był 
naprawdę wzruszony.

— To potworne! Ale powiedz mi, 
czy jesteś pewien, że ten starzec i ta kobieta byli naprawdę rodzicami tego... 
Manfreda?

— A dlaczegóż nie mieliby być? — 
zapytał Monclar, spoglądając badawczo na Ragastensa.

— Czyn ten wydaje mi się tak 
przeciwny naturze...

— Ach! mości kawalerze! — 
zawołał ironicznie prefekt — widzę, jak mało znasz pan tych ludzi, przeciw 
którym nie chciałeś podnieść broni! Zdolni są oni do najgorszych zbrodni i 
przytoczony przez Tricota przykład nie jest jedynym w swoim rodzaju...

Tricot potwierdził skinieniem 
głowy:

— Mogę potwierdzić jak 
najsolenniej, że Piotrusiowa była matką Manfreda.

— Piotrusiowa?

— Tak... żona Piotra 
kamasznika... ta, którą zabił Manfred. Ale — dodał ze wstrętnym uśmieszkiem — 
nie przysiągłbym tylko, czy Piotruś był jego ojcem albo przynajmniej jedynym 
ojcem... Powiadano, że Piotrusiowa była kiedyś piękna...

— Już dobrze, mości Tricot — 
przerwał mu prefekt lodowatym tonem — nic nas nie obchodzą te szczegóły... 
Kawalerze, może zechcesz wydać temu człowiekowi rozkazy.

— To niepotrzebne! — rzekł 
Ragastens, wstając z miejsca.

— Co pan mówi?

— Mówię, że zrezygnowałem z 
wyprawy do Dzielnicy Cudów.

— Panie — zawołał Tricot — 
jestem w rozpaczy... Może przesadziłem trochę, mówiąc o wpływach Lanthenaya i 
Manfreda... Poradzę sobie z nimi... Niech pan będzie spokojny...

— Milcz nędzniku! — warknął 
kawaler.

— No i jestem teraz na czysto 
stratny! — jęknął płaczliwie Tricot. — Liczyłem na hojność wielmożnego pana, na 
to, że nie omieszka wynagrodzić mnie za swoje trudy...

Wyciągnął rękę, rzucając na 
Ragastensa bezczelne spojrzenie.

— Najlepszą nagrodą byłyby... 
dobre kije! — pomyślał kawaler.

Zwrócił się do prefekta:

— Panie hrabio, czy nie uważasz 
pan, że ten nicpoń nadużywa pozwolenia oddychania tym samym, co my z panem, 
powietrzem?

Monclar skinął na Tricota, który 
opuścił pokój z oznakami najuniżeńszej pokory.

Lecz nim zniknął za drzwiami, 
zerknął po raz ostatni na kawalera, a wzrok ten był pełen nienawiści:

— Ach upokarzasz mnie! — 
mruknął. — Chcesz szukać swego syna w Dzielnicy Cudów i zaczynasz od upokarzania 
króla złodziei? Jesteś ojcem Manfreda, którego nienawidzę! Dobrze więc, 
zobaczysz, co znaczy ściąganie na siebie nienawiści takiego jak ja łajdaka!

— Uff! Nie wytrzymałbym już 
dłużej! — zawołał Ragastens. — Cóż to za wstrętny i ponury typ bandyty! Jak 
możesz pan korzystać z usług takiego nicponia, panie hrabio!

— Prefekt musi wiedzieć o 
wszystkim, a więc wszystkie środki są dobre! Lecz wróćmy do pana sprawy, 
kawalerze... Czy to opowieści Tricota, które są, notabene notabene (łac.) – do tego; nawiasem mówiąc, bardzo 
prawdopodobne, wpłynęły na zmianę pańskich projektów?

— Tak... przyznaję! — rzekł 
Ragastens dobrodusznie. — Muszę się jeszcze zastanowić i pozwolę sobie zjawić 
się u pana za kilka dni, aby mu zakomunikować wynik mych rozmyślań.

— Czy długo zabawi pan w Paryżu? 
— zapytał prefekt pośpiesznie.

— Może około trzech miesięcy, i 
wyznam panu, że nie raz jeszcze będę pana nudzić swą osobą.

— Jestem cały na pańskie usługi, 
oświadczył Monclar skwapliwie. Ale, ale, mości kawalerze, gdzie pan zamieszkał? 
Rozumie pan, jeśli usłyszę coś o pańskim synu Ludwiku... Ludwik ma na imię, 
nieprawdaż?

— Takie daliśmy mu imię — odparł 
Ragastens, któremu dziwny ton prefekta, jakim wymówił to imię, zmroził krew w 
żyłach.

— A więc jeśli dowiem się czegoś 
o nim, chcę uprzedzić pana o tym niezwłocznie...

— Świetna myśl! Wynająłem na 
trzy miesiące pałacyk przy ulicy des Canettes, niedaleko od Notre Dame.

— Ależ ja znam ten dom — rzekł 
Monclar ze zdziwieniem. — Ta pańska rezydencja, należy, jak mi się zdaje, do 
rodziny Montmorencych...

— Istotnie — odparł skromnie 
Ragastens. — Pałac jest obszerny, zgadzam się, lecz jest on jeszcze prawie 
biednym mieszkankiem dla pani Ragastens, przyzwyczajonej do olbrzymich i 
wspaniale urządzonych pałaców włoskich.

Prefekt się skłonił, nie dając 
żadnej odpowiedzi.

— Żegnaj więc, panie hrabio — 
odparł Ragastens dobrodusznie... i... czekaj pan wkrótce na mą wizytę...

Hrabia de Monclar wyciągnął do 
niego rękę, której kawaler dotknął końcami palców.

Drgnął.

Ręka ta była lodowata jak ręka 
trupa.

Ragastens wsiadł pośpiesznie na 
konia i szybkim kłusem ruszył do swego pałacu.

W pięć minut po jego odjeździe 
prefekt siedział już w karocy, która go miała zawieść do Luwru.

W chwili gdy chciał zatrzasnąć 
drzwiczki powozu, Tricot, kryjący się w stajni, zbliżył się, zginając się w 
pokornym ukłonie.

— Czy wszystko powiedziałem, co 
miałem powiedzieć, panie prefekcie? — zagadnął szeptem.

— Tak, masz dobrą pamięć, 
niczego nie zapomniałeś. Pójdź dziś wieczór do mego intendenta i każ sobie 
wypłacić dziesięć talarów w złocie: uprzedzę go, nie będzie ci czynił żadnych 
trudności. Podzielisz się jednak z Tytusem. Gorliwość tego chłopca musi być 
nagrodzona.

Tricot potrząsnął głową.

— Panie prefekcie — rzekł — 
podejmę owe dziesięć talarów i oddam je w całości Neapolitańczykowi, nie 
zatrzymując dla siebie ani grosza.

— Co takiego? Czy uważasz tę 
sumę za niedostateczną?

— Nagroda jest wspaniała — rzekł 
z ironicznym uśmiechem król złodziei — pozwolę sobie jednak zrobić pokorną 
uwagę, nie szukałbym ich w służbie u pana prefekta i króla jegomości, lecz 
znalazłbym je...

— Masz słuszność! Żebracy 
nakładają haracz na Paryż; złodzieje z Dzielnicy Cudów doją żebraków, a ty 
drzesz skórę ze złodziei...

— Tym sposobem, każdy ma to, co 
mu się należy...

— Czego więc chcesz?

— Wielmożny pan obiecał mi, że w 
nagrodę za moje usługi będę mógł asystować przy tym, gdy przy łaskawej pomocy 
kata Manfred i Lanthenay w dniu egzekucji oddadzą diabłu swe zacne dusze. Teraz 
chcę prosić wielmożnego pana jeszcze o jedną łaskę.

— Mów.

— Chciałbym w tym dniu zastąpić 
kata.

Monclar się wzdrygnął. On – 
który już niczego nie był ciekaw, spojrzał na Tricota z zaciekawieniem. Tak 
straszna nienawiść zdała mu się być wypadkiem godnym uwagi.

— Zobaczymy — odparł.

— Panie! życie za życie! Oddaję 
panu swoje... oddaj mi ich życie... w przeciwnym bowiem razie...

Monclar w zamyśleniu pochylił 
głowę.

Gdy podniósł wzrok na Tricota, 
wyczytał w twarzy złodzieja tak silną nienawiść, że uczuł mimo woli dreszcz 
trwogi.

— A więc — rzekł swym grobowym 
głosem — zgoda, ty wykonasz wyrok na tych ludziach.

— Dzięki ci, panie! — szepnął 
Tricot, pochylając się w ukłonie.

Na dany przez Monclara znak, 
powóz ruszył jak strzała i nie upłynął kwadrans, jak prefekt wchodził do 
gabinetu Franciszka I.

— Jakie przynosisz nowiny? — 
zapytał król z niepokojem. Czy jesteś na tropie?

— Niestety, jeszcze nie! Nie mam 
pojęcia, co mogło się stać z księżną de Fontainebleau.

Król westchnął.

Powstał z fotela i zaczął 
przemierzać gabinet krokami, marszcząc groźnie brwi. Dręczyła go uparta myśl. 
Walczył z nią czas jakiś, wreszcie się zdecydował:

— Czy wybadałeś starą 
Saint-Albans?

— Tak, sire.

Coś niby cień uśmiechu 
przebiegło po bladych ustach prefekta.

Dodał:

— Istotnie, prawda kryje się 
tutaj!

— A więc?

— A więc, sire, stara 
Saint-Albans musiała działać z ramienia jakiejś bardzo ważnej osobistości... 
milczy bowiem, jak grób.

— Na Boga! — żachnął się król, 
przypuszczasz więc naprawdę, że ktoś przy dworze był zainteresowany tym, aby 
usunąć Hiletkę?

— Nic nie przypuszczam, sire. 
Mówię tylko, że Saint-Albans milczy... ona, która zwykle paplała jak sroka...

— A więc mój panie — ozwał się 
nagle król — jakoś się jednak poczyna z ludźmi, którzy nie chcą nic mówić, 
podczas kiedy mogą mieć dużo do powiedzenia! Zarządza się wtedy...

Urwał... jeszcze się wahał.

— Sire — rzekł zimno Monclar — 
ludzi, którzy odmawiają zeznań, wydaje się na tortury. Czy to miałeś mi do 
powiedzenia, Wasza Królewska Mość?

— Dlaczego ta stara wariatka nie 
chce gadać?

— Sire! Nie mów już o tym. Jutro 
pani Saint-Albans przemówi...

— Rób, jak będziesz uważał za 
stosowne, mój prefekcie! Ja nie chcę być otoczony siecią spisków! Gorze temu, 
który pozwoli sobie tak zadrwić ze mnie!

— Czy tylko temu, sire!

— I tej również! — fuknął 
groźnie król — jakakolwiek byłaby jej pozycja.

— Księżna d’Etampes jest 
zgubiona! — pomyślał de Monclar.

— Idź, mój Monclarze — rzekł 
król, żegnając prefekta — i... pośpiesz się z zakończeniem tej sprawy.

— Sire, postaram się załatwić ją 
jak najpomyślniej. Przybyłem tu jednak z myślą porozumienia się z Waszą 
Królewską Mością w innej jeszcze materii...

— Cóż tam znowu?

— Sprawa Dzielnicy Cudów.

— Mój prefekcie — rzekł król z 
dobrotliwą miną, jaką lubił czasem przybierać. — Czy tak ci zależy na 
wymordowaniu tych żebraków?

— Nie zależy mi na tym wcale — 
odparł prefekt lodowatym tonem. — Zależy mi jedynie na tym, by święty majestat 
królewski nie był bezkarnie poniewierany...

— Ejże, mój Monclar! Przyznaj 
się, że Dzielnica Cudów to ów mól, który cię gryzie. Zawzięty jesteś na tych 
złodziejaszków za to, że, jak ich o to posądzasz, zabili ci syna. Zrozumiała 
nienawiść! Lecz ostatecznie, skąd ta pewność, że to oni popełnili tę straszliwa 
zbrodnię?

Monclar milczał. Twarz jego 
zachowała swą posągową martwotę. W szklanym jego wzroku nie dopatrzyłbyś się 
żadnego ludzkiego uczucia.

Król mówił dalej:

— Pomyśl tylko, jaki byłby to 
cios dla majestatu królewskiego, gdyby projektowana przez ciebie wyprawa się nie 
udała. Żebraków jest dużo, wszyscy dobrze uzbrojeni... A ostatecznie Dzielnica 
Cudów wyświadcza nam nawet pewne usługi – i mieszczanie, i chłopi drżą przed nią 
ze strachu, a drżąc ze strachu, u nas szukają opieki. Kto wie, czy tego dnia, w 
którym mieszczanin i chłop wyzbędą się lęku przed łotrzykiem, czy tegoż samego 
dnia ten sam mieszczanin i chłop nie uczuje również mniej respektu dla króla?

— Wasza Królewska Mość rozumuje 
jak wytrawny polityk — rzekł Monclar.

— A więc podzielasz moje zdanie? 
— zapytał król z żywością.

— Ja, sire? Alboż mam prawo 
podzielać lub nie podzielać zdania Waszej Królewskiej Mości? Otrzymuję rozkazy i 
wykonuję je – oto wszystko. Czymże jestem? Maszyną! Wasza Królewska Mość każe mi 
pozostawić w spokoju żebraka Manfreda, który przyszedł zelżyć go w obecności 
całego Luwru...

— Monclar!...

— A może żebrak Manfred jest 
właśnie tą osobą, której szukamy... a może to on właśnie wykradł lub polecił 
wykraść księżnę de Fontainableau...

— Nieba! Gdyby tak było!...

— Wasza Królewska Mość rozkazuje 
mi nie podnosić ręki na tego człowieka, który może już za jakieś trzy dni opuści 
Paryż wraz ze swym ojcem...

— Co mówisz? Wytłumacz się!

— Spełnię więc rozkaz, który mi 
wydano! — dokończył prefekt z niskim ukłonem.

— Monclar! — wykrzyknął król 
gorączkowo wzywam cię do wyjaśnienia mi...

— Sire, sprawa jest bardzo 
prosta. Muszę przede wszystkim powiedzieć Waszej Królewskiej Mości, że był u 
mnie z wizytą pan de Ragastens...

— Co ma kawaler Ragastens do 
rzeczy? — zapytał król zdziwiony.

— To, że kawaler Ragastens 
przybył do Paryża, aby zwiedzić Dzielnicę Cudów, i to, że go zapytałem, czy nie 
zgodziłby się dopomóc nam swą szpadą w walce z tymi żebrakami...

— No i?

— No i kawaler odmówił 
stanowczo. Szpada jego nie chce ci służyć.

Franciszek I zmarszczył brwi.

— Dobrze — mruknął. — To 
wskazuje mi, jaką mam przybrać postawę w stosunku do tego awanturnika.

— Kawaler de Ragastens wmieszany 
jest w naszą sprawę w tym sensie, że poszukuje swego syna... którego mu 
ukradziono... no a ja... odnalazłem tego syna!

— Któż to jest?

— Ten żebrak Manfred, sire!

Franciszek I porwał się z 
miejsca.

— Jesteś tego pewny? — zawołał.

— Tak. Jestem również pewny, że 
kawaler Ragastens nie omieszka odnaleźć swego syna; również pewne jest i to, że 
zabierze go ze sobą; równie wreszcie pewne, że żebrak Manfred wszedł bezkarnie 
do Luwru, aby ci tam stawiać czoła.

— Dosyć, Manclarze! Kiedy chcesz 
ruszyć na Dzielnicę Cudów?

— Widzę, że Waszej Królewskiej 
Mości wraca, naturalne zresztą, poczucie siły i dumy! Wszystkie rozporządzenia 
przyjęte są do wiadomości. Posunięcie to uda się bezwzględnie. Odpowiadam za 
wszystko.

— Dobrze. Data?

— Sire. Podam ci ją jutro!

Z tymi słowy Monclar pożegnał 
króla i bez zbytniego pośpiechu wrócił do swego pałacu.


 

 

 

 

 

XLII

W czyim domu ukrył się Ragastens

 


Ragastens pośpiesznie powrócił 
do domu.

Spadacape jechał za nim 
truchcikiem w przyzwoitym oddaleniu. Nie troszcząc się o to, że łamie przepisy 
etykiety, kawaler skinął na niego, rozkazując przysunąć się bliżej.

— Czy nie zauważyłeś 
przypadkiem, mój Spadacapie, w domu prefekta pewnej ciemnej osobistości?

— Włos szpakowaty, spojrzenie 
niepewne, głowa łysa, szczupły, beret zielony sukienny...

— Ten sam...

— Nie tylko że go zauważyłem, 
ale chciałem właśnie pomówić o nim z panem.

— A... a... a?!...

— Otóż właśnie przywiązywałem 
mego konia przy słupie, gdy nagle zbliżył się do mnie mężczyzna w czerni. Był to 
marszałek dworu hrabiego de Monclara. Bardzo uprzejmie zaproponował mi 
wychylenie szklaneczki wina za pańskie zdrowie i za zdrowie swego pana.

— No i naturalnie, pośpieszyłeś 
przyjąć zaproszenie?!

— Tak, panie! Poszliśmy z 
marszałkiem do izby służbowej... Ten marszałek, chociaż żałobny na zewnątrz, w 
gruncie rzeczy jest bardzo jowialnego usposobienia. Ślicznie otworzył flaszeczkę 
białego winka przypominającego smakiem chianti. Pamięta pan, ileśmy tego niegdyś 
wypili?! Otóż byliśmy już przy trzeciej szklance i zacny marszałek już miał 
ukręcić łeb drugiej z kolei butelczynie, gdy nagle do służbowego pokoju weszło 
owe indywiduum. Towarzyszył mu jakiś mężczyzna, w którym od razu poznałem 
jednego z mych rodaków, a nawet śmiem określić jeszcze ściślej – był to 
Neapolitańczyk.

— Mów dalej! — przynaglił 
Ragastens, widząc, że Spadacape uczynił pauzę artystyczną.

— Zaraz, zaraz... Chcę 
przypomnieć sobie dokładnie rozmowę tych nędzników, bo jestem pewny, iż są to 
bandyci pierwszej klasy. Rozmowa ta tym bardziej mnie zastanowiła, że nicponie 
nie uważali nawet za potrzebne mieć się na baczności. Rozmawiali zresztą po 
włosku i możliwe jest, że nie przyszło im do głowy, abym ja mógł znać ten język. 
Otóż, o ile sobie przypominam, mówili do siebie tak:

— Zdaje mi się, że tym razem 
trzymam Manfreda mocno — rzekł mężczyzna w zielonym berecie.

— To Tricot — wtrącił Ragastens.

Spadacape opowiadał dalej:

— Czy cudzoziemiec jest na 
górze? — zapytał Neapolitańczyk.

— Tak — odparł ten, 
którego nazwałeś pan Tricotem — pan prefekt da mu twardy orzech do zgryzienia.

— A ty co na tern zyskasz?

— Będę mógł zemścić się na 
Manfredzie. No, a ty?

— Ja się zadowolę kilku 
ślicznymi talarkami. Ale za to na aferze z księżną d’Etampes zaokrąglę nieco mój 
chudy mieszek!

Tu dopiero para drabów zauważyła 
pewnie, że ich podsłuchuję, bo nagle zamilkli, a za chwilę wezwano owego Tricota 
do prefekta.

Ragastens słuchał uważnie 
opowiadania.

Aż do powrotu do domu nie 
zamienili już ze sobą ani słowa.

Zsiadając z konia, Ragastens 
rzekł do Spadacape’a:

— Jakiego jesteś zdania o tym 
pałacu?

— Uważam, że jest wspaniały i 
zupełnie godny tego, by służyć wielmożnemu panu za mieszkanie.

— Tak, lecz prefekt wie o tym, 
że tu mieszkam.

— A więc?

— A więc mam słuszne powody do 
przypuszczania, że lepiej by było zamieszkać w jakimś innym miejscu, o którym 
nie wiedziałby nic pan de Monclar. Spadacape, wyszukasz mi jakiś samotny domek 
położony w przyzwoitym oddaleniu od centrum miasta, taki, w którym moglibyśmy 
się czuć zupełnie bezpiecznie. Dla całego świata, a więc i dla odźwiernego 
pałacu będziemy mieszkali w nim dalej... Czy mnie zrozumiałeś?

— Dziś jeszcze będzie pan mógł 
spędzić noc poza murami pałacu.

— Idź więc, mój przyjacielu, i 
postaraj się załatwić wszystko jak najprędzej.

Spadacape udał się na 
poszukiwania, lecz tym razem pieszo.

Jeźdźca na koniu widzą wszyscy, 
pieszy zaś może łatwo zginąć w tłumie.

Ragastens zastał w domu księżnę, 
która wyczekiwała jego powrotu z dobrze zrozumiałą niecierpliwością.

Kawaler ograniczył się do 
zakomunikowania jej, że nie dowiedział się od prefekta nic pewnego.

Musiał się zastanowić nad 
sytuacją.

Dwie okoliczności zdziwiły go 
bardzo.

Przede wszystkim podsłuchana 
przez Spadacape’a rozmowa. Świadczyła ona o tym, że istniała jakaś zmowa między 
prefektem a królem złodziei – Tricotem.

Następnie dziwna uporczywość, z 
jaką Tricot zapewniał, że zna rodziców Manfreda.

Wreszcie to pomawianie Manfreda 
o tyle zbrodni.

Ragastens widział młodzieńca 
tylko przez chwilę, a jednak coś mu mówiło, że człowiek ten nie jest zdolny do 
popełnienia zbrodni. Nie wyglądał na zbrodniarza!

W takim razie skąd to 
oskarżenie? Skąd ta chęć zohydzenia Manfreda w oczach Ragastensa, skąd ta chęć 
przeszkodzenia ich spotkaniu się ze sobą?

Nie mogąc dać na to określonej 
odpowiedzi, kawaler czuł, że się coś knuje przeciw niemu i Manfredowi.

Otóż, aby móc wyjaśnić tę 
tajemnicę, musiał mieć wolne pole do działania; musiał się wynieść z pałacu, co 
do którego był pewien, że z rozkazu prefekta będzie obserwowany.

Pogrążony w rozmyślaniach 
zbliżył się do okna wychodzącego na ulicę.

Nagle wzrok jego padł na 
żebraka; drgnął gwałtownie na widok jego twarzy.

Żebrak się ulokował w pobliżu 
pałacu w jakiejś bramie, żebrak ten był kaleką bez ręki. Poza tym na lewym oku 
miał czarną opaskę.

Ragastens wyszedł pośpiesznie z 
pałacu i, idąc powoli, postarał się przejść tuż około żebraka, który, nie 
śpiesząc się, nasunął jednak silnie swój kaptur na głowę, zasłaniając twarz.

Kawaler zatrzymał się przy 
żebraku i zaczął grzebać po kieszeniach, chcąc obdarzyć go jakimś drobnym 
datkiem.

— Biedaku! — rzekł, wrzucając do 
jego drewnianej miseczki srebrny pieniądz — jakim sposobem straciłeś rękę?

— Na wojnie, mój dobry panie! — 
odpowiedział kaleka głuchym głosem.

— Straciłeś również i oko? Za 
dużo nieszczęść...

— Zawsze byłem pechowy...

— No, no, nie trzeba upadać na 
duchu...

— Oby Bóg pana wynagrodził, mój 
szlachetny panie!

Ragastens oddalił się wolnym 
krokiem, pokluczył sąsiednimi uliczkami i wrócił do pałacu.

Żebrak był ciągle na stanowisku, 
jakkolwiek zaczęła zapadać już noc.

— Teraz nie ma już wątpliwości! 
— pomyślał Ragastens. — Prefekt kazał mnie obserwować. A więc zależy mu na tym, 
abym się nie spotkał z owym Manfredem! Lecz co mu może na tym zależeć? Nie 
rozumiem! A tymczasem mam wielką chęć połamać gnaty tej kanalii, którą tu wysłał 
na przeszpiegi!

Żebrakiem tym był nikt inny, 
tylko Tricot.

Do pokoju wszedł Spadacape.

— Znalazłeś co? — zapytał żywo 
Ragastens.

— Tak, panie, zdaje mi się, że 
uczyniłem dobry wybór...

— Dobrze... Zaprowadzisz nas...

Zaczekał jeszcze godzinę, aż 
zapadła noc głucha. Potem uprzedził Beatrix, która bez sprzeciwu udała się w 
drogę.

Kobiety wsiadły do karocy, która 
miała się posuwać bardzo powoli. Ragastens i Spadacape towarzyszyli jej pieszo. 
O kilkadziesiąt kroków za nimi postępował lokaj, wiodąc za uzdę dwa konie.

Ruszono w drogę.

Spadacape wymienił woźnicy 
ulice, jakimi mieli przejeżdżać, obiecując mu wskazywać drogę.

Opuszczając pałac, Ragastens 
wyjrzał oknem. Żebrak siedział wciąż jeszcze na tym samym miejscu.

Gdy się już znaleźli u wylotu 
ulicy, Ragastens zatrzymał się i szybko się odwrócił. Żebrak postępował za nim, 
a widząc ruch Ragastensa, uskoczył we wgłębienie jakiegoś muru... Spóźnił się 
jednak, bo zauważono jego manewr...

Ragastens skinął na Spadacape’a, 
a sam skierował się wprost na żebraka.

Ten przylgnął do muru, jak gdyby 
chciał rozpłynąć się w przestrzeni.

— No i cóż, mój poczciwcze, czy 
dobry miałeś dzionek?

— Nie zanadto, wielmożny panie — 
szepnął kaleka.

— A jakże się ma twoja ręka?

— Moja ręka?

— Tak... twoja ręka, 
przytroczona do boku, abyś mógł udawać bezrękiego. No, a twoje oko? Czekaj, 
czekaj, opada ci opaska...

Z tymi słowy Ragastens zamachnął 
się na odlew, zrzucił żebrakowi z głowy kaptur, a potem zerwał mu z oka czarną 
przepaskę.

— Uprawiasz swój fach po 
królewsku, mości królu złodziei! — wykrzyknął szyderczo.

Tricot podniósł kaptur, tłumiąc 
okrzyk wściekłości!

— Chcesz posłuchać mojej rady? — 
mówił dalej kawaler. — Ja idę tędy... a więc ty – tamtędy! I pamiętaj o tym, by 
nie wchodzić mi w drogę, bo, do wszystkich diabłów, zduszę cię jak wstrętnego 
ślimaka, jakim jesteś!

— Nie rozumiem, wielmożny panie 
— bełkotał Tricot.

— Dobrze już! Nie wymagam od 
ciebie, abyś mnie rozumiał! Żądam, abyś... się ulotnił, i to bez chwili zwłoki!

Ragastens uczynił tak groźny 
gest, że tym razem Tricot przestraszył się naprawdę...

Wziął nogi za pas i zaczął 
uciekać.

Ragastens i Spadacape pozostali 
czas jakiś w miejscu, aby upewnić się, że nicpoń uciekł istotnie.

Potem, pewni, że nikt za nimi 
nie idzie, wrócili do karocy i dosiedli koni.

Spadacape pojechał naprzód, 
wskazując drogę.

Ragastens ochraniał tyły.

Zapadła głęboka noc.

Otrąbiono już gaszenie ogni, gdy 
nagle przewodnik dał znak, że przybyto na miejsce.

Ragastens się rozejrzał.

Stali na pustkowiu gdzieś w 
pobliżu Sekwany. Tuż przed nimi majaczyły kontury małego domku. Drzwi i 
okiennice były zamknięte. Na prawo widać było cegielnię.

— Dzielnica Tuileries! — 
szepnął. — Miejsce dobre.

Zsiadł z konia.

Spadacape tymczasem zapukał do 
drzwi. Otworzyły się po chwili. Stanęła w nich kobieta młoda i piękna, lecz 
bardzo blada. Trzymała zapaloną lampę w ręku.

Księżna Beatrix na jej widok nie 
mogła powstrzymać się od dreszczu przerażenia.

— Proszę wejść! — rzekła 
niewiasta spokojnie.

Przybyli znaleźli się jakby w 
przedsionku, bardzo elegancko umeblowanym.

Karocę odesłano do domu.

— Pokażę teraz mieszkanie — 
rzekła młoda kobieta.

— Pani — rzekł Ragastens — mój 
służący powiedział pewnie, że chciałbym wynająć cały domek?

— Będziecie go też państwo 
mieli. Jutro już mnie tu nie będzie, a państwo możecie mieszkać tak długo, jak 
wam się spodoba.

— A jaka jest cena? I na jaki 
termin?

— Cena, to rzecz nieważna. 
Służący pana mówił mi, że poszukujesz pan mieszkania pewnego i stojącego na 
uboczu. Może się mylę, lecz zdawało mi się, że chcesz się pan ukryć przed 
królewskimi siepaczami... To skłoniło mnie do ofiarowania panu gościnności i to 
z całego serca...

Głos kobiety brzmiał głucho. 
Zdawało się – zżerała ją jakaś tajemna choroba. Mimo to jednak nie budziła 
sympatii, a raczej uczucie strachu.

Hiletka instynktowo przytuliła 
się do Beatrix.

— Pani — rzekł Ragastens 
zdziwiony — dziękuję za gościnność, ofiarowaną mi tak uprzejmie. Mylisz się 
jednak co do pobudek, jakie mnie skłoniły do szukania cichego zakątka, żona moja 
nieprzyzwyczajona jest do gwaru miejskiego, to jedyny powód...

Kobieta rzuciła przenikliwe 
spojrzenie na Ragastensa.

— A więc ta chęć odosobnienia 
jest powodem — rzekła lodowatym tonem — że pan i pański sługa jesteście 
uzbrojeni od stóp do głów. Lecz nie obawiaj się pan. Czy się pan ukrywa, czy 
nie, mało mnie to obchodzi. Od jutra dom ten będzie stał pustką. Jest mi to 
obojętne, czy zamieszka w nim kto, czy nie. Jeśli zaś ukrywa się pan jednak 
przed zbirami królewskimi i jeśli, ofiarując panu gościnność, mogę wyrządzić tym 
królowi chociaż małą przykrość – tym lepiej!!

— Jesteś pani odważna, mówiąc w 
ten sposób o królu Francji i to wobec nieznajomych... Któż pani zaręczy, że 
słowa jej nie dojdą do uszu Franciszka I?

—   A gdyby nawet? — rzekła 
kobieta ostro. — Nie boję się niczego, mój panie! Ale tak nie będzie... nie 
wyglądasz pan na takiego, który zdradza.

Ragastens ukłonił się w 
milczeniu, obiecując sobie w duchu mieć się na baczności wobec dziwnej gospodyni 
domu.

Jednakże po zwiedzeniu całego 
lokalu doszedł do przekonania, że wybór był świetny i że Spadacape miał dobre 
oko.

Zauważył jedynie, że w całym 
domu nie było żadnego służącego ani służącej.

Czyżby nieznajoma mieszkała 
sama?

— Jeszcze jedno pytanie — rzekł 
Ragastens, gdy zwiedzanie domu było skończone — dokąd i kiedy mam pani przesłać 
należność, i jaką sumę?

Miał słabą nadzieję, że może tym 
sposobem dowie się, jak się nazywa jego tajemnicza gospodyni.

— Kiedy? — odpowiedziała. — 
Kiedy się panu spodoba. Dokąd? Tu, na miejscu.

— A więc pani przyjdzie?

— Nie przypuszczani, żebym tu 
kiedykolwiek wróciła! — rzekła dziwnie głuchym głosem, który już na początku 
zdziwił Ragastensa.

— Więc jakże będzie?

— Jeśli już panu tak bardzo 
zależy na zapłaceniu za mieszkanie, które panu chętnie ofiaruję, położysz pan 
swe pieniądze... chociażby... tam... na tym kominku. Uczynisz to przed 
wyjazdem...

Z tymi słowy tajemnicza pani 
skłoniła się i odeszła lekkim krokiem Znikła jak cień.

— Dziwna kobieta! — szepnął 
Ragastens. — Byłażby wariatką albo może jakąś nieszczęsną, której gwałtowne 
cierpienie złamało życie?

Kobieta, która tak 
wspaniałomyślnie ofiarowała gościnność Ragastensowi, dotrzymała słowa: już 
wczesnym rankiem opuściła dom.

Potem, nie oglądając się, nie 
rzuciwszy jednego spojrzenia na dom, w którym była szczęśliwa, w którym kochała 
i płakała, niewzruszona, zimna, jak gdyby serce jej zamieniło się w kamień, 
odeszła spokojnym krokiem.

W godzinę później pukała do 
drzwi domku przy wąskiej uliczce... Na wprost domku wznosił się kościół św. 
Eustachego. Domek, do którego zapukała, był to sławny lokal Maladry. A kobieta, 
która przekroczyła jego progi, była piękną Kowalką.


 

 

 

 

 

XLIII

Więzienie

 


Ówczesny Paryż obfitował w 
więzienia; każde zaś więzienie w rozmaitego rodzaju lochy.

Nawet w Luwrze było kilka 
podziemi, do których wtrącano nieszczęsne ofiary nienawiści któregoś z wielkich 
panów, biskupów lub też króla. Były one skazane na powolną śmierć wskutek braku 
powietrza i przestrzeni.

Podczas gdy sale położone na 
piętrze rozbrzmiewały nieraz głośnymi wybuchami wesela, w podziemiach słychać 
było jęki łączące się z piękną muzyką, która przygrywała bawiącym się.

Grand Châtelet Grand Châtelet – zamek w Paryżu, nad prawym brzegiem Sekwany, istniejący od II połowy IX do początku XIX wieku w miejscu, gdzie obecnie znajduje się Place du Châtelet posiadało 
największy dobór cel więziennych. Była tam jedna, nosząca miano Raju, 
dlatego pewnie, że siedzący w niej więźniowie znosili piekielne katusze, była 
Studnia, był Kij, w którym kijami wypędzano z więźniów krnąbrność, 
była Otchłań i wiele, wiele innych. Większość tych cel przez cały rok 
prawie tonęła do połowy w wodzie.

Lecz perłą wszystkich była cela, 
nosząca posępną nazwę: Kres Radości!

Cela ta była napełniona gadami. 
Co pewien czas zmieniano kolekcję żmij i ropuch żywiących się nagromadzonymi 
odpadkami.

Paryż posiadał jeszcze bardzo 
dużo innych więzień, jako to: Bastylię, służącą za obronną fortecę dla Bramy Św. 
Antoniego. Zawierała ona ogromną ilość pokoi, otoczona była głębokimi rowami, 
posiadała cuchnące podziemia, w których nieszczęśni więźniowie umierali szybko, 
a za życia w tak strasznych musieli przebywać warunkach.

Było również więzienie Nesle, 
więzienie Prefektury Kupców, Fort Biskupi noszący tę nazwę 
dlatego, że więzienie to podlegało władzy biskupiej; to tam najczęściej wtrącano 
ludzi, którzy narazili się władzy kościelnej. Więzień dla wrogów wyższych 
dostojników Kościoła nigdy nie było za dużo.

Były również więzienia: Saint 
Martin des Champs, podlegające klasztorowi tegoż imienia; Temple, więzienie Św. 
Genowefy, Saint Magloire, Saint-Germain-des-Prés, Montmartre i wiele innych. Ze 
wszystkich jednak więzień, w których ginęło z dala od świata tylu ludzi, prym 
dzierżyło Conciergerie.

Położone było na Starym Mieście 
i stanowiło część zabudowań Pałacu de la Cité.

Dyrektorem tego więzienia był 
niejaki Gilles Le Mahu, rodzony brat oficera z Luwru, którego już znamy z 
poprzednich rozdziałów.

Zajmował on w narożnej wieży 
kawalerskie mieszkanie.

Był to mężczyzna tęgi, czerwony 
na twarzy; nie gardził dobrym winem ani tłustym dowcipem. Czas, który miał 
niezajęty dręczeniem swych więźniów, spędzał na jedzeniu, piciu i spaniu. Poza 
tym nic go nie interesowało.

Do jednej z takich cel 
Conciergerie wtrącono Stefana Doleta. Z rozkazu Loyoli – nie umieszczono go ani 
w lochu, ani w studni z gadami.

Łaskawość ta płynęła z innego 
źródła niż dobroć serca. Po prostu nie przeznaczone mu było umrzeć w 
zapomnieniu, lecz miał posłużyć za przykład dla tłumu. Czekała go śmierć 
publiczna, w biały dzień, na jednym z największych placów: czekała go śmierć na 
stosie.

Zamknięto go też w zwykłej celi, 
której okna znajdowały się o parę stóp zaledwie powyżej poziomu Sekwany. Toteż 
ściany jego więzienia ociekały przesiąkającą przez mur wilgocią tworzącą kałuże 
wody sięgające nieszczęsnemu więźniowi po kostki.

Rzecz oczywista, że mimo 
pozornej wspaniałomyślności nie omieszkano pomyśleć o koniecznych środkach 
ostrożności: przykuto więźnia do muru.

Powietrze do celi dochodziło 
przez wąskie okienko wychodzące na korytarz.

W korytarzu umieszczono trzech 
wartowników, którzy otrzymali rozkaz nieoddalania się ze swego stanowiska pod 
żadnym pozorem, tym sposobem mogli w razie potrzeby wzajemnie się wspomagać. 
Było to również sprytnie pomyślanym sposobem uchronienia się przed przekupieniem 
jednego ze strażników, dwaj bowiem pozostali mogli go zadenuncjować każdej 
chwili.

Z korytarza do loszku wiodło 
sześć schodów.

Tuż ponad drzwiami był rodzaj 
małego okienka z półkami. Raz na dzień okienko to otwierało się na parę sekund. 
Dolet widział wsuwającą się przez nie rękę. Ręka kładła na półce dzienną rację 
czarnego chleba wypiekanego z mieszaniny mąki żytniej, jęczmiennej i sieczki; ta 
sama ręka stawiała na półce dzban z wodą. Aby sięgnąć po chleb i wodę na 
najwyższą półkę, gdzie były zostawiane, zakuty w łańcuchy Dolet musiał przejść 
przez całą celę, wlokąc za sobą łańcuch. Gdy łańcuch się już zupełnie naprężył, 
należało pochylić się naprzód i wyciągnąć rękę. Z chlebem łatwiejsza była 
sprawa, lecz chwytając dzban, przewracał go nieraz. Wtedy musiał obywać się bez 
wody przez całą dobę.

Pewnego dnia, kiedy takie 
nieszczęście go spotkało, dostał gorączki; wtedy zaczęło go pożerać 
pragnienie...

Był z usposobienia dumny.

Już kilka razy zdarzało mu się 
przewrócić dzban z wodą, nie wołał jednak na strażników, nie prosił, wolał męki 
pragnienia niż prośbę.

Owego jednak dnia miał gorączkę. 
Ta właśnie gorączka stała się przyczyną nieszczęścia.

Wypił resztę pozostałej w 
dzbanku wody już przed kilku godzinami; umierał z pragnienia; jego płonące 
gardło zaciskało się kurczowo; dusił się.

Zaczął rachować uderzenia pulsu, 
aby obliczyć sekundy, które go dzieliły od chwili, w której ujrzy wsuwający się 
przez okienko dzban z wodą.

Wreszcie upragniona chwila 
nadeszła.

Dolet rzucił się do okienka, 
zapominając o ostrożności i... zawartość dzbana się wylała.

Przez pierwsze kilka godzin... 
milczał... z biegiem jednak czasu siły jego zaczęły się wyczerpywać.

Przyszła maligna.

Nic już nie wiedział, ani gdzie 
się znajduje, ani co robi...

Zaczął błagać, nalegać, 
proponować majątek za szklankę wody.

Trzej strażnicy, stojący na 
korytarzu, słyszeli jego prośby i błagania i, nawet oni, byli nimi wstrząśnięci 
do głębi.

Jeden z nich wreszcie, nie mogąc 
dłużej wytrzymać, udał się do Le Mahu.

— Co takiego — rzekł — ów zacny 
człowiek żali się na to, że nie ma wody? Jest jej przecie pod dostatkiem na 
posadzce jego celi.

Co powiedziawszy, wybuchnął 
śmiechem zadowolony ze swego dowcipu.

— Ostatecznie — myślał pan 
dyrektor — może przecież napić się bodaj tamtej wody... Nie jest ona kryształowo 
czysta, to prawda, lecz gdy się czuje pragnienie...

Szczegół ten charakteryzuje 
dostatecznie umysłowość i poziom moralny tego, któremu powierzono dozór nad 
nieszczęśliwymi więźniami.

Już dwanaście dni siedział 
Stefan Dolet w swej celi. Pewnego dnia ujrzał otwierające się drzwi; wzeszli 
dozorcy i, nie dając mu żadnych wyjaśnień, zdjęli z więźnia okowy, potem porwali 
go za ręce i wywlekli z celi.

Dolet zadrżał z radości.

— Na pewno — pomyślał — prowadzą 
mnie przed sąd. A więc, sąd – to wolność, nie uczyniłem bowiem nic złego...

Biedak miał jeszcze 
złudzenia..,.

Nadzieje jego umocniły się 
jeszcze bardziej, gdy go zaprowadzono do innej celi i ubrano w czyste ubranie.

Łatwo jest zrozumieć, z jaką 
skwapliwością i zadowoleniem zrzucił ze siebie cuchnące suknie.

Jeden z dozorców opowiadał 
później, że kiedyś, kiedy Dolet był jeszcze w swej pierwszej, okropnej celi, 
otworzył pewnego razu po cichu okienko i ujrzał więźnia, który, wsparty o mur, 
spał na stojąco, nie mając odwagi położyć się na mokrych i zanieczyszczonych 
płytach podłogi.

Doniósł wtedy o tym swym 
władzom, które zdecydowały, że więźniowi nie działa się ostatecznie tak bardzo 
wielka krzywda, miał bowiem co jeść i pić, no i mógł się wyspać...

 

* * *

 

Ubrany teraz w czyste ubranie 
zaczął się rozglądać po swej nowej celi.

W porównaniu z dawną, była ona 
przybytkiem rozkoszy.

Przede wszystkim płyty podłogi 
były suche, cela ta bowiem znajdowała się na pierwszym piętrze Conciergerie. 
Dochodziło tam również powietrze i trochę światła, co prawda niezbyt obficie, bo 
przez gęste kraty, przez które zaledwie można było przesunąć rękę... Jednakowoż 
dochodził tam i gwar uliczny, co było dla Doleta niewymowną rozkoszą. Nadstawiał 
chciwie uszu... Gwar ten mówił mu o życiu... o świecie, z którego go wyrwano, 
wrzucając żywcem do grobu.

W jednym z kątów celi leżała 
wiązka świeżutkiej słomy. Wreszcie drewniany taboret i stół dopełniały przepychu 
urządzenia.

Doletowi wydało się, że 
zmartwychwstał...

To polepszenie warunków 
więziennych było dla niego jeszcze jednym dowodem więcej, że wkrótce zostanie 
wypuszczony na wolność.

Drzwi celi zamknięto...

Upłynęły dwie godziny.

Więzień padł na wiązkę słomy i z 
uczuciem dziwnej rozkoszy usnął głębokim snem.

Od chwili przybycia do 
Conciergerie zmienił się nie do poznania. Wychudł straszliwie. Twarz jego 
nabrała woskowej bladości, policzki zaś i usta płonęły gorączką, która go żarła.

Zbudziło go gwałtowne pukanie do 
drzwi celi.

Zerwał się z posłania i ujrzał 
mężczyznę spoglądającego nań z miną pełną najwyższego zadowolenia. Był to Le 
Mahu.

Sześciu halabardników stało przy 
drzwiach, jakkolwiek drzwi te były starannie zamknięte.

Dolet zerwał się na nogi z 
radosną skwapliwością. Tym razem na pewno już poprowadzą go przed sąd.

— Gdzie odbędzie się sąd? — 
zapytał.

— Sąd? — rzekł pan Le Mahu, 
podkreślając słowa swe dowcipnym uśmiechem. — Jaki sąd?

— Nooo... mój... Czy to nie dziś 
stanę przed sądem?

— Nic nie rozumiem, co się panu 
ubrdało? — zaśmiał się Le Mahu.

Dolet pełen przygnębienia padł 
na taboret. Odpowiedź dozorcy zadała mu bolesny cios.

— Mój panie — zapytał Le Mahu — 
czy nie masz jakiego życzenia?

— Żądam sądu...

— Lecz co, u diabła, przyjdzie 
ci po sądzie? Widocznie pilno ci usłyszeć wyrok skazujący cię na karę śmierci? 
Co?

Le Mahu wybuchnął głośnym 
śmiechem, tak zabawna wydała mu się myśl, że więźniowi pilno jest do egzekucji.

Otarł oczy i mówił dalej:

— Nie o to pytałem... Chcę, abyś 
potwierdził, że masz przyzwoitą celę, że żywią cię dobrze, nieprawdaż? Że jest 
się dla ciebie względnym... Nie możesz się na nic użalać? Co?

— Nie!

— Myślę! Tam do diabła! Słoma 
czyściutka, świeżutka... No, no, ci dozorcy mnie zrujnują.

O poprzedniej celi, zalanej 
wodę, nie było ani słowa.

Zdawało się, że Mahu chciał 
wmówić w więźnia, że od samego początku swego pobytu w więzienia nie zmieniał 
celi.

— Będziesz miał wizytę. Radzę ci 
w twoim własnym interesie wysłuchać w skupieniu słów świętego człowieka, który 
cię ma odwiedzić.

Po takiej przemowie Gilles Le 
Mahu oddalił się, a za nim jego eskorta złożona z sześciu halabardników.

Dzień minął, lecz zapowiedziany 
gość się nie zjawił.

Stefan Dolet gubił się w 
domysłach. Nie mógł zrozumieć, jakie powody mogły skłonić zarząd więzienia do 
polepszenia jego warunków... Nie rozumiał również, co to mógł być za gość, 
którego mu zapowiedziano.

Odwiedziny nastąpiły nazajutrz.

W rannych godzinach ujrzał 
otwierające się drzwi, najpierw wszedł Le Mahu, poprzedzając jakiegoś mężczyznę, 
któremu okazywał najwyższy szacunek.

Mężczyzna ten, otulony w płaszcz 
zakonny z kapturem, skinął na dozorcę, Le Mahu szepnął:

— Wasza wielebność może być 
spokojna, więzień nie pozwoli sobie na żaden czyn gwałtowny...

— Pozostaw mnie samego! — odparł 
zakonnik stłumionym głosem, dźwięk jego jednak wstrząsnął do głębi Doletem.

Le Mahu złożył niski ukłon, 
jakkolwiek jego wypukły brzuch utrudniał mu wielce tę pełną uniżoności czynność, 
po czym pośpieszył opuścić celę.

Mnich podszedł do drzwi i 
przyłożył do nich ucho, nadsłuchując, czy Le Mahu i halabardnicy się oddalili.

Wtedy dopiero odwrócił się w 
stronę Doleta i odrzucił z twarzy kaptur.


 

 

 

 

 

XLIV

Glejt

 


Nazajutrz po aresztowaniu Doleta 
czcigodny Ignacy de Loyola poprosił króla o przyjęcie go. Prośba ta została 
niezwłocznie spełniona.

Mnich zjawił się w Luwrze o 
wyznaczonej mu godzinie. Wprowadzono go do gabinetu królewskiego.

— No i cóż, jesteś waść 
zadowolony? — zapytał król. — Twój Dolet już w więzieniu.

— Wasza Królewska Mość powinien 
się cieszyć jeszcze bardziej ode mnie — odparł Loyola.

— A to dlaczego?

— Znalezione u niego książki nie 
pozostawiają cienia wątpliwości co do tego, jakim człowiekiem jest ów pan 
drukarz. Zadrżałem na myśl, ile złego mógł on zdziałać, odwracając wiernych od 
ich matki – Kościoła. Otóż Wasza Królewska Mość przede wszystkim winna dbać o to, 
aby jego poddani pozostali wierni religijnym tradycjom.

— Masz rację — oświadczył z 
powagą Franciszek I. — Teraz jednak jest on już unieszkodliwiony.

— Dziękuję za to niebu, no i 
stanowczości Waszej Królewskiej Mości... Lecz to jeszcze nie wszystko...

— A cóż może być jeszcze? — 
zagadnął król z niepokojem.

— Uspokój się, sire, nie 
przychodzę żądać nowego aresztowania, jakkolwiek...

— Jakkolwiek... Dokończ, waść... 
Na Boga, jestem zdecydowany na wszystko, aby tylko móc zniszczyć w mym 
królestwie jądro buntu i niewiary, jakie w nim zaczęło kiełkować.

— W takim razie, sire, jest 
jeszcze jeden człowiek, którego należałoby dziś jeszcze osadzić w Conciergerie 
albo w Bastylii...

— Któż to taki?

— Rabelais.

— Rabelais? Czcigodny uczony, 
którego książki tak mnie nieraz bawiły...

— On właśnie. Lecz o tym 
pomówimy później, jeśli Wasza Królewska Mość raczysz mi na to pozwolić. Pracuję 
dla dobra Kościoła, sire, a więc pracuję i dla dobra królów, którzy bez pomocy 
Kościoła niewiele by znaczyli...

— Mówisz, waść, jak prawdziwy 
zakonnik. Przejdźmy jednak do tematu, który cię tu sprowadza.

— Sire — rzekł Loyola, 
pochylając się w ukłonie — nie mówię jak zakonnik. Mówię jak człowiek głęboko 
przeświadczony na mocy obserwacji i nabytego doświadczenia, że władza królewska 
nie jest oparta na żadnych poważnych podstawach, że opiera się ona jedynie na 
powadze Kościoła. Lecz nie mówmy o tym... Przechodzę do prośby, którą miałem do 
Waszej Królewskiej Mości... Sire, proszę o glejt, czyli kartę wolnego wstępu, 
abym mógł odwiedzać o każdej porze i ile razy będę uważał za stosowne – NASZEGO 
więźnia.

— Naszego! — zawołał król 
gniewnie, podrażniony nauczką, jaką mu dał straszliwy mnich — powiedz, waść, 
TWOJEGO...

— Sire — odpowiedział Loyola 
tonem ukrytej groźby, widzę, że się nie rozumiemy. Daj więc, sire, rozkaz 
uwolnienia go i sprawa będzie załatwiona...

— Na Boga! Rzecz oczywista, że 
go wypuszczę, jeśli mi się tak będzie podobało! A zresztą, skąd ta pewność, że 
książki te wyszły z jego drukarni? Znam Doleta... To umysł niespokojny, lecz nie 
zna on, co to strach... Gdyby to on wydał te przeklęte dzieła, które u niego 
znaleziono, przyznałby się do tego!

Gdyby w tej chwili Loyola 
zawahał się bodaj przez chwilę, Franciszek I kazałby na pewno wrócić wolność 
Doletowi.

Mądry mnich zrozumiał, że w 
duszy króla zrodził się bunt. Zrozumiał również, że na bunt ten winien 
odpowiedzieć jeszcze gwałtowniejszą i nieubłagańszą stanowczością.

— Sire — rzekł, cedząc słowa — 
przysięgam, że przeklęte księgi były wydane przez Doleta! Czy mam udać się do 
Rzymu i oświadczyć, że święta przysięga legata papieskiego okazała się mniej 
godna wiary niż słowa nieczystego kacerza?

Franciszek I wzdrygnął się i 
spuścił głowę. Wojna z papiestwem była to wojna z cesarzem Karolem V, z 
Hiszpanią, z Włochami, z Austrią, wreszcie z całą Europą poszczutą na niego.

— Wierzę waści — mruknął. — Lecz 
tylko twoja przysięga zdołała mnie przekonać... Czego więc chcesz?

— Pozwolenia odwiedzania NASZEGO 
więźnia — powtórzył uparcie Loyola.

— W jakim celu?

— Aby nawrócić nieszczęśliwego. 
Pomyśl, sire, co by to było za świetne zwycięstwo odniesione przez Kościół a 
jednocześnie przez państwo, gdyby drukarz wyrzekł się swej niewiary, gdyby 
przyznał się publicznie do winy, gdyby wreszcie umarł, odbierając z rąk sługi 
Kościoła ostatnią posługę.

— Tak, tak... Wrażenie byłoby 
duże...

— Wynik byłby wspaniały... Lecz 
czy się go, waść, doczekasz? Dolet uparty...

— Odpowiadam za powodzenie, 
zwłaszcza jeśli zostanie wydany rozkaz, aby gubernator więzienia stosował się do 
wszystkich moich wskazówek.

— Jednym słowem chcesz, waść, 
otrzymać upoważnienie do poddania Doleta torturom?

Ignacy de Loyola kiwnął głową na 
znak zgody.

Król milczał... zamyślony.

— Niech się stanie! — rzekł 
wreszcie. — Wydam Monclarowi odpowiednie instrukcje.

— Sire, po co jeszcze osoby 
trzecie mają wiedzieć o tym, co postanowiliśmy? Pan prefekt jest człowiekiem 
pewnym, wypróbowałem go. Lecz to tylko człowiek... Przygotowałem rozkaz, który 
Wasza Królewska Mość jedynie podpisze i położy pod podpisem pieczęć.

Loyola podsunął Franciszkowi I 
papier, na którym wypisane było, co następuje:

 

Rozkaz wpuszczenia okaziciela 
niniejszego pisma i zezwolenia mu na porozumiewanie się z tymi spośród więźniów, 
z którymi będzie uważał za potrzebne się widzieć. Stosować się we wszystkim do 
jego rozporządzeń!

 

Franciszek I podpisał, położył 
specjalną pieczęć, jakiej używał do uprawomocnienia dokumentów tajnych.

Loyola schował starannie cenny 
dokument, podziękował królowi z rycerskim wdziękiem, jak to zwykł był czynić, 
gdy był z czegoś zadowolony, potem pośpiesznie opuścił Luwr.

 

* * *

 

Był dostatecznie bogaty, aby 
zamieszkiwać bodaj w książęcym pałacu, zresztą mógł w każdej chwili poszukać 
gościnności w jakimś biskupstwie lub klasztorze, mimo to jednak obrał sobie 
siedlisko w ruderze położonej w samej głębi ślepej uliczki, noszącej nazwę: 
Zapluskwiona Dziura.

Zapluskwiona Dziura łączyła się 
z uliczką de la Huchette, ta zaś uliczka z innymi, wychodzącymi na lewy brzeg 
jednego z drobnych dopływów Sekwany.

Był tu doskonale ukryty, z dala 
od oczu ludzkich, a jednocześnie znajdował się w samym centrum swego pola 
operacyjnego: w pobliżu Luwru, Notre Dame i Châtelet.

Zapluskwiona Dziura posiadała 
zaledwie parę domków, a raczej okropnych lepianek, zamieszkanych przez rybaków, 
flisów i biedne dziewczęta, które z nastaniem wieczoru wychodziły na włóczęgę 
dokoła sklepów znajdujących się na Moście Św. Michała, w nadziei złapania 
jakiegoś strażnika lub studenta.

W najgłębiej stojącym domku tego 
nędznego zaułka zamieszkał Ignacy de Loyola.


 

 

 

 

 

XLV

Zdziwienie oberżysty Grégoire’a

 


W kilka dni po bytności Loyoli w 
Luwrze, około czwartej po południu, w chwili, gdy zaczęto w oberży de la 
Devinière zapalać lampy, dwaj stali jej bywalcy zasiedli przy stole, popijając w 
milczeniu miód. Stół, przy którym siedzieli, znajdował się tuż przy kominie, na 
którym pieczono mięsiwa.

Gośćmi tymi byli Fanfare i 
Cocardère.

Dwaj włóczędzy, jeszcze bardziej 
niż zwykle odrapani, mieli posępne miny i wzdychali na przemian, co nie 
świadczyło o ich dobrym humorze.

I rzeczywiście westchnieniom ich 
towarzyszyły żarłoczne spojrzenia rzucane przez obu melancholijnie usposobionych 
pijaków na osadzone na rożnie kurczęta, które obracały się i rumieniły, 
skwiercząc smakowicie.

Nie bez kozery nasi ichmościowie 
mieli takie grobowe miny.

Już od kilku dni wszystko im 
szło jak po grudzie Czy to mieszczanie zaczęli mieć się bardziej na baczności, 
czy też strażnicy podwoili czujność, dosyć że łotrzykom jął doskwierać głód.

Poza tym coś dziwnego działo się 
w okolicach Dzielnicy Cudów.

Widziano spacerujących oficerów, którzy zdawali się układać 
w myśli jakieś strategiczne plany. Nawet zjawił się tam kiedyś sam prefekt.

W ogóle czasy były ciężkie...

Landry, synek pani Grégoire, 
siedząc okrakiem na belce, do której przywiązywano konie, zabawiał się 
zaczepianiem przechodni i prawieniem im różnych głupstw, nie bacząc wcale na 
zacnego pana Grégoire’a obiecującego mu uczciwe lanie.

— Patrzcie — wykrzyknął nagle 
mały łobuz — brat Thibaut i brat Lubin! Zawsze razem! Przysiągłbym, że wyszli od 
Maryśki-Kowadła! Dobry wieczór bracie Thibaut! Jak się macie, bracie Lubin! Jak 
to? Nie wstąpicie do nas? Powąchajcie tylko, jak pachną skowronki duszące się w 
rondlu! Wejdźcie, wejdźcie!

Głośne klaśnięcie przerwało jego 
niefortunne zaproszenie.

Był to odgłos policzka 
wymierzonego synowi własnoręcznie przez pana Grégoire’a, który nie wzdychał 
bynajmniej do odwiedzin mnichów, bardzo złych płatników, lecz za to wielkich 
żarłoków i pijusów.

Landry spadł ze swej kurzej 
grzędy, wydając żałosne jęki, a jednocześnie śmiejąc się na całe gardło i 
wołając na złość ojcu:

— Wejdźcie, moi bracia! Jest 
zając, jest świeżutki pasztet upieczony dziś rano, jest pularda, jakiej jeszcze 
świat nie oglądał...

Grégoire chciał zatkać 
chłopakowi usta.

Niestety! było już za późno!...

Brat Thibaut i brat Lubin na 
wieść o zającu nadstawili uszu, na słowo pasztet spojrzeli po sobie z 
rozczuleniem, a już pularda wzięła ich do reszty... zaczęli oblizywać się i 
łykać ślinkę.

Zbliżali się do drzwi oberży z 
wielką godnością i majestatem, po wejściu do wnętrza teatralnym ruchem ręki 
pobłogosławili zgromadzonych gości.

Zaraz potem zajęli miejsce przy 
stole.

Fanfare i Cocardère na ich widok 
zadrżeli.

— To nasi dwaj zakonnicy, 
pamiętasz?

— Tak! ci hołysze! Świsnęliśmy 
im jedynie mizerną książczynę!

— Szczęśliwsi są od nas... Pan 
Grégoire daje im na kredyt...

W tejże chwili oberżysta 
podszedł do zakonników, zwijając w palcach róg swego fartucha.

— Moi bracia — zapytał z 
niepewną miną — czym mogę wam służyć?

— Obiadem! — odparł Thibaut.

— Syn waćpana wspominał coś o 
pulardzie...

— I o jakichś duszonych 
skowronkach...

Grégoire stłumił jęk i pogroził 
pięścią Landry’emu, który, stojąc w głębi kuchni, pokazywał ojcu język.

Nie było rzeczą bezpieczną 
ściągać na siebie gniew 

braci zakonnej.

Lecz jeszcze dotkliwiej się 
dawał we znaki niezapłacony rachunek.

Grégoire zważył w myślach 
wszystkie za i przeciw a potem powziął bohaterską decyzję.

— Moi czcigodni bracia — rzekł — 
mógłbym ostatecznie dać wam wina, lecz niepodobna służyć wam obiadem, jeśli 
macie mi za niego nie zapłacić. Płacić! Tego wymagam od każdego klienta... 
Zapytajcie tych panów!

— Niestety, tak jest istotnie! — 
odpowiedzieli Fanfare i Cocardère.

— A więc, bracia kochani, 
wierzajcie mi – umiem ocenić dostatecznie wielki zaszczyt, jaki spływa na mój 
skromny zakład, byłby on dostateczną zapłatą za...

Tu urwał nagle w połowie 
zdania...

Wytrzeszczył oczy... zatkało go, 
tak dziwny ujrzał widok...

I rzeczywiście zaledwie 
rozpoczął swą przemowę, brat Thibaut sięgnął do trzosa i wyjął zeń całą garść 
złotych i srebrnych monet...

— Oho! ho! — zawołał oberżysta.

Zdarł z głowy myckę, kłaniając 
się nią aż do ziemi, potem odwrócił się i kopnął nogę pachołka:

— Kpie jeden! — ryknął. — Czy 
nie widzisz, że ich wielebności życzą sobie wina?!

W mgnieniu oka zastawiono stół 
najwyborniejszymi daniami; obaj zakonnicy przypięli się do jadła z wielką powagą 
i przejęciem, z jakim każdy żarłok siada do stołu.

Lecz nie tylko Grégoire 
wytrzeszczył oczy: Fanfare i Cocardère zauważyli również całą scenę.

— Czy widziałeś? — zapytał 
Fanfare półgłosem.

— Pssyt! Chodźmy stąd? — 
odpowiedział Cocardère.

Obaj filuci zapłacili za swój 
miód i wyszli z godnością.

— Zrobili dobre pieniądze! — 
gwizdnął Cocardère, gdy już byli na ulicy.

— Niech tam! Byleby tylko ich 
gotówka przeszła z ich rąk do naszych.

— Istotnie! Zresztą należy nam 
się to w zupełności!

— Tak. Ci nędznicy zadrwili 
wtedy z nas: odpłaćmy im dziś tą samą monetą.

— Czekajmy na nich!

Czekali długo; obiad zakonników 
przeciągnął się aż do szóstej.

Nikt jednak nie jest tak 
cierpliwy jak myśliwy stojący na czatach.

Ujrzeli wreszcie braciszków 
zakonnych wychodzących z drzwi oberży, jeszcze bardziej majestatycznie niż 
wtedy, gdy do niej wchodzili.

Krokiem uroczystym i zbyt pewnym 
ludzi, którzy nie są go właśnie zbyt pewni, zmierzali w stronę Sekwany.

Na ulicach było jeszcze dużo 
przechodni.

Cocardère i Fanfare szli ich 
śladem, wyczekując odpowiedniej chwili, aby się na nich rzucić.

Zakonnicy przeszli przez Sekwanę 
i skierowali się w stronę ulicy la Huchette.

— Dokąd ich diabli niosą? 
Klasztor ich jest przecie w przeciwnej stronie.

— Ano, zobaczymy...

Zaczęli podchodzić coraz bliżej 
do zakonników.

Noc była dostatecznie ciemna; 
chwila była odpowiednia do napaści.

Gdy jednak mieli już zaatakować, 
mnisi znikli nagle w czeluściach Zapluskwionej Dziury.

Cocardère i Fanfare mieli 
zaledwie czas zauważyć, że tropieni przez nich zakonnicy weszli do małego domku 
położonego w samej głębi zaułka.

— No, no, do jakiejże to dziewki 
udają się z wizytą? — zawołał Fanfare.

— Zaczekajmy na nich... Nie ma 
tak przyjemnej wizyty, która by się nie skończyła! I jakkolwiek jest ta dziewka 
łakoma na grosz, pozostawi nam chyba coś nie coś bodaj na dnie trzosa.

 

* * *

 

Bracia Thibaut i Lubin wdrapali 
się na schody z wielką pewnością siebie, dowodzącą, że znali już drogę.

U szczytu schodów zapukali do 
drzwi w specjalny sposób.

Drzwi natychmiast się otworzyły.

Weszli do wnętrza i złożyli 
mężczyźnie, który im otworzył drzwi, głęboki ukłon:

— Jesteście nareszcie — rzekł 
Ignacy de Loyola. — Jestem z was zadowolony.

— Zbytek łaski, czcigodny 
ojcze...

— Nie, nie... Świetnieście 
załatwili tę sprawę z książkami. Dzięki wam, bracia moi, Kościół odniósł ogromne 
zwycięstwo.

— Deo gratias!

— Tak.... Chwała Najwyższemu... 
Lecz również i wam, wam, którzyście znaleźli u tego przeklętego drukarza te 
przeklęte książki!...

Zakonnicy spojrzeli po sobie ze 
zdumieniem.

— Wam — mówił dalej Loyola — 
którzy po ich znalezieniu nie zawahaliście się przed zadenuncjowaniem przestępcy 
przed prefektem... Zasługa to duża, moi bracia, a sądzę, że nie omieszkacie 
zaświadczyć o tym, co się stało, przed ojcem oficjałem?...

— Ale...

— Będziecie świadczyć, powtarzam 
wam! Czy chcielibyście uchylić się od słusznie się wam należącego uznania za 
wasze męstwa i za wielką przenikliwość?...

— Będziemy świadczyć! — zawołali 
obaj zakonnicy, przerażeni ostrym spojrzeniem Loyoli.

— Ale, ale — ciągnął dalej — czy 
doręczono wam pewną sumkę pieniędzy?

— Tak, czcigodny ojcze...

— Macie jeszcze — rzekł Loyola.

Otworzył biurko, wyjął z niego 
pękatą kieskę i podał ją bratu Thibautowi, który, mimo swego przerażenia, nie 
omieszkał ukryć jej w fałdach habitu.

— Wiem, że nie gardzicie 
smacznym kąskiem i dobrym winkiem...

— Och, czcigodny ojcze...

— Nic w tym złego, gdy się to 
czyni dla dobra Kościoła...

— A dlatego musimy pokrzepić się 
na siłach...

— Macie słuszność. Otóż, bracia 
moi, jeśli będziecie dobrze zeznawać, czystą prawdę, którą wam tu w tej chwili 
przypomnę...

— Mamy zeznawać?...

— I jeśli zachowacie to wszystko 
w najgłębszej tajemnicy...

— Jednakowoż nasz spowiednik....

— Zwalniam was na wieki wieków 
od potrzeby wyznawania tego szczegółu waszemu spowiednikowi... zwłaszcza jemu... 
wszystkiego tego, co moglibyśmy musieli uczynić lub mówić... Zgoda więc?

— Będziemy niemi jak ryby, 
czcigodny ojcze...

— W takim razie przysięgam wam, 
że tego, co za to dostaniecie, wystarczy wam na nieskończoną ilość wizyt w 
oberży de la Devinière.

Mnisi zamienili ze sobą pełne 
niewypowiedzianego zdziwienia spojrzenie, stwierdzając, że czcigodny ojciec był 
świetnie poinformowany o ich przyzwyczajeniach.

— W przeciwnym zaś razie czeka 
was kołowanie żywcem...

Pod czcigodnymi zakonnikami 
ugięły się nogi.

Straszliwy przełożony wyglądał 
na to, że nie lubi żartować.

— Idźcie teraz, bracia moi, w 
pokoju...

Wszyscy trzej opuścili izbę, 
Loyola odprowadzał swych gości.

Przy wylocie Zapluskwionej 
Dziury na ulicę la Huchette Loyola się zatrzymał.

— Pójdziecie tamtędy — rzekł, 
wskazując im na część ulicy wiodącą na wybrzeże.

— Tak, czcigodny ojcze, tędy 
wiedzie nasza droga do klasztoru.

— Dobrze. Ja idę tamtędy. Nie 
zapomnijcie o niczym...

— Nie, nie, czcigodny ojcze — 
rzekł Thibaut — przysięgniemy, że naprawdę znaleźliśmy u tego przeklętego 
drukarza księgi, które...

— Sza! — syknął Loyola, 
oglądając się z niepokojem.

Potem dodał z surowością:

— Pamiętajcie również o tym, 
żeby trzymać język za zębami...

Z tymi słowy zniknął w uliczce 
des Etuves, bracia zaś skierowali się na wybrzeże.

— Jeszcze jedno kłamstwo, 
jakiego od nas wymaga — rzekł brat Lubin, gdy pozostali sami.

— To dla dobra Kościoła — odparł 
brat Thibaut.

— Co nie przeszkadza, że my, 
dwaj biedni zakonnicy, narażeni jesteśmy na tyle przygód. Wszystkie te 
wzruszenia osłabiły mnie...

— Zdaje mi się, mój bracie, iż 
buteleczka dobrego wina zdołałaby cię pokrzepić...

— Tak, jest, to istotnie 
najlepszy środek...

— Widzisz, tam jakąś oberżę? Mam 
wrażenie, że jest bardzo jak się patrzy...

— Istotnie, mój bracie... 
Jednocześnie da nam to sposobność sprawdzić zawartość tej sakiewki.

Dwaj zakonnicy skierowali się do 
traktierni ze skupionymi i majestatycznymi minami, jakie przybierali zawsze, 
ilekroć mieli przed sobą słodką perspektywę osuszenia omszałej flaszczyny.

Lecz nie uszli nawet dwóch 
kroków, gdy poczuli, że padają do rynsztoka. Wydało się im obu, że jakieś 
nieznane zwierzę skoczyło im na kark. Padli więc i potoczyli się, wydając 
przeciągły jęk. Widzieli przez chwilę dwa pochylające się nad nimi cienie, 
doznali takiego wrażenia, jak gdyby jakieś cienkie pazurki przebiegły po ich 
ciele, potem nagle cienie znikły.

— Na pomoc! — zawył brat 
Thibaut.

— Mordują! — darł się brat 
Lubin.

Lecz ponieważ nikt się nie 
pokazywał i ponieważ ostatecznie obyli się jedynie strachem, obaj usiedli na 
kamieniach bruku i spojrzeli po sobie z głupimi minami.

— Co się nam przytrafiło? — 
rzekł Lubin.

— Najświętsza Panienko i wy, 
Święci Pańscy! Musieliśmy napotkać na naszej drodze ni mniej, ni więcej tylko 
samego szatana!

— Tak sądzisz?

— A więc kto w takim razie?

— Mnie się zaś zdaje, że 
musieliśmy się po prostu potknąć.

— No, a te cienie, które 
widzieliśmy, i ty, i ja? Te pazury, biegające po naszym ciele.

— Iluzja i złudzenie! — rzekł 
Lubin, podnosząc się z ziemi. — Tak czy owak jesteśmy zdrowi i cali, a to 
najważniejsze.

— Tak, lecz wzruszenie...

— Tym słuszniejsza racja 
pośpieszyć do tego prześlicznego zakładu.

Po paru chwilach przyjaciele 
wchodzili już do zakładu, który brat Lubin ochrzcił mianem prześlicznego, 
a który w rzeczy samej był zwykłą podrzędną traktiernią.

Lecz kiedy się jest wzruszonym i 
kiedy dręczy pragnienie...

Wysuszyli sumiennie dwie 
butelczyny, po jednej na każdego. Nie było to wcale za dużo... w sam raz...

Potem przywołali szynkarza, 
ciemną osobistość, który powitał wejście ich radosnym grymasem, tak rzadko 
miewał w swej traktierni gości.

— Razem czyni to dwa liwry — 
rzekł z ukłonem.

— To drogo — rzekł Thibaut — 
lecz ostatecznie...

Włożył rękę do kieszeni, 
szynkarz nadstawił dłoń.

Brat Thibaut długo szukał, 
wreszcie oświadczył, blednąc, że musiał chyba zgubić pieniądze; wtedy przyszła 
kolej na brata Lubina.

I jemu nie lepiej się powiodło.

— Okradzeni! — szepnął Lubin.

— Ograbieni! — jęknął Thibaut.

— Moje pieniądze! — ryknął 
szynkarz.

Zakonnicy powstali z miejsca jak 
na komendę i, jak to mieli we zwyczaju w podobnych okolicznościach, zaczęli 
błogosławić otaczających, kierując się jednocześnie do drzwi.

Szynkarz jednak był 
prawdopodobnie poganinem najgorszego gatunku, zamiast bowiem schylić głowę i 
przyjąć błogosławieństwo, porwał za miotłę i zamierzył się nią tak gwałtownie, 
że biedni braciszkowie struchleli pełni najgorszych przeczuć.

— Ośmieliłbyś się uderzyć 
zakonnika? — zawołał Lubin.

— Moje pieniądze! — ryknął znowu 
szynkarz.

— Nie mamy nic, niestety, mój 
bracie!

Nie zdążył dokończyć... 
Straszliwa miotła z głuchym trzaskiem spadła na kark Lubina, potem zaś 
przejechała się po Thibaucie. Rozwścieczony szynkarz walił, co się zmieści. Im 
więcej zakonnicy krzyczeli, tym gęściej padały razy. Wreszcie kij od miotły 
pękł, wtedy szynkarz uczynił ostatni wysiłek i, nie żałując swego kolana, 
wyrzucił na ulicę biednych zakonników. Byli zawstydzeni, wylękli i nic nie 
rozumieli, co się z nimi dzieje.


 

 

 

 

 

XLVI

Następstwa tej przygody

 


Fanfare i Cocardère minęli most 
i weszli do szynku, w którym byli pewni, że znajdą dobre przyjęcie i nie stanie 
im się nic złego, szynk ten bowiem był punktem zbornym wszystkich 
złodziejaszków.

Podzielili się natychmiast 
zawartością sakiewki, którą Loyola ofiarował braciszkom zakonnym, a następnie 
tym, co znaleźli w ich trzosie.

Łup był wspaniały.

— Oby Lucyper raczył zsyłać nam 
co dzień takich mnichów! szepnął Fanfare z westchnieniem ulgi. Teraz jesteśmy 
bogaci. Co robimy dalej, towarzyszu?

— Przede wszystkim naćkamy się 
po uszy! — odparł Cocardère, wyjmując z kieszeni złotego talara. I okazał go z 
daleka szynkarzowi i obstalował niezwłocznie wspaniałą ucztę.

Po obfitym posiłku, który 
wynagrodził ich nareszcie za długotrwały post, para złodziei spojrzała po sobie 
z błogim uśmiechem.

— Kto u diabła, mógłby 
przypuszczać, że ci zacni braciszkowie mają tyle hopów! — rzekł Fanfare.

- A ja ci powiadam, że w tym 
wszystkim umaczał palce czarny człowiek... od niego pewnie to mieli całe 
bogactwo...

— Jaki znowu czarny człowiek?

— Ano, ten, co to wyszedł razem 
z naszymi klientami z domku w Zapluskwionej Dziurze.

— Che, che, przypuszczasz tedy, 
że to jakiś znakomity pan posługuje się naszymi mnichami?

Cocardère pokiwał głową:

— Nie! sądziłbym raczej, że jest 
to jakiś dostojnik kościelny...

— Dobrze jest! Do czego jednak 
mogą mu być potrzebni tacy, jak oni, głupcy? Gdyby zwrócił się do nas, to inna 
para butów...

— Może chodzi tu o takie sprawy, 
których my, złodzieje, nie chcielibyśmy się podjąć?

— Na przykład?

— Kto to może wiedzieć? Czy 
słyszałeś, co on świergolił?

— Nie, nie słuchałem, patrzyłem.

  A ja patrzyłem i 
słuchałem.

— No i co gadał?

— Nakazywał im, żeby nie 
zapomnieli o niczym, a jeden z nich powiedział, że przysięgnie, iż znalazł 
książki u drukarza.

— U drukarza? Czyżby gadali o 
mistrzu Dolecie?

— Wszystko być może. W każdym 
bądź razie musimy powiedzieć o tej sprawie Lanthenayowi. Wiesz, jak jest 
przywiązany do Doleta, wiesz również, jak jest zrozpaczony od chwili jego 
aresztu. A czy przypominasz sobie, że oskarżają go jakoby o drukowanie złych 
książek?

— Co to może znaczyć: zła 
książka?

— Nie nasza to sprawa. Nas 
obchodzić musi tylko szczęście i troski tych, którzy ryzykowali swe życie w 
naszej obronie. Za Manfreda i Lanthenaya dałbym się porąbać w kawałki!

— I ja także...

— Otóż mnich gadał o drukarzu i 
o książkach. Byłbym bardzo zdziwiony, gdyby tu nie chodziło o Doleta.

— Chodźmy więc, nie zwlekając, 
opowiedzieć wszystko Lanthenayowi. Oto i Tricol. Poradzi nam.

Rzeczywiście król złodziei 
wszedł właśnie do szynku, kłaniając się dokoła z uprzejmym uśmiechem.

— Tricot! — zawołał na niego 
Fanfare — chodź, napij się z nami!

— Jakiego burżuja oczyściliście 
z gotówki, wy nicponie? — rzekł Tricot ze śmiechem.

— To nie był burżuj, ale to 
nieważne. Mamy czym zapłacić za siebie i za ciebie.

— To klawo! — oświadczył Tricot, 
siadając przy przyjaciołach i wychylając duszkiem podaną sobie szklankę.

— Ale to jeszcze nie wszystko — 
ciągnął dalej Cocardère.

— Ba! — zawołał ironicznie 
Tricot — czy może ograbiliście jaki klasztor?

— Bynajmniej.

— A może pomagacie królowi 
Franciszkowi w wyrabianiu pieniędzy?

— I to nie. Słuchaj... Chodzi tu 
o przyjaciela... o brata... jakkolwiek nie jest z naszej branży.

— O kim mówisz? — zapytał 
Tricot, marszcząc brwi.

— O Lanthenayu.

Tricot zbladł.

— Ach, tak... to brat, a jakże, 
prawdziwy brat... A więc?

Cocardère opowiedział ze 
wszystkimi szczegółami historię rabunku.

Nic nie opuścił prócz kwoty, 
jaką zdobyli na zakonnikach. Kładł specjalny nacisk na słowa czarnego człowieka.

Tricot słuchał uważnie.

— Wszystko to nie zdaje mi się, 
aby miało jakiekolwiek znaczenie — oświadczył, gdy Cacardère skończył swe 
opowiadanie.

— A więc jesteś tego zdania, że 
niema po co zawracać głowy Lanthenayowi?

— Tego nie powiem. Rób, jak 
uważasz... Mówię tylko, że sprawa nie jest ważna. Żegnajcie. Mam coś załatwić...

Powstał, nie śpiesząc się, 
obszedł salę i wyszedł na ulicę.

— A jednak nie zgadzam się z 
Tricotem...

— Tricot to tęga głowa...

— Tak, ale to chytry lis.... a 
przy tym: sowa, choć mądra, a może się pomylić... A tym razem, zdaje mi się, że 
jest on ową sową. Chodźmy do Lanthenaya.

 

* * *

 

Ignacy Loyola po wyjściu z domku 
w Zapluskwionej Dziurze udał się do Uniwersytetu.

Wkrótce jednak zmienił kierunek, 
skręcił na prawo i zszedł nad Sekwanę, udając się w stronę Petit Châtelet.

Szedł powoli z głową spuszczoną 
na piersi.

Medytował...

Od chwili gdy wymógł na 
Franciszku I oddanie sobie Doleta na łaskę i niełaskę, nie powziął jeszcze co do 
jego losów ostatecznej decyzji.

Udał się tylko tegoż samego dnia 
do Cociergerie i uprzedził Le Mahu, że jutro zobaczy się z więźniem.

Pokazał mu również rozkaz 
królewski.

Jednocześnie zaczął wypytywać go 
o różne szczegóły, dotyczące Doleta, na które to pytania Le Mahu starał się dać 
jak najściślejsze odpowiedzi.

Na odchodnym Loyola dodał:

— Dobrze by było, żeby wobec mej 
jutrzejszej wizyty przeniósł pan więźnia do lepszej trochę celi.

— Zrobi się, czcigodny ojcze — 
odpowiedział Le Mahu.

Loyola zamilkł, potem rzekł z 
pewnym wahaniem:

— A może by mi kto 
towarzyszył...

— Czy sam, czy w towarzystwie, 
będziesz, ojcze, zawsze mile widziany.

— Ale, ale, czy jest w 
Conciergerie sala tortur?

— Jakżeby jej nie miało być! 
Jest wszystko, co trzeba... i kobyła... i buty... i szczypce... och! Nie musimy 
niczego zazdrościć innym... ani Châtelet!

Le Mahu wyprostował się i 
spojrzał z dumą na mnicha.

— Dobrze, dobrze — rzekł 
obojętnie Loyola.

Idąc tedy ulicą, rozmyślał nad 
tym, jakie ma stawiać jutro pytania Doletowi, aby otrzymać potrzebne mu 
odpowiedzi. Metodycznie obmyślał je, przygotowywał ich kolejność.

Była już dziewiąta, gdy wszedł 
na uliczkę położoną w pobliżu Petit Châtelet i zatrzymał się przed małym 
jednopiętrowym domkiem wyglądającym bardzo nędznie.

Uderzył żelazną kołatką w drzwi 
– mocne, dębowe, wysadzane olbrzymimi gwoździami.

Otworzyło się okienko.

— Z kim chcesz się widzieć? — 
zapytał ostry głos.

— Z mistrzem Ledoux.

— Ktoś jest?

— To cię nie obchodzi. Chcę 
mówić z mistrzem Ledoux, mam rozkaz od króla.

Okienko się zamknęło.

Loyola usłyszał zgrzyt 
otwieranej zasuwy, brzęk łańcucha... Wreszcie drzwi się otworzyły.

— Proszę wejść! — rzekł głos 
męski.

Loyola wszedł do wnętrza i 
znalazł się na korytarzu, z którego, postępując za mężczyzną, przeszedł do 
obszernej sali.

— Mistrz Ledoux? — zapytał.

— To ja! — odparł mężczyzna.

Loyola spojrzał na niego.

Był to blisko 
pięćdziesięcioletni mężczyzna niskiego wzrostu, przysadzisty, z grubą jak u wołu 
szyją, z olbrzymimi rękami, z bestialską twarzą otoczoną skołtunioną brodą.

Był on uosobieniem brutalnej 
siły.

Z gospodarza domu Loyola 
przeniósł oczy na pokój.

Głównym jego upiększeniem był 
olbrzymi komin, na którym płonęły grube szczapy.

Mistrz Ledoux musiał lubić 
ciepło.

Przed kominem stała drewniana 
ława z oparciem.

Pośrodku sali był stół, a na nim 
resztki obiadu.

Lecz największą uwagę zwracały 
na siebie ściany. Były one pomalowane na czerwono.

Zdawało się, że są pomazane 
krwią.

Pod ścianami biegła drewniana 
listwa, również pomalowana na czerwono, a na niej w pewnych od siebie odstępach 
tkwiły wielkie gwoździe.

Na gwoździach wisiało moc 
najrozmaitszych narzędzi bardzo czysto utrzymanych, w świetle bowiem płonącego 
na kominie ognia błyszczały metalicznym blaskiem.

Była to cała kolekcja toporów.

Obok nich wisiały szczypce, 
dziwnego kształtu młoty, szerokie szpady...

Wszystko świeciło, błyszczało...

Gospodarz spoglądał na gościa 
spode łba z jakąś dziką pokorą.

Czekał cierpliwie, aż się 
odezwie pierwszy.

Oczy Loyoli przeniosły się na 
kata.

— Możliwe, że cię jutro będę 
potrzebował, mistrzu.

— Proszę mi wpierw pokazać 
rozkaz królewski — rzekł kat stłumionym głosem.

Loyola rozwinął pergamin, który 
mistrz zaczął czytać przy świetle ogniska, w pokoju nie było bowiem innego 
oświetlenia.

— Dobrze — rzekł mistrz Ledoux, 
wręczając gościowi pergamin.

— Chodzi tu o bardzo ważną 
sprawę. Ten więzień to bardzo cenny ptaszek.

Ledoux kiwnął pogardliwie ręką, 
jakby chciał powiedzieć, że wszyscy więźniowie są do siebie podobni.

— Trzeba poczynać łagodnie — 
ciągnął dalej Loyola.

Ledoux uśmiechnął się z dziwnym 
okrucieństwem.

— Znam mój fach — bąknął.

— A więc będziesz przygotowany?

— Jestem zawsze przygotowany z 
chwilą, gdy mam rozkaz.

— Przyjdzie tu ktoś po ciebie. 
Pójdziesz z nim... zaprowadzi cię...

— Po czym go poznam?

— Powie ci: W imię rycerza 
Maryi...

Ledoux ukłonił się.

Loyola opuścił mieszkanie, 
rzucając ostatnie spojrzenie na kata.

W spojrzeniu tym była dziwna 
sympatia.

— Oto człowiek, jakiego nam 
trzeba — pomyślał Loyola już na dworze. — Silny jak Samson Samson – postać biblijna. Był obdarzony nadludzką siłą, którą wykorzystywał do walki z wrogami Izraela., niezdolny do 
rozumowania, zdolny jedynie do posłuszeństwa.

Powolnym, jak poprzednio, 
krokiem, zawrócił w stronę Zapluskwionej Dziury.

Stanął tam około pół do 
jedenastej.

Zamyślony zbliżył się do domku i 
otworzył drzwi.

W mieszkaniu paliła się lampa.

Loyola pozostawił ją zapaloną.

Po wejściu chciał zamknąć drzwi 
za sobą... nie mógł; odwrócił się i ujrzał mężczyznę w płaszczu i w silnie 
nasuniętym na czoło berecie.

Loyola był bardzo odważny.

— Czego chcesz? — zapytał 
chłodnym tonem.

— Mówić z panem, mości Loyolo — 
odpowiedział nieznajomy.

— Kto pan jesteś?

— Syn Stefana Doleta.


 

 

 

 

 

XLVII

Rozmowa

 


Zaryglował drzwi, zdjął płaszcz 
i rzucił go na krzesło.

— Nie wiedziałem — rzekł Loyola 
tonem niezdradzającym wcale wzruszenia, nic nie wiedziałem, że Stefan Dolet ma 
syna.

— Wytłumaczę panu, dlaczego 
użyłem tego wyrazu — rzekł przybysz.

Loyola widział go po raz 
pierwszy w życiu.

Okiem znawcy ocenił jego smukłą 
postać, wyniosłe czoło i zuchwały wyraz oczu.

— Czuję, że rozmowa może się 
przedłużyć; proszę zająć miejsce.

Wskazał swemu dziwnemu gościowi 
na fotel.

Lanthenay jednak nie usiadł, 
wsparł się jedynie drżącą nieco ręką na poręczy fotela.

Jednocześnie z wielką 
szybkością, dowodzącą, że często uciekał się do tego wybiegu, Loyola zrzucił ze 
siebie zakonne szaty i pchnął je nogą w kąt pokoju.

Ubrany był teraz w strój 
szlachcica; miał na sobie łosiowy kaftan, wysokie buty, przy boku szpadę, a niby 
od niechcenia jął się bawić oksydowaną rękojeścią krótkiego sztyletu, który miał 
za pasem.

— Pozwolisz mi pan, że 
skorzystam z prawa przysługującego każdemu człowiekowi zmęczonemu i usiądę sobie 
wygodnie w fotelu...

Od słowa do czynu – usiadł, 
skrzyżował nogi, obrzucił Lanthenaya ironicznym spojrzeniem i rzekł:

— Słucham pana... jakkolwiek 
pański sposób zjawienia się w obcym domu o tej godzinie jest trochę... dziwny, 
tym niemniej...

— Panie, widzę, że starasz się 
pan wyczytać na mej twarzy zdziwienie, jakie chciałeś wywołać swym strojem...

— A więc sądziłeś pan, że 
ujrzysz bezbronnego zakonnika?...

— Sądziłem, że ujrzę niecnego 
klechę; zdziwieniu memu można by dać miano istotnej radości; widzę bowiem, że 
mogę pana zabić bez wyrzutów sumienia.

— Ach! Więc przyszedłeś pan z 
zamiarem pozbawienia mnie życia?

— Tak... o ile nie dojdziemy do 
porozumienia...

— W co bardzo wątpię, mój drogi 
— rzekł ze spokojem Loyola, wyjmując z pochwy sztylet i czyszcząc nim paznokcie. 
— Lecz powiedziałeś pan, że jesteś synem Doleta?...

— Zaraz pan zrozumiesz znaczenie 
tych słów. Stefan Dolet jest moim ukochanym nauczycielem. Od niego nauczyłem się 
wszystkiego, co umiem. On otworzył mi oczy na życie. Jemu wszystko zawdzięczam. 
Lecz to jeszcze nie koniec. Znakomity uczony ma córkę, którą kocham i która mnie 
kocha. Dzień naszego ślubu był już wyznaczony. Miłość ta była jedyną radością 
mego życia albo raczej jedynym jego celem. Ten człowiek, którego pan kazałeś 
wtrącić do Conciergerie, raczył mnie przyjąć na zięcia i otworzył mi swój dom. 
Należałem do rodziny. Rozumiesz pan teraz, że mam prawo do tytułu syna Stefana 
Doleta?

— Nie przeczę panu tych praw!

— Nazywam się Lanthenay.

— Lanthenay? — rzeki Loyola z 
dziwnym uśmiechem. — Zdaje mi się, że słyszałem już coś o panu... Czekaj pan... 
ach, tak, mówił mi o panu hrabia de Monclar.

— Możliwe.

— Pan prefekt interesuje się 
pańską osobą. Jego obowiązkiem jest interesowanie się wszystkimi złodziejami, 
włóczęgami i zawadiakami. Widzę, że mistrz Dolet zrobił szczęśliwy wybór. Córka 
takiego heretyka i włóczęga – świetna para! Tak, tak, panie Lanthenay, synu 
Dzielnicy Cudów, jest pan godnym zięciem takiego człowieka jak pan Dolet, 
lokator Conciergerie. Godne siebie towarzystwo!

Lanthenay skrzyżował ręce na 
piersiach i słuchał bez jednego zmarszczenia brwi, bez jednego gestu 
zniecierpliwienia.

— Mości de Loyola — rzekł 
wreszcie, gdy Hiszpan przestał mówić — przed chwilą powiedziałem panu, że z 
prawdziwą radością stwierdziłem to, iż nie jesteś pan zwyczajnym mnichem, 
jakiego spodziewałem się spotkać. Zapewniam pana, że gdy ujrzałem pańską szpadę 
i sztylet, nabrałem otuchy. Cóż? Sumienie takiego jak ja włóczęgi ma swoje 
dziwactwa. Teraz zaś muszę panu oświadczyć, że radość moja jeszcze wzrosła.

— Co jest przyczyną tej radości?

— Idąc do pana myślałem, że 
zastanę mnicha; mnicha, posiadającego wyższą inteligencję, stojącego o niebo 
wyżej od wszystkich tych nędznych klechów doprowadzających nasz kraj do zguby, 
zapewniano mnie, sam Dolet to mówił, że Loyola to człowiek z polotem. Otóż pan 
obniża swą wartość, chcąc lżyć innych. Starasz się pan zdruzgotać mnie swą 
pozorną pogardą, której pan wcale nie czujesz. Łączysz pan moje imię z imieniem 
prefekta, sądząc, że ironia ta jest zabójcza. Widzę, że jesteś pan dużo mniejszy 
od tego, za jakiego pana miałem. Inteligencja pańska jest bardzo przeciętna. To 
właśnie jest przyczyną mej radości. Przykro by mi było naprawdę zabić istotnie 
wysoką i rzadką inteligencję...

Loyola przygryzł wargi.

— Ponadto gdybyś pan był owym 
wielkim umysłem, o jaki pana podejrzewałem, wybrałbyś pan sobie inny systemat 
filozoficzny niż ten, który pana pociągnął. Nie żądałbyś pan śmierci niewinnych, 
którzy nie wierzą w to, w co wierzysz pan albo udajesz, że wierzysz...

— Młodzieńcze, nie poruszaj tych 
niebezpiecznych tematów...

— Masz pan rację. Otóż wracam do 
istotnego celu mej wizyty. Nienawiść, jaką pan żywisz do Stefana Doleta...

— Nie chcę słuchać tego, co masz 
mi powiedzieć — rzekł Loyola, podnosząc się z fotela. — Nie czuję żadnej 
nienawiści do Doleta...

— Mój panie, każdy żart ma 
granice, ale pańskie żarty zaczynają być wstrętne. Przypuśćmy jednak nawet, że 
naprawdę nie żywisz pan nienawiści do mego mistrza... Otóż tym dziwniej, że 
chcesz go zabić. A ja, mój panie, nienawidzę ciebie, lecz kocham Doleta i chcę 
przeszkodzić ci w twych zamiarach...

— I jak sobie to wyobrażasz?

— Uczynię ci uczciwą propozycję. 
Podpisz pan rozkaz wypuszczenia go na wolność

— Przypuszczasz pan, że 
wystarczy mego rozkazu?

— Nie, panie. Lecz jeśli pan 
oświadczysz na piśmie, że popełniłeś wstrętną zbrodnię, polecając bratu 
Thibautowi i bratu Lubinowi...

Loyola zadrżał... Ogarnęło go 
zdumienie.

— …Polecając im przynieść do 
drukami książki, o których wydrukowanie jest oskarżony Dolet... Jeśli 
oświadczysz pan to uczciwie i jeśli dodasz, że żałujesz popełnionej przez siebie 
potwornej zbrodni i że błagasz króla Francji o zwolnienie Doleta, człowieka 
niewinnego i uczciwego, wtedy jestem pewny, że mistrz mój odzyska wolność.

Loyola przyglądał mu się przez 
chwilę w ponurym milczeniu.

— To wszystko? — zapytał. — 
Jeżeli wszystko – może ustąpię na pańskie prośby... Młodzieńcze, wzrusza mnie 
twe przywiązanie do Doleta, twoja miłość do jego córki...

— Nie panie, to jeszcze nie 
wszystko — odparł Lanthenay — pan bowiem mógłbyś podpisać taki papier, a z 
chwilą, gdy wyszedłbym stąd, pobiegłbyś może do Monclara, o którym przed chwilą 
tak dowcipnie wspomniałeś. Musiałbyś więc jeszcze przystać na towarzyszenie mi 
do powozu, który czeka na nas na wybrzeżu Gloriette. Tam wsiadłbyś spokojnie do 
powozu i pod eskortą czterech moich przyjaciół udałbyś się do pewnego domu, 
gdzie pozostałbyś przez kilka dni, to znaczy tak długo, aby Dolet mógł opuścić 
więzienie i przekroczyć najbliższą granicę...

— A jeśli nie zgodzę się na te 
warunki?

— Wtedy będę zmuszony zabić 
pana.

— Co na tym zyskasz?

— Pomszczę się.

Loyola zamilkł, przyglądając się 
twarzy młodzieńca, na której nie znać było ani śladu wzruszenia.

— Decyduj się pan!

— Już się zdecydowałem.

— A więc?

— Odmawiam, a pan nie zabijesz 
mnie.

Z tymi słowy Loyola uczynił 
olbrzymi skok, chcąc rzucić się na Lanthenaya.

Twarz jego zmieniła się do 
niepoznania.

Czarne oczy nabrały blasku, 
grymas wściekłego gniewu podniósł koniuszki ust, odsłaniając białe i ostre zęby.

— Umrzyj, — warknął, — umrzyj, 
jak umrze twój bezbożny mistrz!

Sztylet jego spadł na 
Lanthenaya.

Lecz ten uskoczył w bok.

Ostrze sztyletu rozdarło jedynie 
rękaw kaftana.

— Ach, nędzniku! — zawołał 
Lanthenay. — I ja się wahałem!...

W mgnieniu oka wydarł z pochwy 
szpadę.

Loyola z rykiem wściekłości 
rzucił na ziemię niepotrzebny już sztylet i porwał również za szpadę.

Dwa ostrza zetknęły się 
spojrzeniem.

— Nareszcie! — rzekł Lanthenay. 
— Przed chwilą jeszcze miałeś pan twarz ludzką... Pewnieś był w masce... Teraz 
masz twarz tygrysa i bardzo ona do pana pasuje.

Był to niebezpieczny gracz.

Walka trwała już z dziesięć 
minut.

Loyola natarł z furią...

Lanthenay wierny swej taktyce, 
która nieraz już wyciągnęła go z ciężkich tarapatów, starał się zmęczyć 
przeciwnika, od czasu do czasu podniecając go zjadliwym słowem.

Nagle zauważył, że Loyola 
zaczyna słabnąć!

Ręka ścierpła i odmawiała mu 
powoli posłuszeństwa.

Wtedy Lanthenay przeszedł do 
ataku.

Nacierał z zimnym rozmysłem, 
zadawał cios po ciosie, niektóre z nich były straszne. Loyola zawdzięczał życie 
jedynie zręczności, z jaką się cofał.

Po chwili był już przyciśnięty w 
kącie do ściany.

Wreszcie Lanthenay spadł na 
przeciwnika z szybkością pioruna. Szpada przeszyła mu ramię, a ostrze jej 
uderzyło o ścianę i złamało się.

Loyola pozostał przez chwilę w 
pozycji stojącej, z ręką kurczowo zaciśniętą na rękojeści szpady.

Otworzył usta, jakby chciał coś 
powiedzieć.

Potem nagle wypuścił broń z 
ręki, zaczął bić powietrze rękami i... padł na ziemię bez życia...

Lanthenay otarł z krwi 
uszkodzoną klingę swej szpady.

Był tak spokojny, jakby się nic 
nie stało.

Zbladł tylko na twarzy.

— Sądzę, że nie uczyni już on 
nikomu żadnej krzywdy — szepnął, spoglądając na nieruchome ciało Loyoli.

Ukląkł, rozpiął na leżącym, jego 
skurzany kaftan i odsłonił ramię.

Ostrze szpady przebiło skórę 
kaftana i ramię na wylot. Rana była okropna, jakkolwiek słabo krwawiła.

Lanthenay położył rękę na sercu.

Biło... bardzo wolno...

— Żyje jeszcze! — pomyślał.

Zamyślił się...

Przyszła gwałtowna pokusa dobić 
rannego pchnięciem sztyletu. Przez chwilę miął w ręku rękojeść... Potem włożył 
broń powoli do pochwy.

— Nie — rzekł prawie głośno — 
przechodzi to moje siły...

Jeszcze przez chwilę się wahał.

— Zresztą — dodał — jakkolwiek 
jeszcze nie umarł, niewiele mu brakuje.

Aby się upewnić, przyłożył znowu 
rękę do serca.

Tym razem rozchylił jeszcze 
szerzej brzegi kaftana.

Zza pazuchy wypadł pergamin.

Lanthenay porwał go, rozwinął, 
przebiegł go oczami i z trudem powstrzymał okrzyk radości, jaki wybiegł mu na 
usta.

Był to glejt, podpisany przez 
Franciszka I.

— Dolet uratowany! — szepnął 
radośnie.

Rozejrzał się po pokoju, ujrzał 
habit zakonny, który Loyola odtrącił nogą w kąt.

Porwał go, zwinął i wypadł na 
ulicę.


 

 

 

 

 

XLVIII

Próba wykradzenia

 


Nazajutrz Lanthenay ubrany w 
habit Loyoli, z kapturem nasuniętym na oczy, stanął przed bramą Conciergerie.

Z pełnego szacunku i uniżoności 
zachowania się strażników zrozumiał, że Loyola bywał już w więzieniu.

Po chwili stał już przed panem 
Le Mahu.

— Widzę — zawołała oficer — że 
Wasza Wielebność przychodzi sam. Nie chcesz już towarzystwa, o którym mówiłeś 
wczoraj.

— Nie.

— Czy Wasza Wielebność chce się 
widzieć z więźniem.

— Tak.

— Będę ci towarzyszyć, czcigodny 
ojcze.

— Rozkaz opiewa, że mam zupełną 
swobodę działania — rzekł Lanthenay, starając się mówić jak najciszej, by nie 
wzbudzić brzmieniem głosu podejrzenia w oficerze.

— Istotnie — odparł oficer, 
otwierając drzwi. — Zupełna swoboda działania! Z wyjątkiem zabrania naszego 
poczciwca ze sobą!

Wybuchnął głośnym śmiechem.

— Możesz z nim robić, ojcze, co 
ci się spodoba, nie możesz go tylko zabrać na spacer po wybrzeżu Sekwany...

Wobec tego, że dowcip ten wydał 
mu się bardzo zabawny, dodał:

— Zresztą dbasz na pewno, 
czcigodny ojcze, o jego zdrowie. Nasz kochanek mógłby jeszcze dostać zapalenia 
płuc na tym podłym zimnie...

Gdy się już wyśmiał, skierował 
się na korytarz ze słowami:

— Wskażę drogę Waszej 
Wielebności.

Gdy stanęli przed drzwiami celi, 
Lanthenay rzekł:

— Chcę zostać z więźniem sam.

— Rób, ojcze, jak chcesz... Ale 
może to niezbyt bezpiecznie?

— Mam z nim do pomówienia o 
ważnych rzeczach. Pilnuj, ażeby nikt nie podsłuchiwał pode drzwiami...

— Dobrze... Jeśli jednak będzie 
potrzebna pomoc...

— W takim razie?

— Zawołasz, czcigodny ojcze, 
albo zapukasz silnie w drzwi.

— Dobrze...

— Zgodnie z wolą Waszej 
Wielebności umieściłem więźnia w przyzwoitej celi. Nicpoń nie może narzekać...

Lanthenay, zmierzając do celi, 
starał się dobrze zapamiętać drogę, rachował kroki i wbijał sobie w głowę 
rozkład więzienia.

— Zmieniłeś celę? — zapytał.

— Tak!

— Otóż od dziś musi pozostać już 
w niej na stałe.

— Zrobione.

Le Mahu dał znak klucznikowi. 
Ten otworzył masywne drzwi. Skrzypnęły zamki.

— Proszę wejść — rzekł Le Mahu, 
potem dodał półgłosem — a w razie czego... proszę zawołać!

Lanthenay wszedł.

Drzwi zamknięto, nie zasuwając 
jednak rygli.

Gdy już zamilkł odgłos kroków 
oddalającego się Le Mahu, zbliżył się do Doleta, odrzucił kaptur i wyciągnął do 
więźnia ramiona.

Dolet musiał zebrać całą siłę 
woli, by nie wydać okrzyku radości, który mógł zgubić obu.

Uściskali się w milczeniu.

Potem Dolet odciągnął Lanthenaya 
do najbardziej oddalonego od drzwi rogu celi.

— Julia?

— Zrozpaczona, lecz trzyma się 
dzielnie.

— Avetka?

— Zdrowa.

— Jak ci się udało tu trafić?

— Zabiłem Loyolę.

Dolet spojrzał z zachwytem na 
Lanthenaya, który mówił dalej:

— Zabiłem go albo co najmniej 
zraniłem go śmiertelnie; zabrałem mu glejt podpisany przez króla, wdziałem na 
siebie jego habit i oto jestem...

— Mój synu!

— A ty ojcze?

— Nie mówmy o mnie! Cierpiałem 
strasznie.

— Tak, nie traćmy czasu na czczą 
gadaninę; przychodzę, aby cię ocalić.

— Jak?

Lanthenay zrzucił ze siebie 
habit i podał go Doletowi.

— Prędko, ojcze!

Dolet wzruszył ramionami.

— Odmawiasz?

— Tak...

— Ty jesteś potrzebny... a ja 
nie!

— Ty masz twoje życie przed 
sobą, ja swoje.

— Ojcze!

— Ani słowa więcej!

Lanthenay zrozumiał, że Dolet 
nigdy się nie zgodzi.

— Trzeba więc szukać innego 
wyjścia?!

— Tak mój synu... Wszystko, co 
chcesz, tylko nie to.

Lanthenay zbladł.

— Ojcze, mam sposób — szepnął.

— Mów...

Włożył Doletowi do ręki sztylet.

— Weź to! Zawołam. Otworzą 
drzwi. Wyjdziemy razem, zabijając po drodze każdego, kto zechce przeszkodzić nam 
w ucieczce. Za bramą czeka Manfred z dwudziestoma ludźmi... Zawołamy. Rzucę się 
na furtę więzienną... Ułożyliśmy się z Manfredem na wypadek, gdybyś nie zechciał 
przystać na mą propozycję...

— Ten projekt wydaje mi się 
rozsądny — rzekł Dolet. — Uściskaj mnie, mój synu.

Raz jeszcze uściskali się, po 
czym Dolet zapytał:

— Jesteś gotów, mój synu?

— Tak...

— A więc, zawołaj...

Lanthenay podszedł do drzwi, 
zapukał kilkakrotnie i krzyknął:

— Do mnie! Do mnie!

Natychmiast rozległy się na 
korytarzu kroki.

— Uwaga! rzekł Lanthenay.

Drzwi otworzyły się gwałtownie.

Ukazało się kilku strażników.

— Z drogi? wrzasnął Lanthenay, 
rzucając się naprzód ze sztyletem w ręku.

Dolet poskoczył za nim.

— Trzymaj! trzymaj! — rozległo 
się wołanie strażników.

Korzystając z zamieszania, Dolet 
i Lanthenay wypadli na korytarz w szalonym pędzie.

Lanthenay miał umysł metodyczny, 
dokładnie więc zapamiętał drogę.

W parę minut stał już wraz z 
Doletem w wielkim przedsionku przy głównej bramie.

Na lewo znajdowała się 
wartownia, a w wartowni dwudziestu uzbrojonych żołnierzy.

Dolet i Lanthenay rzucili się do 
głównej bramy.

Żołnierze poskoczyli zagrodzili 
im drogę, krzyżując halabardy.

Nadbiegł przerażony, drżący i 
blady jak trup, Le Mahu, wołając:

— Czcigodny ojcze! Czcigodny 
ojcze!

— Do nas Manfredzie! — ryknął 
Lanthenay.

Okrzyk ten wywołał dziwne 
poruszenie na ulicy.

Jakieś podejrzane figury 
włóczące się dokoła więzienia rzuciły się nagle, napierając na bramę.

Manfred na ich czele z długim 
rapierem w ręku powiódł ich do ataku, wołając:

— Bij! Zabij! Morduj!

Nagle duży oddział konny wypadł 
pędem zza rogu.

Na czele oddziału galopował 
prefekt.


 

 

 

 

 

XLIX

Kaprys Franciszka I

 


Od kilku dni, a zwłaszcza od 
dnia wtrącenia Tribouleta do Bastylii, Jego Królewska Mość był bardziej niż 
dawniej posępny.

Monclar nie przynosił mu żadnych 
wieści o Hiletce.

Prefekt myślał na razie o tym, 
aby zmusić panią de Saint-Albans do wyznania.

W gruncie rzeczy mógł prawie 
przewidzieć odpowiedź starej damy dworu.

Trzeba mu jednak było usłyszeć 
ją z jej ust, potwierdzenie jego przypuszczeń, aby mógł mieć dowód obciążający 
przeciw księżnie d’Etampes.

Udał się więc do Bastylii.

Z niewiadomych przyczyn 
traktowano panią de Saint-Albans bardzo pobłażliwie; umieszczono ją w bardzo 
porządnie umeblowanym pokoju z prawdziwym łóżkiem i nawet z fotelem; pozwolono 
na przysyłanie z miasta żywności i łakoci, za którymi przepadała. Toteż czas 
upływał jej na chrupaniu cukrów i na wyczekiwaniu błogiej chwili, w której ujrzy 
się znowu na wolności. Wierzyła w to głęboko, zwłaszcza po odwiedzinach księżnej 
d’Etampes, która jej obiecała swe wstawiennictwo.

Otóż tego właśnie dnia, w którym 
prefekt postanowił wszcząć „badanie” uwięzionej, przyniesiono dla niej do 
Bastylii kosz owoców. Zawierał on ogromne kiście cudnych winogron, a zwłaszcza 
kilkanaście jabłek-renet, które ogromnie lubiła.

Prefekt przybył do Bastylii 
około południa i oświadczył gubernatorowi, że chce wybadać panią de 
Saint-Albans.

— Biedna kobieta! — szepnął 
gubernator, znając dobrze znaczenie tego wyrazu.

Jednocześnie dodał:

— Do usług, panie hrabio. W tej 
chwili kończy ona obiad i, mam nadzieję, że będzie zadowolona z dodatkowego 
deseru, jaki pan chce jej ofiarować.

Gubernator wydał rozkaz by w 
sali „badań”, innymi słowy: tortur, wszystko było przygotowane.

Kat specjalnie obsługujący 
Bastylię, udał się na stanowisko i zaczął, pogwizdując, rozpalać żelaza.

Tymczasem prefekt wraz z 
gubernatorem udali się do pokoju damy dworu.

— Jeśli zechce zeznać — rzekł 
gubernator, oszczędzi to jej trudu schodzenia do sali tortur, która znajduje się 
w podziemiach i jest bardzo wilgotna.

Otworzono drzwi. Pani de 
Saint-Albans siedziała przy stole w swoim fotelu i nie spojrzała nawet na 
wchodzących.

— Usnęła po obiedzie! — rzekł 
gubernator.

Dotknął jej ramienia; pani de 
Saint-Albans nie poruszyła się. Wtedy zajrzał jej w twarz. Wydał okrzyk.

Była blada jak wosk.

— Prędzej! doktora! — rzucił 
rozkaz. — Ta nieszczęsna umiera!

Monclar pochylił się nad nią 
również, potem wyprostował się i rzekł chłodno:

— Doktor już niepotrzebny: pani 
de Saint-Albans nie żyje.

— Nie żyje! — wykrzyknął głucho 
gubernator, tym razem rzeczywiście wzruszony myślą, że może odpowiadać za ten 
wypadek.

— Tak — rzekł Monclar z flegmą — 
nie żyje. No i badanie skończone.

Rzucił okiem na stół, zauważył 
kosz z owocami.

Dziwny uśmiech przewinął się po 
jego wąskich wargach.

— Co za nieszczęście! — 
lamentował gubernator.

— Śliczne owoce! — rzekł 
ironicznie Monclar, wskazując na kosz stojący na stole.

Gubernator spojrzał badawczo na 
prefekta; twarz jednak zwierzchnika była nieprzenikniona.

— Kiedy przyniesiono te owoce? — 
zapytał Monclar.

— Dziś rano! — rzekł jeden z 
dozorców — pełniłem służbę, gdy oddano je do celi.

— Kto je przyniósł?

— Jakiś młody człowiek.

— Brunet?

— Tak.

— Tytus! — pomyślał Monclar. — 
Ach! Pani d’Etampes, z jaką tajemnicą trzymam cię w ręku!

Potem dodał głośno:

— Czy ten młody człowiek 
powiedział, kto przysyła te owoce pani de Saint-Albans?

— Nie, panie. Oddał tylko kosz.

— Nikt nie jadł tych jabłek ani 
tych winogron?

— Nie, panie.

— Panie gubernatorze — rzekł 
Monclar — radzę panu szczerze nie kosztować ich...

— Panie hrabio — wybełkotał 
gubernator — więc pan przypuszcza.

— Pst! nic nie przypuszczam. 
Radzę tylko usunąć te owoce, jakkolwiek piękne one są.

— Zanieś ten kosz do mnie! — 
rzekł gubernator. — Sam je spalę.

Dozorca zabrał kosz z taką 
ostrożnością, jakby zawierał żmije.

Monclar opuścił celę wraz z 
gubernatorem, który powtarzał ciągle:

— Biedna kobieta! co za 
nieszczęście!

— Tak — odpowiedział prefekt — 
właśnie w tym dniu, kiedy miałem ją badać...

— Drogi hrabio — zagadnął 
gubernator z niepokojem, nie sądzisz pan, przypuszczam, żebym ja był zamieszany 
w tę aferę?

— Cóż znowu! Żartujesz pan 
chyba... Pani Saint-Albans umarła, trzeba ją pochować i koniec.

— Tak! i koniec! — dodał 
radośnie gubernator.

Monclar udał się do Luwru.

— Księżna d’Etampes wywinęła się 
sianem! — pomyślał.

Przechodząc korytarzem, usłyszał 
jakieś przyciszone głosy za uchylonymi drzwiami.

Ciekawy z usposobienia i z 
zawodu, Monclar pchnął lekko drzwi i zajrzał przez szparę.

W głębi pokoju, we framudze 
okiennej, dwie osoby rozmawiały cicho. Monclar drgnął; była to księżna d’Etampes 
i Alais Le Mahu.

— To ciekawe — pomyślał prefekt.

Cofnął głowę i zaczął uważnie 
słuchać. Mimo jednak, że nadstawiał pilnie ucha, nie udało mu się podsłuchać ani 
słowa.

Chrzęst jedwabnej sukni księżnej 
objaśnił hrabiego, że rozmowa się skończyła.

Zeszedł szybko ze swego punktu 
obserwacyjnego i, gdy księżna wyszła na korytarz, korytarz był już pusty.

Idąc w stronę królewskich pokoi, 
rozmyślał nad tym, co się stało. Uderzył się w czoło i uśmiechnął.

— Dziecinna gra — mruknął. — Le 
Mahu był kochankiem starej Saint-Albans! Teraz wszystko jasne. Mogę już sobie 
wyobrazić, jak się odbyło porwanie Hiletki.

Gdy stanął przed królem, 
oświadczył:

— Sire, pani de Saint Albans 
zmarła dziś rano na kolki; nie mogłem więc jej wziąć na tortury, mam jednak pod 
ręką kogoś, kto wie na pewno tyleż, co ona, i kto rozwiąże język.

Król odpowiedział obojętnym 
skinieniem ręki.

Czyżby Franciszek I wyrzekał się 
już odnalezienia Hiletki?

Bynajmniej. Bardziej niż 
kiedykolwiek był nią zajęty, myślał o niej... lecz myślał również i o innej; 
król był zakochany. Miał kaprys!

Około dziewiątej wieczór, wedle 
przyjętego zwyczaju, la Châtaigneraie i d’Essé weszli do pokoju królewskiego. 
Sansac zniknął. Tylko dwaj jego przyjaciele mogliby powiedzieć, co się z nim 
stało, lecz oni zachowywali w tej materii uparte milczenie.

Basignac, pierwszy pokojowiec 
królewski, kończył toaletę króla, który tego wieczoru włożył ubranie 
mieszczanina albo biednego szlachcica. Długa szpada bez żadnych ozdób na 
rękojeści była przypasana do boku.

Król był bardzo przejęty. Kaprys 
miłosny grał w jego życiu wielką rolę. Miał zwyczaj traktować lekko sprawy 
państwa, a poważnie stosunki z kobietami.

— Chodźcie, panowie — rzekł do 
dworzan, gdy już był zupełnie ubrany.

— Dokąd pójdziemy? — zapytał La 
Châtaigneraie.

— Tam, gdzie byliśmy wczoraj i 
przedwczoraj.

D’Essé i La Châtaigneraie 
spojrzeli po sobie z uśmiechem.

Wyszli z Luwru ukrytą furtką, od 
której klucz miał tylko król, i skierowali się natychmiast w stronę kościoła św. 
Eustachego.

Szli powoli, król pogrążony był 
w zadumie. Wreszcie się odezwał:

— Do licha, moi panowie, żadna 
księżniczka ani hrabina nie stawiała takiego oporu, jak ta dziewka!

— Bo nie wie, z kim ma do 
czynienia, sire!

— Chcę, żeby nie wiedziała o 
tern w dalszym ciągu.

— Dobrze, sire. Już jesteśmy na 
miejscu.

Król podniósł głowę i zobaczył, 
że stoi przed zamkniętymi drzwiami. Wstrząsnął nim silny dreszcz.

— Na Boga — rzekł, siląc się na 
uśmiech — drżę, jakbym miał pierwszą schadzkę w życiu!

Sam zapukał do drzwi. 
Natychmiast im otworzono. Z wnętrza domu płynęły wybuchy śmiechu i pijacki 
śpiew.

Król był w zakładzie Maladry.

— Wejdźcie, wejdźcie, moi młodzi 
panowie! — rozległ się głos kobiecy.

Na wyraz młodzi 
Franciszek I wyprostował się, uśmiechnął i pogłaskał brodę z zadowoleniem.

— Umieść nas w jakimś zacisznym 
kątku, gdzieby nam nikt nie przeszkadzał.

Kobieta otworzyła drzwi, goście 
weszli do niedużego pokoju bardzo starannie, a nawet zbytkownie umeblowanego.

— Prawdziwy pokój książęcy! — 
rzekła kobieta z obleśnym uśmiechem.

— Oo... — rzekł Franciszek I — 
dla nas, biednej szlachty z prowincji, jest aż za piękny!

— Wejdźcie jednak proszę...

— Już dobrze; przynieś nam wina!

— A niech nam go naleją ręce 
jednej z bogiń! — rzekł La Châtaigneraie.

Rozsiedli się w szerokich i 
niskich fotelach, wyścielanych aksamitem.

— Tam do licha, serce mi wali, 
jak młot! — rzekł Franciszek I.

— Czyżby to była prawdziwa 
miłość, sire? — rzekł d’Essé.

— Przede wszystkim, mój drogi 
pamiętaj o tym, że tytuł jest tu zbyteczny; jestem po prostu biednym 
szlachcicem; a potem, dlaczegóżby to nie miała być miłość? Jej giętka szyja, jej 
biały biust, jej piękne ramiona... Dlaczegóżby te wszystkie cuda nie miały 
wzbudzić miłości? A zresztą, moi panowie, czymże jest miłość, jeśli nie wiecznie 
odnawiającym się pragnieniem! Otóż, pragnę tej kobiety, pragnę... aa... otóż i 
ona!

Trzy kobiety weszły w tej chwili 
do pokoju.

Jedna z nich nosiła miano 
Sikorki, druga – Piegży. Ich lekkie suknie trzymały się tylko na agrafie, toteż 
zaledwie usiadły na kolanach dwóch towarzyszy króla, były już na wpół rozebrane: 
rozległ się natychmiast ich wesoły śmiech, zaczęły nalewać białe wino do 
cynowych kubków. Trzecia zbliżyła się do Franciszka I. Już po pięciu minutach 
Sikorka i Piegża wraz z dwoma dworzanami znikły w dalszych pokojach. Być może, 
iż usłużni przyjaciele królewscy chcieli mu ułatwić sam na sam z jego nową 
sympatią.

Usiadła ona na wprost króla. Na 
twarzy miała czarną maskę. Maska ta jednak podnosiła jeszcze bardziej czerwień 
jej ust i śnieżną białość odkrytego gorsu. Wspaniałe jasne włosy, naturalnie 
wijące się, spływały na nagie ramiona, tworząc płaszcz, którego by jej mogła 
pozazdrościć sama Diana de Poitiers, tak dumna ze swej wspaniałej fryzury.

Król podniósł się z miejsca, 
pozdrowił uprzejmie kobietę i złożył na jej małej rączce gorący pocałunek.

Potem usiadł, porwał cynowy 
dzban z winem, który przyniosła, i sam napełnił kubki...

— Te zachwycające rączki nie są 
stworzone do służenia innym — rzekł z kurtuazją.

— Ach, panie, przemawiasz do 
mnie, jak do księżniczki, a ja jestem tylko skromną mieszczanką...

— Mieszczanką! — wykrzyknął 
król.

— To za wysoko? a więc powiedzmy 
tylko nieszczęsną dziewką...

— Nie, nie, moje piękne dziecię, 
nie jesteś wcale dziewką. Twoje maniery, twój poważny sposób wysłowienia się, 
dźwięk słodkiego głosu, mimo iż starasz się go zmienić, jak również twa ukryta 
pod maską twarz, której piękności się domyślam, wszystko dowodzi mi, że jesteś 
kobietą innego stanu...

— Może! — rzekła poważnie 
kobieta,

— Czy nie zgodzisz się zdjąć tej 
maski? Czy nie dostąpię szczęścia podziwiania twej piękności?

— Nie, panie, uczyniłam ślub 
niezdejmowania maski...

— Nigdy?

— O, nie! to byłoby zbyt 
okrutne! — rzekła kobieta ze śmiechem.

— Tak! zbyt okrutne w stosunku 
do tych, których pozbawiłabyś pani w ten sposób cudnego widoku...

— Jestem piękna rzeczywiście — 
rzekła spokojnie dziwna dziewka, lecz uspokój się pan, termin mego ślubu upływa 
za kilka godzin...

— Za kilka godzin! Gdybym był 
królem, oddałbym koronę, aby móc zdjąć z pani twarzy tę maskę w owej chwili!

Dziewka wybuchnęła śmiechem.

— Śmiejesz się, niedobra! — 
szepnął król.

— Śmieję się, bo mówiono mi już 
często podobne rzeczy! To dziwne, że mężczyźni, chcąc kobietę uwieść, używają 
zawsze tych samych sposobów albo prawie zawsze...

— A ty, pani, spośród tych 
wszystkich, którzy ci czynili podobne wyznania, czy wybrałaś chociaż jednego?

— Kochałam jednego — 
odpowiedziała dziewka, nagle poważniejąc — tak, jednego.

— Do wszystkich diabłów! i 
dlaczego tym jednym nie byłem ja!

Dziewka uśmiechnęła się dziwnie.

— I jakże ten szczęśliwy 
człowiek miał na imię? — zapytał Franciszek I.

— Bardzo zależy panu na tej 
wiadomości? — zapytała zalotnie.

— Czy mi zależy? Imię rywala 
jest zawsze ciekawe dla tego, który chce być jego następcą!

— A więc, mój szlachcicu, nigdy 
nie znałam jego nazwiska... ale znałam jego imię... był to... Franciszek!

— Franciszek! Ja również mam na 
imię Franciszek!

— Jak mój kochanek!... i jak... 
król Francji!

— Tak, moje piękne dziecię, jak 
król. Jestem pewny, że król gdyby się znalazł w mojej sytuacji, byłby mniej 
wstrzemięźliwszy... Lecz wróćmy do mego rywala... do tego Franciszka... nie 
kochasz go już pani?

— On nie żyje! — rzekła dziewka 
głosem, który wstrząsnął królem.

Potem dodała:

— Zabiłam go!

— Król zadrżał.

Jednocześnie wychyliła jednym 
tchem swój kubek, a Franciszek I ujrzał, że oczy jej błysnęły dziwnym ogniem. 
Tak był podniecony widokiem tej kobiety, że nawet uczynione przez nią wyznanie 
nie zmniejszyło jego pożądania. Ta kobieta zabiła! A więc zdolna jest do 
gwałtownych uczuć.

— Zabiłaś go — rzekł biorąc w 
rękę dłoń zamaskowanej kobiety. Mówisz mi to tak prosto... Wiesz pani, że jesteś 
bardzo nieostrożna...

— Dlaczego?

— Gdybym na przykład zamiast być 
biednym szlachcicem, jak to przypuszczasz... gdybym był...

— Kim? — zapytała skwapliwie.

— Gdybym był... prefektem?

— Wybuchła śmiechem.

— Cóż byś pan wtedy uczynił?

— Przypuszczam, że obowiązkiem 
moim byłoby niezwłocznie aresztować panią; rozpocząłby się proces, a po paru 
tygodniach to piękne ciało zawisłoby na stryczku... na Montfaucon!

Teraz dziewka zadrżała.

— Montfaucon! — szepnęła głucho.

Opanowała się jednak natychmiast 
i dodała:

— W takim razie mój panie, 
byłbyś pan równie nikczemny jak ów Franciszek, o którym mówiłam...

— Pamiętaj pani, że 
powiedziałem: Gdybym był prefektem... Szczęśliwie nie jestem nim ani 
nikim w tym rodzaju i tajemnica pani jest głęboko pogrzebana w mym sercu. 
Zresztą, gdybym nawet był prefektem, wolałbym raczej sprzeniewierzyć się memu 
obowiązkowi...

— Ach! — rzekła z posępną ironią 
— widać, że jesteś pan bardzo rycerski!

— A pani kochanek był nikczemny?

  Czy to powiedziałam?

— Tak mi się zdaje.

— Jeśli tak powiedziałam, to 
musi być prawda... jakkolwiek wyraz nikczemny, jest jeszcze zbyt biedny, aby 
wyrazić dokładnie me uczucie...

— Cóż jednak pani zrobił ten 
biedak? — zawołał Franciszek z uśmiechem. — Niewątpliwie był to trzpiot... 
przysięgał pani wieczną miłość, a potem szukał nowych miłostek?

— Chcesz pan wiedzieć, co on 
zrobił? dobrze, opowiem panu, ponieważ zaczęłam już się zwierzać, należy 
dokończyć... a poza tym... pan mi się podoba... — dodała omdlewającym głosem.

— O, gdyby tak było!

Franciszek I, upojony 
namiętnością, przyciągnął do siebie dziewkę, która tym razem broniła się słabo.

Po chwili siedziała już u niego 
na kolanach z ramionami zarzuconymi na jego szyję... usta ich połączył namiętny 
pocałunek.

— A więc kochasz mnie trochę? — 
zapytał cały drżący.

— Powiedziałam już panu, że mi 
się podobasz...

— Pójdź więc, pójdź!

— Nie!

— Ależ ja cię kocham! pragnę 
cię! Pójdź!

— Zaraz! Czy nie chcesz 
dosłuchać mego opowiadania?

— Ach! tak, twego opowiadania... 
Co mnie to wszystko obchodzi! Księżna czy nierządnica, czy nawet córka piekła – 
kocham cię taką, jaką jesteś... Pójdź!

— Proszę mnie puścić — rzekła, 
tak niezręcznie się broniąc, że jej lekka suknia rozdarła się od góry do dołu, 
ukazując marmurowe jej kształty...

Oszalały namiętnością, król 
porwał ją w ramiona, przebiegł pokój i kopnięciem nogi otworzył drzwi prowadzące 
do sypialni...

 

* * *

 

Minęły dwie godziny.

La Châtaigneraie i d’Essé 
wrócili do pokoju w towarzystwie Sikorki i Piegży.

Widząc, że król i zamaskowana 
dziewka znikli, uśmiechnęli się znacząco.

— Wiwat! — zawołał La 
Châtaigneraie, śmiejąc się. — Dopełniona ofiara!

— Oby tylko nie przyniosła nam 
ona jakiegoś przyszłego hrabiego, który miałby prawo zabrać miejsce na ostatnim 
stopniu tronu! — dodał d’Essé.

— Ba, mój drogi! jeden więcej, 
jeden mniej, co za różnica?

Obaj dworzanie wybuchnęli 
śmiechem.

W tej chwili z sąsiedniego 
pokoju rozległ się okrzyk przerażenia.

La Châtaigneraie i d’Essé 
spojrzeli po sobie, blednąc z przerażenia.

— Tam do diabła! to głos króla!

Rzucili się do drzwi, za którymi 
rozległ się krzyk; w tej samej jednak chwili drzwi się otworzyły i w progu 
stanął król.

Był blady jak ściana.

— Chodźmy stąd, panowie — rzekł 
drżącym głosem.

— Co się stało?

— Chodźmy! chodźmy!

Wyszli tak pośpiesznie, że 
odejście ich wyglądało na ucieczkę.

— Sire — zapytał La 
Châtaigneraie, gdy się już znaleźli na ulicy — wytłumacz nam...

— Ta kobieta, moi panowie... ta 
dziewka...

— Co takiego, sire?

— To nie kobieta... to mara!

Dworzanie spojrzeli po sobie, a 
wyraz ich twarzy zdawał się mówić: Czyżby król oszalał?

Franciszek I szybkim krokiem 
zaczął podążać do Luwru. Szli za nim zdumieni, a gdy się już znaleźli na 
podwórku zamkowym, król pożegnał ich słowami:

— Dobranoc, moi panowie... i ani 
słowa o tej przygodzie... nigdy, rozumiecie?

 

* * *

 

Oto co się stało.

Gdy po paru godzinach, 
spędzonych sam na sam z zamaskowaną kobietą, Franciszek I dokańczał toalety, 
dziewka spoczywała na łóżku w pełnej rozleniwienia pozie.

Już zupełnie ubrany Franciszek I 
przysiadł na brzegu łoża tuż przy niej:

— Może zechcesz teraz zdjąć 
maskę? Na Boga! Nie ma chyba piękniejszej kobiety nad ciebie! Tylko ty 
istniejesz dla mnie!

— Kłamiesz, mój panie! — rzekła 
dziewka.

— Nie, nie przysięgam!

— Na co?

— Na honor szlachcica...

Zaśmiała się posępnie.

— Nie jesteś przecie szlachcicem 
— rzekła.

Zmarszczył brwi, opanował się 
jednak i pomyślał:

— Ba! może lepiej, że jest tego 
zdania!

Zaczął mówić dalej:

— Mówiłaś przed chwilą, że 
termin twego ślubu upływa dzisiejszej nocy.

— Tak, mój słodki... ślubowałam 
sobie bowiem nosić maskę, aż do dnia, w którym spotkam człowieka, który by mi 
pozwolił zapomnieć... o tamtym...

— Jesteś zachwycająca!... A ten 
drugi, masz do niego wielką urazę?

— Nienawidziłam go i nienawidzę 
go jeszcze... nienawidzę śmiertelnie, jakkolwiek nienawiść moja otrzymała w tej 
chwili zadośćuczynienie...

— Mówiłaś mi, że go zabiłaś...

— Tak, otrułam go.

Franciszek I skrzywił się.

— Wolałbym pchnięcie sztyletu.

— Użyłabym sztyletu, gdyby 
człowiek ten zasłużył na coś lepszego niż trucizna... gdyby był rycerzem. Lecz 
to był nędznik i użyłam przeciw niemu broni godnej nędzników...

— Opowiedz mi jak to było?

— Aaa... teraz chcesz poznać 
moją historię.

— Ależ tak, moja piękna, zresztą 
wszystko, co ma związek z tobą, obchodzi mnie.

— A więc przed kilka laty byłam 
sobie biedną dziewczyną, a jedynym moim majątkiem była moja uroda...

— Której nie zastąpiłyby 
wszystkie skarby świata.

— Pochlebco! Byłam więc biedna, 
bardzo biedna. Matka moja umarła prawie w nędzy... Zostałam sama... Och! 
wolałabym umrzeć wtedy, razem z nią!

— Ależ ta twoja historia jest 
strasznie ponura! Wolałbym coś o miłości...

— Zaczekaj mój rycerzu będzie 
jeszcze gorsza... Byłam dumna, nie chciałam słuchać czynionych sobie 
propozycji... Cóż pan chcesz, duma to jedyne bogactwo biedaków... Wielu panów 
proponowało mi pieniądze, nikt jednak małżeństwa.

— Jeden wreszcie uczynił tę 
ofiarę. Był to mieszczanin bogaty, powszechnie szanowany. Przyszedł do mnie i 
rzekł: Czy chcesz zostać moją żoną? Jestem bogaty; uczynię cię bogatą 
również; dam ci wszystko, w zamian nie żądam od ciebie nic... Będziesz mą żoną 
jedynie z nazwiska... jednakowoż jeśli za rok, za pięć lat, kiedykolwiek serce 
twoje zabije dla mnie, powiesz mi o tym, a będę hojnie za to wynagrodzony.

Dziewka zamilkła, głos jej 
zadrżał tłumionym wzruszeniem.

— Na Boga! — zawołał król — 
mieszczanin ten postąpił jak szlachcic...

— Ubliżasz mu pan! — rzekła 
poważnie dziewka — potem mówiła dalej:

— Przyjęłam propozycję tego 
szlachetnego człowieka. Nie był młody ani piękny, lecz przysięgłam sobie zmusić 
się do pokochania go. Pobraliśmy się. Przez dwa miesiące udawałam, że namyślam 
się nad moją sytuacją i nad tym, czy mam zostać faktycznie jego żoną. On 
tymczasem starał się uczynić życie me słodkim i przyjemnym. Starałam się go 
pokochać nawet szczerze, i może by mi się to udało; na razie otrzymał ode mnie 
najwyższą nagrodę, której wcale nie żądał: oddałam mu się, jeśli już nie z 
miłości to w każdym razie z prawdziwej życzliwości. Niestety! Nie dochowałam mu 
wiary!

Dziewka znowu zamilkła, z piersi 
jej wylatywał charczący oddech.

— To naprawdę grzech! — zawołał 
wesoło Franciszek I.

— Tak pan sądzisz?

— Cóż znowu! Kobieta tak bosko 
piękna, jak ty, musi z obowiązku zdradzać swego męża!

— Tak się też stało, mój panie — 
odpowiedziała dziewka ostro. — Pewnego dnia jakiś szlachcic wyglądający na 
księcia, ktoś bardzo wysoko postawiony, stanął na mej drodze. Pokochałam go od 
razu, nie wiedząc nawet kim jest....

— Aha! To pewnie ten sławny 
Franciszek?

— Właśnie! Ten, który ma takie 
samo jak pan imię...

— Jak król Francji! — dokończył 
Franciszek I — wybuchając śmiechem.

— Tak, jak sam król Francji.

— I powiadasz, że to był książę?

— Tak mi przynajmniej 
powiedział. Długo wierzyłam w to, aż do dnia, w którym przekonałam się, że ów 
książę był zwykłym nicponiem z duszą lokaja...

— Jesteś surowa dla biedaka. 
Nieprawdaż! Wystarczyło go zabić.

— Gniew mnie ponosi... masz pan 
rację. Mówię zupełnie tak, jakby on tu był przede mną, jakby siedział na brzegu 
łóżka, o, w tym miejscu, co pan... Wydaje mi się, że mnie słucha. Wtedy mam chęć 
wyrazić mu całą pogardę... powiedzieć mu: Franciszku, niepotrzebnie masz na 
sobie ubranie książęce i niepotrzebnie podszywasz się pod książęcy tytuł. Wiedz, 
że cię odgadłam, jesteś tylko nikczemnikiem z duszą lokaja.

— Moja piękna, twoje śliczne 
paluszki mają pazurki tygrysie!

I rzeczywiście, dziewka nagle 
się podniosła, przyklękła, pochyliła się, jakby gotując się do skoku: prawdziwa 
piękna tygrysica; potem porwała za rękę Franciszka I, wbijając w nie paznokcie.

— Och! przepraszam! — rzekła, 
odzyskując panowanie nad sobą. Mam czasem takie napady...

— Być podrapanymi przez ciebie 
to jeszcze przyjemność — rzekł uprzejmie król — lecz mów dalej...

— Na czym to stanęłam? Aha! 
Opowiadałam o tym szlachcicu...

— O fałszywym księciu...

— Tak! O fałszywym księciu. 
Kochałam go, zdawało mi się bowiem, że czytam również w jego oczach prawdziwą 
miłość. Kochałam go, ponieważ słowa jego miały akcenty szczerości, którą byłam 
zachwycona. Był to cudowny komediant. Nie było tak czułej nazwy, której by mi 
nie nadał. Nie tytuł jego znęcił mnie. Wolałabym przeciwnie, aby był biedakiem i 
niskiego pochodzenia. Kochałam go z całej duszy i z całego serca.

Dziewka wstała już z łóżka i 
zaczęła się ubierać.

Franciszek I zauważył, że 
wdziewa strój męski. Przyglądał się temu ubawiony, ani myśląc się dziwić.

Dziewka mówiła dalej:

— Zdradziłam więc 
nieszczęśliwego, który poświęcił mi życie, abym tylko była szczęśliwa, aby 
wszystkie me kaprysy były zadowolone. Nie czułam wyrzutów sumienia, a gdybym 
nawet je czuła, miłość stłumiła by je szybko.

— I on cię opuścił, nieprawdaż?

— Tak. To pana śmieszy?

— Przyznaj mi, że nie ma powodu 
do płaczu...

— To zdumiewające! Mówisz pan 
tak, jak on mówił...

Tym razem głos dziewki zabrzmiał 
tak dziwnie, że Franciszek zadrżał i jakiś nieokreślony niepokój zaczął się 
budzić w jego duszy.

Mówiła dalej:

— Gdyby mnie tylko opuścił, 
byłoby to mniejsze zło. Umarłabym ze smutku, ot i wszystko. Ale ja żyję!

— Cóż więc ci zrobił? — rzekł 
król z powagą.

— Pewnego dnia mój kochanek miał 
mnie dosyć. Widywaliśmy się w małym samotnym domku pełnym kwiatów, w którym 
spędziłam najsłodsze i najstraszniejsze godziny mego życia. W dniu, kiedy mu się 
sprzykrzyłam, zamiast opuścić mnie, jak to pan mówiłeś, zamiast powiedzieć mi o 
tym wreszcie, zamiast zachować się po prostu jak nasycone zwierzę...

— No! no! dokończ!

— Porozumiał się z moim mężem...

Franciszek I, który siedział na 
brzegu łóżka, zerwał się z miejsca i skoczył ku dziewce, która w tej chwili 
wkładała przed lustrem czarny aksamitny beret.

— Co ty mówisz? — zawołał.

— Aha! Moje opowiadanie zaczyna 
teraz pana interesować, nieprawdaż? Ale to jeszcze nie wszystko... Czekaj... 
Książę z duszą lokaja, wiesz pan, co on zrobił? Wręczył memu mężowi klucz od 
małego domku, w którym się spotykaliśmy! Oznajmił mu o godzinie naszego 
spotkania!

Blady, niezdolny uczynić jednego 
gestu, Franciszek I szepnął:

— Magdalena Ferron.

Ona go nie słyszała.

— Nędznik przyszedł na umówioną 
godzinę, potem oddalił się nasycony mymi pieszczotami, a odchodząc, upewnił się, 
czy mój mąż jest przed domem... Tak, był... wszedł, chciał rzucić się na mnie... 
Przywołałam kochanka na pomoc... i wtedy usłyszałam, jak wybuchnął śmiechem... 
Czekaj! czekaj! to jeszcze nie wszystko... Mój mąż przyprowadził kogoś ze 
sobą... tym kimś był kat! Słyszysz pan, kat! Zawleczono mnie na Montfaucon... 
tam mnie powieszono...

Osłupiały, nieprzytomny z 
przerażenia król wyjąkał:

— Powieszono!

— Tak, powieszono! Czekaj, to 
nie wszystko. Wróciłam do małego domku miłości...

— Ona wróciła! — szepnął król w 
osłupieniu.

— Wróciłam do domku miłości — 
mówiła dalej już naturalnym głosem — zastałam tam mego męża i byłam zmuszona go 
zabić... Wtedy zrozpaczona, zraniona w mej dumie, przysięgłam sobie zemścić się 
na nikczemniku... Zemsta moja była straszna... Ściągnęłam go na schadzkę... 
Podnieciłam jego zmysły... Całował mnie w usta... A wiesz pan, co przedtem 
uczyniłam. Oto zatrułam się jadem strasznej zarazy. Usta moje to ognisko 
trucizny, jadu choroby, która nie zna litości! Ktokolwiek mnie dotknie, jest 
skazany na śmierć!

Okropna, rozpłomieniona zbliżyła 
się do króla, który osłupiały sądził, że dręczy go jakaś straszliwa zmora senna.

Nieskończenie słodkim głosem 
zapytała go:

— Teraz, mój słodki kochanku, 
teraz Franciszku, królu Francji czy chcesz jeszcze, żebym zdjęła moją maskę. 
Masz... Rozwiąż wstążki...

Pochyliła się ku niemu.

Król cofnął się gwałtownie i 
wydał straszliwy okrzyk.

Zakrył oczy rękami.

Usłyszał piekielny śmiech, potem 
szmer kroków... obejrzał się dokoła... Magdalena Ferron znikła!

Z jękiem przerażenia, chwiejąc 
się na nogach, jak człowiek pijany, Franciszek I rzucił się do drzwi, otworzył 
je i ujrzał La Châtaigneraie’a i d’Essé’go biegnących ku niemu.
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Tricot działa

 


Tricot szedł do Zapluskwionej 
Dziury.

Wiedział tylko to, że tam u 
wylotu ulicy de la Huchette dwaj złodzieje podsłuchali rozmowę mnichów. Lecz 
było to wszystko, co wiedział.

Jakkolwiek służył on wiernie 
Loyoli i prefektowi, mnich jednak nie zwierzył mu się z tajemnicy swojej 
kryjówki.

Po przybyciu na miejsce, Tricot 
znalazł się w kłopocie. Do jakiego domu ma wejść? A po wejściu do jakich zapukać 
ma drzwi? Przez kilka minut przemyśliwał nad tym, nie wiedząc co ma począć. 
Nagle zawrócił i ruszył pośpiesznie w stronę Bastylii.

Postanowił sobie, że opowie 
wszystko prefektowi. Gdy przybył do pałacu pana de Monclara, było już pół do 
jedenastej. Cały pałac pogrążony był we śnie, wszystkie okna ciemne.

Tricot znał jednak teraz 
doskonale wszystkie duże i małe drzwi wiodące do domu szefa policji królewskiej. 
Wyniesiony do godności tajnego agenta i szpiega nic sobie nie robił ze służby 
pałacowej, która się go bała.

Zapukał więc w specjalny sposób 
do małych drzwiczek położonych na lewo od bramy wjazdowej.

To chwili otworzyło się cichutko 
małe okienko i głos z ukrycia zapytał:

— Kto jesteś?... Czego chcesz o 
tej porze?

— Jestem Tricot, czcigodny panie 
odźwierny — odpowiedział król złodziei szyderczym tonem, a chcę… widzieć się z 
panem prefektem w bardzo pilnej sprawie.

Drzwi otworzyły się 
niezwłocznie.

— Wejdź, poczciwy panie Tricot — 
rzekł odźwierny. Zaczekaj, poszukam lokaja, który cię zaprowadzi do pana.

Tricot zaczekał kilka minut, po 
czym lokaj przyszedł po niego.

— Czy wielmożny pan już spał? — 
zapytał Tricot.

Lokaj wzruszył ramionami.

— Nikt nie wie, kiedy wielmożny 
pan śpi — odpowiedział.

Wprowadzono Tricota do gabinetu 
prefekta. Pan de Monclar siedział przed płonącym kominem i, zdawało się, 
rozmyślał. W chwili gdy Tricot wszedł, podniósł powoli głowę i skinieniem ręki 
przywołał go do siebie.

— Mów, co jest?

— Jest to, wielmożny panie, że 
dwaj nicponie z Dzielnicy Cudów na rogu Zapluskwionej Dziury i ulicy de la 
Huchette przyłapali pana de Loyolę i braci Thibauta i Lubina na rozmowie. Z 
rozmowy tej wynika, że książki znalezione u Stefana Doleta trafiły tam z rozkazu 
pana de Loyoli. Otóż, wielmożny panie, owi dwaj nicponie powiedzieli mi, że idą 
uprzedzić Lanthenaya.

— Trzeba im w tym przeszkodzić — 
rzekł z żywością prefekt.

— Wielmożny panie, trudno mi to 
przyjdzie, musiałbym chyba im odkryć moją grę... zresztą już jest pewnie za 
późno!

— Dobrze, mój Tricocie, jesteś 
wiernym sługą. Możesz się oddalić. Jutro skorzystam z twoich świetnych 
doniesień.

— Czy wielmożny pan pozwoli mi 
udzielić sobie pewnej rady?

— Mów — rzekł prefekt, marszcząc 
brwi.

— A więc, wielmożny panie, znam 
Lanthenaya — rzekł Tricot z okropną nienawiścią w głosie. — Nie będzie czekał do 
jutra! Nie wiem, gdzie mieszka pan de Loyola, ale Lanthenay może o tym 
wiedzieć...

— A więc?

— A więc, z chwilą gdy ci 
nicponie opowiedzą mu wszystko, na pewno porwie za szpadę i sztylet i pobiegnie 
do pana Loyoli. Jeśli więc wielmożny pan pójdzie do niego jutro, może już być za 
późno, o ile już nie jest za późno w tej chwili!

Prefekt wstał z fotela ze 
słowami:

— Stanowczo jesteś człowiekiem 
cennym...

— Wielmożny pan przypomina sobie 
co mi obiecał? — zapytał Tricot zadowolony z pochwały.

— Tak, tak bądź spokojny. Nic i 
nigdy nie zapominam!

Dając znak Tricotowi, aby szedł 
za nim, Monclar udał się na podwórze pałacowe.

W głębi podwórza na prawo od 
stajen, a za małym budynkiem służącym jako mieszkanie dla szwajcara, była 
wartownia, w której znajdowali się zawsze w pogotowiu konni muszkieterzy.

De Monclar zabrał ze sobą 
czterech żołnierzy, kazał dać konia Tricotowi i sam dosiadł swego wierzchowca.

Cały oddziałek, poprzedzany 
przez lokaja, który niósł pochodnię, opuścił podwórze pałacowe i ruszył 
natychmiast w kierunku Zapluskwionej Dziury.

Prefekt jechał na czele. Był 
posępny i zamyślony jak zwykle, za nim czterech konnych muszkieterów, wreszcie 
zamykający pochód Tricot, który trzymał się przezornie poza obrębem światła 
rzucanego przez pochodnię.

Wiedział doskonale o tym, że 
wystawia się na niebezpieczeństwo poznania go przez któregoś z włóczęgów lub 
nocnych maruderów, który byłby niepomiernie zdziwiony, widząc króla złodziei w 
takim otoczeniu; wtedy alarm w Dzielnicy Cudów byłby pewny, a czcigodny król 
złodziei wiedział doskonale, co by go za to spotkało.

O kilka kroków od Zapluskwionej 
Dziury Monclar zatrzymał oddziałek, zsiadł z konia, kazał zgasić pochodnię i 
wszedł w zaułek.

Przywołał Tricota ruchem ręki.

De Loyola co prawda nigdy nie 
mówił prefektowi o tym, gdzie mieszka. Podał mu tylko jako urzędowy swój adres 
na cały czas pobytu w Paryżu – klasztor benedyktynów. Lecz pan de Monclar był 
człowiekiem przezornym, toteż powiedział sobie, że może przyjść kiedyś jaka 
chwila, kiedy będzie zmuszony aresztować hiszpańskiego mnicha, dla którego król 
nie czuł wielkiej sympatii i bardzo się go bał. Toteż kazał jednemu ze swoich 
agentów wyśledzić Loyolę; teraz więc wiedział, dokąd ma iść.

Bez wahania wszedł do wnętrza 
domku i zaczął piąć się po schodach; Tricot mu towarzyszył. U szczytu schodów 
ujrzał uchylone drzwi, przez które padał promień światła.

Zapukał, a nie słysząc 
odpowiedzi, pchnął lekko drzwi, wszedł i dał kilka kroków naprzód. W tej samej 
chwili wzrok jego padł na leżącego na ziemi, bladego jak trup, Loyolę.

— A co? Powiedziałem panu! — 
szepnął Tricot.

— Sądzisz więc, że to Lanthenay 
jest sprawcą? — zapytał Monclar, pochylając się nad leżącym, aby obejrzeć z 
bliska ranę.

— Jestem tego tak pewien, panie 
prefekcie, jak pewien jestem tego, że człowiek ten zamorduje mnie, gdy się 
dowie, że przywiodłem tu pana... Zresztą z braku innych poszlak, oto rana, która 
mi dużo powie.

— Jeszcze dycha — rzekł Monclar.

Powstał z ziemi i obejrzał się 
dookoła.

Na stole zauważył inkaust i 
papier, napisał kilka słów na arkuszu i oddał go Tricotowi:

— Idź do dowódcy oddziałku i 
powiedz, że każę to odnieść do Luwru, sprowadzić niezwłocznie chirurga 
królewskiego, niech mu towarzyszy...

Tricot znikł.

Monclar usiadł w fotelu, 
zajmowanym przez Loyolę w chwili jego rozmowy z Lanthenayem.

Upłynęła godzina. Prefekt przez 
cały ten czas siedział bez ruchu i myślał, wpatrując się w rannego.

Wreszcie na schodach rozległy 
się kroki. Ukazał się Tricot poprzedzany przez spasłego mężczyznę z twarzą 
apoplektyka; mężczyzna ten wpadł do pokoju zdyszany przebytą pośpiesznie drogą. 
Był to chirurg Franciszka I.

— Do diabła, panie hrabio — 
rzekł — jedynie na żądanie pana zdecydowałem się...

— Służysz pan królowi! — rzekł 
sucho Monclar.

— O co chodzi?

— Patrz pan.

Monclar wskazał na mnicha.

— Kto jest ten człowiek? — 
zapytał chirurg.

— Nie znasz go pan? Tym lepiej! 
Niech to panu wystarczy, że zadano mu piękny cios szpadą...

Chirurg nie słuchał go.

Ukląkł przy Loyoli i zaczął 
badać ranę. Oględziny przy pomocy stalowej sondy nie wydobyły nawet jednego 
westchnienia z piersi rannego, który był pogrążony w całkowitej nieświadomości. 
Oględziny trwały blisko dziesięć minut; tymczasem Monclar zasiadł znowu w 
fotelu, a Tricot trzymaną w ręku lampą świecił lekarzowi.

— Kawaler ten ma duszę, która 
mocno trzyma się ciała — rzekł wreszcie chirurg... — Miał szczęście... Proszę 
się zbliżyć panie hrabio.

Monclar pochylił się nad rannym.

— Patrz pan — rzekł chirurg — 
czy widzisz ten skrzep krwi przy brzegach rany? Skrzep ten ocalił mu życie. 
Gdyby nie to, już by nie żył... Jeśli w ogóle wydobrzeje, rekonwalescencja nie 
będzie zbyt długa.

— Jeśli wydobrzeje? A więc 
sądzisz pan, że będzie żyć?

— Nic jeszcze nie wiem... pomóż 
mi pan go przenieść... Jest chyba jakieś łóżko w tym mieszkaniu.

Monclar otworzył na chybił 
trafił jedne z drzwi wychodzących z tego pokoju.

— Tu jest — powiedział.

Był to istotnie sypialny pokój 
Loyoli: jedyny jego mebel stanowiło małe łóżko, a jedynym upiększeniem był obraz 
Najświętszej Panny.

Chirurg wziął rannego za 
ramiona, Tricot zaś za nogi, położono Loyolę na łóżku. Nie dawał żadnego znaku 
życia.

— Zrobię opatrunek — rzekł 
chirurg, zabierając się do tej czynności i rozpoczynając ją od przemycia rany.

Może świeża woda orzeźwiła nieco 
Loyolę, otworzył bowiem oczy i wydał westchnienie, lecz natychmiast prawie wpadł 
znowu w stan omdlenia.

Około trzeciej chirurg się 
oddalił, mówiąc, że na razie nie ma nic więcej do roboty i że powróci nazajutrz 
od samego rana.

— Lecz kto go dopilnuje? Kto 
zostanie przy nim? — zapytał.

— Ja, odpowiedział Monclar.

Chirurg oddalił się zdziwiony, a 
Monclar zasiadł przy rannym w fotelu.

O świcie chory zaczął głucho 
jęczeć.

Prefekt zbliżył się szybko do 
łóżka, w nadziei, że Loyola przemówi, lecz ten nie otworzył nawet oczu i jęczał 
tylko słabym głosem aż do chwili, kiedy chirurg powrócił, odnowił opatrunek i 
wlał mu do ust jakieś lekarstwo.

Było już po dwunastej.

Wkrótce po opatrunku ranny 
otworzył oczy, spojrzał tym razem przytomniej, wreszcie utkwił wzrok w 
prefekcie.

We wzroku jego widniała radość i 
niepokój.

— Czy jesteś pan zadowolony z 
tego, że mnie tu widzisz? — zapytał Monclar.

Ranny skinął głową.

— Jak się pan czujesz?

— Czuję się na siłach!

Odpowiedział Loyola.

— Jakkolwiek dziwne te słowa 
były wymówione głosem słabym jak podmuch wietrzyka, ton, jakim były powiedziane, 
zdradzał niezłomną wolę i zupełną świadomość.

— Czy możesz mówić? — zapytał 
pośpiesznie Monclar. Odpowiesz pan jednym tylko wyrazem na każde pytanie. Kto 
zadał panu ranę? Czy włóczęga Lanthenay?

— Tak! — szepnął Loyola 
zdziwiony.

— Dlaczego chciał pana zabić?

— Dolet!

Imię to wystarczyło za wszystkie 
wyjaśnienia.

Prefekt zrozumiał.

Loyola wpatrzył się znowu w 
niego niespokojnym wzrokiem.

Czynił gwałtowne wysiłki, aby 
mówić.

— Nie niepokój się pan — rzekł 
Monclar — zrozumiałem... Ten Lanthenay związany jest bliskimi węzły z rodziną 
drukarza, przypuszczał więc niesłusznie, że pan jesteś przyczyną aresztu Doleta. 
Zemścił się. Widzisz pan, że wiem wszystko... ale to jeszcze nie koniec, 
nieprawdaż? Masz mi jeszcze coś innego do powiedzenia, nieprawdaż?

— Tak.

— Mówił panu pewnie coś, co 
chciałbyś mi powtórzyć?

— Glejt! — szepnął Loyola z 
wysiłkiem.

— Glejt! — zawołał Monclar.

Wzrok Loyoli zatrzymał się na 
jego obandażowanej piersi.

— Miałeś przy sobie glejt? Tam? 
w kaftanie?

Loyola zamknął oczy na znak 
potwierdzenia.

Chirurg delikatnie, ostrożnie 
przeszukał kaftan.

— Nie ma żadnego papieru — 
oświadczył.

Wzrok Loyoli błysnął 
wściekłością.

— Kto podpisał ten glejt? — 
zapytał Monclar.

— Król!

— Na przejście dokąd?

— Conciergerie!

— Ach! Więc miałeś glejt na 
widzenie się ze Stefanem Dolotem?

— Tak!

— Teraz rozumiem wszystko! — 
zawołał Monclar. — Lanthenay dowiedział się, że masz pan ten glejt, przyszedł 
tu, aby cię zabić i odebrać go! Teraz go ma i niewątpliwie posłuży się nim...

— Gońcie za nim! — rozkazał 
Loyola ostatnim wysiłkiem energii.

Zemdlał.

Monclar wypadł na ulicę.

Prefekt spędził całą noc 
bezsennie. Prawdopodobnie jednak był do tego przyzwyczajony, bo już po upływie 
pół godziny pędził na czele silnego oddziału konnych do Conciergerie.
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Bitwa

 


Gdy Lanthenay zawołał: Do 
mnie, Manfredzie! Manfred z kolei krzyknął:

— Do mnie towarzysze!

Ze szpadą w ręku rzucił się do 
wnętrza więzienia.

Banda żebraków poskoczyła za 
nim. Wpadli na żywą barierę strażników... straszna walka zawrzała w przedsionku.

Włóczędzy rzucali się jak 
szatani, a każde podniesienie ich ramienia kosztowało życie jednego ze 
strażników... Już kilka trupów i tyluż rannych leżało na płytach kamiennych, 
brocząc krwią, żywy mur halabardników rozsypywał się, ustępował przed 
nacierającymi...

Lanthenay porwał nagle Doleta za 
rękę i rzucił się w tłum ze spuszczoną głową.

— Naprzód — ryczał Manfred, 
wbijając sztylet w sierżanta.

Lanthenay poskoczył za nim.

W tej chwili na ulicy rozległ 
się ostry głos prefekta wydającego krótkie rozkazy; nadbiegli konni 
muszkieterowie i, ustawiwszy się na wprost drzwi, przygotowali broń.

Lanthenay parł naprzód, wlokąc 
za sobą Doleta, wbił się w tłum przez lukę, jaka się utworzyła po padłym na 
ziemię sierżancie.

— Uratowany! — zawołał.

Lecz w tej samej chwili uczuł 
pchnięcie, a w chwilę potem znalazł się poza linią żołnierzy, pomiędzy ludźmi 
Manfreda, podczas, gdy Dolet, zatrzymany przez Le Mahu, pozostał wewnątrz 
więzienia.

Kilku strażników otoczyło 
natychmiast drukarza, inni zaś zrobili zwrot i zaczęli walczyć z włóczęgami.

— O my nieszczęśni! — jęknął 
Lanthenay.

Chciał rzucić się na 
halabardników.

Manfred złapał go wpół.

— Wolni, potrafimy go jeszcze 
ocalić! — rzekł pospiesznie. Odwrót!

Rozległ się grzmot wystrzałów; 
to muszkieterzy dali salwę.

Monclar rzucił rozkaz nabicia 
muszkietów.

— Naprzód — zawołał Manfred — 
robiąc zwrot w stronę ulicy.

Spojrzał po swoich: pozostało 
ich zaledwie dziesiątek.

Lanthenay oszołomiony, 
ociekający krwią miał wrażenie, że śni jakiś ciężki sen, dał się prowadzić bez 
oporu. W chwilę potem był już na ulicy.

— Cel! — rzucił rozkaz Monclar.

Położenie Manfreda i jego 
towarzyszy było straszne. Ustawieni w zwartym szeregu muszkieterowie zaczęli 
celować w mały oddziałek opuszczający bramę więzienia. Manfred w jednej chwili 
zrozumiał, że wszyscy są skazani na śmierć. Spojrzał dokoła wściekłem 
spojrzeniem osaczonego odyńca; ujrzał Monclara, który już podnosił ramię, aby 
rzucić rozkaz wystrzału.

Jednym skokiem znalazł się przy 
nim.

Wszyscy zgromadzeni: włóczędzy, 
halabardnicy, strażnicy i mieszczanie wychyleni z okien, ujrzeli nadzwyczajny 
obraz.

Manfred skoczył zwinnie na zad 
wierzchowca Monclara.

Zamierzył się na prefekta 
sztyletem.

— Jeżeli bodaj jeden z 
muszkieterów strzeli, ryknął głośno, zabiję cię prefekcie, jak psa!

Monclar niewzruszony 
zakomenderował:

- Ognia!

— Ani się ważyć! — ryknął 
Manfred, przykładając ostrze sztyletu do szyi Monclara.

Muszkieterowie spuścili broń.

Włóczędzy otoczyli Lanthenaya i 
pobiegli w stronę Sekwany w szalonym pędzie.

Wtedy dopiero Manfred zeskoczył 
z konia i zaczął doganiać uciekających.

— Ognia! Ognia, do stu piorunów! 
— zawył Monclar.

Tym razem muszkieterowie 
strzelili.

Manfred usłyszał świst kul 
rozpłaszczających się tuż przy nim o mury domów.

Po chwili zawrócił w jedną z 
uliczek i znikł.

Monclar w całej tej potyczce był 
niewzruszony, nie zadrżał.

Le Mahu podbiegł do niego:

— Panie prefekcie, cóż za 
popłoch!

— Gdzie więzień? — zapytał 
Monclar.

— Trzymamy go! — zawołał 
tryumfalnie. — Przybyłem właśnie w samą porę, aby go porwać z narażeniem życia.

— To dobrze. Zakuć go w 
kajdany.

Prefekt zwrócił się do 
muszkieterów.

— Panie — rzekł do dowodzącego 
oficera — dlaczego nie usłuchałeś mego rozkazu i nie kazałeś strzelać?

— Aby ocalić panu życie, panie 
prefekcie — odpowiedział oficer.

— Miesza się pan nie do swoich 
rzeczy. Oddaj pan szpadę.

Oficer wzruszył ramionami i 
podał szpadę swemu porucznikowi.

Na dany przez prefekta znak 
otoczyło go czterech żołnierzy.

— Odprowadzić tego buntownika! — 
rzekł zimno Monclar.

— Dokąd, panie prefekcie? — 
zapytał porucznik.

— Do Bastylii!

— Dziękuję panu! — zawołał 
oficer. — Mam dobrą nauczkę! bądź pan pewien, że na drugi raz pozwolę pana 
zabić...

Monclar nic nie odpowiedział, 
zsiadł z konia i wszedł do więzienia.

— Jak się to wszystko stało — 
zaczął wypytywać dyrektora. — Streszczaj się pan.

Le Mahu opowiedział o 
wczorajszej wizycie de Loyoli, który pokazał mu rozkaz z własnoręcznym podpisem 
króla i o tym, jak tegoż samego dnia pan de Loyola powrócił i został wprowadzony 
do celi Stefana Doleta.

Czcigodny dyrektor jeszcze nie 
rozumiał, że pod habitem mnicha krył się nie Loyola, lecz zupełnie ktoś inny.

Monclar wzruszył ramionami.

— Zaprowadź mnie do więźnia.

Doleta wtrącono znowu do celi i 
przykuto go do muru, jednakowoż ta nowa jego cela znajdowała się na parterze, 
nie była więc zalana wodą; więzień musiał więc tylko znosić torturę dźwigania 
ciężkiego łańcucha na rękach i na kostkach.

— Chciałeś pan zbiec? — zapytał 
prefekt, wchodząc. — A więc jesteś pan winny?

Nie dając Doletowi czasu na 
odpowiedź, mówił dalej:

— Masz pan jednak jedno 
usprawiedliwienie: porwał pana ten człowiek...

— Mylisz się pan, to ja go 
porwałem — rzekł Dolet. — On przyszedł do mnie tylko dlatego, aby mi złożyć 
dowód przyjaźni.

— To nie zmniejsza jego winy; 
zasłużył na stryczek.

Dolet spojrzał na prefekta, 
zapytując w duchu, w jakim celu mówił mu to wszystko.

— Może pan — mówił dalej Monclar 
— złagodzić swój los i uniknąć surowej kary.

Dolet milczał.

— Powiem panu w jaki sposób. 
Lecz dowiedz się przede wszystkim, że czeka cię na pewno kara śmierci. Jedno 
jeszcze jest dla mnie wątpliwe: czy skażą pana na powieszenie, czy też na stos.

Dolet zadrżał.

— Będzie pan jednak żył — rzekł 
z żywością Monclar — a nawet zostaniesz wypuszczony z więzienia, jeśli uczynisz 
to, co ci powiem,

— Mów pan.

— A więc ten człowiek, który tu 
był u pana, musi panu ufać, nieprawdaż? Ściągnij go pan tutaj, powiem panu jak, 
a wtedy będziesz wolny; życie za życie.

Dolet podniósł na Monclara 
spokojne i uroczyste spojrzenie, a potem bez cienia gniewu szepnął:

— Budzi pan we mnie litość...

Monclar żachnął się gniewnie.

— Nie zgadzasz się? Dobrze, 
dobrze... przyjdzie czas, kiedy pożałujesz tej chwili...

Obrzucił Doleta ostatnim 
spojrzeniem, w którym wyczytać można było podziw. Ukłonił się z lodowatą 
grzecznością i opuścił celę.


 

 

 

 

 

LII

Trucizna

 


Nazajutrz po straszliwym 
spotkaniu Franciszka I z Magdaleną Ferron mistrz Rabelais siedział w jadalni 
przy kominku, na którym płonął suty ogień.

— Biedny Dolet zgubiony — 
rozmyślał — wkrótce przyjdzie kolej na mnie. Może uczyniłbym mądrzej, udając się 
dokądś poza granice naszej pięknej Francji.

Podszedł do okna i otworzył je:

— Piękny kraj, daję słowo! — 
szepnął z ironią. — Mgły, drzewa nagie, gałęzie chwieją się i trzeszczą 
wstrząsane podmuchem północnego wiatru. Jestem pewny, że włoskie słońce 
przyśpieszyłoby pozbycie się zastarzałego reumatyzmu, który mnie dręczy... Nie 
ma tu czym oddychać!

Zamknął okno i wrócił do 
kominka, przysuwając sobie mały stolik zawalony papierami i książkami.

— Biedny Dolet — szepnął. — 
Stanowczo wyjadę... Kiedy?... Ech! do kata! jak najprędzej, bodaj jutro!

Do uszu jego doleciał turkot 
zbliżającej się karocy.

— Diabli nadali! — rzekł, 
odkładając gęsie pióro, które właśnie wziął do ręki. — Czy ta karoca tutaj 
zmierza?

Karoca zatrzymała się przed 
domem.

Rabelais zbladł.

— Ano — pomyślał — za długo 
zwlekałem... jak Dolet.

Zapukano do drzwi.

— Otwórz — rzekł do służącej 
pełnym rezygnacji tonem. — Otwórz, bo to w imieniu króla...

Służąca otworzyła, wszedł 
oficer.

— Mistrzu Rabelais — rzekł 
odsłaniając głowę, przychodzę w imieniu Jego Królewskiej Mości...

— Jezus Maria! — zawołała 
służąca — nasz pan jest chyba naprawdę czarownikiem! Nie chciałam w to 
wierzyć...

— Stul gębę i idź do wszystkich 
diabłów! — mruknął Rabelais. — To ścierwo zawiedzie mnie na szubienicę swymi 
bajdami o czarodziejstwach! Panie! wcale nie stawiam oporu i jestem gotów jechać 
z panem.

— Jego Królewska Mość będzie 
panu za to wdzięczny...

— Jak to?! — wykrzyknął Rabelais 
ze zdziwieniem.

— Tak! król polecił mi ubłagać 
pana, abyś pośpieszył, nie zwlekając...

— Ubłagać? Jesteś pan tego 
pewien?

— Są to słowa Jego Królewskiej 
Mości, kazał mi powtórzyć je panu.

— A więc pan nie przychodzisz 
aresztować mnie?

— Bynajmniej! — odparł oficer z uśmiechem. — Jednakowoż 
muszę panu dodać, że otrzymałem rozkaz zabrania pana przemocą, jeślibyś chciał 
zwlekać!...

— Idę.

Rabelais owinął się w płaszcz i 
wsiadł do karocy, w której również oficer królewski zajął miejsce. Karoca 
ruszyła wielkim pędem.

— A jednak to aresztowanie! — 
myślał w duchu Rabelais. — Ponieważ jednak przypuszczano, że mogę się opierać, 
zawracają mi głowę różnymi bajdami, aby uniknąć skandalu.

Usadowił się w kącie i zamknął 
oczy, aby spokojnie oddać się rozmyślaniom, które nie były wesołe. Daremnie 
oficer, znudzony długą drogą, zagajał rozmowę. Rabelais odpowiadał jedynie 
mruczeniem.

Wreszcie karoca się zatrzymała.

— Jesteśmy w Luwrze — rzekł 
oficer. — Zbudź się, mistrzu.

— W Luwrze! — wykrzyknął uczony. 
— Jesteś waść pewny, że ani w Bastylii, ani w Conciergerie, ani w Grand 
Châtelet? Tak, daję słowo... rzeczywiście — to Luwr!

Natychmiast jednak przypomniał 
sobie, że Luwr posiada również cele, w których trzymano więźniów politycznych.

— Och! — szepnął — ze mną jest 
jeszcze gorzej niż z Doletem!

Wszedł do przedpokoju, w którym 
pełno było dworzan i straży. Wszyscy z szacunkiem rozstąpili się przed nim, 
robiąc mu miejsce.

Bassignac, pokojowiec królewski, 
ujrzawszy go, podbiegł, aby go powitać.

— Chodź, mistrzu, chodź, a żywo!

— Ale co się stało, na miłość 
Boską?

Bassignac nie dał żadnej 
odpowiedzi i pchnął Rabelais’go do pokoju.

Stanął przed Franciszkiem I.

 

* * *

 

Po wyjściu od Maladry, król 
wrócił do Luwru i wszedł niepostrzeżony do swego pokoju.

Lubiąc nocne wyprawy, zawsze się 
tak urządzał, by nie być widziany; nie dlatego, że chciał ratować godność 
królewską – uważał, że stoi nawet ponad tą godnością – lecz chciał uniknąć pytań 
księżnej d’Etampes bardzo zazdrosnej i zawsze czujnej.

Nikt więc, poza jego zaufanymi 
dworzanami, nie był wtajemniczony w jego przygody miłosne.

Gdy już się znalazł u siebie, 
spojrzał w lustro; był bardzo blady.

Jednakże powoli zaczął wracać do 
siebie.

Otrząsnął się jakoś z 
zabobonnego lęku, który go ogarnął.

— Nie, nie — powtarzał — nie z 
marą miałem do czynienia! Ona żyje! żyje! A jednak nosi w sobie śmierć! Co? 
Jestem zatruty straszną chorobą? Czyżby zaraza przeniknąć miała me ciało, jak mi 
to ze strasznym tryumfem oświadczyła!

Miał w domu kilku lekarzy, nie 
miał jednak do żadnego z nich zaufania.

Chodził czas jakiś wzburzony po 
pokoju, potem położył się i zasnął gorączkowym snem, pełnym ciężkich widziadeł.

O świcie był już na nogach i 
kazał przywieźć niezwłocznie Rabelais’go.

— Jeśli kto może mnie uratować — 
myślał — to tylko on Rabelais był doktorem 
medycyny, zajmował się dużo studiami nad... wschodnią chorobą, którą 
został dotknięty Franciszek I. Wprowadził specjalny rodzaj kuracji, polegający 
na wsadzaniu chorego do gorącego pieca, aby wywołać obfite poty, co miało leczyć 
chorobę. (Przyp. aut.).

— Sire — rzekł Rabelais, 
wchodząc — jestem na usługi Waszej Królewskiej Mości, jakkolwiek nie rozumiem 
zupełnie, czemu przypisać mam tę łaskę twoją, sire, jaką mnie zaszczycasz, i 
której wcale się nie spodziewałem doznać...

— A czegoś się spodziewał, 
mistrzu?

— Że spotka mnie los Stefana 
Doleta.

Król zmarszczył brwi.

Rabelais jednak ciągnął dalej 
śmiało:

— Ściągnąłem na siebie tę samą 
nienawiść, co mój nieszczęsny przyjaciel, sire; miałem więc wszystkie po temu 
dane, by przypuszczać, że podzielę z nim jego los.

— O jakiej nienawiści mówisz 
waść?

— O nienawiści cudzoziemca, 
który zjawił się u nas, aby siać śmierć; mówię o panu de Loyoli, niewątpliwie 
wielce szanownym człowieku, lecz jego gorliwość ponosi go zbyt daleko... Sire, 
nie gniewaj się na mnie i pozwól mi wypowiedzieć się, jeśli już raczyłeś uczynić 
mi ten zaszczyt i wezwać mnie do siebie... Jest to zaszczyt, od którego w 
ostatnich czasach się odzwyczaiłem...

Król uczuł w jego słowach 
wyrzut.

— Mój poczciwy Rabelais — rzekł 
pieszczotliwym tonem, do jakiego się uciekał, rozmawiając z ludźmi, których 
potrzebował — mów, nie krępuj się...

— Sire — zawołał Rabelais, a 
wzrok jego błysnął radością — jeśli Wasza Królewska Mość mówi to ze szczerego 
serca, sądzę, że mój biedny przyjaciel będzie uratowany!

— A więc Dolet jest twym 
przyjacielem?

— Tak, sire — odparł filozof z 
dziwną stanowczością. — Szczycę się tą przyjaźnią prawie tak samo jak 
łaskawością mego króla...

— Zdaje mi się, że przesadzasz, 
mistrzu!

— Nie. Wobec tego, że zostałem 
upoważniony do niekrępowania się – mówię. Otóż wspomniałem już o tym, że imć pan 
de Loyola powziął przesadną nienawiść do Stefana Doleta. Skąd ta nienawiść?  Bo 
Dolet to uczony. Pan Loyola lubi ciemnotę... u innych... Nauka odsuwa go w cień. 
Ale, sire, czy to jest sprawiedliwe, żeby człowiek był karany za to, że ma za 
dużo rozumu?! W takim razie i Wasza Królewska Mość musisz się pilnować!

Król uśmiechnął się zadowolony z 
komplementu, który tym większą miał wartość, że wygłosiły go usta takiego 
człowieka jak Rabelais.

— Nie może nic innego zarzucić 
Doletowi — mówił Rabelais dalej. — Cóż on uczynił? Znaleziono u niego zakazane 
księgi? Biblię przełożoną na język francuski? Ależ, sire, mogę przysiąc, że 
Dolet nie wydał tych książek i że podrzucono mu je potajemnie przez złość, z 
nienawiści! Ach! sire — mówił dalej, widząc wyraźną łaskawość dla siebie króla — 
Wasza Królewska Mość jest zbyt wspaniałomyślny, aby zezwolić na taką zbrodnię! 
Niech sobie ten de Loyola rusza do swego kraju i niech zostanie jego 
dręczycielem i katem! Hiszpania to kraj posępnej polityki i okrutnych wierzeń. 
Nasz kraj jest krainą światła; my nie lubimy tak skomplikowanych i tak 
przewrotnych myśli. Nikt we Francji niezdolny będzie zrozumieć potrzeby takiego 
traktowania Doleta, jego śmierć będzie ciemną plamą na promiennym tle twych 
rządów, sire.

Rabelais w tej chwili był 
piękny.

Zrzucił maskę przebiegłej 
wesołości, w którą się zwykle stroił. Wiedział, jak bardzo ryzykuje, 
przemawiając do króla tak zuchwale, lecz poniosło go jego głębokie przywiązanie 
do przyjaciela.

— Uspokój się, mistrzu, 
pomyślimy o tym wszystkim...

— Sire, widzę, że Wasza 
Królewska Mość jesteś wzruszony; zgaduję, że zadajesz Doletowi cios pomimo twej 
woli i że ten hiszpański mnich nie budzi w tobie sympatii.

— Do diabła, masz rację! I gdyby 
nie przychodził w imieniu papieża...

— Sire, uratuj Doleta!

— Czekaj... czekaj... zobaczymy!

Franciszek I potrzebował w tej 
chwili Rabelais’go; sam nie żywił do drukarza żadnych antypatii, nawet mimo 
oporu, jaki mu stawił pamiętnego wieczoru porwania Hiletki; chętnie by przy tym 
skorzystał z możliwości pozbycia się poniżającej opieki Kościoła. Wszystkie te 
powody skłaniały go do łaskawego wysłuchania wszystkich racji Rabelais’go.

— Mistrzu, jesteś kapłanem, 
jesteś wierzący, studiowałeś dogmaty i miałeś możność poznania tego człowieka. 
Czy odpowiadasz za jego niewinność?

— Jak za siebie. Dolet to czysta 
dusza i wielka inteligencja. To jeden z ludzi, który jest kwiatem korony Waszej 
Królewskiej Mości!

— A więc dobrze! Odzyska 
wolność!

— Sire! ten czyn przejdzie do 
historii! Ja ci to powiadam i ręczę za to!

Dotknął umiejętnie słabej strony 
Franciszka I, który stale troskał się o to, co o nim będą myśleć i mówić, który 
szukał sposobności strojenia się w szaty bohaterstwa, aby zyskać uznanie 
przyszłych pokoleń.

Król się uśmiechnął:

— Dziś jeszcze wydam rozkaz 
uwolnienia Doleta. Ta cała afera z książkami jest dosyć ciemna... w gruncie 
rzeczy... Nie mówmy już o niej... Masz moje słowo, mistrzu... I jako zadatek 
tego słowa weź to.

To mówiąc, Franciszek I zdjął z 
szyi złoty łańcuch i podał go uczonemu doktorowi, który skłonił się nisko, 
przyjmując dar królewski. Włożył łańcuch na szyję.

— Jestem więcej w łaskach niż 
kiedykolwiek — pomyślał. — Król chyba musi być chory...

Łańcuch ten był rzeczywiście 
bardzo cennym darem. Składał się z oczek, utworzonych każde z czterech małych 
złotych pierścieni Opis tego łańcucha jest 
zupełnie ścisły. Autor oglądał kawałek tego łańcucha, długości blisko 10 cm. Przechodził on z ojca na syna, stanowiąc pamiątkę pewnej rodziny z Anjou. (Przyp. aut.). Był to więc właściwie łańcuch poczwórny.

Rabelais podziękował i zabierał 
się już do wyjścia, gdy król się odezwał:

— A teraz, gdyśmy już załatwili 
sprawę Doleta, pozwól, drogi mistrzu, że zajmiemy się mymi sprawami.

— Jestem na twe usługi, sire. 
Jeśli zacząłem mówić przede wszystkim o mym biednym przyjacielu, to tylko 
dlatego, że nie mogłem powściągnąć mego bólu i oburzenia. Wybacz mi, sire.

— Dobrze jest mieć w tobie 
przyjaciela — rzekł król dobrodusznie. — Czy uważasz się za mego?

— Ach, sire! wiesz dobrze, jak 
byłem ci zawsze oddany!

— Czy posuniesz swe poświęcenie 
do tego stopnia, by pozostać ze mną – tutaj – w Luwrze? Mistrzu Rabelais, 
zamieszkasz w Luwrze... A jeśli po pewnym czasie udam się do Fontainebleau, 
będziesz musiał mi towarzyszyć. Będziesz traktowany podług twych zasług, to 
znaczy jak książę. Poślę po twe książki i papiery. Będziesz mógł tu pracować... 
Czy zgadzasz się?

— Nie ma takich poświęceń, 
których nie uczyniłbym dla mego króla — odparł Rabelais.

A w duchu pomyślał:

— Jednakowoż słuszne miałem 
podejrzenie: jestem aresztowany; jakkolwiek złocona będzie klatka, klatką być 
nie przestanie.

— Rabelais... mój drogi Rabelais 
— wybuchnął nagle król — jestem chory.

— Chory?! Wasza Królewska Mość 
żartuje?

— Nie! Nigdy nie byłem bliższy 
śmierci... okropnej śmierci! nawet pod Marignan, nawet w Pavii.. Nigdy nie 
czułem takiego niepokoju... Wolałbym raczej stać przed dziesięcioma armatami, 
ziejącymi na mnie ogniem kartaczy. Ach! mistrzu, ty nie rozumiesz uczucia 
człowieka, który wie, że nosi w sobie śmierć! Patrzy w lustro, widzi obraz 
pozornego zdrowia i siły... a w duszy powtarza sobie, że to jego silne ciało 
stało się ogniskiem niszczycielskich zarodków... i wie... że jest skazany! Za 
miesiąc, za dwa, za trzy, za kilka dni... któż to zgadnie kiedy – straszliwa 
choroba dokona swego dzieła zniszczenia. Kłamliwa powłoka zdrowia opadnie jak 
maska – ukaże się wrzód... i powoli, powoli, minuta po minucie będzie 
nieszczęsny śledzić postępy zżerającej go choroby, aż skończy potępiony, 
wstrząsany cierpieniem, zżerany strasznym jadem zarazy, którą wchłonął w siebie 
w chwili szału...

— Jad zarazy! — wykrzyknął 
Rabelais, patrząc na króla, który blady, z czołem oblanym potem, drżał ze 
strachu przed straszliwym widmem czekającej go przyszłości.

— Tak, mistrzu, jad! 
Najszkaradniejszy z jadów, bo nie przebacza, bo nie zabija od razu, bo swe 
morderstwo zamienia w długą, potworną agonię; to jad, który sączą karminowe 
usta, to jad, który nikczemna Wenus przekazuje nam w pocałunku, co zabija.

— Do kroćset! Użyłeś, sire, 
przenośni, za którą by mój przyjaciel, Klemens Marot, zapłacił po talarze za 
każdą literę! — wykrzyknął Rabelais.

Mimo całego swojego niepokoju 
król, który miał wielkie pretensje do literatury, uśmiechnął się blado.

— Lecz — mówił dalej Rabelais — 
czy Wasza Królewska Mość jest pewna tego, co mówi? Nie widzę żadnego objawu, 
żadnej wskazówki, na której mocy mógłbym przypuszczać...

— I to jest najstraszniejsze! 
Nikt na całym świecie w tej chwili, prócz pewniej osoby, nie podejrzewa nawet, 
że jestem chory. Ale ja wiem o tym!

— Kiedy się to stało?

— Dzisiejszej nocy.

— Niepodobna! Uspokój się, sire. 
Choroba może się objawić dopiero po długim okresie ukrytego procesu. I to 
właśnie jest najgorszą jej stroną. Sire, używając twej przenośni, zapewniam cię, 
że musi upłynąć dobre dziesięć albo i więcej dni, aż się odczuje pierwszą 
gorycz pocałunku niecnej Wenery.

Król smutno pokiwał głową. 
Zaczął spacerować po pokoju w milczeniu, wreszcie zabrał głos:

— Mistrzu, chcę ci się zwierzyć 
z wielkiej tajemnicy.

— Sire — rzekł Rabelais — jestem 
bardziej lekarzem niż spowiednikiem, wiesz o tym; jednakże w tym wypadku nie 
zapomnę o tym, że jestem i jednym, i drugim.

— Zwracam się więc do obu. 
Wyobraź więc sobie, że młoda i piękna kobieta ma albo, jak jej się zdaje, może 
mieć powód do żywienia dla mnie uczucia nienawiści... Stara się spotkać ze mną, 
wywołać we mnie zainteresowanie, broni się przez trzy dni... wreszcie... 
ulega... Czy słuchasz mnie uważnie?

— Tak... i domyślam się końca. W 
końcu wyznaje, że nosi w sobie zarazki strasznej choroby.. Zgadłem?

— Tak... prawie... Bo kobieta ta 
nie wyznaje, lecz obwieszcza to z tryumfem! Oświadcza, że zatruła swój organizm 
rozmyślnie, aby uczynić to samo ze mną!

— To straszne!

— Tak! A jednak jest to potworna 
prawda! Nie skłamała!... Czuję to! Wiem, że umiera... lecz mnie również wlecze 
za sobą do grobu!

— Okropne!

— Otóż, mistrzu! Chcę wiedzieć, 
czy wiedza twoja pozwoli ci mnie uratować! Ach! Rabelais, ratuj mnie! ratuj! 
Tyle jeszcze muszę dokonać! Śmierć! Umrzeć, nie mogąc pomścić się na cesarzu 
Karolu! Umrzeć, pobity własną bronią, umrzeć przez kobietę! Umrzeć, podczas gdy 
tyle żyje we mnie planów, umrzeć – gdy chcę jeszcze zadziwić świat! Uratuj mnie, 
Rabelais! Wróć mi życie a możesz żądać, czego tylko zapragniesz! Odpowiedz mi: 
czy możesz mnie uratować?

— Sire!

— Ach! bez próżnych słów! 
Prawdy! całej prawdy – bodaj najstraszniejszej!

— Sire — odparł Rabelais 
stanowczym tonem — odpowiedź w tej chwili jest niemożliwa, lecz uczynię 
wszystko, co tylko będzie w mojej mocy. Przed chwilą, wyznam szczerze, uczułem 
gniew, gdy Wasza Królewska Mość wyraziłeś życzenie, abym zamieszkał w Luwrze. 
Teraz, gdybyś nawet nie dawał mi tego rozkazu, ja proszę o to. Nie opuszczę cię, 
sire. Ramię przy ramieniu zajrzymy śmierci w oczy i zwyciężymy ją.

W oczach króla błysnęła radość, 
szepnął:

— Jestem uratowany!


 

 

 

 

 

LIII

Domek w pobliżu Tuileries

 


Franciszek I kazał otworzyć 
drzwi od swej sypialni. Tłum dworzan wszedł tam, aby asystować przy ubieraniu.

Król tego dnia był w zachwycającym humorze, jakkolwiek od 
czasu do czasu na twarzy jego pojawiał się wyraz głuchego niepokoju.

Rozpoczęła się rozmowa o 
wielkiej wyprawie na Dzielnicę Cudów, na którą wszyscy dworzanie gotowali się 
jak na jakąś osobliwą zabawę.

— Moi panowie, ja chcę również 
wziąć w niej udział! Ale pst! nie życzę sobie, by o tym mówiono... Gdy król się 
bawi, mogą o tern wiedzieć tylko jego najbliżsi.

Każdy z ochotników stał się 
jeszcze zażartszy: sam król przecież raczył oświadczyć, że nadziewanie żebraków 
na szpikulec jest rzeczą bardzo zabawną.

Montgomery, kapitan straży 
zamkowej, oświadczył głośno, że należałoby na samym środku Dzielnicy Cudów 
rozniecić olbrzymie ognisko, aby się przyjrzeć minom ladacznic spoglądających na 
to, jak ich kochankowie smażą się na ogniu.

— Będzie to widok wspaniały — 
rzekł hrabia de Jarnac — brakować nam będzie tylko Tribouleta na tej zabawie.

— Co się stało z błaznem? — 
zapytał któryś z dworaków.

Montgomery zbladł.

— Panowie — rzekł król — 
Triboulet udał się w podróż; wkrótce ujrzycie go znowu.

Dzień minął spokojnie.

Rabelais zakwaterował się w 
pięknym apartamencie, oddano do jego rozporządzenia dwóch służących, poza tym 
jeszcze jednego ze służby pałacowej, który miał udać się do jego domku i 
przynieść stamtąd wszystko, czego by mógł potrzebować.

Około czwartej po południu 
zaanonsowano prefekta i wprowadzono go niezwłocznie do gabinetu królewskiego.

— Czekałem na pana, mości 
Monclar — rzekł król wesołym tonem.

— Zatrzymały mnie obowiązki 
służbowe, sire.

— Już masz ode mnie 
rozgrzeszenie. Ale powiedz mi, mój Monclar, czy ten Dolet taki znowu wielki 
przestępca, jak to zapewnia nasz czcigodny Loyola?

— Nie rozumiem twego pytania, 
sire...

— Zaraz wytłumaczę się 
jaśniej... Życzę sobie, aby w ciągu godziny wypuszczono Stefana Doleta na 
wolność i aby jeszcze dziś wieczór mógł wrócić do swoich...

— To niemożliwe — odparł zimno 
prefekt.

— Mój panie, czy mam powiedzieć, 
że rozkazuję?

— W takim razie, sire, uwolnię w 
tej chwili człowieka, który jeszcze dziś rano usiłował zbiec z więzienia, który 
zabił i poranił blisko dziesięciu strażników, który kazał zamordować Jego 
Wielebność Ojca Ignacego de Loyolę i który wreszcie porozumiał się z dowódcami 
Dzielnicy Cudów, aby wywołać bunt przeciw władzy królewskiej... Idę spełnić twe 
rozkazy!

Monclar skierował się do drzwi.

— Do diabła! — zawołał król. — 
Co znaczą te wszystkie brednie? Mów pan!

— Znaczy to, co miałem zaszczyt 
powiedzieć Waszej Królewskiej Mości. Więzień Dolet omal że nie uciekł z 
więzienia, bo się spiknął z żebrakami, którzy kiedyś napadli na Luwr na czele 
najniebezpieczniejszego ze swych przywódców.

— Opowiedz mi, jak się to stało?

— To właśnie chciałem uczynić, 
gdy Wasza Królewska Mość dała mi rozkaz wypuszczenia Stefana Doleta. Przybywam z 
więzienia, gdzie dokonano morderstwa, usiłowania ucieczki i buntu.

Król, blady, ze ściśniętymi 
zębami, dał znak Monclarowi, aby opowiadał dalej.

— Sire — rzekł prefekt — 
zaczynam od wypadku najważniejszego i najstraszniejszego: czcigodny Loyola 
walczy w tej chwili ze śmiercią...

— Zamordowany! — szepnął król, 
drżąc przed komplikacjami, jakie się stąd wywiążą.

— Zamordowany przez jednego z 
przywódców bandy, przez tegoż samego Lanthenaya, który miał zuchwałość wedrzeć 
się z bronią w ręku do pałacu i porwać tego, który przyszedł tu z obelgą na 
ustach.

— Mój Monclar, kara musi być 
straszna. Wybaczyłbym mu w gruncie rzeczy jego napad na więzienie, lubię bowiem 
ludzi śmiałych... lecz ośmielił się podnieść rękę na czcigodnego człowieka, 
którego nam tu przysłał Ojciec Święty... Powtarzam więc, że kara za ten czyn 
musi być szybka i posłużyć za nauczkę dla innych!

— I dlatego Wasza Królewska Mość 
chce wypuścić z więzienia człowieka, którego tamten łotrzyk usiłował wydrzeć 
sprawiedliwości?!

Król zamyślił się, przypominając 
sobie słowo dane Rabelais’mu.

Zwykł był jednak działać pod 
wrażeniem chwili.

Wściekłość przemogła w nim 
wszelkie względy.

— Obiecałem ułaskawić Doleta — 
rzekł ostro — lecz wobec tego, co się stało, oddam go przed sąd oficjała!

— A teraz jeszcze jedno, 
Najjaśniejszy Panie;

dałeś czcigodnemu ojcu Loyoli glejt...

— Tak, Loyola chciał spróbować 
nawrócić Doleta.

— I oto ten święty człowiek padł 
ofiarą swej nadmiernej gorliwości. Prawdopodobnie ten łotrzyk Lanthenay 
dowiedział się, że czcigodny Loyola posiada glejt. Udał się do niego tej nocy i 
przeszył go zdradziecko swą szpadą, aby móc odebrać ten papier. W posiadaniu 
cennego dokumentu nędznik mógł, wdziawszy na siebie szaty czcigodnego ojca, 
wejść do więzienia.

— Ależ to bardzo odważny 
człowiek! — wykrzyknął król z wyraźnym podziwem.

— Zdolny do wszystkiego, prócz 
dobrych czynów. Teraz mógł już na wszystko się odważyć: wraz z Doletem, 
uzbrojeni w sztylety, wypadli na korytarz i przebili się aż do przedsionka, 
jeszcze chwila a byliby na ulicy... szczęśliwie nadbiegłem ja, w samą porę..— To 
dobrze, mości prefekcie, wiem, że mogę liczyć zawsze na twą czujność...

— A więc, Wasza Królewska Mość 
cofa rozkaz, wydany przed chwilą?

— Tak, mój hrabio.

— A co do owego Lanthenay’a...

— Nie ująłeś go pan?

— Uciekł, dzięki interwencji 
swego wspólnika Manfreda.

— Dzielni ludzie! — rzekł król w 
zamyśleniu.

— Wielcy nędznicy, sire.

— I nie zorganizowałeś pan 
żadnej ekspedycji przeciw nim?

— Owszem, sire, wszystko gotowe.

— Na kiedy?

— Na dziś wieczór.

— Na dziś wieczór? do diabła! o 
której?

— O północy, sire.

— W takim razie wszystko w 
porządku; północna godzina mi odpowiada. Idź, mój Monclarze, i nie omieszkaj 
udzielać mi wiadomości o Loyoli dwa razy dziennie. Poślę do niego Delfina, aby 
wyraził mu nasze ubolewanie. Nie jest to za duży zaszczyt dla takiego jak on 
człowieka. Na razie powiedz mu, że jestem zrozpaczony tym, co zaszło, i gotów 
jestem dać mu takie zadośćuczynienie, jakiego tylko zażąda.

— Powtórzę mu to.

Z tymi słowy prefekt opuścił 
gabinet królewski.

Około szóstej La Châtaigneraie i 
d’Essé, stosownie do umowy z królem, stawili się w jego gabinecie.

Tym razem towarzyszył im Sansac.

Król uściskał go serdecznie.

— Ładnie cię urządzili, mój 
biedny Sansacu! — rzekł, spoglądając na dworzanina, który zdjął właśnie z twarzy 
jedwabną maskę.

Wyglądał ohydnie.

Olbrzymia blizna ciągnęła się 
czerwoną pręgą od czoła aż do podbródka.

— Tak — rzekł gorzko Sansac — 
jestem na zawsze zeszpecony i muszę, wychodząc na miasto, wkładać maskę, aby nie 
straszyć kobiet...

— Współczuję ci — rzekł szczerze 
król. — I to musiało spotkać właśnie ciebie, tak dumnego ze swej piękności, 
ciebie, którego urodę porównywano z urodą Apolla! Pożegnaj się z powodzeniem u 
płci pięknej!

— Zemszczę się, sire — rzekł 
Sansac zawziętym tonem. — Właśnie ze względów na tę zemstę zdecydowałem się 
opuścić moją kryjówkę, w której spędzam dzień cały, wychodząc na miasto tylko w 
nocy, jak sowa. Powiadają, że dziś wieczór organizuje się wyprawa na tych 
łotrów. Chcę wziąć w niej udział. Gorze temu Manfredowi, jeśli wpadnie mi w 
ręce, na co liczę!

— Wszyscy weźmiemy w niej udział 
— rzekł król. — Przyjdę ci z pomocą. Przyznaj jednak, że było to mistrzowskie 
cięcie...

— Sprawdziłem to na własnej 
skórze!

— A więc wojna! Nasze szpady już 
zardzewiały i jakkolwiek wróg nie jest dostatecznie godny naszej fatygi, tej 
nocy jednak zrobimy sobie przyjemność...

— Sire — rzekł La Châtaigneraie 
— cieszę się, widząc, że Wasza Królewska Mość pozbyła się już ciężkiego wrażenia 
z tej nocy...

Król nagle sposępniał.

Starał się rozerwać, zapomnieć o 
okropnym niepokoju, z którego zwierzył się Rabelais’mu. Przemógł się jednak 
znowu.

— Już minęło — odpowiedział. — 
Teraz jednak wróćmy do rzeczy. Chodźcie ze mną, moi panowie.

Szybko narzucił na siebie 
płaszcz i wraz z trzema towarzyszami opuścił Luwr. Gdy się znaleźli na ulicy, 
król ruszył pierwszy, a trzej dworzanie za nim, trzymając rękę na rękojeści 
szpady.

— Dokąd, u diabła, on nas 
prowadzi? — szepnął La Châtaigneraie.

— Zdaje mi się — odpowiedział 
d’Essé — że idziemy w kierunku Tuileries.

— Dobrze! czyżby chciał pogodzić 
się z Piękną Kowalką?

— Trudno będzie uzyskać 
przebaczenie.

— Ba! będzie jeszcze bardzo 
szczęśliwa! — zdecydował La Châtaigneraie.

Sansac nic nie mówił; myślał o 
swej zemście i miłostki króla nie robiły na nim żadnego wrażenia.

Król rzeczywiście szedł w 
kierunku Tuileries.

On również rozmyślał o zemście, 
z której jednak nie chciał się zwierzyć nikomu.

Miał nadzieję, że Magdalena 
Ferron bywa może w ich małym domku. A może skłamała? Może chciała go tylko 
nastraszyć? Wydobędzie z niej prawdę… Gwałtem lub prośbą.

A jeśli upewni się, że nie 
skłamała, porwie ją własnymi rękami i rzuci na pastwę prefekta, który każe ją 
spalić na wolnym ogniu. Obmyślał najwyrafinowańsze tortury.

Po kwadransie stanęli przed 
domkiem Magdaleny Ferron.

Na prawo czerniały na ciemnym 
tle nieba kontury cegielni; na lewo ciągnęły się puste pola; o jakieś pięćset 
kroków słychać było głuchy pomruk Sekwany, której wody przybrały, zalewając 
okoliczne łąki.

Trzej dworzanie zatrzymali się 
na uboczu, lecz król kazał im się zbliżyć.

Fasada domku była nieoświetlona.

— Wejdźmy — rzekł król.

— Czy mamy wejść wszyscy? — 
zapytał La Châtaigneraie zdumiony.

— Tak. Znając charakter osoby, 
do której tu przychodzę, nie będzie nas za dużo, aby ją poskromić.

Król wyrzekł te słowa takim 
tonem, że dworzanie zadrżeli.

— Cóż to za osoba?

— Zobaczycie.

— Czy mamy zapukać do drzwi? — 
zapytał d’Essé.

— Nie! starajmy się wejść bez 
hałasu... Chodźcie za mną.

Franciszek I okrążył domek i 
stanął przed małą furtką ogrodową, którą Magdalena Ferron otworzyła owego 
wieczoru, gdy Manfred znalazł w domku schronisko przed napastnikami.

— Czy poznajesz tę furtkę? — 
zapytał d’Essé.

— Do diabła! wszyscy ją znamy 
dobrze, a każdy z innych powodów.

— Co mówicie? — zapytał król.

— Mówimy, że tuż przy tej furtce 
Sansac otrzymał swe sławne cięcie przez twarz.

Tymczasem król wyjął z kieszeni 
kaftana mały kluczyk, którym usiłował otworzyć drzwi z zamku.

— Chyba zmieniono zamek — rzekł 
po kilku niefortunnych próbach.

— Mur nie jest zbyt wysoki — 
zauważył Sansac.

— Daję słowo, sposób to 
pierwotny, lecz w braku drabiny...

— Wasza Królewska Mość 
ryzykowałby?

— Tak. Zróbcie most z rąk i 
zaczekajcie na mnie tutaj.

— Lecz w razie nieprzewidzianego 
niebezpieczeństwa...

— Zawołam na was.

La Châtaigneraie i d’Essé 
zrobili z rąk most, król postawił na nim nogę, podźwignął się i sięgnął szczytu 
muru.

Przygotował się do skoku.

W tej samej jednak chwili się 
zatrzymał.

Wzrok jego padł na oświetlone 
parterowe okno. Mógł dojrzeć przez szyby, co się działo w pokoju. Spojrzał 
ciekawie i z trudem stłumił okrzyk zdziwienia.

Przyjrzał się raz jeszcze 
uważnie, potem zamiast do ogrodu zeskoczył na ziemię po tej stronie muru. Był 
bardzo wzruszony i porwał za rękę La Châtaigneraie’a.

— Ona! — szepnął — ona tu!

— Czy nie tę kobietę miałeś 
nadzieję tu ujrzeć, Wasza Królewska Mość?

— Nie...

Nie zwracając uwagi na 
zdziwienie dworaków, król poskoczył do głównych drzwi i zapukał w nie młotkiem.

Po chwili mężczyzna z ogorzałą 
twarzą i długimi siwiejącymi wąsami otworzył drzwi.

— Czego żądacie? — zapytał 
ostrym głosem.

— Widzieć się natychmiast z twym 
panem — odpowiedział król.

— Proszę przyjść w dzień.

— Muszę widzieć się z nim 
natychmiast.

Jednocześnie wszedł na stopnie 
ganku, za nim posunęli się jego towarzysze.

— Hola! — zawołał wąsal. — Jeśli 
jesteście uczciwymi ludźmi, oddalicie się niezwłocznie; jeśli zaś przyszliście w 
złych intencjach, zapłacicie drogo za to!

Wyciągnął zza pasa długi sztylet 
i stanął w obronnej pozycji.

— Schowaj broń, Spadacape — 
rozległ się donośny głos. — Czego chcecie, moi panowie?

Jakiś nowy mężczyzna zbliżył się 
do króla.

— Tam do licha, mości kawalerze 
de Ragastens, winszuję panu; posiadasz świetną straż!

— Król! — szepnął Ragastens. — 
Precz, Spadacape. Wybacz, sire! lecz któż mógł przewidzieć, że na mój skromny 
domek spadnie tak wielki honor. Racz Wasza Królewska Mość wejść do pokoju.

Otworzył drzwi.

— Dziękuję, kawalerze — rzekł 
król. — Lecz, zdaje mi się, że słyszałem jakąś rozmowę, czy nie mógłbym 
skorzystać z towarzystwa osób, które u siebie gościsz?

— Sire — rzekł Ragastens 
zdumiony, to me goście, to tylko moja żona księżna de Ragastens, Alma, i pewna 
biedna dziewczyna...

— Chciałbym dostąpić zaszczytu 
ujrzenia tych pań — rzekł król z uśmiechem.

Nie było sposobu uchylić się od 
propozycji. Ragastens skierował się pośpiesznie do drzwi pokoju, do którego 
król, siedząc na murze, tak ciekawie zajrzał przez szybę.

Już stojąc przy drzwiach, 
Ragastens zwrócił się do króla.

— Może Wasza Królewsko Mość 
zechce zachować incognito? Jak mam go przedstawić?

— Zaanonsuj króla Francji — 
rzekł z prostotą Franciszek I.

Ragastens nie musiał jednak 
anonsować. Zaledwie otworzył drzwi i zaledwie Franciszek I przestąpił próg 
pokoju, młoda dziewczyna, siedząca przy boku księżnej Beatrix, zawołała:

— Król! król!

Hiletka wyrzekła te słowa z 
niewymownym przerażeniem, wpatrując się błędnym wzrokiem we Franciszka I, jak w 
widmo.

Król złożył kobietom ukłon pełen 
uprzejmości.

Beatrix powstała i obrzuciła 
Franciszka I pełnym godności, nieledwie surowym spojrzeniem.

— Pani — rzekł król — zechciej 
wybaczyć pierwszemu rycerzowi Francji, że zakłóca twój spokój. Przechodziłem z 
mymi dworzanami koło tego domku i, przypomniawszy sobie, że mieszka w nim pan de 
Ragastens, nie mogłem się powstrzymać od zapukania do jego drzwi, aby mu raz 
jeszcze wyrazić niezwykły szacunek, jaki żywię dla niego. Teraz dodam jeszcze, 
że zazdroszczę mu szczęścia posiadania za towarzyszkę życia kobiety o tak 
szlachetnym wyglądzie i tak doskonałej piękności.

— Sire — odpowiedziała Beatrix z 
taką godnością, że jakkolwiek Franciszek I nie był przyzwyczajony do pieczenia 
raków, jednak zarumienił się mimo woli. — Sire, niewątpliwie jest to bardzo 
zaszczytny dla nas i nadzwyczajny przypadek, sprowadza on do naszego domu króla 
Francji ubranego w strój skromnego mieszczanina. Jakiekolwiek bądź są prawdziwe 
zamiary Waszej Królewskiej Mości, jesteś, sire, zawsze mile widzianym gościem w 
tym domu. Hiletko, moje dziecię, powściągnij twe całkiem zrozumiałe wzruszenie i 
pomóż mi ofiarować jego Królewskiej Mości poczęstunek przygotowany naszymi 
własnymi rękoma.

Z tymi słowy wzięła Hiletkę za 
rękę i chciała wyprowadzić ją z pokoju.

Franciszek I jednak skłonił się 
przed nią i rzekł:

— Tysiąckrotne dzięki, księżno, 
za twe uprzejme przyjęcie. Błagam jednak, byś pozostała z nami. Chcę mówić o 
rzeczach niecierpiących żadnej zwłoki.

Zwrócił się do dworzan, którzy 
zatrzymali się przy drzwiach.

— Panowie — rzekł — zechciejcie 
zaczekać na mnie.

— Spadacape — zwrócił się 
Ragastens do wiernego sługi — zajmij się naszymi znakomitymi gośćmi.

Jednocześnie dał po kryjomu znak 
porozumiewawczy, na co Spadacape odpowiedział chytrym mrugnięciem oka.

Król zwrócił się do Beatrix i do 
Ragastensa.

— Zajmijcie miejsca — rzekł 
jeszcze uprzejmiejszym tonem. — Jestem waszym gościem, a więc etykieta dworska 
jest zbędna.

— Sire! — rzekł Ragastens z 
ukłonem — Wasza Królewska Mość nas psuje.

— Nie, nie. Chcę, żeby każdy 
zajął miejsce, a ponieważ księżna zdziwiła się widokiem mego skromnego stroju 
mieszczańskiego, chcę, abyście mnie traktowali jak mieszczanina.

Wszyscy usiedli, Ragastens tylko 
odmówił uprzejmemu zaproszeniu króla i pozostał w pozycji stojącej.

— Kawalerze — odezwał się król — 
nie zapomnieliśmy o tym, że przybyłeś do Paryża, aby odszukać twego syna, 
interesuje nas bardzo, jaki jest wynik twych poszukiwań.

— Niestety, sire, jeszcze nie ma 
żadnych wyników.

— A jednak prefekt musiał 
ofiarować ci swe usługi?

— Hrabia de Monclar uczynił 
wszystko, co od niego zależało.

— Wspominałeś mi pan, że chcesz 
dostać się do Dzielnicy Cudów?

— Mam nadzieję, że tam natrafię 
na jakiś ślad.

— Właśnie chcę dać panu po temu 
sposobność.

Ragastens ukłonił się w 
milczeniu.

Beatrix spojrzała badawczo na 
króla.

Hiletka, widząc, że Franciszek I 
udaje, że jej nie poznał, ochłonęła powoli ze wzruszenia.

— Tej nocy — rzekł król — 
prefekt chce urządzić wyprawę przeciw mieszkańcom Dzielnicy Cudów. Na ich czele 
stoją dwaj niebezpieczni bandyci: Manfred i Lanthenay.

Beatrix musiała użyć całej siły 
woli, aby nie wydać okrzyku. Zbladła jednak.

Król nie zauważył tej bladości, 
wymienił bowiem te dwa imiona tylko dlatego, żeby zaobserwować, jakie to zrobi 
wrażenie na Hiletce.

Ta zadrżała i tylko spojrzenie 
Ragastensa powstrzymało ją od tego, by paść do nóg Franciszkowi I.

— Ci dwaj bandyci — ciągnął król 
dalej z okrutnym uśmiechem, — będą powieszeni jutro rano bez sądu. Zapraszam 
panią na egzekucję, i ciebie również, moja piękna panienko... będzie to ciekawe 
widowisko...

— Sire — odpowiedział 
pośpiesznie Ragastens — nastrój, w jakim jesteśmy w tej chwili, wyklucza możność 
takiego zainteresowania. Wasza Królewska Mość raczy wybaczyć, że nie skorzystamy 
z łaskawego zaproszenia...

— Rozumiem to... zresztą, jeśli 
zmienicie zdanie, zapamiętajcie, że bandyta Lanthenay zostanie powieszony na 
placu Grève; co zaś do drugiego, owego sławnego Manfreda, wybierze się dla niego 
inne miejsce, z którym ma związane przyjemne wspomnienia... Zostanie on 
powieszony na Croix du Trahoir.

Hiletka zbladła jak ściana i 
przygryzła wargi do krwi, aby nie krzyknąć.

— Ależ, Sire — zawołał Ragastens 
żartobliwie — coś mi się zdaje, że Wasza Królewska Mość zbyt pośpiesznie 
zaprasza nas na tę uroczystość. Któż zaręczy, że ci dwaj... daję słowo, 
zapomniałem ich imion!... któż zaręczy, że zostaną ujęci?

Hiletka zrozumiała jego intencję 
i rzuciła na kawalera pełne wdzięczności spojrzenie.

— Zwierz jest osaczony — odparł 
król ciągle jeszcze z jowialnym a jednocześnie posępnym uśmiechem. — Prefekt 
umiejętnie zorganizował wszystko; obmyślał wyprawę tę w ciągu dziesięciu dni. 
Zresztą mamy tam swoich szpiegów; wyprawa zapowiada się świetnie; cały mój dwór 
weźmie w niej udział... i ja również... Kawalerze, chodź z nami, będzie to 
świetna sposobność dostania się do Dzielnicy Cudów...

— Przyjmuję propozycję z 
wdzięcznością.

— Przyjmujesz pan — zapytał król 
zdziwiony.

— Niewątpliwie. Tam, dokąd idzie 
król Francji, zaszczytne jest pójście dla każdego innego rycerza. Porwijmy za 
broń, sire, i wymierzmy ją przeciw niebezpiecznemu wrogowi. Po zwycięstwie pod 
Marignan nowe zwycięstwo nad Dzielnicą Cudów uświetni twe panowanie.

Król przygryzł wargi.

— Mości kawalerze, bardzo jesteś 
dowcipny. A więc zdecydowane, idziesz z nami?

— Rzecz oczywista, sire, nie 
omieszkam być obecnym na takiej zabawie. Daję na to słowo!

— To dobrze. Spotkamy się w 
Luwrze o jedenastej; atak wyznaczony na dwunastą w nocy.

— O jedenastej będę w Luwrze.

— Najlepiej uczynisz kawalerze, 
jeśli wybierzesz się już teraz wraz z nami.

— Wasza Królewska Mość mi 
wybaczy, lecz przed udaniem się do Luwru mam jeszcze coś do załatwienia o 
dziesiątej.

— Nie możesz pan tego odłożyć?

— Niepodobna.

Król się obejrzał. Gdyby jego 
dworzanie byli w tej chwili przy nim, poleciłby im niewątpliwie aresztować 
Ragastensa; pomyślał jednak, że w domu tym kryje się może większa ilość 
zbrojnych, z którymi nie podołałby ani on sam, ani jego towarzysze.

Toteż bardzo uprzejmie 
oświadczył:

— Zresztą każdy ma swe sprawy. 
Wystarczy mi twa obietnica.

— Nie tylko obiecuję, ale nawet 
przysięgam towarzyszyć ci, sire, w wyprawie na Dzielnicę Cudów.

— Podoba mi się ta gorliwość — 
rzekł król coraz bardziej zdziwiony. — Rozumiem jednak twą chęć skorzystania z 
takiej sposobności. Nie znam boleśniejszej sytuacji nad sytuację ojca albo matki 
poszukujących swego zaginionego dziecka. Pani, jestem gotów uczynić wszystko, 
aby ci przyjść z pomocą.

— Sire... — wyjąkała Beatrix — 
nie zapomnę ci twej dobroci do końca życia.

— Jakkolwiek jestem królem, nie 
przestałem być i człowiekiem. Któż zaręczy, że nie poszukuję również dziecka, 
które mi porwano. Kto wie, czy przez szereg lat nie czynię również, podobnie jak 
wy, bolesnych poszukiwań?

— Sire — odezwał się Ragastens — 
jesteśmy zdumieni...

— Wiem. Myślicie o sobie, że 
król jest poza wszystkimi ludzkimi troskami. Otóż, tak nie jest! Cierpię tak 
samo jak wy! Co mówię? Cierpiałem więcej, niż wy! Po długich bowiem 
poszukiwaniach odnalazłem me dziecko, a tymczasem owo dziecko wyrzeka się mnie, 
nie chce się do mnie przyznać, ucieka z Luwru, dokąd je zabrałem. Teraz wy 
posłuchajcie mnie... Obiecałem wam dopomóc w odnalezieniu waszego syna... 
dopomóżcie mi również do zabrania mej córki do Luwru... Jesteście w stanie to 
uczynić, musicie to uczynić... i to natychmiast... bo oto moje dziecko, moja 
córka, jest tu... przed wami!

Z tymi słowy król wstał z 
krzesła i wskazał na Hiletkę, która z cichym jękiem zakryła twarz rękami.

Beatrix podbiegła do 
dziewczęcia, jakby chcąc ją osłonić przed napaścią, i szepnęła jej na ucho:

— Nic się nie bój, moje 
dziecię...

— Milczysz, kawalerze — rzekł 
król z głuchym gniewem.

— Sire — rzekł Ragastens — 
odpowiedź moja jest bardzo prosta: byłbym sam wyrodnym ojcem, gdybym usiłował 
bodaj przez chwilę zatrzymywać tę dziewczynę. Teraz ty, Hiletko, masz głos, 
powiedz otwarcie, czy chcesz pójść za Jego Królewską Mością?

— A jeśli, jak to się być zdaje, 
odmówi ona pójścia za mną? — wybuchnął Franciszek I. — Kawalerze, miej się na 
baczności!

— Och! jestem z góry pewien, że 
uzyskam aprobatę króla, który sam siebie nazywa i którego świat nazywa: 
królem-rycerzem. Jeśli ta dziewczyna odmówi opuszczenia mego domu, uczynię i 
powiem to, co uczyniłby i powiedział Wasza Królewska Mość. Powiem: Moje 
dziecię, ofiarowana ci gościnność jest po trzykroć świętą, nie naruszyłbym prawa 
tej gościnności.

— Ach! miej się na baczności, 
mój panie! Mogę pominąć wolę tej dziewczynki... mam za sobą prawa ojca i króla!

— Sire, prosiłbym Waszą 
Królewską Mość o prawo namysłu... do jutra.

— Sansac! — wrzasnął król.

W sąsiednim pokoju rozległ się 
odgłos kroków, pochwili trzej dworzanie okazali się na progu.

— Niech jeden z was pośpieszy do 
Luwru — rzucił król rozkaz, a głos, którym wymówił te słowa, tchnął bezbrzeżną 
wściekłością. — Sprowadzić mi tu oddział strażników!

— Spadacape — rzekł Ragastens 
poważnie — nie wolno nikomu wyjść stąd bez mego rozkazu.

— Tam do licha, mój panie, to 
pachnie buntem! La Châtaigneraie, aresztuj pana!

— Sire — zawołał Ragastens — 
jeszcze słowo... Błagam Waszą Królewską Mość o chwilę namysłu. Na dany przeze 
mnie znak ci trzej dworzanie zostaną rozbrojeni w mgnieniu oka. Wtedy pozostanie 
ci tylko niepotrzebny gniew jako skutek niewykonania twych rozkazów. Mnie zaś 
czeka niewypowiedziana przykrość, że w odpowiedzi na twą życzliwość, sire, 
zostałem zmuszony postąpić tak, jak postąpię...

Król zgrzytnął z gniewu.

— Dobrze już — bąknął — nie chcę 
popełniać na nikim gwałtu.

Na dany przez króla znak, jego 
trzej towarzysze włożyli broń do pochwy i wyszli do przedsionka, pozostawiając 
drzwi otwarte.

— Kawalerze, nie tylko że nie 
mam do ciebie urazy, lecz owszem podzielam twe zdanie. Chciałbym, aby ta 
dziewczyna z dobrej i nieprzymuszonej woli udała się za mną do Luwru. Wiem już, 
jaką da mi odpowiedź, jakkolwiek odpowiedź ta będzie wysoce niesprawiedliwa. 
Sądzę, że czas uleczy ją z jej niesłusznych uraz. Odchodzę i postaram się 
zapomnieć o dzisiejszym wieczorze... pamiętając jedynie o twej dumie, kawalerze, 
i o twej gościnności, pani... Żegnajcie... Szczęśliwy jest ten, kto może się 
uważać za waszego przyjaciela!

Złożył ukłon i wyszedł z pokoju 
poprzedzany przez Ragastensa, który pochodnią oświetlał mu drogę.

Już w progu domu Franciszek I 
zwrócił się do kawalera.

— A więc — rzekł wesołym tonem — 
pójdziesz z nami dziś w nocy? Przysiągłeś...

— Ponawiam mą przysięgę: 
dzisiejszej nocy będę w Dzielnicy Cudów.

Król udał się w drogę wraz ze 
swymi towarzyszami, a Ragastens wszedł do domu.

Zaledwie jednak uszli 
kilkadziesiąt kroków, Franciszek I zatrzymał się w miejscu i rzekł:

— Zostańcie tu na straży, moi 
drodzy, gdyby ktoś chciał opuścić ten dom, nie wahajcie się ani chwili i 
mordujcie! Za pół godziny wrócę. Sansacu, pójdź ze mną.

Król i Sansac oddalili się 
pośpiesznie w kierunku Luwru.

La Châtaigneraie stanął przy 
drzwiach wejściowych, a d’Essé przy malej furtce ogrodowej.

W domu panowała głucha cisza. Po 
pół godzinie król wrócił.

Towarzyszył mu prefekt i pół 
kompanii szwajcarów.

Otoczono dom; Monclar zbliżył 
się do drzwi, zapukał trzykrotnie i zawołał:

— W imieniu króla!

Odpowiedziała mu głucha cisza.

Monclar zapukał powtórnie.

Znowu milczenie.

— Wysadzić drzwi! — rozkazał 
król.

Żołnierze zbliżyli się do drzwi 
z ciężkimi szynami, które prefekt kazał zabrać ze sobą, jako człowiek ostrożny i 
przewidujący.

Nie upłynęło dziesięciu minut a 
drzwi zostały wyłamane.

Przeszukano dom od góry do dołu.

Był zupełnie pusty.

— Monclar — rzekł król spokojnym 
i tylko drżącym głosem, co było oznaką strasznej furii — Monclar, muszę mieć 
tego Ragastensa!

— Będziesz go miał, Sire. 
Tymczasem jednak możesz ukarać zuchwalca inaczej, zranić go w samo serce.

— Jak? — zapytał skwapliwie 
król.

— Ten Manfred, sire, ten 
włóczęga, którego pochwycimy i powiesimy...

— Mów, mów!

— Otóż ów Manfred, to syn 
kawalera de Ragastensa.

Król nie mógł powstrzymać się od 
okrzyku dzikiej radości.

Dał znak odwrotu i cały 
oddziałek udał się pośpiesznie do Luwru.

— Czy wszystko już gotowe? — 
zapytał król prefekta.

— Bądź spokojny, sire!

— A gdybyśmy zaatakowali przed 
północą?

— Niepodobna.

— Dlaczego?

— Sygnał bowiem musi wyjść z 
samej Dzielnicy Cudów. Trzy wystrzały z muszkietu uprzedzą nas, że możemy 
rozpocząć natarcie.

— Kto da znak?

— Król złodziei! — rzekł Monclar 
z odcieniem dumy w głosie.

— Jesteś świetnym prefektem 
policji, mój hrabio — oświadczył król.

Monclar podziękował ukłonem.

 

* * *

 

Po powrocie na swe pokoje, król 
zastał tam Rabelais’go.

Twarz uczonego była poważna.

— Mistrzu — rzekł król do niego 
— porozmawiamy jutro. Dziś wieczór jesteśmy zajęci poważną sprawą, której 
poświęcamy całą naszą uwagę.

— Ach! Sire, czy może być 
poważniejsza sprawa nad zdrowie... nad życie!

— A więc o chorobie chcesz ze 
mną mówić? Chodź...

Pociągnął Rabelais’go do swego 
pokoju.

— Mów, mój poczciwy Rabelais.

— Sire, zdaje mi się, że 
znalazłem sposób uprzedzić chorobę. Jak już powiedziałem dziś rano, jad zarazy 
jest straszny tylko dlatego, że działanie jego jest na razie ukryte. Gdy ukażą 
się już objawy... ratunek jest spóźniony! Śmierć jest nieunikniona, a jest ona 
naprawdę straszna...

Król nie mógł powstrzymać się od 
dreszczu grozy.

— Ratunek już spóźniony! — 
powtórzył — lecz jeśli się wie o chorobie przedtem, nim się ona objawi... jeśli 
się jej wypowie walkę zawczasu...

— To właśnie chciałem 
powiedzieć... o tym właśnie sposobie zwalczenia jej myślałem. Spędzę dzisiejszą 
noc nad przygotowywaniem lekarstwa, które jutro rano zażyje Wasza Królewska 
Mość.

— Jesteś moim zbawcą, Rabelais! 
— zawołał król z radosnym wybuchem. — Wracasz mi życie... Żądaj wszystkiego, 
czego ci się tylko zamarzy.

— Sire, jestem już z góry 
zapłacony; obiecując mi ułaskawienie Doleta, Wasza Królewska Mość uczyniła dla 
mnie więcej, niż mogłem żądać. Drogi Dolet! kochany przyjaciel! Gdybyś wiedział, 
sire, jakie ma on szlachetne serce! Gdybyś tak, jak ja, był obecny przy wybuchu 
rozpaczy jego żony i jego córki, zrozumiałbyś teraz, jak będą one szczęśliwe, 
widząc go na wolności. Bo on jest już wolny, nieprawdaż. Twoje królewskie słowo 
rozbiło w proch cały spisek złych ludzi!

Król posępnie milczący słuchał 
słów tych obojętnie.

— Sire — mówił dalej doktor — 
czekam, aż Wasza Królewska Mość upewni mnie, że...

— Posłuchaj, mistrzu — rzekł 
nagle Franciszek I — istotnie dałem ci słowo...

— Lecz Wasza Królewska Mość 
cofnęła je! — wybuchnął Rabelais. — O co chodzi? Tylko o życie jednego 
człowieka! O rozpacz całej rodziny! Mała rzecz – nieprawdaż?

— Tam do diabła, dlaczego twój 
Dolet nie siedział spokojnie? W chwili gdy ci obiecałem jego wolność, on 
usiłował...

— Wiem, sire! wiem wszystko! 
Usiłował ratować się ucieczką. To dopiero wielka zbrodnia! Alboż Wasza Królewska 
Mość, podczas gdy był uwięziony w Madrycie, nie szukał drogi do ucieczki! Sire! 
wracając do uwięzienia niewinnego – aby go zgubić, tworzą przeciw niemu spisek, 
zamykają go w okropnej celi, skuwają mu ręce i nogi, przez dziesięć dni siedzi 
raczej w kloace niż w ludzkim kącie, brodzi w błocie po kostki, mrze z głodu, 
umiera z pragnienia, a gdy wreszcie błyska mu iskierka nadziei, że zdoła się z 
tego piekła wydostać, chcesz, sire, ażeby tę nadzieję odtrącił! I to poczytuje 
mu się za zbrodnię?!

— Podczas procesu nie będzie 
mowy o tej próbie ucieczki — rzekł żywo król w nadziei uspokojenia Rabelais’go. 
— Przysięgam ci to solennie. Wytoczą mu jedynie oskarżenie o herezję. Wydam 
odpowiedni rozkaz. Czy słyszysz mój drogi mistrzu? Przyrzekam ci to, że o 
ucieczce nie będzie mowy.

— Wasza Królewska Mość jest 
naprawdę wspaniałomyślny — mówił dalej uczony, pieniąc się z oburzenia. — Na 
sądzie będzie mowa tylko o herezji, o tym, co może go kosztować życie! Sire! czy 
chcesz, aby twe imię tak wielkie i tak czyste było splamione na zawsze?! Czy 
chcesz, aby historia obwieściła całemu światu, że zwycięzca spod Marignan był 
zwyciężony przez Loyolę! Bo, nie bawmy się w słowa, dla Loyoli poświęcasz 
Doleta! Obawiasz się, aby ten nędzny mnich nie pokłócił cię ze Stolicą 
Apostolską! Sire, czy chcesz, aby mówiono, że zadrżałeś przed mnichem ze 
strachu!?

Król zacisnął pięści; był bliski 
wybuchu.

Pomyślał jednak, że Rabelais 
trzyma życie jego w swym ręku.

Wtedy on, ten, który oburzał się 
na samą myśl pomówienia go o strach, on właśnie zadrżał z lęku.

— Mistrzu — zmusił się do 
uśmiechu — opamiętaj się. Przekraczasz granice, jak mi się zdaje.

— Wybacz, sire — rzekł Rabelais 
bardzo wzruszony. — Oskarżaj tylko moją boleść!

Boleść ta musiała być istotnie 
bardzo wielka, Rabelais bowiem w tej chwili cicho płakał, nie usiłując nawet 
otrzeć łez, które spływały mu po policzkach.

Król odwrócił głowę. Posępna 
postać de Loyoli stanęła mu przed oczyma.

— Zaczekaj! — rzekł nagle.

— Sire — zawołał Rabelais — 
usłuchaj głosu twego wspaniałomyślnego serca...

Król przeszedł pośpiesznie do 
sąsiedniego pokoju, w którym oczekiwali Bassignac i kilku dworzan. Prefekt był 
tam również.

Franciszek odwołał go na stronę.

— Monclar — rzekł do niego — jak 
się ma ten poczciwy de Loyola? Wiesz, że bardzo mnie interesuje jego rana, za 
którą pomścimy się niebawem, mam nadzieję.

Monclar uśmiechnął się pod 
wąsem.

Wiedział o tym, że Rabelais jest 
w gabinecie królewskim i zrozumiał, co się dzieje w duszy króla.

— To cud, sire — odpowiedział — 
lecz możemy być pewni, że ten święty człowiek nie umrze!

— Ach! — szepnął król.

Powrócił do swego gabinetu.

— Gdybym mu oznajmił, że dla 
Loyoli nie ma ratunku — pomyślał Monclar — powtórzyłby swój rozkaz zwolnienia 
Doleta.

— A więc — rzekł król do 
Rabelais’go — uczyniłem dla ciebie ostatni wysiłek...

— Ocalisz Doleta? Ach! dziękuję, 
mój szlachetny królu.

— Oo... nie, na Boga! Chcę 
powiedzieć , że uczyniłem ostatni wysiłek, chcąc się przekonać, czy nie można by 
ocalić twego protegowanego...

— I?...

— Już oficjał wie o całej 
sprawie. Nie można się już cofnąć.

— Dlaczego, sire? Dlaczego? — 
zapytał Rabelais gorąco.

— Teraz już wchodzi w grę wielka 
polityka, mój mistrzu; nie byłoby wcale respektu dla Francji, dla 
sprawiedliwości i dla religii, gdyby religia i sprawiedliwość nie były 
nieubłagane...

Rabelais tym razem zamilkł.

Rozumowania Franciszka I były 
racją stanu, były tymi racjami brutalnymi i dzikimi, które są nieodłączne od 
wszelkiego despotyzmu...

Rabelais był zwyciężony. Mówił o 
ludzkości, o prawach człowieka.

Franciszek, obawiając się 
postradać łaski doktora, rzekł do niego:

— Uspokój się mistrzu. Jeśli 
jest nieuniknione to, że Dolet musi stanąć przed sądem i być skazany mimo swej 
niewinności, za którą mi ręczysz, jestem dostatecznie potężny, aby mu darować 
potem życie...

Filozof, przytłoczony całym 
ogromem podłości i przewrotności, wzruszył tylko ramionami na znak, że nie ma 
już żadnej nadziei.

— A lekarstwo? — rzekł król 
nieśmiało.

— Przygotuję je, sire.

— Więc obiecujesz mi je na 
jutro?

— Obiecuję, sire.

— Trzymam cię za słowo.

— Ja nigdy jeszcze słowa nie 
złamałem!

Okrzyk ten smagnął Franciszka I 
szyderstwem.

Rabelais skłonił się w 
milczeniu, opuścił pokój królewski i z sercem przepełnionym rozpaczą zamknął się 
w laboratorium, które urządził sobie na poczekaniu w zamku.


 

 

 

 

 

LIV

Diana de Poitiers

 


Aby trafić do apartamentów 
królewskich, musiało się przejść przez kilka olbrzymich, zbytkownie umeblowanych 
sal. Sale te były napełnione zawsze tłumem dworzan, oficerów straży przybocznej, 
gwardzistów, wyczekiwali tam nieraz ambasadorowie i inni dostojni goście. Dalej 
już zaczynały się pokoje króla. Pierwszy był przedpokój, na prawo z przedpokoju 
– gabinet królewski, na lewo zaś dwa salony mniejsze. Za gabinetem położona była 
sypialnia króla. Dalej zaś – Delfina.

Tym sposobem pokoje Delfina 
przylegały do pokoju króla, lecz ponieważ bezpośrednio nie łączyły się ze sobą, 
należało przejść długi korytarz, aby się z nich dostać na pokoje królewskie.

Otóż w czasie rozmowy 
Rabelais’ego z królem w gabinecie Delfina siedziała kobieta.

Oparta była o wewnętrzną ścianę, 
uchyliła nieco aksamitną makatę i do małego otworu w ścianie przyłożyła ucho. 
Przez otwór ten mogła dokładnie słyszeć głosy króla i filozofa.

Tylko Diana de Poitiers – ona to 
była bowiem – wiedziała o istnieniu tej dziury w ścianie. Nieraz korzystała z 
niej, aby podsłuchać toczące się u króla rozmowy. Owego ranka uczyniła to samo. 
Słyszała właśnie przed chwilą, że król Franciszek posłał pośpiesznie po 
Rabelais’go.

Zadrżała i powiedziała do 
siebie:

— Król jest na pewno chory... 
chodzi tylko o to, aby się dowiedzieć, czy to coś poważnego.

Znała doskonale Franciszka I i 
zdawała sobie sprawę z jego stosunku do sławnego uczonego. Nie było jej również 
obce absolutne zaufanie, jakie król żywił do jego wiedzy medyka.

Toteż umieściła się na swym 
punkcie obserwacyjnym, aby wysłuchać ich rozmowy.

Nie straciła z niej ani słowa.

Rozmowa ta musiała być bardzo ciekawa. Na razie słuchała 
obojętnie długiej dyskusji w sprawie Doleta. Lecz gdy Rabelais zaczął mówić o 
lekarstwie zdolnym powstrzymać bieg choroby, zadrżała i zbladła.

— Czyżby cała nadzieja miała być 
stracona! — pomyślała.

Sprawa ta tak zaabsorbowała jej 
myśli, że Rabelais już od dawna opuścił pokój króla, a Diana jeszcze nie ruszyła 
się z miejsca. Twarz jej przybrała twardy wyraz, oczy spoglądały surowo. 
Myślała. Wreszcie westchnęła, podniosła się z miejsca i odeszła do siebie. Jako 
dama dworu żony Delfina miała swój pokój w Luwrze i, jakkolwiek etykieta nie 
wymagała tego, by sypiała w pałacu, jednakże tu najczęściej spędzała noce.

Po powrocie do swego pokoju 
pogrążyła się znowu w rozmyślaniach. Zdawała się walczyć ze sobą, jakby 
odtrącając jakąś straszną myśl, kilka razy wyciągała rękę do młotka, aby uderzyć 
w gong, tyleż razy ręka opadała jej bezsilnie. Wreszcie na twarzy jej ukazał się 
wyraz niezłomnej decyzji. Przywołała lokaja.

— Poproś pana de Jarnaca, jeśli 
jest w Luwrze — rzekła. — Jeśli go nie ma, poślij po niego natychmiast.

Lokaj znikł.

W godzinę potem zjawił się 
Jarnac, z którym Diana wdała się w długą rozmowę.

Prowadzili ją przyciszonym 
głosem.

 

* * *

 

Po powrocie od króla Rabelais 
zasiadł do stołu w swym laboratorium.

Kazał sobie na chwilę zapomnieć 
o wszystkim, powściągnął swe oburzenie i gniew, i zabrał się do pracy.

Przygotowując medykamenty i 
probówki, mruczał:

— Trzymam życie króla w mym 
ręku. Jeśli zechcę, zbawienny środek nie będzie przygotowany; król umrze. Tak! 
Lecz nie jestem zbrodniarzem. Ponieważ lekarstwo mogę przygotować, obowiązkiem 
moim jest to uczynić. Potem niech się dzieje, co chce!

Powoli, cierpliwie zaczął czynić 
próby, wertował książki, rozważał proszki, przelewał płyny...

Około jedenastej usłyszał wielki 
gwar.

Pogrążony w swej pracy nie 
zwrócił na niego żadnej uwagi.

Pracował w skupieniu; na twarzy 
jego nie wyczytałbyś ani śladu wzruszeń, które nim przed paru godzinami 
wstrząsały.

O drugiej w nocy lekarstwo było 
gotowe.

Był to brunatny płyn, dosyć 
gęsty, z wyglądu podobny do syropu.

Na flaszeczce nalepił kawałek 
papieru z napisem:

 

Lekarstwo przygotowane przez 
Franciszka Rabelais’go, lekarza, dla Jego Królewskiej Mości.

 

Postawił flaszkę na środku stołu 
na widocznym miejscu.

Wtedy dopiero odetchnął z ulgą, 
oparł na ręku czoło i zaczął rozmyślać.

Wreszcie wziął kawałek papieru i 
napisał, co następuje:

 

Sire,

Obok tego listu znajduje się 
flaszka, zawierająca lekarstwo, które przygotowałem dla Waszej Królewskiej 
Mości. Odjeżdżam.

Opuszczam Luwr, a pewnie i 
Francję, nie mógłbym bowiem przy spotkaniu z tobą, Sire, nie zapytać się raz 
jeszcze, dlaczego pozwoliłeś zamordować Doleta, wiedząc o tym, że jest niewinny.

Mógłbym odjechać i nie dać ci 
ratunku. Czyniąc tak, poszedłbym tylko za twoim przykładem. Nawet nie mógłbyś 
powiedzieć, że cię zabijam; pozwoliłbym ci tylko umrzeć. Pomyślałem jednak, że 
nie mam do tego prawa. Obyś ty pomyślał, że twe prawa królewskie muszą ci 
podyktować wyrwanie nieszczęśliwego, niewinnego człowieka z rąk niecnych 
spiskowców.

Wasza Królewska Mość masz 
zażywać szklaneczkę przygotowanego przeze mnie wina trzy razy dziennie: z rana – 
na czczo; w południe przed jedzeniem, a wieczorem na dwie godziny przed 
posiłkiem. Ta kuracja winna trwać przez dziewięć dni; ilość przygotowanego płynu 
jest wystarczająca. Zapewniam Waszą Królewską Mość, że, jeśli zastosujesz się od 
jutra do tych wskazówek, wpływ jadu choroby, której się obawiasz, Sire, będzie 
zwalczony – w wypadku, jeśli owa kobieta powiedziała prawdę. Jeśli skłamała, to 
jest, jeśli jesteś Wasza Królewska Mość zdrów, kuracja ta nie odbije się ujemnie 
na twym zdrowiu.

Pożądane będzie przez owe 
dziewięć dni, aby Wasza Królewska Mość nie opuszczał swego pokoju, trzymał się 
ciepło, aby wywołać obfite poty, które dopomogą do usunięcia z organizmu 
śmiertelnych zarazków. Wieczorem, już w łóżku, Wasza Królewska Mość musisz pić 
kwiat lipowy, aby jeszcze powiększyć pocenie się.

Aby zwalczyć osłabienie 
wywołane potami, Jego Królewska Mość, po upływie dziewięciu dni kuracji, winien 
się wzmacniać pokarmem mięsnym.

Przez dziewięć dni należy 
powstrzymywać się od wina, miodu i w ogóle wszelakich podniecających trunków, 
jak również od wędlin.

Żegnaj, Sire; opuszczam ze 
smutkiem kraj, w którym się urodziłem, lecz z radością królestwo, w którym może 
dziać się tak straszna niesprawiedliwość.

 

Rabelais położył podpis i 
zakleił list, który wpierw przeczytał raz jeszcze, chcąc sprawdzić, czy nie 
opuścił jakiegoś szczegółu.

Na liście położył adres:

 

Do Jego Królewskiej Mości w 
Luwrze

 

Oparł list o flaszkę z 
lekarstwem.

Zapakował trochę papierów i 
książek i zaczął zbierać się do wyjścia.

Na wieży Saint Germain 
l’Auxerrois wybiła druga.

 

* * *

 

W tym samym prawie czasie, kiedy 
Rabelais pisał swój list, Diana de Poitiers, siedząc w głębokim fotelu przed 
kominkiem, zdawała się spać.

Dziwna cisza panowała w całym 
Luwrze.

Nie była to cisza pałacu 
pogrążonego we śnie, lecz jeszcze głębsza cisza pałacu opuszczonego.

Z wieczora Diana zwolniła swe 
służące, mówiąc, że nie położy się przedtem, aż Jego Królewska Mość i Delfin 
powrócą z wyprawy na Dzielnicę Cudów.

Gdy pozostała już sama, usiadła 
przed kominkiem, na którym płonął silny ogień, na dworze bowiem był mróz; nie 
spała; jakkolwiek zdawało się, że była pogrążona we śnie.

Zapukano leciutko do drzwi.

Pośpieszyła otworzyć.

Wszedł Jarnac.

— Udało się waści zbiec? — 
zapytała z uśmiechem.

— Tak.

— A ci żebracy? Czy się bronią?

— Zbiegłem, gdyż potyczka 
dopiero się rozpoczęła.

— A czy sprawa jest 
niebezpieczna?

— Niebezpieczna, dla kogo?

— Dla tych, co atakują.

— A więc... dla króla.

— Dla króla, dla następcy 
tronu...

— Jeśli chcesz pani wiedzieć, co 
o tym myślę, powiem ci, że nie zdaje mi się, aby król mógł paść albo nawet 
otrzymać ranę w tej całej zawierusze.

— Dlaczego?

Jarnac uśmiechnął się.

— Ano, dlatego chociażby, że 
król nie zechce wystawiać się na niebezpieczeństwo. Złodzieje nie są wrogami 
godnymi jego szpady.

— Masz pan rację — szepnęła 
Diana. — Lecz istnieje wróg niebezpieczniejszy dla króla niż wszyscy złodzieje i 
żołnierze Karola V.

— O jakim wrogu mówisz pani?

— O starości... o chorobie....

— Król jest silny...

— Ale wreszcie... jeśli umrze, 
co nie daj Bożo....

— Pani zostanie królową — rzekł 
Jarnac — bardziej królową niż żona Delfina.

— A pan, mój drogi hrabio, kim 
byłbyś pan, gdyby nieszczęście zechciało spaść na nasze państwo?

— Ja, pani, pozostanę na pewno 
biednym szlachcicem, jak teraz. Co mogę zarobić albo stracić na śmierci króla?

— A więc sądzisz pan, że pańscy 
przyjaciele zapomną o panu? Sądzisz pan, że ja zapomnę o tym, który był moją 
najsilniejszą podporą? Nie! Pierwszym moim aktem, hrabio, będzie pytanie: czego 
pan sobie życzysz?... Co wtedy odpowiesz mi na nie!

— Gdyby tak się stało, 
odpowiedziałbym, że niczego nie pragnę, że niczego nie chcę, lecz że, gdyby moja 
szpada miała służyć pani również godnie, jak dziś, musiałaby ona jednak mieć 
złotą rękojeść z wyrzeźbionym na niej wyobrażeniem szpady connétable’a connétable (fr.) – konetabl; wielki hetman.

— Najwyższa godność wojskowa! — 
rzekła Diana.

— Gdy pomyślę o tym biednym 
uczonym, którego na twą prośbę miałbym zamordować... nie mogę się powstrzymać od 
uczucia litości...

— I aby uśmierzyć to uczucie, 
czego żądasz? Obietnicy? Możesz liczyć na mnie, masz ją!

— Jestem niewymownie 
wdzięczny... lecz naprawdę wolałbym mieć to na piśmie, wtedy, zdaje mi się, że 
moje wyrzuty sumienia...

Diana słuchała go ze 
zmarszczonymi brwiami.

Nie mogła się już cofnąć.

Podbiegła do biureczka i, 
zwracając się do Jarnaca, powiedziała:

— Dyktuj pan!

— Och! Wystarczy kilku słów:

 

Z mego to rozkazu hrabia 
Gwidon de Chabot de Jarnac zgładził ze świata mistrza Franciszka Rabelais’go, 
który, na co mam dowody, spiskował na niekorzyść państwa; czyn pana hrabiego 
musi być nagrodzony tytułem connétable’a.

 

Diana de Poitiers pisała szybko, 
bez namysłu.

Położyła podpis i wręczyła 
papier Jarnacowi, który przeczytał go, złożył starannie i schował.

— Papier ten może mnie zgubić! — 
rzekła Diana. — Trudno o większy dowód zaufania z mej strony.

— Uspokój się pani Jestem ci 
oddany zawsze. Jeśli ta zrozumiała gwarancja nie będzie mi potrzebna, nie 
skorzystam z niej.

— A teraz chodź — rzekła Diana.

Wyszli na korytarz i, skradając 
się, stanęli pod drzwiami pokoju Rabelais’go.

Diana szepnęła:

— To tu. Gdy wszystko będzie 
skończone... zawołasz mnie pan. Chcę zabrać sama to, co mam do zabrania.

Jarnac kiwnął głową na znak 
zgody i zapukał do drzwi.

Nikt nie odpowiedział na 
pytanie. Wtedy Diana rzekła:

— Śpi pewnie. Zapukaj raz 
jeszcze.

Jarnac uderzył pięścią w drzwi i 
zawołał:

— Mistrzu Rabelais!

Jednocześnie położył rękę na 
klamce od drzwi, ku jego wielkiemu zdziwieniu drzwi się otworzyły: w pokoju 
paliło się światło.

Zimny pot oblał mu czoło, w 
głowie błysnęła myśl, że Rabelais podsłuchał jego rozmowę z Dianą, że ukrył się 
gdzieś, że stanie przed nim ze słowami:

— Dlaczego chcesz mnie zabić? Co 
zrobiłem ci złego?

Diana, lepiej panując nad sobą, 
zauważyła jego wahanie.

— Idźże! — szepnęła. — Na co 
czekasz?

Jarnac wyciągnął z pochwy 
sztylet i wszedł do pokoju.

Krzyknął zdziwiony:

— Nie ma nikogo!

Diana zbladła i weszła również 
pośpiesznie.

Jeśli Rabelais’go nie zastaną, 
cały plan rozpadnie się w gruzy. Uczony zobaczy się z królem, doręczy mu cudowne 
lekarstwo i Franciszek I będzie żył.

Wtedy Delfin pozostanie 
Delfinem, zamiast zostać królem.

Wtedy ona będzie w dalszym ciągu 
kochanką człowieka bez znaczenia, zamiast tego, by zostać królową, a 
przynajmniej prawie królową.

Obrzuciła pokój spojrzeniem, w 
oczach jej płonęły złowrogie ognie i, gdyby Rabelais stanął przed nią w tej 
chwili, udusiłaby go na pewno własnymi rękami.

Lecz wzrok jej padł na stół.

Ujrzała list oparty o flaszkę z 
lekarstwem.

Podbiegła do stołu, z bijącym 
sercem przeczytała adres i napis na butelce. Z ust jej wydarł się okrzyk 
radości.

Porwała flaszkę, ukryła w 
kieszeni list i pobiegła do swego pokoju.

Jarnac poszedł jej śladem.

Gdy się znalazła u siebie, 
pożegnała Jarnaca, a po jego odejściu zaczęła czytać list chciwie.

Po przeczytaniu go twarz jej 
nabrała znowu wyrazu pełnego godności i spokoju.

Okrutny uśmiech przewinął się po 
jej pięknych ustach.

Pomyślała w tej chwili, że 
niszcząc list, zabija króla pewniej niż pchnięciem sztyletu albo kulą, i że ani 
król, ani nikt na świecie nie będzie mógł stanąć przed nią i zawołać:

— Zbrodniarka!!!

— Nikt? — zadrżała, 
przypominając sobie o dokumencie, który znajdował się w rękach Jarnaca. W tej 
samej chwili jednak się uspokoiła. — Może — powiedziała sobie w duchu — jeśli 
już zabija króla, to równie dobrze może zabić i Jarnaca.

Pochyliła się nad kominkiem i 
wrzuciła list Rabelais’go do ognia.

Pergamin skręcił się, zasyczał i 
po chwili obrócił się w popiół.

Potem wylała do kominka całą 
zawartość flaszki, mieszając głownie, aby przyśpieszyć parowanie płynu.

Wreszcie swymi arystokratycznymi 
rączkami wypłukała butelkę tak dobrze, że najlepsza pomywaczka nie uczyniłaby 
tego lepiej.

Zdrapała starannie nalepkę, 
potem otworzyła okno i wyrzuciła flaszkę, której zawartość decydowała o życiu 
króla.

Nadstawiła ucha... po chwili 
usłyszała brzęk rozbijającego się szkła.

Wtedy, spokojna i uroczysta, 
zamknęła okno i wróciła na dawne miejsce przed kominkiem.

Franciszek I był skazany.


 

 

 

 

 

LV

Zjawa

 


Po odejściu Franciszka I i jego 
towarzyszy Ragastens wrócił do domu.

— Musimy uciekać w tej chwili — 
rzekł do Spadacape’a — za pół godziny żołnierze otoczą nasz dom.

— Jestem tegoż samego zdania — 
rzekł ze spokojem Spadacape — lecz dokąd iść?

— Tak! Dokąd?

Pałac wynajęty na mieszkanie 
przez kawalera był pod dozorem. W Paryżu zaś nie znał nikogo, aby prosić o 
gościnność.

Ragastens się zamyślił.

Stał właśnie w korytarzu 
wychodzącym na pokój, w którym przyjmował Franciszka I. Z korytarza prowadziły 
schody na górne piętro.

— Jakkolwiek przykro jest 
zamieszkać w oberży — rzekł Ragastens — lepiej jednak udać się tam, niż pozostać 
tu.

— Należy pozostać tu — rzekł 
nagle jakiś głos.

Ragastens i Spadacape wzdrygnęli 
się i jednocześnie podnieśli wzrok na schody, skąd płynął głos.

Zauważyli wtedy jakiegoś 
młodzieńca otulonego w płaszcz, z twarzą ukrytą pod maską.

Stał na najwyższym stopniu 
schodów.

— Kto pan jesteś? — rzekł 
Ragastens groźnie. — Mów! chodzi tu o twe życie.

— Mnie nie zależy na życiu, — 
rzekł tajemniczy młodzieniec, — jednakowoż zadanie moje jeszcze nie jest 
całkowicie spełnione. Muszę jeszcze przed śmiercią coś uczynić i coś widzieć. 
Nie jestem pańskim wrogiem, a nawet od kilku chwil pańskim przyjacielem.

Z tymi słowy młodzieniec zrzucił 
z ramion płaszcz i zdjął maskę.

— Kawalerze, czy nie poznajesz 
mnie?

— To ty, pani! — zawołał 
Ragastens zdumiony, poznając w nieznajomej właścicielkę wynajętego przez siebie 
domku.

Była to istotnie Magdalena 
Ferron.

Zeszła ze schodów.

— Wszystko się wyjaśniło, 
nieprawdaż? — rzekła z uśmiechem.

— Przepraszam panią... nie 
wyjaśniło się... Ale, jak się pani znalazła w tym domu, że nikt nie widział jej 
wchodzącej.

— Mam podwójny klucz od 
wszystkich drzwi — odpowiedziała spokojnie. — Przysięgłam nie wracać tu już 
więcej, jednakże ubiegłej nocy zaszło coś, co zmieniło me postanowienie... Nie 
staraj się pan mnie zrozumieć... Wróciłam tu o czwartej... Mam zwyczaj chodzić 
cicho, toteż bez przeszkód dostałam się do jednego pokoju na piętrze!

— Pani — rzekł Ragastens — czas 
nagli...

— Tak, chcielibyście państwo 
udać się stąd do jakiejś oberży... Zły to sposób! Już po upływie kilku godzin 
prefekt wykryje, gdzie jesteście.. To zręczny człowiek!

— Chcesz pani zaproponować mi 
coś lepszego?

— Tak, chodź pan!

Ragastens poszedł bez chwili 
wahania za dziwną kobietą.

Otworzyła drzwi i zeszła 
schodami wiodącymi do piwnic.

Spadacape przyświecał im 
pochodnią.

Magdalena Ferron stanęła w 
obszernej piwnicy zawalonej beczkami.

— Ależ — rzekł Ragastens — 
piwnica ta nie uniknie na pewno wizyty królewskich zbirów.

Magdalena uśmiechnęła się.

Zbliżyła się do jednej z beczek 
i silnie nacisnęła obręcz. Rozległ się szczęk sprężyny, w beczce ukazał się 
otwór, a w jego głębi okrągły korytarz, do którego wejść można było tylko 
schylając głowę.

Magdalena weszła, za nią 
Ragastens i Spadacape.

Znaleźli się w drugiej piwnicy, 
której istnienia trudno było przypuszczać.

Piwnica ta, dosyć zresztą 
obszerna, miała posadzkę i była urządzona jak bardzo porządny pokój. Stało tam 
łóżko, fotele, stół, leżał pęk pochodni. Powietrze dostawało się przez rurę 
wiodącą na dach.

— Czy myśli pan, że was tu kto 
znajdzie? — zapytała Magdalena z uśmiechem.

— Ma pani słuszność. Tysiączne 
dzięki dla mej nieznanej dobrodziejki. Będziemy tu zupełnie bezpieczni.

— Kazałam sama wybudować tę 
piwnicę i sama obmyśliłam to tajemne przejście.

— Nie mam prawa zadawać pani 
pytań, jednakże wyznam szczerze, że wszystko to podnieca w wysokim stopniu mą 
ciekawość...

— To bardzo proste, domek ten 
otrzymałam od... kogoś, kto był mi bardzo drogi...

— A te wszystkie 
zabezpieczenia?...

— Była to ochrona przed innym... 
który miał może do mnie prawa i którego musiałam się wystrzegać... Nie myślałam 
wtedy, że kryjówka ta może mieć kiedyś taki użytek. Jestem jednak szczęśliwa, że 
mogę ją panu ofiarować. Będę musiała jednak prosić was, moi państwo, o gościnę 
przez cały czas waszej tu bytności...

— Jesteś tu panią — rzekł 
Ragastens — to my jesteśmy pani gośćmi.

Spadacape udał się na górę po 
Beatrix i Hiletkę.

Wkrótce obie kobiety weszły do 
piwnicy.

Beatrix zbliżyła się do 
Magdaleny.

— Nie umiem wyrazić mej 
wdzięczności, za to wszystko, co pani dla nas uczyniła. Pozwól, że cię uściskam.

Na te słowa nieznajoma zbladła i 
cofnęła się nieledwie z przerażeniem. Beatrix spojrzała na nią zdumiona.

— Wybacz, pani — rzekła 
Magdalena stłumionym głosem — nie jestem godna takiego dowodu przyjaźni... 
Nie... nie. Nie pytaj mnie pani o nic, błagam... Uważaj mnie za twą pokorną 
sługę... lecz bądź pewna, że nigdy nie zapomnę twego słodkiego głosu... Nigdy.

— Biedna kobieta! — szepnęła 
Beatrix. — Jak musiała ona cierpieć.

Magdalena nie słyszała tych 
słów. Była zajęta zamykaniem wejścia. Gdy już skończyła tę czynność, weszła do 
piwnicy i siadła na uboczu, zasłaniając twarz płaszczem.

Wszyscy obecni milczeli również. 
Hiletka była blada, lecz trzymała się dzielnie. Ragastens sprawdzał, czy dobrze 
funkcjonują obydwa pistolety, które Spadacape przyniósł z góry. Nabijał broń. 
Upłynęło około dwudziestu minut.

— Już są! — rzekła nagle 
Magdalena. — Teraz niech się nikt nie ruszy z miejsca. I proszę zachować 
milczenie. Zgaście pochodnie. Wystarczyłoby jednego promyczka światła, aby 
zdradzić naszą kryjówkę.

Ragastens zgasił woskową 
pochodnię. Ciemność zaległa piwnicę. Stojąc przy drzwiach do podziemnego 
korytarza, Ragastens czekał, trzymając w ręku szpadę i pistolet. Trzask 
wyłamywanych drzwi, odgłos kroków, bieganie i hałasy nad głową mówiły wyraźnie o 
tym, co się działo na górze. Potem głosy się zbliżyły.

Napastnicy zeszli do podziemia. 
Była to najstraszniejsza chwila niepokoju. Beatrix i Hiletka trzymały się cały 
czas za ręce.

Powoli gwar głosów osłabł, 
oddalił się. W sąsiedniej piwnicy zaległa cisza.

— Jesteśmy uratowani — rzekła 
spokojnie Magdalena.

I rzeczywiście hałasy 
rozlegające się jeszcze w różnych częściach domu powoli ucichły. Wkrótce domek 
opustoszał. Zbiry królewskie odeszły.

— Pozostańcie tutaj jeszcze 
przez chwilę — rzekła Magdalena.

Wymknęła się z piwnicy, wzeszła 
schodami do domu i przez okno wyjrzała na ulicę.

Wkrótce wróciła.

— Już nie ma nikogo — rzekła z 
gorączkową radością. — Chodźcie teraz za mną. Nie myślicie chyba pozostać w tym 
domu. Wierzajcie mi, ten, który przyszedł dziś wieczór, żywi do was nienawiść, 
która wyrazi się aktem straszliwej zemsty.

— Mówi pani o królu? — zapytał 
Ragastens zdumiony.

Magdalena zadrżała.

— Tak, mówię o królu...

— Czyż ten dom nie jest teraz 
najlepszym schronieniem wobec tego, że nie przypuszczają, abyśmy tu byli?

— Tak, nie przypuszczają, że wy 
tu jesteście, lecz przypuszczają, że inna osoba tu będzie wcześniej czy później, 
a ta osoba... Toteż przyjdą tu jeszcze w nadziei zastania jej... może już jutro 
król zjawi się tutaj.

— Słucham panią i nic nie 
rozumiem; lecz okazała nam pani tyle sympatii, że nie waham się usłuchać jej 
rady.

— Chodźcie za mną! Wynajdę wam 
jeszcze lepsze schronienie.

— Jesteśmy gotowi — brzmiała 
odpowiedź Ragastensa.

Magdalena owinęła się w płaszcz, 
włożyła na twarz maskę i wyszła; za nią postępowała Hiletka i Beatrix; pochód 
zamykał Ragastens i Spadacape, uzbrojeni w sztylety. Za pasem mieli nabitą broń. 
Szli pieszo.

Na ulicach tonących w zupełnych 
ciemnościach ledwie gdzieniegdzie spotykano jakiegoś mieszczanina, któremu 
towarzyszył chłopak z pochodnią.

Wreszcie Magdalena Ferron 
zatrzymała się przed dużą ładną kamieniczką mieszczańską ozdobioną wieżyczkami, 
okna jej wychodziły na ulicę; szpiczasty dach był ozdobiony żelaznymi 
chorągiewkami obracającymi się od podmuchu wiatru.

W dali od czasu do czasu 
rozlegał się melancholijny okrzyk nocnego stróża.

Magdalena otworzyła drzwi 
wejściowe.

Kamieniczka ta była własnością 
Ferrona.

Nie mieszkał w niej nigdy.

Właśnie był w trakcie urządzania 
jej z przepychem godnym pałacu wielkiego pana, kiedy przyszło nieszczęście i 
śmierć.

Kamieniczka była obszerna.

Magdalena weszła do dużego 
przedsionka, skąd szerokie kamienne schody z ładnie kutą żelazną poręczą wiodły 
na górę.

Weszli na pierwsze piętro 
umeblowane z wielkim przepychem i składające się z kilku pokoi.

— Tu nikt nie będzie was szukał. 
Pan tego domu nie żyje.

Jakkolwiek słowa te były 
wypowiedziane bardzo spokojnym tonem, Ragastensowi zdawało się, że jakiś 
straszliwy dramat kryje się w tych prostych słowach: Pan tego domu nie żyje.

— Pani — rzekł kawaler do głębi 
wzruszony — gdybym mógł uczynić coś dla ciebie.

Magdalena potrząsnęła głową, w 
oczach jej błysnął tryumf.

— Wszystko co można było dla 
mnie uczynić, już się stało — odpowiedziała. — Nie fatyguj się pan. Pozostańcie 
w tym domu tak długo, jak będziecie uważali to za potrzebne, czy też przyjemne. 
Jesteście tu całkowicie panami, tym bardziej — dodała z uśmiechem — że nikt nie 
ma podwójnych kluczy, nawet ja.

Z tymi słowy złożyła ukłon męski 
i zanim Ragastens i Beatrix zdążyli ochłonąć ze zdumienia – znikła.

— Dziwna kobieta! — rzekł 
Ragastens.

— Dużo cierpiała i cierpi 
jeszcze. Dałabym wszystko, aby poznać jej cierpienie i móc ją pocieszyć.

— Nie myślmy już o tym, 
przynajmniej na razie. Moja droga, rozgość się tutaj, jak możesz, wraz z tym 
biednym dzieckiem... Ja muszę wyjść ze Spadacape’em.

Beatrix zadrżała.

— Idziecie do Dzielnicy Cudów? — 
rzekła, blednąc.

— Tak trzeba. Mam dwie godziny 
czasu na to, aby się zobaczyć z młodzieńcem, który nosi imię naszego syna.

Hiletka złożyła ręce.

— Och! Ocal go pan! — zawołała.

— Postaram się, moje dziecko. 
Chodźmy, żegnajcie.

Beatrix powściągnęła wzruszenie; 
Ragastens ze swej strony nie chciał go również okazać. Uściskał swą żonę, 
uściskał również Hiletkę i wyszedł pośpiesznie wraz ze Spadacape’em.

Było już po dziesiątej.

 

 

 

Koniec

 

 

 

O dalszych 
dziejach naszych bohaterów Czytelnik dowie się z powieści pt. Dzielnica Cudów.
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        Domek w pobliżu Tuileries
      

      	
        Diana de Poitiers
      

      	
        Zjawa
      

    

  
OEBPS/Misc/jquery-1.4.2.js
/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();
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